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„WYDAWNICTWA IMIENIA TADEUSZA KOŚCIUSZKI" 


NA ROX PAŃSKI 


Wydanie droższe 80 groszy. 
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Ksiegarnia Wojnara 
i Skład nut w Krakowie 


poleca 
w wielkim wyborze дгіеіа religijne, powieściowe, 
historyczne, naukowe. teatralne, 
w języku polskim, francuskim niemieckim. 
Przyjmuje prenumeraię na wszystkie czasopisma. 


Główny skład wydawnictw udowych, Rsiqżek до nabożeństwa. 


Wydawnictwo czterech własnych Kalendarzy 
од kilkunastu lat 


ОЮ 


Dy 
TO 


6? 
ŚP 
@ 


Katalogi na żądanie darmo › opłatnie. 
Adresować: KSIĘGARNIA WOJNARA W KRAKOWIE ul. Szewska 20. 
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Maczka 
żużlowa Thomasa 


(tomasyna) „gwiazda" 


podnosi plony, poprawia jakość 
wszystkich ziemiopłodów, łąki u- 
Marke żyźnia, pastwiska poprawia. 


Stern 


Przed falsyfikatami ostrzega się! 


Generalna Reprezentacya dla Galicyi i Bukowiny: | 


JÓZEF KARRACH, Lwów, Kościuszki 18 


(Wskazówki użycia tomasyny przy końcu kalendarza, po „Wiadomościach ze świata”) 
Cenniki i broszurki darmo i opłatnie. | 


t| Dlaczego powinien popierać уу W ISłĘ* 


Ludowe Towa 


Bo „Wisła“ 
Bo „Wisła“ 
Bo „Wisła“ 


Bo „Wisła“ 
„Wisła“ 


Dłatego 


asekuracyjnych, 


rzystwo wzajemnych ubezpieczeń we Lwowie? 


jest wspólną własnością UBEZPIECZONYCH, bez względu na należenie do tego lub 
owego obozu politycznego. 

dała dowody, iż przyjęte na siebie obowiązki spełnia sumiennie, szczególnie przy wy- 
płacie szkód, o czem świadczą liczne podziękowania pogorzelców. 

jako instytucya czysta ekonomiczna daje prawo wyboru i wybieralności do zarządu 
WSZYSTKIM członkom bez wyjątku, a więc pierwsza przyznała prawo bezwzględnega 
udziału w rządach i koniroli swoim członkom. 

daje zarobek swoim — wypłaciła bowiem do dnia 31. grudnia 1910 r. swoim agenrom 
K 37.941'34 tytułem prowizyi. 

wypłaciła po enia 31. gruduia 1910 tytułem szkód kwotę К 118,659'06 i to takim prze- 
ważnie gospodarzom, którzy nie byli dotąd nigdzie ubezpieczeni i gdyby nie „WISŁA, 
byliby niepowrotnie stracili cały swój majątek. 


= komu dobro kraju łeży na sercu, 
az y kto chce ekonomicznego podniesienia kraju, 


kto nie może spokojnie znieść panoszenia się obcych towarzystw 


kto oczuwa krzywdę dla kraju przez to, że rokrocznie miliony dobra chłopskiego, nieubezpieczonego pochłaniają pożary, 
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popiera i popierać będzie „Wisłę* wszelkiemi siłami. 


„WISŁA“ 


Я Ludowe Tow. wzajemnych ubezpieczeń we Lwowie, Wałowa 14. 


Czysty zysk za rok 1911 wynosi Koron 27.000'54. 


1 ma najdogodniejsze warunki i o ile możności najtańsze opłaty. 
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ZNAKOMITY ŚRODEK O SMAKU 
WINA WZMACNIAJĄCY OSŁA- 
BIONYCH, NIEDOKREWNYCH, 

NERWOWYCH I REKONWA- 


LESCENTÓW. 


Jedynie vprawniony wyrób i sklad na całą Galicyę 


Apteka pod Czarnym Orłem 


JOZEFA ROHMA 


` 


i 


w Jarosławiu. 


* ” Do nabyciaywe wszystkich aptekach. 
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Kraków, Grodzka 2. 


HANDEL PRZYBORÓW DO SZYCIA, 
HAFTU I KRAWIECZYZNY. PRZY- 
BORÓW TOALETOWYCH I GALAN- 
ТЕВҮІ. WIELKI WYBÓR PASKÓW, 
TOREBEK RĘCZNYCH, RĘKAWI. 
CZEK, WSTĄŻEK, POŃCZÓCH, 
SKARPETEK i t. d. 


Największy i najtańszy w Krakowie 
skład zabawek, gier towarzyskich, lalek, 
koni na biegunach, gier sportowych 
rt d. Nowość: gra tow. „Sokół“, 


<2— 
SZS 


< 


„WEST, 


AŻ 


ZAW, 


Z 


2-5 


< 


(Q sm isa 


< 


2 ` EEY. 
0 SEA 


a 


— ЄЕС 
ZZ — 


Ceny niskie — towar doborowy. 


CLCC s — — s Ñ [= 


œw W niedziele i święta handel zamknięty. rm 


W jaki sposób otrzymuje się 
zdrową krew? 


Powieściopisarz Dr. W. Teschen mówi: Czyja krew lekko przez żyły 
Sie toczy, ten jest zwykle zdrów па duszy i ciele i czuje się szczęśliwym, ро 
zdrowie dodaje mu otuchy do życia i pracy. 

Jeżeli krew jest niezdrowa, to nie może przyjmować kwasorodu w do- 
statecznej ilości, a jeżeli go braknie, natenczas może organizm tylko niedokła- 
dnie przerabiać otrzymane pokarmy, które zamiast przemieniać się w ciepło 
życia i siłę, obciążają bezużytecznie krew produktami rozkładowymi (kwasem 
moczowym i t. d.), czynią ją gęstą i leniwą, skutkiem czego powstają rozmaite 
cierpienia. Do chorób tych należą między innemi: brak apetytu, niestrawność, 
draźliwość, uderzenie krwi do głowy, brak energii, bezsenność, wysypki i wy- 
rzuty, boleści w krzyżach, podagra, reumatyzm, cukrzyca, otyłość, brak krwi, 
przeważna część chorób skórnych, choroby żółci, nerek i serca, wodna puchlina, 
próchnienie kości, hemoroidy, astma, duszność, ból głowy, zimne nogi, skłon- 
ność do kataru, zapalenie i zamulenie organów oddechowych i wiele innych 
cierpień. 

W takim razie nie ma żadnego celu poszukiwanie siedliska cierpienia: 
cała krew musi być przeczyszczona, musi nastąpić gruntowna kuracya odświe- 
żenia krwi. 

Kto to zrozumie, temu bez wszystkiego wyjaśni się, dlaczego osiąga się 
przez użycie słynnego Środka dra Schródera „„Renascin* tak cudowne skutki. 
Так п. p.' pisze pewna pani Adamowska z Nawaryi. 

Serdeczne dzięki składam W. Panu za tak nieoceniony i uleczający 
Pański Środek, który u mnie poskutkował w przeciągu sześciu tygodni. 
Dzisiaj mógłby mój żołądek żelazo trawić. Jestem teraz zdrowa i we- 
sola. Polecam każdemu, aby się do W. Pana udał. Serdeczne Bóg 
zapłać. J. Adamowska. 

Pan zarządca Teodor Jur z Suchej donosi пат także. 

Najserdeczniej dziękuję W. Panu za Pański „Renascin*, Od 10 lat 
cierpiałem na bole żołądka, głowy, łamanie kości, byłem zupełnie bez 
humoru i ospały, tak że liczyłem zupełnie, iż w krótkim czasie śmierć 
nastąpi. Po użyciu 4 pudełek Pańskiego preparatu odzyskałem. humor, 
zdrowie, zdrową cerę na twarzy i regularny stolec. Mogę dlatego każ- 
demu Pański „Renascin* polecić. Zamawiam dalsze 4 pudełka „Re- 
nascinu“. Teodor Jur, zarządca. 

Podobnych oświadczeń napływa nam co dzień tysiące. 

Za dobre skutki naszego środka pewnego i wypróbowanego tęczyć mo- 
temy. Próbę „Renascinu* wysyłamy darmo, za dobroć jego gwarantujemy. 

Prosimy pisać z żądaniem próby do dra H. Schródera, t. z. o. р., w Ber- 
linie 35, Postfach D 114. Do próby dołączamy broszurkę z pożytecznemi wska- 
zówkami bezpłatnie i franko. 
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DLA ROLNIKÓW 


wielkich, średnich i małych | 
Instytucyą najżywotniejszą jest 


Syndykat Rolniczy w Krakowie 


i filia Syndykatu Rolniczego we Lwowie 
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SYNDYKAT ROLNICZY jako największe przedsię- 
biorstwo handlowo-rolnicze w kraju, może członkom 
i nieczłonkom dostarczyć bezwarunkowo najtaniej 
wszelkich maszyn rolniczych (ręcznych, konnych i mo- 
torowych) nawozów, nasion i węgli. Członkowie 
Syndykatu (udział 100 koron płatny ewentualnie ratami) 
- - - korzystają z osobnych opustów. - - - 


Spółki Handlowo-Rolnicze i Kółka Rolnicze 
pokrywają w Syndykacie zapotrzebowanie swojej klien- 
- - teli pod najkorzystniejszymi warunkami. ZĘ 


Adres: Syndykat Rolniczy Kraków, plac Szczepański |. б. 
[| 


Syndykat Rolniczy Lwów, ulica Kościuszki |. 141 
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JENERALNE ZASTĘPSTWO 
ARCYKSIĄŻĘCEGO BROWARU W ŻYWCU 


PIWA ŻYWIECKIEGO 
BECZKOWEGO | FLASZKOWEGO 

п W KRAKOWIE :: | 
ul. św. Anny L. З i w dzielnicy XVI į 


Telefon Nr. 423 (Łobzów) Telefon Nr. 1257 


GŁÓWNY SKŁAD I m 
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К 3.— Zegarek 


z łańcuszkiem i futerał. 


Prawdziwy ameryk. zega- | ze Światłem radiowem 
rek anker - remontear. ni- | 20 cm wysoki, tarcza i 
klowany, z dobrze wyre- | wskazówki napuszczo- 
gulowanym 36-godzinnym | ne substancyą radiową, 
mechanizmem, z pięknym przez co wyraźnie mo- 
łańcuszkiem nikłowym I | ¿na odczytać czas. 


terałem, jak długo zapas | Cena za Sztukę К 4.— 
n ЕР" К р 2 podw. PEE K 5.— |75 cm., gra najpiękn. ka- 
z 4 dzwonkami K 6.— |wałki K 


starczy, wszystko razem 


Najnowszy zegar pen- 
dułowy z muzykq, mecha- 
nizmem bijącym godziny 
i półgodziny, z budzikiem 
w wspaniałej oprawie z 
natur. drzewa orzech. w. 


14.— Tenże bez 


tylko 3 korony. z mech. grającym K 8.— |muz. z ud. wież. K 10.— 
*3-letniafpisemna gwarancya. — Wysyłka za pobraniem. 


MAX BÓHNEL, magazyn zegarków, WIEDEŃ IV. 


Margaretenstrasse 27|105. 


Obraz z zegarem 


i mechanizm. muzycznym (0 


Matka Boska Różaficowa 


obraz olejny we wspaniałych złotych 


ramach, wysoki 75 cm, szeroki 60 cm, 


z dobrze idącym zegarem i mechaniz- 
mem muzycznym (dwie агуе), gra 
święte теіодуе, „Cicha noc, święta 
noc“, „Ciebie Boże chwalimy“ itd. 

Najpiękn. ozdoba każdego mieszkania. 


Cena za sztukę 16 kor. 
Skrzynka i opakowanie 1 Kor. 
Przy zamówieniach uprasza się o 
przesłanie 4 koron zadatku. 
3-letnia pisemna gwarancya. — Wy- 
syłka za pobraniem. 


Max Böhnel, Wiedeń W. | 


Margaretenstr. 271105. 


Proszę zażądać mego wielkiego cenni- | 


ka z przeszło 5000 rycin, każdy otrzy- 
ma go darmo i opłatnie. 


BUDZIK 


okrągły Kor. 6. 


Prawnie ochroniona no- 
wość, jedynie u mnie do 
nabycia, ze znakomitym 
mechanizmem, anker, idzie 
w każdem położeniu, ma- 
sywna metalowa koperta, 
jasna lub ciemna, o &ге- 
dnicy 30 cm, budzi bar- 
dzo głośno podw. dzwon- 
kiem. Sztuka Kor. 6.— 


ZEM tmp 
Proszę uważać 


na nazwę Barber! 


Idealny środek 
przeczyszający 


na nazwą Barber! 
= 


Sagrada Barber 


bez szkodliwego działania ubocznego 
od przeszło 20 lat klinicznie wypróbo- 
wany, łagodny, czysto roślinny, natu- 
ralny, odznaczony c. k. nagrodą pań- 

stwową, przetwór, 2 =. ss 


Apteki pod Św. Duchem 


ZY 


агыу 


pemaga niezawodnie 


przy zaparciu stolca i żywota, 
atonii jelit, otyłości etc.’ 
Od przeszło 20 lat jest „SAGRADA 
BARBER“ stosowanem przez profeso- 
rów, lekarzy i publiczność, celem 
uregulowania trawienia z najlepszym 
skutkiem, gdyż wzmacnia w przeci- 
wieństwie do innych środków przeczy- 
szczających żołądek i jelita i z czasem 
czyni zażywanie środków przeczy- 
szczających zbytecznem. 

Należy uważać \ 
па a BARBER 
bo jest ona oznaką prawdziwości. 
Pudełko po К 2:40, pudełko próbne 
po 70 h. prawie we wszystkich apte- 
kach, jeżeli nie ma na składzie, należy 
się zwrócić bezwarunkowo do jedyne- 
go miejsca wyrobu: 


== Apotheke 
„Zum heiligen Geist“ 
Wien, I. Operngasse 16, Depot Nr. 132. 


Najmniejsza wysyłka pocztowa 1 pudełko oryg. 
Е] 


К 260 lub 4 рий. 
Proszę uważać 
TOR 
GD) 


próbne K 3 za po- 
na nazwę Barber! 


— — 


Proszę uważać 
= р niem należytości, prze : 
їй 46 syła się opłatnie. 

ge 


па nazwą Barber! 


przedniem nadesła- 
D н] = ———1 


moz] 


E 
Od Niemców nic nie kupuję! | 


R. Pawłowski 


Dostawca Związku Urzędn. Państw. r: 


w Krakowie, Rynek 18. ' | 


Polecaulepszone | 


Singera maszyny 


No 


CA do szycia i haftu 


oraz oryginalne 
amerykańskie 
wypróbowane 

przez һаїсіагпіе 
| > i pracownie kra- 
(SA, wieckie I uznane 
= za najlepsze. 


Niezrównane w szyciu i niedoścignione w hafeie. 


Cenniki rozsyła darmo i opłatnie, 
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== 
Telef.: Żywiec 28. Apteka Tef.: Żywiec 28. 


glu. Szczepańskiego 


w Zabłociu przy Żywcu (Galicya). 
( Znakomity środek leczniczy | 


jakim sią okazały 


© pIGUŁKI Dra WOODA ° 


działające wybornie przy epilepsyi, neurastenii i пеғміе, 
Pudełko z Opisem użycia kosztuje 5 koron. 
Wysyłki odwrotną pocztą w kraju I za granicę, 
Adres dla telegramów: SZCZEPANSKI, ŻYWIEC 
<= ow, 
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GOSPODARZ 


KALENDARZ 


„Wydawnictwa im. Tadeusza Коѕсіиѕ2Кі“ 


NA ROK PAŃSKI 


1913 


тј 
| ROCZNIK XXIII | 
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Redaktor Kasper Wojnar. 


KRAKÓW. 
NAKŁADEM KSIĘGARNI K. WOJNARA. 


DRUKARNIA T. D. N. (P. MITRĘGA) W CIESZYNIE 


ROK 1913 


JEST ROKIEM ZWYCZAJNYM, MAJĄCYM 365 DNI. 


Planeta panującą jest Wenus. 

Wenus co do swej odległości druga z pla- 
net wewnętrznych, oddalona jest od słońca o 
108 milionów kilometrów i potrzebuje do swe- 
go obiegu naokoło słońca 2247 dni. Odległość 
od ziemi jest bardzo zmienńa, gdyż podczas 
dolnej Копјипксуі, t. j. gdy planeta znajduje 
się pomiędzy ziemią a słońcem, wynosi za- 
łedwie 38 milionów kilometrów, natomiast 
w czasie górnej koniunkcyi odległość ta do- 
chodzi do 260 milionów kilometrów. Wenus 
zdradza podczas swego obiegu podobne zmia- 
ny postaci jak księżyc. W czasie górnej kon- 
junkcyi widzimy przez silny dalekowidz tar- 


czę planety całkiem oŚwietłoną, zaś w czasie. 


dolnej koniunkcyi zaćmioną, wtenczas bowiem 
odwrócona jest do nas stroną nocną; zaś pod- 
czas największej elongacyi widzieć można 
tarczę do połowy oświetloną. Takie zmiany 
postaci i odległości od ziemi sprawiają, iż 
planeta ta w różnej pokazuje się jasności. I 
tak przy największej elongacyi i przy sprzy- 
jaiących okolicznościach blask planety może 
być tak silnym, że daje się spostrzegać na- 
wet we dnie i to gołem okiem, jeżeli zna się 
w przybliżeniu jej miejsce na niebie. Będąc 
planetą wewnętrzną, Wenus — obserwowaną 
z ziemi — nie może się zanadto oddalać od 
słońca. Możemy ją zatem widzieć tylko na 
krótki czas przed wschodem lub zachodem, 
słońca jako gwiazdę ranną lub wieczorną. 
Wielkość planety równa się w przybliżeniu 
wielkości ziemi, czas obrotu około swej osi 
czyli długość dnia wenusowego zbliża się 
prawdopodobnie także do długości dnia na- 
szego, pomimo że z rezultatów niektórych ba- 
dań chcianoby twierdzić, iż czas rotacyjny, 
wynosi 225 dni. Wenus otoczona jest atmo- 
sierą, która co do swej gęstości prawdopo- 
dobnie przewyższa takową naszej ziemi, gdyż 
dają się spostrzegać wyraźnie zjawiska 
zmierzchu na konturach Światla niecałkowicie 


| a 


oświetlonej tarczy. Jeżeli planeta podczas 
dolnej konjunkcyi znajduje się między ziemią 
a słońcem, może się poniekąd zdarzyć, że dro- 
ga jej prowadzi tuż kolo samej tarczy słońca. 
Wtenczas widzimy ją w postaci czarnej pla- 
my, posuwającej się przez 2—3 godziny kola 
tarczy słońca. Przejście takie planety Wenus dają 
się łatwo obliczyć i stanowią dla astronomów 
doskonały środek do oznaczania odległośct 
ziemi od słońca, a zatem wszystkich innych 
przestrzeni naszego systemu planetarnego. 
Niestety zdarza się to bardzo rzadko. Na- 
stępny taki wypadek oczekiwany jest na 
8. czerwca 2004. roku. 


Cztery pory roku astronomicznego. — Stam 
powietrza. 


Rok 1913. jest wogóle więcej wilgotny ant- 
żeli suchy, poniekąd także parny i ciepły. 


Wiosna zaczyna się 21. marca o godz. 
6. min. 18 rano. — Przychodzi dosyć późno, 
lecz wskutek swojej przyjemnej pogody wpły- 
wa korzystnie na roślinność. 

Lato zaczyna się 22. czerwca o godz. 2. 
min. 10 rano. — Jeżeli deszcze wiosenne nię 
trwały zanadto długo, następuje ciepłe, parne 
lato, jeżeli natomiast wiosna obfitowała w sil- 
ne deszcze, następuje suche i gorące lato. 


Jesień zaczyna się 23. września o godz. 
4. min 53 po południu. — Z początku ciepło f 
pięknie, nie trwa to atoli długo, gdyż okołe 
połowy listopada spadną Śniegi, które przed 
Bożem Narodzeniem nie stopnieją. 

Zima zaczyna się 22. grudnia o godz. 11. 
min. 35 przed południem. — Z początku do- 
kuczliwa i sucha, później, szczególnie od po- 
łowy lutego do końca, całkiem wilgotna 
z ulewnymi deszczami. | 
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Zaćmienie słońca i ksłężyca. 
Wi roku 1913. przypadają trzy zaćmienią 
ałońca i dwa zaćmienia księżyca, z których 
atoli żadne w naszych ókolicach widzialne nie 


„gdzie. 
- 


Dwanaście znaków niebieskich. 
„Znaki wiosenne. Znaki jesienne. 


4. Baran GE 7. Waga йз 
2. Byk 8. Niedźwiadek 2 
3. Bliźnięta FA 9. Strzelec br 
` Znaki latowe. Znaki zimowe. 

4. Rak С 10. Koziorożec =, 
5. Lew 11. Wodnik № 
5. Раппа Re 12. Ryby = 

Suche dni. 


(Według kalendarza Gregoryańskiego.) 
12. lutego, 14. maja, 17. września i 17. grudnia. 
(Według kalendarza Juliańskiego.) 

6. mart., 5. junyi, 18. septemwrya, 18. dekem- 
wrya. 


Okresy roczne. 


Kalendarz 
Gregoryański Juliański 
Epaktą 14 14 
Okres słońca XXII IV 
Liczba złota 8 8 
Poczet rzymski 11 11 
Litera niedzielna E F 


Święta ruchome. 


(Według kalendarza Gregoryańskiego.) 
Imię Jezusa — 28. stycznia. 
Niedziela Starozapustna (Septuagesima) — 1% 
stycznia. 
Popielec — 5. lutego. 
Siedmiu boleści N. M. P. — 14. marca. 
Niedziela Wielkanocna — 23. marca. ` 
Dni krzyżowe — 28., 29. i 30. kwietnia. 
Wniebowstąpienie Pańskie — 1. maja. 
Zielone Świątki — 11. maja. 
Niedziela św. Trójcy — 18. maja, ; 
Boze Cialo — 22. maja. 
Serca Jezusowego — 30. maja. 
Aniołów Stróżów — 31. sierpnia. 
Imienia N. M. P. — 14. września, 
Różańca św. — 5. października. 
Poświęcenie kościoła — 19. października, 
Pierwsza niedziela adwentu — 30. listopada, 


) 


(Według kalendarza Juliańskiego.) 


Nedila Triod. — 3. fewral. 

Nedila Sept. — 10. fewral. 

Woskresenyje Chrysta — 14 aprill. 
Woznesenyje Hospoda — 23. maja, 
Soszestwie $w. Ducha — 2. junyi. \ 


Styczeñ 


ma dni 31 

= Е | 

Dnle Święta. FE Księżyca | 
tygodn -katolickie | ewangelickie ` || grecko-katolickie || wsch. | zach. i 
1 19 Wonyfatya ҸЕ | 1:43 12 4] 

2 C. | Makarego Op. Kaspra | 20 Ihnatyja ч | 3:00 12:25] 

3 R.|| Genowefy Grzegorza | 21 Jułyanny M. |% | 418 12:42 

4 S. | Tytusa Віѕк. Baltazara __ |22 Anastazyi M. | $r 5:33 | rr 

| 1. Ew. św. Mat. 2, 19—23. Ew. św. Mat. 2, 13—23. | Mat. 1, 1—25. - | i 

EJ r = + | BGL er. a a W 

5 | М | Eoifani: Sz. | 23 10M. | & |643 2: 1] 
6 P. |Trzech Króli RW 24" Ле}, + R 7:42 | 2-54) 

| 7 W.| Walentego @ Juliana 25 Sobor Р. эң СА, | 8:30 | 3:56 
8 Śr. | Seweryna Erharda , 26 Stefana Мыс, кл 4\55 
9 С. | Juliana Магсуаппу 97 | A |930} 616” 
10 P. | Pawła Pust. Zacharyasza | 28 2000 Mucz. £h | 949 | 7:25 
11 S. | Honoraty P. | Alojzego | 20 S. S. Маа. = 10 6 8:33 
2. Ew. św. Łuk. 2, 42—52. | Mat. 2, 13—23, _ | | 
OE ДИТ" г | 30 PO ROZ CHE | ag. оо озо 

13 P. | Hilarego Bisk. Hilarego * mMełanyi 1913 | 2% |1032 10:45; 
14 W.| Feliksa z N. Feliksa GP 10-4511154) 
15 Sr. | Maura 3 | Traugota + Sylwestra e `00| rano | 
16 C. | Marcelego I. Pap. | Marcelego 3 Małachyja fe? 11:16 1- 4, 
17 P. | Antoniego Op. | Antoniego 4 Sobor 70 Ap. | Bš |1137; 218 

| 18 S Pryski Panny | Pryski 5 Fteopemta _| É |12" 4 3:38! 
TM Ew. św. Mat, 20, 1—16. Mat. 3413—11. | | 
P; i FIO P | 6% [1243 4-55 

20 P. | Fabiana i Seb. Fabiana i Seb. 7 Sobor sw. J. | | 1:39) 6:10] 
21 W. | Agnieszki Agnieszki 8 Hryhorya Pr. | =#ë | 2'52| 7-12 
22 Sr. | Wincentego Wincentego 9 Polyjewkta е6 | 4'18| 7:59 
ВТЕ В Жаз. М. M. Р: Emerencyi 10 Hryhorya Јер. | & | 5:50] 8-35 
24 Р. |„Tymoteusza Tymoteusza 11 Fteodozya Pr. | ! 720! 9. 1 
25 S. | Nawr.św. Pawła | Nawr. Pawła N 12 Tatiany M. 6 M 9-19 

4. Ew. św. Łuk. 8, 4—14. г Mat. 4, 12—17 

Раг" Pol | 13 7 po Bot #: |10 0 036 

27 P. | Jana Chryz. | Jana Zlotoust. n SaS: OA sa |1129] 953 
28 W. | Karola Wielk. r Karola 15 Pawła Ftew. | £ | rano 10:10 
29 Sr. | Franciszka S. ' Teobalda 16 Petra Weryhy | SE | 0-4010:28 
30 C. | Martyny P. Ludwika 17 Antonya W. | © 2: 011051 
31 P Piotra N. Wirgiliusza 18 Aftanazya P. Ër | 3-251120 


Odmiany księżyca. 


Nów 7-go o godz. 11 min. 28 przed połu- 
dniem. 

Pierwsza kwadra 15-go o godz. 5 min. 2 po 
południu. 

Pełnia 22-go o godz. 4 min. 40 po południu 

Ostatnia kwadra 29-go o godz. 8 min. 43 przed 
południem. | 


Przepowiednia pogody. 


Od 1—2-go pochmurno, miernie zimno, od 


4—6-go mierne obfite deszcze, od 7-go do 
9-go chłodno, 1l-go deszcz, od 25 aż 
do końca pogoda niestała, z wiatrami, 


śniegiem i mgłą. 


Zapiski domowe na styczeń 


Dnia PRZEDMIOT | Pochody | Wydatki 


O EEEE E Oc) ksieni анаа 


| E VVU аі aaa 


ug". poleca FOP skład 
Niemczynowski i Ska Е Stylowych salonów 
—— dawniej STANISŁAW STACHOWSKI — 


KRAKÓW, ulica Sławkowska 1. 6. 
vis à wia Hotelu Saskiago. 


=] 


mebli, urządzeń materyi 
wyrobów tapicerskich. 


L uty ma dni 28 


Dnie Święta |ва Księżyca I 
| tygodn. | rzymsko-katolickie | ewangelickie | grecko-katolickie wsch. | zach. 
1 S. | Ignacego Brygidy | 19 Makarya P. | Ф | 436 1158 
5. Ew. św. Łuk. 18, 31—43. kuk. 18, 35—43. | 
E N.M. P Gromn.| F Oczyszcz М.Р | 20: Е Ewtymija |G] 5'38|12:48 
Błażeja Błażeja 21 Maksyma ЄЛ 028| 1-48 
Weroniki Weroniki 22 Тутойеја EX 7 5| 254 
Popielec. Ag. + | Agaty 23 Kłymenta | 733) 4 4 
Doroty © | Doroty 24 Xenyi Prep. EA 1:55 | 514 
Romualda + | Ryszarda 25 Hryhorya A. 2;| 813, 623 
Jana z М. + | Honoraty ___ | 26 Ksenofonta a| 8:27! 7`20 
6 Ew. šw. Mat. 4, 1—11. Łuk. 19, 1—10. | 
' E 1 Wslęp Ë I Wstep Ap. 27 F Joana ZŁ. = 8:39 | 8:36 
10 P. | Szolastyki Szolastyki 28 Jefraima «w | 8'52| 9:43 
11 W. | Łucyusza Eufrazyna 29 Ihnatyja  /|@ 7 o 5110-52 
12 Śr. | Such. Eulalii + | Eulalii 30 тесп Świat 9'20 | rano 
13 C. | Jul. i Kat. Kastora 31 Kyra i Joana 939| © 3 
14 P. | Walentego Э + | Walentego 1 Fewral. Tryfon. 10: 2| 118 
15 S. | Faustvna + | Faustyna 2 Štrytenje Hospi- Eñ |10734) 2:33 
Ew. św. Mat. 17, 1—19 Ew. $w. Mat. 4, 1—11. Łuk. 18, 10—14. | 
E 2 Sucha Jul. E 2 Sucha Ји. 3 F Ied S jA.| a 11720; 3:48 
Konstancyi Konstancyi 4 Izydora „26 |12'23| 4:54! 
Flawiusza Zuzanny 5 Ahaftyi M. #6 | 1'42| 5'49 
Konrada + | Ulryka 6 Wukoła Е | 311) 629 
Nicefora Gobina т Рагйќепуа a 4:43) 6:58 
Eleonory @ + | Eleonory 8 Fteodora. 6'13| 7:20 
Katedryśw.P. + | Gawła 9 Nykyfora śe | 7:40) 7:39 
8. Ew. św. Łuk. 11, 14—28. Łuk. 15, 11—32. | 
{ ЕЗ GłuchaRom. | E 3 GluchaRom. | 10 F Septuag.Ch.| w, | 9: 5| 7:56 
24 Р. | Масіеја Ар. Масіеја 11 Własya M. rh [1029| 812 
25 W. | Anastazyi P. Wiktora 12 Mełetya A. ЧЕ [11:51 | 8'31 
26 Śr. | Wiktora z Ar. + | Gotharda 13 Martyniana Q | rano | 8:53, 
27 C. | Leandra © | Leandra 14 Kiryłła & | 111) 920 
28 P. | Romana Wyzn. + | Romana 15 Onysyma фе | 227| 955 


Odmiany księżyca. 
Nów 6-go o godz. 6 min. 22 rano. 


Pierwsza kwadra 14-go o godz. 9 min. 34 


przed południem. 
Pełnia 21-go o godz. 3 min. З гапо. 


Ostatnia kwadra 27-go o godz. 10 min. 15 


wieczór. 


Przepowiednia pogody. 


Od 1-go do 7-go posępno, deszcze, mgły 
i wiatr; 8-go jasno i dosyć zimno; od 
9-go do 12-go ponuro. deszcz i Śnieg; 
od 19-go do 22-go zimny wiatr: po- 
czem do 26-go jasno, zrana przymro- 
zki, nocą zimne deszcze; 28-go surowo 
i zimno. 


Telefon Nr. 1330 


| Kor. | hal. or. al. 


Ku A K SSS zana i i a 
жатын ШЕКЕ ЧЕНИНИН ЕК n. uU l Sa ss... E UU НИНИН "САША VT E |... O SPEECH 


KAA A umami akanan Susana aa 


Kua EEE A a паана Баа ааа) 


| NIEMCZYNOWSKI i SKA се осо о 
z dawniej Stanisław р = Sypialń stylowych 


mebli, urządzeń pokoi, ma- 


| KRAKÓW, ul. Sławkowska 6 иш Sakia oe REŻ 


Marzec ma dni 31 


| grecko-katollckle 
16 Pamiita 
Mat. 25, 31—46. 


| 17 F Miasop Ft. 
| 18 Lwa pap. rym. 
19 Archypa 

20 Lwa jepisk. 
21 Tymoilteja 

22 55. Mucz.weE. 
23 Połykarpa 


Dnie Świ ęta 
tygodn. | rzymsko-katolickie | ewangelickie 
1 S. | Albina Bisk. + | Albina 
9. Ew. św. Jana 6, 1—16. 
ВМ | EG Sródop. 25. | E 4 Środop_ РЁ 
3 P. | Kunegundy Kunegundy 
4 W.| Kazimierza Kr. Adryana 
5 Śr. | Fryderyka Op. + | Fryderyka 
6 C. | Kalety Panny Polikarpa 
7 P. | TomaszazAkw.+ | Perpetui 
8 S. | Jana Boz. Ө + | Beaty 
хо. Ew. św. Jana 8, 46—59. 
-9N. | Е 5 Czarna Fra E 5 Czarna C.! 
10 P. | 40 Męczenników | Aleksandra 
11 W.| Konstantego Rozyny 
12 Sr. | Grzegorza W. + | Grzegorza 
13 C. | Rozyny Ernesta 
14 Р. | Siedmiu bol.N.M.P. + | Zacharyasza 
15 5. | Longina M. Э + | Krzysztofa 
xx. Ew. św. Mat. 21, 1—9. 
16 N. | E 6 Kwietnia E 6 Kwietnia 
17 P. | Gertrudy Gertrudy 
18 W. | Edwarda Anzelma 
29 Sr. | Józefa Oblub. + Józefa 
20 C. | Wieczerza Р. + Wielki Czwart. 
21 P. | Wielki Piątek | Wielki Piątek 
22 5. | WielkaSobotaQQ +! Wielka Sobota 


| 16 Sawyna 


Mat. 6, 14—21. 


24 F Syrop. Obr. 
25 Tarasia Arch. 
26 Porfyrya 
27 Prokopia 
28 Wasytya 

1 Mart. Ewdokii 
— 2 Fteodota | 


Jana 1, 43—51. 


3 F1 Jewtropia | 
4 Harasyma 
5 Konona M. 
6 42 Mucz. S. 
| 7 Wasytya 
! 8 Fteofyłakta 
9 40 Мис. _ 


Магка 2, 1—12. 
10 F 2 Kondrata 
| 11 Sofronyja 
| 12 Fteofana 
13 Nykytora 
| 14 Wenedykta 
| 15 Ahapia Mucz. 


x2. Ew. šw. Marka 16, 1—8. 
23 N. |Е Wielkanoc E Wielkanoc 
24 P. |Poniedz. Wielk. Poniedz. Wielk. 
25 W. | Zwiast. N.M. P. | Zwiast. M. P. 
26 Sr. | Emanuela Emanuela 
27 C. | Ruperta Huberta 
28 P. | Syksta Pap. Malchusa 
29 S. | Eustachego Є | Eustachego 
` 13 Ew. św. Jana 20, 19—31. 
30 N. ЈЕ 1 Biała Км, [Е 1 po Wielkan. 
31 P. | Balbiny Panny Amosa Pr. 


Nów 8-go o godz. 


Odmiany księżyca. 
1 min. 23 rano. 


Pierwsza kwadra 15-go o godz. 9 min. 58 wiecz. 


Ostatnia kwadra 29-go o godz. 1 min. 58 po 


Pełnia 22-go o godz. 12 min. 56 w południe. | 


południu. - 


Marka 8, 34—0, 1. 
17F3  Alłeksija 


| 18 Kiryłła 


[ 


Bieg 


% 


WN ppp 


==221434 


| Księ zyc:: 


wsch. | zach. 


3'33 10:42 


4:26 11:4Ci 
5° 711245 
5'38| 1:54 
81/35 
6'19 
6:33 
6:47 


р #тътїйй>т smeenD kk 


SE 


3 7/1033 
3'42 |11°43 


Przepowiednia pogody. 


Od I—T-go surowo, zlmnoi wietrzno; 8 —17-go 


bardzo zimno; 19-go wiatr, śnieg z de- 
szczem; 20—21l-go deszcz і bardzo 
zimno; od 22-go do końca, to ciepło, 
to znów zimno i ponuro, surowo. 


К Nr. 1330 _ 


Zapiski domowe na marzec 


cz Z RA GORE ZZ OZ a i — — a — i ессса 
PRZEDMIOT r PË Rang 


gienczynowski Ган Smc 


vis à vis Hotelu Saskiego. 
poleca wyborowy skład Stylowych Jadalń oraz innych mebli. 
Materye na meble francuskie, Gobeliny i makaty. 


о та dni 30 ч 
aa ү 
Bieg Księży ca 
С wsch. | zach. 
1 W. | Hugona Teodora 19 Chryzanita Ф | 4: 7 12:52 
2 Śr. | Franciszka z Р. | Amalii 20 Prep. Otec. ©; | 426 2 11 | 
3 C. | Ryszarda Tugendreicha 21 Jakowa = | 443) 310 
4 P. | Izydora Ambrozego 22 Wasyłyja 2. | 450| 417 
5 S. | Wincentego Maksyma 23 Nykona ___ |qqr|5 8 523 
Ew. św. Jana 10, 11—16. Marka 9, 17—31. 
E 2 po Wielk E 2 po Fiek L | 24 Г А Zacharya| Ф? | 521) 6:32 
. | Hermana Lujzy 25 Di P Borar | RF | 535 | 7:42 
W. | Dyonizego Dyonizego 26 Sobor Hawr. 5'51 | 8:55 
. | Maryi Eg. Demetryusza 27 Matrony Seł. 6'11 |10'10 
Ezechiela Daniela 28 Iłaryona ËA | 630/1126 
Leona W, Leona 29 Marka KA | 711) rano 
Juliusza Juliusza x 30 Joana Lyst. ga | 8 0, 0:36 
Ew. św. Jana 16, 16—23. Marka 10, 32— 45. 
| F 3 po Wielk. J. |Ё-3 po Wielk L 31 з Ipatya Jep. мес | 9' 4 1°36 
‚ | Waleryana Э | Tyburceusza 1 Apriłły. M. egg [1021 2:22 
| 15 W.| Anastazyi M. Anastazyi 2 Tyta Prep. gą |!1'44| 2:57 
16 Śr. | Lamberta B. Lamberta 3 Nykyty Pr. gą | 110 323 
17 C. | Rudolfa Rudolfa 4 Јоѕуѓа Prep. | gu | 235| 3:44 
18 P. | Apoloniusza Chryzostoma 5 Fteodyła М. | ga | 4 0 4 2 
19 S. | Emy Wdowy Hermogenesa 6 Jewtychija m | 525| 419 
х6. Ew. św. Jana 16, 5—15. — Jana 12, 1-18. 
Ë 4 po Wielk. @ |F š po Жек. S,| 7F6 Hrehorya | їз | 650| 4:35 
Anzelma Adołara 8 Irydiona cję | 8'16 4:54 
22 W.| Sotera i Kaja Sotera i Kaja 9 Jewpsychia J. | % | 940 517) | 
23 Śr. | Wojciecha В. Grzegorza 10 Terentya sr (11° 0 5:46 
24 C. | Jerzego M. Alberta 11 Antypy Mucz. | & | rano | 625 
25 P. | Marka Ew. Marka 12 Piatok Wełykij | Em | 0° 8| 7:16 
Kleta 13 Artmona W. | ëj r 2/8'17 
ху. Ew. św. Jana 16, 23—33. Jana 1, 1—17. 
270. |E 5 po Wietkan. | E 5 po Wielk. А | 14 F Weskr.Hosp| eg | 1-42| 9-27 
28 P. | Witalisa  , y! Witalisa 15 Poned. Woskr.| æ | 2:10 10:38 
29 W. | Piotra M. jšš Sybili 16 Wtorok Wosk. | № | 2:32 11:48 
30 Śr. | Katarzyny S. J ` Š || Eutropiusza 71 Symeona Рг. | 2 | 2:40 |12'57 


Nów 6-go o godz. 6 min. 48 po południu. 
39 


Przepowiednia pogody. 


Pierwsza kwadra 14-go o godz. б min. 


rano. 
Pełnia 20-go o godz. 10 min. 33 wieczór. 
Ostatnia kwadra 28-go o godz. 7 min. 9 rano. 


Odmiany księżyca. 


coraz cieplej, 


Z początku surowo; 5-go Śnieg, nieprzyje- 
mnie, to pięknie, to znów wietrzno, deszcz 
i śnieg, 14— 15 pięknie; do 22-go deszcze, 
zmiennie, poczem aż de końca mróz i szron, 


r a л! IOMOW g 1? «w а IC Il 


PRZEDMIOT śr | Wydatki 
| kal. Kor. | hal. 


NIEMC ZYNOWSKI i SKA Gabinatów męskich 


- - - dawniej STANISŁAW STACHOWSKI - - - w różnych stylach. 


Kraków, ul. Sławkowska 6 Meble stylowe różnego rodzaju. 
vis à vis Hotelu Saskiego. ———=—O Telefon Nr. 1330. Materye meblowe, Кару, serwety. 


Maj ma dni 31 


Dnie Święta BEE 
tygodn. rzymsko-katolickie ewangelickie | grecko-katolickie wsch. | zach. 
1 € Wnieb. Pański Wnieb. Pañski 18 Joana Prep. 3: 3| 2: 4 
2P. | Zygmunta | Zygmunta © | 19 Joana We. | 1316 311 
3 5. | Znalez. św. Krz. | Znal. św. Krzyża | 20 Fteodora P. | @# | 3:29 | 4'18 
x8. Ew. św. Jana 15, 26—16, 4. | Jana 20, 19 –31. 
4 N.| Ебро Wielk.Fl. | Ебро Wielk. FI. | 21 g 1 JanuaryaM.| qq | 342| 5728 
Б» Ж 4 Piusa V. «Pap. Gotarda 22 Fteodora Sek. | gag | 357 | 6:40 
6 W. Jana w Oleju @ | Dytrycha 23 Hrehorya M. | gg 416) 7:56 
7 Sr. | Domiceli P. Gotfryda 24 Sawy Mucz. Mm | 443) 9.13 
8 C. | Stanisława B. Stanislawa 25 Marka Jep. H | 513/1027 
9 P. | Grzegorza N. Joba 26 Wasyłyja M. 5:57 |1131 
10 S. | Izydora Oracza +| Wiktoryi | 27 Symeona Р. |,g% | 6:57 | rano 
х9. Ew. św. Jana 14; 23—31. Marka 15, 43—16, 8. 
= Че 
1L N. | E. Ziel Świątki | E Ziel. Świątki | 28 F 2Jasona Ap- еф | 810 .0°22 
12 р | Pon. Ziel. Św. Pon. Ziel. Św. | 29 Dew.Mucz. | gą | 932| 1 0 
13 W. | Serwacego 9 Serwacego 30 Jakowa Ap. | gą 11055 1:28 
14 Sr. | Such. Bonifacego + Bonifacego 1 Mai. Jeremy | ё (1218| 1:50 
15 С. | Zofii M. i córek | Zofii 2 Aftanazya gy | 1'41) 2 8 
16 P. | Jana Nepom. + | Peregryna 3 Tymofteja ga | 3 3) 223 
| 17 S. | Paschalisa W. + | Jodoka 4 Pełachyi ra | 425) 2/40 
1 _ = z = — 2 aO 
| zo. R: AR. 33 4 CWE ajj | Jana 5, 1—15. 
| I8N Í F ЯЙ Е & T w.| 5 Fal ny Muc 5:48 | 2:58 
| ! 1 św. Trójc w. Frójc F 3 ry z.| gę | 5 
19 P. | Piotra Cel. 17 Potencyusza. | б Jowa Pr. QE | 1713 318 
20 W.| Bernarda Sen.g, | Anastazego | 7 Wosp.cz.Kresta | & | 8'35) 3:44 
| 21 Sr. | Heleny Kr. Heleny | 8 Joana Boh. Re | 949) 418 
226 Boże Ciało J. | Julii 9 Pren. M. Nyk. | g- !10:40 | 5: 3 
28 P ezyderyusza Dezyderyusza 10 Symeona Ap. | 2% 11:36 | 6: 2 
24 S. | Joanny Wdowy | Joanny 11 Mokija Mucz. | eg | гапо | 7: 9 
ПЕЛ ОЛЕ ИЕП 
25 N. Ë z Urbanal., Pap.| E 1posw.Tr. U. |12F4 Јеруѓапуа | gą | 0:10) 8:20 
26 P. | Filipa Ner. Bedy | 13 Hłyheryi М. | pa | 034| 032 
27 W.| Jana Papieża Florencyusza 14 Izydora M, = | 053 10:42 
28 Sr. | Wilhelma Wilhelma | 15 Pachom. Wet. | zg. | 1° 8 11:52 
20 C. | Maksyma I Teod. | Maksyma | 16 Fteodora Ośw.| | 1:22 12:57 
30 Р. | Serca Jezus. Рега Wiganda 17 Andronyka | 1352 3 
| 31 S. | Angeli Petroneli 18 Fteodota GW | 1.48) 3:11 
Odmiany księżyca. Przepowiednia pogody. 
Nów 6-go o godz. 9 min. 24-go przed poł. Z początku pięknie i ciepło; 7-go grzmot; 
Pierwsza kwadra 13-go o godz. 12 min. 45 poczem deszcze aż do 17-go; następnie 
rano. wiatry i plękna pogoda; 23-go surowo aż 
Pelnia 20-go o godz. 8 min. 18 przed poł. do 29-go, poczem ciepło. 


8. Święto patrona Ks. Krąkowskiego. 


Zapiski domowe na maj 


PRZEDMIOT | Dochody Wydatki | 


| Dnia 


ADT Оек > ЧЕ = PPE Чыл. Жу. Язу. ме Аң НЩ К as СНЕ | ма O sa. ШШ 


poleca wielki wybór 


Niemcz nowski j Ska Tapet, materyi ściennych, ma- 


E z $ kat, gobelinów, letnich kocyków 
dawniej Stanistaw Stachowski i kan naoa esa Firanki 2 


KRAKOW — ul. Sławkowska 6 muslinu francuskiego, story. — 


Tełefon Nr. 1330. ——————= vis а vis Hotelu Saskiego. :-: Pokrowce ma inebie. =: 


ma dni 30 
Dnie Swięta í Е 
tygodn rzymsko-katolickie | ewangelickie | grecko-katolickie 
22 Ew. św. Łuk. 15, 1—10; 14, 16—24. Jana 9, 1—38. | 

= 1 N | E šNikodema E 2pe éw TrN.| 10 F 5Patrykia | gag 
2 P. | Erazma Marcelina 20 Ftatałeja gas 

3 W. | Klotyldy Erazma 21 Konstantyna | gat 
4 Sr. | Flawiryna @ | Karpa 22 Wasyłyja _ a 
5 C. | Bonifacego Bonifacego 23 Worn. Hesp| ją 
6 P. | Norberta Bisk. Benigny 24 Symeona En 
7 S. | Roberta Roberta 25 Obr.ht.š.Joana| „#6 
23. Ел. $ж. ци, 5, 1—11. Ew.św.Łuk.15,1—10.| Jana 17, 1—13. 

8 М | E 4Меаагаа E 3pośw IM.| 26! © Karpa Ap.| gg 
9 P. | Felicyana Pryma 27 Ftaraponta EH 
10 W. | Małgorzaty Onufrego 28 Nykyty P. S 
11 Sr. | Barnaby Ap. | Barnaby 20 Fteodozyi $ 
12 С. | Onufrego W. Bazylidesa 30 Izakyja mh 
13 P. | Antoniego z P. Tobiasza 31 Jermya Ap. a 
14 S. | Bazylego B. Elizabeusza 1 Јипуі. justina | złą 
24. Ew. św. Mat. 5, 20—24. Ew. św. Łuk. б, 36—42. | Jana, 7, 37—52; 8,12. 

15 N.| F 5WitaiMod. | 5 ре Ту. 2 F бовт. £. U| cję 
16 P. | Franciszkii Reg. | Engelberta 3 Ponad. 5oez. 

17 W. ! Adolfa Bisk. Laury 4 Nytrofana k 
18 Sr. | Marka i Marc. | Gerwazego 5 Dorofteja B: 
19 C. | Gerwazego © | Sylweryusza 6 Hyłaryona гёз. 

20 Р. | Sylweryusza | Sylasa 7 Fteodota Jep. | 2% 

21 S. | Alojzego G. Gothilfa 8 Fteodora Str. | № 
25. Ew. św Mar. 8, 1—9. Ew. św. Łuk. 5, 1—11.) Mat: o mea 5, 

22 N.| Е Paulina В. | Es5pošw.Tr.A.| 0 F туал a 
23 P. | Zenona B. Bazylego 10 Tymofteja Jep. tà 
24 W. || Jana Chrzciciela | Jana Chrzciciela | 11 Warftołomeja | 5. 
25 Sr. | Prospera B. Prospera 12 Onufrya 2 
26 C. | Jana i Pawła Jeremiasza | 13 Akiłyny M. pr 
27 P. | Władysława K. Władysława 14 Ełyseja Pr. r 
28 S Leona П. Pap. + | Leona 15 Amosa Pr. _| qq 

26. Ew. św. Mat.7,15—21. Ew. św. Маі 5,20—26.| Маі, 4, 18—23. 
29 N.| E7 Piowa i Гама E 6 po św. Tr. |16 Р *Tychona | фай 
30 P Wsp. św.Pawła Pawła 17 Manuiła 6% 


Nów 4-go o godz. 8 min. 57 wieczorem. 


Odmiany księżyca. 


Pierwsza kwadra 11-go o godz. 5 min. 37 po 

południu. 
Pełnia 18-go o godz. 6 min. 54 po południu. 
Ostatnia kwadra 26-g0 o godz. 6 min. 41 po poł. 


i 


Księżyca 


wsch. | zach. 


2: 3 
2:19 
2:41 
3:10 
3'51 
4'47 
5:57 


423 
5:37 
654 
8:11 
9'20 
10'16 
10:59 


7:18 
8'43 
10: 7 
11:30 
12:50 
2 9 
3'31 


11:31 

11:55 
rano 
0:13 
0:30 
0:46 
13 


453 
6:14 
13l 
8:37 
9:29 
10: 8 
10:36 


10.56 | 7716 
11.13 | 8:26 
11.28 | 9:36 
11.40 10:43 
11.53 11:49 
rano | 2'55 
OM) 2 4 


0'22| 3:16 
0:42 | 4'31 


Przepowiednia pogody. 


Do 21-go ciepło, pięknie, po części grzmot 


deszcz, poczem nieprzyjemnie aż do 
końca. 


Zapiski domowe na czerwiet 


PRZEDMIOT 


Niemczynowski i Ska SV wyebów ns не 


Wyrobów tapicer- 
dawniej STANISŁAW STACHOWSKI 


Kraków == ul. Sławkowska I. 6. skich i tkanin 
—— visà vis Hotelu Saskiego. ———— meblowych wszelkiego rodzaju. 


Lipiec ma dni 31 


Dnie Šwieta Bieg | Księżyca 
rzymsko-katollckie | ewangelickie | grecko-katolickie wsch. 

1 W. | Teobalda Op. Teobalda 18 Łeontyja M | 1 7| 5:40 
2 Śr. | Nawiedz. N.M.P. | Nawiedz. M. P. | 19 Judy Ар. MR | 142 7:3 
3 C. || Heliodora Korneliusza 20 Мейоаіја МЄ | 232| 8' 6 
4 P. | Prokopa © | Ulryka 21 Julyana M. == | 3:37| 8:55 
5 S. || Filomeny P. Szarloty 22 Jewsewya fed 457| 9:31 
ag. Еу. бу. Łuk. 16, 1—9. Ем. św. Mat. 9, 35—38. Mat. 6, 22—33. 

6%. [Ë Š Izajasza E 7 po św. Tr. Iz. | 23 F З Ahrypiny| ÈN 6:24 958 
7 P. | Pulcheryi P. Wilibalda 24 Rożd. š. Jeana | #@ | 7:52 10:10 
8 W. | Elżbiety Kr. Kiliana ‚25 Fewronyi # | 9:16 10:37 
9 Sr. | Lukrecyi Ludwiki 26 Dawyda ga: |10'38 10:53 
10 С. | Jana z Dukli “9 | Bogusława 27 Samsona 5% 112: O 11: 9 
11 P. | Pelagii M. Piusa 28 Kyra i Јоана | ғ" | 1720 11°27 
12 S. | Henryka Henryka 29 Petra і Pawła | >&| 2:41 11148 
28. Ew. św. Łuk. 19, 41—47. Ew. św. Mat. 7, 13—23. Mat. 8, 5—13. 
13N |E9 N.M.P.Śzk. |E8pośw.Tr. M. | 304 _ Sob.SS. 4: 1 rano 
14 P. | Bonawentury Bonawentury 1 lułyi K. iD. | 8 | 519| 0:15 
15 W. | Rozesłanie Ap. Rozesłanie Ap. 2 Poł. Куту B. | At | 628| 0:52 
16 Śr. | Maryi Ruty 3 Jakynita ER | 7'24| 1:40 
17 C. | Aleksego Wyzn. | Aleksego 4 Andreja ea |8 6 239 
18 P. | Szym.z Lipn. © | Eugeniusza 5 Aftanazya, 8:37 3:48 
19 S. | Wincentego Кийпа б Syzona Weł. | № | 9 1 5' 0 
29. Ew. św. Łuk. 18, 9—14. Ew.św. Łuk. 16,1—12. Mat. 8, 28; 9, 1. ? | 
20N. [Ето CzeslawaiK.|EÉ © ро św. Tr. Fh | 7F25 Ftomy P| {|919 612 
21 P. || Praksedy P. Pauliny 8 Prokopa = 9:34 | 7:23 
22 W. | Maryi Magd. Maryi Magd. 9 Pankratija Ep. | ж. | 946) 8:30 
23 Śr. Apolinarego Apolinarego 10 SS. 45 Mucz. 9:50 | 0:36 
24 C. | Krystyny P. Krystyny 11 Jewtymyja. g |10'12 10:42 
25 P. | Jakóba Apost. Jakóba 12 Prokła Mucz. | фр |10:27 11:50 
26 S. | Аппу Макі МЄ | Anny 13 Sobor S. Hawr. P 10:44 12:59 

зо. Ew. š. Mar. 7, 31—37. Ew. $. Łuk. 19, 41—48, Mat. 9, 1—8. 

28 P. | Inocentego Pantaleona 15 Kyryłła ga |1135 | 3:27 
29 W. | Marty P. Beatryksy 16 Attynohena ŚR | rano | 4-42 
30 Sr. | Abdona i sS, Abdona 17 Martyny M. 0:17 | 5:40 
31 C. | Ignacego Lojoli | Florentvny 18 Jemyłyana : | «ge | 1:15) 6:44 
Odmiany księżyca. | ‚ Przepowiednia pogody. 

Nów 4-go o godz. 6 min. 6 rano. Z początku ponuro, 4-go burza, poczem pię- 
Pierwsza kwadra 10-go o godz. 10 min. 37 knie; 11-ро znów deszcze aż do 17-go 
| wieczorem. | poczem piękna pogoda; 25—27-go de- 

Pełnia 18-go o godz. 7 min, 6 rano. | szcze, następnie burza. 
Ostatnia kwadra 26-go o godz. 10 min. 59 | 


przed południem. 


Dnia 


PRZEDMIOT Dochody Wydatki 


iemczynowski i Ska Z = 


tapicerski i stolarski. 
-—— dawniej STANISŁAW STACHOWSKI — 


KRAKÓW, ulica Sławkowska 6. 


vis à wis Hotelu Saskiego. 


Przyjmuje naprawy i odnowienia 
mebli. — Przerabia meble wy- 
ścielane, materace, kołdry. 


i PRIORI 
Sierp 211 ma dni 31 


Dnie Święta Bieg Księżyca 
_ygodn. | rzymsko-katolickie | ewangelickie | grecko-katolickie | ___| wsch. | zach. 
1 P. | Piotra w okowach | Piotra w okowach | 19 Makryny „46 | 2290| 7:27 
| 28: | N. M.P. Aniel. $| Gustawa 20 пу Pr. fell | 355| 758 
31. Ew. św. Łuk. 10,23—37. Ew. św. Łuk. 18,9—14| Mat. 9, 27—35. 
аЗ Zn. św. Szcz. F 11 pi AŻ 2CF 3 Symeona| | 524, 8:22 
4 P. | Dominika W. Dominika | 22 Maryi Mah. g | 653| 8:41 
5 W. | N.M.P. Śnieżnej | Oswalda | 23 Treotyma g | 8'10| 8'57 
6 Sr. | Przemienienie Р. | Przemien. P. |-24 Chrystyny sa | 943) 9:14 
7 C. | Kajetana W. | Donata 25 Usp. św. Anny| s% |11: 6| 932 
8 Р. | Сугуака Męcz. Cyryaka | 26 Jermołaja „ФС 12:20) 952 
9 5. | Romana i 5. | Jarosława _27 Pantałejmona | »# | 152/10'18 
32. Ew. św. Łuk. 17, 11—19. Ew.św. Mar. 7,31—37| , Mat. 4, 14—22, 
10 N ра Wawrzyńca Tr W. | 28 F & Prohora | gr | 3-10 10:51 
li P. | ZuzannyP. Hermana | 29 Kałynyka m | 422/1135 
12 W. | Klary P. Klary | 30 Syły Ap. Ф | 521] rano 
13 Sr. | Hipolita M. Kassyana | 31 Ewdokima ea | 6 7) 031 
14 C. | Euzebiusza Euzebiusza | 1 TAwhustP.s.K.| 23 | 614| 1:37 
15 P. Vn b. NM Wniebowz. M.-P.| 2 Stefana M. | @ | 7 б! 2:48 
16 S: Rocha Wyzn. 0 Rocha 3 [zaakija _\4 725) 46 1 
33. Ew. š. Mat. 6, 24—33. Ew. $. Łuk. 10,23—37.| Mat. 14, 22—34. 
17 N Anastazego || 13 po бм. Tr. B. а F о бейту O. = 740 511 
18 P. | Heleny Augustyna | 5 Jewsychnia = | 7:54 6:20 
19 W. | Ludwika B. Sebalda | 6 Preob | Ж. 8 7 7:26 
20 Šr. | Szczepana Kr. Bernarda | 7 Dometya gd" | 819| 8:31 
21 C. | Joanny Fr. Adolla | 8 Jemyłyana E 8:33 9'38 
22 P. | Filiberta Op. Tymoteusza 9 Mafteja Ap. 8:48 10:46 
23 S. | Filipa Bisk. Zacheusza 10 Lawrentya każ j o 8 11:57 
34. Ew. š. Łuk. 7, 11—16. Ew. š. Łuk. 17,11 —19| Mat. 17, 14—23. 
24N, |E 15 Bartłomieja | l4 pu w. 15 B. | 111 10 Jewpła |@ | 933| 1: о 
25 Р. | Ludwika 7 | Ludwika Kr. 12 Fotya M, ËA |10' 8) 223 
|26 W. | Zefiryny Samuela 13 Maksyma SA |1057, 3:33 
|27 Sr. | Przen. św. Kaz. | Gebharda 14 Mycheja “Ж | rano | 432 
|28 C. | Augustyna B. Augustyna 15 Uspen. Bohor | "& | 0° 2| 5:20 
29 P. | Ścięcie św. Jana | Ścięcie św. Jana | 16 Nerukoł, Obr. | £% | 1'21 5:55 
30 S. | Róży z Limy Benjamina 17 Myrona Pr. & | 2:49 | 6:22 
35. Ew. św. Łuk, 14, 1-11. Ew. św. Mat 6, 24—34.| Mat. 18, 23—35. 
131 А E 16 Aniot'Su Ө Е 15 ро sw. Tr. P. | 18,F 11 Flora iL.| @ | 420| 6:43 
Odmiany księżyca. 4 Przepowiednia pogody. 
Nów 2 -go о godz. 1 min.58 po południu. Do 9-go deszcze, poczem przez jeden dzień 
Pierwsza kwadra 9-go o godz. 5 min. 3 rano. pięknie, następnie znów deszcze aż do 15-go; 
| Pełnia 16-go о godz. 9 min. 27 wieczorem. wreszcie piękna pogoda aż do 25-go; odtąd 


| Ostatnia kwadra 25-go o godz. 1 min. 18 rano. 


) L aż do końca znowu deszcze, 
| Nów 31-go o godz. 9 min. 38 wieczorem. 


&ар5к‹ сәтоше па чє 


Dnia PRZEDMIOT Dochody Wydatki 
s Kor. | kal. | Kor. | kal. 


a m poleca dobrze zaopatrzony magazyn 
Niemczynowski | Ska Łóżek blaszanych 

dawniej Stanistaw Stachowski i mosiężnych 
KRAKOW == ui. Sławkowska б Łóżka dla dzieci i studentów, kocyki 


ITelefon Nr. 1330. ——————=— vis а vis Hotelu Saskiego. tanie па łóżka, sienniki, wkłady. 


Wrzesień 


Pierwsza kwadra 7-go o godz. 2 min. 6 po poł. 
Pełnia 15-go o godz. 1 min. 46 po południu. 
Ostatnia kwadra 23-go o godz. 1 min. 30 po poł. 


Odmiany księżyca. 


Przepowiednia pogody. 


Z początku śliczna pogoda jesienna aż do 
12-go; od 17-go do 25-go po największej czę- 
ści chłodno i wilgotno, poczem aż do końca 


ma dni 30 
Dnie | Świ ęta [в] Ksiezyca 
езип: rzymsko-katolickie | ewangellckie | grecko-katolickie wsch. | zach. 
1 P. | Idziego Idziego 19 Andreja © | 548) 7: 1 
| 2 №. | Justa B. Absolona 20 Samuiła Pr. | rh | 7-15 718 
| 3 Śr. | Izabeli i Br. Mansweta 21 Ftadeja Ap. | gą | 9:42 7:36 
| 4 C. | Rozalii P. Rozalii 22 Ahaftonika |“ 10 0 7-55 
| 5 P. || Wawrzyńca Herkulana _ 23 Luppa Mucz. | & |11:34 8:10 
6 S. | Zacharyasza Magnusa 24 Ewtychia | # |1257) 8:50 
36. Ем. $. Маі. 22, 34—36. Ew. $, Łuk. 7, un] Mat. 19, 16—26. | 
| === 
7 N.| E 17 Reginy3 | £ i9 posw-Tr R. | 25 F 2Waritol| gę | 213) 0-31 
8 P Nar. N. М. P. | Narodz. M, P. 26 Andryana B | 3:17 10:24 
9 W. | Gorgoniusza M. | Gorgoniusza 27 Pymona Pr. |2 4 711:27 
10 Śr. | Mikołaja z Tol. | Jodoka 28 Mojseja CR | 4'45 rano 
11 C. | Jacka i Prota Prota 29 Usik. М. joana| @ | 512) 0:38 
12 P. | Gwidona Wyzn. | Syrusa 30 Ałeksandra A | 5:33 1:50 
13 S. | Tobiasza Wyzn. | Amata «SA. 31 Poł.Poj.P.Boh. % | 540 3 0 
37. Ем. św. Mat. 9, 1—8. Ew. św. Łuk. 14, 1—11. | Mat. 21, 33—42, | 
14 1 F18 Im N М.Р. | Eivpośw.ir.K.| 1 F | Septem. = 6 3| 4 9) 
15 P. | Nikodema @ | Nikodema 2 Mamanta = | 614) 5:16. 
16 W. | Ludmili Eufemii КОТ QF | 627) 6:23 
| 17 Śr. | Such. Lamb. + | Lamberta a Nawa GP 641| 729 
18 C. | Tomasza Tytusa 5 Zacharya QF 555| 8:36 
19 P. | januaryusza ў | Renaty б Cz. Mychaiła |?! 713 9:46 
20 S. | Eustachego ў | Faustyna | 7 Sozonia _ | # 7351058 
38 Ew.św.Mat.22,1—14. Ew. św. Mat. 22, 34—46. Mat. 22, 1—14. i 
E 10 Mateusza | E18pošw Г-М. | 8 Fi4Rozd.B.| E | 8: 6112:10 
22 P. | Maurycego Maurycego 9 Joakima ËR | 3:481 1:20 
23 W.| Tekli Panny Є | Tekli 10 Mynodyry К | 9-45] 2:22 
24 Śr. | Gerarda B. Gerarda 11 Fteodory Prop.| #10-56, 3'12 
25 (би Kleofasa Kleofasa IB Awtemona | е: rano 3:52 
26 P. | Cypryana Cypryana 13 Kornyły Sot. |R| 0-18) 422 
27 S. | Kosmy i Damiana | Kosmy — | 14 Wozn. s. Kr. | A| 1:45| 445 
39. Ew.šw.Jana4,46—53. Ем. św. Mat.9,1—8. Mat. 22, 35—46. 
280 7: Wacława | E 19 po S% Iny, | 15 ЕТ 'Nykyty | @ | 313) 5: 4 
29 P. | Michała Michała 16 Jewiimyi su | 440) 5:20 
30 W. | Hieronima © | Hieronima 17 Sofyi Mucz. | se | 6: 8| 5:38 


Nów 30-go o godz. 5 min. 57 rano. 


piękna pogoda. 


Dochody Wydatki 


Kor. hal. Kor. | hal. 


р... P IŚC ë x Tu s wass 5: 


Mame e GÓRCE ONG R a a LORE AE UU l | аео — isa. 


s s... == = S h... И ZZA, U I „| (zza 


Niemczynowskii а-о: 


poleca doskonale zaopatrzony skład Mebli styłowychiurządzeń pokoi. 
Doborowy skład materyi meblowych, pokryć na meble. 


Telefon Nr. 1330 


С 


Уза = =i чу " 5 
Pażdziernik ma dni 31 
Dnie | Święta Bieg | Księżyca 
tygodn. rzymsko-katolickie ewangelickie | grecko-katolickie | wsch. | zach. 
1 Śr. | Remigiusza Renigiusza 18 Jewmenya | ra | 736| 5:57 
2 C. | Leodegara Leodegara 19 Trofyma M. | ҸЕ | 0: 5 6:19 
З P. | Kandyda Lubomira 20 Eustafia M. ЧЕ 10:32 6:48 
4 5. | Franciszka $. Franciszka 21 Kondrata Ф |11:54| 7:35 
40. Ew. św. Mat. 18, 23—35. Ew. św. Mat. 22, 1—14. Mat. 25, 14—30. 

БМ. | E 21 Róż. św. | E20pośw.Tr.F.| 22 Е 16 Року M| & | 1 7 8-15 
б P. | Brunona Wyzn. Estery 23 Zacz.św.joana| 2% | 2 3) 916 
7 У. | Justyny P. Э | Fryderyki 24 Ftekły M. 23 | 245/10:26 
8 Sr. | Brygidy Pelagii 25 Ewfrozyny & | 3:16 11:38 
9 C. | Wincentego Dyonizego 26 Joana Boh. & | 338| rano 
10 P. | Franciszka B. Gersona 27 Kałystrata È 356| 0'49 
11 S. | Filomeli i Plac. Burkharda 28 Charytona = 111 1:59 
41. Ew.šw.Mat.22,15—21, Ew.św. Jana 4,46—53.| Mat. 15, 21—28. 

12 N. | E 2 Maksym. E 21 ро św. TrM. | 20 F 17 Kyryaka | g | 428 3: 6 
13 P. | Edwarda Edwarda 30 Hrehorya Gr | 436) 4'13 
14 ct Kaliksta © Kaliksta 1 Oktowryi.Pokr.| @ | 448| 5:10 
15 Śr. | Jadwigii Ter. @ | Jadwigi 2 Kypryana w |5 3| 6:27 
16 C. | Gawła Op. Galusa 3 Dyonysia ft | 5'20 7:36 
17 P. | Florentego Florentego 4 Јегойеја Fat 541) 8'47 
18 S. | Łukasza Ew. | Łukasza __ | 5 Charytyny | Ё | 6 910: 0 

42. Ew. św.Mat.8,18—26. Ew. św. Mat. 18, 21—35. Łuk. 5, 1—11. 
19 N, | E23 Pośw. kośc.| E22pośw.IrF, | 6 F 18 FtomyA.| bt | 6'47|11'12 
20 P. | Felicyana Wendelina 7 Serhya Mh | 73811215 
21 W. | Urszuli P. M. Urszuli 8 Pełahyi “ЖЄ | 853) 1: 9 
22 Śr. | Korduli Є | Korduli 9 Јакома Ар. |") 9:69 1:51 
23 С. | Jana Kapistr. Seweryna 10 jewłampia fed 1121 2:22 
24 P. | Rafała Archan. | Sałomei 11 Fyłypa Ap. |F | гапо 2:46 
25 S. | Jana Kant. Wilhelminy _| 12 Prowa M. ŚR | 0'47| 3: 7 
43.  Ew.św. Mat. 8, 1—13. Ew. św. Mat. 22, 15—22. Łuk. 6, 31—36. 
26 M. E 24 Ewarysta E 23 po św. Tr.E. | 13 F 19 Karpa М.) @ | 211) 3:24 
27 P. | Sabiny "| Sabina 14 Nazarya i. P. | ry | 3:35! 3:41 
28 W. | Szymona i Judy | Szymona 15 Jewfymia rz | 5 1| 3:59 
29 Śr. | Narcyza Bisk. $$ | Narcyza 16 Łonhyna ЧЄ | 629| 4-18 
30 C. | Klaudyusza Klaudyusza 17 Osyi Prep. q | 7:59 4:44 
31 P. | Woliganga + Pamiątka Кеѓогт.| 18 Łuki Ap. g | 926| 5'18 


Odmiany księżyca. 
Pierwsza kwadra 7-go o godz. 2 min. 46 rano. 
Pełnia 15-go o godz. 7 min. 7 rano. 
Ostatnia kwadra 22-go ө g. 11 min. 53 wiecz. 
Nów 29-go o godz. 3 min. 29 po południu, 


Przepowiednia pogody. 


1-go i 2-go pięknie, 3-go burza, poczem nie- 
| przyjemnie aż do 9-go, od 10—29-go pięknie 
z przymrozkami, 30-go śnieg, 31-go posępno. 


PRZEDMIOT Dochody Wydatki 
Kor. | hal. Kor. hal. 


w EEEE POZEW PE ааа 


APRIL | M" | АЛЕ?! — 

: SEC Telefon | poleca w wielkiem wyborze 

Niemczynowski i Ska $ Urządzenia sypialñ 
dawniej STANISŁAW STACHOWSKI w rozmaitych stylach. 


ul. Sławkowska 6. Wkłady do łóżek, ma». 
vis a vis Hotelu Saskiego. —— terzce, kołdry, koce. 


Kraków 


Listopad 


ma dni 30 


Dnie Świ ęta 
tygodn. | rzymsko-katolickie | ewangelickie | grecko-katolickle 
1 š | Wszyst Sw. | Wszyst. Świętych | 19 Joiła Pr. 
44. Ew. św. Mat. 8,23—27. Ew. św. Mat. 9, 18—26. Łuk. 7, 11—16. 
2N. 2= Huberta E 24 poś. Tr. Dz. z.| 20 F 20 Artemija 
3P. | Dzień zaduszny | Bogumiła 21 Нагуопа Pr. 
4 W.| Karola Bor. Karola 22 Awerkija J. 
5 Sr. | Elżbiety M. Э | Emeryka 23 Jakowa 
6 C. | Leonarda W. Leonarda 24 Arefty M. 
7 P. | Herkuliana Malachiasza 25 Markiana 
8 5. | 4 Koronatów Seweryna 26 Demetrya 
Ew. św. Mat. 23, 24—30. Ew. św. Mat, 24, 15—28.| > Łuk. 8, 5—15. 
6 Teodora Fż3pośw.Ir,F. | 27 F 2! Nestora 
10 P. | Andrzeja z Ам. | Proba 28 Terentya M. 
11 W. | Marcina В. Marcina 29 Anastazyi M. 
12 Śr. | Marcina Pap. Jonasza 30 Zenowia 
13 С | Eug. i Stan. K; Brykcyusza 31 Stachyja Ap. 
14 P. | Serafina Wyzn.% | Lewina 1 Nojemwryi. K. 
15 S. | Leopolda Wyzn. | Leopolda 2 Akindyna M. | 


Łuk. 16, 19—31. 


16 № { Otmara LżCpośw. Tr. Ot. 3 F 22 Akepsyma 
17 P. | SalomeiP. Hugona 4 Joannyka Pr. 
18 W. | Otona Op. Gelazyusza 5 Hałaktyona 

19 Sr. | Elżbiety Elżbiety 6 Pawła 

20 C. | Feliksa de W. Eulalii 7 Jerona 

21 P. | Ofiarow. N. M.P. | Ofiarowanie P. M. vb, Sw. ich. 

22 S. | Cecylii Panny Cecylii 9 Onysyfora M. 
47. Ew.šw. Mat. 24, 15—35. Ем. św. Mat. 25, 1—13. „Łuk. 8, 26—30. 

235 28 Klemensa E 27 po św.Tr KI | 10 F 23 Erasta Ap. 

24 P. | Jana od Krzyża | Emilii | 11 Myny Mucz. 

25 W. | Katarzyny P. M. | Katarzyny 12 Joanna Mył. 

26 Sr. | Konrada Konrada 13 joanna Zł. 

27 C. | Waler. i Wirgil. | Gintera 14 Fyłypa Ap. 

28 P. | Krescentego Ө | Rufina 15 Hurya Mucz. | 

29 S. | Saturnina | Waltera 16 Mafteja Ap. 
48. Еу. św. Łuk. 21, 25—33. Ew. św. Mat. 21, 1--9] Łuk. 8, 41—56. 

30335 | А AG. Andrz АЧА Andrz. | 17 0% Hryhorya 


Pierwsza kwadra 5-go o godz. 7 
| Pełnia 14-go o godz. 0 min. 11 


Odmiany księżyca. 


. — 
min. 34 wiecz. 
rano. 


Z początku ponuro, 


Księżycą 


Bieg 
wsch. 
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1:44 
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2'20 
2'42 
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1:51 
4:44 
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2% |10'30| 5:49 


' Przepowiednia pogody. 


Ostatnia kwadra 21-go о godz. 8 min. 57 przed poł. 18-go aż do końca śniegi. 
Nów 28-go o godz. 2 min. 41 rano. 


mroźne wiatry, 6-go i 
7-go pięknie, od 9—17-go zimne deszcze, od 


Ostatnie dni ‹ są 


bardzo zimne z obfitym śniegiem. 


Z. ar yiski domowe ңа 
ЕПЕПЕЧӘРТТЕГЕЕНЫЛИШЕШЕЫ WRONKI | | 


PRZEDMIOT Te Dochody JE Wydatkí 


kuwa won a anan Ka ananas 


| г N poleca nowo skompletowany wybóe 
N cz ү MOWSKL i SK salonów stylowych 
dawniej STANISLAW STACHOWSKI - - - ЖЕТ АКЫТ, КУ 


Kraków, ul. Stawkowska 6 Materye na pokrycia 
wis à vis Hotelu Saskiege, Telefon Nr. 1330. meblowe, — Makaty. 


Grudzień ads 


Dnle S vi e ta | ice Ksiezyca 
tygodn rzymsko-katolickie | ewangelickie | grecko-katolickie wsch. zach. 
I P. | Eligiusza Bisk. Longina 18 Platona es 11-12] 7; 2 
2 W. | Bibiany P. Aurelii 19 Awdyja Pr. b 1142 8:18 
3 Sr. | Franciszka Ks. + | Dymitra | 20 Hryhorya ia 12 4 931 
4 C. | Barbary P. Barbary 21 Wowed. Bohol. 12:21 11041 
5 P. | Sabby Ор. Э + | Amosa 22 Fyłymona = 12:36 11:48 
б sS Mikołaja B. + | Mikołaja —_| 23 Amtfyłokija =. |12'40| rano 
49. Ew. św. Mat. 11, 2—10. Ew. św. Łuk. 21, 25—36. Łuk. 10, 25—37. 
TN E 2 AdwAmb. | | \dw. Ag. | 24 Г 25 Ekater.| @ | 1: O) 055) 
8 P. Niep.Pocz.N.M.H. Daes psiaitny | 25 Kłymenta gr | 115| 2° 1 
9 W. || Leokadyi P. Joachima 26 Ałyppy Gr | 130 3: 8 
10 Śr. | N. M. P. Loret. + | Judyty 27 jakowa M. ee | 1:49! 419 
11 C. | Damazego P. Damazego 28 Stefana M. @ | 212) 513 
12 P. | Maksentego + Otylii 29 Paramona MA | 244) 6:44 
13 S. | Łucyii Otylii @ Łucyi _ 30 Andreja Ap. | Ё | 328) 7:55 
50. Ew. éw. Jana 1,19—28. Ew.św. Mat. 11,2—10.| Łuk. 12, 16—21, | 
14 N.| E3AduNikaz. | E 5 AdwNikaz. | 1 F 1 AdwDek.|egę | 427) 8:58 
15 P. | Ireneusza: Ignacego 2 Awakuma вс | 5`38| 0:48 
16 W. | Adelajdy | Ananiasza 3 Sofonia P. “= 758/10:26 
17 Sr. | Łazarza Bisk. | Łazarza 4 Warwary M. | # -820 10:55 
18 С. ! Such. Gracyana + | Wunibalda 5 Sawwy @# | 0421117 
19 P. | Nemezyusza + | Abrahama 6 Nykołaja 8: Il: 3,1136 
20 S. | Teofila M. @ | lzaka —_|_7 Amwrozyajep.| $% | rano 11:51 
51. Ew. św. Łuk. 3, 1—6. _Ew. św. Jana 1, 19—28. Łuk. 13, 10—17. 
21 N.| E 4 Adw. Tom. | E 4 adw. Tom. | 8 F2AdsPałap. | ga | 023/112: 7 
22 P. | Zenona M. Beaty 9 Zaczat. Bohor.| gł, | 1:44|12'24 
23 W. | Wiktoryi P. Dagoberta 10 Myny i Erm. | & | 3: 6]12'44 
24 Śr. | AdmaiEwy + Adama i Ewy 11 Danyiła cze | 431) 1:10 
25 "C Nar. Chr. P. Nar. CH КЕ 12 Spirydyona w | 554) 1:44 
? Szczepana Męcz. | Szczepańa 13 Ewstratija s | 712, 230 
Jana Ewang. @ | Jana Ewang. ү Ftyrsa M. GR | 816| 3:20 
Ew. św. Łuk. 2, 33—40. Luk. 14, 16—24. 
28 N. | E po В. Магмі | : pe B. N. Mł | 15 F3AdwFłewt|E%| © 5 441) 
29 P | Tomasza Bisk. Jonatana 16 Ahhea Pr. Ф | 940| 557 
30 W. | Dawida Kr. Dawida 17 Оапуйа s 110 6| 6:11 
31 Sr. | Sylwestra Pap. Sylwestra 18 Sewastyana a |10725| 7:24 
Odmiany księżyca. Przepowiednia pogody. 
Pierwsza kwadra 5-go o godz. 3 min. 59 po poł. Pierwsze dwa dnł zimno, poczem Śnieg, 9— 
Pełnia 13-go o godz. 4 min. 0 po południu. 15-go zimno z rzadkiemi spadami śniegu, po- 


Ostatnia kwaera 20-go o godz. 5 min. 16 po poł. | czem aż dn 23-go deszcze, w końcu łagodnie. 
Nów 27-go o godz. 3 min. 59 po południu. 


x 


9 Дй $ н е ИП {1 PTE 
źapiskk Qomowź ла grudzień 


Dnia PRZEDMIOT SWE (RO) Е © 
Kar. hal. Kor. | hal. 
СОЧ a A ПАНА 2 БС | ry 
[ nas Ë --.-............|............ 
WSE"... S Бок asawa 
_ ОЬ УУ оол СЕ ки Lat. ma 
© NIEMCZYNOWSKI i SKA poleca zaopatrzony magazyn 
Ж. | stoliczków, postumen- 
= 2 dawniej Stanisław Stachowski :: = бм, ekranów :: 
` KRAKÓW ul Sławkowska 6 i gis à vis i dr-biazgów dekoracyjnych. jak ma- 
= "тг 0 i 


ein Saskiego katki, gobeliny, podarki na gwiazdkę. 


Alfabetyczny spis imion z oznaczeniem dnia i miesiaca. 


Abdona 30. lipca. 
Abela 2. stycznia. 
Adama 24. grudnia, 
Adelajdy Ces. 16. grud. 
Adolara 21. kwietnia. 
Adolfa 17. czerwca. 
Adelfiny 27. września. 
Adryana 4. marca. 
Agaty 5. lutego. 
ena 10. stycznia. 

Agnieszki 21. stycznia. 

bina 1. marca. 
Albrechta 24. kwietnia. 
Aleksandra 12. gru, ma. 
Aleksego 17. czerwca. 
АЙопѕа 22. sierpria. 
„Alfreda 15. lutego 
Alojzego z О. 21. czer w. 
Amalii 10. lipca. 
Ambrożego 4. kwietnia. 
Amosa 31. marca. 
Andrzeja 30. listopada. 
Angeliki 18. marca. 
Anny 26. lipca. 
Amtoniego 17. stycznia 

i 13. czerwca. 
Anzelma 21. kwietnia. 
Apolinarego 23. lipca. 
Apolonii 9. lutego. 
Apoloniusza 18. kwietn. 
Arnolda 1. grudnia. 
Artura 7. stycznia. 
Atanazego 2. maja. 
Augusta 3. sierpnia. 
Augustyna 23. sierpni.. 
Aurelii 2. grudnia. 


Balbiny 31. marca. 
Baltazara б. stycznia, 
Barbary 4. grudnia. 
Barnaby 11. czerwca. 
Bartłomieja 24. sierp. 
Bazylego 14. czerwca. 
Beaty 23. grudnia. 
Beatryksy 29. lipca. 
Benedykta 12. lutego. 
Benigny 19. sierpnia. 
Benjamina 31. marca. 
Benona 16. czerwca. 
Bernarda 20. sierpnia. 
Bernardyna 20. maja. 
Bertrama 17. sierpnia. 
Berty 4. lipca. 
Bibiany 2. grudnia. 
Błażeja 3. lutego 
Bogusława 9. kwietnia. 
Bonawentury 14 lipca. 


Benifacego 14. maja. 


Bronisławy 4. września. 


Brunona 6. paździer. 


Brygidy 1. lut. 18 pażdz. 


Cecylii 22. Hstepada. 
Celestyna 6. kwietnia. 
Celsyusza 28. lipca. 


Cezaryusza 26. lutego. 
Chryzostoma 27. stycz. 
Cypryana 14. września. 


Cyryaka 8. sierpnia. 


Cyryla 29. mar. i 5. lip. 


Czesława 20. lipca. 


EPagoberta 23. grudnia. 
Lamazego 11. grudnia. 
Damiana 27. września. 


Da. ela 21. Нрса. 
dawida 30. grudnia. 


Dezyderyusza 23. maja. 


Domiceli 6. lipca. 
Dominika 4. sierpnia. 
Donata 7. sierpnia. 
Doroty 6. lutego. 


Dyonizego 8. kwietnia. 


Dytrycha 6. maja. 


Eberharda 7. kwietnia. 
Edmunda 6. listopada. 


Edwarda 18. marca. 
Eleonory 21. lutego. 
Eliasza 20. lipca. 
Eligiusza 1. grudnia. 
Elżbiety 19. listopada. 
Elrzeusza 14. czerwca. 
Emanuela 26. marca. 


Eneiencyany 23. sty cz. 


Emeryka 5. listopada. 
Emila 22. maja. 
Emiliana 12. września. 
Emilii 24. listopada. 
Emy 22. września. 


Engelberta 7. listopada. 


Erazma 2. czerwca. 
Eryka 18. maja. 
Ernesta 12. stycznia. 
Ernestyny 31. lipca. 
Erwina 25. kwietnia. 
Estery 24. maja. 
Eufemii 16. września. 
Eufrozyny 11. lutego. 
Eugenii 25. grudnia. 
Eugeniusza 13. listop. 
Eulalii 12. lutego. 
Eulogiusza 11. marca. 
Eustachego 29. marca, 
Euzebiusza 14. sierpnia. 
Ewy 24. grudnia. 


Fabiana 20. stycznia. 
Faustyna 15. lutego. 
Faustyny 20. września. 
Felicyana 9. czerwca. 
Feliksa z Noli 14. stycz. 
Feliksa Spow. 18. maja. 
Feliksa Wal. 20. listop. 
Ferdynanda 30. maja. 
Filipa 1. i 30. maja | 
23. sierpnia. 

Filomeny 5. Нрса. 
Flawiana 18. lutego. 
Florentego 17. paźdz. 
Floryana 4. maja. 
Fortunata 1. czerwca. 
Franciszka S. 29. stycz. 
Franciszka z P. 2. kwiet, 


Franciszka Ser. 4 paźdz. 
Franciszka Ber. 10. paź. 
Franciszka Ks. 3. grud. 


Franciszki 9. marca. 
Fryderyka 5. marca. 
Fryderyki 7. paździer. 
€abryela 24. marca. 


Gawła 10. października. 


Genowefy 3. stycznia. 
Gerarda 24. paździer. 
Gertrudy 17. marca. 
Gerwazego 19. czerw. 
Giseli 7. maja. 
Gorgoniusza 9. wrześ. 
Gottryda 8. listopada. 
Gracyana 18. grudnia. 
Grzegorza 3. stycznia. 


12. marca i 9. maja. 


Gustawa 2. sierpnia. 


Gwidona 12. września. 


Heleny Kr. 21. maja. 
Heleny Ces. 18. sierp. 
Heliodora 3. lipca. 
Henryka 12. lipca. 
Henryki 16. marca. 
Hermana 7. kwietnia 


Hermenegilda 13. kwiet. 


Ferminy 24. grudnia. 
Hieronima 30. wrześ. 
Hilarego 13. stycznia. 
H polita 13. sierpnia. 
Нопогаѓу 11. stycznia, 
Huberta 3. listopada. 
Hugona 1. kwietnia, 


Edziego 1. września. 

Ignacego 1. lutego i 31. 
lipca. 

Ildefonsa 29. stycznia. 

Inocentego 28. lipca. 


Ireneusza 6. kwietnia, 
Izabeli 4. stycznia. 
Izaiasza 6. lipca. 
Izydora Bisk. 4. kwiet. 
lzydora. Or. 10. maja. 


„Jacka 17. sier. i 11. wrz. 
Jadwigi 15. paździer. 
Jakóba 1. maja, 25. li- 
рса i 4. paździer. 
Jana Chryz. 27. stycz. 
Jana Bożego 8. marca, 
Jana z Malty 8. lutego. 
Jana w Oleju 6. maja. 
Jana Nep. 16. maja. 
Jana Pap. 27. maja. 
Jana Chrze. 24. czerw. 
Jana i Pawła 26. czerw 
Jana р. 12. lipca. 
Jana Ścięcie 29. sierp. 
Jana Kap. 23. paźdz. 
jana Kant. 25, paźdz. 
Jana od Krr. 24. listop. 
jana Ewang. 27. = 
Jeremiasza 26. czerw. 
Jerzego 24. kwietnia. 
jeachima 20. marca, 
Joanny Wd. 24. maja, 
Joanny Frem. 21. sierp. 
Jodoka 17. maja. 
Jonatana 29, grudnia. 
Jordanu 13. lutego. 
Józefa Oki. 19. marca. 
Józeia Kalas. 4. lipca. 
Judyty 10. grudnia. 
Julii 22, maja. 
juliana 9. stycznia і 13. 
iutego. 
Julianny 16. lutego. 
Juliusza 12. kwietnia, 
Justa 2, września. 
Justyna 13. kwietnia. 
Justyny 26. wrz. 17. paź. 
Ж ајеќапа 7. sierpnia. 
Kaliksta 14. paździer, 
Kamila 18. lipca. 
Kandyda 3. paździen 
Karola W. 28. stycznia, 
Karela Bor. 4. Kstep. 
Karoliny 14. czerwca, 
Kaszpara 6. stycznia. 
Kassyana 13. sierpnia, 
Katarzyny SŠ. 30. kwiet. 
Katarzyny Р. Ж, listop. 
Kazimierza 4. marca. 
Killana 8. lipca. 
Klary 12. sierpnia. 


Klaudyusza 30. pašdz. 
Klemensa 23. Hstopada. 
Kleofasa 25. września. 
Kieta 26. kwietnia. 
Klotyldy 3. czerwca, 
Kolety 6. marca. 
Konrada Pust. 19. lut. 
Konrada Męcz. 26. list. 
Konstancyi 17. lutego. 
Konstantego 11. marca. 
Korduli 22. paździer. 
Korneliusza 16. wrześ. 
Kornelii 31. marca. 
Koronatów 4ch 8. list. 
Kosmy 27. września. 
Krescencyi 15. czerw. 
Kryszpina 25. paździer. 
Krystyny 24. lipca. 
Krzysztola 25. lipca. 
Kunegundy 3. marca. 
Kwiryna 38. marca. 
Lamberta 16. kwietnia 
i 17. września. 
Leandra 27. lutego. 
Leokadyi 9. grudnia. 
Leona 1. mar. i 28. czer. 
Leenarda 6. listopada, 
Leentyny 18. czerwca. 
Leopolda 15. listopada. 
Liberata 17. sierpnia. 
Loaglna 15. marca. 
Lucyana 8. stycznia, 
Lucyny 17. paździer. 
Luboemira 3. paździer, 
Ludnili 16. września, 
Ludwika 19. i 25. sierp. 
Lućwiki 30. stycznia. 
Lujzy 7. kwietnia. 
Lukrecyi 7. czerwca, 
Łazarza 17. grudnia. 
Łucyi 13. grudnia, 
Łucyusza 11. lutego. 
Łukasza 18. paździer, 


Macieja 24. lutego. 
Magdaleny 25. maja 1 
22. lipca. 
Magnusa 6. września. 
Makarego 2. stycznia. 
Maksyma 25. stycznia. 
Maksymiliana 12. paź. 
Matgorzaty 10. czerw., 
13. i 20. lipca. 
Mamerta 11. maja. 
Marcela 16. stycznia, 26. 
kwiet. i 18. czerwca. 
Marceli 31. stycznia i 
3. czerwca, 
Marcina 11. listopada. 
Marcyana 10. stycznia. 


Marka 25. kwietnia i 
18. czerwca. 
Marty 29. lipca 
Maryi Zaśł. 23. stycz. 
Maryi Grom. 2. lutego. 
Maryi Zwiast. 25. mar. 
Maryi Eg. 9. kwietnia. 
Maryi Naw. 2. lipca. 
Maryi Szkapl. 10. lipca. 
Maryi Mag. 22. lipca. 
Maryi Aniel. 2. sierp. 
Maryi Ѕпіе2. 5. sierp. 
Maryi Wnieb. 15. sierp. 
Maryi Nar. 8. wrześ. 
Maryi Otar. 21. listop. 
Maryi М. Рост. 8. grud. 
Maryi Lor. 10. grudnia. 
Mateusza 21. września, 
Matyldy 14. marca. 
Maurycego 22. wrześ. 
Medarda 8. czerwca. 
Melanił 7. stycznia. 
Melchiora 6. stycznia, 
Metodego 5. lipca. 
Michała 2%. września. 
Mikołaja z T. 10. wrześ, 
Mikołaja Blsk. ©. grud. 
Modesta 5. lutego i 15. 
crerwca. 
Moniki 5. maja. 
Mojżesza 4. września. 


Narcyza 29. paździer. 
Natalii 27. lipca. 
Nemezyusza 19. grud. 
Nicefora 20. lutego. 
Nikazego 14. grudnia. 
Nikodema 1. czerwca 
i 15. września, 

Noego 28. listopada, 
Norberta 6. czerwca. 


Q>ktawiana 22. marca. 
Otei 21. lipca. 
Olympii 26. marca. 
Onufrego 12. czerwca. 
Oskara 1. grudnia, 
Qunuara 16. listopada. 
Ottona 2. lipca i 18. list. 
Otylii 13. grudnia. 
Pankracego 12. maja. 
Pantaleona 28. lipca. 
Paschalisa 17. maja. 
Pauli 26. stycznia. 
Paulina 22. czerwca, 
Pauliny 22. miarca. 
Pawła 25. stycz. 29. czer. 
Pelagii 11. lip. i 8. paź. 
Peregryna 27. kwietnia. 
Perpetui 7. marca. 
Petroneli 31. maja. 


Piotra Nol. 31. stycznia. 
Piotra Męcz. 29. kwiet. 
Piotra Cel. 19. maja. 
Piotra Ap. 29. czerw. 
Piotra w Okow. 1. sierp. 
Piotra w Alk. 19. paźdź. 
Piusa 5. maja i 11. lip. 
Placyda 5. pazdzieriika. 
Polikarpa 26. stycznia. 
Praksedy 21. lipca. 
Prokopa 4. lipca. 
Prospera 25. czerwca. 
Prota 11. września. 
Prudencyusza 22. maja. 
Pryma 9. czerwca. 
Pulcheryi 7. lipca. 


Rafała 24. październ. 
Rajmunda 31. sierpnia. 
Reginy 7. września. 
Remigiusza 1. paździer. 
Roberta 7. czerwca. 
Rocha 16. sierpnia. 
Romana 9. sierpnia. 
Romany 23. lutego. 
Romualda 7. lutego. 
Róży 30. sierpnia. 
Rozalii 4. sierpnia, 
Rozyny 13. marca. 
Rudolfa 17. kwietnia. 
Rufina 28. listopada. 
Ruperta 27. marca. 
Ryszarda 7. lut. 3. kwiet. 


Sabiny 27. październ. 
Salomei 17. listopada. 
Samuela 26. sierpnia. 
Saturnina 29. listopada. 
Scholastyki 10 lutego. 
Sebastyana 20. stycznia. 
Serafina 14. listopada. 
Sergiusza 7. paździer. 
Serwacego 13. maja. 
Seweryna 8. stycznia. 
Sotera 22. kwietnia. 
Spirydyona 14. grudn. 
Stanisława K. 13. listop. 
Stanisława B. 8. maja. 
Sybili 29. kwietnia. 
Sykstusa 28. marca. 
Ѕуімегуцѕға 20. czerw. 
Sylwestra 31. grudnia. 
Symplicyusza 2. marca. 
Szczepana 3, i 20. sierp- 
nia i 26. grvdnia. 
Szymona 18. lipca i 28. 
października. 


Tadeusza 28. paździer. 
Tekli 15. października. 
Telesfora 5. stycznia. 


1еораіаа 29. 
i 1. lipca. 
Teodora 1. kwietnia b 
9. listopada. 
Teodory 28. kwietnia.. 
Tevduzyusza 2. kwiet. 
Teolila 20. grudnia. 
Teresy 15. październ. 
Tobiasza 13. czerwca 
i 13. września. 
Tomasza 1. marca, 18, 
września, 21. grud- 
nia, i 29. grudnia. 
Tyburcyusza 14. kwiet. 
Tymoteusza 24. stycz- 
nia i 22. sierpnia. 
Tytusa 4. stycznia i 18. 
września. 


stycznia: 


Ulryka 19. lutego. 
Urbana 25. maja, 
Urszuli 21. październ.. 


Wacława 28. września. 
Walentego 7. stycznia. 
i 14. lutego, 
Waleryana 14. kwietnia. 
i 15. grudnia. 
Waleryi 9. grudnia. 
Wawrzyńca 10. sierpnia 
i 5. września. 
Wenancyusza 18. maja.. 
Wendelina 20. paźdz. 
Weroniki 13. stycz. 4 lut. 
W iktora 20, lut. 23. mar. 
Wiktoryi 23. grudnia. 
Wilhelma 9. kwietnia 
i 28. maja. 
Wilhelminy 25. paźdz. 
winceniego 22. stycz. 
5 kwiet. i 19. lipca. 
Wirgiliusza 31. stycznia 
i 27. iistoapada. 
Wita 15. czerwca. 
Witalisa 28, kwietnia. 
Władysiawa 27 czerw. 
W oliyanga 31. paździer. 
Wojciecha 23. kwietnia.. 


Zacharyasza 10. stycz. 
6. wrześ.i 5. listop. 
Zacheusza 23. sierpnia, 
Дейгупу 26. sierpnia. 
Żenobiusza 29. paźdz. 
Zenona 23+ czerwca Í 
22. grudnia. 
Zofii 15. maja. 
Zuzanny 18. lutego ! 
11. sierpnia. 
Zygiryda 15. lutego. 
Zygmunta 2. maja. 


Witaj zdrowy, roku nowy, Bo jest w piersiach u człowieka 


Nowei pracy dniu! | Taka dziwna moc, 
Choć nie zdejmiesz troski z głowy, Że z nadzieją słońca czeka, 
> Nie przysporzysz snu; | Choé па ziemi пос... 
Choé sie czlowiek nie dopyta | Bo w nim Zyje sila taka, 


W nowe gody te, Taki pęd w nim tkwi, 
Czy mu na chleb starczy żyta, Że się zrywa lotem ptaka 
Czy go minie złe; Do jutrzejszych dni. 


Choć nie będzie lżej bić młotem, | Hei! niech życzy — kto życzliwy! 
Ani ciągnąć pił, | Uściśnijmy dłoń... 

Chociaż musi krwawym potem | Jedność bratnia, skarb prawdziwy, 
Spotnieć — aby żył, Tego skarbu broń! 

Przecież sercu jego miło | Jak się człowiek po gromadzie 
Witać nowy rok, | Spoirzy w ciężki czas, 

I w świat Boży z nową siłą | To na sercu rękę kładzie: 


Podnieść jasny wzrok. | Jeszczeé kupa nas! 


Marya Konopnicka. 


DO BRACI RODAKÓW. 


drodze pracy piśmienniczej i wydawniczej 
dla ludu, nie pozwoliła mi uledz przeciw- 


„Bo jest w piersiach u człowieka 
Taka dziwna moc, 

Że z nadzieją słońca czeka, 
Choć, na ziemi пос...“ 


Wielką i świętą prawdę wypowiedziała 
w tych słowach najznakomitsza nasza 
poetka. Przed dwoma laty przedwcześnie 
zmarła pieśniarka Marya Konopnicka. Tei 
prawdy doświadczyłem na samym sobie 
w ostatnich czasach. W ubiegłym bowiem 
roku wielkie nieszczęścia spadły na mnie, 
poniosłem ogromne straty, ograbiono mię 
ze wszystkiego, usiłowano mię nawet 
pozbawić wydawnictwa kalendarzy i 
wogóle uniemożliwić mi dalszą pracę w 
tym kierunku, jaki sobie w życiu wytkną- 
łem, Bóg mię dotknął na domiar wielkiem 
nieszczęściem rodzinnem, jednem słowem 
czarna noc zawisła nademnąy a jednak ta 
„dziwna moc“ w duszy, ta nadzieja słoń- 
ca... która była mi przez kilkanaście iat 
gwiazdą przewodnią na сіегпіѕіеі u nas 


nościom, nie pozwoliła mi opuścić rąk i 
zdać się na łaskę ślepego losu, ale ockną- 
wszy się z'chwilowego przygnębienia, za- 
brałem się przy Boskiej pomocy do dalszej 
żmudnej i wytrwałej pracy i zdołałem 
wbrew rachubom „przyjaciół“ wydać ka- 
lendarze na rok bieżący i obecnie mam 
już tę niezłomną nadzieję, że jak długo mi 
Bóg użyczy życia i zdrowia, nie dam 
się zepchnąć zswego stanowi- 
sk а“. — Kogo bliżej ta sprawa obchodzi, 
raczy przeczytać sprawozdanie szczegó- 
łowe z dotychczasowej mojej działalności, 
umieszczone przy końcu kalendarza, 

Na tem zaś miejscu zwracam się do 
Braci Rodaków i Rodaczek, aby te usiło- 
wania moje raczyli popierać, aby raczyli 
rozpowszechniać moje kalendarze i dziełka 
„Wydawnictwa imienia Kościuszki“, tu- 
dzież innych do tego zachęcać, jeżeli uzna- 
ią, że praca ta jest uczciwa i pożyteczna. 
Wogóle należy nam się zabrać wszystkim 


Wo żmudnej, energicznej i wytrwalei pracy 
na wszelkich polach działalności społecz- 
mej i narodowej i to do pracy nie luzem, 
nie w pojedynkę, ale do pracy łącznej, zgo- 
dnej, solidarnej, dłonią w dłoń! 

Wrogowie narodu polskiego wytężają 
"wszelkie siły, aby nas zgnębić, zniszczyć, 
aby nam wydrzeć mowę i wiarę świętą, 
aby nas wyzuć z ziemi ojczystej. Na walkę 
odpowiedzmy walką — ale tą walką z 
naszej strony niech będzie wszechstronna 
praca milionów polskiego ludu, aby tak 
powyższe, jak i wszystkie inne zakusy 
wrogów naszych niweczyć. 

Do walki trzeba oręża. Tym orężem 
w naszych rękach jest oświata. Wytężmy 
więc wszelkie siły, aby każdy syn polskiej 
ziemi był w ten oręż zaopatrzony, niech 
pochodnia światła rozświetli najniższą 
strzechę wieśniaczą, najszczuplejszą izdeb- 
kę robotnika. Lecz niedość posiadać oręż: 
trzeba jeszcze mieć siłę, aby módz nim 
władać. Otóż tę siłę da nam pomnożenie 
bogactwa narodowego, a możemy pomno- 
żyć i nasze osobiste i narodowe bogactwo, 
jeśli ulepszymy nasze gospodarstwa oso- 
biste i gminne, jeśli będziemy się starali i 
popierali rozwój naszego handlu i przemy- 
słu, to jest polskich rzemiosł, polskich fa- 
bryk. Niech hasłem naszem będzie „swój do 
swego“, niech nasz grosz, nasza krwawi- 


ca nie idzie za granicę, niech nie tuczy 
wrogów, ale pozostając w kraju, niech słu- 
ży rodakom do dalszej wydatnej pracy, 
do wzmocnienia wspólnych sił... „Wspólna 
tylko moc zdoła nas ocalić“ — woła poeta 
— a więc aby osiągnąć te cele, łączmy się 
razem, twórzmy związki i stowarzyszenia 
dla dokonania tego, czego w pojedynkę 
dokonać się nie da: zapisujmy się groma- 
dnie do „Kółek rolniczych“, organizujmy 
wszędzie czytelnie, kasy Reiffeisena, spół- 
ki mleczarskie, straże pożarne, Śpieszmy 
wszyscy pod chorągwie Towarzystwa 
Szkoły Ludowej, bo опо najdzielniej i naj- 
dalej niesie pochodnię oświaty, ono najsil- 
niej utwierdza w nas tę nadzieję, że nam 
słońce zejdzie... Jeden z żałożycieli T. S. L., 
wielki poeta Adam Asnyk też woła do nas: 
„Miejmy nadzieję!.. Nie tę lichą, marną, 
Co rdzeń Sspróchniały w wątły kwiat 
ubiera; 
Lecz tą niezłomną, która tkwi jak ziarno 
Przyszłych poświęceń, w duszy bohatera“. 


„Miejmy odwagę!.. nie tę jednodniową 

Co w rozpaczliwem przedsięwzięciu pry- 
ska, 

Lecz tę, co wiecznie z podniesioną głową 

Nie da się zepchnąć z swego stanowiska!“ 


Kasper Wojnar. 


Choroby płucne 


wszelkiego rodzaju można wyle- 
czyć apiekarza W €r te S'a syru- 
pem wapienno - żelazistym. Naj- 
lepszv środek na katar płucny, 
suchoty, kasze] i bołe piersi, bled- 
nicę, niedokrewność i jej skutki, 
na chorobę angielskq, jakoteż 
przy wyzdrawianiu. Dla słabo- 
witych, bladych dzieci do kształ- 
cenia kości i wzmacniania jest 
najlepszego skutku. 

1 flaszka pocztą franka 
K 3:50; 4 flaszki, potrzebne 
zwykle do jednej kuracyi, wysyła 
się za poprzedniem nadesłaniem 
K 10— franko. 


Soólitera 


i silnq, piękną brodę otrzymuje się naj- 
szybciej i najpewhiej, używając Dr. Heuffla 
pomady do porostu włosów 
Та? iest zupełnie nieszkodliwąq dla skóry, 
a młodzi ludzie używając jej, uzyskują 
zawiesisty was i wspaniałą brodę. — Do- 
słarcza opłatnie pół puszki za 3 K 15 h. 
cała puszka 4 K 65 hal. 


= 


Г 


Chorzynapiersi 


plujący krwią, niedokrewni, ehorzy na 
płuca, osłahieni, skrofuliezni, suchotnicy 


nie potrzebują tracić nadziei, lecz inni si 
powinni się 
z zaulaniem zwrócić do „Apteki św. Maryi, 


Lugos, Plac gd i 
р у піе 
ой ominął swe- 

zo skutku i 
otrzymają uz i Ке 

т wielu zył wiele 

at we \ CAA | tysiecy lu- 
wszystkich Yep, dzi, {ну 
wymienio- ©, (| swej wdzię- 
nych wy- А, И pre bar- 
adkach : 4 (0 dzo często 
[козуп = ` HN w GIĘCIE 
PARC Ew PSC "FOTA 
zisty. ! = === z 

Środek 07 Prawdziwe tylko z tym czynnych 

jeszcze ni. Znakiem ochronnym. dali wyraz. 


Znakomity i wypróbowany ten środek do- 
mowy używa się nietylko przy wyż. wymie- 
nionych chorobach, lecz także przy kokluszn, 
rachycie (ang. chorobie), chudości, chor. kobie- 
cych, jakoteż w stanie słabości i wyczerpania 
każdego gatunku. 2 flaszki za б К. їг. wysyła 


U apt. „pod Matką Boską“ Lugos, plac Kośc. 57. 


Nałóg pijaństwa. 


nsuwa się bez boleści szybko 
i pewnie za pomocą pigulek 


zwykia białość paznogci, bładość twarzy, obłożenie języka, 
nabrzmienie ciała.— Przy zamówieniu nałeży podać wiek.— 1 pudełko СаО- 
Pigułek za poprz. nadesł. należyłości 7 К 65 h franko do nabycia w aptece 
„pod Омет“ IL. Vertesa w Lugos Nr. 428 (Banat). 


| EEE KRZYWY А. 


Kto się chce uwolnić od tego nieszczęścia, zechce zwró- 


cić się po środek przeciw pijaństwu. w licznych wypadkach 
ze znakomitym skutkiem wypróbowany, według doświad- 
czonego specyalnego przepisu lekarskiego sporządzony 
w aptece ,,pod 
może być zadany nawet bez wiedzy odnośnej osoby. Na- 
leży podać wiek. 
uporczywie nałogowych 8 K 80 h 


riem“. Ponieważ nie posiada smaku, 


1 puszka 5 K, 1 podwójna puszka dla 


żem wienia należy adresować Покі: dnie, 


L. Vértes, apt ka „pod Orłem“ 


w Lugos, Nr. 428 (Banat) 
СиО apteki Vertesa 


Wyprób. już w niezl. wypadk. Soliter wychodzi 
razem z głową wstanie zupełnie zniszczo- 
nym, wskutek czego odrost jego jest niemożliwy. 
Przez co poznaje się istnienie Solitera? Przez 
{ to, że powoduje rozmaite dolegliwości, jako to: 
kolke, kurcze żołądkowe, wymioty, oraz uczu- 
йе, jak gdyby się klębek jakiś podnosił w górę 
aż pod szyję: kręcenie i ssanie w podbrzuszu, 
y mdłości, zawroty głowy, niedokrewność, brak 

apetytu i naprzemian wilczy apetyt, zniechę* 
cenie do pracy, silne wydzielanie się śliny, od- 
bijanie się kwasem, hurczenie w żołądku, słabe 
trawienie, posępność itp. Zewnętrznemi znaka- 
mi zaś sq: niebieskie obręcze pod oczami, nie- 
Wycieńczenie i 


zanim nałóg pijaństwa zdrowie mu i majątek 
zniszczy. Może także być zastosowany bez 
poprzedniej wiadomości o tem tegoż. Zupeł- 
nie nieszkodliwy i pewno działajacy. 1 puszka 
zawsze ś ieżo sporządzona według przepisów 
lekarskich, kor. 7.50. Prawdziwą dostaje się 
tylko w aptece „pod Matką Boską", Lugos 
plac Kościelny 57. 


Krem „ysiącpiękuości” 


razem z mydłem i pudrem są jedynym nie- 
szkodliwym środkiem przeciw piegom, pla- 
mom wątrobianym, wypryskom skóry, wegrom 
1 innym nieczystošciom skóry. Nadaje nawet 
starszym osobom świeżą, powabną i mło- 
dzieńczą cerę twarzy. Działanie jest już po 
użyciu pierwszej puszki uderzające. 

1 puszka kremu kosztuje 1 kor., 1 wielka 
puszka kor. 2. Mydło 70 hal., puder 1 kor. 
Począwszy od 6 kor przesyłka franko z je- 
dynego miejsca wyrobu: 


Apteka „pod Matka Boska“ 
Cugos, plac Kościelny ш. 57. 


RATUJ GO | 


=== 


41 h b ч 4 ñ BĘ š е DE 
Н p 1 w sposób najbardziej odpowiedni mienie 
(0 0066 WIGZPIGLZYĆ V pos otara, тр аке Оа 
it p. od kradzieży i rabunku, — ziemiopłody od gradobicia, — 
kto chce uzyskać podstawę kredytu, kto pragnie zapewnić sobie lub innej 
osobie kapitał na starość lub rentę dożywotnią, zapewnić rodzinie byt w razie 


swej śmierci, dzieci wyposażyć, zapewnić im wychowanie i wykształcenie i t. p. 


* E Р. informacyę do któregokolwiek zastępstwa najstar- 
ch zw Se: "тош yga EZ ер j 
NIECH ZWTÓCI SIĘ szej i największej instytucyi asekuracyjnej polskiej 


Towarzystwa wzajemnych 
ubezpieczeń w Krakowie. 


Informacyi udzielają: Dyrekcya Towarzystwa w Krakowie, Reprezentacye we 


Lwowie, Czerniowcach i Bernie mor. — Sekcye w Rzeszowie, Przemyślu, Tar: 
nopolu i Słanisławowie, oraz około 2.000 agencyj Towarzystwa w różnych 
6 miejscowościach Galicyi, Bukowiny, Śląska і Moraw. SAWA CC 


Z końcem roku 1911 wynosiły : 
Wartość ubezpieczona w Dziale ogniowym i gradowym: Kor. 2.449,776.885.— 
Ubezpieczony kapitał wraz z rentami w dziale życiowym: Kor. 125,861 965. — 
Nadwyżkę przychodów zwraca Towarzystwo ubezpieczonym jako zwrot względnie 
dywidendę. — Dotychczas wypłaciło 


Zwrotów i dywidend: Kor. 39,600.500.— 


Odszkodowań: Kor. 267,671.236.— 
Fundusze gwarancyjne wszystkich Działów Towarzystwa wynosiły z końcem 
roku 1911: Kor.  65,529.515.— 


Towarzystwo udziela Gminom pożyczek na sikawki, subwencyj Strażom pożar- 
nym, Powiatom i Miastom pożyczek na ogniotrwałe krycie dachów, budowę 
studzien, wodociągów i t. p., nadto pozostające pod tym samym zarządem 
Towarzystwo wzajemnego kredytu w Krakowie udziela kredytów wekslowych. 
Pożyczek urzędniczych długoterminowych udziela Spółka kredytowa Członków 
R агч Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie. еч, 


Zasada: Taniość, dobroć i trwałość. . 


Jynacy Cypres, Kraków, Szewska 13140 Е Д d. P N T Y 


Sprzedaje towary t nadal po nadzwyczajnie a Е © 
tanich cenach, J Aske: Rem. system Ros- wszelkich krajów wyrabia 


kopf z szwajearskim werkiem i pięknym 


łańcuszkiem tylko za koron 3.90. Ameryk. 
elektryczno-złoty remontoir kieszonkowy z е а US 
marką „Śplendit'* nadzwyczaj płaski kawa- в 


lerski, 36 godzin ійасу, z metalowym cyfer- 


blatem wraz z pięknym łańcuszkiem koron inżynier i zaprzysiężony właściciel urzędu 
4.70. Srebrny Roskopf o trzech kopertach, 
bardzo silny koron 11.—, Stalowy damski patentowanego 


Remontoir koron 7.80. Budzik najlepszy 


koron 3.—, Lafcuszki srebrne od koron 2,—. Zegarki złote w Wiedniu VI. Mariahilfstr. 37. 


damskie od koron 20 —. Bogalo illustrowane cenniki na żą- 
danie darmo i opłatnie. 


Pieczątki kauczukowe i meta- 
Iowe do farby i laku, maszynki do 
paginowania, stemple z data, 
tablice emaliow. ryte i od ewane, 
odznaki dla straży polowych, me- 
-==-nOgramy, herby i napisy. === 


J. WALENTA, rytownik 


KRAKÓW, ul. Szczepańska 7 


parter, oficyny (Don: W. P. Zdanowicza). 


DRZEWA OWOCOWE 


W DOSKONAŁYCH ODMIANACH — POLECA 


ZARZĄD DOER CZASŁAW sc 


Przy zbiorowych zamówieniach znaczny opust. 

A W GA WH GLAS EN. W ABW GB LB 
MOM “makro “= ур. a ° 

| Nie będzie drugiej okazyi w życiu! 

Z powodu wojny bałkańskiej 


jestem zmuszony r ru 
20.000 sztuk imit. srebrnych zegarków z podwójną koperta 
z doskonałym mechanizmem anker-rem. па 3 rubinach (o З pokrywach). które były przezna- 
czone dla Turcyi, sprzedać za bezcen. po 6 koron za sztukę, więc nikt nie powinien stracić 


sposobności kupienia sobie tege doskonałego zegarka, w połowie darowanego. Proszę zamówić 
zaraz, bo wnet zostaną rozsprzedane. 3-letni: pisemna gwarancya. Wysyłka za zaliczką. 


MAX BÓHNEL, dom wysyłkowy zegarków 
Wiedeń IV. Margaretenstr. Nr. 27/105. === 


Owe autentyczne oSwiadezemnie, które o wykonanych doświad- 


czeniach w szpitalach głównych miast pro wi tcyi i zagranicy i o znakomitych skutkach 


tychże wystawiono, 


i reumatycznym cierpieniom, kłu- 


ciu, 


rwaniu w. rękach i nogach, 


bólom w krzyżach, grzbiecie i 


głowie, 


przeciw newralgiej, po- 


: strzałowi, bólu w lędźwiach : 


„Kali-Linimentum' 


(zwane maścią Zoltána) jest najznakomitszym środkiem, 
ponieważ także і u tych, którzy od 15 do 20 lat cierpieli i którym 


rozmaite środki, nawet kąpiele nie pomagały, już po jednorazo- 


wem natarciu okazał się wielki skutek. 


Nie jestto żaden środek 


tajemny! Polecają go znakomici lekarze. Flaszka tej maści Zoltana 


kosztuje 2 korony. 


Pocztą należy zamawiać od fabryk .ata pod adres.: 


Béla Zoltán 


W Wiedniu składy: 


dostawca nadworny Jego 
c. k. Wys, Arcyks. Józefa 


Aptekarz 


jak również ze wszelkich warstw towarzyskich pochodzące 
niezliczone uznania i podziękowania dowodzą, że przeciw 


PODAGRZE ү. 


Budapest V., $zabadsóg-tór. 


K. k. Hofapotheke I. Hofburg, 
K. k. Alte Feldapotheke I. 


Stephantsplatz 8. 


Tysiące listów uznania i podziękowań są do dyspozycyi, z których dla braku miejsca tylko kilka 


Ponieważ już od kilku lat cierpią 
ma reumatyzm, a dowiedziałem sie 
1 od wielu lekarzy słyszałem, jak każdy 
chwalił maść Zołtana przeciw bólom 
reumafycznym, upraszam łaskawie 
podać mi słoik maści Zoltana za 2 K. 
wraz z objaśnieniem użycia za zaliczką. 

Herman Szajer 


nauczyciel w Mołdawie, Bukowina. 


Szan. Panie! Cenna maść Zoliana 
wyświadczyła mi wielkie usługi w 
cierpieniach, proszę przeto o rychłą 
przesyłkę drugiej flaszki. 

Z szacunkiem 
Karol Borteczko, Ottok (Śląsk). 


możemy opublikować. 


Szan. Panie ] Proszę mi przysłać 
jeszcze raz 3 flaszki wypróbowanej 
maści przeciw podagrze. Jest ona 
rzeczywiście bardzo skuteczna przeciw 
rwaniu i tp. a nie powinno jej nigdy 
w domu brakowąć. 

Barbara Reiter, 


Davidsihal (Czechy). 


Ponieważ przyjaciołom, cierpiącym 
na reumatyzm, dałem ten środek do 
spróbowania i :nusiałem im mój za- 
pas odstąpić, proszę przeto ponownie 
a 5 słoików. Cieszę się, że wszędzie 
zbieram podzięki. Kilku już podałem 
Pański adres. 

Franciszek Hakl 


w Tryeście, Expedyt telegraficzny. 


WPanie ! Sprowadzona od Ропа 
maść przeciw podagrze i reumatyzma- 
wi zawsze doskonale mi służy i dia= 
tego każdemu podobnie сіегрідсети 


jak najlepiej polecić ją mogę, 


јаке 


jedynie uspokajający środek w tej 


chorobie. 
Z głębokim szacunkiem 
Michał Spreitzer, Hauskirchen: 
"m — | 


Proszę mi przysłać słoik maśd 


Zoltána, ponieważ poleciła mi ją р 
Jaworkowa, znajoma, 


ciu ozdrowiała. 


i powiedziała 
ті, że jej siostra ро trzykrotnem uży* 


| 


Jan Janetzkłi w Cieszynie ` 


(Śląsk austr.) Eriedekerstr. 
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| Fabryki wyrobów | 
° r wełnianych, ‚ Хау] 


firmy 


1-86. Zajączek 
i Lankosz 


Składy: 
W KRAKOWIE, rynek główny 
- linia A-B liczba 47, = 
we LWOWIE, ul. Jagiellońska 
т liczba 3. -- 


Dla sprzedaży hurto- 
wnej i drobiazgowej 


polecają 
= SIERACZKI, najmod- 
= 


— 
— 


niejsze kamgarny i korty wy- 
robu własnego oraz oryginalne 
angielskie koce, derki, filce dy- 
: wanowe, flanele wstąpione. : 


Wełnę do watowania i wszel- 
kie podszewki. 


JE 


AE 


стіё 4 
cierkre 


nego od prochu K 9,60, 5 kilo lep- 
szegoń 12, 5 kilo białego, miękkie 
go jak puch, dartego, K 19, 24; 
5 kilo białego jak śnieg, miękkiego 
jak puch, dartego K 30,— 36,— 
42.—. Puch szary K 3,60, 


Й у czerwonego nankingu, dobrze арене 1 pie- 
rzyna lub í spodnia pierzyna 180 cm długa, 116 cm 
szer. К. 10,— 12,— 15,— Í 18,—; 2 metry długa 140 
cm. szer. K 13,— TER 18,— 21,—; 1 poduszka 80 
| cm. długa, 58 cm. szer. K з, 3,50 i 4. 94 em. długa 
9 70 cm. szer. K 4,50 í 5,50. Wykończenie również 
ШШ podług każdej podanej miary, 3 częściowe materace 
z włosów na 1 łóżko K 27,—, lepsze K. 33,— 
Przesyła ta pobraniem od K 9.— wyżej, 


Przybory do ióżek 


ой 15 K pecząwszy opłatnie, opakowanie za darmo. 
1 kołdra flanelowa około 190X140 cm. w kratki K 
2,90, w kwiaty K 3,60, 1 koidra tygr. około 200X125 
cm К 2,40, 1 kołdra z kutasami do prania, około 200 x 150 
cm, biała K 2,80 i 3.25, korenowa K 2,50 3,05 í 3,30 
1 prześcieradłe bez szwu, piócienne 
około 250x140 cm K 2,20 i 2,40, 
1 fianelowe prześcieradło, kołorowe 
К 2,10; 1 prześcieradło wujskowe, mie do zużycia, 
czystopłócienne ze stempłem, 200%140 tm, К 2.75; 
próżne wsypy uszyte, jakoteż koidry podł. cennika. 


Niepodobające zamienia się lub pieniądze zwraca. 
Dokładne cenniki wszędzie za dario і opłetnie. 
LOEEsS 403 

Artur Wellne Г, kolo Pilzna, [Czech 4 


` — HI 
> ANTONI Мр 
| «STEFANIA PODLEGKA 


skład maszyn do szycia, 
rowerów i gramofonów 
które jednocześnie gra- 
ја na szafir oraz płyt 
gramofonowych naj- 
lepszej marki 


w Krakowie ul. Długa 34 


Polecają takowe za gotówkę i 
na spłaty miesięczne na bardzo 
dogodnych warunkach. 


Uzbrojenie 
wajskowe 


N 
ŻA 


Z 
N 


Ceny konkurencyjne 


Bezpłatna nauka szycia, kroju i 
haftów artystycznych. W płytach 


wielki wybór najnowszych zdjęć. g 


е NAJTANIEJ PEI 


/\ w Krakowie 
T ul. Grodzka nr. 25 


ZEGARKI py ZEGARY 
Pierścionki 


— zare ae 


Łańcuszki,”  medaliki, R 
wota, wyroby srebrne р Bogato ilustr. 
— pamiątkowe, oraz wszelkie lÍ сеппікі 
wartościowe wyrobyj == 
złote i srebrne RZE 


opłatnie 


poleca od przeszło 40 lat na Кы istniejacy = з 
magazyn p. E i darmo. 


Emil Goldwasser 


w krakowie 


obecnie tylko Grodzka nr. 25 "7 
Telefon nr. 2361. ———— 


I L E 0 Е N | À ос, a 


———qrnaxiisumpaqumaamaa с ————с-—-—=-5-г-=-счи= mna as “mr Сз 
М UN AM MUS 
T TI D TT P Pi p T T PTE T LI RT TNI 


з! 


МА! А АААХ ИА ИАДА А А А ХОРАТА ААА 


Rzadowo £5$ . uprawniona 


Fabryka wód mineralnych, sztucznych i specyżlnych leczniczych 
pod firnią 


K RZĄCA I CHMURSKI 


w KRAKOWIE, ul. św. Gertrudy liczba 4 


wyrabia pod kontrolą IKomisyi Przemysłowej Tow. Lek. Krak. polecone 

przez to Towarzystwo Wody mineralne odpowiadające skiadem chemicz- 

nym wodom: Bilińskiej, Gieshiibierskiej, Selterskiej, Vichy, Marien- 

badzkiej, Homburg, Kissingen, tudzież specyalnie lecznicze jak: 

litową, bromową, jodową, żelazistą, kwaśną oraz normalne wody mine- 
ralne z przepisu Prof. Jaworskiego. 


Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drogueryach. 
Cenniki na żądanie franko 


Cenniki na żądanie franko. 


ZANE Saa 


EBEN UN U N ALNAN LN AEAN TY 


jest najdoskonalszym instrumentem doby współczesnej. 
Gra bez zmiany igły, wiecznym szafirem, nie niszcząc płyt, 
które grają zawsze równie głośno i czysto jak orkiestra, 
a śpiewają i mówią, jak żywy człowiek. Doskonale gra 
do tańca. Kto się chce dobrze zabawić, powinien bez 
zwłoki nabywać Pathćion. Kto ma gospodę, koncesyę lub 
sklep a chce powiększyć swoje dochody, powinien w lokalu ustawić 
Pathefon, a przyciągnie wszystkich do siebie. Cenniki darmo i opłatnie. 


Główny skład Pathefonów 


Stefan Grudziński i Tadeusz Berger 


KRAKÓW, ul. Szewska |. 22. Telefon 305. 
PADA ZOZ EWA ZYSK A ШАГАА CNC ZOE rura 


1091109 


= 


ШШЫШИЫШЕШПШШЫШНШШШИ: 


a 


Stary wypróbowany środek domowy: 


Herbabny'egeo 


е ә 
Ѕугир wapniowo-żelaz. 
iz pedfosforanem. 
Od 43 lat przez lekarzy wypróbowauy í polecany syróp piersiowy. Rozrzedza flegmę, 
usuwa kaszel, podnieca apetyt. Pobudza do trawienia i odżywiania się i doskonale przy- 


czynia się do tworzenia krwii kości, a zwłaszcza u słabowitych dzieci. Cena flaszki 2:50 K. 


Herbabny'ego wzmocniony i zespolony 


Syrup-Sarsaparilla. 


Od 4x lat zaprowadzony i jak najskuteczniejszy. Znakomity łagodnie przeczyszczający 
środek. Usuwa zatwardzenie i tegoż złe następstwa. Pobudza przemianę materyi i czyści 
krew. Cena flaszki I korona 70 halerzy. 


Herbabny'”ego 


Aromatyczna esencya. 


Od 45 lat przez lekarzy wypróbowane i polecane nacieranie uspokajające bóle 
1 wzmacniające muszkuły. Łagodzi i usuwa bóle w stawach i muszkułach, jak również 
bóle nerwowe. Gena flaszki 2 korony. 


P-JPURJODALL ыд 


(Ustawą chronione). 


Preparat jodowo-sarsaparillowy, przeczyszcza krew, przyśpiesza wymianę materyi, uśmierza 
bóle i kurcze i chroni przed zapaleniem. Wszędzie tam, gdzie jodowe albo sarsaparillowe 
preparaty są wskazane, używa się go ze znakomitym skutkiem. Села flaszki 2 K 20h. 


O _ wanego od więcej niż 40 lat 
strzeżenie! 


SAR. z 
(STSGHUTZ-NMARKETG) i jak najlepiej doświadczonego 
Tr КЫ wyrobu, prosimy przeto zawsze 
Ostrzegamy przed pojawiającemi |у 
się pod podobną nazwą, jednak |[; 


na to zważać, aby się na opa- 

kowaniu i etykiecie każdej flaszki 

odnośnie do składników i dzia- [nka ny DN: znajdowała obok umieszczona 
łania zupełnie różniących się [а 7, 
Paid, 


urzędownie zaprotokółowana 
naśladownictw od naszego ory- |= marka ochronna i poniżej poda- 


ginalnego preparatu, wypróbo- E ne źródło wyrobu. 


Ваг Pocztą przy 1 flaszce 40 h więcej za opakowanie, przy w'ększem zamówieniu opa- 
kowanie jak najtaniej po cenie kosztu. ‚ #@ 


< Jedynie wyrabia i wysyła głównie 
Dra Hellmanna Apteka „Zur Baimherzigkeit* 
(Herbabny's Nachfolger) Рея 


WIEDEŃ, VIII. Kaiserstrasse 73—75. 
Składy we wszystkich większych aptekach" 


Chorohy płucne 


wszelkiego rodzaju można wyle- 
czyć apiekarza W Єт te S*a syru- 
pem wapienno - żelazistym. Naj- 
lepszv środek na katar płucny, 
suchoty, kaszel i bole piersi, bled- 
nice, niedokrewność i jej skutki, 
na chorobę angiełskq, jakoież 
przy wyzdrawianiu. Dla słabo- 
witych, bladych dzieci do kształ- 
cenia kości i wzmacniania jest 
najlepszego skutku. A 

1 fldszka pocztą franko 
K 3:50; 4 flaszki, poirzebne 
zwykle do jednej kuracyi, wysyła 
się za poprzedniem nadesłaniem 
K 10— franko. 


|Solitera 


i sinq, piękną brodę otrzymuje się naj- 
szybciej i najpewniej, używając Dr. Heuffla 
pomady do porostu włosów 
Taż iest zupełnie nieszkodliwąq dla skóry, 
a młodzi ludzia używając jej, uzyskują 
zawiesisty wqs i wspaniałą brodę. — Do- 
starcza opłatnie pół puszki za 3 K 15 h. 
cała puszka 4 K 65 hal. 


e 


Chorzynapiersi 
plujący krwią, niedokrewni, chorzy na 


płuca, osłabieni, skrofuliczni, suchotnicy 


nie potrzebują tracić nadziei, lecz powinni si 
А ç 
z zaufaniem zwrócić do „Apteki św. Maryi“, 


Lugos, Plac gd nie 
Kościelny oming swe- 
57, gdzie zo skutku i 
„otrzymają już wyle- 
już od wielu zył wiele 
lat we tysięcy lu- 
wszystkich kij гу 
wymienio- swej wdzię- 
nych wy- czności bar- 
padkach dzo często 
bardzosłyn = w najcie- 
ny Syrup M olejszych li- 
żelazisty. buy: słach dzięk- 
Środek ten Prawdziwe tylko z tym czynnych 
jeszcze ni- Znakiem ochronnym. gali wyraz. 


Znakomity i wypróbowany ten środek do- 
mowy używa się nietylko przy wyż. wymie- 
nionych chorobach, lecz także przy kokluszu, 
rachycie (ang. chorobie), chudości, chor. kobie- 
cych, jakoteż w stanie słabości i wyczerpania 
każdego gatunku. 2 flaszki za 6 k. fr. wysyła 


w apiece „pod Orłem“. 
może być zadany nawet bez wiedzy odnośnej osoby. 
leży podać wiek 


C pewnie ra pomocą piniek CUO apteki Vertesa 


УРА 
CZ 


zi <. ww 
Nałóg pijaństwa. 


Kto się chce uwolnić od tego nieszcześcia, zechce zwró- 
cić się po środek przeciw pijańsiwu. w licznych wypadkach 
ze znakomitym skutkiem wypróbowany, według doświad- 
czonego specyalnego przepisu lekarskiego sporządzony 
Ponieważ nie posiada smaku, 
Na- 
1 puszka 5 K, 1 podwójna puszka dła 
uporczywie nałogowych 8 K 80 h. 


żem wienia należy adresować dokł: dnie ; 


L. Vértes, apt ka „pod Orłem“ 
w Lugos, Nr. 428 (Banat) 


Wyprób. już w niezl. wypadk. Soliter wychodzi 
razem z głową wstanie zupełnie zniszczo- 
nym, wskutek czego odrost jego jest niemożliwy. 
Przez co poznaje się istnienie Solitera? Przez 
to, że powoduje rozmaite dolegliwości, jako to: 
T kolkę, kurcze żołądkowe, wymioty, oraz uczu- 
/ сіе, jak gdyby się klębek jakiś podnosił w górę 
, aż pod szyję; kręcenie i ssanie w podbrzuszu, 
KI mdłości, zawroty głowy, niedokrewność, brak 
apetytu i naprzemian wilczy apetyt, znieche- 
cenie do pracy, silne wydzielanie się śiiny, od- 
bijanie się kwasem, hurczenie w żołądku, słabe 
trawienie, posępność itp. Zewnętrznemi znaka- 
mi zaś sq: niebieskie obręcze pod oczami, nie- 


zwykła białość paznogci, bladość twarzy, obłożenie języka, Wycieńczenie i 
nabrzmienie ciała.— Przyzamówieniu należy podać wiek.— 1 pudełko СиО- 
Pigułek za poprz. nadesł. należytośi 7 K 65 h franko do nabycia w aptece 
„pod Оет“ IL. Wertesa w Lugos Nr. 428 (Бапай). 


== 


"RATUJ GO | 


zanim nałóg pijaństwa zdrowie mu i majątek 
zniszczy. Może także być zastosowany bez 
poprzedniej wiadomości o tem tegoż. Zupeł- 
nie nieszkodliwy ipewno działający. 1 puszka 
zawsze é ieżo sporządzona według przepisów 
lekarskich, kor. 7.50. Prawdziwą dostaje się 
tylko w aptece „pod Matką Boską", Lugos 
plac Kościelny 57. 


Krem „Tysiącpiękności” 


razem z mydłem i pudrem są jedynym nie- 
szkodliwym środkiem przeciw piegom, pla- 
mom wątrobianym, wypryskom skóry, węgrom 
i innym nieczystościom skóry. Nadaje nawet 
starszym osobom świeżą, powabną i mło- 
dzieńczą cerę twarzy. Działanie jest już po 
użyciu pierwszej puszki uderzające. 

1 puszka kremu kosztuje 1 kor., 1 wielka 
puszka kor. 2. Mydło 70 hal., puder 1 kor. 
Począwszy od 6 kor przesyłka franko z je- 
dynego miejsca wyrobu: 


Apteka „pod Matka Boską” 
lugos, plac Kościelny ne. 57. 


! apt. „pod Matką Boską“ Lugos, płac Kośc. 57. ! 


BEE 


Kto ch sa ubezpieczyć W sposób najbardziej odpowiedni mienie 


swoje od pożaru, pioruna, eksplozyi 
it p. od kradzieży i rabunku, — ziemiopłody od gradobicia, — 
kto chce uzyskać podstawę kredytu, kto pragnie zapewnić sobie lub innej 
osobie kapitał na starość lub rentę dożywotnią, zapewnić rodzinie byt w razie 
swej śmierci, dzieci wyposażyć, zapewnić im wychowanie i wykształcenie i t p. 


1 401 GI it do kt i ; jstar- 
niech ZWTÓCI się o informacyę o! óregokolwiek zastępstwa najstar 


szej i największej instytucyi asekuracyjnej polskiej 
Towarzystwa wzajemnych 
ubezpieczeń w Krakowie. 


Informacyi udzielają: Dyrekcya Towarzystwa w Krakowie, Reprezentacye we 


Lwowie, Czerniowcach i Bernie mor. — Sekcye w Rzeszowie, Przemyślu, Tar- 
— i Słanisławowie, oraz około 2.000 agencyj Towarzystwa w różnych 
Е miejscowościach Galicyi, Bukowiny, Śląska i Moraw. “е а 


Z końcem roku 1911 wynosiły : 
Wartość ubezpieczona w Dziale ogniowym і gradowym: Kor. 2.449,776.885.— 
Ubezpieczony kapitał wraz z rentami w dziale życiowym: Kor. 125,861 965.— 
Nadwyżkę przychodów zwraca Towarzystwo ubezpieczonym jako zwrot względnie 
dywidendę. — Dotychczas wypłaciło 


Zwrotów i dywidend; Kor. 39,600.500.— 


Odszkodowań: Kor. 267,671.236:— 
Fundusze gwarancyjne wszystkich Działów Towarzystwa wynosiły z końcem 
roku 1911: Kor. 65,529.515.— 


Towarzystwo udziela Gminom pożyczek na sikawki, subwencyj Strazom pożar- 
nym, Powiatom i Miastom pożyczek na ogniotrwałe krycie dachów, budowę 
studzien, wodociągów i t. p., nadto pozostające pod tym samym zarządem 
Towarzystwo wzajemnego kredytu w Krakowie udziela kredytów wekslowych. 
AED urzędniczych długoterminowych udziela Spółka kredytowa SDE 

А Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie. W 


Zasada: Tanisść, dobroć i trwałość. 


Jynacy Cypres, Kraków, Szewska 13180 | P A "| Е М Т ү 


Sprzedaje towary t пайа! ро nadzwyezajnie 
tanich cenach, 1 Anker Rem. system Ros- 
kopf z szwajcarskim werkiem i pięknym 
łańcuszkiem tylko za koron 3.90. Ameryk. 

elektryczna-złoty remontoir kieszonkowy z е aus 
marką „Splendit“ nadzwyczaj płaski kawa- АЎ 

lerski, 36 godzin idaey, z metalowym cyfer- 


wszelkich krajów wyrabia 


blaiem wraz z pięknym łańcuszkiem koron inż i zaprzysiężony właściciel urzedu 
4.70. Srebrny Roskopf o trzech kopertach, żynier гуз у Š 
bardzo silny koron A R 4 damak patentowanego 
Remontoir koron 7.80. udzik najlepszy 

koron 3.—. Lańcuszki srebrne od koron 2.—. Zegarki złote i i i i 

damskie od koron 20 —. Bogała ilustrowane cenniki na żą- w Wiedniu VI. Mariahilfstr. 37. 


danie darmo i opłatnie. 


Pieczątki kauczukowe i meta- 
lowe do farby i laku, maszynki do 
paginowania, stemple z datę, 
tablice emaliow. ryte i odiewane, 
odznaki dla straży polowych, me- 


=== nogramy, herby i napisy. === 


J. WALENTA, rytownik 


KRAKÓW, ul. Szczepańska 7 


parter, oficyny (Dom W. Р. Żdanowicza). 


DRZEWA OWOCOWE 
W DOSKONAŁYCH ODMIAKACH — POLECA 
ZARZĄD DOER CZASŁAW p. 0oczyce. 


Przy zbiorowych zamówieniach znaczny opust. 


CH 


Є Ё? Nie będzie drugiej okazyi w życiul 
2) 


% 


powodu vwoiny batkañskiei 


= — 99 jestem zmuszon 5 rs 
а. ооо Srebrnych zegarków z podwójną koperta 
z doskonałym mechanizmem anker-rem. na 3 rubinach (o 3 pokrywach), które były przezna- 
czone dla Turcyi, sprzedać za bezcen. po © koron za sztukę, więc nikt nie powinien stracić 


sposobności kupienia sobie tego doskonałego zegarka, w połowie darawanego. Proszę zamówić 
тагат, bo wnei zostaną rozsprzedane. 3-letni» pisemna gwarancya. Wysytka zazaliczką. 


MAX BÓHNEL, dom wysyłkowy zegarków 
Wiedeń IV. Margaretenstr. Nr. 27/105. 


Owe autentyczne oświadczenie, które о wykonanych doświad- 
czeniach w szpitalach głównych miast ргомі 1суі i zagranicy i o znakomitych skutkach 
tychże wystawiono, jak również ze wszelkich warstw towarzyskich pochodzące 


niezliczone uznania i podziękowania dowodzą, że przeciw 


PODAGRZEJ_ 


i reumatycznym cierpieniom, kłu- 
ciu, rwaniu w rękach i nogach, 
bólom w krzyżach, grzbiecie i 
głowie, przeciw newralgiej, po- 
: strzałowi, bólu w lędźwiach : 


„Kali-Linimentum* 


(zwane maścią Zoltána) jest najznakomitszym środkiem, ну / 
ponieważ także i utych, którzy od 15 do 20 lat cierpieli i którym o 


rozmaite środki, nawet kapiele nie pomagały, już po jednorazo- 


wem natarciu Okazał się wielki skutek. 


Nie jestto żaden środek 


tajemny! Poiscają go znakomici lekarze. Flaszka tej maści Zoltána 


kosztuje 2 korony. 


Pocztą należy zamawiać od fabryk ata pod adres.: 


4 lost dv J 
Béla Дои cx. wys. ays Józeta 
W Wiedniu składy: 


Aptekarz 


Budapest V., Szabadsóg-tór. 


K. k. Hofapotheke I. Hofburg, e: 
K. k. Alte Feldapotheke I. Stephantsplatz 8. 


Tysiące listów uznania i podziękowań są do dyspozycyi, z których dla braku miejsca tylko kilka 


możemy opublikować. 


Ponieważ już od kilku lat cierpią 
na reumatyzm. a dowiedziałem się 
i od wielu lekarzy słyszałem, jak każdy 
chwalił maść Zoltána przeciw bólom 
reumatycznym, upraszam łaskawie 
podać mi słoik maści Zoltana za 2 K. 
wraz z objaśnieniem użycia za zaliczką. 

Herman Szajer 


nauczyciel w Mołdawie, Bukowina. 


Szan. Panie! Cenna maść Zoltána 
wyświadczyła mi wielkie usługi w 
cierpieniach, proszę przeto o rychłą 
przesyłkę drugiej flaszki. 

Z szacunkiem 


Kıral Borteczko, Онок (Śląsk). 


Szan. Panie | Proszę mi przysłać 
jeszcze raz 3 flaszki wypróbowanej 
maści przeciw podagrze. Јеѕі ona 
rzeczywiście bardzo skuteczna przeciw 
rwaniu i tp. a nie powinno jej nigdy 
w domu brakowąć. 

Barbara Reiter, 


Davidsthał (Czechy). 


Ponieważ przyjaciołom, cierpiącym 
na reumatyzm, dałem ten środek da 
spróbowania i musiałem im mój za- 
pas odstąpić, proszę przeto ponownie 
© 5 słoików. Cieszę się, że wszędzie 
zbieram podzięki. Kiłku już podałem 
Pański adres. 

Franciszek Hakl 


w Tryeście, Expedyt telegraficzny. 


WPanie | Sprowadzona ad Pana 
maść przeciw podagrze i reumatyzma- 
wi zawsze doskonale mi służy i dla- 
tego każdemu podobnie cierpiqcemu 
jak najlepiej polecić ја mogę, jake 
jedynie uspokajający Środek w tej 
chorobie. 

Z głębokim szacunkiem 


Michał Spreitzer, Hauskirchen. 


Proszę mi przysłać słoik maści 
Zoltana, ponieważ poleciła mi ją pani 
Jaworkawa, znajoma, i powiedziała 
mi, że jej siostra po trzykrotnem uży- 
ciu ozdrowiała. 

Jan fJanetzki w Cieszynie 
(Siqsk austr.) Friedekerstr. 12 
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firmy 


F.s €. Zajączek 
i Lankosz 


Składy: 
W KRAKOWIE, rynek główny 
- linia A-B liczba 47, - 
we LWOWIE, ul. Jagiellońska 
liczba 3. 
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Dla sprzedaży hurto- 
wnej i drobiazgowej 


polecają 
SUKNA, SIERACZKI, najmod- 


niejsze kamgarny i korty wy- 
robu własnego oraz oryginalne 
angielskie koce, derki, filce dy- 
: wanowe, flanele wstąpione. : 


Wełnę do watowania i wszel- 
kie podszewki. 


uda я 
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s Fabryki wyrobów | 
= wetnianych, Kety 


nega od prochu K 9,69, 5 kilo lep- 
szegoń 12,5 kilo białege, miękkie 
go jzk puch, dertego, K 18, 24; 
5 kilo bialego jak śnieg: miękkiego 
jak puch, dartego K 30,— 36,— 
42.—. Puch szary K 3,60, bialy 
K озу, biały jak aii K 6. — К 6,61 22 аср kilo. 


z czerwonego nankingu, dobrze napełnione, 1 pie- 
rzyna lub 1 spodnia pierzyna !80 cm długa, 116 ст 
szer. K. 10,— 12,— 15,— i 18,—; 2 metry diuga 140 
cm. szer. K 13,— 15,— 18,— 21,—; 1 poduszka 80 
cm. długa, 58 cm. szer. K 3, 3,50 i 4. 99 cm. długa 
70 cm. szer. K 4,50 : 5,50. Wykończenie równieź 
podług każdej podanej miary, 3 częściowe materace 
z włosów na 1 łóżko K 27,—, lepsze K. 33, 
Przesyła za pobraniem ad K 9:— wyżej. 


1 Przybory do łóżek 


od 15 K agp, sło) opłatnie, opakewanie za darma. 
1 kołdra ftanelowa około 190x140 ст. w krati K 
2,90, w kwiaty K 3,60, 1 koldra tygr. około 2004125 
cm К 2,40, 1 kołdra z kutasami de prania, około 208 w 150 
cm, biała K 2,80 i 3.25, koronowa K 2,50 3,05 i 3,30 
1 prześcieradło bez szwu, piócienne | Uzbrojenie | 
około 200140 cm K 2.20 i 2,40, ° | 
1 fianelowe prześcieradło, kolorowe L Wolskowe | 
K 2,10; 1 prześcieradło wujskowe, nie do zużycia, 
czystopłócienne ze stemplem, 200140 ёт, K 2.75; 
próżne wsypy uszyte, jakoteż kołdry podł. cennika. 


IiE ana SE | 
Кт 8—97 
а ANTONI SOBIERAJSKI 

& STEFANIA PODLEGKA 


skład maszyn do szycia, 

rowerów i gramofonów 
które jednocześnie gra- 
ją na szafir oraz płyt 
gramofonowych naj- 


lepszej marki mi 
w Krakowie ul. Długa 34 PA 


Polecają takowe za gotówkę i 
na spłaty miesięczne na bardzo 
dogodnych warunkach. 


Ceny konkurencyjne 


Bezpłatna nauka szycia, kroju i 
haftów artystycznych. W płytach 
wielki wybór najnowszych zdjęć. 
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NY ul. Grodzka nr. 25 
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ЛАЙДА! АДАА А} АЙДА А НАД ААРА АИА А АХТА 
Rzadowo 8 uprawniona Ed 


Fabryka wód mineralnych, sztucznych i specyslnych leczniczych 
pod firma 


K. RZĄCA I CHMURSKI 


w KRAKOWIE, uł. św. Gertrudy liczba 4 


wyrabia pod kontroią Komisyi Przemysłowej Tow. Lek. Krak. polecone 

przez to Towarzystwo Wody mineralne odpowiadające składem chemicz- 

nym wodom : Bilińskiej, Gieshiiblerskiej, Selterskiej, Vichy, Marien- 

badzkiej, Homburg, Kissingen, tudzież specyalnie lecznicze jak: 

litową, bromową, jodową, żelazistą, kwaśną oraz normalne wody mine- 
ralne z przepisu Prof. jaworskiego. 


Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drogueryach. 
Cenniki na żądanie franko. ======= Cenniki na żądanie franko 


NUKAKA 
YN TOOU URBINA 


Sarasa ҮТИ ҮҮ aaa aaa E 


Pathéfon 


jest najdoskonalszym instrumentem doby współczesnej. 
Gra bez zmiany igły, wiecznym szafirem, nie niszcząc płyt, 
które grają zawsze równie głośno i czysto jak orkiestra, 
a śpiewają i mówią, jak żywy człowiek. Doskonale gra 
do tańca. Kto się chce dobrze zabawić, powinien bez 
zwłoki nabywać Pathefon. Kto ma gospodę, koncesyę lub 
sklep a chce powięsszyć swoje dochody, powinien w lokalu ustawić 
Pathćfon, a przyciągnie wszystkich do siebie. Cenniki darmo i opłatnie. 


Główny skład Pathćfonów 


Stefan Grudziński i Tadeusz Berger 


KRAKÓW, ul. Szewska 1. 22. Telefon 305. 


y 


Stary wypróbowany środek domowy: 


Herbabny”ego 


Syrup wapniowo-żelaz. 


'z podfosforanem. 


Od 43 lat przez lekarzy wypróbowany i polecany syróp piersiowy. Rozrzedza flegmę, 
usuwa kaszel, podnieca apetyt. Pobudza do trawienia i odżywiania się i doskonale przy- 
czynia się do tworzenia krwii kości, a zwłaszcza u słabowitych dzieci. Cena flaszki 2'50 K. 


Herbabny'ego wzmocniony i zespolony 
е 

Syrup-Sarsaparilla. 

Od 4x lat zaprowadzony i jak najskuteczniejszy. Znakomity łagodnie przeczyszczający 


środek. Usuwa zatwardzenie : tegoż złe następstwa. Pobudza przemianę materyi i czyści 
krew. Cena flaszki I korona 70 halerzy. 


Herbabny”ego 


Aromatyczna esencya. 


Od 45 lat przez lekarzy wypróbowane i polecane nacieranie uspokajające bóle 
| wzmacniające muszkuły. Łagodzi i usuwa bóle w stawach i muszkułach, jak również 
bóle nerwowe. Gena flaszki 2 korony. 


PJ PURJODAL..—A3 


(Ustawą chronione). 

Preparat jodowo-sarsaparillowy, przeczyszcza krew, przyśpiesza wymianę materyi, uśmierza 
bóle i kurcze i chroni przed zapaleniem. Wszędzie tam, gdzie jodowe albo sarsaparillowe 
preparaty są wskazane, używa się go ze znakomitym skutkiem. Cena flaszki 2 K 20 h. 
гено A ~ wanego А w niż 40 lat 

5 1 (ĘLSCHJTZ=MARKE|©p i јак najlepiej doświadczonego 
Ostrzeżenie! far: { s WEG wyrobu, prosimy przeto zawsze 
Ostrzegamy przed pojawiającemi Т | (МЛ па to zważać, aby się па opa- 
się pod podobną nazwą, jednak [п kowaniu ietykiecie każdej flaszki 
odnośnie do składników i dzia- {л znajdowała obok umieszczona 
łania zupełnie różniących się | БА = urzędownie zaprotokółowana 


naśladownictw od naszego ory- (m CZK = | marka ochronna i poniżej poda- 
ginalnego preparatu, wypróbo- W2MULIUS HERGABNY WEN JE: ne źródło wyrobw. 


Be Pocztą przy 1 flaszce 40 h więcej za opakowanie, przy większem zamówieniu opa- 
kowanie jak najtaniej po cenie kosztu. бй 


Е < Jedynie wyrabia i wysyła głównie 

Dra Fellmanna Apteka „Zur Baimherzigkeit* 
(Herbabny's Nachfolger) BRONI 

WIEDEŃ, Viii. Kaiserstrasse 73—75. = 

Składy we wszystkich większych aptekach-*' 


MĘCZENNICY ZA WOLNOŚĆ I LUD. 


Opowiadanie historyczne przez KASPRA 6 WOJNARA. 


Około 70 lat minęło, jak dnia 31. lipca 
1847 r. dwaj szlachetni bojownicy za wol- 
ność i lud, zawiśli na drzewie szubienicz- 
nem, 70 lat dobiega, iak przemoc despo- 
tyczna tryumfowała chwilowo nad ideą 
wolności, aby wkrótce z tem większą hań- 
ba runąć pod niezłamaną potęgą ducha 
swobody i braterstwa ludów. 

Zanim }ейп?к opowiemy o zaszczytnej 
śmierci Те а Wiśniowskiego i Józefa 
Kapuścińskiego, musimy wpierw rzucić o- 
kiem na poprzednie dzieje i zapoznać się 
z owymi czasami, w których oni żyli i pra- 
cowali, musimy poznać te „zbrodnie“. za 
które ich spotkała tak surowa kara. 

Po rozbiorze Polski naród nie wyrzekł 
się praw do swobody i niepodległości i 
nieraz chwytał za oręż, aby wypędzić za- 
borców z rodzinnej ziemi za dziesiątą gra- 
nicę, ale niestety walki te się nie powiodły, 
bo nie znalazły poparcia u ludu, gdyż lud 
wtedy nie czuł się jeszcze polskim, nie 
miał przywiązania do ojczyzny, bo daw- 
niei ojczyzna nie była dla niego matką, ale 
macochą. Lud bowiem nie miał prawie ża- 
dnych praw politycznych i musiał znosić 
ciężkie jarzmo poddaństwa i pańszczyzny. 
Ludzie uczciwi i sprawiedliwi czuli tę 
krzywdę ludu i poczęli czynić starania, 
aby nadać mu wolność i znieść pańszczy- 
znę. Już sławna Konstytucya Trze- 
ciego Maja 1791 r. była zapowiedzią 
lepszei doli dla ludu, a wkrótce potem, bo 
już w r. 1794 dnia 7. maja рой Połańcem 


„Gospodarz* 


zapowiedział ukochany nasz naczelnik w 
sukmanie, Tad. Kościuszko, zniesienie pań- 
szczyzny dla tych wszystkich, co pomogą 
wypędzić wroga z kraju. Niestety powsta- 
nie Kościuszki upadło, wrogowie nasi zno- 
wu wzięli górę i rozdarli resztę wolnei 
polskiej ziemi i znowu lud poszedł „pod 
obce rządy i baty“. 

Ten podział Polski, jaki się odbył przy 
ostatnim rozbiorze w r. 1795, doznał je- 
szcze zmiany. W tym czasie był we Fran- 
cyi wielki wojownik Napoleon, który cu- 
dów waleczności dokazywał i odnosił 
zwycięstwa nad wszystkimi nieprzyjacioł- 
mi Francuzów. Wielką pomocą w tych 
walkach były mu legiony polskie, utwo- 
rzone przez sławnego jenerała Henryka 
Dąbrowskiego, to też kiedy Napole- 
on, zostawszy później cesarzem, w r. 1805 
zbił na głowę Austryaków i Moskali, a w 
roku następnym 1806 także Prusaków i 
kiedy, zwyciężając wszędzie, przeszedł ca- 
łe Niemcy i przybył aż do Wielkopolski, 
zmusił tu Prusaków do oddania zagarnię- 
tych ziem ploskich. z których utworzono 
tak zwane Księstwo Warszawskie. 

Piękną i dobrą gospodarkę rozpoczął 
rząd polski w tej części wolnej Polski, jaką 
było Księstwo Warszawskie: budowano 
szkoły, fabryki, pracowano gorliwie nad 
podniesieniem przemysłu i rolnictwa, przy- 
gotowywano zniesienie pańszczyzny. lecz 
nie długo to trwało. Napoleon postąpił so- 
bie niewdzięcznie z Polakami i popełnił 
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wielki błąd, że nie zażądał przywrócenia 
dawnej Polski, a mógł to łatwo uczynić. 
bo wtedy wszyscy władcy drżeli przed 
nim. Byłby też w ten sposób zyskał sobie 
silną pomoc w Polsce przeciw Austryi, 
Prusom i Rosyi. Tymczasem, kiedy w kil- 
ka lat później w 1812 r. wybrał się z o- 
gromnem wojskiem na pokonanie Rosyi, 
poniósł straszliwą klęskę. Cała prawie ar- 
mia tego wielkiego wojownika pozostała 
na polach rosyjskich, ginąc jużto z ręki 
moskali, jużto od wielkich mrozów i głodu: 
sam Napoleon ledwie zdołał na zwyczai- 
nych sankach wrócić do Francyi. Teraz 
wszyscy dawni sprzymierzeńcy wystąpili 
przeciw Napoleonowi i wspólnemi siłami 
pokonali go zupełnie. 


Potem cesarze i królowie zjechali się 
we Wiedniu na wielką naradę czyli kon- 
gres w r. 1815 i tam na nowo podzielili 
Polskę: Prusacy zabrali napowrót Wiel- 
kopolskę z Poznaniem, Austrya zatrzyma- 
ła tak zwaną Galicyę, a resztę Księstwa 
Warszawskiego zagarnęła Rosya i na mo- 
cy kongresu wiedeńskiego utworzyła z 
ziem polskich dzisiejsze Królestwo Polskie, 
zwane także Królestwem Kongresowem 
albo krótko Kongresówką. Królem Pol- 
skim był car Aleksander I, а według u- 
chwał kongresu Polacy we wszystkich 
trzech zaborach mieli otrzymać: „przed- 
stawicielstwo i instytucye (czyli urządze- 
nia) narodowe, stosowne do ich bytu po- 
litycznego*. Czy zaborcy spełnili własne 
postanowienia i zobowiązania, przekonamy 
się wkrótce. 


Początkowo położenie nasze w zabo- 
rze moskiewskim było jeszcze dosyć zno- 
Śne, rząd był polski, szkoły polskie. Car 
Aleksander ogłosił konstytucyę i udawał, 
że jest wielkim przyjacielem wolności i 
Polaków, ale trwało to niedługo i wnet 
rozpoczęły się różne prześladowania i do- 
kuczania. Według konstytucyi obradował 
w Warszawie sejm, ale składał się tylko 
z posłów wybranych ze szlachty i mie- 
szczan, włościanie nie mieli prawa wybie- 
rać do sejmu swoich obrońców. O zniesie- 
niu pańszczyzny mowy nie było, awszem 


Moskale byliby na to wcale nie pozwolili, 
gdyż w Rosyi była jeszcze wtedy niewola, 
ludzi sprzedawano iak bydło, nie mógł 
więc car zgodzić się na wolność w Polsce, 
boby i lud moskiewski jej zażądał. Seim 
był właściwie tylko szopką; posłowie mu- 
sieli to uchwalać, co car chciał, bo w prze- 
ciwnym razie czekało ich prześladowanie 
a nieraz nawet więzienie, choć przecież 
według prawa poseł jest nietykalny i za 
czynności poselskie karanym być nie mo- 
że. Dowódcą wojsk w Królestwie był wiel- 
ki książę Konstanty, brat cara, który —- 
jak go współcześni pisarze opisują — był 
„pół-człowiekiem, pół-zwierzęciem i fi- 
zycznie i moralnie*, Znęcał się nieraz w 
nieludzki sposób nad żołnierzami a nawet 
oficerami, wielu opuszczało szeregi a na- 
wet odbierało sobie życie, nie mogąc znieść 
dzikich okrucieństw moskiewskiego ty- 
rana. 


Gorsze jeszcze czasy nastały, kiedy po 
śmierci Aleksandra I. wstąpił na tron Mi- 
kołaj I. Tamten, choć był obłudny, to przy- 
najmniej dla pozoru, dlatego, aby go roz- 
maite gazety zagraniczne chwaliły, postę- 
pował nie tak brutalnie, ten zaś na nic nie 
zważał i deptał święte uczucia narodowe. 
Rozpoczęto też liczne aresztowania goręt- 
szych patryotów. 


Te i tym podobne gwałty i nadużycia 
oburzały naród i budziły w nim chęć zrzu- 
cenia nienawistnego jarzma. Rozpoczęły 
się więc tworzyć tajemne zmowy czyli 
spiski, mające za zadanie przygotowywać 
powstanie przeciw ciemięzcom. Wybuch 
powstania nastąpił dnia 29. listopada 1830 
r. w Warszawie. Pobudką do rozpoczęcia 
powstania była i ta okoliczność, że inne 
narody, które przez wieki jęczały w nie- 
woli. wywalczyły sobie właśnie wolność 
i niepodległość. I tak: Grecy pozbyli się 
jarzma pogańskiego Turka; Belgia, długo 
ciemiężona przez Folandyę, chwyciła za 
oręż i wywalczyła sobie niepodległość. 
Nadto i inne ludy niepodległe, ale gnębione 
przez swoich własnych despotycznych 
władców, zaczęły się burzyć, usuwać 2 
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tronów znienawidzonych królów i wywal- 
czać sobie wolność i równość. 

Wieczorem 29: listopada, garstka najod- 
ważniejszych uczniów z woiskowei szkoły 
podchorążych uderzyła na dany znak na 
Belweder, mieszkanie wielkiego księcia 
Konstantego, zakłuła straże i z okrzykiem: 
„Śmierć tyranowi!'* wpadła do jego poko- 
ju. Ale tchórzliwy, choć okrutny Moskal, 
zdołał uciec do pokoiu żony i skryć się 
między służebnemi niewiastami. Równo- 
cześnie rozpoczęła się zwycięska walka z 
wrogiem na różnych punktach Warszawy. 
Konstanty uciekł z miasta z wojskiem. Za- 
pał ogromny i ochota ogarnęły naród. Wal- 
ka zawzięta toczyła się przez 10 miesięcy 
po rozmaitych ziemiach Po!ski: żołnierze 
walczyli jak lwy, naród okrył się nie- 
śmiertelną sławą męstwa i poświęcenia — 
lecz nie mieliśmy dobrego wodza. Na czele 
władzy powinni byli stanąć ci, co powsta- 
nie zrobili, ale jako młodzi ustąpili miejsca 
starszym i zasłużonym, a ci, choć kraj ko- 
chali, nie wierzyli, że Polacy zwyciężyć 
mogą i zamiast iść na Litwę i tam bić Mo- 
skala, układali się z carem Mikołajem. któ- 
ry tymczasem nasprowadzał moc wojska 
z Rosyi i ostatecznie znowu uiarzmił pol- 
ski naród we wrześniu 1831 r. Po upadku 
powstania rozpoczęło się ogromne prze- 
śladowanie zwyciężonego narodu polskie- 
go. Mnóstwo rodaków musiało opuścić ro- 
dzinną ziemię i iść na daleką tułaczkę mię- 
dzy obcych czyli musiało emigrować, bo 
inaczej czekało ich więzienie lub wysyłka 
do lodowatej Syberyi. 


Zobaczymy teraz, co się działo w za- 
borach pruskim i austryackim. — Już we- 
dług uchwał kongregu wiedeńskiego mieli 
Polacy wszędzie otrzymać  „przedstawi- 
cielstwo i instytucye narodowe“. Król pru- 
ski prócz tego jeszcze, osobnem pismem 
czyli czyli tak zwanym manifestem obiecał 
im konstytucyę, poszanowanie narodowo- 
ści i języka ojczystego; urzędnikami mieli 
być Polacy. Tymczasem wkrótce zaczęto 
ich usuwać ze wszystkich stanowisk. a 
natomiast nasłano urzędników Niemców; 
we wszystkich urzędach zaprowadzono ję- 


zyk niemiecki, prześladowano polską na- 
rodowość, a później nawet religię katolic- 
ką. Wymyślano rozmaite sposoby, aby 
ziemię wyrwać z rąk polskich. a osadzić 
na niei Niemców. Pchało się ich też nie- 
mało i panoszyło się to na naszych Śmie- 
ciach, bo miało poparcie u rządu. Jednem 
słowem wiarołomny rząd pruski nic ze 
swoich obietnic nie dotrzymał, bo gdzież- 
by on się miał okazać gorszym, niż byli 
jego przodkowie Krzyżacy, których nai- 
większemi zaletami była chytrość, wiaro- 
łomstwo i zdrada. 


Jedną tylko dobrą rzecz zrobił rząd 
pruski, że już w roku 1817 zniósł pań- 
szczyznę w ziemiach polskich, bo w in- 
nych krajach państwa pruskiego już wtedy 
nie było poddaństwa i pańszczyzny. 


Nie lepiej a raczej o wiele gorzej działo 
się w zaborze austryackim w Galicyi. 
Wszystkie urzędy zagarnęli Niemcy lub 
rozmaite wyrzutki ze społeczeństwa cze- 
skiego. Językiem urzędowym był język 
niemiecki, w szkołach uczono też wszyst- 
kiego po niemiecku, а jak który uczeń o- 
dezwał się kiedy nawet do drugiego ucz- 
nia po polsku, to go potem spotykała za 
to chłosta. U dziatwy wyrabiano pogardę 
do wszystkiego, co polskie. Kraj ogromnie 
podupadł pod względem przemysłu, bo 
obcy rząd myślał tylko o tem, aby јакпаі- 
wiecej podatków wyciągnąć i rozmaitych 
należytości skarbowych, a o pracy nad 
podniesieniem dobrobytu i bogactwa oby- 
wateli zabranego kraju nie jemu było my- 
śleć. Owszem przeciwnie — nienawistni 
narodowi naszemu Niemcy tamowali roz- 
wój przemysłu i handlu. Wielu bowiem 
ludzi szlachetnych chciało podnieść bo- 
gactwo narodowe przez przemysł: zakła- 
dali fabryki i t. p., ale wszystko musiało 
upaść, bo rząd położył na tem swą nie- 
przychyłną rękę. N. p. wyrobów sukien- 
nych nie wolno było sprzedawać wpierw, 
zanim ich nie ostemplowano. Ale nie w 
tem jeszcze polegała sztuczka. Do tego 
ostemplowania trzeba było wozić to sukno 
aż do Wiednia, o przeszło sto mil i potem 
z niem wracać i dopiero sprzedawać — a 
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przecież wtedy kolei nie było, tylko kon- 
no się trzeba było wlec tygodniami albo 
i dłużej. Rozumie się,'że wtedy „nie opła- 
cila się skórka za wyprawę“. Z tego je- 
dnego przykładu widzimy, jak rząd an- 
stryacki dotrzymywał zobowiązań wła- 
snych z kongresu wiedeńskiego. W jednym 
tylko kierunku ten rząd okazał się һојпут 
i wspaniałomyślnym, a mianowicie w roz- 
dzielaniu rozmaitych tytułów hrabiow- 


skich, baronowskich i t. p. Pewna część: > 


głupiej i bezmyślnej szlachty płaziła się 
przed rozmaitymi „landratami i hofratami*, 
niektórzy jeździli nawet do samego cesarza 
do Wiednia, aby sobie tylko wyżebrać jaki 
tytulik „grafa“, to też w krótkim czasie 
zaroiło się w Galicyi od rozmaitych hra- 
biów i baronów. 

Smutne czasy nastały. Wszelkie życie 
polityczne upadło, upadły szkoły, oświata, 
przemysł, handel. Lud chodził w iarzmie, 
a przodownicy narodu myśleli tylko chy- 
ba o zabawie, jeżeli wogóle jeszcze umieli 
myśleć. Jedynie wojna Austryi z Napoleo- 
nem w roku 1809, któremu też pomagało 
wojsko polskie Księstwa Warszawskiego, 
poruszyła trochę uśpioną Galicyę. Świetne 
zwycięstwa odnosiły zastępy polskie nad 
wojskami austryackimi, to też kiedy Au- 
strya zawarła pokój z Francyą w Wie- 
dniu, musiała oddać Księstwu Warszaw- 
skiemu około 1000 mil kwadratowych, t. i. 
dzisiejsze gubernie Lubelską, Siedlecką, 
Radomską, Kielecką, Kraków z częścią Ga- 
licyi zachodniej. 


Lecz potem popadli wszyscy mieszkań- 
cy Galicyi znowu w bezmyślną apatyę — 
duch narodu jakby zamarł. Taki stan trwał 
aż do roku 1830. Wybuch powstania listo- 
padowego w Kongresówce oddziałał też i 
na Galicyan; ocknęli się z duchowego le- 
targu i liczne zastępy młodzieży przekra- 
dały się przez granicę i wstępowały pod 
chorągwie narodowe. Rząd austryacki po- 
czątkowo nie przeszkadzał temu. bo nie 
wiedział, na którą stronę się zwycięstwo 
przechyli, później zaś, kiedy się Polakom 
zaczęło źle powodzić, przeszkadzał swo- 
im poddanym śpieszyć z pomocą walczą- 
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cym rodakom, a wielu nawet więził. Pru- 
sacy od początku zachowali się wrogo 
wobec powstania. 


Do szeregów walczących za wolność 
pośpieszył z байсу! między innymi T ео- 
filWiśniowski,, jako 24-letni młodzie- 
niec, pełen zapału i poświęcenia. Urodził 
się w Galicyi wschodniej w Jazłowcu w r. 
1806 z rodziny szlacheckiej. Ojciec jego 
nazywał się Tadeusz, a matka Agnieszka 
z Chełmińskich, którzy prócz Teofila mieli 
jeszcze dwóch synów: starszego Wojcie- 
cha i młodszego Jana. — O młodości Teo- 
Ша nie mamy bliższych i dokładniejszych 
wiadomości, wiemy tylko, że po ukończe- 
niu gimnazyum był słuchaczem praw na 
Uniwersytecie we Lwowie. W walce z bie- 
dą pracował nad zdobyciem sobie nauki 
i wiedzy. a w jednym roku musiał nawet 
przerwać nauki i wyjechać na wieś na lek- 
cye, aby sobie zarobić trochę grosza i 
módz dalej się kształcić. Nauki prawne u- 
kończył w r. 1829. 

Po upadku powstania listopadowego 
rozpoczęło się straszne prześladowanie. 
Nikt z biorących udział w tej Świętej walce 
za swe prawa nie był pewny dnia ani go- 
dziny. Okrutny car Mikołaj kazał wieszać, 
tysiącami pędzić na Sybir, konfiskować 
majątki i t. p. Wskutek tego tysiące wa- 
lecznych bojowników za wolność szło na 
daleką tułaczkę; przeszło 10 tysięcy zna- 
lazło gościnne schronienie w Galicyi, ty- 
siące innych poszły na daleki zachód do 
Francyi, Szwajcaryi, Belgii i Anglii. Na 
tułaczce tei czyli emigracyi znaleźli się 
też nasi najwięksi pieśniarze: Adam Mic- 
kiewicz, Juliusz Słowacki, Zygmunt Kra- 
siński; dolę tę dzielił z nimi ieden z nai- 
znakomitszych historyków, Joachim Le- 
lewel i wielu innych sławnych poetów t 
uczonych, których dla braku miejsca tru- 
dno tu wymienić. Francuzi przyjęli gościn- 
nie naszych rodaków i wspólnie z nimi za- 
wiązali komitet, który się opiekował 
wszystkimi wychodźcami. 

Ciężką była tułaczka na obczyźnie tych 
tysięcy dzielnych rycerzy, nieraz musieli 
walczyć z biedą o kawałek chleba, ale im: 
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ich dolę osładzała nadzieja, że kiedyś się 
to skończy, że przyjdzie do wielkiej wojny 
między Rosyą a innemi państwami, a wte- 
dy oni wrócą do kraju i wspólnie z,całym 
narodem rozpoczną Śmiertelny bói z wro- 
giem i wywalczą Ojczyźnie niepodległość, 
bo Rosyi wtedy trudno będzie pokonać 
powstańców i wojska innych państw. Ale 
na samej nadziei nie godzi się poprzestać, 
należy także i działać dla tej sprawy, o 
której się myśli; więc też i oni poczęli się 
skupiać w rozmaite kółka i stowarzysze- 
nia, w których się wzajemnie pouczali i za- 
stanawiali się nad tem, co było powodem 
upadku ostatniego powstania i jak należy 
przyszłą walkę o wolność przygotować, 
aby się powiodła, 


Na emigracyi znajdowali się prawie 
wszyscy najzdolniejsi i najuczeńsi nasi ro- 
dacy, to też na obcej ziemi wspaniale za- 
kwitła nasza literatura. Tam Adam Mickie- 
wicz napisał Pana Tadeusza, tam snuli z 
głębi dusz prześliczne utwory potyckie 
Słowacki i Krasiński, tam Lelewel badał i 
wyjaśniał zamglone epoki w naszych dzie- 
jach. Do rozwoju nauk i piśmiennictwa 
przyczyniało się i dopomagało Towarzy- 
stwo historyczno-literackie, założone w r. 
1632. Były jeszcze i inne stowarzyszenia, 
mające na celu dopomaganie młodzieży w 
naukach za pomocą stypendyów czyli za- 
pomóg, wspieranie chorych i niezdolnych 
do pracy it. p. 


Część wychodźtwa, zastanawiając się 
nad przyczynami upadku powstania, przy- 
szła do przekonania, że największą winą i 
błędem w tei sprawie było niezałatwienie 
sprawy włościańskiej, choć się tego nie- 
którzy patryoci domagali. Szlachta, chcąc 
zrzucić z siebie jarzmo moskiewskie, po- 
winna była uwolnić lud z jarzma poddań- 
stwa i pańszczyzny, a wtedy miliony wol- 
nego i uszczęśliwionego ludu skruszyłyby 
były na proch przemoc cara. Z tem prze- 
świadczeniem Janowski. Krępowiecki i 
dwudziestu innych zawiązali 17. manca 
1832 r. Towarzystwo demokratyczne, do 
którego mogli należeć tylko ci. którzy zo- 
bowiązali się „spajać interes Polski z in- 


stwo i pańszczyznę, 


teresem ludzkości, którzy w tem jedynie 
imieniu przemawiają do Europy i w przy- 
szłej Polsce pragną widzieć miliony szczę- 
śliwych, wolnych, dobrodziejstw natury u- 
żywających mieszkańców, bez różnicy na- 
zwisk, rodu lub wyznań; a nie garstkę u- 
przywilejowanych, dawnym  przesądem, 
dawnem przywłaszczeniem i nadużyciem, 
użytkujących wyłącznie, nie tylko ze 
wspólnej dla wszystkich ziemi i jej owo- 
ców, ale nawet i osób pracy i trudów, któ- 
rych los w gronie tej garstki nie pomie- 
Sci“. Towarzystwo demokratyczne za- 
kreślało więc sobie pracę nad odbudowa- 
niem Polski, ale nie dawnei Polski szla- 
checkiej, lecz Polski, obejmującej „miliony 
szczęśliwych, wolnych mieszkańców“, ko- 
rzystających z urodzajnych niw oiczy- 
stych. Zniknąć tam miały wszelkie dawne 
przywileje, a „prawo posiadania ziemi i 
wszelkiej innej własności pracy (t. i. tym, 
którzy ją zapracowali) tylko przyznanem* 
być miało). Nadto Tow. demokratyczne 
„spaiało interes Polski z interesem ludzko- 
ści“, czyli mówiąc wyraźniej, było przeko- 
nania, że tylko od ludów, dobiiających się 
wolności i sprawiedliwości, może się naród 
polski spodziewać pomocy, a nie od rzą- 
dów. 

Dla pozyskania jak największej liczby 
ludzi dla tych zasad i przekonań wydawa- 
ło Towarzystwo odezwy, gazety, broszury 
i większe książki, które rozszerzało nie 
tylko wśród emigrantów. ale i wśród ro- 
daków pozostałych w kraju. Znaleźli się 
bowiem ludzie niezwykłego poświęcenia. 
miłujący nad życie Ojczyznę i lud. których 
zarząd Towarzystwa demokratycznego 
wysyłał do kraju z rozmaitemi pismami. 
Ci emisaryusze czyli wysłannicy przebie- 
gali ziemie polskie wszerz i wzdłuż we 
wszystkich trzech zaborach, chodzili od 
dworu do dworu, od wioski do wioski, gło- 
sząc wszędzie, że to jest największą nie- 
sprawiedliwością, aby jedni ludzie na dru- 
gich pracowali, że należy znieść poddań- 
a grunta uprawiane 
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dotychczas przez lud powinny się stać ie- 
go własnością. Wtedy i lud umiłuje ziemię 
rodzinną, która mu będzie już nie maco- 
chą, ale matką i dopomoże do wypędzenia 
z niej najezdniczego rządu. 

Prawie wszyscy ci apostołowie wolno- 
Ści i braterstwa kończyli swój szlachetny 
żywot na drzewie szubienicy lub od kuli, 
albo też szli na powolne konanie do kopalń 
katorżnych lub zgniłych murów więzien- 
nych, a jednak ich to nie odstraszało, bo 
wiedzieli, że krew ich jest posiewem wol- 
ności i szczęścia milionów ludu. 

W niedługim czasie Towarzystwo de- 
mokratyczne obejmowało około dwóch ty- 
sięcy członków wśród emigracyi, a liczyło 
też niemałą liczbę zwolenników i w kraju. 
Poczęły się tworzyć inne stowarzyszenia 
o podobnym celu, jak Towarzystwo de- 
mokratyczne. Z pomiędzy qich należy wy- 
mienić i zapamiętać zawiązane w Krako- 
wie przez Seweryna Goszczyńskiego?) 
„Stowarzyszenie Ludu Polskiego“. 


Praca emisaryuszów obfite wydawała 
owoce. Myśli rzucane przez nich trafiały 
na urodzajną glebę; znalazły się setki pra- 
cowników w kraju, którzy z narażeniem 
życia szerzyli wzniosłe hasła brater- 
stwa, wolności i równości. Nai- 
żarliwiej działała młodzież, a pomagały jej 
bardzo skutecznie niewiasty polskie. 

Jednym z najczynniejszych i naigorliw- 
szych pracowników z pośród młodzieży 
na tei niwie był Teofil Wiśniowski. Po u- 
padku powstania listopadowego wrócił on 
do Galicyi i pracował u adwokata w Sta- 
nisławowie, zaś w r. 1832 złożył egzamin 
sędziowski we Lwowie i tu pozostał. 

W tym czasie prócz zawiązanego w 
Krakowie „Stowarzyszenia Ludu Polskie- 
go* tworzyło się wiele innych związków 
mających podobne cele. Jednym z takich 
ważniejszych związków, mającym wielu 
członków. był związek „Przyjaciół 
Ludu“. Najczynniejszymi członkami tego 


2) O poecie Sewerynie Goszczyńskim wy- 
szła Ślicznie napisana książeczka przez М. 
Wysłolichową, którą Czytelnikom polecamy. 
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związku byli Hugo Wiśniowski, na- 
uczyciel prywatny, і Adolf Dawid. kon- 
trolor przy urzędzie salinarnym w Kału- 
szu. Wiśniowski pracował nad szerzeniem 
zasad związku wśród mieszczan i rze- 
mieślników, Dawid zaś wśród urzędników 
i księży, a przytem nie zapominali też o 
młodzieży, starając się o nowych człon- 
ków dla związku. Rozumie się, że to 
wszystko musieli robić tajnie. Pomiędzy 
innymi przyjął też Hugo Wiśniowski na 
członka związku imiennika swego znanego 
nam już prawnika Teofila Wiśniowskiego. 
„W chwili przyjęcią do związku liczył Wi- 
śniowski 28-my rok życia i znajdował się 
w pełnym rozkwicie niezwykłej, męskiej 
urody. Wzrostu więcej niż średniego, twa- 
rzy pociągłej, rumianej cery i orlego nosa, 
posiadał to szczególne znamię, iż gdy się 
uśmiechał, to mu się górna warga fałdo- 
wała, niby się na dwoje dzieląc. Usposo- 
bienia poważnego i statecznego, nie był 
Wiśniowski mowcą błyskotliwym, choć 
wyrażał się płynnie, z łatwością. Łagodne- 
go charakteru, nie unosił się nigdy, zacho- 
wując krew zimną w najtrudniejszych 
chwilach życia. Wszystkie te zalety czy- 
niły udział Teofila wielce pożądanym w 
robotach spiskowych, które zwolna, lecz 
statecznie ogarniały swą siecią kraj cały, 
krzewiąc zasady związkowe zarówno mię- 
dzy ziemiaństwem, klerem i oficyalistami 
prywatnymi po wsiach i miasteczkach, ja- 
ko też wśród mieszczaństwa. rzemieślni- 
ków i uczącej się młodzieży po miastach. 
W miarę, jak liczba sekcyi wzrastała na 
prowincyi, starali się związkowi zbliżyć 
do ludu wiejskiego, oświecać go, uświa- 
damiać pod względem narodowym. 


Już dawniej pracował Teofil Wiśniow- 
ski dla sprawy narodowej, teraz zaś roz- 
winął tem gorliwszą działalność. Wiedząc, 
jak wielki wpływ może wywierać na lud 
duchowieństwo, starał się kleryków semi- 
naryum duchownego przygotować do pra- 
cy nad oswobodzeniem ludu z poddaństwa 
i ojczyzny z niewoli. Lecz wkrótce stał się 
Lwów dla tego niestrudzonego pracowni- 
ka za ciasnym, pragnął on popracować 
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wśród ludu i z ludem. Wyjechał więc ze 
Lwowa, aby przebiegać kraj wszerz `1 
wzdłuż, chodzić od dworu do dworu i 
przekonywać szlachtę, że koniecznie trze- 
ba znieść poddaństwo i pańszczyznę, bo 
tylko wtedy może stanąć lud obok szlach- 
ty do walki z zaborcami, Włościan starał 
się też przekonać, że oni również powinni 
wspólnie z panami chwycić za broń dla 
wypędzenia z kraju nieprzyjaciół i że za 
to otrzymają swobodę i ziemię dotychczas 
uprawianą. Chłopi jednak słuchali i pota- 
kiwali, ale swoje myśleli, jak to późniejsze 
czasy okazały. 

I niema się czemu wielce dziwić. Wie- 
ki całe lud był pogrążony w ciemnocie i 
ucisku, niewielu w ciągu tych wieków zna- 
lazł prawdziwych przyjaciół, wskutek cze- 
go stał się nieufny i podejrzliwy, więc też 
i tym szlachetnym głosicielom prawdy i 
miłości nie dowierzał. A wreszcie działała 
tu jeszcze inna ręka. 

Rząd naiezdniczy poczuł, że coś się 
przeciw niemu gotuje, i począł również 
działać. W krótkim czasie zapełniły się 
więzienia lwowskie, rozpoczęto urządzać 
bardzo wiele rewizyj, aresztowano wielu 
podejrzanych o działanie wśród ludu. Do 
pomocy użył rząd haniebnego środka: 
„Wówczas to po raz pierwszy uznał rząd 
za stosowne użyć włościan jako obławę 
policyjną przeciwko szłachcie, przechowu- 
јасеі wychodźców. Zasługa tego wynalaz- 
ku przypada w udziale radcy dworu Krat- 
terowi, sprowadzonemu umyślnie z Czer- 
niowiec, którego harce, wyprawiane w 
cyrkule czortkowskim w pościgu za po- 
deirzanemi osobistościami, zostały uwień- 
czone na kartach współczesnych pamięt- 
ników. Chłopi, zachęceni przez niego na- 
grodą dziesięciu złotych reńskich za każ- 
dego poimanego emigranta, zaczęli napa- 
dać na przejezdnych po gościńcach, oraz 
na dwory, w których spodziewali się zna- 
leźć upatrzone przez władze ofiary. Wów- 
czas to po raz pierwszy chłop galicyjski 
zaczął nazywać każdego czarno ubranego 
Polakiem, zwiąc siebie dła różnicy cesar- 
skim**), 

8) „Życie za wolność“ St. Schniir-Pepłowskiego. 


Wielu ze związkowych wpadło w ręce 
rządu i odsiadywało więzienie, ale mimo 
to robota nie ustawała, zyskiwano coraz 
to nowych członków dla związków taj- 
nych, rozszerzano rozmaite książki zaka- 
zane, sprowadzane z zagranicy, bo ich tu 
nie było wolno drukować. Aresztawano 
wreszcie także Hugona Wiśniowskiego. a 
za Teofilem Wiśniowskim, przebywającym 
na wsi, rozesłano listy gończe. Przez pe- 
wien czas zdołał on ujść czujnego oka 
władz policyjnych, ale wreszcie wpadł w 
ich ręce, wracając ze wsi do Lwowa. 
Wiózł z sobą paczkę książek zakazanych, 
sprowadzonych z Francyi, więc go też 
odprowadzono wprost do więzienia. Tu 
przesiedział dłuższy czas w śledztwie. aż 
wreszcie skazał go sąd na 5 lat więzienia. 
Ale tak wyrok ten, iak i wyrok w sprawie 
Hugona Wiśniowskiego zniósł najwyższy 
sąd w Wiedniu z powodu braku dowodów 
winy. Choć bowiem Teofila Wiśniowskie- 
go przyłapano z książkami zakazanemi. to 
on się tłómaczył, że nie wiedział, co wie- 
zie, że po drodze spotkał w jednei karcz- 
mie nieznajomego podróżnego, który go 
prosił, aby mu paczkę zabrał do miasta, a 
nie powiedział mu, że tam są książki. Spro- 
wadzony do śledztwa żyd potwierdził to, 
że tam przybył równocześnie inny pan, ale 
który paczkę przywiózł, to on nie wie. Co 
się tyczyło agitacyi patryotycznych i prze- 
ciw rządowi, to na to również nie było do- 
wodów, tylko silne podeirzenia, a te je- 
Szcze do zasądzenia nie wystarczają. Dzia- 
ło to się w r. 1835 i 1836. Teofil wyjechał 
zaraz ze Lwowa do brata swego Jana, 
urzędnika podatkowego w Zabłotowie, i 
tam mieszkał kilka miesięcy, zajmując się 
załatwianiem różnych powierzonych mu 
Spraw prawnych. Wtedy poznał się z je- 
dną bogatą panną, Kornelią Bieńkowską. 
która pokochała dzielnego pracownika dla 
sprawy oiczystej, choć był ubogim. pobrali 
się więc i zamieszkali w maiątku Kornelii 
w Majdanie Górnym. Lecz nie długo cie- 
szyła się ukochana żona zacnym mężem. 
Już w pół roku nowe więzienie groziło 
mu, o czem go zawiadomiono ze Lwowa, 
więc pożegnał Majdan i mimo listów goń- 
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czych zdołał ujść przed pościgiem policyj- 
nych siepaków, ale schronienie pewne zna- 
lazł dopiero hen za 7 górami i rzekami, bo 
aż na ziemi francuskiej. 


O pracy rodaków naszych na obczy- 
źnie była mowa już poprzednio. Wszyscy 
gorętsi i gorliwsi złączyli się silnie w To- 
warzystwie demokratycznem, do którego 
przystąpił też i Teofil Wiśniowski. Jak 
wielkiem poważaniem i znaczeniem cieszył 
się wśród braci emigrantów, dowodzi już 
choćby ta okoliczność, że go trzykrotnie 
wybierano do naczelnego zarządu Tow. 
demokratycznego, czyli do tak zwanei 
Centralizacyi. Obowiązkiem centralizacyi 
było utrzymywanie w nich wiary niezłom- 
пе] w niepodległość Polski, ale że tę nie- 
podległość będzie można tylko pod tym 
warunkiem sobie wywalczyć, jeżeli ludo- 
wi nada się prawa ludzkie, jeżeli wszędzie 
we wszystkich zaborach lud uzyska znie- 
sienie poddaństwa i pańszczyzny i ieżeli 
ziemia dotychczas posiadana na prawach 
czynszu lub pańszczyzny stanie się bez- 
warunkową jego własnością. Wtedy tylko 
bowiem lud może zatęsknić za wolnością 
i stanąć do walki z zaborcami. Aby 
wszystkich o tem przekonać, że to jest 
najlepsza i najprostsza droga do wolności, 
wydawała Centralizacya wiele pism i ga- 
zet, iak n. p. Pismo Towarzystwa demo- 
kratycznego, Demokrata polski, Katechizm 
demokratyczny i t. d. — Teofil Wiśniow- 
ski cieszył się takiem poważaniem na ob- 
czyźnie, iż przez pewien czas był naczel- 
nym redaktorem Demokraty polskiego i 
Pamiętnika Towarzystwa demokratycz- 
nego. 

Pisma te i różne inne broszury czyli 
mniejsze książki, zawierające zasady To- 
watzystwa demokratycznego, rozchodziły 
się w wielkich ilościach nie Ёу1) wśród 
emigrantów, ale także i w kraju ojczystym 
we wszystkich trzech zaborach. Przeno- 
sili je bowiem osobni wysłannicy Cerńtra- 
lizacyi czyli emisaryusze, o których już 
powyżej była mowa. Jako taki emisaryusz 
był prawdopodobnie i Wiśniowski w Wiel- 


kiem Księstwie Poznańskiem i w Galicyi 
w r. 1843, ale o tym jego pobycie nie ma- 
my bliższych wiadomości; z początkiem 
roku następnego był już we Francyi z po- 
wrotem, a z końcem tegoż rąku udał się 
znowu do Galicyi jako emisaryusz. 


Zadaniem emisaryuszy była nie tylko 
praca nad uświadomieniem ludu pod 
względem narodowym і przekonanie 
szlachty, że jej obowiązkiem jest nadać 
ludowi zupełną wolność i znieść pańszczy- 
znę — lecz ostatecznym celem tych prac 


było przygotowanie zbrojnej walki prze- 


ciw zaborcom, ale równocześnie z rozpo- 
częciem tej walki miało też ustać poddań- 
stwo i pańszczyzna. Do tak trudnej pracy 
sami emisaryusze nie mogli wystarczyć, 
tworzono więc we wszystkich zaborach 
tajne organizacye czyli związki, które 
miały też w tym samym kierunku praco- 
wać, aby równocześnie we wszystkich 
ziemiach Polski nastąpił zbrojny wybuch. 


Z pośród tych dzielnych misyonarzy t 
męczenników za sprawę Świętą, którzy 
działali w zaborze moskiewskim, szczę- 
gólniej dwaj zasługują na obszerniejszą 
wzmiankę: Szymon Konarski i 
ksiądz Piotr Ściegienny. — Szymon 
Konarski już na emigracyi okazał się bar- 
dzo czynnym. W r. 1835 rozpoczął z Ja- 
nem Czyńskim wydawać w Paryżu gaze- 
tę „Północ“, w której głosił zasady Towa- 
rzystwa demokratycznego. „Z polecenia 
rządu francuskiego opuścił Francyę i udał 
się do Londynu. stolicy Anglii. Stamtąd 
przybył do Krakowa i tu przyczynił się 
do zawiązania Stowarzyszenia Ludu Pol- 
skiego, które wkrótce pozyskało człon- 
ków w Galicyi i pod dwoma innymi zabo- 
rami. — Konarski, będąc na emigracyi, 
wyuczył się zegarmistrzowstwa i teraz 
jako wędrowny zegarmistrz przeszedł Ga- 
licyę. Podole, Wołyń, a wreszcie podążył 
na Litwę. zyskując wszędzie nowych gło- 
sicieli tych zasad, jakie sam propagował. 
Wśród pracy wpadł w ręce policyi mo- 
skiewskiei w pobliżu Wilna w maju 1838 г. 
Przez kilka miesięcy trzymano go w ka- 
zamatach więziennych i dręczono nieraz 
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okropnie, chcąc się dowiedzieć o innych 
członkach stowarzyszenia, lecz napróżno. 
Męczennik nasz znosił wszelkie nieludzkie 
katusze z bohaterskim spokojem i milczał 
jak grób, tak, że prezes komisyi śledczej, 
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kniaź Trubeckoi, wołał: „Fo żelazny czło- 
wiek!“ — Szlachetny żywot zakończył 
27, lutego 1839 r., rozstrzelany w Wilnie*). 


4) O Szymonie Konarskim wyszła osobna 
książeczka przez Wandę, zasługująca na roz- 
powszechnienie, tudzież większa praca przez 
Stan. Szpotańskiego. 


Szymon Konarski. 


Mniej więcej w tym czasie rozpoczął 
pracę wśród ludu ksiądz Piotr Ściegienny, 
proboszcz z Chodla w województwie lu- 
belskiem. Był synem chłopa. Urodził się w 
r. 1800, nauki pobierał w szkołach pijar- 
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skich. poczem został księdzem. Mając ѕег- 
ce nadzwyczaj szlachetne, bolał wielce nad 
losem nieszczęśliwego ludu, który ięczał 
pod brzemieniem pańszczyzny i nahajką 
moskiewską. Postanowił więc powoli i o- 


strożnie, ale wytrwale pracować nad tem, 
aby uwolnić lud tak od jarzma moskiew- 
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skiego, iak i od pańszczyzny. Zorganizo- 
wał on spisek ludowy czyli tajną zmowę 
chłopską, do której należało tysiące wło- 
ścian, małomieszczan' i ubogiej szlachty, 
w Województwie Lubelskiem i Kieleckiem, 
a celem tei zmowy było przygotowanie 
się do zerwania kajdan niewoli w stoso- 
wnej chwili. 


Blizko 10 lat pracował niezmordowany 
kapłan nad uświadomieniem mas ludo- 
wych, pouczając је, że według nauki 
Chrystusa Pana wszyscy ludzie są sobie 
równi i że wszyscy powinni mieć iednako- 
we prawa, a nie żeby jeden żył kosztem 
drugiego. Praca taka była nadzwyczaj tru- 
dną, zwłaszcza że lud był jeszcze bardzo 
ciemny. Tymczasem znalazł się zdrajca 
Perkowski, który doniósł rządowi o spi- 
sku księdza Ściegiennego w r. 1844. Roz- 
poczęły się nader liczne aresztowania; 
ksiądz Ściegienny zdołał się początkowo 
ukryć, ale po miesiącu wpadł także w rę- 
ce moskiewskich siepaczów. Skazany na 
Śmierć, stał już pod szubienicą, kiedy mu 
zamieniono karę na dożywotnie roboty w 
kopalniach nerczyńskich w Syberyi. W 
katordze pracował do r. 1857, następnie 
pozwolono mu zamieszkać w Syberyi, po- 
tem we wschodniej Rosyi, a w r. 1867 
wrócił do Polski i zamieszkał w Lublinie, 
będąc pod ścisłym dozorem policyi. Za- 
kończył szlachetny żywot w listopadzie 
1890 r. Zdaje się, że ksiądz Ściegienny 
pracę swą nad oswobodzeniem ludu i ca- 
łego narodu prowadził niezależnie od To- 
warzystwa demokratycznego.“ 


W zaborze pruskim w W. Ks. Poznań- 
skiem _najgorliwiej działali: Walery 
Breański i Tomasz Malinowski. członek 
Centralizacyi, człowiek wielkiego serca i 
niezwykłej energii. W niedługim przeciągu 
czasu organizacya Poznańska liczyła do 4 
tysięcy członków, a wszystko to rwało się 
do walki tak, że wiele trudów i kłopotów 
było, aby ich powstrzymać od przedwcze- 
snego rozpoczęcia powstania. — Prócz 
nich odznaczył się jeszcze bardzo wielką 
ruchliwością i gorliwością księgarz Stefań- 
ski, który zorganizował biedniejsze war- 


stwy społeczne, a mianowicie mieszczan,. 
oficyalistów prywatnych i oświeceńszych. 
włościan. 


I w Galicyi również nie próżnowano. 
Teofil Wiśniowski jużiod końca r. 1844 u- 
wijał się po kraju pod przybranemi nazwi- 
skami Karola Duvala, Winnickiego, Da- 
browskiego, Zagórskiego. Miał on za zada- 
nie zorganizować i przysposobić do walki. 
wschodnią część kraju, podczas gdy w za- 
chodniej Galicyi działali przedewszystkiem. 
Franciszek hr. Wiesiołowski, bardzo wiel- 
ki patryota i przyjaciel ludu, i Zygmunt * 
Dembowski, młodzieniec nadzwyczaj za- 
pałony i radykalny, gotów nawet podbu- 
rzać lud przeciw tej części szlachty, która 
była przeciwną uwłaszczeniu włościan. — 
Podziwienia godną była niezmordowana 
praca Teofila Wiśniowskiego. „Zdawać się 
zaiste mogło, iż Opatrzność czuwa nad 
krokami tego męża, który z hasłem wolno- 
ści na ustach przemykał się bezpiecznie 
wśród nieustającej pogoni policyjnych zbi- 
rów, „landsdragonów“, a co gorsza, wśród 
zdemoralizowanei poduszczeniami biuro- 
kracyi (wśród zepsutei przez urzędników 
podburzaniem) ludności wiejskiej. Dzięki 
niestrudzonym swym zabiegom posiadał 
Wiśniowski już w grudniu 1845 r. w cyrku- 
łach samborskim, stryjskim, kołomyiskim, 
tarnopolskim, czortkowskim i brzeżań- 
skim, około trzydziestu ajentów, działają- 
cych gorliwie na rzecz powstania“). — 
Podobnie było i w innych częściach kraju. 
— Związkowi zjeżdżali się od czasu do: 
czasu i odbywali wspólne narady, co dalej 
czynić należy. W ziemiach polskich goto- 
wało się już wszędzie. zewsząd domaga- 
no się rozpoczęcia walki, choć chwila nie 
była stosowna, bo jeszcze nie wszystko 
było należycie przygotowane. Centraliza- 
cya, ulegając naciskowi z kraiu, zgodziła 
się na rozpoczęcie powstania we wszyst- 
kich trzech zaborach dnia 21. lutego 1846. 
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Kiedy tak nasi gotowali się do walki o: 
wolność, nie zasypiali sprawy i wrogowie. 


5) Patrz: „Życie za wolność* St. Schniir-- 
Pepłowskiego. 
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Rząd pruski zachowywał się nibyto spo- 
Којпіе i jakby o niczem nie wiedząc, aż tu 
nagłe dnia 12. lutego rozpoczął tłumnie a- 
resztować prawie wszystkich przewód- 
ców. Na piędce ściągnięte wojska pruskie 
nie pozwoliły zebrać się powstańcom ra- 
żem. 


Prawie równocześnie rozpoczęto też 
aresztowania w Galicyi, ale na razie nie 
tak licznie. — W Austryi wtedy był naj- 
wyższym ministrem książę Metternich, za- 
jadły wróg wszelkiego postępu. gotów 
użyć nainikczemniejszych Środków, byle 
tylko poskromić wszelkie dążenia do wol- 
ności. Ręka jego żelazna zawisła nad 
wszystkimi ludami Europy, bo on był tym 
czarnym duchem, który się starał o to 
wszystkiemi siłami, aby inni władcy ani 
na chwilę nie ulżyli tego jarzma, którem 
gnietli swoje ludy. Jakim był najwyższy 
minister, takimi też byli i urzędnicy. 


Z powodu rozpoczętych aresztowań 
postanowiono w Galicyi przyspieszyć ter- 
min wybuchu powstania z 21. na noc z 18. 
na 19. lutego. „Wówczas rząd Metterni- 
chowski powziął piekielną myśl. która po- 
zostanie wieczną jego hańbą. Nie mając 
poddostatkiem sił zbrojnych, ażeby stłu- 
mić bardzo rozległy ruch powstańczy, po- 
stanowił za radą starosty lwowskiego 
Miihilbachera podburzyć ciemny lud wiej- 
ski przeciwko szlachcie, wmawiając weń. 
że szlachta dlatego urządza powstanie, bo 
„cesarz chce dać włościanom grunta i 

znieść pańszczyznę. Tak wywołano roz- 
myślnie ową okropną „rzeź galicyjską*, 
której groza urąga wszelkiemru opisowi.“ 


„Przez cztery straszne dni lała się krew 
niewinnych, mordowanych przez własnych 
braci wśród okrucieństw, od jakich włosy 
na głowie stają. Rzeź srożyła się najbar- 
dziej w obwodach tarnowskim, bocheń- 
skim, jasielskim, sandeckim i sanockim. 
Zginęło przeszło dwa tysiące ofiar, męż- 
czyzn, kobiet i dzieci. — Rozszalałe ban- 
dy chłopskie pod dowództwem zbójów 1 
poprzebieranych komisarzy rządowych 
rzucały się na dwory szlacheckie, mordu- 
iąc, plądruiąc i paląc. Żywych lub zabi- 


tych powstańców dostawiano „do cyrku- 
lu“, gdzie im płacono od głowy. Rozbói- 
nik i morderca Szela był głównym dowód- 
cą i podżegaczem wśród chłopów i naj- 
ohydniejszym z oprawców, a tarnowski 
starosta Breindl najprzebieglejszym w pie- 
kielnych pomysłach.“ Kto tu był głównie 
winien, sami sobie czytelnicy dośpiewaią. 
Wkrótce też serdeczny pieśniarz narodo- 
wy Kornel Uiejski wołał z głębi zbolałej, 
duszy: 

„Ależ o Panie oni niewinni, 

Choć naszą przyszłość cofnęli wstecz, 

ПИ еа tani bys Мане уп ni. 

O rękękarai, nie ślepy miecz!“ 

Straszna ta rzeź odbywała się głównie: 
w zachodniej części Galicyi. we wscho-. 
dniej lud zachował się przeważnie oboięt-- 
nie wobec powstania. — Były jednak i ta- 
kie miejscowości, gdzie lud chwycił za: 
broń i dopomagał do wypędzenia najezd- 
ców z kraju. Taką miejscowością był Cho- 
chołów koło Sącza, gdzie lud pod wodzą 
księdza Kmietowicza i organisty Andru- 
sikiewicza dzielnie walczył z wojskiem 
austryackiem; jeden jednak oddział nie- 
wiele mógł zrobić). — We wschodniej 
Galicyi najlepiej się jeszcze spisał Teofil 
Wiśniowski, który ze swoim oddziałem 
zajął miasteczko Narajów niedaleko Brze- 
Żan i wypędził stamtąd austryackich hu- 
zarów, ale potem widząc, co się dzieje w 
całym kraju, rozpuścił swói oddział do 
domu. 

Jaki cel miało powstanie, była mowa o 
tem już poprzednio, ale jeszcze dosadniei 
nam tę rzecz wykażą wyjątki z manifestu 
czyli odezwy Rządu Narodowego Rzeczy- 
pospolitej Polskiej, który się zawiąza! w 
Krakowie zaraz przy wybuchu powstania. 
Oto słowa tego manifestu: 

-Jest nas dwadzieścia milionów, 
powstañmy razem jak jeden mąż, a potęgi 
naszei żadna nie przemoże siła; będzie 
nam wolność. jakiej dotad uie było na zie- 
mi; wywalczymy sobie skład społeczeń- 


5) O powstaniu Chochołowskim wyszło: 
piękne dzieło dra Stan. Eliasza Radzikow= 
skiego. ' 


stwa, w którym każdy podług zasług i 
zdolności z dóbr ziemskich będzie mógł 
użytkować, a przywilej żaden i pod ża- 
dnym kształtem mieć nie będzie miejsca...; 
w którym ziemia dzisiaj przez włościan 
warunkowo tylko posiadana, stanie się 
bezwarunkową ich własnością: ustaną 
czynsze, pańszczyzny i wszelkie tym po- 
dobne należytości bez żadnego wynagro- 
dzenia, a poświęcenie się sprawie narodo- 
wej z bronią w ręku będzie wynagrodzo- 
ne ziemią z dóbr narodowych...“ 


Takie piękne prawa głosił Rząd polski 
ludowi, podczas gdy ajenci i urzędnicy au- 
stryaccy tumanili go, mówiąc, że cesarz 
chce znieść pańszczyznę i dlatego się „pa- 
nowie* przeciwko niemu buntują. Nie dla- 
tego to piszę, aby bronić szlachty, ale cho- 
dzi mi o wykazanie prawdy. Z pośród 
szlachty było bardzo wielu sprzyjających 
z głębi serca ludowi i pragnących jego 
szczęścia i wolności, jako też i niepodle- 
głości Ojczyzny — i ci chcieli urządzić po- 
wstanie, znaczna część jednak wolałaby 
była zachować dawniejszy stan i ta była 
powstaniu przeciwna. 

Podobnie jak w Poznańskiem i Galicyi 
nie przyszło do właściwego powstania i 
w Królestwie Polskiem. Urządzono wpra- 
wdzie napad na Siedlce w nocy z 21. na 22. 
lutego 1846 r., ale bez powodzenia. Od- 
działy powstańcze, widząc naokół liczne 
wojska moskiewskie, rozprószyły się. 

Obecnie rozpoczęło się obfite żniwo 
dla siepaków policyinych we wszystkich 
trzech zaborach, Tysiące rodaków znala- 
zło się w zgniłych murach więziennych. 
W Królestwie Polskiem stracono trzech 
głównych organizatorów powstania: dnia 
16. marca zawiśli na drzewie szubienicy 
w Warszawie Kociszewski i Żar- 
ski, а 17. marca Potocki w Siedlcach. 

W  Wielkiem Księstwie Poznańskiem 
więziono też ogromną liczbę czynniejszych 
rodaków, z którymi rozpoczęto proces 
karny w Berlinie 2. sierpnia 1847 r Pod- 
czas procesu ludność niemiecka okazywała 
wiele współczucia naszym rodakom, ale 
nie rząd nienawistny. Dnia 2. grudnia od- 
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czytano wyroki oskarżonym; 8 z nich ska- 
zano na Śmierć przez Ścięcie, 24 na doży- 
wotnie więzienie, a 85 na inne kary. Na 
szczęście wnet potem prawie w całej Eu- 
ropie powstały ludy przeciw ciemięzcom 
swym despotycznym, wybuchła też i w 
Berlinie rewolucya w r. 1848 i lud nie- 
miecki uwolnił wszystkich naszych więź- 
niów. 

W Galicyi przeszło 2 tysiące przestęp- 
ców politycznych znalazło się pod klu- 
czem. Rząd ich nawet już nie miał gdzie 
mieścić, więc polecił, ażeby zatrzymano w 
śledztwie tylko przywódzców ruchu i ich 
pomocników, nadto urzędników i księży. 
Mimo to liczba procesów politycznych była 
wcale ładna, bo 434! 


Nie uszedł też przed kratą więzienną i 
nasz dzielny przyjaciel ludu Teofil Wiś- 
niowski. Rząd bowiem nałożył na jego gło- 
wę nagrodę w kwocie tysiąca złr. I co 
naiboleśniejsza, że па tę judaszową pie- 
kielną zapłatę złakomił się włościanin Bu- 
dnik. Jeden z tych, za których ten bojownik 
wolności niósł życie iw ofierze, wydał go 
na pastwę nienawistnej biurekracyi. Wi- 
Śniowski, po rozpuszczeniu swego oddziału 
śpieszy? w przebraniu duchownego do Ma- 
najowa, gdzie miał doskonałą kryjówkę. 
Przybywszy tam, nie chciał iść za dnia do 
wsi, lecz ukrył się w brogu siana przy o- 
bejściu Budnika. Nieszczęście chciało, że 
Budnik go zobaczył. Wiśniowski tłomaczył 
mu, że jest księdzem Benedyktem Lewiń- 
skim, zbiegłym z za kordonu, bo go Mo- 
skale chcieli zmusić do przyjęcia wiary 
schyzmatyckiej. Budnik niby to uwierzył i 
„odszedł, mając przynieść księdzu pożywie- 
nie; tymczasem udał się do ruskiego księ- 
dza po radę, co ma zrobić. Pop mu pora- 
dził, żeby rzekomego księdza ujął i odsta- 
wił do cyrkułu do Złoczowa. Budnik więc 
dobrał sobie do pomocy brata i kilku chło- 
pów i uiąwszy go. odstawili go do Zło- 
czowa. Tam po pewnym czasie rozpozna- 
no w tym księdzu Wiśniowskiego i odesła- 
no do Lwowa zakutego w kajdany, gdzie 
go osadzono w pokarmelickiem więzieniu 
przy dzisiejszej ulicy Batorego. 
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"Tu pędził ten szlachetny męczennik za 
wolność i lud smutne dni życia w osa- 
motnieniu, bez żadnej wiadomości o swych 
ukochanych, dźwigając na rękach i nogach 
żelazne kajdany, Targany tęsknotą pisy- 
wał listy do żony i przyjaciół, prosząc o 
jaką wiadomość o sobie. 


Śledztwo trwało od marca do września 
1846 r. Dnia '10. września zapadł wyrok 
w pierwszej instancyi, skazujący Wiśniow- 
skiego, iako winnego zbrodni stanu, na 
Śmierć przez powieszenie. 


W cztery miesiące potem zasądzono też 
na szubienicę Józefa Kapuścińskiego, o- 
skarżonego o zamordowanie burmistrza 
w Pilznie Kaspra Markla, — i księdza Le- 
opolda Kmietowicza, dowódcę powstania 
chłopskiego w Chołowie koło Sącza. Józef 
Kapuściński, rodem z Gorlic, był kanceli- 
stą magistratu pilzneńskiego w tym czasie, 
kiedy przygotowano się do powstania i 
należał też do robót spiskowych. Pracując 
w magistracie, zauważył, że burmistrz 
pilzneński zwoływał do siebie włościan i 
„pouczał* ich, jak mają sobie postąpić ze 
szlachtą, gdyby ta urządziła powstanie — 
cesarz bowiem chce znieść pańszczyznę, 
a panowie się za to przeciw niemu buntują. 
"Takie mowy biurokraty niemieckiego sły- 
szał Kapuściński na własne uszy, bo raz 
ukrył się w szafie po godzinach urzędo- 
wych, 'w dzień targowy, w tych bowiem 
dniach lub w niedziele zwykł był Marki 
zwoływać do siebie chłopów па poufne 
"pogadanki. Kancelarya gminna była zawsze 
otwarta, więc Kapuściński wymknął się 
niepostrzeżenie i zawiadomił komitet 
związkowy o podłej i nikczemnej robocie 
Markla. Związkowcy postanowili go z 
chwilą wybuchu powstania ująć i odstawić 
do Lisiej Góry, punktu zbornego powstań- 
ców. Udali się więc w odpowiedniej chwili 
do mieszkania Markla w nocy i pozosta- 
wiwszy uzbrojonego w dzidę młodziana 
Szymona Góreckiego przy brzmie na stra- 
ży, weszli do domu. Markl chciał szukać 
ocalenia w ucieszce, ale go spostrzegł Gó- 
recki i tak go silnie pchnął dzidą, że nik- 
'czemny podżegacz padł martwy. 


Wszyscy sprawcy tego czynu wpadli 
wkrótce w ręce rządu i choć Górecki przy- 
znał się do zabójstwa, władze skazały nie 
jego na Śmierć, lecz Kapuścińskiego, bo 
prawdopodobnie chciały ukarać w nim c. 
k. urzędnika, który się z buntownikami po- 
łączył. 

O księdzu Kmietowiczu jużeśmy po- 
przednio mówili, jak zorganizował oddział 
z 500 dziarskich górali sądeckich i bił z 
nimi przeciwników, ale wreszcie musiał 
uledz przemocy i wpadł w ręce rządu, któ- 
ry go również skazał na Śmierć przez po- 
wieszenie, ale do wykonania wyroku nie 
przyszło, bo żaden z biskupów polskich 
nie chciał zdjąć ze skazanego święceń ka- 
płańskich. Zamieniono mu więc karę śmier- 
ci na dwudziestoletnie więzienie w twier- 
dzy Kufsteinie. 


Nic jednak nie stało na przeszkodzie w 
wykonaniu wyroków na Wiśniowskim i 
Kapuścińskim, to też despotyczny zabor- 
czy rząd nie omieszkał tego uczynić. W 
dniu 1. lipca 1847 r. naiwyższy sąd w Wie- 
dniu zatwierdził na nich wyroki, ale nikt o 
tem nie wiedział. Dopiero trzy dni przed 
straszną egzekucyą nastąpiło publiczne 
czytanie wyroków wśród ogromnej rzeszy 
zgromadzonego ludu na ulicy Batorego i 
w oknach sąsiednich domów. Ze spokojem 
i pogodnem czołem wysłuchał Wiśniow- 
ski okrutnego wyroku, podczas gdy gwał- 
towny Kapuściński chwili nie ustał spokoj- 
nie, dzwonił kajdanami, protestował prze- 
ciw zarzuconemu mu morderstwu Markla 
i wołał głośno, „że rząd płacił chłopom za 
rzeź dokonaną“. 


W ostatnie dni po odczytaniu wyroku 
pozwolono rodzinie Wiśniowskiego odwie- 
dzić go w kazamatach więziennych. Od- 
wiedzili go też zaraz dwai bratankowie, 
którym wręczył list do żony i braci z go- 
rącem i serdecznem pożegnaniem, kończąc 
słowami: „Żegnam Was, moi kochani, żo- 
no i bracia z dziećmi i wnukami, kochajcie 
się, jak ja Was kochałem, wspieraicie się 
radą i uczynkiem. Żegnam Was. moi dro- 
dzy. Z Bogiem, z Ojczyzną i z Wami do 
ostatniej chwili myśli moje będą. Żegnam 
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Was. zegnam wszystkich poczciwych. Тео- 
fil Wiśniowski“. 

W dniu 30. lipca przyjęli skazani Św. 
Sakramenta. — Nazajutrz już z brzaskiem 
dnia zaludniły się tłumnie ulice w pobliżu 
więzień, tysiące przygnębionych rodaków 
wśród uroczystej ciszy czekały na okropną 
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chwilę. Niewiasty i dziewice polskie przy- 
gotowały kwiaty, aby nimi obsypać ofia- 
ry za Świętą sprawę, ale władza ich za- 
miar udaremniła, gdyż kazała skazanych 
prowadzić zupełnie inną drogą, niż zwykle, 
w otoczeniu wojska. 

Okropny akt stracenia odbył się w po- 
bliżu miasta w stronie północno-zachodniei 


na górze tracenia, zwanej także ze wzgar- 
dą górą „hyclowską*. Wiśniowski stanąw- 
szy pod szubienicą, zawołał: „Niech żyje 
Polska!“ — i zginął. Kapuściński krzy- 
knął również gromkim głosem: „Niech ży- 
je Polska! Bracia! nie dajcie się odstraszyć 
śmiercią mo... reszty nie dokończył, sznur 


Pomnik Teofila Wiśniowskiego. 


katowski przerwał tętno życia jego. 
Zwłoki nieszczęśliwych wisiały cały 
dzień na drzewie szubienicy, niby dla hań- 
by i pogardy; tymczasem wróg nasz nie 
wiedział, że ci dwai straceni, to Święci na- 
si, a te złowrogie słupy, to krzyże naro- 
dowe. Śpieszyły też tysiące ku dotychcza- 
sowei górze hańby, która od tei chwili 


stala sie mieiscem pielgrzymek i czci, bo 
w łonie swoiem kryje szczątki meczenni- 
ków za wolność i lud. š 

Wiadomość o Śmierci Teofila Wišniow- 
skiego rozeszła się lotem błyskawicy po 
wszej polskiej ziemi i wzbudziła we 
wszystkich sercach najgłębszy żal i obu- 
rzenie. Wszędzie, gdzie tylko imienia pol- 
skiego stało, poświęcano gorące wspom- 
nienia niezmordowanemu oraczowi na ni- 
wie narodowej, którego przedwcześnie 
spędziła z pola zawistna ręka przemocy. 
Nawet obce, niemieckie pisma i inne za- 
mieszczały rozległe artykuły o tem zda- 
rzeniu i potępiały energicznie krok rządu 
austryackiego. 

Zapłakała też i emigracya nad zgonem 
byłego towarzysza tułaczej doli i urządzi- 
ła uroczyste obchody w wielu mieiscowo- 
Ściach na obcej ziemi, gdzie przebywali 
rodacy. Lecz nie odszedł od nas Wiśniow- 
ski bez pozostawienia nam spuścizny po 
sobie, a spuściznę tę przekazała nam ga- 
zeta emigracyjna „Demokrata Polski“ z 
dnia 23. listopada 1847 roku, zamieszcza- 
jąc napisany w więzieniu w ostatnich 
dniach przed okrutną egzekucyą list Wi- 
śniowskiego do Polskiego Ludu: 


„Ludu Polski! Ludu niewirmy! przez 
wrogów Twojej Ojczyzny haniebnie oszu- 
kany — za ich namową do krwawej zem- 
sty przeciw braciom Twoim pobudzony*. 


„Ludu Polski! Słuchaj głosu męczenni- 
ka twego, który cię szczerze umiłował 
sercem, który dla ciebie wysilił wszystkie 
chęci i wszystkie czyny duszy swojej i 
który za chwilę pójdzie na Śmierć za Cie- 
bie“. 

„Ludu mój! Ty z szczerym żalem i ze 
łzą w oku patrzysz na mnie, a ja z więk- 
szem politowaniem poglądam na ciebie, al- 
bowiem od tej chwili zbawion jestem od 
męczarni, któremi wróg twój mię dręczył, 
ale ty dźwigasz jarzmo niewoli, które do- 
tąd dźwigałeś! 

„Była nas mała garstka Tobie poświę- 
conych, kilku apostołów wiary Twoiej. 
Wiedzieliśmy dobrze, co nas czeka, gdy 
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Tobie przewodniczyć będziemy, a jednak 
z natchnieniem Bożem przystąpiliśmy do 
ciebie przed rokiem dla zbawienia Twego 
i przemówiliśmy z pod serca w obliczu 
Stwórcy i twoiem, wzywając cię do wal- 
ki z wspólnym wrogiem naszym. Tyś nas. 
zrozumiał, ale nie wysłuchał, bo przed- 
tem wmówili w Ciebie ciemięzcy nasi, że 
zguby Twojei pragniemy. Opuściłeś nas. 
wtedy, rzucając się na nas z siekierą i ko- 
są, wydaiąc nas wręcz tyranom Twoim“. 


„Pójdziemy śmiało, jako wyznawcy na- 
ki Chrystusowei na miejsce tracenia, by 
paść ofiarą za ojczyznę naszą. Wam bra- 
cia nasi, rodacy, przebaczamy winę, po- 
pełnioną bez własnej woli. przebaczamy 
wam błędy wasze, rzezie okropne i {еп 
chwilowy napad łakomstwa i tę zdradę, 
której dopuściliście się, wydając za lichą 
zapłatą braci naszych bezlitośnym urzęd- 
nikom. Przebaczamy Wam wszystkie złe 
chęci, złe czyny wasze i przy wnijściu do 
lepszego świata prosić będziemy Boga. że- 
by i On wam przebaczył jako oiciec mi- 
łosierny dzieciom swym. Przebaczamy 
wrogom naszym, wiodącym nas na śmierć, 
powtarzając słowa Zbawiciela: „Oni nie 
wiedzą, co czynią.“ Czy Bóg im przeba- 
czy? — tego nie wiemy. Skryte są sądy 
Boga Sprawiedliwego". 


„Ludu Polski! Ty byłeś niewinny. iak 
dziecię igrające na łonie matki. Nie miałeś 
jednej złej woli w sercu Twem, jednej złej 
myśli w duszy, ale wrogi nasi wpoili w 
pierś Twą tysiące kłamstw i ułudzeń, jad 
nienawiści i zemsty. Powalali cię brudem 
szpiegostwa, zatruli ci teraźniejszość Twą 
i przyszłość, co jak zorza poranna przy- 
świecała ci nadzieją lepszych czasów. Je- 
Szcze jedno słowo. Słuchajcie z uwagą 
bracia moi. Zaklinam Was na miłość Boga, 
kochaicie się między sobą, iak dzieci iednei 
matki Ojczyzny i łączcie się w zgodnem 
braterstwie, iak się łączy konary dębu a 
będziecie silni jak. mąż nieulękniony, iak 
męczennik polski i stworzycie sobie czy- 
паті tę wolność i to szczęście, za Кібгет 
tęsknicie od wieków. Miejcież więc litość 
nad sobą samymi!“ 
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„Miałbym wam wiele jeszcze do po- 
wiedzenia, ale jestem mocno strzeżony i 
wiem dobrze, że znajdzie się więcej takich, 
co wam to wszystko jaśniej wygłoszą. Za 
trzy dni przyjdą po mnie, by mnie zapro- 
wadzić pod słup tracenia, na którem ciało 
moje martwe zawiśnie na pośmiewisko 
wrogów, ale duch mój wzniesie się do 
Boga. Raduiąc się Wami i czuwaijąc nad 
Wami, póidę mężnie i radośnie na Śmierć. 
Azaliż ten, co ginie za sprawę ludzkości, 
płakać będzie jak zbrodniarz?“ 

„Żegnam Was jeszcze raz, żegnam 
Was rodacy i zaklinam na miłość własne- 
go kraju, na miłość braci, na miłość Boga, 
nie zapominajcie o Ojczyźnie!“ 
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Spędzono z pola oracza ludowego, ale 
już nie zdołano 'wyplenić ziarna, rzuconego 
w glebę, bo przyniosło ono plon obfity. 
Krew męczenników była bujnym posie- 
wem wolności, bo oto już w roku następ- 
nym rząd despotyczny w Austryi ugina 
się pod niezłomną wolą ludów i nadaje 
konstytucyę, znosząc równocześnie pod- 
daństwo i pańszczyznę. I dziś jeszcze ten 
posiew wydaie wspaniałe plony, bo oto 
na niwie ludowej mamy już tysiące gorli- 
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wych pracowników, usuwających te 
„chwasty, co nam pola 211574“, а zapał i 
energię pracownicy ci czerpią ze wspom- 
nień i wzorów takich, јак Wiśniowski. 
Śpieszą więc rodacy rokrocznie ku szcząt- 
kom najgorliwszego siewcy na górze tra- 
cenia, aby czerpać tam nowe siły do wal- 
ki o ludzkie prawa. 

Aby jednak każdy mógł zdala zoba- 
czyć, gdzie są ukryte skarby narodowe, 
w którem miejscu spoczywają popioły bo- 
jowników wolności, postanowił naród ucz- 
cić ich pomnikiem. Już w najbliższym cza- 
sie po okropnej egzekucyi poczęto zbierać 
na ten cel składki, które hojnie wpływały, 
ale rząd składek zakazał i o pomniku my- 
śleć zabronił. Przez pięćdziesiąt prawie lat 
rozbijały się wszelkie usiłowania w tym 
kierunku o opór władz, aż wreszcie udało 
się go zacnym obywatelom miasta Lwowa 
przełamać i w г. 1897 postawiono piękny 
choć skromny pomnik temu niezmordowa- 
nemu apostołowi wolności i sprawiedliwo- 
Sci, aby dać wyraz tei niezłomnej wierze 
— jaką miał Wiśniowski — że: 


„Jest siła niespożyta w ludzie; 
Zbawienie leży pod siermięgą!** 


O SZYMONIE KONARSKIM. 


Za tą Trocką Bramą 
Głucho bębny- huczą. 
Konarskiego to Szymona 
Z więzienia wywłóczą. 


W narodowym boju 
Nieraz bił on wroga, 
Potem — tułacz — szedł do Francyi 
Z oiczystego proga. 


Lecz nie mógł ugasić 
Serdecznej tęsknicy... 
Więc się jako emisaryusz 
Przekradł z zagranicy. 


„Gospodarz* 


I w Litwie ojczystej 
Budził ducha męstwo, 

I zagrzewał serca bratnie 
I wróżył zwycięstwo. 


Murawiew go chwycił 
I zamknął w ciemnicy, 
— Pod pałki go! pod batogi! 
Gdzie twoi wspólnicy? 


Lecz Szymon Konarski 
Milczy jak zaklęty... 

Więc po pałkach i po knutach 
Na tortury wzięty. 


Trzeszcza kości, stawy, 
Spotnieli już kaci — 

Lecz Konarski Szymon milczy, 
Ме wyda on braci! 


Wścieka się Murawiew, 

Kipi z niego piana... 

Wieszać chce; lecz miał Konarski 
Stopień kapitana. 


Więc za Trocką bramą 
Głucho bębny graią — 
Tam Szymona Konarskiego 
Dzisiaj rozstrzelają. 
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Tak zginął Konarski, 


Bohater nasz 


miły! 


Wywlekli go z lochu, 
Martwego wpół trupa, 
Przywiązali go w kajdanach — 
Do tei kaźni słupa. 


Tam mu odczytali 

Wyrok Śmierci carski... 

— Niechaj żyje Polska! — na to 
Odkrzyknął Konarski. 


Zagłuszyły bębny 

Ten okrzyk zuchwały: 

Pod rotowym ogniem. w dymie, 
Padł męczennik Śmiały. 


А z kajdanów iego Polki 
Pierścienie nosiły. 
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EMISARYUSZE. 


Cichą mocą, mroczną nocą 
Gwiazdy się migocą.. |. 
Nad granicą cień się słania — 


— Kto tam idzie? Poco? 
Hej, to Józef jest Zaliwski 
‚ Z druhami swoimi — 
Idzie budzić orły senne 
Na tei polskiej ziemi. 


Idzie budzić orły senne. 
Krzepić senne dusze... 

To wysłańcy Emigracyi — 
To Emisaryusze! 


Pieszo z Francyi i bez broni, 

O żebraczym chlebie. 

Wyszli, by znów walczyć, cierpieć, 
Polsko ma, dła ciebie! 


Cicho milczkiem się przekradli 
Przez graniczre straże, 
Rozsypbali się po kraju, 

Po całym obszarze... 


Rozsypali się po kraju, 
Jak milczące cienie, 


Marya Konopnicka. 


A gdzie przeszli, tam się budzi 
Wolności pragnienie. 


Poczuły tę wiosnę w sercach, 
Spostrzegły się wrogi... 

Biegną szukać, biegną chwytać, 
Trzęsą domów progi. 


Nie uchodzą dobrowolni 
Sprawy męczennicy, 

Po więziennych giną lochach, 
Lub na szubienicy. 


Ale hasło już wydane! 

Już nad Polską całą 

Jakimś brzaskiem, jakimś Świtem 
Niebo rozedniało... 


Emisaryusz tu był... Tędy 
Oddech tchnął swobody... 
Tutaj padło słowo ciche, 
— Nie giną narody! — 


Emisaryusz... Polska cała 
Imię to powtarza, 
A głowy się ze czcią chylą, 
Jakby u ołtarza! 
„Marya Konopnicka. 


VILLA 


Do młodych przyjaciół ). 


Powyższe słowa, pełne potęgi i mocy, 
wypowiedziane były do nas młodych. 
Słowa te uczą nas, że młodość, ta mło- 
dość nasza, zdolna jest do rzeczy wielkich, 
Że ma prawo myśleć, bujać w przestworzu 
marzeń i pragnień, dążyć do ideałów, ła- 
mać i kruszyć przeszkody, a siłą swej 
woli pokonywać trudności. Ale o jakiej tu 
młodzieży Mickiewicz myślał? Czy o tei, 
Która zaślepiona uciechami nizkie.ni, zba- 
łamucona wygodami, dąży do największe- 
Жо użycia? Czy o tej, która pędzi naoślep 
do zdobycia pustej sławy, zaszczytów i 
tytułów? A może с tej, która depcąc prze- 
Szłość, poniewierając uczuciem i godno- 
Ścią człowieka, szachruje jednocześnie 
własnym sumieniem i honorem, która, Zy- 
jąc w próżniactwie, patrzy z góry na nę- 
dzny, zapracowany świat i wszelkiemi nie- 
£odziwemi sposobami zaspakaja swą am- 
bicyę i próżność? Czy o nich poeta! my- 
ślał? Nie! Potężny głos wieszcza : proro- 
ka narodu naszego, jego duch nieskazi- 
telny, czysty, wielki, wzywał tę młodość, 


*) Artykuł ten, tudzież 4 następne i wier- 
Sze po nich są wzięte z pisma warszawskiego 
„Drużyna, organu młodzieży ludowej 
W Królestwie Polskiem. Ponieważ u nas nie- 
ma gazety dla młodzieży ludowei, a „Drużyna“ 
iest pismem o kierunku szlachetnym i rozum- 
Rym, przeto zasługuje na jak największe roz- 
Dowszechnienie także w Galicyi. Adres „Druży- 
Пу: Warszawa. ul. je nr. 23 m. 19. 


Młodości! orla twych lotów potęga, 
A jako piorun twe ramię! 


A. Mickiewicz. 


która rwie się do pracy obywatelskiej, do 
czynów wzniosłych, do zdobywania no- 
wych dróg, które doprowadzą nas do 
lepszej przyszłości. Stosujmy się do tych 
słów! Niech one beda nam drogowskazem 
na całe życie, niech nas umacniają w prze- 
konaniu, że my, młodzież, zdolni iesteśmy 
do pracy twórczej, że jeżeli zechcemy — 
możemy na świecie zrobić wiele dobrego 
i musimy w to wierzyć, że zro- 
bimy. 

A co mamy do zrobienia, iakie czekają 
nas obowiązki? Pomówimy o tem. 


Nasze wychowanie. 


„Takie rzeczpospolite będą, iakie ich 
młodzieży 'wychowanie* — powiedział 
Stanisław Staszyc. Ze słów tych widzi- 
my, że wychowanie młodzieży, to główna 
podstawa rodziny, społeczeństwa i naro- 
du; dobre wychowanie, to czyste ziarno, 
z którego potem wyrośnie zboże bez 
chwastów. Do wychowania wszystkie na- 
rody i państwa przywiązują wielką wagę, 
starają się tworzyć takie szkoły i dać im 
takich nauczycieli, którzyby urabiali mło- 
dzież wedle z góry ułożonego planu; w 
każdym razie wszyscy dążą do tego, aże- 
by młodzież była zdrową, rozumną, mo- 
тайла, trzeźwą, dobrą. Te i tym podobne 
przymioty, nabyte przez młodzież w szko- 
le lub z książek, nazywaią się wychowa- 
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niem. Такіет wychowaniem і urabianiem 
siebie musimy zająć się i my, młodzież lu- 
dowa; po wsiach nie wszędzie są szkoły 
i odpowiedni kierownicy; nie wszędzie są 
pisma i książki, nie wszędzie widzimy do- 
bry przykład. To też zło wśród naszej 
młodzieży wzrasta z szaloną szybkością 
i nie spotyka żadnej tamy. Tą więc tamą 
bądźmy my sami. Walka ze złem. z gor- 
szącą i niecną literaturą — to nasza robo- 
ta. Пе nam wystarczy sposobów, sił i zdot- 
ności — starajmy się zwrócić baczną u- 
wagę na samych siebie oraz na młodsze 
pokolenie. Wychowanie nasze nie powinno 
polegać na formach powierzchownych, na 
schlebianiu sobie w oczy, na zewnętrznym 
układzie i zręcznych manierach; nie, wy- 
chowanie dobre to szczerość i otwartość, 
to praca — i wykonanie obowiązków do 
nas należących, to przedewszystkiem zro- 
zumienie spraw obywatelskich. Jak dojśc 
do tych przedmiotów? Ażeby odpowie- 
dzieć na to pytanie, zobaczmy wpierw, 
jakie posiadamy wady iako młodzież, i 
wady narodowe, ogólne. 


Cechy naszego charakteru. 


Różne upodobania ma młodzież. Jedni 
lubią prowadzić życie spokojne, inni bu- 
rziiwe; jedni ślęczą nad książkami — uczą 
się, inni maią pociąg do gospodarstwa, 
handlu lub rzemiosła; inni kochają nad- 
zwyczaj pracę, nie mając nigdy czasu na 
rozrywkę, drudzy zaś wiecznieby się tyl- 
ko bawili. Ale prócz tych różnorodnych 
cech, posiadamy wszyscy iedną wspólną 
naturę, a mianowicie: żywość, chęć stwo- 
rzenia czegoś, pociąg do rozrywek i do 
swawoli. Bo niech tylko trafi się we wsi 
zabawa jaka lub wesele, chyba jaki niedo- 
łęga lub kaleka zostanie wtedy w domu 
lub pójdzie spać — reszta napewno pói- 
dzie do tańca i, iax tam idzie, to idzie, ale 
zawsze każdy dokoła izby się kręci. Prócz 
wesel i zabaw mamy na wsi ieszcze takie 
uroczystości, iak krajanie kapusty, darcie 
pierzy, przędzenie lnu i t. p. Pełno wtedy 
w chałupach młodzieży; opowiadaniom i 
Śśmiechom niema końca, a jak który z 


chłopców rozdmucha pióra, przeznaczone” 
na pierzynę dla jakiej Kasi, albo dostanie 
w łeb głąbem. aż mu siniak wyskoczy, to 
już wtedy cała uciecha. Książkę albo ga- 
zetę na takich wieczorach rzadko można 
spotkać. Nie zawsze jednak we wsi krają 
kapustę, drą pióra i len przędą. Trzeba 
więc szukać wtedy innego zajęcia. Gdyby 
w taką chwiię niezajętą, młodzież miała 
jaką rozrywkę uczciwą, śpiew, muzykę, 
czytanki lub teatr amatorski — jużby czas 
nie był zmarnowany; ale najczęściej mło- 
dzież idzie wtedy na wieś i urządza różne 
„kawały“ i figle: rozbierze komu wóz, Za- 
tka komin grochowinami, zawali drzwi 
gałęźmi lub wpędzi żydowi konia lub świ- 
nię do sklepu. Nie mówię tego o dziewu- 
chach, te jakoś iepiej wszędzie się Spra- 
wują. ale chłopaki, oi, chłopaki! Nie pisał- 
bym ja tak o was. gdybym sam nie był 
chłopakiem ze wsi i wszystkiego na wła- 
sne oczy mie oglądał. Dla młodzieży cie- 
mnej, nieokrzesanej, takie psie figle są ja- 
kimś cyrkiem, ale kto choć trochę przej- 
rzał na oczy, ten nie przyłoży ręki do ta- 
kich bezeceństw, które Ściągają na głowy 
„wesołych chłopaków przekleństwa i zło- 
rzeczenia. Nic łatwiejszego, jak wyrządzić 
komu szkodę lub «krzywdę, ale takie po- 
stępowanie jęst dowodem dzikości oby- 
czaiów. Szkoda więc młodych sił i energi 
na takie błahostki, szkoda czasu i zdro- 
wia, szkoda dobrej sławy młodzieńczej. 


Zabawy niech nas kształcą, wychowują i 
jednoczą. 


Z powyższego widzimy, że młodzież 
lubi czas wesoło spędzać, lubi zabawy i 
nieraz kilka wiorst (kilometrów) pójdzie 
po Śniegu i błocie do poblizkiej wsi na 
tańce. Bo co to młodzież nie zrobi! Dobre 
czy złe — wszystko do nas młodych lgnie 
łatwo, i to jeszcze całe szczęście. Daleko 
go1zej byłoby, gdybyśmy siedzieli każdy 
w chałupie i czekali gotowej misy, gdy- 
byśmy gnuśnieli na zapieckach i nosa na 
świat nie wytykali. Nam młodym należy 
się rozrywka, my musimy się bawić. bo 
zabawa i rozrywka potrzebne nam są do 
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Życia, jak praca, jak Światło. Gdy więc 
kości nasze skołatane przy pracy na roli 
lub przy warsztacie — szukajmy wtedy 
rozrywki, ale nie tej z grochowinami i ko- 
minem, nie tei, co nas prowadzi do złego, 
do zepsucia, do zwyrodnienia. Niech za- 
bawy nasze będą dla nas ogniskiem, które 
połączy wszystką młodzież; niech na za- 
bawach tych znaidą się, obok skrzypiec t 
oberka, Śpiewy nasze ludowe, niech się 
znajdzie książka lub gazeta, niech rozjaśni 
czoła wesoły wiersz lub monolog, niech 
teatr rozwija w nas uczucie i sztukę — 
niech zabawa nas uszlachetni! Ale z za- 
bawy takiej precz z pijaństwem, karciar- 
stwem i rozpnstą! Musimy z tej zgnilizny 
oczyścić wioski nasze, musimy tę gangre- 
nę, co nurtuje dziś młodzież. zniszczyć. 
Bo my to potrafiiry zrobić, tylko trzymaj- 
my się mocno sami, tylko dajmy dobry 
przykład młodszym, tylko prześladujmy 
wszelkie zło, jak zarazę jaką. A wtedy nie 
będziemy mieli tei młodzieży, co to mówią 
o niej „ani do Boga, ani do ludzi“. 


„Nikt nie jest cnotliwym idealnie, ani 
zepsutym ostatecznie“ — powiedział J. 
Kraszewski. I my nie jesteśmy zensuci do 
szczętu, brak nam tylko wychowania 
— а na to wpłynęły różne warunki nie- 
przyjazne. Nasi olcowie wzrastali bez na- 
uki i pism, i.dlatego. niestety, wśród nas 
znaczna część jest analiabetami. Ale prze- 
cież tak dłużej trwać nie może, od nas w 
znacznej części zależy, aby przebitą Zo- 
stała ta twarda skorupa ciemnoty i zaco- 
Tania, od nas zależy odrodzić się ducho- 
wo i pociągnąć za sobą wszystką mło- 
dzież, pogrążoną w wstecznictwie i bes- 
Czynności. 


O naszych wadach narodowych. 


„Nasza pycha, i prywata, i lenistwo, i 
Obczyzna*... — są to główne grzechy næ- 
Sze narodowe, które nam przypomina po- 
eta Kornel Ujejski. Grzechy te na nie- 
Szczęście stale nas się trzymają, a dopóki 
będą nas się trzymały, to i przyszłość na- 
Sza zawsze będzie ciemna, mglista i nie- 
pewna. Pyszałek bowiem, uważając sie- 


bie za coś lepszego od innych i do tege 
biedniejszych lub niższych stanowiskiem, 
zawsze będzie się trzymał na uboczu, na- 
dmie się iak pęcherz i wszystkich trakto- 
wać będzie z góry. Do pracy zbiorowe; 
człowiek taki nie nadaje się. Prywata ma 
tę złą stronę, że zawsze pcha ludzi do cze- 
goś nie z przekonania wewnętrznego, ate 
gwoli ambicyi. Lenistwo — matka wszyst- 
kiego złego. Próżniaka jak niedźwiedzia » 
legowiska trudno na świat Boży wy- 
pchnąć. Dzięki też lenistwu w kraju u nas 
bieda, bo z niezaradnoŚści naszej korzy- 
stają inne żywioły, n. p. Niemcy i zabie- 
rają nam z przed oczu skarby naszej zie- 
mi. Obczyzna, czyli wychodztwo, zabiera 
nam z kraju miliony najzdrowszych sił, 
przeważnie młodzieży, która idzie za gra- 
nicę pracować na obcych, często wrogów, 
na czem kraj podwójnie cierpi: z braku 
rąk roboczych i z powodu upadku moral- 
nego, iaki przynoszą ze sobą wychodźcy. 
Naszym obowiązkiem będzie wszystkie 
te grzechy wypleniać. Zacząć to musimy 
od siebie: nie chodźmy do Prus ani do 
Ameryki, porzućmy obczyznę. a weż- 
my się do nauki w kraju; zdobywszy na- 
пке i poznawszy ziemię ojczystą і jej bo~ 
gactwa, zaczniemy ze zdwojoną energią 
dla: niej pracować, przez co pozbędziemy 
się lenistwa. Kiedy zauważymy, że 
praca i pilność nasza polepszyły nasz do- 
brobyt. że ziemia daje lepsze plony, że 
przemysł nasz kwitnie, to przekonamy się. 
że dużą tu rolę odegrała łączność i solt- 
darność, zauważymy, że pracowaliśmy nie 
tylko dla siebie, ale jednocześnie dla in- 
nych. dla ogółu i pozbędziemy się przez 
toprywaty, co gdy nastąpi, toi py- 
cha już się wtedy nie utrzyma. 


Bądźmy obywatelami. 


Przez ciągłe obcowanie z ludźmi, prze% 
czytanie i naukę, mamy możność wyro- 
bienia się, i przyjęcia zaszczytnego miana 
„obywatela* kraju. Bo obywatelem nie 
iest człowiek, posiadający majątek, wię- 
ksze gospodarstwo, lub kamienicę w mie- 
ście, obywateleni prawdziwym jest tea, 
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kto odczuwa potrzeby swei ziemi rodzin- 
nej, interesuje się jej sprawami i stara się 
pracować dla rozwoju jej kultury. Dobry 
obywatel cieszy się, gdy jego oiczyznę 
radość spotka, sinuci się z jej nieszczęścia, 
а w chwilach ważnych poświęca dla niel 
energię, majątek — wyrzeka się szczęścia 
osobistego dia dobra sprawy publicznet. 
Takimi to obywatelami musimy być i my 
w przyszłości; musimy po  bohatersku, 
zwycięsko, przeiść przez życie, pomimo 
ciernie i burze. A wtedy i Śmierci nikt się 
z nas nie zlęknie, jak ta przyidzie — śmia- 
ło jej każdy spojrzy w oczy i powie: „ży- 
łem, ale przynajmniej nie zmarnowałem 
Życia, zrobiłem coś na Świecie“... Otóz 
my, młodzież, powinniśmy przedewszyst- 
kiem uczyć się żyć, żyć jak tego wyma- 
gająqobowiązhi względem Boga, 
religii, rodziny, oiczyzny. Żyć. 
to znaczy pracować i przezwyciężać prze- 
szkody, waląc w nie swą wolą, iak tara- 
nem w mur średniowieczny. Wtedy, choć 
niedołędzy i tchórze zejdą z placówek — 
my zajmiemy ich miejsce, poto. ażeby 
resztę młodzieży w karbach utrzymać i 
nie dać się jei zmarnować. 


O działaczach ludowych i inteligencył 
chłopskiej. 


Potrzeba nam iest w kraju wielu dzia- 
łaczy ludowych, kierowników w pracy 
oświatowo-społecznej. Praca ta jest naj- 
odpowiednieisza dla nas, bo, iako pocho- 
dzący ze wsi i tam mieszkający, stykamy 
się z ludem, znamy jego życie, potrzeby t 
dążenia.  Pracownikiem ludowym może 
być jedynie taki człowiek. który umie nie 
tylko się przystosować, ale i zżyć z lu- 
dem, więc do pracy takiej zupełnie się 
nadajemy. Wielu posiadamy ludzi wysoko 
wykształconych, którzy jednak pomimo 
swei nauki są analfabetami w pracy ludo- 
wej; ci, choćby chcieli — nie potrafią dia 
ludu pracować, chyba, że się umyślnie te- 
go uczą, ale tych jest niewielu. a pracy 
wszędzie huk. Ażeby to zrównoważyć, 
stwórzmy całe zastępy działaczy pocho- 
dzących z ludu i żyjących z nim bezpo- 
średnio. 


Wiemy, że do niedawna pracą i ru- 
chem oświatawo-społecznym kierowała u 
nas inteligencya, składająca się z księży, 
obywateli i wogóle ludzi wykształconych. 
Nie wszystka jednak inteligencya poczuwa 
się do obowiązku zajmowania placówek 
publicznych; wielu oddaje się przyjemneł 
drzemce i czeka, aż inni zrobią za nich. Co 
się tyczy jednak nas, to nie możemy oglą- 
dać się na pracę innych; musimy wy- 
tworzyć inteligencyę ludową, 
chłopską, któraby, zasilając dotych- 
czasowe szeregi, wniosła świeżość zapału, 
moc i siłę nową. 


Samodzielność. Dążenie do doskonałości, 


Wiemy wszyscy, że potrzebna nam iest 
nauka i uspołecznienie. Ale prócz tego po- 
winniśmy mieć rozwinięte w sobie posza- 
nowanie gadności osobistej, powinniśmy 
posiadać samodzielność. Ратіеѓај- 
my o tem, że chociaż lud nasz nie przoduje 
w postępie, w rozwoju kultury narodowej, 
ale nie może być kupą zboża, dającą się 
przesypywać z worka w worek pierwsze- 
mu lepszemu kupcowi. Samodzielność, 
krytycyzm, wraz ze zrozumieniem spraw 
społecznych i obywatelskich powinniśmy 
rozwinąć w sobie do możliwych granic; 
przymioty te, stanowiące podporę przy- 
szłej pracy, musimy urabiać w sobie od 
najmłodszych lat. Powinniśmy nauczyć się 
wyciągać korzyści ze wszystkiego, co nas 
otacza, nawet ze złego dobre tworzyć. 

Ale też miejmy to na baczności, ażeby 
usiłowania nasze nie były skierowane je- 
dynie ku przysporzeniu sobie majątku; 
materyalizm czym z ludzi sobków + egoj- 
stów; dla sprawy obywatelskiej człowiek 
taki jest stracony, gdyż płytkość iego po- 
głądów i dążeń nie pozwala mu na zrozu- 
mienie spraw dorioślejszych. То też precz 
z materyalizmem! Jeżeli więcej będziemy 
pracowali dla dobra drugich, jeżeli prze- 
staniemy zatracać godność własną i am- 
bicyę w pogoni za błyskiem złota, to 
przez to duch nasz będzie szlachetniał, a 
jednocześnie zbliżać się będziemy do idea- 
łów dobra. prawdy i piękna, do 
których ludzkość przez całe wieki dąży. 
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Podział pracy. Potrzeba pisma dla 


młodzieży. 
Wszystko na świecie postępuje na- 
przód, wszystko się urabia i doskonali. 


Kiedy pierwotni iudzie nie znali pisma i 
druku, porozumiewali się tylko mową; nie 
posiadali jednak wiele wyrazów, bo prócz 
zaspokojenia naibliższych potrzeb życio- 
wyich i samoobrony, żadnych na razie dą- 
żeń nie odczuwali. Nie trwało to jednak 
długo. Człowiek — naidoskonalsze z two- 
rów boskich, miniowoli, bezwiednie nawet 
zdobywał cywilizacyę, ujarzmiał naturę, 
uczył się myśleć i rozumieć wiele rzeczy. 
Powstał alfabet, druk, pismo; powstały 
książki, gazety; zakwitła nauka i literatu- 
ra. Początkowo wiedza nie była zbyt ob- 
szerna; dawniejszy człowiek wykształco- 
ny mógł być encyklopedystą, mógł posia- 
dać całą ówczesną naukę, mógł byc 
„mędrcem'. [Inaczej jest dzisiaj. Nauka 
‚ zrobiła olbrzymi postęp i kroczy jak kró- 
lowa; cały jej zakres podzielony został 
na setki różnych działów, z których każ- 
dy zajmuje się tylko udoskonaleniem i roz- 
wiianiem jednego przedmiotu. Uczony dzi- 
siejszy już nie może objąć umysłem całego 
ogromu tej machiny naukowej i specyali- 
zuje się czyli doskonali w jednei tylko ga- 
łęzi wiedzy. Gdy dawniejszy lekarz „znał 
sie“ na wszystkich chorobach. dziś mamy 
lekarzy od chorób i słabości noiedyn- 
czych. Tak samo dzisiaj nauczyciele dzie- 
lą się na przyrodników. literatów. ięzyko- 
znawców, matematyków i t. d. Towarzy- 
stwa i Stowarzyszenia dzielą się na wy- 
działy, z których każdy pilnuje swej pla- 
cówki; pismo jedao nie drukuje o wszyst- 
kiem, ale są pisma rolnicze, rzemieślnicze. 
oświatowe, przeniysłowe i inne. Widzimy 
więc, że wszędz:e nastąpił podział. zróż- 
niczkowanie; a zatem. і w literaturze dla 
ludu ten podział pracy powinien nastą- 


pić. Kiedy lud nasz zaczął przecierać o- 
czy, gdy zaczął czytać, powstały dla nie- 
go pisma takie jak „Kmiotek“ i „Czytel- 
nia niedzielna“; potem „Zorza“ i „Gazeta 
Świąteczna”; dzisiaj zaś mamy w Króle- 
stwie „Zorzę* z dodatkiem dla dzieci 
„Rozrywki“. „Gazetę Świąteczną*, „Zie- 
miankę*, „Ognisko“, „Nową Jutrzenkę*, 
„Jutrzenkę*, „Naród“, „Głos wiary“, „Głos 
ludu“, „Mazura“ „Posiew“, „Zaranie“ z 
dodatkiem dla młodzieży „Młodzi idą"... 
„Polaka katolika“ oraz wiele innych pism. 
Spory to już plon na polu literatury dla 
ludu, do dziś jednak nie mamy jeszcze od- 
rębnego pisma dla młodzieży iudo- 
w ej. Młodzież uniwersytecka posiada' 
dwa pisma: .Prąd* i „Pobudkę*. Mło- 
dzież ludowa musi także mieć swój organ, 
który nie powinien zależeć od żadnego 
stronnictwa politycznego, ani od którego- 
kolwiek z innych dotychczas wychodzą- 
cych pism; zająć się musi tylko wycho- 
waniem młodzieży; w piśmie tem mło- 
dzież miałaby możność wypowiadania się 
w różnych sprawach, ią tylko obchodzą- 
cych. Pismo takie zachęciłoby młodzież 
do samodzielnej pracy. zmusiło ią do my- 
Ślenia, pchnęło na szerokie pole walki o 
przyszłość. Utworzenie więc pisma samo- 
dzielnego dla młodzieży ludowej powinno 
stać się czynem w iak najkrótszym czasie. 


Tyle mamy do zrobienia! Czy zrobimy 
to wszystko? Naturalnie. że tak. Tylko nie 
poprzestańmy na samem gadaniu. Nie ga- 
dać. ale robić musimy, bo tylko przez pra- 
cę dojdziemy do uczłowieczenia się. w 
pracy znajdziemy ukojenie i zadowolenie 
wewnętrzne, przez pracę tylko możemy: 
podźwignąć się i odrodzić. 

Młodości! orla twych lotów potęga!... 

Adam Chętnik. 
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Idźmy. 


Idźmy na góry. idźmy w doliny, 

Gdzie pomisrzch siedzi mroczny i siny, 

Idźmy skroś ciernie, idźmy skroś głogów, 

Tam, gdzie noc siedzi u chatnich progów! 
EJ . 


* 


Każdy z pod serca wykrzesai płomię 
I nieś przed sobą światło widomie. 
Miłości bratniej światło nieś Boże, 
O każdą jutrznię, o każdą zorzę! 


W ugornej pustce, na polu głuchem 
Rozpłoń ofiarą, rozgorzej duchem, 
Niech na wiekowych mroków rubieży 
Dzień się zajarzy! Dzień niech uderzy! 


* 
a 


A gdy oświtnie brzask w każdej strzesze, 

Wstaną uśpione w ciemnościach rzesze, 

I dróg piastowych ślady przypomną, 

I póidą w jasność dziejów ogromną! 
Marya Konopnicka. 


DIH 


Meczennicy. 


Szubienica — w Świecie całym 
Wzgardą jest dotknięta; 

Ale w Polsce — jak krzyż prawie — 
I jak ołtarz — Święta. 


Szubienice takim właśnie 
Stawiali Moskale, 
Których imię nie zagaśnie. 
W narodowei chwale. 


Tak Zawisza Artur zginął, 
Tak Kalikst Borzewski, 


і Шет жг 

*) Zaliwski, Zawisza, Borzewski, Wołło- 
wicz działali jako emisaryusze nad zorganizo- 
waniem walki zbrojnej w zaborze rosyjskim 
w r. 1833. i wpadłszy w ręce moskiewskie, 
zginęli na szubienicy. 


Tak Wołłowicz Michał wstąpił 
Na Śmiertelne deski. 


Tak zawisnął na tym słupie 
Wiśniowski ów Śmiały, 

Co pomnika mu we Lwowie 
Strzeże orzeł biały... 


Takich wieszał kat-Paszkiewicz 

Na stokach Warszawy. 

Wieszał w Wilnie, wieszał w Grodnie 
Ten Murawiew krwawy! 


Relikwiarzu narodowy, 
Polska szubienico! 
Czcią całego się narodu 
Twe ofiary szczycą! 
Marya Konopnicka. 
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Co to jest statystyka ? 


Przez Mieczysława Brzezińskiego. 


Każdy człowiek, który pracuje rozum- 
mie a pożytecznie dla innych ludzi, prowa- 
dzi jakąś gospodarkę. Rolnik zboże sieje 
i zbiera, bydło hoduje, ziarno. nabiał, 
przychówek sprzedaje, rzemieślnik war- 
sztat prowadzi — materyał surowy kupu- 
je, narzędzia utrzymuje w porządku, kosy 
kuje, buty szyje, wóz ładuje i t. d Przy- 
tem każdy z pieniędzy za pracę otrzyma- 
nych sam żyje, a zazwyczaj i rodzinę u- 
trzymuje. 

Otóż wszelka praca człowieka. żeby 
była rozumną i pożyteczną, wymaga pe- 
wnego rozporządzenia tą pracą, pewnego 
jej rozkładu, który nazywać będziemy go- 
spodarką. 

Gospodarka bywa dobrą lub złą. Do- 
bra jest wtedy, gdy się opłaca, gdy daje 
człowiekowi zyski; złą jest wtedy, gdy 
naraża na straty. 

Czy zaś gospodarka przynosi zyski czy 
straty, to pokazać może tylko rachunek. 
Dlatego to żadna porządna gospodarka nie 
może obejść się bez rachunku. 

I każdy rozumny gospodarz rachunek 
taki zawsze prowadzi. 

Rolnik wymierza dokładnie. ile ma 
gruntu wogóle, ile w tem iest roli, łąk, 
krzaków, wody, sadu. Oblicza, ile ma: 
rocznego dochodu z przychówku i, Sprze- 
daży różnych produktów — słowem ob- 
licza swój przychód w naturze i gotówce. 

Potem liczy, ile kosztowała go uprawa, 
ile wydał na kupno i naprawę narzędzi, na 
robotników, na utrzymanie własne i ro- 


dziny; ile zapłacił podatków, ubezpiecze- 


nia ogniowego, składki na szkołę i t. p. A 
więc oblicza swój wydatek, czyli rozchód. 

Zestawienie wszystkich wpływów ze 
wszystkimi wydatkami razem stanowi ob- 
rachunek (bilans) roczny. Jeśli obrachu- 
nek wykaże przewyżkę dochodu — gospo- 
darka była dobrą; jeśli stratę — gospodar- 
ka była złą. 

Mając przed sobą kilka takich obra- 
chunków z kilku lat, dopiero gospodarz 
może łatwiei wymiarkować, co stanowiło 
dobrą, a co złą stronę jego gospodarki. i 
w miarę potrzeby ją poprawić. 

Taki sam obrachunek, jak rolnik, powi- 
nien prowadzić każdy rzemieślnik, prze- 
mysłowiec, fabrykant, nauczyciel, urzęd- 
nik i t. d. 
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Jak pojedynczy człowiek prowadzi 
swoją gospodarkę osobistą lub rodzinną, 
— tak większe gromady ludzi prowadzić 
mogą gospodarkę wyższą, zbiorową. Gro- 
mada wiejska, czy małomiasteczkowa ma 
różne sprawy wspólne, stangwiące gospo- 
darkę gromadzką; gmina prowadzi gospo- 
darkę gminną. Так’ samo całe społeczeń- 
stwo, cały naród, pracuje rozumnie a po- 
żytecznie, prowadząc gospodarkę ogólną, 
czyli społeczną. 

Jak gospodarka osobista człowieka nie 
może obejść się bez dokładnego rachunku, 
tak samo gospodarka społeczna musi się 
na rachunku opierać. Oczywiście jednak 
sam rachunek jest tutaj nieskończenie tru- 
dniejszy. 
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To też istnieje osobna nauka zajmująca 
się zbieraniem i zestawianiem liczb, odno- 
szących się do wszelkich zjawisk życia 
społecznego i gospodarki społecznej. nauka 
ta zowie się statystyką. 

Nauka ta opowie nam: z ilu ludzi skła- 
da się pewne społeczeństwo? Jak ci ludzie 
się mnożą, jak długo żyją? Јакі obszar 
ziemi zamieszkują? Jaką jest gęstość zalu- 
dnienia na tym obszarze?.Jakie są warun- 
ki pracy tych ludzi? а więc: jakie grunta 
— ile gruntów zdatnych pod uprawę, a ile 
nieużytków? Jakie bogactwo lasów, łąk, 
pastwisk, torfowisk, wód i minerałów? 
Jakie gałęzie przemysłu rolnego i fabrycz- 
nego społeczeństwo uprawia i w jakich 
rozmiarach? Jakim jest handel zewnętrz- 
ny i wewnętrzny tego społeczeństwa, ja- 
kie towary sprzedaje ono za granicę — ia- 
kie sprowadza — i w jakiej ilości? Jak 
przedstawia się życie umysłowe społe- 
czeństwa, ile posiada ono szkół, uczniów, 
nauczycieli, bibliotek, muzeów, wystaw, 
dzieł sztuki, teatrów i t. d. Jaka jest mo- 
ralność społeczeństwa, wreszcie jakie po- 
datki i inne wydatki obciążają społeczeń- 
stwo. Na wszystkie te niezmiernie ważne 
pytania i wiele, wiele innych odpowiada 
nam statystyka. Jak każdy rachunek, i ten 
obrachunek statystyczny (liczbowy zaso- 
bów, sił i pracy społeczeństwa pozornie 
wydawać się może nudnym/i suchym. Ale 
kto umie myśieć, temu liczba więcej nieraz 
powie, niż długie rozumowanie. 

Ażeby jednak liczby statystyczne miały 
wartość, trzeba przedewszystkiem, aby 
były prawdziwe, — powtóre, aby było 
ich dużo. To też do zbierania tych liczb w 
każdym kraju istnieją osobne biyra sta- 


tystyczne i urzędy statystyczne. których. 
obowiązkiem jest liczby, odnoszące się do 
życia społecznego. zbierać, sprawdzać i 
zestawiać. 

U nas liczby statystyczne zbierają się 
różnemi drogami. 

Liczby odnoszące się do ludności, uro- 
dzeń, śmierci i małżeństw dostarczają u- 
rzędy parafialne, urzędy miejskie i gmin- 
ne. Liczby o rozległości gruntów, o stanie 
majątkowym mieszkańców i t. p. zbierają 
się w gminach. Spisują te liczby i posy- 
łają do urzędów powiatowych — panowie 
pisarze gminni. W tem właśnie leży Źró- 
dło pomyłek. Nie każdy pisarz jest czło- 
wiekiem dostatecznie wykształconym, a 
co gorsza — bywaią ludzie niesumienni. 
którzy liczby statystyczne ze swei gminy 
byle jak, z pamięci wypisują. Wiemy o tem 
dobrze, bośmy sami na to patrzyli. Jest to 
i złe i nieuczciwe — bo wprowadza w 
błąd wszystkich, którzy z tych liczh chcie- 
liby się coś pewnego o stanie kraju dowie- 
dzieć. 

Liczby o towarach wywożonych i 
przywożonych z zagranicy czerpią urzę- 
dy ze sprawozdań komór granicznych, ze 
sprawozdań kolei żelaznych, które te to- 
wary przywożą і t. d. 

Wreszcie władze najwyższe — mini- 
sterya, każde w zakresie swojej działal- 
ności, zbierają i ogłaszają wiadomości 
liczbowe o stanie majątkowym ludności, 
przemyśle, handlu. oświacie i t. p. 

Uczeni, zwani statystykami, liczby do- 
starczańe rozpatruią, sprawdzają — i do- 
piero, gdy sa pewni siebie, podają je do 
wiadomości ogólnej. 


Spiew. 


Stańmy, bracia, wraz, 

llu jest tu nas! 

Zróbmy przyiacielskie koło 
I zanućmy pieśń wesołą, 
Póki mamy czas! 


Któż z nas na to hasło nie nabierze po- 
wietrza w płuca i nie huknie jakiej pieśni! 
Któż bo z nas nie posłucha z przyjemno- 
ścią śpiewu lub muzyki krakowiaka, ma- 
zurka lub oberka? 

We wszystkich tych nutach swojskich 
jest tyle ognia i życia, że trzeba być chy- 
ba drewnianym, ażeby nie odczuć tego i 
na chwilę nie zapomnieć o troskach co- 
dziennych. A jak ładne są obchody wesel- 
ne, dożynki, sobótki, których ozdobą i tre- 
ścią są te piosenki praoicowę. w których 
i wesołość i smutek przebija się naprze- 
mian? 

Ładne i drogie to wszystko, bo nasze, 
bo polskie, bo całe wieki składały się na 
ich urobienie i melodyjność. Ze smutkiem 
jednak przyznać musimy, że Śpiew ludo- 
wy, ten skarb duszy naszej, został dziś za- 
niedbany i zapomniany. Nie wszędzie już 
ma weselach i zabawach spotkać można 
nasze piosnki i tańce ludowe. 

Niemiłosiernie rzępolony wale niemiec- 
ki i wrzaski piiaków zastępują częstokroć 
wszystko. Zwyczaje nasze zostały wyrn- 
gowane i tylko gdzieniegdzie sie przecho- 
wują. oczekując zagłady. Śpiew ludowy 
tak u nas zanika, że my nawet nie pamię- 


tamy. jak Śpiewali nasi oicowie lat temn. 
kilkadziesiąt. 

O piosenkach tych i zwyczajach wie- 
my tylko dzięki specyalistom, zbieraczom, 
którzy całe życie pracowali nad tem tyl- 
ko, ażeby te piosenki i zwyczaje stare ze- 
brać, zapisać i w książkach podać na wie- 
czną pamiątkę. Zbieraczami takimi byli u 
nas Oskar Kolberg, Kazimierz Wójcicki i 
zmarły dwa lata temu Zygmunt Gloger; 
bez ich pracy o wielu rzeczach nie wie- 
dzianoby nawet, że istniały. 


Obecnie u nas nie tylko że zapomniano 
śpiewu, ale nawet przestano się nim sze- 
rzei interesować. Melodyjność w nas za- 
nika z każdym rokiem, gdy u innych naro- 
dów, n. p. we Włoszech, śpiew kwitnie 
powszechnie: w mieście і na wsi. Ale po- 
co tu szukać Włochów, wszak chłop ro- 
syjski lub małoruski nie tylko że nie za- 
tracił zdolności do śpiewu, ale rozwija go, 
Śpiewając wszędzie: na weselach. zaba- 
wach i w święta, młodzi i starzy zbierają 
się do kupy. Śpiewając chórem dumki i 
piosnki. 

My pod tym względem  pozostaliśmy: 
daleko za nimi. Można nawet powiedzieć, 
ze lud polski przes ta рие Ww а 
Szkoda to wielka, bo nasza pieśń ludowa 
jest tak bogata w formy i pomysły. że 
warto nad nią naprawdę rozciągnąć tro- 
skliwą opiekę. Śpiew nasz ludowy to źró- 
dło, z którego czerpali natchnienie do 
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swych cudnych utworów tacy mistrze jak 
Szopen i Moniuszko, którzy melodye nasza 
uczynili nieśmiertelną pośród innych naro- 
dów świata. Dzięki tym geniuszom posia- 
damy muzykę własną, polską. 

A podkładem tei muzyki była pieśń lu- 
dowa. 

Jak pieśni ludowe, tak samo i pieśni ko- 
Ścielne są u nas zaniedbane. Pieśni tych 
nie uczy się nikt starannie, ale jak się ko- 
mu podoba: dodaje lub urywa coś z me- 
lodyi, czy to słów według swego widzimi- 
się. Dzięki też takiemu porządkowi dość 
często ludzie z jednej parafii nie potrafią 
Śpiewać jednej i tej samej pieśni z ludźmi 
parafii sąsiedniej. A co mówić o kraju. 

Zle to, że pieśni te są tak niedbale 
traktowane, bo wszak pieśni nabożne nie 
tylko że są miłerm dla ucha, ale są modli- 
twą unoszącą naszego ducha ku Bogu. 

Poezya słów, połączona z poezyą mu- 
zyki, tworzą piękną i harmonijną całość, 
potęgując nasze uczucia. 

Przyczyny upadku śpiewu sa przede- 
wszystkiem te, że lud nasz nie ma ieszcze 
tego poczucia piękna w muzyce, jakie po- 
siada w wyrobach rękodzielniczych, że 
stykając się z miastem i zagranicą. zatra- 
ca swój dorobek duchowy, zrywając z tra- 
dycyą. i wreszcie, że lud nasz jest wogóle 
za mało muzykalny i niewyrobiony w tym 
kierunku. 

Melodyi uczy się każdy ze słuchu. 
przekręcaijąc ią niemiłosiernie, ! przytem 
lud, śpiewając, nie odczuwa tej poezyi. ja- 
ka w śpiewie się mieści. 

Śpiew i muzyka są nam lekarstwem 
dla skołatanego ducha. 

Śpiewanie -— to osłoda 
Pochmurnych życia dni, 
Otuchy sercu doda, 
Osuszy w oczach łzy. 


Każdy to potwierdzi, o ile czuł się kie- 
dy przygnębionym: śpiew wtedy i muzy- 
ka są jedynem lekarstwem. Rozumiano to 
dawniej, gdyż jeszcze 'w wieku 17-tym 
jeden z poetów naszych, Wespazyan Ko- 
chowski, mówi o muzyce: 


Tyś na frasunki i troski 

Dar z nieba zesłany boski, 

Tyś w smutkach ludzkich jedyną 
Ochłodą i medycyną. 


To też każdy człowiek miłujący piękno 
będzie się starał uczęszczać na różne śpie- 
wy, a i sam Śpiewu będzie się uczył. I 
szkoda byłaby niepowetowana, ażeby pię- 
kne myśli naszych pradziadów i poetów 
zamilkły bez echa, skoro można je ładnie 
odtworzyć w Śpiewie i muzyce. A i we- 
sela i zabawy nasze byłyby piękniejsze i 
przyzwoitsze, gdyby na nich chór młodzie- 
ży zagrzmiał iaką pieśń poważną lub ober- 
tasa od ucha. 

Dużą działalność w tym kierunku mogą 
rozwinąć księża, organiści i nauczyciele, 
jako zwykle muzykałni. 

Oni też mogliby rozwinąć pracę na tej 
zaniedbanej dziś placówce. 

Na wychowanie młodzieży powinni- 
śmy zwrócić wszyscy baczną uwagę, 
śpiew zaś w wychowaniu powinien zająć 
nieostatnie miejsce. 

Trudno jest jednak zbierać u siebie 
młodzież i uczyć ja Śpiewu pojedynczo bez 
odpowiednich przygotowań i pomocy. 
Młodzież najlepiej coś wykonywa, gdy jest 
w kupie. 

To też i śpiewy trzeba urządzać zbioro- 
wo; najlepiej zaś to do skutku doprowa- 
dzimy, gdy będziemy zakładać kółka 
ŚPIEWACZE.. 

Adam Chętnik. 


WIOSNA. 


Wiosna idzie! A z wiosną wesele. 
Ruń zielona wygtąda z pod Śniegu, 
Trawka cudnym kobiercem się Ściele, 
Wierzby szare ożyją na brzegu. 

А za niemi i brzoza biaława. 

Jak w barwinku panna młoda stawa. 


Wiosna idzie! więc w sercu radośnie. 
Bo i słonko spogląda рготіеппіеј, 

I skowronek już Śpiewa o wiośnie. 

I powietrze płynie coraz senniej, 
Coraz milsze, cieplejsze... A wkoło 
Każdy nuci piosenkę wesoło. 


A, AB 


Wiosna idzie! Do pracy oracze... 

Pług trza ująć i bronę zaczepić... 

Próżno wrona na czubku drzew kracze, 
Ledwo rola przestanie się lepić, 

Trza iść w pole, nie dbać o przymrozki, 
Bo pól strzeże krzyż, znak Męki Boskiej... 


Wiosna idzie.. Hei do pracy siewce, 
Rola bujna ufnie czeka ziarna... 

Drży tęsknota za żniwami w Śpiewce, 
Lecz dziś ziemia pusta jeszcze. czarna... 
Trzeba z pod .serca ziarna rzucić złote, 
Trzeba budzić ducha i ochotę. 


Hei do pracy! kto do jakiej może. 
Nie żałować ani rąk, ni głowy... 
Szczerej pracy pobłogosław, Boże, 
Serdecznemi pobłogosław słowy, 
By jak jeden łan na naszej ziemi 
Wszyscy braćmi czuli się prawymi! 


Niech nam wschodzi siejba nasza droga, 

Niech cel jeden przyświeca jej słońcem! 

Wiosna idzie... Szczeźnij zimo wroga... 

Wiosna sercem zapłonie gorącem, 

I rozpuści wszystkie, wszystkie śniegi, 

I rozkuje lodem skute brzegi... 
Witoldyna. 


W imię przyjaźni. 


Serce młode, jak bezmiar niebios; 
[w sercu młodem 

Bóg zdołałby zamieszkać z całym 
[ludzkim rodem.. 


B, Zaleski 


Jakby to było dobrze i pięknie na Świe- 
cie, gdyby człowiek jeden dla drugiego 
był przyjacięlem naprawdę. Zdaje się wie- 
lu ludziom, że to jest niemożliwe: że ka- 
żdy z nas byłby życzliwym i serdecznym 
dla drugiego, gdyby... ten ktoś był dobrym 
człowiekiem i zasługiwał na naszą przy- 
jaźń. Jest to złudzenie. Przyjaźń z wła- 
snego naszego serca winna brać początek 
i promieniować na wszystkich i wszystko, 
nie tylko na dobrych, lecz także i na te 
biedne serca ludzkie, które przez ciężkie 
życie niewolnicze przygnębione są, przy- 
bite, zaskrzepłe... Czyż serdeczne uczu- 
cie człowieka, a nadewszystko m!odzień- 
ca, nie powinno być iako to słońce Boże, 
które wschodzi na dobre i złe, jako ten 
deszcz, co spada na sprawiedliwe i nie- 
sprawiedliwe? О, bodaj że tak! Duch 
chrześcijański tchnie tą prawdą: miłujcie 
nieprzyjacioły wasze, bowiem przyjaciół 
swoich miłować umieją także i celnicy. O 
jakich mówię nieprzyjaciołach? O tych, 
których sobie stwarzamy sami w swoim 


narodzie przez niewyrozumiałość, nie- 
ufność, zawiść i sobkostwo. 

Pod ciężarem zła gniemy karki i zdaje 
się, iakobyśmy ie coraz bardziei i bardziej 
zniżali i przepaść mieli ze szczętem. Pę- 
dzimy nędzne życie, a lepszego zbudować 
nie umiemy. nie możemy, czy też.. nie 
chcemy. 

Zamiast żyć duchem przyjaźni i wza- 
jemnej samopomocy, tchniemy jeden ku 
drugiemu wyziewem, nieufności, nieżyczli- 
wości i podejrzenia. Czy przez to zysku- 
jemy zadowolenie. szczęście? Niestety 
nie — jeno gorycz nieznośną! Dusze mło- 
dzieńcze zawsze skłonniejsze sa do przy- 
jaźni, niż do nieżyczliwości dla braci-dru- 
hów swoich, tymczasem wchodzac w ży- 
cie, widzą naokół siebie przykłady samo- 
lubstwa, fałszu, płaszczenia się, przykła- 
dy zawziętego zwalczania się wzajemne- 
go, nie tylko w pogoni za dobrobytem o- 
sobistym, lecz nawet w Świecie myśli i 
czynu społecznecy. 

Gdzież tu młode uczucie nasycić się 
może wzniosłym ideałem dobra powsze- 
chnego, gdzie dojrzeć zdoła srebrzyście- 
czysty czyn samoofiary i bohaterstwa, 
gdzie zagrzać serce do naśladowania lu- 
dzi dobrych i pięknych? 

Patrzymy okiem zdziwionem wokoło i 
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widzimy tylko przyziemne, šlimacze Zy- 
«ie. A dusze gdzie? 

I stają nam w myśli przepiękne i mą- 
«бте, a przejmujące słowa naszego Wie- 
szcza: ,,..0 ile ulepszycie dusze wasze, o 
tyle poprawicie prawa swoje i rozszerzy- 
cie granice.“ 

Duszę społeczną trzeba uzdrowić, pod- 
nieść, a dokonać tego mogą tylko młodzi. 
Młodzież, gdy wstępuje na widnokrąg ży- 
cia, niech odwróci twarz od samołubstwa 
і zła, i niech głosi hasła przyjaźnii 
dobra. 

Nie wierzmy tym, którzy mówią nam: 
ten — zły, tamtęn — wróg tradycyi. bu- 
rzyciel starych ołtarzy, ów zaś zacofaniec, 
zwolennik ciemnoty ludu; ten czyta takie 
pismo, a ten owakie, tamten wysługuje się 
temu, ów innemu! 

Młodzi przyjaciele! bądźmy głusi na te 
niby „rozsądne rady“. Niech żaden z nas 
nie żąda, aby wszyscy mieli takie same 
zdanie i przekonanie jak „moje' Wszakże 
і w najmądrzejszej, najwspanialszej orga- 
nizacyi, jak przyroda — niema dwóch je- 
dnakowych osobników i ten las najpięk- 
niejszy, w którym są różne drzewa igla- 
ste i liściaste. A drzewa, które nie mają 
swych rozumów. tylko są same ckazami- 
wyrazicielami Najwyższej Mądrości. nie 
kłócą się między sobą i dąb nie utąga so- 
"Śnie, że ta nie tak jak on wygląda. 

Bądźmy i my podobni tym dębom i 
sosnom. Niech każdy ma swoie własne ro- 
zumienie o wszystkiem, wtenczas będzie 
więcej ludzi mądrych. I nie prędzej nastą- 
piiednomyś!ność w wielkich celach 
narodu, aż pozwolimy sobie wzajemnie na 
różność myś!i w dążeniach i zabie- 
gach około dobra powszechnego. Dajmy 
sobie sami swobodę myśli i nie wytwa- 
rzajmy żadnych obowiązkowych naka- 
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zów ulegania tym czy owym, chociażby 
bardzo drogim naszym przekorianiom. Ka- 
żdy rozumny człowiek wie, że czesto się. 
myli. To też jeżeli spotykamy się z innem, 
niż nasze, przekonaniem, starajmy się do- 
brze rozważyć, po której stronie jest wię-. 
cej słuszności. 

Wierzmy, że kto inny ma także dobrą 
wolę i w swoiem rozumieniu posiada pra- 
wdę; pamiętajmy, że w każdym świato- 
poglądzie jest cząstka prawdy. 

Stojąc na tern stanowisku, 
tej prawdy najbliżsi. 

Uczmy stę nawet z trucizny wydoby- 
wać cząsteczki pożywne i życiodajne. 

Wtenczas ujrzymy się na dobrej dro- 
dze, bo nie w zwaiczaniu się i nie w prze- 
konywaniu wzajemnem o prawdzie, lecz 
w poszukiweniu prawdy ziedno- 
czymy się razem, zwiążemy  braterską 
miłością i dokonamy czynu. na iaki nie 
mogli się zdobyć ci. co przed nami dzia- 
łali. 

Młodzi druhowie! zbliżaimy się do sie- 
bie nie z podejrzeniem o przeciwieństwie 
przekonaniowem, lecz z sercem otwartem 
i szczerą przyjaźnią. 

Pójdźmy, druhowie, razem! 

Choćby garstzę ziarn prawdy rzućmy 
w Żyzny grunt na oświatę wielkich rzesz 
łaknących i pragracych jaśniejszei doli. 

O prawdę się nie kłóćmy, bo prawda 
jedna, a tę poznamy zawsze, gdyż posią- 
dziemy tajemnicę іеі poznawania. Тајет- 
nica tą jest dobra wola. 

Dobrą wclą, przyjaźnią prawdziwą, 
skojarzmy się w nowy, lepszy Świat, aby 
zapanowało braterstwo, a za niem przyj- 
dzie i dobro powszechne, i siła, i piękno, 
i szczęście! 


będziemy 
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Czem powinien być młodzieniec wiejski dla 
wsi po skończeniu szkoły. 


Wszyscy to widzimy i widzimy z ra-% czy każdy pracuje tak, jak pracować powi- 


dością, јак w kraju naszym powstaje z ka- ` 


żdym rokiem coraz to więcej instytucy! 
oświatowych  instytucyi dostosowanych 
do umysłów mniej jeszcze rozwiniętych, a 
chciwych wiedzy. Powstają szkoły rolni- 
cze, powstają kursy udzielające wiedzy 
z dziedzin rczmaitych, urządzone tak, by 
nawet dla ludzi najmniej przygotowanych 
dostępnemi być mogły; by mogły służyć 
jak najszerszym masom. Lud nasz. jak to 
szczególniei w ostatnich latach zauważyć 
można, przebudza się już ze snu i pragnie 
Światła. Widzimy, jak wielu nawet ze 
starszych gospodarzy wyrzeka się swoje- 
go zacofania i już inaczej na Świat patrzy. 
a cóż dopiero mówić o młodszem pokole- 
miu. Nie można jeszcze tego powiedzieć o 
całej naszej młodzieży, ani o wszystkich 
wioskach naszych, ale przyznać trzeba, że 
już wiele młodych dusz rwie się do Świa- 
tła. że młodzież wiejska coraz tłumniej 
garnie się do nauki, że z rokiem każdym 
powiększają się szeregi tych, co walczą z 
ciemnota i zdobywają lepsze jutro. Wielu 
młodych chłopców wiejskich idzie czy to 
do szkół rolniczych, czy na kursy iakieś, 
czy wreszcie do seminaryów nauczyciel- 
skich stosownie do powołania lub upodo- 
bania. 

Po paromiesięcznym, czy też narolet- 
nim pobycie w szkole młodzieniec taki po- 
wraca zwykle do Środowiska, z którego 
wyszedł, i już zaczyna pracować. Ale czy 
każdy czuje, jaki na nim leży obowiązek. 


-wieniem, powoli słabnie 


nien? Nie o wszystkich jednako powie- 
dzieć można. Są tacy, którzy z całym za- 
pałem i poświęceniem oddają się raz pod- 
iętej pracy, całą wiedzę w szkole nabytą 
na drugich, mniej uświadomionych, starają 
się przelać, jednem słowem, robią 
wszystko, czego tylko obowiązek obywa- 
telski od nich wymagać może. 

Potem są tacy, którzy maią dobre chę- 
ci i dobre serca, ale słabą wolę; począt- 
kowo nawet zapalają się du pracy, ale za- 
pał ten, nie popierany mocnem postano- 
i jednostki tego 
charakteru dają bardzo mało z tego, coby 
dać mogły współbraciom swoim. | wre- 
szcie są jeszcze 1 tacy, którzy, skończy- 
wszy szkołę jakąś, rolniczą czy też inną, 
i powróciwszy na łono swej wioski, za- 
czynają zaraz zadzierać nosa do góry i ni- 
by ze słonia patrzeć na wszystkich. Za- 
czynają uważać siebie za coś wyższego 
i lepszego od innych. Taki przemądrzały 
młodzieniec z byle kim się nie przywita, 
z byle kim nie będzie rozmawiał, bo uwa- 
Za, że to przyniosłoby mu ujmę, obraziło- 
by jego honor. Ten rodzaj ludzi jest nai- 
gorszy. Młodzieńcy tacy nie tylko, że nie 
przynoszą korzyści żadnej, ale przeciwnie, 
szkody wiele. Nieieden z gospodarzy, na- 
wet mniej zacofanych, patrząc па postę- 
powanie takiego młodzieńca. mówi: „Czy 
na to mamy posyłać swoich synów do 
szkoły, aby się potem panoszyli i nas za 
nic mieli, czy na to tylko są szkoły, by 
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budzić w młodych dnszach pychę i zaro- 
zumiałość?'; a cóż dopiero powiedzą ci. 
którzy nie tylko mniei przychylnie, ale na- 
wet z niedowierzaniem i nieufnością pa- 
trzą na wszystkie instytucye oświatowe, 
ci już chyba napewno na całe gardło 
krzyczeć będą, że szkoła nie uczy, ale psu- 
je ludzi, że szkoła jest źródłem zła i obłu- 
dy, a więc precz z nią. Oni nie bedą wni- 
kać w to, że to wina jednostki, tylko 
wprost krzyczeć będą, że: „szkoła winna, 
bo szkoła w głowach przewraca“, 

' Otóż obowiązkiem każdego z nas jest 
po ukończeniu szkoły i powrocie do 
swoich mieć to na uwadze, że oczy wielu 
są na niego zwrócone, że każde jego dzia- 
łanie, każde niema! słowo jest pilnie ba- 
dane i sądzone. Nie sądźmy, że lud jest 
ciemny, więc nie umie obserwować i па 
niczem się nie może poznać. Przeciwnie, 
lud nasz iest ciemny, ale przez to samo 
bardziej jeszcze badawczo śledzi wszyst- 
ko to, co ma łączność z oświatą, przez to 
samo wszystkich tych, którzy zwalczają 
ciemnotę, widzi w świetle ujemnem; nie- 
ufnem okiem na mch zawsze patrzy i sta- 
ra się im przypisać nawet takie wady, ia- 
kich zupełnie nie mają. Stać na stanowi- 
sku. nie dać sobie nic zarzucić, pokazać 
swoją wyższość, ale nie przez pychę, nie 


przez elegancyę jakąś, tylko przez takt, 
tylko przez wiedzę, tylko przez dobroć i 
wielkość serca; złamać niewiarę i ciem- 
notę, pobudzić serca do wzaiemnei miło- 
Ści, wskazać drogi nowe -— oto zadanie, 
oto cel każdego młodzieńca. co kończy 
szkołę i chce z pożytkiem pracować dla 
swoich. Nie wolno mieć pychy w sercu, 
nie wolno mieć słabej woli, bo tacy ludzie 
nigdy nic stworzyć nie mogą, bo tacy lu- 
dzie są tylko zakałą dla społeczeństwa i 
ciężarem dla samych siebie. 

Nie pozwolić się opanować choćby naj- 
mniejszemu zniechęceniu, nie zasklepiać 
się w Świecie swojego egoizmu, tylko trze- 
ba się uczyć pracować i chcieć pracować, 
trzeba nieść światło pod strzechy wiejskie, 
bo tam najwięcej go brak, trzeba dawać 
pokarm duszom najwięcej spragnionym. 
trzeba zasilać nadzieją serca najbardziej 
zwątpiałe i budzić ze snu, budzić te siły 
potężne. tego olbrzyma, co się ludem zo- 
wie. Niech każdy więcej uświadomiony 
młodzieniec będzie dla swojei wioski, dla 
najbliższych swoich drobnym promykiem 
bodaj, a tych promyków w całym kraju 
naszym znajdzie się tyle, że powstanie z 
nich słońce olbrzymie, a gorące, które o- 
Świeci cały kraj i stopi wszystkie lody. 

JózefLaszcz. 


GRAJCIEŻ DZWONY—HEJ—DZWONY! 


A zagrajcież rozgłośnie 
Wielkanocne — hej — dzwony, 
Niech głos płynie radośnie. 
Hen — przez pola, zagony! 
Niewstrzymanie niech leci, 
Gdzie te strzechy słomiane, 
Niechaj wiarę roznieci 
W nowe życie Świetłane. 
A zagrajcie — hej! — dzwony 
W serca chłodem zmrożone, 
Aż się zbudzą miliony 
Snem wiekowym uśpione. 


A uderzcież do duszy 
Hymn na jutrzni świtanie, 
Aż się olbrzym poruszy, 
Aż zmatwychpowstanie! 
Pieśń tryumfu wesoła 
Niech popłynie przez rosy, 
Niechaj zabrzmi dokoła 
I uderzy w niebiosy. 
A gdy przyjdzie duch Boży 
Z maszei siły zrodzony, 
Nowe życie nam stworzy... 
Graicież dzwony — hei — dzwony! 
ТОЕСТ Z 


ТОН — wVINVALIT" | "VDHISAZAd — „VINVALIT" 
11933017) INY `SAM NUT + :1984Ą0ID) гү ‘44 


Mogiły opornych. 


Opowiadanie z ziemi chełmskiei przez Władysława Reymonta. 


Nie pamiętam już, gdzie zauważyłem 
po raz pierwszy krzyż, postawiony w 
czystem polu, ale pamiętam, że stał samo- 
tnie wśród zbóż rozkołysanych i otwierał 
białe ramiona, jakby chcąc przygarnąć w 
miłosiernym uścisku pocieszenia całą tę 
ziemię nieszczęsną. Myślałem, że to mo- 
giła samobójcy, lecz później, w dalszej wę- 
drówce po Chełmszczyźnie, zobaczyłem 
ieszcze więcej takich samotnie stojących 
krzyżów; dźwigały się po miedzach, w ia- 
sach, w głuchych pustkach i nad rzekami, 
w gęstwinach wiklin i olch. a zawsze 
zdala od ludzkich siedzib i dróg wszela- 
kich. 

Dziwiło mnie głównie to, że wszystkie 
były nowe i jakby w iednym czasie po- 
stawione, ale tak się złożyło, iż dopiero w 
okolicach Chełma spytałem się o ich zna- 
czenie. 

Chłop, który mnie wiózł, spochmurniał 
nagle, rozejrzał się nieufnie, chociaż jecha- 
liśmy pustą drogą, i odrzekł cicho: 

— To mogiły „паіорогпіејѕ2усһ“. Wie- 
czny odpoczynek daj im Panie! 

Westchnął i jakby się pogrążył w smu- 
tne rozpamiętywania, Nie śmiałem prze- 
rywać modlitewnego nastroju i milczenia. 

Upał tege dnia był do niewvtrzyma- 
nia. Niebo wisiało białawą, rozpaloną bla- 
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chą, i słońce lało takim warem, że konie 
ledwie się już wlokły, a rozprażona cisza 
pól ogarniała niezmożoną sennością. Cały 
świat omdlewał w słonecznej pożodze. 
Kłosy zbóż ciężko zwisały nad drogami; 
samotne drzewa, opłynięte białawym, ro- 
zedrganym skwarem, stały podobne do 
płomienistych wybuchów; nawet cienie 
leżały pokurczone, niby liście powiędłe z 
żaru. Rozżarzone, migotliwe światło wy- 
żerało oczy, kurz zapierał piersi, oddy- 
chało sie duszaca spiekotą, parzyła zie- 
mia, parzylo powietrze, parzylo wszystko. 
Drogi leżały puste i wyschnięte, na polach 
nie ujrzał ani żywej duszy: lipcowe popo- 
łudnie spędziło wszystkich pod strzechy. 
Zamilkły ptaki, nawet skowronki nie 
dzwoniły, a tylko czasem przeleciała nizko 
nad ziemią wrona z rozziajanym dziobem, 
gdzieś w żytnich puszczach zawołała prze- 
piórka, lub furknęły młode kuropatwy. 

— Daleko jeszcze mamy do Chełma? 

Nie mogłem już znieść milczenia. 

— Niedaleko! ocknął się pradopodo- 
bnie. — Zdążymy ze słońcem. 

Na szczęście wieżdżaliśmy w iakiś las 
gęsto podszyty i w rowie zalśniła woda, 
do której konie same skwapliwie skręciły. 

— A możebyśmy przeczekali upał? — 
proponowałem, ledwie już żywy. 
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— Dobrze. Konie wytchna i czlowiek 
rozprostuje gnaty. 

Bór nas skry! cieniem i chłodem, z 
głębin biły wilgotnawe powiewy, przesy- 
cone żywicą i słoneczną zgnilizną. Wy- 
ciągnąłem się na trawie z rozkoszą. Chłop 
rzucił koniom siana, usiadł przy mnie, faj- 
kę zapalił i zaczął mówić szeptem, iakby 
do siebie: 

— Tam leżą tacy, którzy nawet po 
śmierci jeszcze „uporstwują*. Tak, panie 
— ożywił się nagle i podniósł głos. — 
Przez te straszne lata to człowiek musiał 
się obywać bez chrztów, bez kościoła i bez 
ślubów, a iak umierał, to л bez chrześci- 
jańskiego pogrzebń. Nie było wolno się 
nam rodzić. ani umierać. A kto nie chciał 
iść do grobu w asyście popa i strażników, 
tego się grzebało pokryjomu, nocami, a 
często i w niepoświęcanej ziemi, jak za- 
powietrzonego. Sypały się potem na nas 
kary, sypały. Człowiek przecież nie mógł 
przepaść bez śladu., trzeba było zrobić 
w ikancelaryi akt zejścia, to pisarz zaraz 
pytał: — Gdzie nieboszczyk pochowany? 
— W ziemi. — Ale który pop go chował 
iw jakiej parafii? — W ziemi. — Prze- 
cież cały świat jedna Boża parafia. — Czę- 
sto, gęsto, oberwało się przytem pięścią, 
ale człowiek musiał powtarzać tylko to 
jedno: W ziemi. Bo i prawdę powtarzał. 
Strażnicy potem !atali, jak wściekli, wy- 
szukując trupa po cmentarzach. a znaleźli, 
to pochowali po raz drugi, ale po swojemu. 
I mnie spotkało takie nieszczęście. Stra- 
ciłem był chłopca. Miał już na piąty rok. 
Zmarnował się na krosty. Pochowałem go, 
jak się wszystkich naszych chowało, w 
głuchą noc i kryjiomo; a chociaż mogiłkę 
zrównałem z ziemią i założyłem darnią. 
strażnicy ją wywąchali, rozkopali grób i 
trumienkę wyciągnęli; pop ią pogrzebał 
po raz drugi, na innem tylko miejscu.i z 
wielkiemi ceremoniami. 

Napróżno moja żona broniła dziecka — 
nie przemogła. Jeszcześmy potem zapła- 
cili sztraf i w kozie siedzieli. A nie tak 
dawno, bo z dziesięć lat temu, przyszła na 
mnie nowa bieda. Umarł mi zięć. Twardy 
to był Polak i gorliwy katolik; dopoma- 


са! też „орогпут“, jak tylko potrafił, księ- 
ży przewoził i książeczki po wsiach roz- 
nosił, nawet do Rzymu jeździł ze starym 
Błyskoszem. Przeziębił się na misyach i 
do trzeciego dnia już był gotowy. Ale o- 
statnim tchem prosił, żeby go po Śmierci 
nie wydać popu. Sprawa była ciężka: 
znali go dobrze strażnicy i wciąż za nim 
Śledzili, tylko, że się im zawsze wyślizgi- 
wał z pazurów, jak piskorz. Więc skoro 
gruchnęło po wsi o jego chorobie. starszy. 
zamówił się do nas, niby to w jakimś in- 
teresie. Zaraz zmiarkowałem, że chce zo- 
baczyć, czy chory długo pociagnie. Nie 
dałem tego poznać po sobie, ale chory, 
chociaż ledwie o Bożym świecie wiedział, 
zakrzyczał: 

—- Twój brodacz jeszcze mnie nie po- 
chowa! Jeszcze wyzdrowieię! 

Starszy odszedł i na drugi dzień znowu 
przyszedł, a że chory już był nieprzytom- 
ny, to zaglądał do chałupy co parę godzin 
i czyhał na niego jak dyabeł na dobrą du- 
szę. Trzeciego dnia, jakoś o zmierzchu, 
zmarło się choremu. Zatailiśmy Śmierć na- 
wet przed naibliższymi sąsiadami. Poza- 
słaniałem okna, i chociaż wśród płaczów 
i narzekań, a trzeba było pomyśleć, co 
dalej robić, boć do trzeciego dnia nie mo- 
gliśmy zwlekać z pogrzebem. Baliśmy się, 
że strażnik przyjdzie rano i nieboszczyka 
już nam ze swoich garści nie popuści. Ra- 
da w radę, postanowiliśmy pochować go 
jeszcze tei nocy; nie sposób było ryzy- 
kować ani jeden dzień. Na szczeście noc 
była chmurna i padał drobny deszcz, gę- 
sty deszcz; kobiety przybrały nieboszczy- 
ka, ia zbiłem byle iaką trumnę, i zaraz po 
północku powieźliśmy go polami. do lasu, 
w takie mieisce. że ani się mógł kto do- 
myślić. Co tam przytem było płaczu i la- 


mentów, to już lepiej nie wspominać. Wró- 


ciliśmmy o samym Świcie, i tylko co głowę 
przyłożyłem do poduszki, aż tu przylatuje 
mój najstarszy i powiada: 

— Od naszej stodoły, przez pola i do 
samego lasu znać, jakeśmv w nocy ie- 
chali. Jak trafią na te ślady, to i grób 
znajdą. 

Co tu robić? Myślałem, że mnie krew 
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zaleje. Przecież takich Śladów nie zatrze 
na poczekaniu. Było to na wiosnę, grunt 
by? spulchniony pod. zasiew, że miejscami 
koła zarzynały się po osie. Medytuiemy, 
со począć, gdy któreś z dzieci krzyknęło: 

— Strażnik na wsi! Pewnie idzie do 
nas. ` 

— Jezus Marya! Wszystko się wyda 
i wykopią go, jak Jasia! 

Ale Pan Bóg mnie oświecił i natchnął 
Duchem Świętym: kazałem synowi poło- 
żyć się do łóżka po nieboszczyku, kobiety 
obwiązały mu głowę mokremi szmatami, 
przykryły go pierzyną. i wdowa usiadła 
przy nim, nie powstrzymując już tych łez 
rzewliwych, jakie wylewała po mężu, i 
tych wzdychań bolesnych. 

Starszy wszedł i zaraz od progu pyta 
o chorego zdrowie. 

— W Bogu nadzieja, że może jeszcze 
wyzdrowieje — powiedziałem. 

Popatrzył na nas, przeżegnał się i wy- 
szedł. 

A po południu zjawił się pop, aby go 
przysposobić na Śmierć. Wdowa zagro- 
dziła mu sobą drogę i gębę wywarła. Nie 
uląkł się jednak kobiecych natrząsań, był 
już nawykły. do takich przyięć. Ale ja- 
kem powiedział, że zięć choruie na ospę, 
przybladł i wyniósł się, jak niepysziy: 
miał przecież ošmioro drobiazgu. Tylko 
strażnik zaglądał do nas przez cały ty- 
dzień i niczego się nie domyślił. Dopiero, 
kiedy deszcze rozmyły owe ślady, że i 
dyabeł nicby po nich nie wytropił, dowie- 
dział się o wszystkiem. Dziw, że się nie 
wściekł ze złości! Szukał też dniami i no- 
cami. ale złapże ten wiatr w polu. Odsie- 
działem za tę sztukę parę tygodni. Cóż ro- 
bić. panie, kiedy sami zmuszali nas do 
cygaństwa. Żyliśimy pod ziemią, jak krety, 
to i po kreciemu trzeba się było bronić. 
Mój Boże, ileż to razy człowiek wędro- 
wał o kilkanaście mil do kościoła, i z przed 
samego ołtarza strażnik go wyciągał za 
leb i prowadził do kozy na inne, dłuższe 
pacierze. A często i sami księża odpędzali 
nas od kościołów, jak oparszywiałe psy, 
bali się bowiem „opornych“ gorzej, niźli 


śmiertelnego grzechu — zakończył, że- 
gnając się jakby na odpędzenie ciężkich 
przypomnień. 

Kiedy się nieco ochłodziło na świecie, 
ruszyliśmy dalei, a on zaczął mi szcze- 
gółowo opowiadać przesmutne dzieje swo- 
jei parafii. Mówił cicho, monotonnie i bez 
żalu, jakby powiadał zwykłe codzienne 
sprawy, które musiały przyjść i które 
człowiek musi przenieść. A ia słuchałem 
z zapartym tchem. pełen zgrozy., bólu i 
zdumienia. Chwiłlami zdawało mi się, że 
słyszę jakąś straszliwą tragedyę, pełną 
łez, jęków. bezbronnych ofiar i nadludz- 
kich Ibohaterstw. Ale nie, to była prawda 
i rzeczywistość, iak prawdą był ten dzień 
upalny, ta droga, dudniąca pod kołami, i 
ten stary, pochylony chłop — to była o- 
krutna prawda o przeszłości tego mę- 
czeńskiego ludu „opornych“. Nie mogę o- 
pisywać wszystkiego. bo musiałbym roz- 
snuwać dzieje każdego człowieka. każdej 
chałupy i każdej grudki ziemi, przesiąkłej 
krwią i łzami. Przytoczę tylko ieden fakt 
niezmiernie charakterystyczny i typowy. 

W roku 1883, w początkach lutego, u- 
тага w Janowie podlaskim niejaka Agnie- 
szka Semeniuk, jak wszyscy „oporni“, gor- 
liwa katoliczka. Przed Śmiercią zaklęła na 
wszystkie świętości rodzinę і swoich naj- 
bliższych, żeby ią pogrzebali chociażby w 
dole po kartoflach. byle tylko po katolicku. 
A sprawa była niełatwa, gdyż cmentarze 
w tym czasie były już srogo pilnowane, 
zwłaszcza nocami, żeby przeszkadzać taj- 
nym pogrzebom „opornych. Wzięli się 
więc na sposób i postanowili ią pochować 
w biały dzień, kiedy cmentarz był nai- 
mniej strzeżony. 

Jakoż trzeciego dnia zebrało się przy 
zmatłej kilkanaście kobiet, wzięły trumnę 
pomiędzy siebie na prześcieradła i ruszyły 
bocznemi uliczkami ku cmentarzowi. Szły 
cicho, bez śpiewu, jak lękliwe, czarne cie- 
nie, ale i tak je dojrzał jakiś „„duszogub* 
i dał znać policyi. Zastąpiło im wnet drogę 
paru strażników i zawrzała krótka walka, 
bo kobiet było więcej; rozpędziły napast- 
ników i poszły Śpiesznie dalej. 
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Rozległy się Świsty, nawoływania i 
tętenty, a zanim zdążyły do grobu, rzu- 
cili się na mie z dobytemi szablami. Jedne 
kobiety zwarły się wkrąg trumny, drugie 
się aż na niej pokładły i broniły nie- 
boszczki zębami i pazurami. Wrzask roz- 
niósł się po całem mieście, nałeciało się 
ludzi, a bójka toczyła się coraz zawzięciei; 
trumna przechodziła z rąk do rąk i wkoń- 
cu, przy wydzieraniu jej sobie. padła na 
bruk, rozbita, i nieboszczka wyleciała w 
Śnieg. Krzyk gruchnął niebosiężny, pod- 
niosły się straszne płacze i szlochy, czem 
rozsrożone jeszcze bardziej kobiety rzu- 
ciły się na strażników z taką furyą, że po 
chwili zrobiła się jedna olbrzymia kupa 
ciał, tarzających się po ulicy z dzikim 
wrzaskiem nienawiści. 

Skorzystały z tego jakieś rozważniej- 
sze, porwały trupa i, obwinąwszy go w 
chusty, pozdzierane z własnych płeców, 
zaczęły z nim uciekać, ale już nie zdążyły. 
Nadbiegło bowiem jeszcze więcej strażni- 
ków ze starszym na czele, trupa odebrali, 


a włożywszy go do trumny, kobiety roz- 
pędzili na cztery wiatry. Musiały ustąpić 
przed siłą, tylko, widząc, że sprawa prze- 
grana, wybuchły strasznym rykiem i prze- 
kleństwami. 

Na placu została tylko trumna i straż- 
nicy, nie wiedząc, co z nią zrobić, gdyż 
do cerkwi było daleko, a nikomu nie chcia- 
ło się jej nieść. 

Nadiechał na to jakiś chłop. Kazali mu 
trumne wieźć, ale chłop zmiarkował, o co 
idzie, zaciął konia i uciekł. 

I nikt w całem mieście, pomimo prośb 
і groźb, nie chciał dać koni. a trumna, po- 
wiązana sznurami, wciąż czekała na Środ- 
ku ulicy. 

Wreszcie, o zmierzchu, przyjechał z 
Błonia jeden z gospodarzy, i dopiero tega 
przymusili, Ze zawiózł nieboszczkę da 
cerkwi. 

Nazajutrz za pogrzebem poszedł tylko 
pop, dyak i wszyscy, iacy byli w mieście 
strażnicy, a z każdego domu popłynęły za 
nim ciche, żałosne płacze i wyrzekania. 
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O Afryce i jej mieszkańcach, 


Z powodu wojny włosko-tureckiej, któ- 
ra toczyła się w północnej Afryce, tudzież 
ze względu na wypadki w Marokko, któ- 
re o mało nie stały się przyczyną wojny 
Światowej, uwaga ogółu była zajęta przez 
dłuższy czas zmianami politycznemi w 
Afryce, więc spodziewamy się, że Szan. 
Czytelnicy z zainteresowaniem przeczy- 
tają krótki opis tej części Świata. 

Afryka leży na południe od Europy, 
oddzielona ой niej Morzem Śródziemnem. 
Obszar jei wynosi około 30 milionów ki- 
lometrów kwadratowych, Afryka więc 
jest trzy razy większa od Europy. Mimo 
to ludność jei nie dochodzi do 130 milio- 
nów. podczas gdy ludność Europy przeno- 
si 430 milionów. 


Przyczyn tak słabego zaludnienia jest 
wiele, ałe te się okażą z toku dalszego 
opisu. 

Afryka jest oblana od północy Morzem 
Śródziemnem, od zachodu Oceanem Atlan- 
tyckim. którego wody rozpościerają się z 
jednej strony między Europą i Afryką a z 
drugiej strony między Ameryką. Na połu- 
dniu Afryki Ocean Atlantycki styka się z 
Oceanem Indyiskim, który oblewa wscho- 
dnie wybrzeża Afryki wraz ze znanem 
nam z historyi biblijnej Morzem Czerwo- 
nem, stanowiącem jego część. Między 
Morzem Czerwonemm a Morzem Śród- 
ziemnem był dawniej wązki pas ziemi, 160 
kilometrów długi, który oddzielał od sie- 
bie te morza a łączył północno-wschodnią 
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Afrykę (gdzie leży Egipt) z tą częścią 
Azyi, gdzie się nieco dalej znajduje Pale- 
styna czyli Ziemia Święta, jako że tam się 
narodził nasz Zbawiciel. 

Ten wązki pas ziemi czyli przesmyk, 
łączący dwie części świata, został przed 
40 kilku laty przekopany i powstał tam 
sztuczny kanał, zwany Suezkim, który po- 
łączył Morze Śródziemne z Morzem Czer- 
wonem i dale; z Oceanem Indyjskim. Tym 
sposobem droga dla okrętów z Europy do 
Indyi wschodnich 1 dalej do Chin, Japonii 
i t. d. została skrócona o miesiąc. co dla 


Typ Araba w północnej Afryce. 


handlu ma olbrzymie znaczenie, dawniei 
bowiem okręty, dążące na daleki Wschód, 
musiały płynąć naokoło południowej Afry- 
ki, nakładając ogromnie drogi. 

Afryka jest wyżyną, to jest lądem 
wzniesionym wysoko nad powierzchnię 
morza, a mianowicie południowa jej część 
wznosi się do 1000 metrów a północna do 
500 metrów nad poziom morza. Z powodu 
takiego wyżynnego ukształtowania się 
brzegi Afryki są strome, nieprzystępne, 
brak jest dogodnych zatok i przystani dla 
okrętów, co ogromnie utrudnia dostęp do 
wnętrza a tem samem utrudnia rozwój 
handlu Europy z tą częścią Świata. Rów- 
nież i rzeki, których iest stosunkowo mało, 
a choć kilka z nich iest bardzo wielkich, 
nie ułatwiają dostępu Чо wnętrza, bo o- 
gromne wodospady w nich uniemożliwiają 
żeglugę nie tylko okrętom, ale nawet ma- 


łym statkom. Jedynie na pewnych czę- 
ściach niektórych olbrzymich rzek, między 
jednym wodospadem a drugim, jak n. p. 
na Nilu i rzece Kongo, kursuie mnóstwo 
statków, ułatwiając ruch i handel przy- 
najmniej na pewnych przestrzeniach, nie- 
raz bardzo wielkich, bo dochodzących do 
2000 kilometrów długości. Trzeba bowiem 
wiedzieć, że taki n. p. Nil jest największą 
rzeką na Świecie. długość jego wynosi 
6500 kilometrów (iest więc prawie б razy 
dłuższy od naszei Wisły, która ma 1125 
kilometrów długości). 


Typ Berbera w północnej Afryce. 


Nil wypływa w środkowei Afryce z ie- 
ziora Wiktoryi, tak wielkiego, jak cała 
Galicya i iako Nil biały płynie ku północy. 
Z nim się łączy następnie wielka rzeka 
Gazella a później Nil niebieski, wypływa- 
iący z górzystej Abisynii. W czasie pory 
deszczowej, która trwa w środkowej, pod- 
zwrotnikowej Afryce od czerwca do sier- 
pnia, Nil niesie olbrzymie ilości wody i za- 
lewając cały prawie Egipt, pokrywa tę 
krainę nadzwyczaj żyznym namułem, с2у- 
шас ją najurodzajniejszą ziemią na świe- 
cie. Gdyby nie Nil, nie byłoby Egiptu, tył- 
ko dalszy ciąg zabójczej pustyni Sahary, 
która niemal od brzegów Oceanu Atlan- 
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tyckiego na przestrzen, tak wielkiei iak 
prawie cała Europa ciągnie się przez cala 
szerokość Afryki do samych prawie brze- 
gów Morza Czerwonego; istne morze pia- 
sków o zabóiczei spiekocie, gdzie miesią- 
cami całymi nie spadnie kropla deszczu, 
przecięte u wschodniego krańca wspania- 
łą wstęgą Niłu. toczącego swe wody z pod 
równika ku północy wzdłuż wschodnich 
wybrzeży Afryki do Morza Śródziemnego. 


grobowce, olbrzymie piramidy z сіоѕо- 
wych kamieni, które tysiące lat aż do na- 
szych czasów przetrwały. W tym czasie, 
kiedy Egipcyanie byli już zorganizowani w 
państwo, wiele z tych ludów, które dziś 
poważne miejsce zajmują w świecie cy- 
wilizowanym. było па nizkim stopniu roz- 
woju i utrzymywało się z myśliwstwa i 
pasterstwa, prowadząc życie koczowni- 
cze, t. i. przenosili się z miejsca na miejsce. 


Pierwotni mieszkańcy południowej Afryki. 


Egipt położony nad dolnym Nilem, dzię- 
ki niezmiernej żyzności ziemi, wydającej 
potrójne plony do roku, stał się їп? na parę 
tysięcy lat przed narodzeniem Chrystusa 
Pana kolebką cywilizacyi; tu iuż od nie- 
pamiętnych czasów uprawiano zboża, bu- 
dowano domki z rzecznego namułu, a kie- 
dy z czasem 
państwo faraonów, władców egipskich, 
kazali oni budować dla siebie wspaniałe 


zorganizowało się potężne: 


Kiedy na 700 kilkadziesiąt lat przed na- 
rodzeniem Chrystusa powstało państwo 
rzymskie i z czasem stało się potęgą, któ- 
ra zawładnęła prawie całym wówczas 
znanym Światem, również i Egipt dostał 
się pod panowanie Rzymian. W 700 mniej 
więcej lat po narodzeniu Chrystusa za- 
władnęli nim Arabowie, wyznawcy wiary 
Mahometa, od których Egipcyanie przyjęli 
nie tylko wiarę muzułmańską czyli islam, 
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ale z czasem także i język arabski. Mała wtargnęli do Europy i na jakiś czas się u- 
tylko część dawnych Egipcyan przyjęła sadowili w Hiszpanii, później jelnak za- 
wiarę chrześcijańską і ci się nazywają wojowali ich Turcy. 


Rodzina Hererów 
na zachodniem wybrzeży południowej Afryki. 
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Koptami i mieszkaja po miastach obok Dziś Egipt jest nominalnie czyli pozor- 

Arabów, Turków i Europeiczyków. nie pod panowaniem Turcyi, ale właściwie 

Arabowie zawojowali iednak nie tylko rządzi tam Anglia i trzeba przyznać, że 

Egipt, ale całą północną Afrykę, a nawet rządzi stokroć lepiej, niż Turcy, którzy 
1 


— 40 — 


© x бе р 


аа Аре, wa Рр СИҢ re; 0707) POW BoA na үф: “*% ерте 
A zzz — — *— а Ы =l 
bo q ne za SZA xp F У 
FELN. 


bocianów, to ibisy, 


Posągi nad rzeką Nilem w Egipcie na cześć jednego z faraonów. — Ptaki podobne do naszych 


czczone przez dawnych Egipcyan, 
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zazwyczaj tylko o to dbają, aby haracz 
czyli podatki jak największe ściągnąć ze 
swoich poddanych. I Anglicy nie gardzą 
podatkami, ale jako ludzie rozumni wiedzą, 
że im naród bogatszy, im mu się lepiej po- 


wodzi, tem więcej i tem chętniej podatki ` 


zapłaci, bo ma z czego. Zbudowali więc 


Hererowie па zwiadach w czasie walk 
z Niemcami. 


kolei i pozaprowadzali wszelkie nowocze- 
sne Środki komunikacyjne, jak poczty, te- 
legrafy, telefony, urządzili żeglugę na Ni- 
lu: od wielkiego wodospadu pod Assua- 
nem, gdzie niedawno olbrzymim kosztem 
zbudowali tamę na 2 kilometry długą ce- 
lem skuteczniejszego nawodnienia kraju, 
aż do ujścia błogosławionej rzeki do Mo- 


rza Śródziemnego krążą rozliczne statki, 
ułatwiając handel i podnosząc bogactwo 
kraju, bo i rolnictwo i przemysł się roz- 
wija. Przyczyniają się do tego także inne 
pomniejsze tamy i kanały nawadniające, 
w tymże celu budowane. 

Na zachód od Egiptu leżą kraje Cyre- 
najka i Trypolis, o które toczyła się 'wła- 
śnie wojna między Włochami a Turcyą, 
zakończona układem pokojowym, na mocy 
którego kraje te przeszły pod panowanie 
Włoch, zaś sułtan turecki będzie nadal je- 
dynie zwierzchnikiem religijnym maho- 
metan. Zdobycz włoska, jakkolwiek rozle- 
gła bardzo pod względem obszaru, nie 
przedstawia większej wartości, gdyż je- 
dynie wązki pas nadmorski jest jako tako 
urodzajny, wnętrze zaś tych krain ma cha- 
rakter częściowo stepowy a przeważnie 
pustynny, a tylko w niektórych okolicach, 
obfitujących w źródła. są piękne oazy, 
jakby urodzajne wyspy wśród martwej 
pustyni; największą i najbogatszą z oaz 
jest Fezzan na granicy pustyni Sahary. 
Ludność głównie arabska. 


Na zachód od Trypolisu leży kraina 
Tunis z miastem 200-tysięcznem tej samej 
nazwy i Algerya z miastem Algier, nieco 
mniejszem od poprzedniego. Sa to kolonie 
francuskie, bogate z natury, ale wyni- 
szczone przez liche rządy dawniejszych 
despotycznych władców muzułmańskich i 
dopiero od czasu rządów francuskich roz- 
wijają się coraz pomyślniej. Dalej na za- 
chód od Algeryi leży sułtanat Marokko, z 
głównemi miastami Fez i Marokko, kraj 
kilkakrotnie większy od Galicyi z 8-milio- 
nową ludnością, również bardzo bogaty z 
natury, ale bodupadły wskutek walk we- 
wnętrznych różnych plemion i lichej go- 
spodarki samowładnych sułtanów, którzy 
wprawdzie iuż dość dawno ulegali wpły- 
wom Francyi, ale pozornie byli niezależni. 
Obecnie Francya urzędownie ogłosiła pro- 
tektorat, to iest niby opiekę a właściwie 
władzę zwierzchniczą nad Marokkiem, 
czemu się sprzeciwiły Niemcy i o mało że 
nie przyszło do wojny ifrancusko-niemiec- 
kiej, bo Francva stanęła twardo przy swo- 


al ka. 


jem, ale ostatecznie Niemcy się coinęły, 
bo za Francyą stanęła Anglia. Stanęło na 
tem, że Francya odstąpiła Niemcom ka- 
wał swojej kolonii w środkowej Afryce z 
tak zwanego Kongo francuskiego, wielki 
pod względem obszaru, ale dziki i niedo- 
stępny i wymagający wielkich wkładów 
i ofiar, zanim zacznie jaki taki pożytek 
przynosić, Niemcy zaś w zamian zrzekły 
się wszelkich pretensyj do części Marokka. 


Piramida egipska nad Nilem. 


Krainy Marokko, Algerya i Tunis są 
przecięte wielkiem i wysokiem pasmem 
gór Atlas. Wybrzeża na północ od tych 
gór są niezwykle urodzajne, udają się tam 
zboża wszelkiego rodzaju, różne iarzyny, 
sprzedawane do Europy, owoce. wino i 
drzewo oliwne. Na południowych stokach 
Atlasu, zwróconych ku Saharze. obficie 
nawodnionych, udają się różne owoce po- 
łudniowe. Na wyżynach, mających cha- 
rakter stepowy, wypasaią się liczne stada 
owiec i sławnych koni berberyiskich. — 
W Marokku odkryto także w ostatnich la- 
tach znaczne bogactwa górnicze. 

Pierwotnymi mieszkańcami tych kra- 
jów są Berberowie, przybyszami z Azyi 
są Arabowie i Żydzi, z Europejczyków 
przebywają tam jako koloniści Francuzi, 
w Tunisie także dosyć dużo Włochów, a 
w Marokku trochę Hiszpanów i Niemców. 

Na południe od tych krajów rozciąga 
się olbrzymia pustynia Sahara, о której 
poprzednio była mowa, podlegająca Fran- 


cyi. Francuzi dosyć dużo zrobili dla oży- 
wienia tego morza piasków. Starają się 
bowiem nie tylko o utrzymanie w fak naj- 
lepszym stanie istniejących naturalnych 
oaz i o ich rozwój, ale nadto kopią iw wie- 
lu miejscach głębokie studnie, tak zwane 
artezyjskie, a jeśli natrafią na żyłę wodną, 
to zakładają sztuczną oazę, sadzą w niej 
tysiące palm daktylowych, sowicie się o- 
płacających. Wszystkie większe 


oazy, 


Wesele murzyńskie. 


rozrzucone po tej ogromnej przestrzeni, są 
połączone z sobą telegraficznie. W ostat- 
nich czasach, wobec znacznego udoskona- 
lenia żeglugi powietrznej, to jest sztuki la- 
tania w powietrzu na aeroplanach czyli 
maszynach do latania, omawiano w gaze- 
tach fantastyczny projekt, aby między 
ważniejszemi miastami лу koloniach są- 
siednich i większemi oazami utworzyć ko- 
munikacyę czyli połączenie zapomocą lo- 
tu powietrzem na aeroplanach. 


Zanim jednak te fantazye i rojenia się 
ziszczą, ieszcze długie wieki poczciwy i 
wytrwały wielbłąd będzie głównym „o- 
krętem pustyni“, na którym nieliczni mie- 
szkańcy Sahary, zajmujący się handlem, 
odbywać będą swoje podróże i przewozić 
towary, objuczywszy nimi te nieocenione 
zwierzęta, które są w stanie udźwignąć 
ciężar do 150 kilogramów; wielbłąd zaś 
użyty pod wierzch przebiega dziennie 150 
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kilometrów (20 mil), a bez wody jest w 
stanie wytrzymać do 6 dni. 

Podróże przez Saharę mie należą do 
rzeczy bezpiecznych, część bowiem ludno- 
Ści trudni się rozbojem, dlatego wyprawy 
na większe odległości odbywają się wię- 
kszemi gromadami, tak zwanemi karawa- 
nami, liczącemi nieraz setki ludzi a tysią- 
ce wielbłądów, objuczonych towarami. O 
wiele jednak groźniejszym od rozbójników 


do-europejskiej czyli białej, choć synowie 
południa od żaru słonecznego są — rzecz 
naturalna — więcej opaleni i ciemniejsi, 
niż my. 

Natomiast wszystkie ludy tubylcze, za- 
mieszkujące całą Afrykę na południe od 
Sahary, należą dv rasy czarnej, murzyń- 
skiej. Murzyni, zwani także negrami, od- 
znaczają się bardzo ciemną lub zupełnie 
czarną “ar б, skóry, lśniąco białymi zę- 


WAKE modlace się o deszcz, tańcząc. 


jest tak zwany chamsin lub samum, gwał- 
towny, suchy i palący wiatr, który już 
bardzo wielu nie tylko pojedynczych po- 
dróżnych, ale całe karawany o Śmierć 
przyprawił i piaskami zasypał. 

Jak w Afryce północnej Sahara, tak w 
Afryce południowej w takiej samej odle- 
głości od równika leży pustynia Kalahari, 
tylko nieporównanie mniejsza. 

Brak miejsca nie pozwala nam na dal- 
sze szczegółowe opisywanie pojedynczych 
krain i ludów, dlatego podamy jeszcze tyl- 
ko kilka ogólnych majważniejszych wia- 
domości i wspomnimy pokrótce o niektó- 
rych ważniejszych krajach. 

Te ludy, jakie zamieszkują Egipt, kraje 
w pobliżu Morza Czerwonego i północne 
wybrzeża Afryki nad Morzem Śródziem- 
nem, należą prawie wyłącznie do rasy m- 


bami, grubemmi wargami, Wzrostu są prze- 
ważnie Średniego, ale silnie zbudowani i 
krępi, są bardzo wytrwali na trudy i upa- 
ły; różne ciężary noszą najczęściej na 
głowie. 

Murzyni dzielą się na rozliczne ple- 
miona o rozmaitym stopniu kultury czyli 
cywilizacyi. Są między nimi ludy o pe- 
wnym stopniu rodzimej kultury stosunko- 
wo wysokim, bo zajmują się nie tylko pa- 
sterstwem i rolnictwem. ale nawet niektó- 
remi gałęziami przemysłu, jak n. p. tkac- 
two, garncarstwo, kowalstwo i t. p. Ale 
większość stoi na nizkim stopniu kultury 
i żyje głównie z myśliwstwa, rybołostwa, 
pasterstwa, tudzież owocami palm dakty- 
lowych, gdzie się te udają. Chaty lepią z 
gliny lub plotą z mat albo też żyją pod na- 
miotami z mat. Jest między nimi także du- 
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Zo plemion zupełnie dzikich, trudniacych 
się rozboiem, a -nawet ludożerstwem. 
Ubrania ich niewiele kosztują, bo zazwy- 
czaj chodzą nago, używając jedynie prze- 
paski. 

Na ogół murzyni są dość poietni i ła- 
two sobie przyswajają zdobycze cywili- 
zacyi europejskiej; szczególniej uczą się 


łatwo obcych języków. 
stojących i najdzikszych 


Do najniżej 


terskiej obrony ulegli przemocy i zostali 
przyłączeni do kolonii angielskiej, tak zwa- 
nego Kraju przylądkowego, obeimującego 
najbogatszą i najzdrowszą część południo- 
wej Afryki, bo klimat czyli ciepłota i wil- 
gotność są tam podobne do klimatu połu- 
dniowej Europy. Burowie jednak otrzy- 
mali autonomię czyli samorząd i teraz so- 
bie nie krzywdzą pod panowaniem angiel- 
skiem. 


Bur z 10 synami w Transwalu, uzbrojony do walki w czasie wojny z Anglikami przed 12 laty. 


plemion afrykańskich należą Hottentoci i 
Buszmani w południowej Afryce w niedo- 
stępnych okolicach koło pustyni Kalahari, 
dokąd ich wywarli z urodzajniejszych oko- 
lic wojowniczy Kafrowie i osadnicy euro- 
pejscy, zwłaszcza Anglicy i Holendrzy, 
których potomkowie zwani Burami zało- 
żyli sobie rzeczypospolite Transwaal i 
Oranię (nad rzeką tej nazwy), ale przed 
12 laty w wojnie z Anglikami mimo boha- 


W sąsiedztwie Transwalu i Oranii, tyl- 
ko w głębi południowej Afryki. leży rów- 
nież angielska Rodezya, obfitująca w ko- 
pałnie złota i dyamentów. tak nazwana od 
Cecila Rodesa, który te obszary zajął, za- 
gospodarował i zawładnął nimi na rzecz 
Anglii. 

Wogóle największe przestrzenie i naĝ- 
lepsze, bo przeważnie bardzo żyzne i о 
zdrowymi klimacie, należą do Anglii. Ма{- 
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większa cześć wschodniego wybrzeża 
Afryki jest w rękach Anglików, inne pań- 
stwa mają tam niewielkie obszary. 

Nad górnym Nilem niebieskim leży gó- 
rzysta kraina Abisynia w pobliżu Morza 
Czerwonego, niezawisłe państwo dzięki 
niedostępności swych gór, którego mie- 
szkańcy już od półtora tysiąca lat wy- 
znają religię chrześcijańską. Abisynia tem 
się odznacza, że ma u siebie najrozmait- 
sze rodzaje klimatu: od podzwrotniko- 
wych upałów u podnóża gór, klimatu п- 
miarkowanego na pewnej wysokości ich 
zboczy i wyżynach górskich aż do wiecz- 
nych śniegów па wysokich szczytach. 


Buszman. 


Stosownie do tego jest też przeróżna flora 
czyli roślinność i fauna czyli ogół zwie- 
rząt, jakie żyją w tej krainie. W sąsiedz- 
twie Abisynii usadowili się przed kilkuna- 
stu laty Włosi i chcieli zawojować Abisy- 
nie, ale król Menelik ich po5ił i musieli ze 
wstydem ustąpić. 

Na wschodniem wybrzeżu południowej 
Afryki (na południe od jeziora Wiktoryi) 
mają swoią kolonię Niemcy; rozległą 
co do obszaru. o 8 milionowej ludności, ale 
o klimacie bardzo niezdrowym dla Euro- 
peiczyków: najeroźniejszą z chorób jest 
zabójcza tamtejsza febra i krwawa dy- 
senterya. — Mniej więcej tego obszaru ko- 
łonię, co poprzednia (prawie dwa razy tak 
wielką, jak całe Niemcy) mają także i na 
zachodniem wybrzeżu południowei Afry- 


ki (na zachód od pustyni Kalahari), ale 
bardzo ubogą o charakterze wyżynnym, 
stepowym, słabo zaludnioną, bo cała lu- 
dność wynosi tyle, co nasz Lwów, t. i. 


Hotentotka. 


250 tysięcy mieszkańców. Zamieszkuje tę 
krainę dzielne i wojownicze plemię Here- 
rów, zajmujące się pasterstwem i rolnic- 
twem. Przed paru laty Niemcy musieli z 
nimi przez kilka miesięcy ciężką walkę 
prowadzić, zanim zdołali ich ujarzmić. 

Z krajem Hererów graniczy od półno- 


Murżynka ze szczepu Mangandża w Afryce 
południowej. 


cy wielka posiadłość nadbrzeżna Portu- 
galii, która i na wschodniem wybrzeżu 
Afryki ma wielkie kolonie, a dalej jeszcze 
ku północy nad olbrzymią rzeką Kongo 
leży rozległa i niezwykle bogata z natu- 
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гу posiadłość Belgii zwana Państwem 
Kongo o 20-milionowej ludności murzyń- 
skiej. 

Z Kongo belgijskiem graniczy od za- 
chodu Kongo francuskie z ludnością około 
4 milionów, a z tem znowu styka się bez- 
pośrednio od zachodu Kamerun niemiecki. 


Francya ufna w pomoc Anglii, władczyni 
mórz i oceanów, nie dała się zastraszyć i 
nie oddała Niemcom ani kawałeczka Ma- 
rokka, musieli się więc zadowolić częścią 
Konga francuskiego, które zostało przy- 
łączone do Kamerunu niemieckiego. 

Dla Francyi uszczerbek to niewielki, 


Fetysz czcżony 


mniejszy co do obszaru, ale, mniej więcej 
z taką samą ludnością. Otóż w czasie o- 


statniego zatargu Niemiec z Francyą. gdy = 


Niemcy mie chciały się zgodzić na u- 
znanie protektoratu Francyi nad Marok- 
kiem i na obsadzenie go wojskiem francu- 
skiem, pobrzękując dość głośno szabelką, 


przez murzynów. 


prawie bez znaczenia, gdyż po Anglii ma: 
ona największe i najbogatsze kolonie w. 
Afryce, nie licząc Sahary, pod jej bowiem 
panowaniem jest w przeważnej części 
rozległy Sudan na południe od Sahary, 
Senegambia i inne mniejsze posiadłości, 
graniczące z Sudanem, którego wschodnia. 
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część od strony Egiptu należy do Anglii. Na Madagaskarze dokonał 52[асһеіпе- 
Do Francyi należy też wiełka wyspa Ma- go żywota w r. 1912 kapłan-bohater, Po- 
dagaskar przy wschodniem wybrzeżu po- lak, ksiądz Jan Beyzym, Jezuita, który z 
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"łudniowei Afryki na Oceanie Indyjskim, nadludzkiei miłości bliźniego poświęcił się 
'tej mniej więcej wielkości, co Austro-Wę- dobrowolnie pielęgnowaniu паіпіеѕ2с26- 
"gry, pokryta olbrzymimi lasami. śliwszych z nieszczęśliwych, t. i. trędowa- 
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tych. Przez szereg lat był ich opiekunem 
i aniołem pocieszycielem, aż padł na po- 
sterunku. Zabójcza febra afrykańska prze- 
cięła pasmo iego bohaterskiego żywota 
przed paru miesiącami. 


nie prostopadle albo prawie prostopadle 
praży swemi promieniami z góry, a wsku- 
tek czego panują tam szalone upały, o ja- 
kich my poięcia nie mamy. Okolice te od- 
znaczaiją się także niezmierną  obfitością 


Sprzęty domowe. instrumenty muzyczne, różne ozdoby i broń ludów afrykańskich. 


Powyżei opisane krainy Kongo, Ka- 
merun, Wschodnio-niemiecka Afryka, roz- 
ległe posiadłości francuskie i angielskie 
nad olbrzymią rzeką Niger (w zachodniei 
części Środkowej Afryki ma przeszło 4000 
km długości) leżą nad równikiem albo w 
pobliżu równika w tak zwanej strefie mię- 
dzyzwrotnikowej, gdzie słońce albo zupeł- 


„Gospodarz“ 


opadów czyli deszczów, a ponieważ zie- 
mia jest żyzna, więc krainy te odznaczają 
się nadzwyczaj bogatą roślinnością, zwła- 
szcza nad rzekami są olbrzymie lasy palm 
kokosowych, daktylowych. oliwnych, 
drzew kauczukowych. z których soku wy- 
rabiają gumę elastyczną a za dodanien: 
Siarki kauczuk na przeróżne drobne wy- 
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roby i ozdoby, jak n. p. czarki, grzebienie, 
linie, trzonki do nożów, laski i t. р. Lasy 
te ożywiają liczne gromady małp, wśród 
których orangutan i goryl dochodzą pra- 
wie wielkości człowieka. Tam sobie go- 
spodarzy olbrzymi słoń, na którego dla 
cennych ogromnych kłów, na wyroby z 
kości słoniowej, urządzają polowania ił 
krajowcy i Europejczycy. Myśliwcy spo- 
tykają się tam także często z dość niebez- 
piecznym nosorożcem, a nad rzekami po- 
lują na hipopotamy czyli konie rzeczne, 
wielkie і niezgrabne na nizkich nwgach о 
bardzo grubej i mocnej skórze, tudzież na 
groźne krokodyle, olbrzymie jaszczurki, 
będące postrachem ludności. bo biada te- 
mu, kogo dojmą swoją paszczą. Krokodyl 
Żyje nie tylko w rzekach Afryki środko- 
wej, ale także w Nilu.  Lęgną się z јај, 
składanych w тше lub piasku nadbrzeż- 
nym; stare dochodzą nieraz do 8 metrów 
długości. 

Afryka jest też oiczyzną lwa, króla 
zwierząt, który na oazach pustyni lub roz- 
łegłych stepach, pokrytych trawami na 
wysokość jeźdźca, poluje na antylopy, po- 
dobne do naszych kozic, tylko większe, 
na dzikie bawoły, na zebry, będące rodza- 
jem konia, ua żyrafy, dochodzące do 6 
metrów wysokości. Są to liczni i groma- 
dni mieszkańcy wyżynnych stepów. Tam 
także lub po pustyniach uwija się brzydka 
hyena, szukając trupów i przerywając nie- 
raz ciszę nocną przeraźliwym chichotem, 
zbliżonym do śmiechu ludzkiego. Тат 
również żyje największy ptak na Świecie, 
struś, którego pióra bardzo drogie służą 
za ozdobę do kapeluszy dla kobiet. 

W okolicach, gdzie ludność murzyńska 
trochę wyżej stoi pod względem kultury i 
zajmuje się rolnictwem i pasterstwem i 
gdzie klimat jest odpowiedni, wypasaiją 
się na stepach ogromne stada bydła do- 
mowego. 

Afryka prawie cała, prócz drobnych 
paru niezawisłych państewek murzyń- 
skich. jest pod panowaniem państw euro- 


peiskich (między poprzednio wymienio- 
nemi także i Hiszpanii, choć na niewielkim 
obszarze), a mimo to jest tam FEuropeiczy- 
ków stosunkowo niewielu, bo zaledwie do 
miliona na 130 milionów ogółu mieszkań- 
ców. Powodem jest nieprzyjazny klimat 
dla zdrowia Europeiczyków. Szczególnieł 
kraie położone po obu stronach równika, 
nadzwyczaj obfite w deszcze i gdzie wsku- 
tek tego są niezmierne bogactwa natural- 
ne w olbrzymich lasach palm  daktylo- 
wych, oliwnych, kokosowych, drzew kau- 
czukowych, skąd się wywozi drogocenną 
kość słoniową, gdzie się udają rozległe 
plantacye kawy, kakao, trzciny cukrowej, 
tytoniu i t. p. — są dla Europejczyków i 
z powodu nadmiernych upałów a głównie 
dla zabójczej febry bardzo niebezpieczne 
dla zdrowia a nawet życia. Nadto ma 
Afryka jeszcze specyalnego małego, ale 
groźnego wroga życia ludzi a nawet zwie- 
rząt: jest nim mucha Tsetse. Ukąszenie 
іеі sprowadza tak u Europejczyków jak i 
murzynów dziwną chorobę, a mianowicie 
ustawiczną Śpiączkę i bezwładność, która 
trwa szereg miesięcy, sprowadza stra- 
szne wycieńczenie i wreszcie prawie za- 
wsze Śmierć. Dopiero w ostatnich cza- 
sach udało się usiłowaniom lekarzy część 
ofiar wydrzeć Śmierci. 

Pod względem religijnym ogół murzy- 
nów jest pogrążony w pogaństwie, wie- 
rzy w rozmaite gusła i zabobony, czci róż- 
ne fetysze czyli bożyszcza, nosi rozmaite 
amulety. to iest tóżne przedmioty, jak n. 
p. kamienie drogie, kły dzika, zęby róż- 
nych zwierząt i t. p. w tem przekonaniu, 
że to chroni od złego a szczęście przyno- 
si. Ludy zamieszkujące północne wybrze- 
że Afryki, Saharę i Sudan położony na po- 
łudnie od Sahary wyznaią islam czyli wia- 
rę Mahometa, chrześcijan jest stosunkowo 
niewielu wśród murzynów, a ogółem iest 
ich w Afryce około 6 milionów. do któ- 
rych należą Koptowie w Egipcie, Abissyń- 
czycy i Europeiczycy. 

Podług prac Mich. Siwaka i innych рода! ку. 
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О агсуйлівіасћ Artura Grottgera i jego życiu”). 


Napisał Szreniawa. 


Część III. O „Lituanii* i 


Grottger wrócił do kraju w r. 1865 i tu 
przez półtora roku jeździł po байсу, 
przebywając dłużej lub krócei w rozmai- 
tych okolicach u przyjaciół i znajomych. 
Szczególniej zaś długo przebywał u przy- 
jaciela swego Stanisława hr. Tarnowskie- 
go w Śmiatynce na Podkarpaciu. A że ni- 
gdy mie miał silnego zdrowia. a walka z 
biedą i wstrząśnienia duchowe z powodu 
nieszczęść Ojczyzny podkopały ie jeszcze 
bardziej, więc taki odpoczynek w Ojczy- 
źnie i wśród swoich szczególnie był po- 
rż. w 

*) Grottger, jeden z najslynniejszvct. polskich 
malarzy i rysowników, urodził się w Ottyniowi- 
cach w Galicyi wschodniej w r. 1837. Kształcił 
się we Lwowie i Wiedniu. — O znakomitem jego 
dziele „Warszawie“ jest mowa w „Polaku“, o 
„Polonii“ w „Polskim Kalendarzu Maryańskim*, 
wzgiędnie w poprzednich arkuszach „Kal. Po- 
wszechnego*. 


późniejszych dziełach, 


żądanym dla jego wzmocnienia. Jakoż 
uspokojenie duszy i wzmocnienie ciała od- 
biły się na wielkim jego dziele, nad którem 
właśnie pracował, — na „Litnanii*, 

A pracował bardzo w tym czasie 
przez te półtora roku, bo oprócz tego, że 
wykończył „Łituanię”, rozpoczął ostatnią 
wielką swoją seryę obrazów „Wojnę“, 
zrobił kilkadziesiąt portretów, wiele je- 
szcze obrazów luźnych, szkiców i stu- 
dyów. 

W połowie roku 1866 skończył swoją 
„Lituanię*. Ten drżący niepokój, to mio- 
tanie się ducha, które można było widzieć 
w „Polonii“, teraz kiedy już od nieszczę- 
snej walki minęło lat parę, zamieniło się 
w ogromną, choć piętnem smutku nazna- 
czoną potęgę całokształtną. Bez niepe- 
wainości i wahań zdążała ona do jednego 
сеш, do podniesienia mocy ducha narodu. 
„Lituania“ przypomina prostotą swoją 
„Warszawę“, tylko jako całość jeszcze ja 
przewyższa. 

Jeżeli „Polonia“ była uogólnieniem ro- 
wstania, to jeszcze bardziej jest niem .,Li- 
tuania“, jest ona już czystą ideą powsta- 
nia, apoteozą czyli uosobieniem ducha 
powstańczego, niczmożonego ducha, zry- 
wającego się do walki o wolność narodu. 

Głąb puszczy, ogromne  przepastne 
puszcz litewskich głębiny, jak duszy pol- 
skiej niezgłębione tajemnice — leżały w 
ciszy i krasie swej dziewiczej Ч толе 
pierwotnej, gdzie tylko zwierz dziki swo- 
bodnie buiał. Aż oto pomiędzy konarami 
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drzew, omszalymi рпіаті iodel przelecia- 
ło, przesunęło się widmo, ой którego 
wszystko porywało się, zamierało i ci- 
chło, — przeleciało widmo śmierci. Już 
głuche chodziły między ludem wieści — 
naród gotował się do walki. 

Głębokiej nocy porą w jakiejś chacie 
leśnika wśród borów czuwają, czuwa ten 
powstaniec, na hasło czeka, juz gotów йо 
walki ruszyć. Przysnął czuwaniem dłu- 
giem znużony, aż dano znak: zamajacza- 
ła dłoń przez szyby okienka i zapukano 
wśród ciszy. Niewiasta się zerwała, by 
do czynu zbudzić теѓа, со pou obrazem 
Królowej Korony polskiej usnął, Głęboka 
ciągnąca siła napięcia oczekiwania i ci- 
szy, bo dzieciątko nawet nie zakwili — 
jeno to puknięcie, ten „znak“. 

Już się zebrali wśród borów. wśród 
sosen olbrzymich stuletnich, wśród drzew 
ojczystych. Nocą gromadą stanęli wielką 
w rozliczne uzbrojeni bronie. Zakonnik 
ksiądz w prostym swym szarym wyszedł 
habicie i wzniósł krzyż, znak Męki Pań- 
skiej, do góry: Już klęczą — i przysięgę 
ku Bogu wznoszą na tę Jego krew i na te 
Jego rany. A na przedzie ten leśnik bo- 
rowy, — duch powstańczy — wzniósł 
swoją polską piękną twarz — i swoje mę- 
skie polskie ramię, wielkiej i świętej przy- 
sięgi znak. I tylko księżyc, co się z za 
obłoków i drzew wychylił, swym bla- 
skiem ich posrebrzył. 

Dotrzymają przysięgi, choćby do o- 
statniego mieli ledz, boć to wałka o ich 
ziemię najdroższą. Poszli do Бош w imię 
Boga. Jak burza porwali sie z lasu-i rzu- 
cili się na szeregi moskiewskie. Płomień 
po ich suchych i mocą męską pooranych 


twarzach się rzucił — ogień zapału i u- 
niesienia w oczach — zdają się samemi 


spoirzeniami swemi Ścierać wroga, te 
chłopskie leśne zastępy. A nadewszyst- 
kiem góruje ten leśnik chorąży z rozkrzy- 
żowanemi rękami. ze sztandarem w dło- 
ni. umiesionym ku górze jako znamię wal- 
ki. Spojrzeniem natchnionem, potężnem 
eromi wrogów. 

Trudno o dzieło bardziej potężne na- 
tchnionego porywu. trudno o dzieło bar- 


dziej wzniosłe i szczytne. 

Ale i oni, ci wielcy, legli — legli pod 
przemocą. A że są duchem swym nie- 
śmierte!ni, niepokonani — przyjdą znów, 
będą krzepić zwątpiałe i budzić uśpione. 

Duch się wsunął do chaty leśnika — 
jego duch. Cicho stanął u drzwi i dłonią 
na ranę wskazuje w piersi przez wroga 
zadana. Niewiasta, co kule lała, gdy dzie- 
cko spowija w zadumie, nie wie jeszcze, 
co z nim. — Gdzie poszli? Jak się starli? 
A duch jego za mia z raną otwartą. — Te- 
stamentem wieczystym przekazuje 'dzie- 
cięciu swemu i wszystkim dzieciom ca- 
łego narodu walkę o prżyszłość Ojczyzny. 

Aż się wreszcie dowiedziała. Przyszii 
po nią, zabrali skutą w kajdany, zagnali w 
odległe i podziemne Sybiru kopalnie. Już 
tylko modlitwa jej została, gdy Кшас sza- 
rą rudę ze znużenia pada — iuż tylko mo- 
dlitwa została dla jej skołatanej i zbo'a- 
lei duszy. Aż oto nagle we mrocznej głę- 
bi pieczary ukazuje się ta Częstochowska, 
ta ukochama Królowa Korony naszej. W 
przejasnei gloryi swojej wybłyska: królo- 
wa nasza, opiekunka Oiczyzny — Matka 
Bożego umęczonego Syna za grzechy 
ludzkości.  Orędowniczka  opromieniona 
dobrocią i łaską bezbrzeżną — pocieszy- 
cielka strapionych, wspomożenie wier- 
nych, nadzieja nasza, pokrzepia nieszczę- 
Śliwą тестептісе otuchą i wiarą. że ta 
krew przelana za świętą sprawę i te mę- 
ki zaważą na szali sprawiedliwości Bo- 
Zei i dla narodu naszego wybije kiedyś 
godzina lepszej dolt... 

Smutnym jest ten cykl, bo smutne i 
ciężkie były owe czasy, ale nosi w sobie 
ogrom wzniosłej potęgi i kończy się 
wiarą. 

Grottger doszedł tu do ogromnej siły i 
piękna w przedziwnei prostocie; — w са- 
lej pełni wydobył właściwości swej go- 
rącej, twórczej drszy. 

Do tei siły i piękna w prostocie przy- 
czyniło się nie tylko uspokojenie jego du- 
споме po  burzach  powstaniowych, 
wzmocnienie jego ciała, pobyt na ziemi 
rodzinnej wśród przyjaciół, ale i to. że 
właśnie w tym czasie doznał wielkiego 
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szczęścia osobistego. bo przyiechawszy 
ze wsi od przyjaciela do Lwowa. poznał 
tam młodą Polkę. którą pokochał gorąco 
i wkrótce został jej narzeczonym. 

Niestety dni iego szczęścia były iuż 
policzone. pracował gorączkowo więcej, 
niż kiedykolwiek, jakoby w mprzeczuciu 
rychłej Śmierci, która już w następnym 
roku miała go ząbrać Ojczyźnie i ludzko- 
Ści, miała przerwać dni młodego żywota 
wielkiemu twórcy. 

Tymczasem robił szereg świetnych 
portretów, pełnych Życia i wyrazu, oraz 
drobniejsze kompozycye i widoki kraju; 
— również farbami oleinemi malował 
więcej, niż dawniei; ałe nadewszystko 
silnie znowu wyraził uczucia swojej du- 
szy w kilku symbolicznych obrazach, 
przedstawiających powstańców na wy- 
gnaniu w surowe: i mroźnej Syberyi, a z 
tych .Ciosanie krzyża“ i „Dźwiganie 
krzyża“ szczególnie są piękne i silne. 

Z luźnych obrazów rysowanych wte- 
dy ułożył cykl pod tytułem „Wieczory 
zimowe“ i ofiarował go narzeczonej. jako 
że wieczorami przy niej po większej czę- 
Ści te rzeczy rysował. Tu są dwie prze- 
śliczne twarze Matki Bożej Bolesnej і 
Chrystusa Pana, szczególnie Chrystus 
Pan cierniem ukoronowany z takim smut- 
kiem, a zarazem z taką dobrocią i miłością 
spogląda, jakżeby nędzy ludzkiei litował 
się Zbawiciel nasz. 

Największą rzeczą jednak. nad którą 
już teraz z całem wytężeniem myśli i ser- 
ca pracował, Бу! ostatni wielki cykl jego, 
była „Woina”. 

Nieszczęścia narodowe, straszne okru- 
cieństwa Moskali po upadku powstania. 
tysiace rozstrzelanych, powieszoanych, 
wygnanych na Sybir. tysiące rodzin w 
żałobie. nędzy. przygnieceniu i rozbiciu, 
całe kainowe okrucieństwo naieźdźcy i 
ciemiężyciela, wszystko to musiało pro- 
wadzić do dalszych uczuć i myśli wielką 
dusze Grottgera. Musiał sobie postawić 
ciężkie pytanie, dlaczego — kiedy blizko 
przed dwoma tysiącami lat Boski nasz 
Zbawiciel nauczał miłości wzajemnej — 


dotąd trwa walka bratobójcza, gnębienie 
słabszych przez silniejszych. -— Wolna 
jest wielkiem nieszczęściem i wstydem 
ludzkości. 

І w poruszaniu swego serca w tych 
rozmyślaniach ujrzał całą okropność woi- 
Hy i przedstawił ią. 

Z braku miejsca dopiero w przyszłym 
roku podamy szczegółowy opis „Woiny” 
Grottgera. 

Ten ostatni swój cykl skończył Grott- 
ger już w Paryżn. W toku bowiem pracy 
nad niem wyiechał do Paryża. dokąd da- 
wno już się wybierał i dawno pragnął się 
dostać. Już wtedy wszyscy artyści dą- 
żyli do Paryża iako do naiwiększego i 
głównego ogniska sztuki w Europy. Fran- 
cya bowiem pilnem pielęgnowaniem sztuk 
pięknych, przez staranie się o podniesie- 
nie małarstwa jak najwyżej. uczyniła sto- 
lice swoją prawdziwem miaste'n arty- 
stów, gdzie corocznie tysiącami wysta- 
wiano rozmaite dzieła rzeźbiarzy i mala- 
rzy, dokąd też miłośnicy sztuk zieżdżali 
się z całej Europy. 

Tam tez skutkiem tego artysta wśród 
tak rozlicznych dzieł i wśród tak wielu 
doskonałych w swojej sztuce malarzy naj- 
więcej mógł się nauczyć. jak również naj- 
prędzej zyskać sobie uznanie i sławę, oraz 
znaleźć chętnych nabywców dzieł swoich. 

Tak więc Grottger przybył do Pary- 
ża, gdzie skończył swoja „Wojne“ oraz 
jeszcze kilka pojedynczych obrazów. Po- 
między tymi obrazami, wyrysowanymi w 
Paryżu. największym, wprost potężnym 
pod wzgłędem siły natchnienia jego i iego 
głębokości jest „Pochód na Sybir“. Przed- 
stawił on tu szerz powstańców skutych w 
kajdany i pędzonych na Svbir w chwili, 
gdy zatrzymali się na „etapie“. Szereg 
powstańców na tle chmurnego. ciemnego 
nieba i białej Śnieżnej płaszczyzny. Twa- 
rze boiowników i meczenników naszego 
narodu, natchnione jedną moca niezłomną 
i jednym wielkim bolem za utracona Oj- 
czyzna. za tą ukochaną ziemią, o której 
wolność wałczyli. a której lasy i łąki i po- 
la i góry szczytue i równiny obszerne i 
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strumienie i rzeki wielkie ukochali cala 
siłą serc swoich. 

Był to ostatni z iego syberyjskich o- 
brazów, jak ostatnim cyklem jego była 
„Wojna“. Wprawdzie zrobił jeszcze nieco 
rzeczy, ale już mmiejszego znaczenia, bo 
oto słabł na zdrowiu coraz bardziej. Or- 
ganizm jego zawsze słabowity począł mo- 
cno podupadać, a choroba piersiowa roz- 
wijała się ogromnie szybko. Na Paryżu za- 
wiódł się w znacznym stopniu, bo w tei 
stolicy Framcyi nie pojęto na razie wielko- 
ści i potęgi jego ducha, nie poięto tego 
wieszcza narodu polskiego, który nie tyl- 
ko swój naród, ale całą ludzkość mógł 
zachwycać і nauczać. Więc łamał się z 
trudnościami i biedą. Wreszcie kupiono 
jego „Wojnę za taką sumę, że mógł się 
leczyć. Leczył się czas jakiś w Paryżu, 
ale” chudł coraz bardziej, choroba poże- 
rała go coraz gwałtowniej, musiał wre- 
szcie wyjechać do cieplejszych krajów na 
południe Francyi, pod opieką przyjaciela 
swego, jałe już mu nic nie pomagało i w 
krótkim czasie zmarł zdala od kraju. nie 
ujrzawszy już ani rodziny, ani narzeczo- 
rej, ani Ojczyzny, którą nadewszystko 
ukochał. 

Zgasł 13. grudnia 1867 r. w Amalies les 
Bains (Ameli-le-Bę). 

Tak zgasł wie!ki, potężny nasz twór- 
cą, krzepiciel i wieszcz maszego narodu — 
jeden z największych artystów Świata. 

Do Oiczyzny wróciły już tylko iego 
zwłoki, przewiezione późniei do Lwowa, 
gdzie na cmentarzu Łyczakowskim zo- 
stały złożone. 

W krótkiem  trzydziestoletniem swo- 
jem Życiu, w ciągu jeszcze krótszego cza- 
su kilku łat ostatnich stworzył obrazy, 
cykle przepiękne, a duchem ogromne, ku 
pożytkowi ludzi, a na chwałę Bogu. w 
czci i miłości dla Oiczyzny. 

Był dobry, tak iż od wszystkich był 
lubiany i kochany; był pogodny. wesoły 
nawet, a jeżeli się smucił. jeżeli bolał tak 
jak w „Polonii“, „Lituanii*, „Woinie*, to 


mad «cierpieniami bliźnich-rodaków, mad 
nieszczęściami Ojczyzny 1 całej ludzkości. 
Szedł drogą, jaka nam Zbawiciel nasz 
Boski ukazał — drogą miłości. 

A był jeszcze silny duchem, i o siie du- 
cha w obrazach swoich mówił. 

I dlatego choć od nieszczęść narodu 
był smutnym, możemy i powinniśmy z 
dzieł jego czerpać wiarę, albowiem wne 
mimo swego smutku są tak potężne i tak 
wiary pełne, że jak trąby mosiężne 
wstrząsają duszę naszą. 

Miłosierdzie Boskie jest bezgraniczne, 
a siły narodu są miespożyte i jeśli wytęży- 
my wszystkie siły swoje, jeśli podniesie- 
my ducha tak, jak on podniesiony wieje 
па nas z obrazów Grottgera, jeśli ukocha- 
my Ojczyznę tak, јак ją Grottger kochał, 
to Bóg nam dopomoże a siły nasze nas 
nie zawiodą: — Ojczyźnie i sobie zdobę- 
dziemy niepodległość. 

Grottger wierzył w tę siłę ducha, czuł 
ią w sobie, a w dziełach ją swoich uka- 
zywał, w chwilach wielkiego nieszczęścia 
narodowego, kiedy przemoc wroga okru- 
tnie nas gniotła. Pędził jak wicher mocy 
przez serca masze, nie dawał mam osłab- 
паб i zmaleć. 

Tak więc 
Grottgera. 

I tak w chwiii wielkiego nieszczęścia, 
w chwili strasznej walki z najeźdźczym 
wrogiem, w chwili, gdy ostatkiem sił mu- 
sieliśmy się Ścierać z ciemiężycielem na- 
szym, gdy padaliśmy przed przemocą, 
kraj się pokrył zwłokami swoich synów. 
zgliszczami, gdy tysiące mordowano і 
gnano na Sybir, i ieszcze cięższe na nas 
nakładano 'więzy, gdy ostatnie zdawały 


należy poimować dzieła 


się gasnąć promienie nadziei: — Bóg nam 
go zesłał — wieszcza naszego, — aby 
krzepił zwątpiałe, podnosił upadłe i 


tchnieniem duszy swoiei dźwigał pokole- 
nia mężne, hartu pełne. 

On przed nami i przed światem całym 
wołał, żeśmy narodem nieśmiertelnym. 
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STEFAN ŻEROMSKI. 


Urywek z powieści „Wierna rzeka“. 


Nad brzegiem rzeki, Hubert Olbromski, 
staczał swój ostatni bój. Oficer dragonów, 
nazwiskiem Wiesniczyn, ten sam. który 
już był rewidował niezdolski dwór — ści- 
gając z rozkazu swych władz od miejsca 
do miejsca dwu komisarzy Rządu naro- 
dowego, po śladach dopadł ich tutaj. Wi- 
dział z ganku ucieczkę jednego z nich na 
koniu, należący:n do dragońskiego od- 
działu. Miał rozkaz schwytać obudwu 
żywcem, gdzieś na noclegu. Wykonał zle- 
cenie z całą Ścisłością. Przybył w sam 
czas. To też płonął od zawziętei żądzy, 
żeby przynajmniej drugiego pojmać. Pę- 
dząc za żołnierzami w dół ku rzece, wołał 
na cały głos: 

— Trzymaj żywego! Żywcem «о brać! 
Tylko żywcem! Nie waż się strzelać! Rę- 
kami bierz! Trzymaj! Osaczyć! 

Olbromski słyszał ten rozkazuiący 
krzyk. Poczuł w sercu Śmierć. Na sobie 
miał torbę ze wszystkiemi dokumentami, 
z tysiącem sckretów Rządu narodowego, 
ze wszystkiem, co się dokonywało i dzia- 
łać jeszcze mogło. Niósł w tei torbie jak- 
gdyby serce waiczącej Polski. w którem 
pulsowała krew. Nie mógł tej torby ani 
nigdzie ukryć, ani w biegu porzucić, ani 
zniszczyć, gdyż pędziło za nim z dziesię- 
ciu żołnierzy. Olbrzymiemi skokami ucie- 
kał. Przesadzał krzaki. zmurszałe płoty, 
rozmiękłe 2аѕопу, rów pełen jeszcze lodu. 
Dopadł łąk. Uirzał jakoweś na błoniu za- 
rośla, Tam gnał. Lecz oto nagłe przeraże- 
nie, jak ogień zapaliło się w iego głowie. 
Niespodziewaną ujrzał przed sobą — rze- 
kę. Wezbrana po same górne brzegi od 
wiosennego roztopu i wylewu, pełna czar- 
nej, wijącei sig wody. która buinemi mknę- 
ła baniami, — głęboka rzeka zamykała 
drogę półkolem w prawo, półkolem w 
lewo. 

Uderzył cicho niemy jej szum, ukazał 
się zdziczałym oczom zbiega czarny jej 


wąż, jako przeklęta, szydząca moc, która 
przecina ostatni szlak ucieczki. Zmyłliła się 
rozważna myśl. Przepadł jedyny sposób 
ratunku. Ciemna rozpacz oślepiła oczy. 
Wtedy tajemnicza, skłębiona woda roz- 
warła swój czarny nurt, jakoby łono. Po- 
iął. Jęknął. Zdarł z ramienia rzemień i z 
zamachem cisnął skórzaną torbę, — se- 
kret Ojczyzny, w głębinę. Rzeka plusnęła 
na znak, ni to głuchą odpowiedź. Zawarła 
się. Tysiącem zawinęła ial skarb powie- 
rzony. Popłynęła w krętą, jprastarą, a 
wiecznie nową, dalekę drogę. Westchnął. 
Widzieli ten iego ruch żołnierze. Dopadli 
go, otaczając ze wszech strun. Obrócił się 
do mich twarzą. Z tyłu biegł oficer Wie- 
sniczyn. krzycząc swoje: 

— Żywego rękami brać! Żywego! Nie 
waż się ubić. Osaczai. Olbromski wzmógł 
się na duszy. Wzgardził długiem więzie- 
niem, konaniem na szubienicy. 

Przystanął. Pierwszemu z żołnierzy, 
który doń podbiegł wypalił w łeb z pisto- 
letu. Poderwał szablę, która trupowi z rę- 
ki wypadła i ciął z ramienia w szyję dru- 
giego. Lewą ręką wyrwał z za pasa dru- 
gi pistolet i trupem położył nowego na- 
pastnika. Za sobą miał rzekę, przed sobą 
siedmiu. Bronił się, jak osaczony tygrys. 
Żołnierze, słysząc nieustanną oficera ko- 
mendę, żeby go brać żywego, prawie nie 
zażywali oręża. Szli nań kupą z gołemi 
rękami. Korzystając z tego rozkazu, ciął 
z wysoka, rąbał na odlew, sztychem prze- 
biiał i odskakiwał brzegiem, szukając do- 
godnego miejsca, gdzieby skoczyć w wo- 
dę i uchodzić na drugą stronę. Oficer, spo- 
strzegłszy, że trzech żołnierzy leży na 
ziemi, a reszta boryka się z tym jednym 
człowiekiem, rzucił się nań sam z gołą 
szablą. Olbromski zobaczył go za pier- 
ścieniem żołnierskim. Krzyknął nań z po- 
gardą: 

лун аро 


ZĘ = 


Zakipiał w sobie ponury oficer Wiesni- 
czyn. Skoczył sam w dragoński szereg z 
pałaszem w ręce, ażeby powstańcowi 
szablę z ręki wytrącić. Trzasnęły w siebie 
klingi piorunowem strzeleniem. — raz, — 
dwa! Lewą dłonią uiąwszy pistolet za 
luię Olbromski rozwalił głowę sołdatowi. 
który go w trakcie tej walki chcia: chwy- 
cić za ręce. Pałaszem ciął w ramie ofice- 
cera. Zwalił między oczy żołnierza z pra- 
wej strony. — Bierz go! — ryknął oficer. 
Skoczyli. Siekł młyńcami. — Uchodził. — 
Wlókł ich za sobą. Siepał się w tłumie. 
Rozszalały dowódzca dragonów zajechał 
go szablą w kark, potem ciął w twarz. 
To rozpętało furyę żołnierzy. Zapomnieli 
o rozkazie. Rzucili się rąbać osaczonego 
pałaszami w głowę, ścinać szyję ślepemi 
razy. Olbromski puścił broń z ręki. Za- 
chwiał się. Potknął. Rozłupali mu ciosami 
czaszkę, aż trysnął mózg i wywalił się na 
trawę, Siekli ręce. piersi i żebra. Rąbali 
leżącemu brzuch, nogi, — dopóki zeń nie 
wyciekła wszystka krew. Spłyvęła z jego 
Żył, wsiąkła w pastwisko i napoiła roz- 
miękłą, chciwą wiosenną ziemię. 

Ponuro i wyniośle spojrzał nań ogro- 
mny. czarny oficer Wieśniczyn, chowając 
do pochwy utłuszczony pałasz, ociekający 
krwią. Zemścił się, jako żołnierz, lecz źle 


wykonał polecenie władzy. Rozkazał dra- 
gonom szukać natychmiast w rzecie skó- 
rzamej torby buntownika. Lecz woda była 
głęboka na chłopa z górą, lodowato zimna, 
pędziła wartkim popławem. Pierwszy z 
brzegu sołdat, który zzuł buty, rozebrał 
się i zanurzył w tej wodzie, zdrętwiał z 
zimna. To samo drugi i trzeci. Szukana 
tedy, macając po dnie rzecznem raz kało 
razu żerdziami. Bezskutecznie. Oficer po- 
lecił zegnać wszystkich dorosłych chłopów 
ze wsi i przedewszystkiem na rozkaz, pó- 
źniej z obietnicą sowitei nagrody — zlecił 
wszełkiemi sposoby szukać skórzanej 
torby zarąbanego „miatieżnika*. Chłopi 
zbici w kupę nad brzegiem, medytowali w 
kilkudziesięciu, — dużo. długo. szeroko ra- 
dziłi, udzielając sobie nawzajem i żołnier- 
stwu nieomylnych wskazówek. mądrych 
uwag. Kłócili się zajadle o plany działania, 
przyskakując jedni do drugich z pięściami, 
Rzeka, — „dopraszali się łaski u naczel- 


mika“ dragonów, — jest przepadzista, — 


doły w niei okropne, karpy głębokie pod 
brzegami, korzenie, kłody stare na dnie 
leżą od niepamiętnych czasów. co ie po- 
wodzie Bóg wie skąd w to miejsce przy- 
niosły, — woda w niej wartka, zimna, 
тла е 


Dokąd i jak wędrują robotnicy z Galicyi 
wschodniej. 


Stosunki robcinicze і wychodźcze 
kształtują się we wschodniej Galicyi trochę 
inaczej niż w zachodniej.  Zupełny brak 
przemysłu, olbrzymie latyfundya rządowe 
i prywatne, nizkie płace robotników rol- 
nych i agitacya polityczna, oto przyczyny 
nadmiernego wychodztwa. 

Wychodztwo z  Galicyi wschodniej 
można podzielić na dwie główne części: 
zamorskie, które skierowuje sie w olbrzy- 
miej większości do Kanady, mniei do Sta- 


nów Zjednoczonych, Argentyny i Brazy- 
Hi, i wychodztwo sezonowe europejskie. 
W Kanadzie robotnik ruski pracuje naj- 
częściei po kopalsiach węgla lub w fa- 
brykach żelaza, rzadziej zajmuje się rol- 
nictwem. Po paru latach wraca do kraju 
i zarobionymi dolarami powiększa swą 
gospodarkę albo też kupuje dopiero grunt 
i zaczyna gospodarzyć na swoim kawałku 
ziemi. Niektórzy wyieżdżają z całą rodzi- 
ną na farmy kanadyjskie, ci kupują w Ka- 
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nadzie grunt i bądź pozostają na miejscu. 
bądź wracają do domu dopiero po 10 lub 
15 latach. 

Wogóle do Ameryki jedzie ludność bo- 
gatsza i rozważniejsza. Najczęściej jadą 
ci, którzy w poprzednich latach pracowa- 
li w Niemczech i których nizkie zarobki w 
Europie nie zadowałlają. 

Przy tej sposobności mimowoli nasuwa 
się pytanie, którędy i jak iadą ci ludzie, 
gdyż oczywiście nie iest obojętnem, kto 
zabiera tysiące milionów koron za prze- 
wóz. Za morze udają się wychodźcy z Ga- 
licyi wschodniej przeważnie okrętami 
„Austro-Amerykany* lub „Norddeutscher 
Lloydu*, naturalnie, że i inne linie ciągną 
z Galicyi wschodniej znaczny kontyngent 
swoich pasażerów. 

Podróż ta właśnie to utrapienie wy- 
chodźcy. Począwszy od chwili pożegna- 
nia się z rodziną aż do przybycia do por- 
tu jest wychodźca wyzyskiwany na ka- 


żdym kroku. Tysiące sposobów i sposobi- ` 


ków na kieszeń wychodźcy maią pokątni 
agenci, sprzedający karty okrętowe. Li- 
czenie i po 50 koron więcei za przewóz, 
spekulacya ra nagłej zniżce lub zwyżce 
cen kart okrętowych, wyrabianie za drogą 
opłatą paszportów do podróży, opłacanie 
się naganiaczom agentów po dworcach 
kolejowych, nawet telegrafowanie do 
„prezydenta Ameryki“ — oto zwykłe spo- 
soby naciągania wychodźcy. 

Dla położenia tamy tym i podobnym o- 
szustwom założyło Polskie Towarzystwo 
Emigracyjne włesne biuro podróży w 
Krakowie, gdyż sama dobra rada dana 
wychodźcy tez czynu tu nic nie pomoże. 

Wspominam o tem mimochodem, nie 
da się obliczyć, ile milionów koron ginie 
co roku w kieszeniach pokątnych agen- 
tów wskutek tych oszustw, a pisząc tylko 
parę słów o wyclodztwie, nie podobna nie 
wspomnieć o tej strasznej w swych skut- 
kach robocie agentów galicyjskich. 

Dokładnej liczby wychodztwa zamor- 
skiego z Galicyi wschodniej podać nie mo- 
żna dla braku specyalnej statystyki, — z 
obserwacyi można ie oceniać na 30 do 40 
tysięcy rocznie . 


Co do wychodztwa sezonowego, to 
rozpada się ono na kilka części. Robotnicy 
ze wschodniej Galicyi idą do Niemiec, Ru-- 
munii, Węgier, z południowej Galicyi na. 
Podole galicyjskie, mniej do Czech, Fran- 
cyi i Danii. 

Olbrzymia większość, bo 80 do 100 ty- 
sięcy rocznie idzie do Niemiec. 

Przed rokiem 1902 Galicva wschodnia 
wychodztwa do Niemiec prawie że nie 
znała. Jakby na wywiady w ślad za Ma- 
zurami wyjeżdżali śmielsi a tylko głuche 
wieści nurtowały wśród naogół biednej lu- 
dności o dobrych zarobkach na zachodzie. 
Dopiero po strajku rolnym w r. 1902 ru- 
szono masą do Niemiec. Na Galicyi 
wschodniej mamy dosadny przykład, do» 
czego może doprowadzić agitacya polity- 
czna, boć bezsprzecznie musimy przyznać, 
że naigłówniejszą przyczyną nadmiernego: 
wychodztwa do Niemiec z Gałicyi wscho- 
dniej, to systematycznie prowadzona za 
wychodztwem agitacya polityczna ze 
strony niektórych partyj ruskich, popiera- 
nych przez Berlin. Następstwem tei agita- 
cyi była masowa wędrówka robotnika do 
Niemiec w r. 1905 i 1906 a w ślad za tem 
zniżenie płac robotnikom w Niemczech.. 
Robotą tą całą kieruje „Deutsche Feld- 
arbeiter-Zentralstelle* (Niemiecka Cen- 
trala robotników polnych) w Berlinie ra- 
zem ze swoiemi biurami granicznemi. Pła- 
ce robotników sezonowych w Niemczech 
zamiast wzrastać, jak to się powszechnie 
daje obserwować, spadają. Gdzie tylko 
pojawi się agent, mający koncesyę na po- 
średnictwo pracy za granicę, gdzie tylko: 
iaki polityk wpływowy lub nawet chłop 
przodownik zajmie się emigracyą. zaraz 
pojawia się wysłannik Centrali i pozysku- 
je go dla siebie, a robotnik powodowany 
patryotyzmem a mie mając ‘dobrych in- 
formacyi, idzie robić za niższą płacę i na- 
pycha milionami kieszenie iunkrów pru- 
skich. 

Większa część robotników idzie dziś 
do Niemiec sama bez pośredników — sa- 
mo to jednak ziawisko nie poprawia sy- 
tuacyi — tu na silną organizacyę praco- 
dawców nieinieckich musi się odpowie- 
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dzieé równie silna organizacya robotnicza. 
Warunki pracy robotników rolnych w 
Niemczech wahają się na wiosnę 90 feni- 
gów względnie 1 marka do 1 mk. 40 fen., 
względnie półtorej marki podczas żniw, 
cały wikt, składający się tygodniowo z 
10 funtów chleba, 7 litrów mleka. zbiera- 
nego lub 3% litra mleka świeżego, 1 funta 
grochu, 1 funta ryżu, 1 funta mąki, 1 funta 
mięsa 25 funtów kartofli, 72 funta soli, mie- 
szkanie oddzielne dla obu płci, światło, o- 
pał; pracodawca opłaca też kucharkę i 
podróż robotnikom od granicy na miejsce 
pracy i z powrotem do granicy. 

W ostatnim roku dał się zauważyć 
prąd, gdzie robotnicy niechętnie idą do ro- 
bót polnych, chętniej udaia się do fabryk 
dla wyższych zarobków.  Bandzo wielu 
robotników pracuje po cegielniach, kopal- 
niach węgła, fabrykach cementu i żelaza. 
Zarobki wahają się zależnie od pracy od 
2 mk. do 5 a nawet i 6 mk. dziennie, na- 
turalnie bez wiktu. Do Niemiec idzie lu- 
dność z powiatów 'północnych i środko- 
wych.  Największej liczby i nailepszego 
robotnika dostarczają powiaty \Gródek 
Jagielloński, Kamionka Str., Rohatyn, Tłu- 
macz, Kałusz. Do robót polnych naimują 
się najchętniej robotnicy z powiatów 
Brzeżany. Gródek Jag., Tłumacz; zaś lu- 
dność powiatów Rohatyn, Kałusz. Tarno- 
pol, Skałat oglądają się za robotami fa- 
brycznemi. Robotnicy z powiatu kałuskie- 
go i stanisławowskiego maia nawet w 
Niemczech dobrą markę іако robotnicy 
ziemni i konkurują znakomicie z Włocha- 
mi, którzy uchodzą za niezrównamych ro- 
botników ziemnych. 

Kięską robotników. idących za zarob- 
kiem do Niemiec. są przodownicy. czyli 
tak zwami „szleprzy”, są to chłopi mą- 
drzejsi, stojący w zmowie z biurami gra- 
nicznemi Niemieckiej Centrali robotniczej 
i oni to za opłatą dostarczają tvm biurom 
najwięcej robotnika. O ile bowiem madry 
przewodnik, prowadzący swych towarzy- 
szy do pracy, jesz: nadzwyczaj rożądany. 
nie da on im zrobić krzywdy, wie. gdzie 
się upomnąć © sprawiedliwość, o tyle zno- 
Wu „szleper“, upodobniający się do przo- 


downika, jest dla wychodźcy pijawką i 
handlarzem, gotowym, sprzedać w biurze 
granicznem nawet і rodzonego brata i sy- 
na dla marnych kilku marek prowizyi. Na 
wsi twierdzi „szleper”, że zbiera ludzi do 
tego samego pracodawcy, u którego pra- 
cował zeszłego roku, — zachwala pracę 
— a tem samem zbiera bardzo łatwo ro- 
botników, ażeby ich w Mysłowicach czy 
Nowym Bieruniu sprzedać w biurze gra- 
nicznem. 

O ile więc powinno się wspierać praw- 
dziwych przodowników, o tyle robotnicy 
we własnym interesie powinni tępić ,.521е- 
prów*. 

Poza Niemcatmi udają się robotnicy rol- 
ni z Galicyi wschodniej do Rumunii. Po- 
łudniowe powiaty. iak Bohorodczany, Na- 
dwórma, Śniatyn dostarczają do 10 tysięcy 
robotnika na Bukowinę i Rumunię do ro- 
bót polnych i do wołów. 


Warunki pracy bezwzględnie gorsze 


` aniżeli w Niemczech, praca jednak lżejsza, 


chociaż niechiujna. Trzeba bowiem przy- 
znać, że robotnik nasz w Niemczech i uczy 
się wielu rzeczy a przedawszystkiem czy- 
stości i porządku, szczególnie ieśli pracuję 
u małych rolników, zwanych przez mna- 
szych robotników „baworami*. 

W Rumunii tego niema. — oprócz gor- 
szych warunków pracy, gorszych nieraz 
niż w kraju ojczystym, nie nauczy się ro- 
botnik niczego. 

Robotnicy otrzymuią 36 franków za 30 
dni roboczych, co przy werbowaniu na- 
zywa się miesiącem i wikt składający się 
z mamałygi i kartofli dowoli. 1 litra mle- 
ka zbieranego i szklanki wódki dziennie. 
Przyczynę wychodztwa do Rumunii sta- 
nowią zaliczki, jakie dają agenci w zimie 
robotnikom a które wynosza 30 do 80 ko- 
ron pod warunkiem, że jeśliby na wiosnę 
robotnik nie poszedł na robotę, ma zwró- 
cić agentowi podwójny zadatek, Bez po- 
średnictwa agentów do Rumunii robotnicy 
nie idą. Już to samo wskazuje, że dobrze 
tam nie iest. 

Poza Rumunią idą jeszcze robotnicy na 
Węgry. Są to robotnicy lasowi z okolic 
górskich. Przy robotach lasowych na Wę- 
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grzech zarabiają cd 3 do 5 koron dziennie. 
Robotę przelinują zwykle na akord, two- 
rząc jakoby spółkę, obchodzą się bez po- 
średnictwa agentów. 

Południowe powiaty wędrują za zarob- 
kiem również na Podole galicyjskie. Po- 
mimo tak olbrzymiej podaży rąk do pra- 
cy, od kilku iat odczuwają galicyjscy wła- 
ściciele dóbr brak rąk roboczych podczas 
żniw. Jest to brak względny, spowodowa- 
пу nizkiemi płacami przy robotach rolnych 
i niestałem zajęciem a wreszcie oddziałuje 
tu i brak zaufania u robotnika, że praco- 
dawca galicyjski dotrzyma obiecanych 
warunków, u pracodawcy zaś przekona- 
mie, że robotnik więcej nie wart, gdyż za 
późno wychodzi do roboty. 

Z południowych jednak powiatów lu- 
dność szczególniej żeńska mie szuka za- 
robku za granicą, jeno w kraju, a to dla 
specyalnych warunków. Są to okolice gó- 
rzyste o ziemi bardzo lichej, na której u- 
daje się tylko owies i ięczmień. brak tu 
zboża na chleb. Cały handel znajduje się 
w rękach Żydów a przy braku komunika- 
cyi wytworzyła się lichwa zbożowa. któ- 
ra daje się dobrze we znaki tamtejszej lu- 
dności szczególniei na wiosne, 

Na Podolu zaś, gdzie wielkie s spol 1- 
stwa dopiero w ostatnich latach za zynają 
gospodarować intensywnie. Inowocześnie, 
wytworzył się zwyczaj płacić robociznę 
zbożem. Otóż z ivch okolic z powiatów 
Dolina. Bohorodczany, Peczeniżyn rok 
rocznie udaje się parę tysięcy robotników 
na Podole na żniwa. Najpierw jada do ob- 
dziobywania buraków za płacę za gotów- 
kę, wracają do domu, obrabiaja u siebie 
wiosnę i na Żniwa znowu jadą. Po żni- 
wach wracają do domu, obrabiają u siebie 
a na buraki i kartofle jadą po raz trzeci. 

Jako płacę otrzymują: jedenasty, 
względnie dwunasty sncp ze zboża przez 
siebie zżętego, dwudziesty snop za wią- 
zanie i składanie a trzydziesty zá skłalda- 
nie za wiązałką. Zboże to sami sobie młó- 


cą, słomę zostawiają we dworze a zboże 
odstawia pracodawca do najbliższej sta- 
cyi kołejowei robotników. Oprócz tego 
dostają wikt tygodniowo: 3 i pół kg mąki 
żytniej, 1 i pół kg pszennej, 1 i pół kg ku- 
kurudzianki, ćwierć kg słoniny. 3 i pół li- 
tra mleka słodkiego, 12 i pół kg kartofli, 
pół kg ryżu, I kg grochu i sól. 

Zarobione zboże dzielą między siebie 
albo 'w równych częściach, albo. co naj- 
częściej praktykują. każdy robi dla siebie 
osobno i swoią cząstkę zabiera. Dobry 
robotnik za 4 tygodnie potrafi zarobić 100 
kg żyta, 150 kg pszenicy, 100 kg owsa, 
50 kg jęczmienia i 50 kg grochu. Jeśli więc 
z jednej chaty jedzie na żniwa trzy albo 
cztery osoby, to zarobią chleb na całą zi- 
mę. Oprócz tych płac używane są płace w 


' gotówce. 


W r. 1912 Polskie Towarzystwo Emi- 
gracyjne w porozumieniu z Towarzystwa- 
mi rolniczemi w Galicyi ułożyło wzorowy 
kontrakt dla robotników sezomowych na 
wzór umów o pracę w Niemczech. 

Na warunkach tego kontraktu zapo- 
średniczyło Polskie Towarzystwo Emi- 
gracyjne przeszło 2000 robotników praco- 
dawcom krajowym. Próba w cześci się 
udała i jest nadzieja. że w przyszłym ro- 
ku więcej robotników pozostanie w kraju, 
bo i robotnicy sani przekonali się, że le- 
piej pracować n pracodawców krajo- 
wych a właściciele zobaczyli. że robot- 
nik nasz nie jest znowu tak zły. јак to się 
miejednemu wydawało i że іртасше ido- 
brze, o ile pracodawca dotrzymuje Ściśle 
swej umowy z robotnikami. 

Robotnicy poszukując pracy, we wła- 
snym interesie powinni zwracać się po 
informacye . kontrakta do Polskiego To- 
warzystwa Emig:acyjnego. gdyż tylko to 
Towarzystwo ma już kilkuletnią praktykę 
a nie będąc obliczone na zysk, może dać 
bezstronne informacye i dobre umowy e 
pracę. 

FL Nawacki. 
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Gospodarskie przepowiednie pogody i słoty. 


(Wyjątki z rękopisu obszerniejszei pracy ks. Tomasza Kowa!'skiego pod tytułem: 
„Meteorologia praktyczna”. 


Czyniąc spostrzeżenia nad stanem po- 
wietrza, uważając na kierunek wiatrów i 
rodzaj obłoków, tudzież oglądając się na 
zachowanie niektórych zwierząt w pew- 
nych porach dnia, można i bez barometru, 
termometru i higrometru wyrobić sobie 
sąd o pogodzie lub słocie przynajmniej na 
najbliższe 24 godziny w danej miejscowo- 
ści. Świadczą o tem owczarze. górale. 
majtkowie i wieśniacy, którzy obeznani 
dokładnie z okolicą, prawie nigdy nie mylą 
się w swych przepowiedniach o pogodzie 
lub słocie. Nie potrzebują oni do tego ża- 
dnych fizykalnych przyrządów; im dość 
iest spojrzeć na niebo, zatopić w obłok: 
wzrok swój badawczy, przyglądnąć się ia- 
kiejść nieznacznej chmurce, rzucić okiem 
na wschód lub zachód słońca albo też wre- 
szcie podpatrzeć niezwyczajne ruchy by- 
dląt i różnych zwierzątek, aby orzec, jaki 
będzie ten dzień co do stanu powietrza. 

Owczarz, chodząc za owieczkami pod 
wieczór po górach, obserwuje zachód 
słońca. Ойу zachodzi za wał chmury, już 
on wie, że w dniu następnym będzie 
deszcz; gdy zaś słońce przy zachodzie 
znajduje się między chmurami, spodziewa 
się on w nocy deszczu, ale iuż rano i przez 
cały dzień pogody. Jeżeli przy zachodzie 
słońca chmury maleją i podnoszą się w 
górne warstwy powietrza, znak to, że 
dzień następny będzie pogodny. Słotę 
wskazuje znowu zachodzące słońce, które- 
go barwa jest nadzwyczaj czerwona. Do- 
wodzi to, że w powietrzu jest wiele wa- 
porów wodnych, które, przepuszczając 
białe Światło słoneczne, пайаіе mu barwę 
czerwoną. Jeżeli słońce na zachodzie wi- 
dać w barwie żółto-białej, wieśniak prze- 
widuje pogodę w dniu następnym. Sądząc 
о pogodzie lub słocie z kierunku wiatru, 
baczy się szczególnie na to, czy on wieje 
ze strony. świata suchej, czy też mokrej. 

Zorza przez pół godziny po zachodzie 


słońca czerwona, zapowiada pogodę, bia- 
ło-żóltawa zaś wiatr w dniu następnym. 

Wschód słońca, co do którego wieśniak 
lub owczarz się wyraża: „dziś rano słonko 
rychło zbiegło lub „słonko wygląda, jak- 
by w wodzie się караіо“, — wskazuje па 
pewny deszcz. i to w tym samym dniu, 
choćby nawet chmurki mie było na niebie, 
zwłaszcza, jeżeli dżźdżownice podziurawią 
ziemię. Chmurki natomiast, ozłocone na 
wschodzie promieniami słońca, wróżą 
pewną pogodę. skoro się podnoszą w górę, 
a kierunek wiatru im. sprzyja. Zorza pół 
godziny przed wschodem słońca czerwona 
wróży deszcz, a siwa pogodę. 

Ważną rolę w przepowiedniach odmia- 
ny powietrza odgrywa kogut. Skoro pieje 
o niezwykłej porze, n. p. w nocy o 9, 10 
lub 11 godzinie, zapowiada deszcz i nie- 
przyjemne powietrze. Kogut pieje bowiem 
po raz pierwszy o godzinie drugiej po pół- 
nocy. Tak utrzymują gospodarze, uznając 
tę godzinę za właściwy czas, o którym 
już należy wstawać do dziennych zatru- 
dnień i roboty około bydełka i koników. 
Po godzinie drugiej po północy już kogut 
nie pozwala spać spokojnie. W większych 
lub mniejszych odstępach czasu daje on 
znać o sobie pianiem i to aż do chwili po- 
rannej, kiedy wyprowadza na żer swą 
ptasią familię, ułatwiając jej grzebaniem 
ziemi zbieranie pokarmu. Odzywa sie 
wtedy, choć rzadziej, aż do samego połu- 
dnia. Ksiądz Kowalski powiada, Ze miał 
porządnego koguta, „który zawsze na sa- 
mo południe prawdziwe zapiał i nigdy nie 
chybiał*; z tego też wnosi, że kogut nie- 
tylko jest meteorologiem, ale i astrono- 
mem“. Gdy po deszczu ma się wypoga- 
dzać, wtedy wzlatnie ten mądrał na płot 
lub inny wyższy przedmiot i pieje; skoro 
zaś deszcz ma trwać dłużej, wówczas ko- 
gut pieje tylko na ziemi. Towarzyszki jego 
-- kury — są także przez swego mistrza 
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należycie pouczone. Gdy deszcz ma padać 
przez czas krótki. chowają się pod okap 
domu; gdy zaś zanosi się na dłuższą słotę, 
wtedy już nie kryją się wcale, ale prze- 
mokłe żerują, Kury zazwyczaj śpieszą na 
grzędy przed zachodem słońca, jeżeli w 
dniu następnym pogoda; jeżeli zaś ma być 
słota, to żerują na polu aż do zmroku i 
wtedy dopiero wzlatują na grzędy. 

Co do ptactwa wogóle należy zauwa- 
Żyć, że ptaki te, które mają wstręt do 
wody. jak kury, wróble, przepiórki, kuro- 
patwy, wobec spodziewanego deszczu 
grzebią się w prochu; te zaś, które lubują 
się w wodzie, jak wrony, kawki, gęsi, po- 
zostają na miejscu i pluskają się w de- 
szczówce; inne znowu, siedząc, wyskubu- 
ją się. Wróble obsiadają gromadnie krze- 
wy, ćwierczą, jakby radę miały, zlatują się 
tąkże na Ścieżki i żerują. 

Gdy ma być śnieg lub nieprzyjemne po- 
trze, wrony i kawki łatają niespokojnie z 
miejsca na miejsce i obsiadają rolę. Wie- 
Śniak, patrząc na to ich zachowanie się, 
powiada: Będzie śnieg, bo wrony i kawki 
się tłuką. 

Jaskółki na deszcz lataią ponad samą 
ziemią i wodą, a dotykając jej skrzydełka- 
mi, kąpią się. 

Zwierzęta przepowiadają zmianę po- 
wietrza w najrozmaitsze sposoby. Wobec 
zbliżającego się deszczu. jedne tracą ży- 
wność, inne natomiast nabierają ruchliwo- 
Ści. Psy, zdradzając ospałość i 'znużenie, 
szukają ciepłego kąta, gd yprzeciwnie trzo- 
da niepokoi się, przebiega z miejsca na miej- 
sce. krząkając. Kot zachowuje się podo- 
bnie jak pies, a już napewne liczyć można 
na deszcz, gdy koty lub psy zjadają trawę, 
kaczki kwaczą a pawie krzyczą. Najczul- 
szym atoli barometrem wśród zwierząt 
jest ślimak mięczak. Mięczak całe dnie 
przebywa z upodobaniem w ciemnych, 
wilgotnych miejscach, a nocą żeruje, po- 
јас się przytem rosą. Skoro jednak zanosi 
się na deszcz. Ślimak opuszcza czemprę- 
dzej cieniste kryjówki і poczyna pełzać 
po murach i drzewach, jak gdyby wycze- 
kiwał na deszcz. Pająki, które, jak wiado- 


mo, lubią żyć samotnie lub najwyżej para- 
mi, gromadzą się w razie zbliżającej się 
burzy tłumnie w miejscach otwartych, 
chociaż naraża je to na niebezpieczeństwo. 

Ciekawe jest zachowanie się pająka 
krzyżaka i pająka pokątnego wobec zmian 
powietrza, zwłaszcza w peryodzie much, 
t. i. w czasie od kwietnia do października. 
Te pająki robią najczęściej swe siatki porą 
nocną, poczynając wieczorem, Skoro pa- 
jąk krzyżak na swej osnowie zrobi nie- 
wielką siatkę i w niej się zaczaja dla po- 
łowu much, można się spodziewać pogo- 
dy; ieżeli zaś następnej nocy zrobił więk- 
szą siatkę, jest to znak dłuższej pogody. 
Jeżeli atoli nie siedzi w środku siatki, lecz 
ukrywa się z boku, zapowiedź to słoty; 
skoro zaś krzyżak zerwie sam siatkę, to 
należy przygotować się na burzę, a jeżeli 
ią potem poprawia, wróżba to pogody. 
Gdy paiąk pokątny, czychając na zdobycz, 
zwraca się pyszczkiem па Świat przed 
siebie, przepowiada pogodę; jeżeli zaś, 
siedząc, zwraca się tylną częścią na Świat, 
znak to, że wyczekuje słoty. 

Począwszy od października pajak 
krzyżak i pająk pokątny rozłażą się, szu- 
kając dla siebie kryjówki na sen zimowy. 
a wtedy one nie czychają na zdobycz, ani 
też nie jedzą. 

Podobnie nieomylną wróżką zmiany 
powietrza jest żaba. Skrzeczy ona gło- 
Śniej i częściej przed deszczem. Niektórzy 
utrzymują, że w tych wypadkach jest 
ciemniejsza na niej skóra. 

Z ptaków zasługują jeszcze na uwagę 
łabędzie, które przepowiadają pewny 
deszcz, iłekroć pod wiatr płyną. 

Krety najbogatsze żniwo maią przed 
nastaniem dżdżystej pory, którą też wró- 
Za, poluniąc wtedy zawzięcie na glisty 
ziemne.  Glisty ziemne podchodzą na 
deszcz pod samą powierzchnię ziemi, na 
którą się często wydostają, robiąc dziur- 
ki. Krety uganiają się wtedy za niemi i 
chwytają je, zanim potrafią wypełznąć na 
wierzch. Gdzie jest wiele kretowisk, tam 
mnóstwo bywa dżdżownic i pędraków, 
podgryzających korzonki roślin. Te ży- 
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jątka są pożywieniem kretów, a miejsca, 
gdzie one się zagnieździły, są pozbawione 
roślin, prawie martwe. Ale niesłusznie ta- 
kie spustoszenia przypisują rolnicy kre- 
tom, które prześladują; przypisać je nale- 
ży robactwu, które krety wyławiają, od- 
dając tym sposobem przysługę gospoda- 
rzom. 

Szczególnie niespokojnie przed de- 
szczem zachowują się komary, bąki, pchły 
i inne owady. Tna one dotkliwie w tym 
czasie i ludzi i zwierzęta; dlatego też psy, 
lubo przed deszczem ospałe, bronią się 
zaciekle przed ich natarczywością, rzuca- 
jąc pyskami za brzęczącymi komarami, a 
pchły z pośród swego włosu wyławiając. 

Według myśliwych ptactwo wodne i 
błotne przelatuje, gwiżdżąc, gdy ma być 
słota; mewy zaś wrzeszczą przeraźliwie, 
gdy zanosi się na burzę morską. Zwierzę- 
ta dzikie, a zwłaszcza sarny, wychodzą 
przed słotą daleko później na żer, niż w 
oczekiwaniu dnia pogodnego. Gołębie 
przed słotą siedzą smutne i osowiałe; na 
pogodę zaś uganiują się wesoło w powie- 
trzu. 

Gdy ryby przy ciepłem i parnem po- 
wietrzu wyskakują z wody, są zwiastun- 
kami burzy; podobnie burzę zapowiadaią 
jaskółki, jeżeli wczas rano ścigają się gro- 
madnie, piszcząc. Przepowiadają deszcz 
także zięby, jeżeli dają się słyszec przed 
wschodem słońca. 

Jeżeli nietoperze pojawiają się gęsto 
wieczorem, znak to pogody. 

Skoro zanosi się na słotę, bywaią mo- 
kre kamienie i sól wewnątrz izb, a to z 
powodu wilgotnego powietrza. 


Przed deszczem gasną także rychło 
węgle na ognisku. gdy przeciwnie na po- 
godę żarzą się przez dłuższy czas w po- 
piele, często nawet przez cały dzień i пос. 

Jeżeli podczas deszczu powstaje wiatr, 
należy się spodziewać pogody, a przynaj- 
mniej ustania deszczu; jeżeli zaś przy sil- 
nie zachmurzonem niebie wiatr przycich- 
nie. znak to deszczu. 

Skoro po deszczu wśród wiatru obłok 
jednowarstwowy przybiera wygląd mo- 


ręgowaty, różnobarwny, wróży to rychłe 
wypogodzenie się nieba, zwłaszcza gdy 
wiatr wieje od tei strony, w której wypo- 
gadza się niebo. 

Podobnie pogodę zapowiada błyskawi- 
ca bez grzmotu, skoro ukazuje się wle- 
czorem. 

Pewną jest także pogoda, gdy wyja- 
Śnia się niebo od strony zachodniej, choc- 
by nawet w przeciwnej stronie stałv 
chmury. 

Jeżeli po deszczu lasy dymią się niiej- 
scami, znak to pogody. 

Gdy słońce rano wschodzi czerwono t 
ognisto, natenczas grozi deszcz i wiatr;. 
jeżeli zaś słońce w obłokach wschodzi. 


które rychło znikają, następuje wtedy 
dzień piękny i pogodny. 
Gdy po zachodzie słońca, zwłaszcza 


na zachodzie głównym lub ku pólnocy, po- 
kazują się. długie czerwone smugi, iakby 
promienie na sklepieniu niebieskiem. to 
należy się spodziewać deszczu w dniu na- 
stępnym. 

Mgły na lasach i górach zapowiadają 
deszcz; mgły zaś nad łąkami i rzekami po 
zachodzie słońca wróżą stałą pogodę. Po- 
dobnie są zwiastunkami pięknej pogody 
mgły, które rychło giną. 

Gdy małe obłoczki się zwiększają, za- 
powiedź to deszczu; gdy zaś wielkie obło- 
ki maleją — pogody. Gdy wielkie czarne 
obłoki, a z nich deszcz i ulewa: w stronie 
północnej, to ani deszczu ani ulewy u nas 
nie będzie; deszcz pada tylko „stronami*. 
ponieważ chmury ze zachodu pędzą tam 
wiatry zachodnie, chociaż widzimy je z 
naszej miejscowości w stronie północnej. 

Przy słabvm wietrze wschodnim bywa 
zwykle pogoda; ieżeli zaś deszcz pada, to 
taki stan powietrza trwa przez dłuższy 
czas. — Przy wietrze południowym, któ- 
ry następuje po zachodnim, bywa pogoda, 
zwłaszcza jeżeli wiatr przejdzie dalej z 
południa na wschód. Jeżeli niebo zachmu- 
rzone w stronie. w którą wieje wiatr. to 
wyjaśnia się wkrótce i następule piękna 
pogoda. 

Jeżeli na niebie zachmurzonem iedno- 
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warstwowe chmury coraz więcęj się roz- 
dzielają, podnosząc się w górę, należy się 
spodziewać pogody; przeciwnie zaś, gdy 
chmury w wyższych warstwach rozerwane 
obniżają się i przechodzą па jednowarstwo- 
we, a wiatr cichnie, zapowiedź to deszczu: 
aż do chwili powstania silnego wiatru. 
Jeżeli deszcz z chmury jednowarstwo-. 
wej przechodzi w deszcz  drobniuteńki 


(„јак przez sito”), wtedy to należy oczeki- 
wać ustania deszczu. 


TESSI GG << <<<] 


Abramek w ора1асһ. 


Gdy tarcza słońca i księżyca przy 
wschodzie wydaje się niezwykle wielka,. 
wtedy należy się spodziewać deszczu. ; 

Wogóle natura sama dostarcza nam 
bardzo wiele prognostyków pogody i sło- 
ty; należy tylko nauczyć się mądrze w 
nich czytać, a nie potrzeba uciekać się do 
sztucznych przyrządów, aby oglądnąc 
przyszły stan powietrza, zwłaszcza na 
wsi. gdzie o takie przyrządy trudno. 
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Było to iuż dosyć dawno. We wscho- 
dniej Galicyi koło Żaleszczyk, wracał pó- 
Źnym wieczorem żyd Abramek do domu 
przez poła. Aż tu nagłe zawyły wilki, a 
żydzisko aż Śścierpnął ze strachu. O całej 


tej przygodzie sam Abramek tak opo- 
wiada: š 
„Aj waj! wilki już lecieli i béz to ja 


muszałem uczeknąć! Na moje Ścięście buło 
niedaleko bardzo grube wierżbe i całkiem 
puste od wypruchnienie, ja złapiłem z rę- 
kim za gałąź i schowałem se z tłómockiem 
w te dżure.. Ale ja nie zdążiłem całkiem 
włazić лу te wierżbe; kiedy przylecieli dwa 
wiłki, potem dżeszęc, potem sto, tysząc 
i jeszcze więcej! Uni wszyscy wyli, war- 
cieli, latali kole wierżbe i włóczyłli z nosem 
po żemi. Slipie to uni mieli jak szwyce, a 
od te ślipie buło widno nak na łuminacye... 
Potem uni zaczeli wypatrywać do góry j 


skakać na wierżbe, drapać te stare drzewo 
i pokazywać zębów... Aj waj! jakie uni 
mieli zęby! Uni tak skakali godzinę, może 
dwie, może dżeszęc, ale nie mogli włazić 
we Środek, ia szedzałem cicho, ałe mnie 
buło straśnie Zymno; to, coby sie zagziać, 
ja wzionem jedne paćke tabaki i sobie z 
niego zażiłem. Una mnie zaraz wykręciła 
w nos i ja bardzo głośno kichnułem; a jak 
ja kichnuł, to wilki odskoczyli nazad. A 
gite gesieft! — pomiszlałem, wilki sie bo- 
ją tyż. Ale uni zaraz przilatali, a jak uni 
przichodzili napowrót, to ia duchem znowu 
zażiłem tabaki i znowu sobie kichnułem...* 

I długo jeszcze Abramek musiałby ki- 
chać, gdyby nad ranem nie nadjechali lu- 
dzie po drzewo do lasu i po odpędzeniu 
wilków nie uwolnili żyda ze suchej 
wierzby. 
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Tresowane niedźwiedzie w cyrku. 


СОО 


O gruźlicy czyli suchotach. 


Napisał O. Bujwid, profesor Uniwersytetu Jagiellońskiego. 


Naibardziej rozpowszechnioną i najgor- 
szą w skutkach chorobą jest gruźlica, któ- 
rej najczęstszą formą są suchoty płucne. 
Gruźlica jednak pojawia się i w innych 
formach czyli odmianach. Pruchnienie ko- 
ści u dzieci, gruczoły czyli zołzy (zwane 
Skrofułami) u dzieci również, choroby sta- 
wów (kolana, łokcia, stopy) — wszystko 
to są postacie zależne od tei samei przy- 
czyny, co i suchoty. Nawet choroba wil- 
kiem zwana, która pojawia się pod posta- 
cią czerwonych, ropiejących owrzodzeń, 
na twarzy i nosie, również od tej samej 
przyczyny pochodzi. 

Jakaż to przyczyna? 

Często się słyszy, że ktoś dostał su- 
chot z przeziębienia; że dziecko ma zołzy 
ze złej krwi — a wszystko to nie prawda. 
Suchoty i zołzy i gruźlicze zapalenie sta- 
wów pochodzi od drobnego, niedoirzanego 
gołem okiem ' szkodnika. który, przecho- 
dząc z chotego na zdrowego, chorobę wy- 
twarza. W dodatku szkodnik ten, to nie 
żaden robak, sam nie przechodzi, tylko my 
sami, przez naszą niewiadomość, przeno- 
simy go i często nawet pielęgnujemy, jak 
gdyby co dobrego. 

Szkodnik ten, który jest przyczyną ѕи- 
chot i wogóle gruźlicy — to drobna roślin- 
ka, gołem okiem niedojrzana, tak zwana 
bakterya gruźlicy. Podobnie jak 
tyfus, pochodzi od bakteryi czyli zarazka 
tyfusu, cholera — od zarazka cholery, 
ospa — od zarazka ospy, zimnica czyli fe- 
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bra — od zarazka zimnicy, wszystko to 
są takie drobne zarazki czyli bakterye; po- 
dobnie i zarazek gruźlicy jest drobną bak- 
teryą, którą, ieżeli obejrzymy przez szkło 
powiększające tysiąc razy, czyli tak zwa- 
ny mikroskop — zobaczymy drobne, cien- 
kie laseczki. 

Bakterye, jak już powiedziałem, dro- 
bne roślinki, dostrzegalne okiem tylko 
przy silnych powiększeniach, mnożą się i 
rosną w chorym człowieku i będąc пг 
zewnatrz z chorego wydzielone, mogą Spo- 
wodować tę samą chorobę u zdrowego. 

Naiczęstszą postacią gruźlicy u czło- 
wieka są suchoty płuc. Choroba ta, która 
jest teraz tak silnie rozpowszechniona, że 
prawie trzecia część ludzi na nią choruje, 
a z tego znów prawie trzecia część umie- 
ra. może nie być tak niebezpieczną, mo- 
żna jej łatwo zapobiedz, jeżeli się zacho- 
wa pewne ostrożności, o których tutaj po- 
wiemy. 

Zarazek gruźlicy naiczęściej znajduje 
się w wydzielinie chorego człowieka. Je- 
żeli na przykład ktoś chory na suchoty 
kaszle i spluwa na podłogę. to znajdujące 
się w tej plwocinie zarazki gruźlicy mogą 
z pyłem przy zamiataniu podłogi dostać 
się do płuc zdrowego człowieka i wywo- 
łać gruźlicę czyli suchoty. Jeżeli małe 
dziecko, pełzając po takiej podłodze, za- 
nieczyszczonej plwociną chorego, powala 
sobie rączkę i potrze sobie twarz, lub 
wprowadzi brudny palec do ust — wów- 
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czas może dostać zołzów albo gruźlicy 
kiszkowej, z której to choroby często 
dzieci umierają. Jeżeli taki zarazek doj- 
dzie do kości — spowoduje pruchnienie. 
Garb na plecach jest to właśnie taka po- 
zostałość po chorobie kości grzbietowych, 
które spruchniały i zmieniły formę a po- 
zostało na całe życie nieuleczalne kalec- 
two. 

Dlatego to tak ważną jest rzeczą, aże- 
by nikt kaszlący nigdy nie spluwał na po- 
dłogę. Nie dobrze jest również pluć i do 


można plwocinę posypać lub polać świeżo 
gaszonem wapnem. 

Do spluwaczek powinien pluć każdy, 
kto kaszle i pluje, bo nieraz człowiek na 
pozór zdrowy ma gruźlicę. Dla niego ona 
już nie szkodzi, on już się wyleczył, a je» 
szcze zarazek z siebie wydziela i innym 
szkodzić może. 

Ale nie tyliko z plwociną wydziela się 
zarazek. Przy kaszlu odrywają się dro- 
bne kropelki, prawie niewidzialne. Kaszl- 
nijmy na szybę a zobaczymy, ile to takich 
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chustek do nosa, bo przy wyimowaniu z 
kieszeni plwocina sie kruszy, rozpyla 1 
może zaszkodzić. Wszędzie w mieszka- 
niach powinny się znajdować spluwaczki 
z piaskiem, stojące w kącie. lub przy łóż- 
ku chorego kaszlącego. Plwocina z pia- 
skiem tworzy zlepek, który iuż nie może 
być uniesiony w powietrze. Takie splu- 
waczki należy oczyszczać, wysypując Zza- 
wartość do dołu i zasypując ziemią, a ba- 
стас , ażeby zwierzęta domowe nie 2ја- 
йу takiej plwociny, bo z tego również mo- 
gą dostać gruźlicy świnie, krowy a nawet 
czasem i kury. U krów gruźlica nazywa się 
perlicą, 

Gdy taka plwocina poleży w ziemi ze 
dwa tygodnie, to się już przez to stanie 
nieszkodliwą, bo zarazki w ziemi prędko 
się niszczą. Dla prędszego ich zabicia 


cząstek z gardła wyskoczy. Otóż w ta- 
kich drobnych cząstkach wykaszla- 
nych również może być zarazek gruźlicy. 
Jeżeli ktoś kaszle, a naprzeciwko blisko 
ust siedzi kto inny i tem powietrzem odde- 
cha, to razem wdecha i także drobne za- 
rażone cząstki i może się zarazić gruźlicą, 

Dlatego to każdy, kto kaszle, powinien 
mieć wzgląd na innych i zasłaniać sobie 
usta lewą ręką, a dlatego lewą, bo prawą 
się więcej robić musi, i przy powitaniu po- 
dać — a więc zarazka komu udzielić. Trze- 
ba naturalnie w takim razie często ręce 
obmywać, ażeby były obie czyste. Każdy 
zdrowy znów, ieżeli jest przy chorym ka- 
szłącym — nie powinien się za bardzo zbli- 
żać. Jeżeli odległość twarzy od twarzy 
wynosi więcej jak pół metra — to już za- 
razek nie łatwo szkodzić może, bo cząstki 
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wykaszlane opadają wtedy na ziemię. 
Ale koło łóżka takiego chorego, na jego 
pościeli, na podłodze, nawet na ścianie 
w pobliżu łóżka zarazki gruźlicy mogą się 
znajdować i z pyłem dostawać do płuc 
ludzi zdrowych. Dlatego to koło chorego 
trzeba podłogę o ile możności często wil- 
gotną Ścierką zmywać, pościel przewie- 


trzać i na słońcu wywieszać — (światło 
słoneczne niszczy zarazek gruźlicy). Wre- 
szcie pamiętać należy, ażeby chory sypiał 
izbie — naiczęściei 


w osobnej bowiem 


winny pić mleka nieprzegotowanego, je- 
żeli niewiadomo, od jakich krów pochodzi. 
Gotowanie bowiem niszczy zarazek gru- 
źlicy. 

Podobnie i mięso od chorych na gru- 
źlicę bydląt może być szkodliwe, jeżeli nie 
będzie dobrze upieczone lub dobrze ugo- 
towane. 

Każdy zdrowy człowiek, który w ten 
albo inny sposób wdecha lub z pokarmem 
przyjmie zarazę gruźlicy, może zachoro- 
wać. Lecz nie każdy zachorować musi. 
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choroba przenosi się przy wielkiej a cią- 
głej bliskości zdrowych i chorego. 

W łóżku chorego nigdy nie powinien 
spać nikt zdrowy: z chorą kaszlącą matką 
nie powinno spać dziecko. Nie należy uży- 
wać bielizny i ubrania po chorym, chyba 
wtedy, jeżeli taka bielizna została we 
wrzącej wodzie wygotowaną, a ubranie 
co najmniej przez kilka tygodni dobrze 
wytrzepano i na słońcu wywietrzono. A 
jeżeli w jakiem mieszkaniu był ktoś chory, 
wówczas należy podłogi dobrze umyć a 
Ściany wybielić. Pościel powinna być w 
wodzie lub gorącej parze wygotowana I 
na słońcu wysuszona. 

Gruźlica, jak już mówiłem, dostać się 
może od człowieka do zwierząt i odwro- 
tnie, od zwierząt do człowieka. Krowy cho- 
re na perlicę mogą z mlekiem udzielić zaraz- 
ka. Dlatego to szczególnie dzieci nie po- 


Zarażenie następuje dużo rzadziej, niż się 
to wogóle zdaje. To też i przesadzać w 
ostrożności nie trzeba a zachować tylko 
konieczne. Całemi dniami i nocami ludzie 
pielęgnują chorych na gruźlicę a rzadko 
bardzo się zarażają, jeżeli tylko zachowa- 
ja ostrożność. A zawsze najważniejszem 
jest unikać kaszlniecia w pobliżu ust i 
twarzy. Ale gruźlica czyli suchoty są ule- 
czalne i to bardzo często. Ten, kto zacho- 
rował, może się ieszcze wyleczyć, ieżeli 
się dobrze zachowa. Irzeba naprzód wie- 
dzieć, iakie przyczyny pomagają do za- 
chorowania, bo często się dzieje, że zara- 
zek. gdy się dostanie do organizmu, jeszcze « 
choroby nie wywoła, jeżeli nie ma uspo- 
sobienia do choroby. 

Takie usposobienie do gruźlicy mają 
ludzie, którzy dużo czasu spędzają w zam- 
kniętych izbach bez Światła i powietrza. 
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Ludzie ciężko pracujący w ciasnem ро- 
mieszczeniu, rzemieślnicy i robotnicy od- 
dechający nieczystem powietrzem, pełnem 
pyłu lub dymu — łatwiej nabywaią gru- 
źlicy, niż ci, co na powietrzu pracują. Dla- 
tego gruźlica częściej jest chorobą mie- 
szkańców miasta, niż ludności wiejskiej. 

Bardzo często chorują na gruźlicę lu- 
dzie pijący wódkę; na każdą chorobę 
człowiek taki zapada, ale najwięcei piią- 
cych, niekoniecznie pijaków nawet. umie- 
ra na gruźlicę. 

Również usposabia do gruźlicy palenie 
tytoniu. 

Najłatwiej ustrzedz się od tego, gdy 
człowiek od młodości nie używa ani wód- 
ki ani tytoniu. Piwo i wino i również mo- 
gą szkodzić, ale tylko, gdy się ich więcej 
używa. 

Niebezpieczeństwo gruźlicy usuwa nai- 
lepiej przebywanie jak naiwięcej na o- 
twartem powietrzu. wśród pól i lasów, a 
choćby tylko na przechadzkach za mia- 
stem — bieganie, gra w piłkę i inne za- 
bawy na powietrzu, nie tylko u młodzieży, 
ale i u dorosłych. 

Natomiast tańce i zabawy, do poźna 
w nocy, w zamkniętem pomieszczeniu, 
często za sobą prowadzą gruźlicę. 

Bardzo często nabywają gruźlicy ro- 
botnicy, pracujący w kopalniach. Szcze- 
gólnie kopalnie na Śląsku, przedewszyst- 
kiem w Ostrawie są często przyczyną su- 
chot. Bardzo wielu robotników. wracają- 
cych z Ostrawy, choruje i umiera na su- 
choty, często nawet w młodym wieku. W 
kopalni oddycha robotnik drobnym pyłem 
węglowym i pracuje w złych warunkach, 
przytem bardzo często zamiast odpocząc 
na świeżem powietrzu, siedzi w zadymio- 
nej knajpie i piie wódkę, natomiast źle ja- 
da i ma złe i ciasne mieszkanie. Tego trze- 
ba się wystrzegać; górnicy muszą starać 


się zawiązywać związki zawodowe, któ- 
reby im ułatwiały warunki pracy i oświe- 
cały w kierunku unikania chorób. 

Gruźlica jest chorobą uleczalną, ale do 
wyleczenia trzeba należytego, spokojnego 
zachowania, dobrego jadła i przebywania 
na powietrzu. W aptece lekarstwa na su- 
choty, powiedzieć można, że prawie nie 
ma. To też, jak przy wielu chorobach, tak 
i przy gruźlicy, leczy nie apteka i lekar- 
stwo, ale sama przyroda, a lekarz tylko 
podaje najlepsze sposoby, jakie zachować 
należy. Jak przy wielu chorobach, tak i 
tutaj, nie ten jest dobrym lekarzem, który 
receptę do apteki napisał, ale ten, który 
dobrze wyjaśnił, jak się trzeba zachować, 
co i jak jeść, jak pracować i t. d., ażeby 
do zdrowia powrócić. 

Nie żądajmy od lekarza, ażeby jego 
przepisy od razu pomogły, starajmy się 
natomiast, wykonywać dobrze te przepi- 
sy, a zrobi się tyle, ile nasza natura zrobić 
może. 

Leczenie gruźlicy najlepiej udaje się na 
wsi. w okolicach lesistych, suchych. Dla- 
tego teraz wszędzie zagranicą, każda gmi- 
na buduje sobie domy zdrowia. dla sucho- 
tników. Bo przecież pamiętać należy. że 
suchoty. to choroba, która łatwo się prze- 
nosi na zdrowych. gdy w tei samej izbie 
mieszka chory. Dlatego, gdy usuniemy 
chorego — zdrowi nie mogą się zarazić, 
choroba nie będzie się szerzyć. 

Pod Lwowem w Hołoskowie powstało 
niedawno takie sanatoryum dla niezamo- 
żnych. Jest również w Zakopanem Sana- 
toryum Bratniej pomocy uczącej się mlo- 
dzieży. 

Kasy chorych winny tworzyć sanato- 
rya dla swoich członków, iak się to robi 
w Niemczech. gdzie śmiertelność z gruźli- 
су o połowę się zmniejszyła od czasu ich 
budowy. 
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Z doli wychodźczej. 


W ostatnich czasach notują nasze 
dzieniki coraz skrzętniej znamienne fakty 
jaskrawych nadużyć i szalbierstw, popeł- 
nianych na biednych emigrantach. Opinia 
publiczna po przeczytaniu tego rodzaju no- 
tatki dzienniwarskiej, skłonną jest uważać 
podobne nadużycia za fakty pojedyńcze, 
odosobnione. Kto jednak przez pewien 
czas bodaj zajmował się sprawami na- 
szego wychodźtwa i miał sposobność 
przyglądnąć się szkodliwei działalności 
rozmaitych agentów emigracyjnych, ten 
musiał się przekonać, że wszelkiego ro- 
dzaju nadużycia, wyzysk i szalbierstwa 
stają się z każdym rokiem systemem, i to 
systemem tem bezwzględniej stosowa- 
nym, im cięższą iest dola wychodźcy. im 
cięższe jego położenie n. p. ze względu na 
ograniczenia przy lądowaniu. ze względu 
na brak gotówki, jaki się dawał odczuwać 
tego roku i poważnie sie odbił na tego- 
rocznym ruchu emigracyjnym, ze wzglę- 
du ma to, że emigrant jest obcokrajow- 
cem, na przykład z Węgier lub z zaboru 
rosyjskiego, skąd płynie przez Galicyę po- 
ważna fala emigracyi. Wszystkie te oko- 
liczności wyzyskują agenci bezwzględnie 
i bezlitośnie. 

Przyjrzyjmy się bliżej tym faktom, no- 
towanym przez dzienniki. Agent emigra- 
cyjny i to koncesyonowany przekazuje 4 
emigrantów na inną linię, aniżeli ta, przez 
którą chcą jechać, a nadto pobiera znacz- 
nie wyższą cenę za kartę okrętową. Nie 
waha się rozłączyć grupy emigrantów, 


którzy już razem odbyli całą podróż z 
Rosyi do Lwowa. Z pośród tych emigran- 
tów młoda dziewczyma, zaopatrzona w 
kartę okręłową, przysłaną iej z Ameryki, 
ma pojechać inną linią niż jej opiekunowie, 
bo mężczyzn, którzy się mają nią zaopie- 
kować podczas całej żmudnei i nieznanej 
drogi, oddaje agent na zupełnie inną linię. 
Co agenta obchodzą uczucia ludzkości, co 
jego obchodzą łzy. lament i dalszy los o- 
puszczonej dziewczyny, dla niego grunt 
— najwyższy możliwie zarobek. Co wię- 
cej — agent pobiera od emigrantów znacz- 
ną nadwyżkę, tak. że mu się opłaca oso- 
biście towarzyszyć im od pogranicza ro- 
syjskiego, gdzie wpadli w jego ręce aż do 
Lwowa. Wskutek zapłacenia agentowi tej 
nadwyżki brakuje im do zapłacenia sobie 
biletu kolei amerykańskiej i zamiast je- 
chać do dalszej miejscowości w Ameryce, 
dokąd mają adresy swych krewnych i 
przyjaciół, muszą jechać do bliższej. Jedy- 
nie dzięki nieszczęśllwemu dla agenta 
przypadkowi cała sprawa wychodzi na 
jaw i opiera się o sąd. 

Charakterystyczny fakt, nie wymaga- 
iący chyba komentarzy. 

A oto drugi fakt, zaszły па gruncie 
rwowskim. podany przez dzienniki. Jedno 
z tamtejszych biur przestaje być jedynie 
biurem sprzedaży kart okrętowych a sta- 
je się czemś więcej: biurem „opieki“ nad 
wychodźcami, kantorem wymiany dola- 
rów. Emigrantowi przesyłają na koszta 
podróży 500 K. Biuro wydaie mu kartę 


А-у =: 


okrętową, mienia korony na dolary po 
kursie nie wiedzieć jakim, nigdzie prawdo- 
podobnie nie notowanym. a nawet kupuje 
mu ubranie, okrywa go, ру po ludzku jie- 
chał do ziemi obiecanej. Za wszystkie te 
czynności pobiera Śmiesznie małą sume, 
coś przeszło 63 korony. Po obliczeniu, że 
dolary tam musiały być mieniane nie po 
wysokim kursie i biuro odciągnęło sobie 
należną prowizyę — okaże się, że na ie- 
dnym pasażerze zostaje czysty zysk około 
100 koron. 

Znowu  charakterystyczny 
wymagający komentarzy. 

Oba te tu przytoczone wypadki oświe- 
tlają należycie bezwzględną i nieludzką 
działalność agentów emigracyjnych і dla- 
tego poświęcieliśmy ich omówieniu więcej 
miejsca. Wykorzystywamniem biednego emi- 
granta w chytry i podstępny sposób przy 
pomocy kłamstw i szalbierstw doprawdy 
zasługują na nazwę Пуеп a nawet gor- 
szych stworzeń. bo hyeny żywią się mię- 
sem trupów a ci krwią serdeczną żywych 
jeszcze istot. Nasz nieświadomy emi- 
grant, wpadłszy w ręce takiego agenta, 
staje się martwem narzędziem., za swoją 
krwawicę nie może jechać tam. gdzie 
chce, lecz jedzie tam, gdzie go agent 
posyła, jedzie nie tą linią, którą pragnie, 
lecz tą, od której agent pobiera naiwyższą 
prowizyę i która więcej przez palce pa- 
trzy na jego oszukańcze manipulacye. Z 
trudem niezmiernym, ostatnim wysiłkiem 
zdobyty grosz na podróż. rozkradają po 
drodze kruki rozmaitego rodzaju, nie tro- 
szcząc się, czy mim doiedzie do miejsca 
przeznaczenia mie padnie wskutek udrę- 
czeń i braku środków. 

Doprawdy, cała ta procedura przewo- 
zowa żywo przypomina handel żywym 
towarem, handel niewolnikami. Ileż to 
piekła musi przejść emigrant ma swei zie- 
mi jeszcze, a co się z nim dzieje w dal- 
szym ciągu, w miastach portowych, wśród 
jakich warunków odbywa się sam prze- 
wóz okrętem, co za los czeka go ma miej- 
scu przeznaczenia! Zaiste, niespożytą jest 
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energia chłopa polskiego i ruskiego, który 
to wszystko przenieść i przeżyć potrafi a 
bezlitosna jego dola, która go pędzi po 
przez to piekło, zmusza bezwzględnie pod 
grozą Śmierci głodowej i klęski do prze- 
bycia tej drogi krzyżowej, znaczonej krwią 
i łzami serdecznymi! 

Na końcu wreszcie niech będzie nam 
wolno wyrazić zdziwienie, że władze па- 
sze, miarodajne czynniki, okazuja w całej 
tej sprawie wychodźców jakąś niewytło- 
maczoną bierność i bezczynność, a jedna z 
najbardziej piekących spraw naszych na- 
rodowych i społecznych mie znajduje sil- 
niejszego echa w łonie samego społeczeń- 
stwa, tyle krzywdy ludzkiej, tyle łez i nie- 
doli ludu pracującego nie iest w stanie 
zainteresować sfer miarodajnych. Мока 
się od szeregu lat ankiety ministeryałne, 
omawia się sprawy te w komisyach, ko- 
mitetach, subkomitetach i t. d. mamy 
przyrzeczoną ustawę, regulującą te za- 
bagnione stosunki a emigrant co na tem 
zyskuje? — cierpi dalej straszny wyzysk, 
bandyci robią maiątki na iego bezradno- 
ści i nieświadomości, całe grupy ludzi i to- 
warzystw zagranicznych, mam wrogich, 
tuczą się krwią ludu polskiego i ruskiego, 
w obronie jego nikt nie chce stanąć, nikt 
nie chce ująć się za nim, tu w jego oj- 
czyźnie. 

Przyznać trzeba i nikt tego zaprzeczyć 
nie śmie, że obywatelska i humanitarna na 
wskróś działalność Polskiego Towarzy- 
stwa Emigracyjnego. jakkolwiek dopiero 
datuje się od niedawna, wiele іц? zła po- 
trafiła wykorzenić. mnogie rzesze płyną- 
ce przez jego biuro ochroniła od szał- 
tierstw, oszustw i miemiłosiernego wyzy- 
sku, nie mówiąc już o iego szerszych da- 
lej idacych zasługach. Chodz tylko o to, 
by działalność tego Towarzystwa znala- 
zła poparcie w jak najszerszych sferach, 
w sferach miarodainych, w dziedzinie pra- 
wnei. 

Krzyk, ból, łzy wyzyskiwanych doma- 
gają sie ratunku, doraźnej pomocy, opieki, 
ochrony... 
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Pamiętajmy o młodych braciach i siostrach. 


(Z „Drużyny“, warszawskiego pisma dla młodzieży ludowej.) 


Hej, do oświaty Śpieszmy wszyscy 
młodzi, 
Niechaj ochota i siła się rodzi... 


Trudno mi opisać, јак bardzo cieszę się 
z naszego pisma „Drużyny“, а to diatego. 
że jest ono głównie sprawom młodzieży 
naszej oddane. 

„Drużyna to szkoła dla nas młodych, 
w której kształcić się, uradiać i sił swoich 
próbować mcżemy i powinniśmy. 

Śmiało i szczerze wypowiadajmy swo- 
je zdania i dążenia, a choćbyśmy czasem 
i nieudolnie co napisali, nikt napewno z 
nas wyśmiewać się nie będzie, bo każdy 
wyrozumie, że my się dopiero uczymy i, 
zamiast krytykować, z dobrą radą do nas 
pośpieszy. 

W pierwszych numerach dużo jest li- 
stów i artykułów, pisanych przez naszą 
młodzież 'z pod wieśniaczej strzechy, dużo 
zachęty do dobrego, dużo pięknych proiek- 
tów i rad, w jaki sposób mamy pracować, 
by się podnieść i uszlachetnić. 

Drogą do odrodzenia będzie dla nas na- 
uka, biblioteki, pisma, umoralniające zaba- 
wy i rozrywki. 

Ale siostry drogie i bracia kochani, 
szczególniej wy, co pokończyliście szkoły 
lub w inny sposób zdobyliście trochę o- 
światy, nie tylko o sobie i równej wam 
wiekiem młodzieży myśleć powinniście. 
Zwróćcie serca Ка dzieciom małym, któ- 
rych pełno w każdej wiosce, rosną one jak 
dzikie kłoski bez myśli, bez czynu, bez 
woli. Te dzieci, to przyszły naród, jeżeli 
zatem pragniemy, by naród nasz był za- 
cny, szlachetny i oświecony, to zacznijmy 
prace od dzieci. Uczmy te maleństwa wy- 
trwale. rozwijajmy im serca i głowy, u- 
rządzaimy z dziatwą w niedziele į święta 
zabawy i gry na świeżem powietrzu, a 
szczególniej miejmmy w opiece te dzieci, 


które są w „niewoli u bydła. bo sami 
wiemy z własnego doświadczenia, co się 
to dzieje na pastwiskach. . 

Gdy wspomnę sobie moie dzieciństwo. 
jakże mi serdecznie żal tych chwil, które 
mogły być obrócone na pożyteczną naukę, 
a poszły na marne, ale cóż, nie było i nie- 
ma w mojej wiosce ani szkoły, ani nawet 
ochronki, choć wieś bardzo duża, a dzieci 
przeszło 200. Nie znalazł się także wtedy 
nikt z dorosłej młodzieży, coby się nami 
zajął, to też zmarniały nędznie nasze lata 
dziecinne, a niejedno z nas przez brak o- 
światy i umoralnienia zginęło na zawsze. 

Nauczona na własnej skórze, pragnę z 
całego serca dzieciom naszym pomagać, 
i wołam do was młodzieży polska: pra- 
cujcie nad dziećm:, bawcie się z niemi, roz- 
mawiajcie, nauczcie choć czytania, a już 
reszta łatwiej póidzie przy pomocy do- 
brych książek i gazet. 

Ale dobry przykład, ale poczatek tej 
pracy my dać musimy z siebie. 

Dziś są już całe zastępy młodzieży, 
garnącej się do oświaty, więc z wiarą i 
nadzieją, śmiało naprzód idźmy, praca nad 
dziećmi niech będzie dla nas naiważniejszą 
sprawą, a zobaczymy wkrótce. że kraj 
nasz, a co głównie społeczeństwo nasze 
zmieni się na lepsze. Zakwiżnie u nas pra- 
wdziwa oświata i dobrobyt, bo: 


Zbożne wychowanie dzieci 
To chluba narodu, 
Tam dobrobyt Świeci, 
Gdzie uczą za młodu. 
Więc nuże, młodzieży. 
do pracy, do trudu, 
Byś mogła doczekać 
odrodzenia ludu!... 
Była Mirosławianka z Lubelskiego 


Karolina Mnichówna. 


<B> B a. 


Gadki z 


Podhala. 


Podał Władysław Orkan. 
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Drzewi, kie to jesce u mos košciola nie 
było, chodziliśmy siscy do Saflor; bo һай 
mieli kościółecek niewielgi, ale odpowiedni. 
Z Zakoponego jest kawołecek drogi do 
Saflor — ale to cłek przelecioł... Kie tak 
chodzimy — myślimy se potem: „je to 
brzyćko tak chodzić do cyjego kościoła, 
ale cos, kiedy my swojego ni mieli. — 
Trza im co za to dać. Kiedy dać, to dać*. 
I uradzili, zeby im dać świętego..No dyć 
o to mniejso — ale wto go tu zrobi?... 
A był tu w Zakopanym cłek. co świętych 
robioł. „Роїту do niego!...* I pośliśma. On 
sie oganioł z pocątku — a wreście pado: 
„No to zetnijcie jedłe!.." Ścięniśmy jedle 
— a оп, jak sie wom chyci, tak w trzy dni 
zrobił świętego. Nazwaliśmy go Moroinem. 
A to sie wom Saflorzanie uciesą!... „Ba 
ale wto go tu zaniesie?... Dziesięciu chło- 
pów nie da rady. A był tu ieden w Zako- 
panym — co wom dziesięciom doł radę, 
a jak za wiersycek chycił smreka, to go 
do ziemie przygiął. 

On pado: „Jo poniesę, ale co mi docie 
ZAWO 

— E wies co? domy ci sto dni odpustu. 

— Bedzie i to... poniesę. Wziął na plecy 
i niesie. 

Hei! ale do Saflor kawołecek — a tu 
na plecach jprzypieko... 

Spotkał w drodze chłopa i pado: 

— Wies — weź tego świętego Morcina 
— zanieś do Saflor... 

— O moiściewy — wymowio sie cłek 
— jo tyz nimom casu; śtery owce zani- 
mogły, a i baba mi wcora umarła... 

— E lnie poniesies — to nie, to їо tu 
som zaniesę... I idzie — he — ale mu co- 
raz cięzi. Ма scęście spotkał babę; a ba- 
ba — wicie na odpust łakomo... 

— Moiściewy — pado — weźcie to ze 
mnie, dom wom dziesięć dni odpustu... 

— O nimom tyz casu — labidzi baba. 


— Dom wom dwadzieścia dni!... — nie? 
mocie śtyrdzieści dni!.. niech stracę... Ale 
baba nie wce... 

— E nie ponieses, to io som zaniesę... 
i poseł dali... he — ale mu coraz cięzi... 
Akurat stanął na moście na biołym Du- 
najcu... 

— Je myśli sobie — jo by cie tu idźwi- 
5011... „Со mo wisieć — nie utonie..* — 
i puścił go na dół 'wodom. 

No i święty Morcin nie utonął — bo 
do dzisiednia wisi w kościele w Saflarach. 


II. 


Drzewi iesce — mieli w Poroninie ko- 
Ściół i księzicka, ale brakło im łorganisty... 
Przypodoł odpust a tu nima łorganisty. No 
i zwiedzili się tu jakoś ludziska o mnie, 
przychodzą i padają mi: 

— Wiecie со — Sabała — zagrojcie no 
na organach. 

Jo sie im wymowiom, јак mogę — ale 
nie, ino zagrojcie i zagroicie!... 

E zagrać — to zagrać. I posełech. Za- 
chodzę pod dzwonnicę, a tu ludzi pełno, 
a i księzi przy ołtorzu kupa — ino na 
na mnie cekajom — to trza grać. 

Jagech sie — wicie — obertnou, jagech 
se siod na tych kosteckach — jagech za- 
groł, — to wom — wicie — iksiendza przy 
ołtorzu 'poderwało!... Obzierom sie — a tu 
ani jednego cłecyka w kościele. 


Ш. 


Roz вей se klerik bez granicę — i tra- 
fió? па zbójników. Otocili go dookoła — a 
nostarsi mu pado: 

— Abo nom powis kozanie. coby sie 
nom widziało, abo cie u$miercimy!... 

Klerik się zdrygnął — ale se myśli: „Jak 
nie powiem. to mnie uśmiercą...* Pomodlił 
sie po cichutku do Świętego Bartłomieja, 
patruna od obdzieranio ze skóry — wyłloz 


sz. 


na pnioka, iak na kozanicę a zbóinicy po- 
zdyjmowali kapelusze i słuchajom. 

Klerik przezegnoł sie i zacął: 

— Wase zicie, to bardzo podobne do 
Poniezusa... 

— Zie locegos? — pytajom  ucieseni 
zbójnici. 

— Locego? — Lotego — pádo klerik — 
bo Poniezus sie urodził ubogo — i wy tiz 
nie bogato; IPoniezus za młodu pomogoł 
świętemu Józefowi trzoski strugać — i 
wyście tyz pewno nie próżnowali, boby 
wom ociec kazdemu skórę wygarbowoł: 
Poniezus, skoro podrósł, puścił sie na wan- 
drówki — і wy tyz lotocie z mieisca na 


miejsce; Poniezus ostoł poimany — i tyz 
ostaniecie; Poniezus był bicowany — і wy 
sie od tego nie wymigocie, Poniezus ostoł 
ukrzizowany — i wom sie szubienica pa- 
trzy; Poniezus wstąpił do piekieł — i wy 
tam wstąpicie!... і — No cos? widzi wom 
5162... 

— Zie jakozby піе!... — odpedzieli zbój- 
nici, a nostarsi zamiót mu iesce przygašnie 
złota... 

Kie juz — wicie — klerik odseł kawo- 
lecek, obyrtnął sie ku zbóinikom і zawołoł: 

„Јеѕсесһ wom jednego nie pedzioł!... 


Poniezus wstąpił do niebiosów — a wy 
juz nie wstąpicie!... 


“ 


O sadzeniu drzew owocowych. 


Napisał Józef Brzeziński, profesor Uniwersytetu Jagiellońskiego. 


Chcąc posiadać zdrowe drzewa owo- 
cowe i obfite z nich otrzymywać plony, 
trzeba postawić je od pierwszei chwili w 
warunkach, jakich wymaga ich natura. Po- 
mijając prowadzenie drzew w szkółce, po- 
wiem tutaj słów parę o ich sadzeniu na 
miejsca stałe jako o pracy bardzo ważnej 
dla późniejszego rozwoju i dochodności z 
sadu. 

Musimy się przedewszystkiem zasta- 
nowić, co na danej ziemi sadzić należy, 
wiadomo bowiem, że nie każde drzewo na 
tem samem miejscu jednakowo dobrze się 
uda. Jeżeli grunt pod sad przeznaczony z 
natury jest dobry, czarnoziemny albo gli- 
niasty, piaszczysty, głęboki, z przepu- 
szczainem podłożem i nie sucho, to wszyst- 
kie u nas hodowane drzewa owocowe da- 
rzyć się na nim będą, naturalnie, o ile 
sprzyjają również warunki klimatyczne 
danego miejsca. Taki jednak grunt nie 
wszędzie się trafia, zwykle bywa gorszy, 
a w takim razie musimy stosować do nie- 
go gatunek drzew sadzonych, jeżeli nie 
chcemy narazić się następnie na niepowo- 
dzenia i straty. 

W gruntach dobrych, jak wyżej opisa- 
ne, a także w gliniastych cięższych, ale 
nie zanadto wilgotnych, dobrze udaje się 
grusza, warstwa rodzajna musi być jednak 
znacznej głębokości, gdyż grusza głęboko 
zapuszcza korzenie. Jabłoń rośnie dobrze 
iw ziemiach cokolwiek płytszych a przy- 
tem łatwiej znosi zbytnią wilgotność w 
gruncie, najlepszemi dla niej są równiez 
gliny piaszczyste lub czarnoziemy. Na 
gruntach gliniastych suchawych, wapien- 
nych i kamienistych darzą się doskonale 


czereśnia i wiśnia, ta ostatnia zresztą naj- 
mniej jest wymagająca, bo rośnie nawet 
na ziemiach zupełnie piaszczystych, na 
których inne drzewa udają się z trudno- 
ścią. Śliwa dobrze się udaje na czarnozie- 
miu i glinach, ale te z natury swojej muszą 
być dosyć wilgotne, bo płytko zapuszcza 
korzenie i wody z większych głębokości 
zaczerpnąć nie jest w stanie. Za to war- 
stwa dobrej ziemi może być dla niej o wie- 
le cieńszą niż dla innych drzew owoceo- 
wych. Na gruntach torfiastych dostatecz- 
nie osuszonych Śliwa również udaje się 
doskonale, potrzeba jednak, żeby warstwa 
torfu miała przynajmniej łokieć grubości. 

Wiedząc, co mamy sadzić na danej 
przestrzeni, musimy wybrać drzewka. 
Dwa sposoby są w tym wypadku używa- 
ne, to jest ałbo sadzimy dziczki, które po- 
tem szczepić trzeba będzie na miejscu, al- 
bo gotowe już drzewka, poszczepione i 
mniej lub więcej wyrośnięte. Pierwszy 
sposób ma wielkie wady i dlatego nie za- 
lecałbym go nikomu. Posadzony dziczek 
może się po szczepieniu nie przyjąć i albo 
zginie, albo długo czekać trzeba, nim zno- 
wu na nim szczepienia spróbować można. 
Jeżeli zaś uszlachetnianie się przyjmie, to 
młody wątły szczepek wymaga opieki 1 
ochrony, jaką mu w sadzie dać trudno, a 
jeżeli jest z odmiany delikatniejszej, to sto- 
јас osobno, łatwiej marznie w surowe zi- 
my. Często też ogryzie go zając albo zła- 
mie zwierzę domowe. 

Najpraktyczniej jest sadzić drzewka 
podhodowane 4-, 5- lub 6-letnie, mające 
już kilka gałązek w koronie. Takie drzew- 
ka hodują się w wielkich ilościach w 
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szkółkach, dostać ich można w każdym 
większym i porządnie prowadzonym ogro- 
dzie. Przy wybieraniu pamiętać należy, że 
jabłonie i grusze powinny być szczepione 
przy ziemi a czereśnie i wiśnie wysoko, 
gdzie się zaczyna korona. Па, śliwek 
rzecz obojętna. gdzie są szczepione, przy- 
tem, najpospoliciej u nas hodowanych wę- 
gierek nie szczepi się, jak wiadomo, wcale. 
Korzenie drzewka powinny być obficie 
rozgałęzione i pokryte drobnymi korzon- 
kami; jeżeli u wykopanego drzewka ko- 
rzeń maciczny jest wielki i długi a bocz- 
nych mało albo prawie wcale, to jest do- 
wód, że dziczki nie były wcale przesadza- 
ne i takie drzewka przyjmują się z trudno- 
Ścią i rosną słabo. Pieniek powinien być 
gruby, prosty i gładki, a w koronie 5 albo 
6 gałązek. Jeżeli pieniek jest cienki, jakby 
wybiegnięty, to drzewo choć się przyjmie, 
przez długie lata nie będzie mogło utrzy- 
mać się o własnej sile i nie obejdzie się bez 
pala, Okrągłe znaki na pniu, pozostałe po 
obciętych bocznych sęczkach, nie szkodzą 
wcale i wkrótce zaleją, że śladu z nich nie 
będzie, zato wystrzegać się należy drze- 
wek o pniach zraczałych i pokrytych ra- 
nami. 

Mając zapewnione drzewka, przystąpić 
należy do wyznaczenia na nie miejsca na 
gruncie. Sadzi się w linie regularne i w ie- 
dnakowych odstępach, bo to każdemu 
drzewu pozwala rozwijać się swobodnie 
a ludziom ułatwia chodzenie, obróbkę zie- 
mi między drzewami i nareszcie zbiór o- 
woców. W sadach nasadzonych bezładnie 
w jednem miejscu drzewa sadzą jedno 
przy drugiem, a dalej znowu gdzieś plac 
pusty, na którym tylko zielsko buja. W 
gąszczu drzewa jedno drugie zacieniają i 
duszą. grunt jest wiecznie przejęty wilgo- 
cią i zimny a owoce nie wykształcają się 
dostatecznie i nie może ich być wiele na 
drzewach, które się wzajemnie ogładzają. 
Pierwszą linię wyciąga się równolegle do 
płotu, budynku, drogi lub n. p. w takiej od- 
ległości. żeby drzewa na tei linii posadzo- 
ne po wyrośnięciu nie przechodziły za płot 
lub nie zwieszały się nad drogą. Równole- 
gle od tei pierwszej linii wytykamy drugą 


i następne. Drzewka na liniach siedzieć bę- 
dą albo naprzeciwko siebie (w czwórkę) 
albo naprzemian (w piątkę), to jest, że na 
Środek odstępu między drzewami pierw- 
szej linii wypadnie drzewo drugiej. Różni- 
ca między sadzeniem w ten lub inny spo- 
sób iest prawie żadna i zależeć może zu- 
pełnie od woli właściciela. 


(w czwórkę) (w piątkę) 
Odłegłość między liniami i między 
drzewami na linii nie może być dla 


wszystkich gatunków jednakowa. Wiado- 
mo, że jedne, n. p. niektóre grusze lub ja- 
błonie, rozrastają się ogromnie i dużo po- 
tem potrzebują miejsca, gdy inne, n. p. 
zwyczajne wiśnie albo węgierki, zawsze 
pozostają małe i niewielką kontentują się 
przestrzenią. Zawsze więc musimy prze- 
widywać, do jakiej wielkości drzewa do- 
rosną, i w odpowiednich odległościach ie 
sadzić. Grusze i jabłonie, szczególniej te, 
których owoce dojrzewają w lecie, dora- 
stają, jak mówiliśmy, największych roz- 
miarów, należy je tedy sadzić co 10 do 12 
metrów we wszystkich kierunkach. Jabło- 
nie i grusze zimowe, czereśnie, wiśnie szla- 
chetne i śliwy, oprócz węgierek, sadzić na- 
leży od 5 do7 m jedno od drugiego, a wę- 
gierki zwykłe i kwaśne wiśnie dość mają 
po 4 m. Przepis na odległości między drze- 
wami nie może zresztą nigdy być zupełnie 
ścisłym, bo przyszły ich rozrost zależy 
także od jakości ziemi. Na ziemiach ży- 
znych drzewa rosną silniej i należy, prze- 
widując to, sadzić rzadziej, јак znowu na 
ziemiach lichych można bez obawy posa- 
dzić gęściej. Ponieważ jabłonie i grusze sa- 
dzone rzadko nieprędko zajmą przeznaczo- 
ną dła nich przestrzeń. tymczasem więc 
sadzą zwykle między niemi Śliwy i wiśnie, 
które prędko rosną i owocują a nie długo 
żyją. Kiedy Śliwa lub wiśnia zestarzeie się 
i zostanie usunięta, to właśnie jabłoń lub 
grusza dojdzie wtedy do największego roz- 
rostu. W takiem mieszanem sadzeniu łą- 
czy się zwykle jabłonie ze śliwami a wi- 
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Śnie z gruszami, jako maiące podobne co 
do gruntu wymagania. 

Miejsce na drzewa wytyka się kołkami 
i następnie przygotowuje doły do sadzenia. 
Dół powinien być okrągły, żeby korzenie 
iednakowo na wszystkie strony się rozra- 
stały, i dosyć obszerny, żeby jak najwię- 
cej ziemi otaczającej korzenie przyszłego 
drzewa uległo spulchnieniu. W dobrych 
ziemiach doły na 1 m 20 cm szerokie i ty- 
leż głębokie zupełnie są dostateczne, w 
ziemiach jałowych lub bardzo spoistych 
muszą być doły większe i to tem większe, 
im ziemia gorsza. Kopiąc dół, uważać na- 
leży, żeby górną, żyźniejszą warstwę zie- 
mi zsypywać na jedną kupę a dolną jało- 
wą na drugą; lepsza ziemia posłuży póź- 
niej do zasypania korzeni drzewa. Doły 
należałoby przygotowywać na czas jakiś 
przed sadzeniem, w lecie, jeżeli sadzić bę- 
dziemy na jesień, a na jesień, jeżeli mamy 
zamiar sadzić dopiero na wiosnę. Liczy 
się na to, że jałowa ziemia w dole ulepszy 
się trochę pod działaniem powietrza. Po 
wykopaniu dołów, w środek dna każdego 
z nich zatyka się palik tak długi, żeby się- 
zał posadzonemu drzewku pod koronę, i 
dość gruby, żeby mógł mu służyć za pod- 
porę. 

Sadzić drzewa u nas można w dwóch 
porach, na jesień po opadnięciu liści i na 
wiosnę, nim pączki rozpękną. Zwykle ko- 
rzystniejsze jest sadzenie jesienne. bo w 
ciągu zimy drzewka osiedzą się i wcześnie 
na wiosnę wybujają, nie wymagają też 
podlewania w lecie. Jeżeli jednak grunt 
jest ciężki i zbyt wilgotny, to bezpieczniel 
jest sadzić ma wiosnę. Przystępując do sa- 
mego sadzenia, przygotowujemy przede- 
wszystkiem drzewko, które — przypu- 
szczamy — zostało dobrze, to jest z jak 
największą ilością korzeni wykopane i na- 
stępnie niezasuszone ani zmrożone. Opa- 
truiemy grubsze korzenie i same tylko ich 
końce obcinamy ostrym nożem. żeby usu- 
паб część poszarpaną; jeżeli korzeń jest 
mocno pokaleczony. to obcinamy go aż do 
zdrowego. Drobne korzonki zostawia się 
nietknięte, odjęcie ich mogłoby spowodo- 
wać uschnięcie drzewka. 


Do sadzenia drzewka potrzebne sa maj- 
mniej dwie osoby; jedna trzyma drzewa 
a druga sypie ziemię na korzenie. Przede- 
wszystkiem, ponieważ dół jest głęboki i 
korzenie dna jego nie sięgają, należy wsy- 
pać do dołu część ziemi zwierzchniej po- 
przednio wyrzuconej, ziemię tę zazwyczaj 
miesza się z przegniłym nawozem, starem 
wiórzyskiem lub tym podobnym materya- 
łem, w celu dostarczenia drzewku obfite- 
go pożywienia na pierwsze lata wzrostu. 
Osoba sadząca trzyma drzewko przy palu 
w ten sposób, żeby miejsce. skąd wycho- 
dzą korzenie, było tuż pod powierzchnią 
ziemi, żeby jednem słowem drzewo po po- 
sadzeniu znalazło się tak głęboko w ziemi, 
iak rosło przedtem w szkółce. Nic nie mo- 
że być dla drzewa szkodliwszego, jak po- 
sadzenie go za głębokie, n. p. ieżeli pieniek 
jest na 20 lub 30 centymetrów wpuszczo- 
ny w ziemię. Nic wtedy nie pomoże nal- 
lepszy grunt ani żadne starania, drzewko 
ginie albo siedzi lata całe, nie dając ża- 
dnego przyrostu. bo korzenie głęboko wsa- 
dzone nie działają wcale i psują się. Śmia- 
ło powiedzieć można, że większość niepo- 
wodzeń przy zakładaniu sadów pochodzi 
z za głębokiego sadzenia. 

Sadzący powinien potrząsać drzew- 
kiem, żeby ziemia dostała się między ko- 
rzenie, nie podrywając jednak drzewka ku 
górze. Jeżeli korzenie są skupione. to na- 
leży ie ręką w dole rozłożyć regularnie a 
nawet rozepchnąć silnie, starając się jednak 
nie odłamać. Skoro ziemi w dole znajduie 
się już tyle, że korzenie zostały zakryte, 
należy ją udeptać, szczególniej po brzegach 
dołu i unikając kaleczenia korzeni. Następ- 
nie dół się zarównywa. udeptuje znowu a 
z ziemią pozostałą postępuje się dwojako. 
Przy sadzeniu jesiennem podrzuca ią się 
po prostu naokoło pnia w formie kopczy- 
ka, na wiosnę robi się z niei miskę, w któ- 
rei zbierać się będzie woda z deszczów i 
z podlewania. Przy sadzeniu jesiennem 
podlewanie jest zbyteczne, chybaby sadze- 
nie wypadło z suszą, a wtedy podlewamy 
raz jeden dla zamulenia korzeni. Zato drze- 
wa sadzone na wiosnę muszą być podle- 
wane obficie, przynajmniej raz na tydzień, 


dopóki się nie zakorzenią. W razie suszy 
w lecie również potrzebnem jest podlewa- 
nie, bo jako słabo i płytko zakorzenione. 
nie mogą dostarczyć sobie potrzebnej ilo- 
ści wody. 

Ostatnią robotą będzie przywiązanie 
drzewka do palika. Przedewszystkiem pa- 
lik powinien być zastosowany do wysoko- 
Ści pnia, nie może być za krótki, to jest się- 
gać na przykład do połowy tei wysokości, 
bo to narażałoby drzewko na złamanie 
przez silne wiatry, ani za długi, żeby przy 
wietrze nie kaleczył gałązek korony. Po- 
winien sięgać aż pod koronę drzewka, ale 
w nią nie wchodzić. 

Z przywiązaniem nie trzeba się Śpie- 
szyć, lepiej poczekać parę tygodni, aż zie- 
mia w dole osiądzie, inaczej, gdybyśmy 
silnie przymocowali drzewko do palika, to 
ziemia osiadając a nie mogąc wciągnąć za 
sobą odpowiednio drzewka, poobrywaćby 
mu mogła drobne korzenie a samo drzewo 
zostałoby zawieszonem na palu. Jeżeli o- 
bawiamy się, że silne wiatry mogą drzewa 
obruszać, to przywiązać je możemy na ra- 
zie luźno słomą a po paru tygodniach wią- 
zadła zmienić. Do przywiązywania drze- 
wek używa się najczęściej wierzby koszy- 
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karskiej, wiążemy w trzech miejscach, to 
jest w dole, w środku i pod koroną i to w 
ten sposób, żeby witka krzyżowała się 
między palikiem i pniem. Żeby kora nie 
odcierała się od wiązadła, dobrze jest o- 
kręcić pieniek jakąkolwiek szmatką albo 
podłożyć cokolwiek siana lub mchu. 

Pozostaje mi jeszcze powiedzieć w 
krótkości o sadzeniu na miejscach mo- 
krych. Na ziemi bagnistej żadne matural- 
nie drzewo owocowe rosnąć nie będzie, 
ale jeżeli woda znajduje się dopiero na ło- 
kieć pod powierzchnią, to można sadzić 
śliwy, a jeżeli głębiej jeszcze, to i jabłonie. 
W tym jednak wypadku lepiej jest sadzić 
drzewa na powierzchni ziemi, bez kopania 
pod nie dołów. Miejsca wyznacza się iak 
zwykle a tam, gdzie ma być sadzone 
drzewko, ziemię się tylko spulchnia i jeżeli 
można, nawozi. Przy sadzeniu stawia się 
drzewko na skopanej powierzchni i osypu- 
je korzenie ziemią skądinąd przyniesioną 
i jak można nailepszą, dopóki nie utworzy 
się nizki, ale szeroki kopiec. Kopce takie 
łatwo mróz przejmuje i dlatego przez 
pierwsze przynajmniej zimy należy je osy- 
pywać liśćmi, ściółką lub innym podobnym 
materyałem. 


CENS ZSIS 
Poprawianie sadów. 


Napisał J. Brzeziński. profesor Uniwersytetu Jagiellońskiego. 


Wiadomo wszystkim, jak wielkie ilości 
owoców kraj nasz sprowadza z zagranicy 
i jakie sumy za to płaci. Przyczyna tego 
nie leży ani w ciepłocie naszego kraju, bo 
większość szlachetnych owoców u nas się 
udaje, ani w ziemi, która w wielu okoli- 
cach jest do hodowli drzewa doskonałą. 
Przyczyną jest niesłychane zaniedbanie, w 
jakiem znaiduią się nasze sady i niechęć 
do zakładania nowych. Zwykło się mó- 
wić, że drzewa nie dają dochodu, Ze za- 
tem sadzić ich nie warto, rzadko zaś komu 
przyjdzie na myśl, że winnemi tu sa nie 


drzewa, ale ich właściciele, winna ich nie- 
umiejętność a często niedbalstwo. Drzewa 
najczęściej liche, sadzi się u nas po wsiach 
byle jak. w ziemię nieprzygotowaną, bez 
ładnie, jak można najgęściej, prawie jedno 
przy drugiem, często przytem za głęboko. 
Posadziwszy w ten sposób, właściciel u- 
waża, że zrobił wszystko co do niego na- 
leżało i że niepozostaje mu, jak tylko cze- 
kać na owoce. Jaki może być tego rezul- 
tat. Oto po kilku lub kilkunastu latach, 
drzewa co szlachetniejsze, jeżeli takie były 
sadzone, wyginą z braku opieki i zasiłku, 
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wyczerpania ziemi i zagęszczania, za to 
na placu zostaną półdzikie lubaszki albo 
drobne, liche, letnie gruszeczki — te na- 
turalnie dochodu przynieść nie mogą. Stąd 
później wyradza się mniemanie, że sady 
nie przynoszą korzyści, że szkoda na nie 
ziemi i pracy. Że mniemanie to jest fal- 
szywe, nie potrzeba długo dowodzić, dośc 
powołać się na zagranicę, na inne kraje 
monarchii austryackieji a między niemi 
choćby na najbliższy nam Śląsk; wszę- 
dzie tam hodowla drzew owocowych daje 
posiadaczom ziemi znaczne bardzo docho- 
dy, większe niż jakakolwiek gałęź rolnic- 
twa, ale też za to prowadzona jest staran- 
nie i umiejętnie. Jeżeli zatem chcemy, żeby 
kraj nasz nie opłacał daniny sąsiadom za 
to. co może mieć u siebie, jeżeli styryjscy 
czy nawet amerykańscy hodowcy nie 
mają bogacić się naszym kosztem, powin- 
nością naszą jest zakładać sady i zakładać 
je dobrze a przedewszystkiem starać się 
doprowadzić do porządku te, co już są. U 
tem właśnie uporządkowaniu istniejących 
sadów chcę tutaj pomówić. 

Kto chce sad doprowadzić do porząd- 
ku, musi przedewszystkiem rozpatrzeć się, 
co w nim warte jest zostawienia i hodowli 
a co należy wyrzucić, jako nieużyteczne. 
Wynika to ze zwyczaju sadzenie zbyt gę- 
sto, przyczem zapomina się o tem, że 
drzewa muszą się rozrosnąć. Do usunięcia 
nadają się przedewszystkiem: drzewa prze- 
starzałe, lub tak chore i skarłowaciałe, że 
poprawić się nie dadzą. Starość poznaje 
się po braku przyrostu letniego, zesy- 
chaniu gałęzi od wierzchołków i zwykle 
od dawna trwaiącej bezpłodności; przy- 
chodzi ona wcześniej łub później zalez- 
mie od gatunku drzewa, jakości ziemi 1 
wogóle lepszych tub gorszych warunków, 
w jakich drzewo rosło. Przez pozby- 
cie się takich niedobitków tworzy się 
miejsce dla drzew pozostałych, które bę- 
dą mogły rozrastać się swobodnie, ko- 
rzystać bez przeszkody z ziemi i ze świa- 
Ҹа i wydawać dobre owoce. Gdyby w 
jakiemś miejscu powstała wskutek tego 
zbyt duża luka czyli wolne miejsce, na- 
leży posadzić młode drzewa dla jej za- 


pełnienia, ale w odpowiednich odległo- 
ściach, o ile można do linii i w doły 
bardzo szerokie i dobrze zaprawione. Przy 
sadzeniu ziemia zwierzchnia z dołów po- 
winna iść na spód, bo jako przez korzenie 
drzew niewyczerpana zapewni szczepkom 
lepszy wzrost. Po usunięciu drzew sta- 
rych i schorzałych pozostałe nie wszyst- 
kie zwykle przedstawiają taka wartość, 
żeby opłaciło się je trzymać. Trzeba zro- 
bić między niemi staranny wybór, biorąc 
pod uwagę, jakie które z nich wydaje о- 
woce, jak rośnie i w jakiej znajduje się od- 
ległości od innych. Z dwóch n. p. rosną- 
cych tak blisko przy sobie, że wzajemnie 
się duszą, wyrzucić trzeba gorsze i star- 
sze, zostawić młodsze i silniejsze, jeżeli 
szczególnie lepsze daje owoce. Przez ta- 
kie przesadzanie, wyrzucenie dzików z od- 
bitek korzeniowych, zastarzałych i skar- 
łowaciałych krzaków i nierodzącej już, za- 
sychającej śliwiny doprowadzimy sad do 
tego, że drzewa w nim pozostałe, najlep- 
sze, jakie były, stać beda co kilka metrów 
przynajmniej od siebie, i regularnie, o ile 
można to było przy przesadzaniu uwzglę- 
dnić. Wskutek tego ilość drzew w sadzie 
zmniejszy się często do połowy, ale każdy 
właściciel może być przekonany, że za «o 
przy odpowiednich staraniach wartość te- 
go, co pozostało, zwiększy się dziesięć- 
krotnie. 

Drzewo należy teraz oczyścić każde z 
osobna: wyciąć, najlepiej w lutym lub 
marcu, wszystkie gałęzie suche i chore, 
przerzedzić zdrowe; ile się krzyżują lub 
są zbytnio zgęszczone. pilnując się, żeby 
niepozostawiać suchych sęków. Drzewom 
osłabionym, które nie dają już przyrostu 
rocznego, albo bardzo mało, skrócić co- 
kolwiek wszystkie gałęzie, obcinając 74 
lub % ich długości, tak samo skrócić ga- 
łęzie, ieżeli gdzieś, pomimo przesadzenia,. 
korony drzew zrastają się i wchodzą je- 
dna w drugą. Raki na pniach i gałęziach 
wyciąć do zdrowego i zamazać wapnem 
zmieszanem z gliną, tak samo wszelkie 
większe rany i skaleczenia drzewa. Korę 
starą odstającą oskrobać, bo za nią lęgną 
się owady, które psują owoce. a całe drze- 
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wa, pnie i grubsze gałęzie posmarować 
wapnem rozmieszanem z gliną na rzadko. 
Jednocześnie pomyśleć trzeba o ziemi, któ- 
ra naiczęściej lata całe, była nieporuszona. 
Trzeba ją skopać lub jeśli można, przeorac 
a drzewo zasilić przegniłym nawozem lub 
gnojówką, dając to w rowki na 50 centy- 
metrów czyli prawie łokieć głębokie pod 
zakończeniami gałęzi. Kładzenie nawozu 
na wierzchu, koło pni, jak to się często 
praktykuje, na nic się nie zdało. 

Rezultat czyli wynik tych robót okaże 
się bardzo prędko, po roku iuż drzewa za- 
czną wydawać dużo i ładnych owoców, 
które właścicielowi przyniosą prawdziwy 
dochód; naturalnie trzeba roboty te co 
jakiś czas, n. p. dwa lub trzy lata powta- 
rzać i niedopuszczać sadu do ponownego 
zadziczenia, 


Jeżeli drzewa dają wprawdzie owoce 
i dobrze rosną, ale należą do złych odmian, 
wskutek czego owoce są liche, można je 
poprawić przez przeszczepienie. Polega tu 
robota na skróceniu grubszych gałęzi na 
wiosnę i zaszczepieniu na nich. za korę, 
zrazów odmiany jakiejś szlachetnej. Można 
w ten sposób poprawiać wielkie już drze- 
wa, rozkładając robotę na parę lat w ten 
sposób, że w pierwszym roku ścina się i 
przeszczepia gałęzie największe a później 
schodzi się do niższych. Młodsze drzewa 
ogłowić można i przeszczepić od razu. Z 
wiśniami i śliwami nie udaje się to, bo 
krótko ścięte dostają choroby gumy і gl- 
ną. |Przeszczepione drzewa po paru la- 
tach zaczynają owocować i jeżeli są do- 
statecznie zasilane, żyć mogą długo. 


SŻEERJIEŹŻS. GE SJDIEZSSZESJODZZEEŚCDŁ 
Parę słów o hodowli kapusty. 


Skreślił prof. J. Brzeziński. 


Pomiędzy niewielu warzywami, jakie 
się u nas po wsiach hoduje, pierwsze miej- 
sce zajmuje kapusta. Żadne, najmniejsze 
gospodarstwo bez niej się nie obejdzie, ale 
czy rezultaty tej hodowli są takie, jakie 
być powinny? Dość rzucić okiem na ka- 
pustniki wiejskie, żeby widzieć wszystkie 
ich braki — rośliny bardzo gęsto posa- 
dzone, ale zwyrodniałe, o wielkich głą- 
bach a maleńkich główkach, często i wca- 
le główek niewiążące. Bez przesady po- 
wiedzieć można. że ogrodnik podmiejski 
zbiera z jednego zagona tyle na wagę 
pięknej kapusty. co wieiski gospodarz z 
pięciu, i to lichej. Tłómaczy się to zwykle 
tem, że ziemia jest nieodpowiednia, ale to 
niesłusznie, bo na szczerych nawet pia- 
skach, byłe niezbyt suchych i w dobrej 
uprawie, kapusta rodzi się wspaniała. 

Powodów. że kapusta po wsiach nędz- 
nie się udaje. jest wiele. Przedewszystkiem 
ziemia słabo nawożona, dalei sadzenie 
prawie zawsze na tem samem mieiscu, 


co sprawia, że i pomimo nawożenia, zie- 
mia dla kapusty jest wyczerpana, a za to 
rozmnożyły się w niej pasożytne grzybkt 
iowady, które z roku na rok przechowują 
się i kapustę niszczą. Sadzi się zwykle roz- 
sade bardzo gęsto, a jeszcze 1а się podsa- 
dza karpielami, burakami lub czemŚ po- 
dobnem, niby dla lepszego wyzyskania 
ziemi. W ten sposób ma się niby dużo a 
ostatecznie wszystko niewiele warte — 
nic lepiej nie stwierdza przysłowia, że 
skąpy dwa razy traci. Przy dobrem na- 
wożeniu, wielkie odmiany kapusty powin- 
no się sadzić tak, żeby roślina oq rośliny 
wypadała mniej więcej co 50 centymetrów, 
mniejsze odmiany po 40 centymetrów, 
wtedy dopiero może kapusta rozrosnąc 
się jak należy i wydać wielkie, zbite glo- 
wy, które bez karpieli i buraków za zie- 
mię i pracę hoinie zapłacą. 

Ważnym powodem nieudania się kapu- 
Sty jest także liche nasienie, nigdy prawie 


'niezmieniane, choć wiadomo, że kapusta 
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wyradza się bardzo łatwo. Nasienie z ro- 
ku na rok otrzymywane z lichych główek, 
albo z głąbów, daje rośliny coraz gorsze. 
o wysokich głąbach i maleńkich główkach. 
Jedyna na to rada, zaopatrzyć się u ogro- 
dnika miejskiego albo w „Syndykacie 
roln.“ w Krakowie (plac Szczepański 1. 6) 
w dobre nasienie, a otrzymując je później u 
siebie, wybierać na nasienie tylko пајріек- 
niejsze okazy, o twardych i dużych gło- 


wach a niskich głąbach. Tylko wtedy do- 
bry gatunek długo się utrzyma, gdyby się 
jednak pomimo to zauważyło zwyrodnie- 
nie roślin, trzeba nasienie zmienić. Kapu- 
sta bardzo łatwo krzyżuje się w czasie 
kwitnienia, stąd jeżeli ktoś ma liche, zwy- 
rodniałe wysadki, to jego sąsiedzi, choćby 
najstaranniejsi, dobrego gatunku długo mie 
utrzymają. 


Wesoły kącik 


„Kupił kota we worku“. 


Od dłuższego czasu głupi Maciuś na 
dorobku suszył sobie nad tem głowę, iak- 
by on to mógł przyjść do krowy. Jużcić 
dla biedaka jedyna była do tego celu dro- 
ga, nabyć cielę i z niego dochować się na- 
przód jałówki, a potem krowy. Ale i na 
cielę Maćka stać nie było. A więc cóż miał 
chudak sobie począć? Musiał czekać, aż 
tkacz płótno wyrobi, a on sam wybieli ie 
sobie. — Płótno się wybieliło i na piękne 
wyprało, ale Maciuś miał znowu Świeży 
kłopot, bo jarmarku nie było na zawoła- 
nie. — I jarmark wreszcie nadszedł. Ma- 
ciek ani dospać w nocy nie mógł, a rano 
dojeść Śniadania: tak go paliła żądza na- 
bycia coprędzej cielęcia. 

Rychło świt, był już na nogach i z wał- 
kiem płótna pod pachą heiże do miasta. 
„Ale і w drodze nie miał spokoju, bo dziwna 
jakaś myśl uczepiła się jego głowy, że 
może nie znaleźć kupca na płótno, a więc 
znowu mu przyjdzie na to, że będzie mu- 
siał żyć wśród strapień i kłopotów bez u- 
pragnionego cielęcia do następnego jar- 
marku. — Sturbowany zatem i rozdraź- 
niony stanął na targowisku iarmarcznem, 
gdzie bydło sprzedawano i kupowano i 
wodził swój wzrok bładny po nadciągają- 
cych z dobytkiem na jarmark wieśniakach 
i wieśniaczkach, upatrując cielęcia. — Ja- 
koż po chwili zoczył opodal stoiącego mie- 
szczanina, który coś trzymał we worku, 
co dziwne jakieś ruchy w nim wyprawia- 
ło. Nie myśląc wiele, zbliżył się coprędzej 
do mieszczucha, a że cielę wciąż w uszach 


mu beczało, więc o nie wprost zagadnął, 
chciwie spoglądając na worek. „Łykowi 
miastowemu* zaiskrzyły się oczy, widział 
dobry interes przed sobą, pytanie zatem 
potwierdził i poddał Маёкомі myśl wy- 
miany cielęcia za płótno. Maciek uradowa- 
ny, że szczęście mu tak posłużyło, ucie- 
szony, że za jednym zamachem udało mu 
się rozciąć ten twardy węzeł, nad które- 
go rozwiązaniem tak długo pracował, bez 
wahania, rozumie się, przystał na zamia- 
nę i oddając sprytnemu mieszczuchowi 
wałek płótna, z gorączkowym pośpiechem 
porwał za worek z wrzekomem cielęciem 
i na plecy zarzucił. Snać obawiał się, by 
mieszczanin w ostatniej chwili nie rozmy- 
Ślił się inaczej. — Lyk miastowy z chytia 
miną podążył w swoją stronę, na odcho- 
dnem nie omieszkał jednak przestrzedz 
głupiego Maciusia, by, broń Boże, po dro- 
dze do worka nie zaglądał, „bo cielę jest 
tak płochliwe, żeby zaraz uciekło". 

Maciuś rozpromieniony Śpieszył со 
miał tchu do chałupy, by јак naiprędzej 
pochwalić się przed żoną dobrą wymianą,, 
a przytem nacieszyć się z nią dowoli z u- 
pragnionego dorobku. Lecz o zgrozo! Za- 
ledwie Maciek otworzył worek, wyrwał 
się z niego jak z procy kot spłoszony, gar- 
nek z żurem na ławie przewrócił. wpadł 
na okno, szyby potłuki і na pole wysko- 
czył. 

Tak to Maciuś zamiast cielęcia kupił 
kota we worku. 
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W pięćdziesiątą rocznicę ostatniej walki za 
wolność i lud. 


Pół wieku dobiega, jak naród polski 
chwycił za broń, aby oczyścić ziemię na- 
szą od  najstraszniejszego wroga, od 
krwiożerczego niedźwiedzia, który мрії 
się w iego ciało i pije z niego krew i ssie 
soki żywotne, pół wieku mija, jak na ol- 
brzymiej przestrzeni dawnej Rzeczypo- 
spolitej naszej toczył się bój na Śmierć i 
życie z przemożnym najezdzcą moskiew- 
skim. 

Klęska Rosyi w wojnie z Francyą i 
Anglią w r. 1855, wyzwolenie się włoskiej 
Lombardyi z pod jarzma austryackiego w 
т. 1859, zrzucenie z tronu despotyczńego 
neapolitańskiego króla w południowych 
Włoszech i niebawem ogłoszenie niepod- 
leglego królestwa włoskiego w r. 1861 
obudziły i w naszym narodzie nadzieję, 
że zaświta j dla nas jutrzenka wolności. 

Ale ci, co pragnęli wolności dla siebie, 
pamiętali, że lud polski w zaborze rosyj- 
skim znosi jeszcze brzemię pańszczyzny, 
więc naipierw szlachta litewska a następ- 
mie i z Królestwa Polskiego wniosła poda- 
nie do cara, aby pozwolił ma Zniesienie 
pańszczyzny. Równocześnie Towarzy- 
stwo rolnicze w Warszawie przygotowało 
cały projekt uwłaszczenia włościan. 

Nastrój w stolicy był niezwykle pod- 
niosły, patryotyczny. Dnia 25. lutego 1861 
postanowiła młodzież dla uczczenia 30-ei 
rocznicy sławnej bitwy pod Grochowem 
w czasie powstania w r.1831 urządzić ma- 
піїгѕіасуе narodową. Ale tysiączne tłumy, 
gromadzące się na Starem Mieście, roz- 


„Gosp darz * 


pędził z wielkim trudem oberpolicmajster 
Trepow przy pomocy kozaków i żandar- 
mów. Gdy 27. lutego manifestacyę tę 
powtórzono i olbrzymi tłum procesyi zna- 
lazł się na placu Zamkowym: koło kolum- 
ny Zygmunta Ш., jenerał Zabołockij dat 
ognia i pięć ofiar zginęło na miejscu prócz 
wielu rannych. 

Ta krew niewinnych zapaliła prochy, 
wzburzyła całą Warszawę. Za pogrzebem 
pięciu poległych kroczyło przeszło 100 ty- 
sięcy ludu. Wzorowy porządek utrzymy- 
wała straż narodowa, złożona z mlo- 
dzieży. 

Rząd moskiewski się przenaził, bo nie 
miał odpowiedniej siły zbrojnej w Króle- 
stwie i na wniosek Gorczakowa zgodził 
się na pewne ulgi i zmiany. Namiestnikiem 
rządu cywilnego został margrabia Ale- 
ksander «Wielopolski, człowiek miezmier- 
nie zdolny, ale dumny i bezwzględny, nie 
liczący się z nastrojem i opinią. — Na mo- 
cy układu z Wielopolskim rząd rosyjski 
pozwolił na założenie Szkoły głównej w 
Warszawie i innych szkół polskich, zgo- 
dził się na utworzenie rad miejskich i po- 
wiatowych i t. p. 

Wielopolski jednak popełnił niebawem 
parę wielkich błędów, a mianowicie roz- 
wiązał Towarzystwo rolnicze, co wyww- 
łało wielkie oburzenie. Kiedy z tego po- 
wodu urządzono manifestacyę protestują- 
cą, wojsko znowu w dniu 8. kwietnia 
zbroczyło ulice Warszawy krwią niewin- 
nych. Gorycz w narodzie się wzmagała, 
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„zwolennicy zbrojnej walki, tak zwanr 

Czerwoni, zyskiwali coraz więcej posłu- 
chu, organizacya tajna ogarniała wszyst- 
kie ziemie Rzeczypospolitej. Uroczyste 
mabożeństwa patryotyczne i obchody od- 
bywały się po całym kraju w różne rocz- 
nice narodowe: z duszy całego narodu 
biła pod obłoki pieśń błagalna: 

„Przed Twe ołtarze zanosim błaganie: 

Ojczyznę, wolność racz nam wrócić 

Panie!“ 

W czasie nabożeństwa za duszę Ko- 
ściuszki (15. października) dzicz moskiew- 
ska wpadła do kościołów i urządziła rzeź. 
Duchowieństwo  znieważone Świątynie 
zamknęło. 

Na czele zwolenników zbrojnej walkł 
stanął Komitet Centralny, w którego skład 
wchodzili między innymi Agaton Giller, 
Jarosław Dąbrowski, Bronisław Szwarce, 
Zygmunt Padlewski, i kierował dalszą or- 
ganizacyą i przygotowaniem do powsta- 
mia. Rząd się srożył i popełniał coraz to 
nowe gwałty. W czerwcu 1862 stracono 
w twierdzy Modlinie oficerów Śliwickiego 
i Arngolda za nałeżenie do organizacyt 
powstańczej a żołnierza Szczura zasie- 
czono za to samo rózgami na Śmierć. W 
grudniu 1862 roku aresztowano członka 
Komitetu Centralnego Bronisława Szwar- 
cego, którego tylko obywatelstwo francu- 
skie uchroniło od szubienicy, ale zato prze- 
siedział 7 lat w kazamatach Szliselburga 
i 30 lat na Syberyi. 

Wielopolski widząc, że wybuch po- 
wstania jest nieunikniony, powziął nie- 
szczęsną i haniebną myśl porwania 70 ty- 
sięcy młodych ludzi w sołdaty, aby tym 
sposobem rozbić organizacyę powstańczą. 
Branka miała się odbyć 17. stycznia 1863 
roku. 

Wiadomość ta spadła jak grom na na- 
ród. Młodzież wołała, że woli na miejscu 
walczyć z wrogiem i raczej zginąć, niż 
dać się zawlec do szeregów armii mo- 
skiewskiej. Zewsząd domagano się ogło- 
szenia powstania. Choć więc przygotowa- 
nia do właściwei walki zbrojnej były do- 
piero zaczęte, Komitet Centralny ogłosił 


się Tymczasowym Rządem Narodowym 
i dnia 22. stycznia wydał odezwę, Кібге} 
najważniejsze ustępy przytaczamy: 

„Nikczemny rząd najezdniczy, roz- 
wścieklony oporem  męczonej przezeń 
ofiary, postanowił zadać jej cios sta- 
nowczy: porwać kilkadziesiąt tysięcy 
najdzielniejszych, najgorliwszych ie) 
obrońców, oblec w nienawistny mundur 
moskiewski i pognać tysiące mil na wie- 
czną nędzę i zatracenie. 

„Polska nie chce, nie może poddać 
się bez oporu temu sromotnemu gwal- 
towi... 

„W pierwszym zaraz dniu jawnego 
wystąpienia, w pierwszej chwili rozpo-: 
częcia świętej walki, Komitet Centralny 
Narodowy ogłasza wszystkich synów 
Polski, bez różnicy wiary i rodu, po- 
chodzenia i stanu, wolnymi i równymi 
obywatelami kraju. Ziemia, którą łud 
rolniczy posiadał na prawach czynszn 
lub pańszczyzny, staje się od tel chwilt 
bezwarunkową jego własnością, dzie- 
dzictwem wieczystem; właściciele po- 
szkodowani wynagrodzeni bedą z ogól- 
nych funduszów państwa. Wszyscy zas 
komornicy i wyrobnicy, wstępujący w 
szeregi obrońców krain Inb — w razle 
zaszczytnei Śmierci na polu chwały — 
rodziny ich otrzvmaia z dóbr narodo- 


wych dział obronionej od wrogów 
ziemi. 

„Do broni więc. Narodzie Polski, LI- 
twv i Rusi! Do broni! Во godzina 


wspólnego wyzwolenia 117 wybiła. sta- 

rv miecz nasz wydobyty. świety sztan- 

dar Orła, Pogoni i Archanioła rozwi- 
mietv!...* 

Takim wzniosłym aktem. aktem zno- 
szącym tylowiekową niewolę ludu, usu- 
waiacvm nieludzką pańszczyznę, rozpo- 
cza? Rzad Narodowy  swoią dzłałalność. 
Dekret ten czyli postanowienie czytano z 
ambon ludowi. iak również ogłaszał go h 
obiaśniali dowódcv oddziałów, skoro przy- 
szli do jakiej wioski. 

W pierwszej chwili walkę rozpoczęto 
zaledwie w kilkunastu mieiscach, bo wy- 
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buch nastąpił niespodziewanie i Rząd Na- ruch, powstańczy obiął całe Królestwo 
rodowy nie był w stanie zaraz zawiado- Kongresowe, a następnie także Litwę i na- 
mié wszystkich rodaków о terminie wy- leżącą do niej Żmudź świętą. 


ХЕ am, 
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Grupa powstañców z księdzem. 


buchu. Początkowo wystąpiło do walki z Była to walka nierówna. Z jednej stro- 
wrogiem zaledwie 10 tysięcy licho uzbro- пу była potężna armia regularna. zbroina 
jonej młodzieży, ale w niedługim czasie w miecze, karabiny, armaty, zasobna we 
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wszelkie potrzeby — a z drugiej strony 
ochotnicy niewyćwiczeni, uzbrojeni w li- 
che strzelby, stare szable, kosy, często 
wystawieni na głód i wszelki niedostatek. 
Karabinmów mieli powstańcy bardzo mało, 
bo nikt nie przypuszczał, że powstanie tak 
prędko wybuchnie, a armat to juz zupeł- 
nie nie było. Rząd narodowy zakupił 
wprawdzie zaraz mnóstwo broni za gra- 
nicą, ale tylko część z tego doszia па 
miejsce przeznaczenia, zaś rządy pruski I 
austryacki skonfiskowały nam broni dla 
blizko 100 tysięcy wojska. Z powodu bra- 
ku broni niejednokrotnie musiano odpra- 
wiać nowych ochotników, którzy się bar- 
dzo licznie garnęli pod chorągwie Białe- 
go Orła. 

A jednak co może zdziałać zapał i po- 
święcenie: Mimo tak przykrych warun- 
ków walka z wrogami trwała przez 18 
miesięcy! Stoczono do 1000 bitew 1 poty- 
czek. Powstańcy walczyli zwykie mniej- 
szymi oddziałami, składającymi się zwy- 
kle z paruset do paru tysięcy ludzi, ale 
walka taka odbywała się prawie na całym 
obszarze ziem dawnej Rzeczypospoliter. 
— Nieraz bojownicy za sprawę wolności 
ojczyzny i ludu odnosili zwycięstwa, zdo- 
bywali sobie lepszą broń na wrogu, zabie- 
rali wojenne kasy moskiewskie, częściej 
może ulegali przemocy potężnego najeźdz- 
cy lub musieli się przed jego czernią żoł- 
dacką cofać, 'ale choć nieraz ten lub ów 
oddział został pokonany, rozproszony, to 
pozostali przy życiu powstańcy zwykle 
się wnet potem zbierali na innem miejscu 
i organizowali w oddział, aby dalej nękac 
nieprzyjaciela. 

Wojna taka. jaką prowadzono w po- 
wstanin w r. 1803 i 1864. nazywa się par- 
tyzancką albo podjazdową. Polega ona na 
tem, aby prowadzić walkę małymi oddzia- 
Ñami równocześnie па jak największej 
przestrzeni kraju, aby  nieprzylaciełowi 
nie dać ani chwili spokoju i wytchnienia, 
gdziekolwiek się zwróci, powinien wszę- 
dze spotkać się z oporem. W wojnie takiej 
niema zwykle wielkich, walnych bitew, 
ale drobne, ustawiczne nękanie przeciwni- 


ka. Wojna partyzancka, jeśli jest powsze- 
chną, czyli obejmującą cały kraj i wszyst- 
kich jego mieszkańców, może nawet prze- 
możnego wroga wycieńczyć, zniszczyc, 
bo gdziekolwiek on się obróci, wszędzie 
napotyka na nieprzyjaciół, którzy mu na 
każdym kroku szkodzą, czy to odcinając 
dowozy żywności, czy to alarmując nocą 
niespodzianie armię nieprzyjacielską, aby 
jej nie pozwolić chwiłki wypocząc i t. p. 
Nadto wojna partyzancka zmusza przeci- 
wnika do rozdrobnienia sił, a potem jego 
małe oddziały łatwiej jest pokonać. 

Największy rozwój powstania przypa- 
da na maj i czerwiec 1863 r. Wtedy. po- 
wstanie objęło już nie tylko całe Królew- 
stwo, Litwę i Żmudź, ale także Wołyń, 
Białą Ruś i Ukrainę, lecz w tych ostatnich 
krajach niedługo się utrzymało, bo lud mu 
był nieprzychylny. 

Na szczególniejszą uwagę zasługuje 
powstanie na Żmudzi, bo tam szeregi 
obrońców Ojczyzny składały się w znacz- 
nej części z włościan; niektóre oddziały 
miały nawet dowódców z ludu; imiona ich 
są: Puidak, Bitis, Diekwis, Guges. Najwię- 
cej zaś wsławił się na Żmudzi oddzia! 
księdza. Antoniego Mackiewicza, również 
w znacznej części złożony z włościan. 

Niestety nie tak było w innych czę- 
ściach dawnej Rzeczypospoźlitej. Jedynie 
na Kurpiach, w Krakowskiem, Sandomier- 
skiem. Lubelskiem lud był przychylny po- 
wstaniu, wstępował nawet dość licznie 
pod chorągwie narodowe, dostarczał po- 
wstańcom Żywności i schronienia, ostrze- 
gał przed zbliżającym się wrogiem. W in- 
nych zaś okolicach zachowywał się bier- 
nie, t. ј. ani nie pomagał, ani nie szkodzi, 
a gdzieniegdzie, jak n. p. na Białej Rusi 
i Ukrainie, pomagał Moskalom. Choć bo- 
wiem Rząd Narodowy ogłosił zaraz w 


pierwszej chwili wybuchu powstania znie- 


sienie pańszczyzny i każdy z dowódców 
oddziału głosił o tem ludowi, ale cóż mogło 
zapewnić ten lud, że to nie jest tylko pod- 
rywką, jak zwykł wieśniak nieoświecony 
różne obietnice uważać. 

Zaraz po wybuchu powstania naigo- 
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retsza walka z wrogiem zawrzala w Кга- 
kowskiem i Sandomierskiem. Oddział Ku- 
rowskiego zajął Michałowice i Sosnowi- 


dobrze wyćwiczonego i nieźle uzbrojone- 
go żołnierza. Wtedy nakłoniono go, aby 
się ogłosił dyktatorem (10. marca), t. J. 


Jenerał Jeziorański 
wsławił się zajęciem miasta Rawy w Piotrkowskiem i chlubnem zwycięstwem 
pod Kobylanką w Lubelskiem. 


ce, niebawem: jednak przy ataku na Mie- 
chów poniósł zupełną klęskę, | 

Naipomyślniej początkowo walczył ge- 
nerał Maryan Langiewicz i odniósł szereg 
zwycięstw pod Wąchockiem, B odzenty- 
пет i t. d. Wkrótce Lansier-ez "*ezvt 4000 


najwyższym naczelnikiem z nieograniczo- 
ną władzą wojskową i cywilną. Okazało 
się to jednak szkodłiwem;  nieprzyiacieł 
bowiem postanowił za wszelką ceng 
zgnieść przedewszystkiem dyktatora w 
nadziei, że wtedy powstanie upadnie. 
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Wprawdzie w bitwie pod Grochowiskamt 
odniósł zwycięstwo nad przeważającem! 
siłami wroga. ale strac'ł 1500 ludzi. Uznał 
więc razem z innymi, że należy dalej prou- 
wadzić walkę partyzancką i zdawszy do- 
wództwo w inne ręce, wybrał się przez 
Galicyę w Lubelskie, ale wpadł w ręce 
Austryakom, którzy go uwięzili. 

W tym czasie powstanie zaczęło Się 


Bronisław Szwarce. 


chwiać ku upadkowi, ale nadzieja obcef 
interwencyi i obietnica pomocy ze strony 
Francyi skłoniła stronnictwo szlacheckie 
tak zwanych Białych do czynnego po- 
parcia powstania, które ożywiło się na 
całej linii. 

Po Langiewiczu obiął dowództwo nad 
znaczną częścią iego oddziału Dyonizy 
Czachowski i stoczył szereg zwycięskich 
walk w Sandomierskiem i Kieleckiem, az 
po 8 miesiącach zginął z rąk wroga. 

W sąsiedztwie Czachowskiego w wo- 
jewództwie Krakowskiem a następnie w 
Radomskiem bardzo dzielnie i wytrwate 
walczył z wrogiem Zygmunt Chmieliński, 
jeden z naiwybitniejszych i najzasłużen- 
szych wodzów powstańczych. W lipcu 
pod miasteczkiem Janowem zadał klęskę 


Moskalom, których 200 райо a nadto zdo- 
był parę set sztuk broni. Aż do grudnia 
szarpał i nękał nieprzyjaciół, aż wreszcie 
pod Bodzechowem ciężko ranny dostal 
się do niewoli i niebawem został rozstrze- 
łany w Radomiu. 

W czasie zimy generał Józef Hauke 
(Bosak) zgromadził w okolicy, gdzie wal- 
czył Chmieliński, przeszło 3000 ludzi, ale 


Ks. Antoni Mackiewicz. 


osaczony w lutym 1864 r. przez przema- 
gające siły moskiewskie, uległ rozbiciu. 
Jeden z iego podkomendnych, dzielny par- 
tyzant Zwierzdowski (Topór), ciężko ran- 
ny wpadł w ręce wroga i niebawem za- 
wisł na szubienicy w Opatowie. Odtąd 
powstanie w Krakowskiem można uwa- 
żać za złamane. 

"W Lubelskiem Jeziorański, który zale- 
ciem Rawy się odznaczył a następnie w 
obozie Langiewicza okazał się tęgim wo- 
dzem, na czele 800 zuchów, zorganizowa- 
nych w oddział w Galicyi, odniósł 6. maja 
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pod Kobylanką nad samą granicą јейпо z 
najpiękniejszych zwycięstw, gromiąc po 
zaciętej bitwie 3500 Moskali z 5 armata- 
mi, tak, że ich 270 padło a mnóstwo było 
rannych, 

Jeden z pierwszych rozwinął chorą- 
giew powstania w Lubelskiem 19-letni Le- 
on Frankowski, ale wkrótce ulegl przemu- 
cy i zginął na szubienicy. 

Najgłośniejsze imię w tem woijewódz- 
twie zdobył sobie Marcin Borelowski, wal- 


W Lubelskiem zasłynął również puk 
kownik Heidenreich z przybranem nazwi- 
skiem Kruk. Naichlubniejszym jego dzie- 
łem było zwycięstwo pod Zyrzynem. Pa- 
Чо tam 181 Moskali trupem, 132 było rau- 
nych a 150 dostało się do niewoli. W ręce 
nasze wpadły 2 armaty i 140 tysięcy rubli 
(350 tys. koron). Za to został Kruk gene- 
ralem. 

„ Z zachodniej stronie Królestwa Pol- 
zaboru pruskiego 


skiego na pograniczu 


Obrazek z powstania. 


cząc pod pseudonimem Lelewela, syn mu- 
rarza ze Zwierzyńca pod Krakowem, sam 
cieśla i studniarz. Walczył on przez szereg 
miesięcy szczęśliwie z nieprzyjacielem, 
odniósł zwycięstwo pod Bereźnicą, Adam- 
kami, zajął miasta Chełm, Dubienkę, Zwie- 
rzyniec, gdzie zdobył dwie armaty. Rząd 
narodowy mianował go pułkownikiem. 
Pod Lelewelem walczył poeta Mieczysław 
Romanowski, który zginął pod Józefowem. 
Niestety w barę miesięcy później (6. wrze- 
Śnia) zginął w walce pod Batorzem i sam 
rzemieślnik-bohater, a gdy zabrakło wo- 
dza i jego oddział uległ rozbiciu. 


walczyli ze zmiennem szczęściem Mielęc- 
ki i Taczanowski, który odniósł chlubne 
zwycięstwo pod Pyzdrami. W Płockiem 
dzielny organizator i wódz Zyg. Padlewski, 
odniósł jedno piękne zwycięstwo pod My- 
szyńcem. ale kiedy lasami przekradał się 
sam, aby stanąć na czele nowego więk- 
szego oddziału, wpadł w ręce wroga i w 
maju został rozstrzelany w Płocku. W 
północnej stronie Królestwa walczył dłuż- 
szy czas dzielnie Józef Jankowski, aż od- 
dał życie za Ojczyznę w Warszawie na 
szubienicy. 

Wspomniawszy pokrótce jedynie o па{- 
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wybitniejszych zwycięstwach na obszarze 
Królestwa Polskiego, rzućmyż okiem na 
to, co się działo w innych ziemiach Rze- 
czypospalitej. i 

Na Litwie  naidzielniejszymi wodzami 
okazali się Ludwik Narbut, Zygmu Sie- 
rakowski (Dołęga), ksiądz Antoni Mackie- 
wicz, Romuald Traugut i wielu 
Pierwszy rozwinął chorągiew powstanra 
Narbut w powiecie Lidzkim i odniósł sze- 
reg zwycięstw pod Rudnikami, około Po- 
dubicz i Łaksztucian, prócz wielu mniej- 
szych potyczek, aż zginął Śmiercią boha- 
terską 13. maja 1863 r. wskutek zdrady 
Niemca kolonisty, który naprowadził Mo- 


Zygmunt Miłkowski (T. T. Jeż). 


skali przez trzęsawiska na obóz Narbuta. 

Również jednym z pierwszych był ks. 
Mackiewicz, który zorganizował oddział 
z 500 ludzi, przeważnie z włościan i маї- 
czył zwycięsko z nieprzyjacielem. Dal- 
szych licznych ochotników nie mógł przyj- 
amować z powodu braku broni. Kiedy na- 
stępnie naczelnym wodzem Żmudzi został 
Zygmunt Sierakowski, który porzucił gu- 
dność pułkownika w armii rosyiskiel, waľ- 
czył ks. Mackiewicz pod iego rozkazami. 
Sierakowski zebrał pod sobą przeszfo 2000 


innych. 


ludzi i rozbił oddział moskiewski pod Ro- 
gowem, przyczem najdzielniej się spisalł 
kosynierzy z ks. Mackiewiczem na czele. 
W niedługim czasie przyszło do walki z 
generałem moskiewskim Ganeckim, nieda- 
leko Gudziszek. W pierwszym dniu nie- 
przyjaciel cofnął się, straciwszy 150 ludzł 
w zabitych i rannych. Nazajutrz po za- 
ciętej bitwie trwającej do wieczora wróg 
również się coinął na całej linii, ale i nasł 
ponieśli dotkliwe straty, a co najważnier- 
sze, że sam Sierakowski został ciężko 
ranny 'w krzyże. Złożony w dworku le- 
śnym wpadł w ręce wroga i niedługo pu- 
tem zawisł na szubienicy (27-go czerwca 
1863 r.). 

Odtąd ks. Mackiewicz %e swym od- 
działem samodzielnie borykał się z nie- 
przyjacielem, urządzając ciągłe zasadzki i 
napady na Moskali, przeważnie nocamr, 
podczas gdy w dzień wypoczywał oddział 
w ostępach leśnych. 

Ostatecznie we wrześniu oddział ten 
uległ rozbiciu, a ks. Mackiewicz po pe- 
wnym czasie dzięki zdradzie Niemca ko- 
lonisty dostał się do niewoli i w grudniu 
1863 roku oddał życie za Ojczyznę na 
szubienicy. 

Na Litwie i Żmudzi działali nadto na 
czele swych oddziałów Walery Wróblew- 
ski, Jabłonowski (dr. Dłuski), Feliks Wy- 
slouch, Bolesław Świętorzecki, Konono- 
wicz i inni, a szczególniej głośne imię zdo- 
był sobie Romuald Traugut. Р 

Jako były oficer inżynieryi rosyiskiel 
i dzielny wódz w walce podjazdowej dat 
się Moskalom wielokrotnie porządnie we 
znaki, a jeden ich oddział zniósł doszczę- 
tnie w lasach na pograniczu Wołynia. 
Walczył też dość pomyślnie w Pińszczy- 
źnie wśród tamtejszych niedostępnych 
błót. Zamknięty pierścieniem wrogów i 
pozbawiony dowozu żywności przez 10 
dni, zdołał wyprowadzić szczęśliwie swól 
oddział z matni i dotrzeć z nim do pu- 
szczy Białowieskiej, gdzie go przyłączył 
do innych oddziałów powstańczych, sam 
zaś udał się dla poratowania zdrowia do 
Warszawy, tak bowiem był wyczerpany, 
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Bohaterowie i męczennicy za wiarę i Ojczyznę, 
gdyż wszyscy zostali albo rozstrzelani albo powieszeni przez wroga. 
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że go Żołnierze musieli nieść na rękach. 

Na Rusi powstanie nie miało powodze- 
nia, w znacznej części z powodu nieprzy- 
jaznego zachowania się włościan; mniej- 
-sze oddziały, jakie się zorganizowały, Zu- 
stały w niedługim czasie rozbite. Jedynie 
na Wołyniu pułkownik Edmund Różycki 
zorganizował większy oddział iazdy, z 
300 ludzi kawaleryi i 50 piechoty, które 
na wozach ciągle towarzyszyły konnicy. 
Z tym oddziałem zadał w czerwcu klęskę 
Moskalom pod Salichą, gdzie ісп około 
100 trupem. padło, Miał się z nim połączyc 
generał Józef Wysocki, który z 800 ludzi 
piechoty i 200 kawaleryi wkroczył z Ga- 


licyi na Wołyń i zaatakował miasto Ra- , 


dziwiłów, ale został odparty i cornął się 
do Galicyi, gdzie został aresztowany. Ro- 
życki sam później wkroczył do Galicył 
dla wzmocnienia swoich sił nowymi ю- 
chotnikami i przy pomocy pułkownika 
"Strusia (Jana Sawickiego) zorganizował 
parę oddziałów, które wkroczyły w Lu- 
belskie i na Wołyń, ale już nie zdołały o- 
żywić upadającego w tych stronach po- 
wstania (pod koniec 1863 r.). 

Lecz nie tylko na ziemiach dawnei 
Rzeczypospolitej spieszyli ochotnicy pod 
sztandary narodowe. Również i na emi- 
gracyi wśród wychodźców goręcej zabiły 
serca a wezwanie Ojczyzny znalazło ser- 
deczny odzew. Pułkownik Zygmunt Mił- 
kowski (wielce zasłużony pisarz, znany 
pod pseudonimem T. T. Jeża) zorganizo- 
wał i uzbroił potajemnie oddział 250 ludzi 
z pośród wychodźców w Turcyi i chciał 
się z nim przedrzeć do Polski przez Ru- 
munię. Kiedy zaś 1300 Rumunów stoso- 
wnie do ustaw międzynarodowych chcia- 
ło ich rozbroić, przyszło pod Kostangalią 
do bitwy. w której Rumuni stracili 140 za- 
bitych i rannych a nasi zdobyli nadto 150 
karabinów 'przy stracie 6 ludzi i 13 ran- 
nych. 

Po dwóch dniach marszu w stronę zie- 
mi ojczystej nasza garstka została otoczo- 
na ze wszystkich stron przez woiska ru- 
muńskie i musiała złożyć broń. uzyskała 
jedynie pozwolenie przeprawienia się ma- 


łemi grupami do Galicyi a następnie da 
Królestwa. 

Nie podobna w krótkim artykule podać 
dokładnej charakterystyki iwalki, której 
dokładne przedstawienie wymagałoby 
wielkiego dzieła, ale z braku miejsca mu- 
simy na tem poprzestać, wspomnimy je- 
szcze tylko pokrótce o tem, jak się zacho- 
wała zagranica wobec sprawy, polskiej*) 

Na ogół zagranica odnosiła się dość 
życzliwie do sprawy polskiej, ale skoń- 
czyło się na życzliwości i sympatyach. 

Niektóre państwa, a szczególniej Fran- 
cya, Anglia i Austrya wysłały noty dy- 
plomatyczne czyli wzędowe pisma do 
rządu rosyjskiego w Petersburgu z żąda- 
niem nadania Polsce wolności i utworze- 
nia z ziem Królestwa Polskiego samo- 
dzielnego państwa, połączonego Z cesar- 
stwem rosyjskiem, tak n. p. jak Węgry są 
połączone z Austryą. Za temi państwami 
pospieszyły także inne pomniejsze, jak 
Szwecya, Dania, Hiszpania, Portugalia a 
nawet Turcya z podobnem żądaniem, ale 
skończyło się tylko na pisaninach. 

Kto wie, czyby nie było przyszło do 
zbrojnej interwencyi czyli pomocy Fran- 
cyi a może do niej przyłączyłaby się i 
Austrya, gdyby nie knowania Bismarka, 
który miał zastraszyć rządy francuski i 
austryacki, że w razie wybuchu wojny 
Prusy przyjdą z pomocą Rosyi. Rosya 
wiedząc o tem, odpowiedziała szorstko. 
żeby się nie mieszano do jei spraw we- 
wnętrznych, a odnośne państwa tę gorz- 
ką pigułkę połknęły. 

Spodziewaiąc się zbrojnej interwencyi 
Romuałd Traugut, znany nam wódz litew- 
ski, ogłosił się za wołą narodu 10. paźdz. 


*) Tym. którzyby chcieli bliżej się zapo- 
znać z dziejami tej walki za wiarę i Oiczyznę, 
polecamy dziełko Wojnara „Powstanie naro- 
dowe w r. 1863-4 (80 stron druku) po 40 h; 
w styczniu 1913 r. wyjdzie ta praca rozsze- 
rzona z mnóstwem obrazków po 80 h. Nadto 
polecamy książki: „Zygmunt Sierakowski, na- 
czelny wódz Żmudzi* przez Wacława Ko- 
szczyca po 60 hal. i „Ksiądz Ant. Mackiewicz, 
bojownik za wiarę i Ojczyznę“ przez M. Siecz- 
kowską po 20 hal. 
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1863 r. dyktatorem i nadludzkimi wysiłxa- 
mi podtrzymywał powstanie przez kilka 
miesięcy. Niestety nadzieje te zawiodły. 

Tymczasem Rosya miała na wiosnę 
już przeszło 300 tysięcy wojsk na ziemiach 
dawnej Rzeczypospolitej, to też z taką 
straszną siłą niepodobna było walczyć, 
zwłaszcza bez odpowiedniej broni i stra- 
sznego wyniszczenia kraju przez wojska 
moskiewskie i takich zbójów, nasłanych 
na rządców kraju, jak Berg w Królestwie 
i jeszcze od tego nikczemniejszy potwór 
Murawiew na Litwie. 

Na wiosnę 1864 r. powstanie poczęło 
chylić się ku upadkowi a można je uważać 
za skończone z chwilą uwięzienia 5 człon- 
ków Rządu Narodowego w ciągu marca 
i kwietnia 1864 r. Dnia 5. sienpnia oddali 
oni życie za oiczyznę w Warszawie na 
szubienicy, a mianowicie: Jan Jeziorań- 
ski, Roman Żuliński, Romuałd Traugut, 
Józef Toczyski i Rafał Krajewski. 

Wprawdzie jeszcze i potem staczano 
tu i ówdzie mniejsze potyczki, ale była to 
tylko chęć sprzedania drogo swego życia. 
Najdłużej nękał Moskali ze swymi oddzia- 
łem, bo aż do wiosny 1865 roku ksiądz 
Stan, Brzosko na Podlasiu (wśród unitów), 
ale i on wreszcie zawisnął na tym krzyżu 
polskim — na szubienicy 24. marca tegoż 
roku. | 


Po upadku powstania rozpoczelo sie 
straszne, dzikie, wprost zwierzęce pa- 
stwienie się zwycięzcy nad pokonaną o- 
fiara. Jeszcze w pierwszej połowie r. 1863 
obiął na Litwie rządy najokrutniejszy ty- 
grys w ludzkiem ciele, Murawiew, przez 
własnych rodaków Wieszatielem nazwa- 
ny. Potwór ten bez liczby wieszał tych 
wszystkich, co jakikolwiek udział mieli w 
powstaniu, a często zupełnie niewinnych. 
Tysiącami wysyłał ofiary swej srogości 
w mroźny Sybir do robót katorżnych łub 
na osiedlenie. Wiele wsi i miasteczek pu- 
Ścił z dymem, mnóstwo majątków pokon- 
fiskował, t. j. zagrabił na rzecz rządu. 
Dreszcz przejmuje na samo wspomnienie 
tych zbrodni. 

Upadek powstania był wielką klęską 
narodu, jak wogóle klęską jest każda prze- 
grana wojna, jednak dziś w półwiekową 
rocznicę oddaje naród hołd tym bohate- 
rom, co nieśli i złożyli swoją krew, swo! 
życie na ołtarzu Ojczyzny, a dlaczego ich 
czci, o tem mówi poniżej umieszczona o- 
dezwa Komitetu obywatelskiego we Lwo- 
wie, zawiązanego celem kierowania ob- 
chodami ku mczczeniu pięćdziesiątej rocz- 
nicy ostatniej Świętej walki za wiarę, Oj- 
czyznę i lepszą dolę ludu. 

Kasper Wojnar. 
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W dziejach naszych porozbiorowych, 
w martyrologii narodowej będzie rok 1913 
pięknem, uroczystem i rzewnem wSspom- 
nieniem walki o niepodległość Polski, pod- 
ięteji w roku 1863. 

Jak każdy wielki i epokowy wypadek 
dziejowy. miało powstanie styczniowe 
swoje sądy i wyroki. Błogosławiono chwi- 
ję walki orężnej i widziano w porywie 
zbrojnym źródło późniejszych nieszczęść 
marodowych.  najszłachetnieiszy wybuch 


duszy polskiej; nieutuloną tęsknotę do 
wolności, pragnienie wybicia się na nie- 
podległość. Widzieli wreszcie miektórzy 
lekkomyślność porywającą się na stokroć 
silniejszego wroga, brak politycznego wy- 
rachowania i nieliczenie się z własnemi 
siłami, 

Jeszcze do niedawna wrzał spór o do- 
niosłość wojny ostatniej о niepodległość 
Polski. Pokolenie, które przeżyło i wi- 
działo czasy klęski i dzikiego prześlado- 
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wania, poczuło na sobie wszystkie gromy 
mściwei ręki, zapragnęło teraz ciszy і po- 
koju, a w tej ciszy pracy wytrwałej, bu- 
dującej gmach nowy od fundamentów po- 
cząwszy. Dalsze pokolenia podięły tę pra- 
cę i prowadzą ią, nie zrzekając się walki 
na każdem polu. Bo walka o wolność 
przechodzi u nas z ojca na syna. 

I ustaliło się wreszcie w całem społe- 
czeństwie, bez różnicy stronnictw i zapa- 
trywań politycznych pojęcie roku sześć- 
dziesiątego trzeciego, iako szlachetnego i 
w owoc rodzajnego czynu i podźwigu na- 
rodowego buinego. Z półwiekowej oddali. 
z historycznej perspektywy przedstawia 
się powstanie styczniowe, w gloryi bo- 
haterstwa i poświęcenia jednostek i mas 
całych. Jest ono majpiękniejszym przy- 
kładem miłości Ojczyzny, wzniesienia się 
ducha narodowego na niedościgłe ni przed- 
tem ni potem wyżyny, jest zbiorową, je- 
dyną, o niesłychanem w dziejach Świata 
napięciu modlitwą, jest wojną tem bardziej 
bohaterską, że podjętą bez strachu przed 
brutalną siłą i w nadziei, że siła musi u- 
stąpić przed ideą, że naród łamiący pęta 
niewoli jest groźny jak sama zemsta, stra- 
szniejszy od gromu. 


Na jednym z medali pamiątkowych z 
tych czasów (powiedziano pięknie: „A z 
krwi waszej powstanie mściciel tej ziemi“. 
Wielkiego mściciela, bohatera, geniusza. 
któryby poprowadzić mógł naród do no- 
Wei, ale zwycięskiej walki dotąd między 
nami nie stało, ale wzrosło natomiast całe 
pokolenie, które z olbrzymiej strugi krwi 
przelanej zaczerpnęło siły i mocy do dal- 
szego życia i rozwoju. Z męczeńskiej 
śmierci bohaterów podięło. iako naidroż- 
szą puściznę obowiązek wytrwania na 
stanowisku. obrony tego samego sztanda- 
ru i tej samej nigdy nie przebrzmiałei ani 
nie przedawnionei idei. 

A tej idei wolności dodało styczniowe 
powstanie całą potęgę ofiary. Dokoła niei 
stanęły trupy pomordowanych na ulicach 
Warszawy i tych. со legli w nierównei 
walce na pobojowisku — jaśnieją dokoła 
wielkiej i świętej sprawy tysiące męczen- 


ników, krwią własną, kajdanami, wygna- 
niem, katorgą, stratą majętności Świad- 
czących, że niema takiego dobra na ziemi, 
niema takiego szczęścia, któregoby ów 
czesne pokolenie nie złożyło na ołtarzu 
Oiczyzny. 

Dlatego też świętym pozostanie na 
wieki w pamięci narodu polskiego rok 1865 
i wspominać będą o nim z czcią i uwiel- 
bieniem wszystkie przyszłe pokolenia 
Polski, tak te w niewoli jeszcze, jak i owe, 
które ujrzą na własne oczy Polskę wiel- 
ką i niepodległą, Polskę kroczącą naprzód 
pod hasłami wolności, równości i brater- 
stwa. 

A przedewszystkiem jest obowiązkiem 
dzisiejszego pokolenia uczcić godnie pięć- 
dziesiąta rocznicę powstania styczniowe- 
go, wspomnieć czasy, kiedy to w Polsce 
z bronią w ręku o wolność walczono. Jest 
obowiązkiem 'wobec jprzeszłości i przy- 
szłości. Przeszłość uczcić potrzeba i z niej 
dobyć ziarna гойлајпесо na przyszłość. 

I drgnęło w narodzie na wspomnienie, 
że tuż pięćdziesiąta rocznica powstania 
styczniowego. Ze wszystkich sfer obywa- 
telskich, ze wszystkich stanów i zawo- 
dów, warstw społecznych wyłonił się Ko- 
mitet obchodu pięćdziesiątei rocznicy po- 
wstania styczniowego. W iego ręku sku- 
piły się wszystkie nici, wszystkie jednost- 
kowe usiłowania, miejscowe zamiary. 
wszystkie pragnienia, ażeby pamięć roku 
1863 była wielkiem, niezapomnianem 
Świętem narodowem wszędzie tam, gdzie 
polska mowa rozbrzmiewa i aby to Świę- 
to trwałą zostawiło po sobie. niezniszcza|- 
na pamięć. 

Komitet, z główną siedzibą we Lwo- 
wie, podzieliwszy się na cały szereg sek- 
cyi, zogniskował w sobie wszystkie pro- 
jekty uświetnienia uroczystości 1 podjął 
wszystkie prace, celem poparcia komite- 
tów lokalnych. Pragnie skupić w sobie ca- 
łą akcyę zbiorową, ażeby jej nadać bieg 
należyty i użyć dobrze tych sił, któreby, 
działając samoistnie. rozprószyły się może 
i może, nie pokierowane należycie. zmar- 
niały. Celem przeto Komitetu głównego jest 


“qos 


stworzenie takich warunków. któreby uro- 
czystości jubileuszowej nadały ogólno na- 
rodowy charakter, bez względu na kordo- 
ny i słupy graniczne. Rocznica powstania 
styczniowego winna być czczoną w miarę 
sił i możności, w każdym choćby najod- 
leglejszym zakątku kraju. Żadnego miasta, 
miasteczka, żadnej polskiej wsi nie powin- 
no braknąć w oddaniu hołdu polskim żoł- 
nierzom, ofiarnym bojownikom za wol- 
ność. Ich czyny, bohaterstwo, poświęce- 
nie stać się winno własnością powszech- 
ną, tak żeby każdy o nich wiedział od naj- 
starszego do dziecka małego w szkole, że- 
by ich krew przelana przeszła w krew i 
żyły całego, bez wyjątku dzisiejszego po- 
kolenia. 

Pozatem w miastach większych i sto- 
łecznych odbędą się obchody powszechne, 
w których wezmą udział reprezentacye 
wszystkich sił społecznych warstw i ogól- 
no narodowych organizacyi. Każda praca 
zbiorowa. każde przedsięwzięcie ogólne- 
ко znaczenia odbywać się winno w całym 
roku jubileuszowym pod znakiem i pod 
hasłem styczniowego powstania. Uczci 
pamięć wiekopomnej chwili cały szereg 
zjazdów naukowych, gospodarczych, or- 
ganizacyi społecznych i narodowych. 

Wspomnieniem bezpośredniem minio- 
nei walki orężnej będzie wystawa roku 
sześćdziesiątegotrzeciego, wystawa, która 
obejmie całą spuściznę powstania stycz- 
niowego. wszystkie jego pamiątki, doku- 
menty broni, portrety, plany i widoki bi- 
tew. oraz obeimie wszystkie dzieła sztuki, 
które powstały pod natchnieniem roku 
sześćdziesiątego trzeciego. 

Wezwaną iest także polska nauka i 
sztuka współczesna, by wzięły udział w 
upamiętnieniu wielkiej rocznicy, Stworzy- 
łv jej niespożyty pomnik w potomności. 
Komitet rozpisał konkurs prze- 


dewszystkiem na duże dzieło naukowe, 
oparte na ścisłych badaniach i historycz- 
nych dokumentach, odnoszących się do 
dziejów powstania, również drugi konkurs 
na dzieło o powstaniu popularne, dla 
wszystkich dostępne i dwa na utwor sce- 
niczny na tle wypadków z r. 1863, nie 
wykluczając i dalszych konkursów jeszcze 
w różnych dziedzinach narodowej sztuki. 

Pomnik powstania styczniowego: dom 
polski we Lwowie, dalej, zaopatrzenie po- 
zostałych przy życiu weteranów powsta- 
nia i długi szereg innych patryotycznych 
czynów, które podniesie inicyatywa pry- 
watna lub zbiorowa. będzie dalszem ogni- 
wem czci i zrozumienia dla idei wałki o 
wolność narodu. 

W takich najogólniejiszych zarysach, 
ledwo tu naszkicowanych odbędzie się u- 
roczystość pięćdziesiątej rocznicy powsta- 
nia styczniowego. Powołany jest do niej 
cały naród polski i cały też naród uczci 
godnie własne bohaterskie acz nieszczę- 
śliwe dzieje. 

Lwów, dnia 15. lipca 1912. 


Prezydyum honorowe: 
Ks. biskup Władysław Bandurski; Dr. 
Ludwik Finkel, rektor uniwersytetu; Dr. 
Oswald Balcer, prof. uniw.; Józef Neu- 
mann, prezydent miasta Lwowa; Tadeusz 
Cieński, poseł i prezes Rady narodowej; 

Ks. Jadwiga Sapieżyna. 

Komitet wykonawczy: 
Prezes Franciszek Rawita Gawroński; 
wiceprezesi dr. Ernest Adam i dr. Witołd 
Lewicki; generalny sekretarz dr. Tadeusz 
Dwernicki; sekretarze Zygmunt Fryling ” 
dr. Edward Solański; skarbnik Bolesław 


Lewicki. 
Biuro Komitetu: Koło literacko- 
artystyczne, Lwów, pasaż  Mikolascha 
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Co słychać w Polsce? 


W położeniu narodu polskiego we 
wszystkich trzech zaborach, a zwła- 
szcza w zaborze rosyjskim i pruskim, 
nie się nie zmieniło na lepsze, lecz prze- 
ciwnie w obu tych zaborach ugodziły 
społeczeństwo polskie ciężkie ciosy, 
wprawdzie niektóre dawno spodziewa- 
ne, lecz niemniej bolesne. 


W zaborze rosyjskim. 

O tem, jak rząd rosvjski gnębi bra- 
ci naszych pod każdym względem, jak 
stara się ich zmoskwiczyć i wydrzeć im 
mowę i wiarę ojczystą, jak tamuje i u- 
trudnia wszelką pracę nad modniesie- 
niem oświaty i dobrobytu ludu i 
warstw robotniczych, szczegółowo pi- 
sać nie będziemy, bośmy to już wielo- 
krotnie omawiali obszernie w nonrze- 
dnich latach. Nadmienim” jedynie, że 
i teraz podobnie jak dawniej najszla- 
chetniejsi ludzie, nailersi ="nowie Oj- 
czyzny, gniją po więzieniach lub 
w ciężkich robotach albo na zesłaniu 
w Syberyi przepedzaia w smutku, udrę- 
czeniu, a najczęściej i nędzy swój ży- 
wot, jeśli nienawistna reka żandarmska 
zdołała ich przychwycić na jakimś 
uczynku nielegalnym, to jest takim, 
który w innych państwach cywilizowa- 
nych jest uważany za szlachetny po- 
chwały i nagrody godny, ale który 
w barbarzyńskiej Rosyi jest uważany 
za zbrodnię. 

Najtrudniejsze i najcięższe zawsze 
było położenie braci naszych na Podla- 


siu i w tak zwanej Ziemi Chełmskiej, 
gdzie do ucisku narodowego dołączył 
się okrutny i bezwzględny ucisk religij- 
ny unitów. 

Uniei to ta część narodu polskiego, 
która za czasów niepodległości Rzeczy- 
pospolitej polskiej wyznawała wiarę 
katolicką w obrządku grecko-katoli- 
ckim, jak n. p. w Galicyi wschodniej 
Rusini. Wiara chrześcijańska była 
pierwotnie jedna i ta sama w całym 
prawie świecie, przeszło tvsiac lat bvła 
«jedność religijna w całym świecie ka- 
tolickim, za głowę Kościoła był wsze- 
dzie uważany Ojciec świętv w Rzymie, 
choć sposób odprawiania nabożeństw 
czyli obrządek nie wszędzie był jedna- 
kowy i dzielił się na obrządek zachodni 
czyli rzymski i obrządek wschodni (czy- 
li grecki). Wprawdzie Kościół wscho- 
dni miał swoich patrvarchów w Kon- 
stantynopolu czyli Bizanevnm, ale ci 
podlegali zwierzchnictwu papieża i u- 
znawali go za głowę całego Kościoła 
Chrystusowego. 

Dopiero w połowie 11. wieku (w r. 
1054.) jeden z patryarchów w Konstan- 
tynopolu, powodowany pychą i podu- 
szczony do tego przez cesarza, wypowie- 
dział posłuszeństwo Ojen św. i nakazał 
tym narodom chrześcijańskim, nad któ- 
rymi miał z ramienia panieża zwierz- 
chnietwo, aby go uważali za jedynego 
swego zwierzchnika. Niestety i jego 
następcy za tvm złym przykładem po- 
szli i tym sposobem nastąnił stały roz- 
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dział czyli schizma między Kościołem 
rzymsko-katoliekim czyli zachodnim, a 
greckim czyli wschodnim. Wyznaw- 
ców Kościoła wschodniego, nie uznają- 
eych Ојеа św., nazywamy także seky- 
zmatykami, oni zaś sami nazywają się 
prawosławnymi. 

Rozdział ten czyli schizma miał 
smutne następstwa dla Kościoła wscho- 
dniego: sam patrvarcha ponadł wkrót- 
ce w zupełną zależność od cesarzy gre- 
скіс (a później, kiedy cesarstwo bizan- 
tyńskie zostało zawojowane przez Tur- 
ków, nawet od sułtanów tureckich), a 
Kościół sam nie tylko w cesarstwie 
greckiem, ale i w innych państwach, 
gdzie panowało to wyznanie, stał sie in- 
stytucyą państwową, zupełnie zależną 
od władzy panujących i musiał służyć 
ich interesom za szkodą idei Kościoła, 
a duchowieństwo schyzmatyekie pona- 
dło w ciemnotę, poniewierkę i poniże- 
nie. 

Przez połączenie Litwy z Polską 
weszły także w skład Rzeczypospolitej 
rozległe ziemie ruskie, gdzie ludność na- 
leżała do Kościoła wschodniego. To sa- 
mo było z Rusią czerwoną, która już od 
czasów Kazimierza Wielkiego należała 
do Polski. 

Szlachetniejsza i rozumniejsza część 
duchowieństwa schizmatyckiego zda- 
wała sobie z tego sprawę, jakie szkody 
dla Kościoła i życia religijnego ludu 
płyną z tego odszczepieństwa, wiec 
kiedy w wieku 15-tym a następnie 16- 
tym rozpoczęto pracę nad jednością Ko- 
ścioła Bożego, a szczególniej kiedy tą 
sprawą zajął się z właściwą sobie ener- 
gia ksiądz Piotr Skarga, którego 300tną 
rocznicę śmierci w tym roku obehodzili- 
śmy, doszła do skutku Unia brzeska 
w r. 1596., czyli uroczyste zjednoczenie 
Kościoła wschodniego z Kościołem 
zachodnim czyli rzymsko-katoliekim. 
Do unii przystąpili prawie wszyscy wy- 
znawcy Kościoła wschodniego w grani- 
cach Rzeczypospolitej, zachowali 
wprawdzie swój obrządek grecki, ale 


uznali wszystkie zasady św. wiary ka- 
tolickiej i papieża za głowę Kościoła;. 
odtąd zwą się greko-katolikami lub 
unitami. 

Zaciętymi wrogami unii od samego 
początku byli wielcy książęta гиѕсу,. 
oni ciągle przeciwko niej intrygowali 
1 podburzali, nasyłali zwłaszcza do 
wschodnich krain Rzeczypospolitej roz- 
maitych zaprzedańców, którzy burzvli 
i jątrzyli przeciwko jedności Kościoła, 
eo w znacznej mierze przyczyniało się 
do zarzewia nienawiści i buntu na 
Ukrainie. 

Trudno tu jednak podawać całe 
dzieje Unii, wyszła o tem tania ksią- 
żeczka p. t. „Moskwa wobec Unii i Pol- 
ski“, nadmienimy więc tylko, że po roz- 
biorach Polski rząd rosyjski z całą bez- 
względnością zabrał się do wytępienia 
unitów. Ро prostu przemocą zapisy- 
wano wszystkich na prawosławie czyli 
schyzmę i to nie tylko samych unitów, 
ale i tych, których przodkowie kiedy- 
kolwiek należeli do unii. Jakie męki 
i katusze ludzie ci znosili nrzez kilka- 
dziesiąt lat, trudno opisać. Zresztą za- 
mieściliśmy we wszystkich kalenda- 
rzach obrazki z Ziemi Chełmskiej pióra 
Władysława Reymonta, znakomitego 
pisarza, więc Szan. Czytelnicy i Czytel- 
niezki mają przynajmniej ogólne poję- 
cie, jakie katusze lud z Podlasia prze- 
szedł. 

I czegóż rząd moskiewski dokazał? 

Kiedy pod strasznymi ciosami Ja- 
pończyków zadrżała w podstawach po- 
tega caratu i trzeba było cokolwiek 
zwolnić obroży ludom, stękającym pod 
jarzmem ucisku, wydał car ukaz tole- 
rancyjny, to jest prawo, że każdemu 
pełnoletniemn wolno wyznawać taką 
wiarę chrześcijańską, jaką chce. I cóż 
się okazało. Oto w samych tylko gra- 
nicach Królestwa Polskiego, w tak zwa- 
nej Ziemi Chełmskiej, wkrótce po tym 
ukazie przeszło 200 tysięcy ludności 
przeszło z prawosławia na wiarę kato- 
licką. 


Bac me 


Strach padł na popów i zgraję urze- 
dniczą moskiewską, że ich nieena robo- 
ta taki zawodny im plon wydała, więc 
postanowili bohaterski lud chełmski 
oderwać od ciała całego narodu, utwo- 
rzyć specyalną gubernię chełmską, za- 
leżną wprost od centralnych władz pe- 
tersburskich, które dalej będą sobie 
specyalnie głowę łamać nad tem, jakby 
tych nieugiętych wyznawców praw- 
dziwej wiary Chrystusowej zmoskwi- 
czyć i sprawosławić, a raczej zniepra- 
wić. I oto trzecia Duma rosyjska, zło- 
żona w przeważnej większości z powol- 
nych pachołków rządowych, mimo dziel- 
nej i niezmiernie wytrwałej obrony po- 
słów polskich, uchwaliła wyodrębienie 
ziemi chełmskiej i stworzenie ѕресуа]1- 
nej gubenii chełmskiej o wyjątkowych 
prawach, ułatwiających tępienie pol- 
skości i wiary katolickiej. — Car tę 
uchwałę zatwierdził i już z d. 1. stycznia 
1918 r. gubernia chemska wchodzi w 
życie. 

Nowy ten gwałt wstrząsnął do głę- 
bi uczuciem narodu, odbyło się wiele 
wieców protestujących przeciw tej no- 
wej zbrodni, dokonanej na naszej Ojczy- 
znie, ale bracia unici, chociaż odcięci od 
pnia macierzystego, nie zostaną oddani 
spokojnie na pastwę losu, społeczeństwo 
polskie potrafi mimo wszystko utrzy- 
mać łączność i duchową i faktyczną 
z bohaterskim ludem chełmskim, a wy- 
razem myśli i uczuć całego narodu w 
tej sprawie jest odezwa Najprzewieleb- 
niejszego Księdza Biskupa Władysława 
Bandurskiego we Lwowie, którą dosło- 
wnie przytaczamy: 


Brońmy „Opornych*! 

Długo rozstrząsana, z  szatańską 
przeprowadzona  przebiegłością spra- 
wa wyodrębienia Chełmszczyzny stała 
się faktem dokonanym. 

Wyroku już nie odmienić nie zdo- 
ła; podpisał go rząd, ale wydał na nas 
cały prawie naród rosyjski, jak ongi 
ten tłum rozwścieklony, wołając na są- 


dzonego Zbawiciela: Crucifige — eruci- 
lige Eum! 

Chwila to pełna grozy, nakładająca 
na cały nasz Naród brzemię wielkiej 
odpowiedzialności — chwila, w której 
ma przemówić dusza polska, aże- 
by zaświadczyć, że nie zamarła, że sil- 
nem swem tchnieniem ożywia jeszcze 
i spaja rozdarte członki naszego naro- 
dowego organizmu. 

l odzywa się w istocie eoraz dono- 
śniej ta dusza Narodu, tak boleśnie zra- 
niona i potężnieje w całej Polsce głos 
protestu przeciw niesłychanemu po- 
gwałceniu najświętszych praw naszych. 

Ale czyż na gołosłownym poprze- 
stać mamy proteście? Czyż pozostać 
bolejącymi świadkami nowego morder- 
czego czynu, spełnionego na Ojczyźnie 
naszej ? 

Czujemy chyba, że taka bezczyn- 
ność byłaby odszczepieństwem z naszej 
strony, byłaby zerwaniem solidarności 
narodowej, że taka obojętność pomści- 
łaby się niebawem na nas samych. 

Od dawna przynaglany do zabrania 
głosu w tej sprawie, wahałem się dotąd, 
pasowałem się z sobą — rozważałem w 
ciszy, czy potrzeba zaiste, abym jako 
Biskup polski, zwrócił się do całego 
Narodu z wezwaniem do odparcia te- 
go straszliwego ciosu, wymierzonego 
znowu w serce Polski — do wielkiej 
wspaniałomyślnej akeyi na rzecz 
Chełmszczyzny. Czekałem zresztą na 
ogłoszenie wyroku. 

Dziś, gdy wydany i obwieszczony 
po najdalszych krańcach świata na 
urąganie wszelkiemu poczuciu spra- 
wiedliwości, — dziś, gdy już wiadomo 
powszechnie, że katolicyzm i polskość 
mają być wyrugowane, wygładzone 
z tych ziem przesiąkłych krwią polską, 
opromienionych blaskiem męczeństwa 
za wiarę, tych ziem, pokrytych wieko- 
wemi katolickiemi świątyniami — nie- 
podobna milczeć — niepodobna nie za- 
wołać do całej Polski: 

„„Zerwij się, nieszczęsna Matko! Stań 


азу 


w obronie dzieci, które cheą oderwać 
od Twego łona! śpiesz na ratunek tych, 
eo tyle katuszy, tyle katorg, tyle krwi: 
rozlewu przetrwali, aby ei pozostać 
wiernymi i wiary Sw. Rzymskiego Ko. 
ścioła nie zatracić!“ 

Gdy lat temu kilka przelotny pro- 
mień wolności zajaśniał nad tą ziemią, 
zdumiał się świat nad masowem wyzna- 
niem narodowych i katolickich uczuć, 
jakiego złożyła świadectwo; zadrżała 
Rosya na widok tej ujawnionej nagle 
potęgi polskiego ducha i przez chwilą 
można było powiedzieć za Słowackim, 
patrząc na ten lud, zdawna dręczony, a 
dziś pełen nadziei i żywotności: 

„Widzisz — kto Panu swemu wier- 
nie służy, ten się dobywa cały z katów: 
reki.“ 

Ale ręka katów nie spoczęła, póki 
nowego ostatecznego nie wymierzyła 
eiosu; oderwani od pnia macierzystego, 
— przemocą przyczepieni do wielkiego 
cielska Wszechrosyi — mają przestać 
istnieć jako Polacy i katolicy. 

Zapomnieli wrogowie, że rozrywa 
Bię ciało, nie rozrywa się ducha. 

Atoli podtrzymać ducha może tylka 
zbiorowe, niezachwiane poczucie ѕрбјпі 
narodowej. (i zgnębieni, ci oderwani 
fizycznie muszą czuć, muszą widzieć ja- 
sno, że duchowo nie przestali należeć da 
wielkiej polskiej rodziny, że zachowali; 
w niej swe prawa, swe przywileje dzieci 
nieszczęśliwych, że ile dusz na rozle- 
głych ziemiach polskich, tyle mają 
obrońców, tyle rąk, wyciągających się 
do nich z bratnią pomocą, gotowyeh sie- 
bie uszczuplić, ażeby ich w tej ciężkiej 
dobie przymusowego odrywania pode- 
przeć i pokrzepić. 

Oni wytrwać gotowi, bo niezgłębione 
są w nich zasoby ducha, ale czy znajdą 
wśród nas — w Polsce dalej, — w Euro- 
pie i w czwartej dzielnicy tam za Ocea- 
nem — gotowość do ofiar, do wytrwałej 
ratunkowej akeyi? Czy zrozumiemy 
wszyscy, że za każdą duszę, tam straco- 


„Gospodarz.“ 


na z naszej winy, ciężko odpowiemy; 
kiedyś przed potomnością! 

I czyż sądzicie, że oszańcowani nale- 
życie nad Wisłą możecie oddać na łup 
wroga Polskę z nad Dźwiny, Вива í 
Dniepru ?... Ze nie odbije się na was to 
skureczenie narodowego organizmu 
Chececież z wielkiego Narodu stać się 
małem plemieniem, rozpływającem się 
coraz bardziej wśród obcych wam pań. 
stwowych ustrojów?! 

Wyodrębnienie Chełmszczyzny to 
nowy zamach na stan posiadania kato- 
lickiego i polskiego. Na ten zamach 
jedna odpowiedź: 

Wbrew wszelkim zakusom wroga 
podtrzymać ducha, rozniecić w najszer- 
szych warstwach, w najuboższych cha- 
tach poczucie narodowe i katolickie, 
szerzyć zdrową polską oświatę — roz» 
budzać miłość wspólnej wspaniałej 
przeszłości, karmić ucho dźwiękami mo- 
wy polskiej, a przedewszystkiem budzić 
do obywatelskiego życia przez wroga 
w ciemnocie pogrążony lud wiejski — 
lud robotniczy!... 

Przez młodzież — przez dziecka 
przygotowuje się przyszłość społeczeń- 
stwa. Zrozumiał to świat cały. I Rosya 
i Prusy dziś Polsce wydzierają dziatwę, 
starają się ją zatruć, nią owładnąć, byi 
za lat kilkadziesiąt Polska przestała ist- 
nieć. 

Nie łudźmy się! Szkoła rosyjska 
pójdzie z cerkwią prawosławną w za- 
wody o wynarodowienie w oderwanej 
Chełmszczyźnie młodego pokolenia. 
Przeciw rosyjskiej szkole musi podjąd 
walkę szkoła polska, szkoła katolicka, 
choćby w podziemiach ukryta, choćby 
w lasach koczująca — ale czynna — ale 
podsycana miłością całej Polski — pod- 
trzymywana dobrowolną dziesięciną ca- 
łego Narodu. 

Z dniem każdym rośnie wśród nasze- 
go społeczeństwa świadomość, że dziś 
ratować Polskę należy na kresach. Tam 
punkt ciężkości walk plemiennych, tamal 
ścierają się wiekowi zapaśnicy. „Dar 
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Grunwaldzki” był i jest pierwszym o- 
gromnym tej świadomości objawem. 

Potrzebniejszy od niego „Dar 
Chełmski", jako godna a spokojna od- 
powiedź całego Narodu na gwałt i 
przemoc, godzącą w uczucia katolickie 
i polskie. 

Ani chwili niema do stracenia. 

Cała czerń moskiewska rzuci się nie- 
bawem do podjęcia pomyślanej na wiel- 
ką skalę akcyi wynarodowienia. 

Albo do lat dziesięciu odbudujemy 
przez wychowanie młodego pokolenia 
wielką Unię państwową wśród Litwi- 
nów, Rusinów i Białorusinów, albo wy- 
mazanem zostanie z powierzchni tych 
ziem imię polskie i pochłonie je na 
wieki w swem łonie Rosya bizantyńska, 
Rosya, wróg odwieczny katolickiego ko- 
ścioła i zachodniej cywilizacyi. 

Kiełkująca od wczesnej wiosny mysl 
„Daru Chełmskiego ujawniła się wspa- 
niale w dniu 19. maja 1912. r. na „Oby- 
watelskim 'Wiecu Chełmskim* we Liwo- 
wie. Zagaił go wymownie prof. Romer, 
stwierdzając, że wszyscy zgromadzeni 
czują się w związku z tą ziemią kreso- 
wą, gdzie miota się złość wroga. 

Podniósł głos Wielkopolanin, znako- 
mity poeta polski, Kasprowicz, w obro- 
nie dziedzictwa naszego na kresach. — 
Odezwał się wśród uroczystej ciszy de- 
legat Ziemi chełmskiej — jeden z przed- 
stawicieli męczeństwa polskiego. 

Wezwano Galicyę, wezwano wszyst- 
kie ziemie polskie do zbierania „Daru 
Chełmskiego* — do rozwinięcia po- 
wszechnej akcyi składkowej na rzecz 
obrony kresów wschodnich. 

A teraz wybiła godzina urzeczywist- 
nienia szlachetnego postanowienia. 

Niech roztworzą się serca i dłonie 
polskie! Niech ofiarność nasza dorośnie 
miary męczeństwa unickiego ludu! 
Niech nam nie zarzuci potomność, że- 
śmy zatracili godność i poczucie naro- 
dowe, żeśmy opuścili tych Braci, żeśmy 
im poskąpili zachęty i grosza. 

Zawiązany we Lwowie z ramienia 


„Towarzystwa Obrony Kresów 'Wscho- 
dnich* Komitet „Daru Chełmskiego“ 
liczy na ofiarność polskiego społeczeń- 
stwa i podejmuje się zbierania składek, 
które umieszczać będzie w bankach 
lwowskich. 

* * 

Wy zaś, odcięci od nas przemocą, 
wy, coście już tyle przetrwali katuszy, 
pamiętajcie o słowach poety, że „naród 
się męką w życie rwie — i idzie śladem: 


świętej krwie, przez mękę krwi po- 
częty'. 
Podnieście w górę serca! Niech 


wam przyświecają wzory męczenników. 
z Podlasia! Ролотпа śmierć poprzedza 
często chlubne narodu odrodzenie. 

Niech jad zwątpienia w pomoc bra- 
tnią, w opiekę Bożą, nie zatruwa wam 
serca! Oto idziem ku wam z pomocą! 
Oto idziem z groszem polskim! Oto 
idziem do was z „Darem Chełmskim* i 
nie damy wam zginąć! 

Lwów, dnia 20. lipca 1912. , 


T Władysław Bandurski. 


Komitet „Daru Chełmskiego“ wa 
Lwowie, ogłaszając niniejszą odezwę 
Najdostojniejszego _ Biskupa-patryoty, 
wzywa całe społeczeństwo polskie we 
wszystkich dzielnicach Polski i Ame- 
ryce do nadsyłania składek na „Dar 
Chełmski“, oraz do przelania wszyst- 
kich dotąd samorzutnie „na obronę 
Chełmszczyzny* zebranych składek í 
darów do ogólnego funduszu „Daru 
Chełmskiego“. 

Wszystkie składki, czy to przeka- 
zem, czy też — gdzie jawnie nie można 
listem. pieniężnym, nadsyłać należy pod 
adresem: Galicyjska Kasa oszczędności 
we Lwowie (z wyraźnym dopiskiem). 
na „Dar Chełmski*, książeczki wkład- 
kowej Nr. 91.735. 

Prezydyum Komitetu „Daru Chełm- 
skiego: 


Jan Kasprowiez, przewodniczący. 
Bronisław Pawlewski, Mie- 
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Ks. Biskup Dr. Władysław Bandarski, 
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czysław Zadora-Paszkudzki, 
zastępey przew. Jan Dąbski, J ó- 
zef Łomnieki, sekretarze. 


Lokal Komitetu „Daru Chełmskiego“ 
mieści się przy ul. Nabielaka 3, parter, 
tamże kierować należy wszelkie pisma 
i listy, zgłoszenia i prośby o informacye. 


Drugim ciosem, jaki rząd moskiew- 
ski zadał narodowi naszemu, to upań- 

„stwowienie kolei warszawsko-wiedeń- 
skiej, prowadzącej z Warszawy do 
granicy galicyjskiej i z Warszawy do 
granicy zaboru pruskiego wraz z od- 
nogami. Kolej ta była własnością pry- 
watnego towarzystwa akcyjnego i ty- 
siące Polaków miało przy niej niezły, 
kawałek chleba, aż tu najniespodziewa- 
niej rząd kolej wykupił i teraz setki 
Polaków poszło na bruk a natomiast 
zjadają chleb na naszej ziemi przywło- 
ki moskiewskie, które rząd sprowadza 
z głębi Rosyi i nadaje im co tłuściejsza 
posady przy tej kolei. 

Dla osłabienia katolicyzmu popierą 
rząd  ogłupiającą sektę  Maryawitów. 
To też kiedy ks. Kazimierz Ruszkiewicz, 
biskup-sufragan warszawski nie uznał šlu- 
bu maryawickiego za ważny, rząd wyto- 
czył mu proces i sąd moskiewski skazał 
czcigodnego arcypasterza na pozbawienie 
godności i więzienie. 

Mimo jednak tak ciężkiego obucha, 
pod jakim się znajduje nasz naród 
w zaborze rosyjskim, społeczeństwo 
polskie nie ugina się pod jarzmem, ale 
korzystając nawet z tych okruchów 
i strzępków, jakie pozostały z tak zwa- 
nej konstytucyi z r. 1905, nadanej pod 
grozą rewolucyi, zabiegliwie się krzą- 
ta i pracuje jawnie i tajnie nad podnie- 
sieniem oświaty i dobrobytu ludu. 
W niedługim czasie powstała stosun- 
kowo poważna ilość kas związkowych, 
kółek rolniczych, spółek mleczarskich 
i innych podobnych stowarzyszeń, któ- 
re świadczą o sile i żywotności naszego 
narodu. 


Z pośród tych, którzy najsilniej 
wierzą w lepszą przyszłość i niespo- 
żytą siłę naszego społeczeństwa i któ- 
rzy do pracy dla tej przyszłości i sło- 
wem i życiem całem pobudzali naród,. 
ubyła w Królestwie Polskiem osobi- 
stość niezwykła, człowiek wielkiej mia- 
ry i talentu i kryształowej czystości. 
charakteru, zmarł 


Bolesław Prus. 


Pod tym pseudonimem czyli przy- 
branem nazwiskiem znanym był i bę 
dzie powszechnie ś. p. Aleksander 
Głowacki, znakomity powieściopisarz 
i nauczyciel narodu. 

Prus był tego przekonania, że lep- 
szą przyszłość narodu należy budować 
od podstaw, od podwalin i tej idei ca- 
łe życie służył. Tą podwaliną zaś mą 
być powszechna oświata, powszechny| 
dobrobyt i powszechne zdrowie i fizy- 
czne i duchowe. Te myśli rozwijał przez 
dziesiątki lat swego niestrudzonega 
żywota w rozlicznych powieściach i 
nieprzeliczonych „Kronikach* tygod- 
niowych, jakie zamieszczał kolejną 
w różnych pismach warszawskich. 

Jako dalszą charakterystykę wiel- 
kiego pisarza przytaczamy najważniej- 
sze ustępy z artykułu R. M. Brzeziń- 
skiej, zamieszczonego w warszawskimi ' 
dwutygodniku „Drużyna“, który gorą- 
co Czytelnikom kalendarza polecamy: 

„Na takie drogi pragnął Prus skie- 
rować duszę narodu. Wierzył głęboko, 
że na tem polega zbawienie. Całe też: 
życie, cierpliwie drobiazgowo i nieu- 
stanie uczył naród swój, jak dążyć ma 
do rozwoju kultury, jak pomnażać bo- 
gactwa. Nie było pola działalności, nie 
było nowych potrzeb lub wypadków, 
aby Prus nie rozważył ich gruntownie 
i nie pouczył jak spełnić działalność, 
jak zaspokoić potrzeby, jak zachować: 
się w trudnych okolicznościach. 

Nie ukoehał on wyłącznie jednego. 
stanu — dobro wszystkich stanów leża- 
ło mu na sercu. Więc potomków dawnej) 
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szlachty, nawykłej od wieków do woja- 
czki jedynie i do sejmikowania, nawo- 
łuje, aby rękawy zakasała i stanęła do 
prac rozlieznych na roli, w handlu, 
w przemyśle. właścian uczy, jak mają 
się trzymać ziemi, jak dążyć do 
oświaty. O robotnikach 1  rzemieśl- 
nikach: powiadał: dobrych muzy- 


około siebie wiele głosów szumnie il 
wzniośle brzmiących, ale zawsze widzi 
mało skromnych, skrzętnych pracow4 
ników, budujących mozolnie i w cicho- 
ści przyszłość. Wskazywał, że wzorowy; 
obywatel kraju, powinien dbać o pom- 
nożenie szkół zawodowych, o 'rozwój 
rzemiosł, o to, aby krzewiły się zasady 


Aleksander Głowacki (Bolesław Prus). 


ków, artystów, mamy dosyć, ale brak 
nam szewców, krawców, stolarzy, ślu- 
sarzy takich, którzyby trochę więcej 
widzieli, niż koniec swego nosa — t.j. 
żeby byli oświeceni i rzeczywiście bie- 
gli w rzemiośle. 

Prus bał się marzeń, starał się też 
od nieh naród oduczyć, a natomiast 
zaprawić go do rachunku, do ścisłych 
obliczeń. Troskał się, że wciąż słyszy. 


umiejętnej pracy. Według tych jega 
wskazań powstał cały szereg instytu- 
cyi: Szkoła i sala zajęć imienia B. Pru- 
sa, Ochrona B. Prusa, Kąpiele ludowe 
im. B. Prusa i inne. 

Cierpiał bardzo nad tem, że „nasz 
społeczny organizm nie posiada jedno- 
litości (gdyż kraj podzielony jest ną 
części różnem życiem żyjące), jeżeli za- 
tem chce istnieć i rozwijać się musi zdo- 
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być potężną jedność ideową. 
„Те jedność trzeba wydobyć z pod sto- 
su partyjnych, albo chwilowych intere- 
sów i zbliżyć do siebie rozmaite części, 
ażeby wytworzyła się jedna całość — 
dusza społeczna”. 

W roku bieżącym w kwietniu i ma- 
ju pisał jeszcze w Tygodniku Ilustro- 


stępnie wykonać, czyli trzeba „działać: 
celowo i planowo“. 

Uważa, że Polacy nie są do dzia- 
łania takiego uzdolnieni, że sa wysoce 


niepraktyczni, podaje więc sposoby, 
jak wyrobić praktyczność, zdolność 
do celowego i planowego działania. 


Oto trzeba przedewszystkiem nauczyć 


Kazimierz 


wanym dłuższy artykuł pod tytułem: 
„Od czego zależy powodzenie w życiu?“ 
gdzie między innemi powiada: „bez po- 
tężnej pracy fizycznej i umysłowej, 
bez harmonii między niemi, nie podo- 
bna myśleć o ceywilizacyi*. „Praca sa- 
modzielna, Czyn, jest najpiękniej- 
szym kwiatem ludzkości, najbogatszem, 
i najszlachetniejszem źródłem potęgi 
i dobrobytu narodów*. Ale czyn trze- 
ba dobrze obmyśleć: ułożyć plan a na- 


Tetmajer. 


sa 


się spostrzegać czyli obserwować. — 
„Z obserwacyi — z tego, co człowiek 
sam widzi własnemi oczyma, słyszy 
własnemi uszami, dotyka rękoma, wą- 
cha, smakuje, waży, mierzy, porówny- 
wa — pochodzą najpierwotniejsze, za- 
sadnicze wiadomości”. 

„Niema odkrywcy, niema wynalaz- 
cy, niema prawdziwego artysty, niema 
dobrego lekarza, rolnika, kupca, przed- 
siębiorcy, niema, słowem człowieka, 
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z pośród tych, których nazywamy 
„bystrymi, „przytomnymi* i t. р; 
któryby nie był dobrym obserwatorem. 
Co zaś ważniejsze, że w szkołach ame- 
rykańskich już dawno kładzie się prze- 
ważny nacisk na sztukę obserwowania 
i że dziś — w Anglii i Francyi dziesią- 
tki tysięcy chłopców, zwanych skau- 
tami, ćwiczą się w spostrzegawczości. 

Tak pełnił Prus pracę społeczną, 
pisząc przez szereg lat kolejno w kilku 
pismach swoje „Kroniki“ tygodniowe, 
omawiając w nich najważniejsze spra- 
wy. 
Lecz Prus nietylko był społeczni- 
kiem — posiadał on jeszcze talent 
wielki, z Bożej łaski. W powieściach 
swoich i krótkich opowładaniach, czyli 
tak zwanych nowelkach, stoi na równi 
z największymi naszymi pisarzami 
jak Sienkiewicz, Reymont, Żeromski, 
Konopnieka, Orzeszkowa. 

Niektóre jego utwory ukazały się 
w tanich wydaniach i powszechnie są 
znane n. p. „Antek“, „Michałko*, „Pla- 
cówka', ta ostatnia w nieznacznem 
skróceniu i pod zmienionym tytułem 
„О Ojcowiznę*. 

W dłuższej powieści p. n. „Lalka“ 
przedstawia nam Prus społeczeństwo 
polskie w czasach przeistaczania sie 
po powstaniu. Maluje zabiegi i ruch 
w sercu Polski, w Warszawie, zmierza- 
jący ku gruntownej zmianie stosunków, 
ukazuje, jak ludzie skupiali się okoła 
rozmaitych warsztatów pracy, wysta- 
wia ich nadzieje, zabiegi, błędy, zawo- 
dy i bóle. Osoby, występujące w tej 
opowieści, są przedstawione tak jasna 
i żywo, że widzimy je oczyma duszy, 
czujemy i cierpimy z niemi. Jakąż 
sympatyę budzi w nas stary subjekti 
handlowy Rzecki, dawny żołnierz w po- 
wstaniu węgierskiem, wierzący w Na- 
poleona i w jego następców, pomimo 
wszystkich zawodów; gorący patryota, 
a przytem uczciwy pracownik, który! 
o powierzone jego opiece interesa skle- 
pu więcej dba, niż o własne swoje spra- 


wy. Jest to typ wygasającego pokole- 
nia. W Wokulskim przedstawia Prus 
pokolenie następne, które bierze się do 
rzemiosła, handlu, do nauki, tworzy do- 
brobyt i bogactwa, ale nie wolne od 
błędów i omanień... 

(W „„Fmancypantkach,, obok całego 
szeregu ludzi dobrych i złych, maluje 
nam Prus postać młodej dziewczyny, 
Madzi; jest ona żywym obrazem tych 
kobiet, które dla miłości ludu i oj- 
czyzny, dla miłości nieszczęśliwych 
i pokrzywdzonych — poświęciły mło- 
dość swą, które skupiły w sobie wszyst- 
ko, eo jest szlachetnością i pięknem, 
które wśród brudu i złości ludzkiej 
przechodzą nieskalane, jak gwiazdy 
jaśniejące własnem swem światłem, 
jak złoto nie podatne dła rdzy i zgni- 
lizny. 

W „Faraonie* przenosi nas Prus 
do Egiptu, w czasy starożytne i uka- 
zuje odwieczną walkę zła z dobrem. 
Młody faraon, cesarz egipski, wi- 
dzi całą nędzę trapiącą lud ubogi, 
— ma wojsko, skarby nie przebrane, 
władzę nieograniczoną, pragnie wy+ 
swobodzić lud od wyzysku, zmienić 
dawny, niesprawiedliwy porządek; lud 
kocha go i całą nadzieję w nim pokła, 
da, — a jednak wskutek ciemnoty swej 
ten sam lud przyczynia się do zguby 
swego obrońcy, do zguby własnej. Do- 
brego faraona zwycięża kasta kapłań- 
ska, posiadająca wyższą naukę, wyro- 
bienie, doświadczenie wojskowe, zwy- 
cięża i zaciąga mocniej łańcuch odwie- 
eznej niewoli ludu. 

‚ W dziełach tych objawia się poteż- 
nie wielkie serce i wielki talent Prusa. 

Któż z nas nie zna jego „Placówki 
(O ojeowiznę), gdzie chłop Ślimak і 
żona jego Jagna walczą na śmierć o 
szmat ziemi ojczystej? Szlachcie część 
swoją oddał lekkomyślnie w obce ręce, 
a chłop z rąk obcych wydziera z wy- 
trwałością na nic nie baczącą. 

Śliczne są też jego postacie wiej- 
skich chłopaków, w których duszach, 
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Bóg złożył drogocenne skarby dobra, 
piękna lub talentu („Michałko*, „An- 
tek“). 

Z przedziwną znajomością i uko- 
chaniem kreśli Prus postacie dziecięce 
w szeregu nowelek: „Өїегоса dola“, 
„Grzechy dzieciństwa“, „Katarynka', 
„Anielka”. 

Ostatniem  skończonem dziełem 
Prusa jest powieść p. t. „Dzieci“, osnu- 
ta na tle wypadków rewolucyi 1905. r. 
„Dzieci“, kilkunastoletni chłopcy. 
z klas wyższych, wciągnięci zostają da 
działań rewolucyjnych, tworzą tajne 
stowarzyszenie „Rycerzy wolności“, 
które ma wzniosłe cele, ale siłą ko- 
nieczności łączy się ze zbójami i staje 
się bandą bandycką, w której rej wodzi 
najsprytniejszy i najodważniejszy, ale 
zarazem najgorszy ze stowarzyszonych. 

„Dzieciaki“ giną. 

Nad zgubą tą Prus boleje i daje 
nam obraz przyczyn tej zguby, a za- 
razem ostrzeżenie. 


W zaborze pruskim. 

W zaborze pruskim ponad wszelkie 
sprawy wysuwa sie zastosowanie usta- 
wy o wywłaszczeniu. Cały świat przy- 
puszczał, że rząd nie zastosuje nigdy. 
tej ustawy o przymusowem wyzuwaniu 
Polaków z ziemi ojczystej, uchwalonej 
w r. 1908. przez sejm pruski, aż tu na- 
raz w czasie wrzawy wojennej spada na 
społeczeństwo polskie jak piorun z ja- 
snego nieba wiadomość, że cztery ma- 
jątki ziemskie o obszarze 7 tysięcy mor- 
gów mają być wywłaszczone na rzecz 
komisyi kolonizacyjnej, która na ziemi 
polskiej ma za zadanie osadzać koloni- 
stów niemieckich, aby z czasem wy- 
przeć Polaków zupełnie z ich odwiecz- 
nych siedzib, a prastarą kolebkę Pia- 
stów, którzy przed tysiącem lat kładli 
tam podwaliny pod budowę państwa 
polskiego, zamienić na ziemię niemiec- 
ką... 

Jaki nastrój panuje w społeczeń- 
stwie polskiem pod Prusakiem, świad- 


czą nąstępujące opinie i odezwy, jakie 
zamieściły tamtejsze gazety: 

Do redakcyi '„Wielkopolanina* 
w Poznaniu przybyło czterech wiej- 
skich gospodarzy wielkopolskich w spra 
wie wywłaszczenia. Rozmowa, jaka wy- 
wiązaża się pomiędzy nimi a redakto- 
rem tego dziennika jest tak charaktery- 
styczną, że zasługuje na pewtówzenie. 
Już > wyrazu twarzy włościan poznać 
było można, że przyzhodzą z jakiemś 
zażaleniem i żądają porady. Gdy zasie- 
dh, przez pewien czas za,adło mil- 
czenie. 

Potem zaczął jeden z nich: 

— Czyby to nie można wprost do 
krójaż 

Domyślamy się, że chodzi tu o wy- 
właszczenie. 

— Do króla — przecież król podpi- 
sał ustawę o wywłaszczeniu. 

— Wiadomo! Wiadomo! Ale jednak, 
gdyby tak zebrali się nasi posłowie a 
uzyskali u niego posłuchanie, a przed- 
łożyli, jaka to krzywda zabierać komuś 
dom i grunt, to może wstrzymaliby 
Się. 

—  Spróbować warto! — odpowie- 
dzieliśmy, ale o skutku dobrym wat 
pimy. 

— Jednak królowie pruscy obiecy- 
wali, że mamy mieć ojczyznę, — cią- 
gnął interpelant z pewnym uporem 
dalej — a teraz nie mamy nawet dachu 
mieć nad głową. Trzebaby to przypom- 
nieć, a może zastanowiłby się 

— Król wie, со jego dziadowie obie- 
cali — a jednak podpisał ustawę. 

Ohwila milczenia —. spojrzeli po: 
sobie; 

— A jak pan redaktor myśli, czy: 
nas mniejszych też wywłaszczać bę- 
dą. A jakby chcieli, jak się mamy 
bronić? 

— Czy mniejszych wywłaszczać bę- 
dą, tego nie można wiedzieć. Według 
tej antipolskiej stawy i mniejszych 
wywłaszeczać mogą. Przecież już wydali 
prawo, że bez pozwolenia prezesa ko- 
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amisyi  kolonizacyjnej domów mie- 
szkalnych budować nie wolno, a prze- 
«cież to właśnie najbardziej krzywdzi 
mniejszych, którzyby radzi za zapraco- 
wany pieniądz nabyć grunt i na nim. 
się pobudować. Jak zajdzie potrzeba, 
to i mniejszych wywłaszczać będą. Rząd 
pruski, zanim krok stawi, bada grunt, 
jeżeli wywłaszczenie nastąpi gładko, 
to po tych pierwszych czterech mają- 
tkach zabierze inne, a gdzie zajdzie po- 
trzeba, to się i do mniejszych zabierze. 

— Ha! Jeżeli tak — to sprzedawać 
zawczasu i w świat: do Argentyny, 
albo do Ameryki — rzecze drugi gospo- 
darz. — Bo nie daj Boże, żeby mnie 
mieli z mej chałupy rugać! Nie dam! 

Wstał i uderzył z taką siłą sękatą 
pięścią w stół, że wszystko na nim pod- 
skoczyło. 

— No — nie ma jeszcze obawy — 
odrzekliśmy — a już sprzedawć i wę- 
drować wara! Właśnie teraz trzymać 
się zienti, a dokupywać od Niemców. 
Do was tak prędko się nie wezmą. 

— Nie dam — mówił tamten z ponu- 
га zaciętością. — Od takiego — wska- 
zał ręką wzrost — pomagałem ojcu. 
Najpierw krowę wodziłem na paszę pa 
rowach, potem około konia chodziłem, 
ażem wyrósł na parobka. Bieda była u 
nas, dzieci sporo, ale, jak podrosły, to 
wszystko pomagało. Kiedym już i orać 
i siać mógł, wzięli mię do wojska. Słu- 
żyłem trzy lata w gwardyi ułanów, zro- 
bili mię gefraitrem, i namawiali, żebym 
kapitulował, bedę podoficerem i dosta- 
nę „cywilversorg*. — Mnie tam nid 
nie ciągło do nich, bo się też człek wy- 
zwisk nasłuchał i tyla. Wróciłem do 
domu. [Dwie siostry były na robocie 
w Westfalii, dwie młodsze i chłopak 
młodszy pomagali doma. Chałupka sie 
waliła. Stodółka i chlewik też tylko 
były lepianki, a gruntu średniego było 
20 morgów, z 1 i pół morgi łączki. Po- 
szedłem na trzy lata do Westfalii. Pra- 
cowałem pod ziemią w kopalniach, nad, 
ziemią w giserniach i hutach, zarabia- 


łem 4, 5, 6 marek dziennie. Uciułałem 
grosza dosyć, żeby chałupę pobudo- 
wać. Wróciłem, wziąłem się z ojcem i 
młodszymi do roboty.  Wszystkośmy, 
sami robili — tylko cieśla przy- 
rychtował drzewo, któreśmy toporem i 
siekierą obrobili a piłą z ojcem po- 
rznęli. Stoi teraz chałupa murowana, 
chlew porządny i stodoła podmurowana, 
— w sąsiedniej wsi nabyliśmy grunta, 
a choć mam prawie pół mili, odrobię na 
czas. Ojeam pochował i matkę, siostrym 
powydawał, młodszego chłopaka wy- 
chował. Ziemia galancie donosi, a teraz 
mieliby mnie z tego wyrzucać, com te- 
mi pięciu palcami, temi gnatami moje- 
mi wydobył, wydźwignął i umocował?! 
Nie dam — niech za nogi wywloką, to 
jeszcze progu się chwycę. Niech mi te 
pazury odrąbią. 

Stał, oddychając ciężko z alteracyi, 
wyprostowany, a tak drżał mu głos od 
wzburzenia — a w oczach nieco już za- 
padłych świecił ogień, że cała twarz 
była jakby oświetloną łuną gniewu i 
zaciętości. 

— Spokoju, spokoju! — odrzekli- 
śmy. Przecież do tego jeszcze daleko. 

— Dałby to Pan Bóg — rzekli inni 
gospodarze. Toć jakoś się pokrzepili- 
śmy. Ale nie daj Boże, żeby nam chcie- 
li zabierać, cośmy sobie wypracowałi 
przy pomocy bożej bez żadnych kreso- 
wych dodatków. 

Uścisnęliśmy sobie dłonie, spojrze- 
liśmy sobie w oczy. W tych siwych, bu- 
rych i niebieskich oczach była determi- 
nacya, twardy stalowy błysk, świad- 
czący o mocy ducha i niezłomnem po- 
stanowieniu. 


* 
* 


Z powodu wywłaszczenia odbywają 
się w całym zaborze pruskim liczne 
wiece i zgromadzenia  protestujące. 
Oprócz tego w dziennikach poznańskich: 
pojawiła się odezwa opatrzona tysiąca- 
mi podpisów ze sfer ziemiaństwa pol- 
skiego. Odezwa ta, pełna siły i godno- 
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ści, wskazująca drogę obowiązków na- 
rodowych, które ze względu na nowy 
gwałt na tych właśnie sferach spoczy- 
wają, opiewa: 

„Oczy wszystkich dziś zwrócone są 
na zabór pruski, gdzie zaczęto rugować 
gwałtem z odwiecznych siedzib polską 
ludność, nieprzekraczającą w пісте 
ustaw krajowych. Nie zaszedł żaden 
wypadek zakłócenia spokoju publicz- 
nego, nie było nigdzie nawet cienia 
oporu przeciw władzy; Polacy oddawali 
się spokojnej pracy, aby zarobić na 
chleb powszedni dla swych rodzin i na 
podatki dla państwa, gdy najniespo- 
dziewaniej padł rozkaz: Cztery wsie 
polskie przejść mają przymusowo na 
własność państwa pruskiego. 

Zapamiętajmy ich nazwiska: Li- 

pienki p. Emilii Liszkowskiej, — Koł- 
drąb p. Józefa Trzcińskiego, — Dobska 
p. Mieczysława Zabłockiego, — Złotniki 
p. Juliana Kościelskiego. 
ù Właścicieli zostaną wyzuci ze swej 
własności, a lud roboczy tylko tak dłu- 
go cierpianym będzie, aż z jego pomocą 
przygotują się siedziby dla obcych 
przybyszów. Tak z siół wywłaszczonych. 
polskość i katolicyzm mają ustąpić i 
zniknąć. Wobec przemocy nasza naro- 
dowość i wiara zaiste zmuszone będą 
cofnąć się, ale nie znikną”. 

„My ziemianie Wielkiego Księstwa 
Poznańskiego i Prus Zachodn., oświad- 
стату, że nie myślimy opuszczać dziel- 
nic naszych rodzinnych. Pielęgnować 
będziemy w sercach i w rodzinach na- 
szych i w łudzie naszym ideały narodo- 
we i religijne z zapałem, który prze- 
śladowanie tylko powiększy jeszcze i 
z miłością silniejszą nawet od nienawi- 
ści wrogów. A kto z nas wywłaszczonym, 
zostanie z najdroższej naszej ziemi oj- 
czystej, ten tem więcej czasu poświęcać 
będzie pracy nad uświadamianiem na- 
rodowem ludu. Obowiązkiem naszym, 
pozostać na stanowisku, a gdyby miało 
zabraknąć ziemi, aby na niej roznie- 
eać nowe rodzinne ogniska, szukać 


innych sposobów zarobkowania, aby 
umożliwić nam i ludowi naszemu życie 
w kraju rodzinnym i nie ubożyć na- 
szych dzielnie. 

Wywłaszczenie zwróciło się w pier- 
wszej linii przeciw wdowie z drobnemi 
dziećmi i przeciw młodym obywatelom 
którzy świeżo rozpoczęli pracę samo- 
dzielną. Snadź chciano steroryzować 
matki i młodzież. W odpowiedzi na to 
wychowamy tak naszych następców, że 
jak ich ojcowie tak i oni nie sprzeda- 
dzą swego pierworodztwa na tej ziemi, 
swych praw nieprzedawnionych, bo- 
skich i ludzkich do życia i umierania 
tam, gdzie leżą prochy ich przodków. 
Miłość jest mocniejsza. aniżeli Śmierć. 
Nam miłość do naszej deptanej wciąż 
ojczyzny pierś rozpiera i śpiewa hymn 
niezłomnej wiary w tryumf nad tym 
duchem rozkładu, co chciałby naród 
polski z jego tysiącletniemi zasługami 
dła chrześcijańskiej kultury zatracić, 
aby nie zawadzał rozwojowi materya- 
lizmu i protestantyzmu. 

Wybrano sobie na wystąpienie obe- 
eny czas wojennej zawieruchy, gdzie 
w Europie prasa śledzi z napięciem wy- 
padki na Wschodzie i nie będzie miała 
chęci do opisywania nowych doświad- 
czeń polskiego narodu. Sądzono, że bę- 
dą u nas jęki i płacze, i że te zagłuszy: 
wojenny gwar. Ale zbyteczna to prze- 
zorność niespokojnego sumienia. Nie 
będzie u nas narzekań, ani głosów roz- 
paczy. Nie będzie też żadnych zmian 
w trybie naszego życia. Przetrwamy 
ten nowy atak na polskość i katolicyzm, 
jak ich już przetrwaliśmy tyle i pój- 
dziem nadal w przyszłość tą drogą. któ- 
rą nam wskazuje obowiązek narodowy 
i godność osobista. 

Następuje tysiące podpisów. 


W zaborze austryackim. 


Pod względem politycznym Galicya 
cieszy się stosunkowo dość wielką swo- 
boda narodową i naród pod wielu 
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Кѕ. Абат ksiaze Ѕаріеһа, biskup krakowski. 


тоза 


względami korzysta z możności dzia- 
łania i rozwoju, jednak walki z Rusina- 
mi i poszczególnymi stronnictwami pol- 
skiemi zużywają bardzo wiele energii 
i pracy na darmo. 

Jedną z niezmiernie doniosłych, 
spraw dla dalszego rozwoju kraju i lep- 
szej przyszłości ludu jest reforma wy- 
borcza do sejmu krajowego. Kwestyva 
ta już od kilku lat pokutuje w sejmie, 
ale nie może dojść do skutku, po części 
dlatego, że niektóre stronnietwa polskie 
niezbyt szczerze pragną tej reformy, 
a najważniejszą przeszkodą jest gwal- 
towna i hałaśliwa obstrukcya Rusinów, 
którzy w czasie obrad sejmowych wy- 
prawiają piekielne hałasy zapomocą 
trąb, kotłów, świstawek i t. p. Rozu- 
mie się, że przy takiej rozkosznej muzy- 
се trudno wydatnie pracować, wieo 
nietylko reforma wyborcza, ale i inne 
żywotne sprawy kraju na tem wielce 
cierpią. 

Rusini żądają niemal trzeciej cześci 
mandatów sejmowych, Polacy ofiaru- 
ją im przeszło 4-tą część, bo przeszło 
26%, ale do ugody nie przyszło, pomi- 
mo że Polacy nadto godza się, aby Ru- 
sini w niedługim czasie otrzymali wła- 
sny uniwersytet, — Zdaje sie, że z po- 
wodu obawy przed muzyką ruską Sejm 
krajowy w tym roku nie zbierze się zu- 
pełnie na obrady ze szkodą dla wielu 
spraw pilnych i ważnych. 

Na niektórych naczelnych stanowi- 
skach w kraju zaszły zmiany. Na stoli- 
cy biskupiej w Krakowie. opróżnionej 
przez Śmierć š. p. kardynała Jana knia- 
zia Puzyny zasiadł w maren 1912 r. 
ks. Adam książe Sapieha. długoletni. 
prałat domowy Ojca św. i szambelan, 
potomek starożytnego rodu, znanego 
z gorących uczuć patrvotycznych i za- 
sług dla Ojezyznvy. Prastara stolica 
Jagiellonów witała przy wieździe no- 
wego arcypasterza niezwykle serdecz- 
nie i uroczyście. 

Stanowisko marszałka kraju opuścił 
w czerwcu z powodu nadwatlonego 


zdrowia Stanisław hr. Badeni, który 
przez kilkanaście lat dzierżył laskę mar- 
szałkowską z wielkim pożytkiem dla 
kraju. Nikt jednak nie przypuszezał, 
йе zdrowie jego jest tak dalece podko- 
pane, iż w parę miesięcy potem rozsta- 
nie się z tym światem. 

Śmierć Stanisława Badeniego jest 
wielką stratą dla kraju i narodu. Był 
on bowiem mężem stanu w prawdzi- 
wem znaczeniu tego wyrazu. Konser- 
watysta z przekonania, ale głęboko wy- 
kształcony i o szerokim horyzoncie my- 
sli miał zrozumienie dla potrzeb i dą- 
żeń politycznych szerokich mas, dla- 
tego nie stawiał im tamy, bo rozumiał, 
że lud wtedy będzie się czuł w całej 
swojej masie dzieckiem Ojczyzny, je- 
żeli będzie razem z innymi stanami ko- 
rzystał z pełni praw obywatelskich il 
politycznych. 

Miał też wielki dar łagodzenia spo- 
rów i przeciwieństw między stronnie- 
twami, a to dzięki bezstronności i tak- 
towi, właściwemu jego usposobieniu, ca 
nieraz było z wielkim pożytkiem dla 
obrad sejmowych, toczących się pod je- 
go przewodnictwem. 

Sam niezmiernie pracowity, spręży- 
sty i obowiązkowy, wymagał też i od 
innych gorliwego i sumiennego spełnia- 
nia obowiazków, to też za jego rządów. 
sprawy w Wydziale krajowym, najwyż- 
szej naszej władzy samorządnej, zała- 
twiano sprężyście ku ogólnemu pożyt- 
kowi, czego i nadal należy się spodzie- 
wać, bo urzędnicy, przejąwszy się raz 
dnehem obywatelskim swego długolet- 
niego zwierzchnika i życzliwego dorad- 
cy, nóida dalej po utorowanej drodze. 

Był też š. p. Stan. Badeni wielkimi 
orzyjacielem oświaty. za jego marszał- 
kowstwa ofiarność Sejmu i kraju na 
cele szkolnictwa ludowego niezmiernie 
wzrosła; za jego też poparciem i wpły- 
wem doszła do skutku ustawa, moeą 
której obszary dworskie zobowiązały 
się w takim samym stopniu przyczyniać 
się do potrzeb szkolnictwa ludowego, 
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jak gminy. Również w tym czasie 
powstał szereg szkół zawodowych w 
kraju: rolniczych, rzemieślniczych i 
przemysłowych. Gorliwego orędownika 


przez dra Franciszka Stefczyka pokry 
ły siecią niemal cały kraj, chronią 


nasz lud od lichwy i przyzwyczajająe 
go do oszczędności. 


Ś. p. Stanisław hr. Badeni, były marszałek krai. 


miały w nim „Kółka rolnicze”, „Kasy 
oszczędości i pożyczek* systemu Raif- 
feisena, zakładane przez Wydział krajo- 
wy, które w stosunkowo niedługim cza- 
sie dzięki znakomitemu kierownictwu 


w 
- 


Pod cichym protektoratem zmarło- 
go marszałka powstał we Lwowie „Кох 
mitet wydawnictwa dziełek ludowych, 
którego staraniem i nakładem wyszło 
sto kilkadziesiąt dziełek dla ludu. Po» 
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nieważ zaś wydawnictwa ludowe jaka 
zwykle bardzo tanie najczęściej przy- 
noszą straty pieniężne, przeto te straty 
pokrywał w znacznej mierze sam pro- 
tektor, nie mówiąc o zapomogach, jakie 
na ten cel uchwalał Sejm krajowy. — 
Krótko mówiąc, stracił kraj męża za- 
słażonego, o wielkim rozumie i sercu, 


niu języka polskiego do urzędów i do 
szkół w Galicyi, przedtem bowiem pa- 
nował tu wszechwładnie język nie- 
miecki. 

Stolica kraju obchodziła w tym ro- 
ku jubileusz nauki polskiej, a miano- 
wicie 250tą rocznicę założenia Uniwer- 
sytetu czyli akademii we Lwowie przez 


Adam hr. Gołuchowski, marszałek Galicyi. 


mnakomitego znawcę spraw i potrzeb 
krajowych, a stracił go za wcześnie, bo 
w 63. roku życia. Cześć jego pamięci! 

Po ustąpieniu.ś. p. Stan. Badeniega 
godność marszałka kraju powierzona 
Adamawi br. Gołuchowskiemu, mar- 
szałkowi rady powiatowej w Husiaty- 
mie, posłowi na Sejm i do Rady pań- 
stwa, potomkowi rodu, który w czasie 
wprowadzenia konstytucyi w Austryi 
duże zasługi położył przy wprowadze- 


króla Jana Kazimierza. Uroczystość 
odbyła się 29. maja, a wziął w niej 
udział nie tylko świat uczony, ale pra- 
wie cała ludność miasta Lwowa, urzą- 
dzając w owym dniu wspaniały pochód; 
przy świetle pochodni po uligach. 
Drugim jubileuszem, który już nie 
tylko Lwów, ale cała Polska obchodziła, 
to trzechsetna rocznica śmierci księdza 
Piotra Skargi, złotoustego kaznodziei, 
najznakomitszego pisarza Polski nie- 
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podległej i proroka narodu naszego. 
W roku ubiegłym podaliśmy obszerny 
życiorys Skargi, więc go obecnie nie 
powtarzamy, zwłaszcza, że wydaliśmy: 
też książkę na ten jubileusz pod tytu- 
łem: „Żywot, dzieła i proroctwa księ- 
dza Piotra Skargi. '*) 

Początek tym uroczystościom dał 
Kraków, jako że tu ks. Skarga znaczną 
część życia przęepędził i.tu umarł 27. 
września 1612. c. Po uroezystych na- 
bożeństwach w katedrze na Wawelu i 
innych świątyniach odbywał się przez 
2 dni uroczysty zjazd katolicki przy 
udziale książąt Kościoła i tysięcy 
uczestników ze wszystkich dzielnie 
Polski. Trzeciego dnia odbyły się zno- 
wu uroczyste nabożeństwa i następnie 
przepiekne kazanie ks. arcybiskupa 
Teodorowicza ze Lwowa w kościele św. 
Piotra, gdzie spoczywają szczątki nie- 
śmiertelnego kaznodziei królewskiego i 
proroka. Nieśmiertelnym jest rzeczy: 
wiście Skarga, bo nie tylko nieśmier- 
telne są jego niektóre dzieła pisarza i 
dzieła miłosierdzia przez niego zało- 
żone, јак n. p. Arcybractwo miłosier- 
dzia i Bank pobożny w Krakowie, ale 
jeszcze i teraz duch Skargi pobudza da- 
lej jeszcze dzisiejsze pokolenia do pra- 
ey dla Ojczyzny i rodaków, do tworze- 
nia nowych dzieł, mających ogólne do- 
bro na celu. Oto w trzecim dniu uro- 
czystości po nabożeństwach odbyło się 
poświęcenie -przez księcia-bisk. Sapie 
hę kamienia węgielnego pod Dom imie- 
nia ks. Piotra Skargi, gdzie uboga mło- 
dzież rzemieślnicza ma znaleźć przytu- 
łek i opieke, tudzież wszelką pomoce, aby 
się mogła wychować i wykształeić nie 
tylko na tęgich rzemieślników, ale i 
dzielnych synów Polski. 

Podobnie uroczysty obchód odbył się 


%) Książka ta napisana przez Kaspra Woj- 
nara na tle współczesnych dziejów Polski, wyszła 
w, dwóch wydaniach, większem z „Kazaniamą 
Sejmowetni* Skargi (8'/, arkuszy druku) po 80h 
i bez „Kazań“, tylko z wyjątkami z nich (6 ar- 
kuszy) po 50 h. — W każdem wydanie 10 rycin. 


w kilka dni później (29. września) wę 
Lwowie, a na pamiątkę wmurowano na 
kościele katedralnym płaskorzeźbę, 
przedstawiającą postać Skargi. Nadta 
także i tam zorganizował się komitet, 
gromadzący ofiary na budowę Bursyt 
imienia Skargi, to jest wielkiego do- 
mu, gdzieby uboga młodzież szkolną 
mogła znaleźć przytułek i opiekę. 

W innych miastach, a nawet w nie- 
których stronach i po wsiach odbyły! 
się również uroczyste nabożeństwa i ob- 
chody, albo się dopiero odbędą. 

* m * 

Innym zupełnie, skromnym i ci- 
chym, ale sercu każdego Polaka miłym, 
był jubileusz 25-lecia stanu kapłańskie- 
go Najprzewielebniejszego Księdza Bi- 
skupa Dra. Władysława Bandurskiego, 
sufragana we Lwowie. W dniu jubileu- 
szu otrzymał Najezeigodniejszy Arcy- 
pasterz kiłka set depesz i listów z gorą- 
cemi życzeniami, aby mu Bóg użyczył 
zdrowia i sił do dalszej pracy dla do- 
bra Kościoła i Ojczyzny. 

Kiedy już mowa o jubileuszach, to 
wspomnimy w paru słowach jeszcze © 
jednym, wprawdzie innym zupełnie, 
ale w każdym godnym uwagi. Oto 
w świecie literackim, t. j. wśród ludzi 
piszących książki, odbyła się uroczy- 
stość ku uczezeniu 25-letniej pracy i 
twórczości literackiej Kazimierza Tet- 
majera, jednego ze znakomitych współa 
czesnych poetów i powieściopisarzy. 
Aby pisać książki, a zwłaszeza powie- 
ści lub poezye, nie wystarczy być uczo- 
nym, trzeba nadto mieć specyalny dan 
od Boga, specyalny talent, który po- 
zwala człowiekowi taką iskrą Bożą ob- 
darzonemu odczuwać i wypowiadać 
przepiękną mową lub pieśnią najtaj- 
niejsze poruszenia duszy ludzkiej i naj- 
delikatniejsze drgnienia serca nie tylko 
własnego, ale i innych ludzi. Takim: 
właśnie poetą i twórcą z Bożej łaski jesť 
Kazimierz Tetmajer, urodzony w r. 
1865. w Ludźmierzu koło Nowege Tar- 
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gu, w pobliżu wspaniałych i majesta- 
tycznych naszych gór Tatr. Lud pol- 
ski także i dlatego powinien sobie za- 
pamiętać imię Kazimierza Tetmajera, 
jak i jego brata Włodzimierza Tetma- 
jera, malarza ożenionego z włościanką, 
w Bronowicach pod Krakowem, bo oni 
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osnute na tle życia ludu góralskiego i 
bajecznych piękności naszych Tatr, a 
wyszedł właśnie taki szereg ksiąg Tet- 
majera pod zbiorowym tytułem „Na 
skalnem Podhalu“ prócz wielu innych. 

Ale poetów mamy nie tylko uezo- 
nych, mamy także poetów z Bożej l 
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Tablica pamiątkowa ku czci ks. Piotra Skargi, wmurowana na Katedrze 
lwowskiej. 


twórczość swoją poświęcili przede- 
wszystkiem malowaniu życia ludu, 
Włodzimierz maluje to życie teczowemi 
barwami, a Kazimierz je zdobi perłami 
swoich myśli i przecudnym kwieciem 
swoich pieśni. Najpiękniejsze bowiem 
jego utwory pewieściowe i poezye są 


ski pośród ludu, którzy mimo brake 
wyższego wykształcenia umieją odezu@ 
i piękną mową i pieśnią wypowiedzieć: 
wszystkie bole i radości własnego na- 
rodu. 

Oto niedawno w tym roku odbyła: 
się w Tarnobrzegu niezwykle rzewam 
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i miła uroczystość ofiarowania chłopu- 
poecie Ferdynandowi Kurasiowi wiej- 
skiej zagrody, zakupionej mu z pu- 
blicznych ofiar dla okazania mu wdzię- 
czności i serca narodu naszego nieszczę- 
śliwego, który on płomiennem swem 
sercem ukochał. 

Ferdynand Kuraś to biedny szewe 
wioskowy, który wśród ciężkiej pracy 
na utrzymanie rodziny umiał jednak 
znaleźć chwilę czasu, aby piękne swe 
myśli i uczucia w poetycznej formie 
spisać i podzielić się niemi z rodakami. 
Jeden zbiorek jego poezyi p. t. „Z pod 
chłopskiej strzechy“ wydała księgarnia 
Wojnara w Krakowie, drugi „Wiązan- 
ka z ehłopskiej niwy* wyszedł nakła- 
dem „Macierzy polskiej“ we Lwowie, 
zaś dwie legendy p. t. „Tatarzy w San- 
domierzu* ukazały się w druku stara- 
niem „Komitetu obywatelskiego, któ- 
ry się zajął zbieraniem składek i w tym 
roku wybudował zagrodę i ofiarował 
Kurasiowi wraz z kilku morgami pola, 
aby miał zabezpieczony skromny ka- 
wałek chleba i mógł więcej czasu po- 
święcić ulubionej poezyi, której nowy 
zbiorek p. t. „Dzwoń chłopska pieśni“ 
znowu się ukazał. 

Nie tylko jednak jeden Kuraś pi- 
suje poezye, mamy wśród ludu obecnie 
już bardzo wielu utalentowanych wło- 
ścian, piszących udatne wiersze, że wy- 
mienimy tylko Jantka z Bugaja, a na 
setki liczą się ci, którzy bardzo rozum- 
nymi artykułami, pisanymi zwykłą 
mową, zasilają gazety ludowe, a nie- 
kiedy nawet pisma codzienne. 

Jest to następstwo i owoc wzmożo- 
nej pracy oświatowej w ostatnich paru 
dziesiątkach lat. Szczególniej Towa- 
rzystwo Szkoły Ludowej, zwane krótko 
T. S. L., rozwinęło w tym kierunku nie- 
zwykle czynną, błogą i skuteczną dzia- 
łalność. Założyło ono przeszło 140 
szkół w takich miejscowościach, gdzie 
w inny sposób nie mogła powstać szko- 
ła polska i gdzie wskutek tego dziatwa 
polska była narażona па zniemczenie 


„Gospodarz*. 


lub zruszezenie. Założyło i utrzymuje 
dwa gimnazya realne (w Białej i Or- 
łowej), dwa seminarya nauczycielskie, 
zorganizowało bardzo wiele szkółek po- 
czątkowych i kursów dla dorosłych 
analfabetów (nie umiejących czytać 
ani pisać), założyło przeszło 2400 czy- 
telń ludowych. W samych tylko szko- 
łach Т. S. L. kształci się przeszło 25.000 
dziatwy polskiej. Jest to już bardzo 


Ferdynand Kuraś. 


poważna praca dla lepszej przyszłości 
naszego narodu, z której możemy być 
dumni, ale jeszcze nie wystarczająca i 
należałoby ją zdwoić i potroić, ale cóż, 
kiedy środki na to nie wystarczają. Już 
dziś Zarząd główny Towarzystwa 
Szkoły Ludowej w Krakowie ugina się 
pod ogromem ciężarów. Roczne wydat- 
ki samego tylko Zarządu głównego (nie 
licząc tego, co wydają pojedyncze Koła 
T. S. L. na cele oświatowe) wynoszą 
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przeszło milion (tysiąc tysięcy) koron, 
więc dotychczasowe ofiary nie wystar: 
czają i Zarząd ma przeszło 600 tysięcy 
koron długów, ofiarnosć spo'eczeństwa 
musi się więc powiększyć, bo inaczej 
trzebaby chyba szkoły pozamykać i 
dziatwę do domu odesłać, a tego nam 
uczynić nie wolno, na to nam honor i 
godność narodowa nie pozwala. Obeenie 
należy członków do T. S. L. 30 tysięcy, 
to na blizko pięć milionów Polaków 
w zaborze austryackim, jest stanowczo 
za mało; przynajmniej со dziesiąty 
człowiek powinien należeć do T. S. L. i 
spełnić tę pracę oświatową, jaką sobie 
wzięło za cel to Towarzystwo, a wtedy 
nasza armia oświatowa wynosiłaby 
około 500 tysięcy bojowników z ciem- 
notą. 

Na takie samo poparcie zasługuje 
„Macierz Szkolna“ w Cieszynie, która 
wydaje około 400 tysięcy koron rocznie 
na polskie szkoły i czytelnie na Sląsku 
austryackim broniąc ludność polską 
przed zalewem niemieckim i która rów- 
nież boryka się z kłopotami i niedosta- 
tkiem. 

Również lud wiejski i robotniczy po 
winien gromadnie zapisywać się do Т. 


S. L., boć to w pierwszym rzędzie o je- 
go dobro chodzi, a łatwo się zaciągnąć 
do tej armii oświatowej, bo władka ro- 
czna wynosi tylko 2 K. Zapisywać się 
zaś można we wszystkich Kołach To- 
warzystwa Szkoły Ludowej, których 
jest w Galicyi i na Śląsku 280 lub też 
wprost w Zarządzie głównym T. S. L. 
w Krakowie (ul. Floryańska 15). Kto 
zaś nie może nawet dwóch koron ro- 
cznie złożyć, niechże przynajmniej pa- 
mięta złożyć ofiarę dnia 3. maja ku 
uczczeniu wiekopomnej rocznicy Kon- 
stytucyi 3. maja na „Dar narodowy“. 
Gdyby każdy Polak i każda Polka w 
tym dniu złożyli w samej tylko Galicyi 
i na Slasku po 10 groszy, jużby się ze- 
brała ogromna suma około 500 tysięcy 
koron rocznie, taka jest potęga zbioro- 
wej ofiarności, łącznego działania. 
Wszystkie gminy polskie powinny 
uchwalić roczne ofiary na cele T. S. L., 
bo gmina takiej ofiary, choćby nawet 
cokolwiek większej nie odczuje, a z dro- 
bnyeh ofiar zebrałby się fundusz na 
pokonanie najcięższego naszego wroga: 
ciemnoty i niedoli. 


Kasper Wojnar. 


Wesoły kącik. 


Przezorny Wojtek. 


Wojtek, wybierając się na jarmark, 
chodził po izbie i tak mówił do siebie: 

— Pojadę na jarmark, kupię sobie źre- 
bną kobyłkę, oźrebi mi się, to się docho- 
wam z niej ładnych koników. 

Syn jego, podrostek, który właśnie na 
ławie koło pieca siedział, słysząc rozumo- 
wanie ojca, przymawia się: 

— А to ia, tatusiu, na źróbku będę jeź- 
dził... 

Na to gruch ojciec syna w kark: 

— A to mi ty, psia nogo, chcesz źrebię 
złamać!... ° 


W szkółce żydowskiej. 
Меіатей ги, powiedz mi. jaki 
grzech popełnili bracia Józefa, sprzedając 
go kupcom wędrownym ? 
Srul: Uni sprzedali go za tanio, un 
wart buł więcej. 


Żyd-arendarz, wstąpiwszy do chałupy 
gospodarza, a nie zastawszy go, pyta ma- 
łego chłopca: 

— Czy jest oiciec w domu? 

— Niema, poszedł do Świniarni do 
wieprzków, ale możecie go tam łatwo po- 
znać, bo ma zie:ory kapelusz na głowie. 
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Wiadomości ze świata. 


Rok 1912 należy do lat niezwykłych, 
lat historycznych, bo zaszły w nim wy- 
padki wielkiej doniosłości, które wywoła- 
ły już zmianę w ustroju wewnętrznym. i 
zmiany. w granicach państw nie tylko w 
Europie, ale i w innych częściach świata. 
Ogromnej wagi są te zmiany, jakie zaszły, 
ale cały Świat drży i niepokoi się przed 
tem, co jeszcze w niedalekiej przyszłości 
nastąpić może, jest bowiem powszechne 
naprężenie i zaognienie stosunków mię- 
dzynarodowych, czyn mówiąc krótko, 


istnieje niebezpieczeństwo wybuchu wiel- ` 


kiej wojny europejskie,, wywołane niespo- 
dziewanym wybuchem wojny na półwy- 
spie bałkańskim. Zanim jednak przejdzie- 
my do opisania ostatnich wypadków wo- 
jennych, które naturalnie budzą wszędzie 
zaciekawienie, musimy rzucić okiem przy- 
najmniej na najważniejsze wypadki i zda- 
rzenia także innego rodzaju. jakie zaszły 
w świecie. Zaczniemy od wypadków w 
innych częściach Świata, a następnie przej- 
dziemy do spraw państw europeiskich, bo 
te sprawy łączą się pośrednio lub bezpo- 
śrdnio z wojną bałkańską, więc w zwią- 
zku z tą sprawą nailepiej ie będzie omó- 
wić, 

W Azyi, położonej na wschód od 
Europy, a 4% razy większej od miej, za- 
szły ważne zmiany w kilku państwach. 

Chiny, zaimujące środkową i połu- 
dniowo wschodnią część Azyi, najludniej- 
sze państwo ma Świecie, bo mające prze- 
szło 300 milionów mieszkańców, dokonały 


u siebie rewolucyi czyli gwałtownej 
zmiany ustroju politycznego. Od paru wie- 
ków rządziła w Chinach dynastya z ple- 
mienia Mandżurów, którzy najechali Chi- 
ny od północy i zawojowali je. Nie tylko 
cesarz chiński pochodził z tych najeźdź- 
ców, ale i przeważna część urzędników, 
którzy w niemiłosierny sposób wyzyski- 
wali i gnębili ludność miejscową, pomimo, 
że tych Mandżurów w stosunku do ogółu 
ludności było niewielu. Otóż kiedy Chiny 
w ostatnim dziesiątku lat za przykładem 
Japonii poczęły się kształcić według wzo- 
rów europejskich i wprowadzać u siebie 
stopniowo cywilizacyę i urządzenia euro- 
peiskie, przychodziły też coraz więcej do 
przekonania, że należy zrzucić hańbiące 
iarzmo naiezdników. Olbrzymie zasługi 
w tym kierunku położył dr. Sun-Jat-Sen, 
lekarz wykształcony w Europie, który 
przez szereg lat przebiegał Chiny wszerz 
i wzdłuż i z wielokrotnem narażeniem 
własnego życia przeprowadzał tajną orga- 
nizacyę zwolenników rewołucyi i wolno- 
ści. Pozyskał też dla tej idei znaczną część 
woisk, zreorganizowanych iuż na sposób 
europejski. 

Na hasło wałki z naiazdem załogi woj- 
skowe kilku wielkich miast w południo- 
wych Chinach stanęły od razu po stronie 
rewolucyi i rozpoczęły pochód zwycięski 
ku północy, w stronę stolicy cesarskiej 
Pekinu. Po drodze załogi innych miast 
przeważnie się łączyły z rewolucyonista- 
mi, ale były i takie, które broniły władzy 
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Mandżurów, przychodziło więc w niektó- 
rych większych miastach do strasznie 
krwawych walk, które dziesiątki tysięcy 
ofiar pochłonęły. 

Ostatecznie po paru miesiącach walk 
i zaburzeń rodzina cesarska za radą swe- 
go ministra Juan-Szi-Kaja zrzekła się wła- 
dzy cesarskiej, zatrzymując sobie jedynie 
tytuł dożywotni cesarza dla dotychczaso- 
wego władcy. 


Z zamieszek i wynikającej stąd chwilo- 
wej słabości Chin miała ochotę skorzy- 
stać wiecznie żarłoczna Rosya i zagrabić 
ubogą i pustynną, ale rozległą Mongolię, 
graniczącą z Syberyą, ale ostatecznie da- 
ła spokój; widocznie boi się budzić żół- 
tego smoka, który z czasem może stać się 
bardzo groźnym sąsiadem Rosyi, Chiny 
bowiem na północy i zachodzie na olbrzy- 
miej przestrzeni graniczą z posiadłościami 


Pałacyk byłej rodziny 


Naród Ichiński na zgromadzeniach u- 
chwalił zaprowadzić Rzeczpospolitą Chiń- 
ską (jak n. p. Francya lub Stany Zjedno- 
czone Ameryki północnej) i za radą dra 
Sun-Jat-Sena obrał pierwszym prezyden- 
tem nowej Rzeczypospolitej Juan-Szi-Ka- 
ja, człowieka ogromnych zdolności o eu- 
ropejiskiem wykształceniu, który jeszcze 
za czasów cesarstwa był pierwszym mi- 
nistrem i juz wtedy udało mu się dużo po- 
żytecznych reform przeprowadzić. 

Rodzina cesarska mieszka sobie spo- 
kojnie w pobliżu stolicy Pekinu i żadnych 
knowań nie prowadzi przeciw nowemu po- 
rządkowi, więc najprawdopodobniei Rzecz- 
pospolita się utrwali. Na pierwszy 
rzut oka zmiana w Chinach daje się za- 
uważyć przez to, że Chińczycy nie noszą 
już więcej warkocza, 


cesarskiej pod Pekinem. 


rosyiskiemi, co i dla nas może mieć zna- 
czenie. 

Japonia, położona jeszcze dalej na 
wschód od Chin na Oceanie Wielkim czyli 
Spokojnym, poniosła w tym roku ogromną 
stratę, umarł bowiem jej cesarz (mikado) 
Mutsuchito, za którego panowania pań- 
stwo to znane dawniej zaledwie z nazwy, 
stało się potęgą Światową. Japończycy, 
podobnie jak Chińczycy. іи? od dawnych 
wieków posiadali bardzo. wysoką kulturę 
i cywilizacyę rodzimą, zupełnie odrębną 
od naszej, kiedy zaś do tej cywilizacyi ro- 
dzimej dołączyli umiejętnie zdobycze naj- 
nowszej cywilizacyi europejskiej, stali się 
największą potęgą w Azyi, pomimo, że ich 
jest znowu nie tak wielu, bo około 50 mili- 
onów, t. į. nie wiele więcej, niż dwa razy 
tyle, co Polaków wogóle. Choć więc Ja- 
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ponia co do ludności jest przeszło trzy ra- 
zy mniejsza od Rosyi, a co do obszaru 
kilkadziesiąt razy mniejsza, to jednak w 
latach 1904 i 1905 zadała Rosyi ogromną 
klęskę, a to głównie dzięki wyższej cywi- 
lizacyi, wyższej oświacie. Ogromne wra- 
żenie w świecie wywołała Śmierć jenerała 
Nogi, który w dniu pogrzebu mikada Mu- 
tsuchito odebrał sobie życie wraz z mał- 
żonką. Jenerał Nogi był zdobywcą twier- 
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Jedna z bram w Pekinie. 


dzy Portu Artura. Przy oblężeniu tei 
twierdzy stracił obu synów i odtąd był 
pogrążony w smutku tak, że po Śmierci 
ukochanego cesarza targnął się na swoje 
życie. 

Persya, państwo w  południowo- 
zachodniej części Azyi, położona od pół- 
nocy między posiadłościami rosyjskiemi a 
od południa między posiadłościami angiel- 
skiemi (Indyami wschodniemi) stała się 
łupem tych dwóch państw. północną bo- 
wiem część zagrabiła Rosya a południową 
Anglia. Wprawdzie Persya formalnie po- 
zornie, nibyto nadal istnieje, ale pozostał 
zaledwie cień z jej samodzielności. 

Ameryka, a właściwie Stany Zie- 


dnoczone Ameryki północnej stały w r. 
1912 pod znakiem wyborów nowego pre- 
zydenta. Walka toczyła się niezmiernie 
zacięta, było bowiem trzech kandydatów, 
dotychczasowy prezydent Тай, Teodor 
Roosevelt, który już dwukratnie był pre- 
zydentem i dlatego tylko niektórzy go 
zaciekle zwalczali i demokrata Wilson, 
nieżyczliwy wogóle przybyszom, a więc 
i Polakom. 


Robotnicy chińscy. 


Sprawa rozstrzygnęła się 4. listopada 
1912, prezydentem został Wilson. 

Stany Zjednoczone dotknęła olbrzymia 
klęska powodzi. Oto rzeka Missisipi, (nai- 
większa na Świecie co do obfitości wód, 
choć nie najdłuższa) przerwała tamy na 
przestrzeni kilkuset mil i zalała niezmie- 
rzone przestrzenie, mnóstwo ludzi znala- 
zło Śmierć w jej rozszalałych nurtach. 
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Niedaleko wybrzeży amerykańskich 
zdarzyła się straszna katastrofa okrętowa, 
oto w lipcu 1912 r. największy na świecie 
angielski okręt „Titanik* (na polskie „Ol- 
brzym') zderzył się z ogromną górą lo- 
dową i zatonął. Na pokładzie jego znajdo- 
wało się przeszło 2300 osób, z tego 745 
uratował okręt „Karpatia“ a 1595 zginęło 


Porcelanowa wieża chińska. 


w odmętach morskich. „Titanik* to był 
pływający pałac, cudo sztuki budowniczej, 
mogący pomieścić 5000 osób na pokładzie, 
urządzony z miezmiernym przepychem i 
i bajecznemi wygodami, Tragizm wypad- 
ku podnosi ta okoliczność, że była to jego 
pierwsza jpodróż po spuszczeniu na wodę. 
Podobno kapitan okrętu Szmidt chciał u- 
zyskać rekord szybkości, to jest w naj- 
krótszym czasie przepłynąć z Anglii do 
Ameryki i dlatego jechał pełną siłą pary 
mimo ostrzeżeń przez inne okręty, że z 
Oceanu Lodowatego madpłynęły wielkie 
góry lodowe i znajdują się na linii, którą 
okręty przejeżdżają. 

Wyszczególnić należy bohaterskie za- 
chowanie się załogi okrętowej, która sta- 
rała się przedewszystkiem o ocalenie ko- 
biet i dzieci i innych podróżnych, a na 
końcu pomyślała o sobie, dlatego z 940 


marynarzy zaledwie stu kilkunastu się o- 
caliło. Również bohaterskie było zacho- 
wanie się naczelnego telegrafisty okręto- 
wego Filipsa, który do ostatniej chwili wy- 
syłał w Świat zapomocą telegrafu iskro- 
wego Markoniego telegramy iskrowe, że 
okręt tonie i razem ze statkiem poszedł 
na dno. Dzięki takiemu telegramowi okręt 
„Karpatia* pośpieszył na pomoc i ocalił 
tych podróżnych, którzy znaleźli pomie- 
szczenie w łodziach ratunkowych. 

Przejidźmyż teraz do ważniejszych 
wypadków w Europie. 

Niemcy pragnęłyby w Europie grać 
pierwsze skrzypce i żeby inni tak tańczyli, 
jak one zagrają, dlatego zbroją się bez 
końca i rok rocznie setki milionów marek 
wydaią na dalsze zbrojenia na lądzie i mo- 
rzu. Wskutek tego i inne państwa się zbro- 
ją i wszystkich przytłacza i dławi ten po- 
kói zbrojny, bo ciężary podatkowe stają 
się nie do zniesienia. Szczególniei z powo- 
du nadmiernych zbrojeń Niemiec na morzu 
jest wielkie naprężenie między Niemcami 
a Anglią, która pragnie być główną wład- 
czynią mórz i oceanów, a przez to mieć 
w swych rękach główne nici handlu świa- 
towego. W roku 1911 był taki moment, 
że o mały włos nie przyszło do wybuchu 
woiny między Anglią i Niemcami. Anglia 
już była przygotowana uderzyć równo- 
cześnie na flotę niemiecką tu w Europie i 
w Azyi, porcie Kiaoczao (na wybrzeżu 
Chin), należącym do Niemiec. Jak Niemcy 
postępują z nami, wiadomo powszechnie, 
zresztą już była mowa o tem poprzednio. 
Co do wewnętrznych spraw niemieckich 
warto zaznaczyć. że w całej Rzeszy Nie- 
mieckiej budzi się w społeczeństwie nie- 
chęć i niezadowolenie przeciwko temu 
systemowi rządów, iaki Prusy prowadzą. 
stojąc na czele Rzeszy Niemieckiej, trzeba 
bowiem wiedzieć, że Niemcy składają się 
z szeregu państw oddzielnych, mających 
swoich królów lub książąt, a dopiero złą- 
czone razem stanowią cesarstwo niemiec- 
kie, z królem pruskim jako cesarzem Rze- 
szy na czele. Wyrazem tego wewnętrz- 
nego niezadowolenia i wrzenia było wy- 
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branie na wiosne 1912 r. 110 socyalistów 
do parlamentu niemieckiego. Otóż cI nai- 
więksi wrogowie rządu są najsilniejszem 
stronnictwem w parlamencie w Berlinie. 

Francya mimo wewnętrznych roz- 
terek i walk stronniczych zyskuje sobie 
na zewnątrz coraz większą powagę i zna- 
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wet okręt wojenny do Agadiru, portu w 
Marokko. Francya jednak się nie ulękła i 
nie ustąpiła, a Niemcy ostatecznie po dłu- 
gich układach i targach otrzymały od 
Francyi część Konga francuskiego, dużą 
wprawdzie dosyć co do obszaru o milio- 
nowej ludności murzyńskiej, ale bez wię- 


Zmarły cesarz japoński Mutsuchito. 


czenie. Okazało się to w sporze o Ma- 
rokko. Francya ma w północnej Afryce 
bardzo rozległe posiadłości, z których naj- 
ważniejszemi są Algier i Tunis. Na połu- 
dnie od Algieru leży kraj pięć razy wię- 
kszy od Galicyi i o ludności równej gali- 
cyiskiej (8 milionów), kraj bogaty z natu- 
ry, choć zubożony przez liche rządy do- 
tychczasowych samowładnych sułtanów. 
Otóż ten kraj zajęła dla siebie Francya, 
czemu sprzeciwiły się Niemcy, żądając 
dla siebie części zdobyczy i wysłały na- 


kszej wartości praktycznej, bo to kraj ba- 
gnisty i bardzo niezdrowy dla Europej- 
czyków. Francya dlatego tak twardo się 
postawiła, bo za nią stała Anglia i zobo- 
wiązała się prócz walki na morzu przy- 
słać jej nadto 150 tysięcy żołnierzy na po- 
moc do walki lądowej. Właśnie w czasie 
tych układów o Marokko o mało nie przy- 
szło do wybuchu wojny angielsko-nie- 
mieckiej. Pod względem wojskowym 
Francya obecnie wysoko stoi i jest goto- 
wa do walki, a szczególniej ma najlepszą 
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w Świecie armię lotników, jakkolwiek bo- 
wiem pierwszymi wynalazcami maszyn 
do latania po powietrzu byli Amerykanie 
bracia Wright, to Francuzi je udoskona- 
lili, wynaleźli lepsze systemy i wprost 
znakomicie umieją latać w powietrzu, oka- 
zało się zaś znaczenie lotnictwa dla woj- 
skowości. podczas wojny  włosko-turec- 
kiej, bo jak lotnik wzbije się w powietrze 


Generał Nogi. 
na 1000 do 1500 metrów w górę, to może 
doskonale zobaczyć, jakie siły ma nieprzy- 
jaciel, gdzie się znajduje i jakie wogóle 
jest położenie jego armii, co dla obrotów 
wojennych ma ogromne znaczenie. Przy- 
tem lotnicy francuscy umieją latać wprost 
z zawrotną szybkością, dla nich przelecieć 
100, 120 a nawet 150 kilometrów w go- 
dzinie (12, 15 do 20 mil na godzinę) nie na- 
leży do rzeczy madzwyczainych. 

O Anglii mówiliśmy już w części 
poprzednio. Król angielski Jerzy razem z 
królową odbył podróż do IndyI rwscho- 
dnich w południowej Azyi i tam się od- 
była w mieście Delhi w czerwcu 1912 z 
niebywałym przepychem wschodnim uro- 
czystość ukoronowania króla i królowei 
na cesarza i cesarzową Indyj. Z we- 
wnętrznych spraw „angielskich ogromnie 
ważną iest zmiana zasadniczej ustawy, że 
odtąd do uchwalania praw wystarcza zu- 
pełnie prawomocna uchwała Izby gmin 


(to jest posłów), a nie potrzeba już za- 
twierdzenia tei uchwały przez Izbę lor- 
dów (to jest magnatów). Wyspa Irlandya, 
wchodząca w skład Anglii, warczy juź od 
dawna o pewną autonomię czyli samo- 
rząd, o własny sejm i t. p. i obecnie ten 
projekt autonomii zwany „iłomerule* ma 
bardzo wielu zwolenników w parlamencie 
angielskim, jedynie konserwatyści są mu 


Filips, naczelny telegrafista „Tytanika*. 


gwałtownie przeciwni, zdaje się więc, że 
Irlandczycy w niedalekiej przyszłości do- 
czekają się samorządu. — Anglia miała o- 
gromną wewnętrzną woinę, wprawdzie 
bezkrwawą, ale niemniej groźną. Oto za- 
strejkowali robotnicy węglowi a z nimi pu- 
łączyli się inni, tak że do półtora miliona 
ludzi wstrzymało się od pracy przez mie- 
siąc. Robotnicy żądali ustanowienia pt- 
wnej nainiższei dziennej płacy (około © 
koron), poniżej której nie wolno nikomu 
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przyjąć roboty. Strajk ten obu stronom 
wyrządził ogromne szkody i zakończył się 
ugodą. Mimo podniecenia i nędzy, iaka 
pod koniec zapanowała wśród strejkują- 
cych, zachowano wszędzie spokój i po- 
rządek. Wolny czas spędzali robotnicy na 
zabawach ruchowych na Świeżem powie- 
trzu, odczytach, pogadankach i t. w. 


spy wśród pustyni, do których trudno by- 
ło dotrzeć, zwłaszcza z cięższą bronią, jak 
п. p. armaty i t. p. Ostatecznie w paž- 
dzierniku 1912 został zawarty pokój, na 
mocy którego Włochy: otrzymały, czego, 
chciały, zobowiązały się zaś do zwrotu 
Turcyi części kosztów wojennych. 


„Tytanik* w biegu, oświetlony elektrycznością. 


Włochy, zachęcone powodzeniem 
Francyi przy zajęciu Marokka, zajęły roz- 
ległą, ale ubogą o charakterze siepowym 
lub pustynnym turecką krainę Trypolis z 
Cyrenejką w północnej Afryce. położona 
naprzeciw Włoch po drugiej stronie Mo- 
rza Śródziemnego. Wynikła stąd woina z 
Turcyą na gruncie afrykańskim, trwała 
rok cały i kto wie, jak długo byłaby się 
przeciągła, gdyby nie wybuch wojny na 
półwyspie bałkańskim. Wojska tureckie i 
miejscowa ludność arabska broniły się bo- 
hatersko, ułatwiał im zaś tę obronę pu- 
stynny charakter krainy, wśród której 
znajdują się urodzajne oazy, iakby wy- 


Wojna bałkańska. 

Nikt nie przypuszczał, że długa, nudna 
i jednostajna wojna włosko-turecka, którą 
się już mało kto interesował, stanie się 
zarzewiem do nowej woiny, ale już zupeł- 
nie innej, która się odbywać będzie nie- 
mal z szybkością pioruna. Oto w chwili, 
kiedy między Włochami a Turcyą toczyły 
się układy o zawarcie pokoju, nastąpił na 
półwyspie bałkańskim już w Europie wy- 
buch woiny, którą rozpoczęły cztery pań- 
stwa chrześcijańskie, położone na Bałka- 
nie, przeciwko Turcyi, swemu odwieczne- 
mu wrogowi i ciemięzcy. Wybuch ten po- 
działał na opinię Europy, jak rzucenie 
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bomby, ukazało się bowiem widmo wojny 
ogólno europejskiej. 

Związek bałkański. W cichości 
i tajemnicy doszedł do skutku w pierwszej 
„połowie roku 1912 układ między czterema 
państwami chrześcijańskiemi na półwy- 
spie bałkańskim, na mocy którego zobo- 
wiązały się zgodnie i solidarnie wystąpić 


zna od 18 do 60-tego roku życia jest obo- 
wiązany do walki z nieprzyjacielem. Ar- 
mii właściwej niema, bo każdy obywatel 
ma broń u siebie w domu i na wezwanie 
króla śpieszy do szeregów. Państewko to 
jednak może wystawić armię z 35 do 40 
tysięcy doborowego żołnierza, każdy bo- 
wiem  Czarnogórzec jest znakomitym 


Góra lodowa, o którą rozbił się „Tytanik*. 


do walki z Turcyą, osłabioną ostatnią woj- 
ną z Włochami i targaną wewnętrzną nie- 
zgodą i walkami stronniczemi. Do związku 
przystąpiły Czarnogóra, Bułgarya, Serbia 
i Grecya. 

Czarnogóra, jest to maleńkie pań- 
stewko, w niedostępnych górach, położone 
między austryacką Hercogowiną a Alba- 
nią, w pobliżu Dalmacyi. Kraik ten ma 
zaledwie 9000 kilometrów kwadratowych 
powierzchni a 258 tysięcy mieszkańców, 
to jest tyle, co nasz Lwów. Mimo to Czar- 
nogórcy dzięki dzielności swych mieszkań- 
ców i niedostępności gór zdołali zachować 
miepodległość, tam bowiem każdy mężczy- 


strzelcem. Od r. 1860 panuje w Czarnogó- 
rze Mikołaj I., który dopiero od paru lat 
ma tytuł królewski, zaś przedtem był księ- 
ciem. Czarnogórcy to naród słowiański, z 
mową mającą pewne podobieństwo do na- 
szej, a zbliżonej bardzo do ięzyka serb- 
skiego. 

Na wschód od Czarnogóry leży króle- 
stwo serbskie, które dotychczas było od- 
oddzielone od Czarnogóry wąskim pasem 
ziemi tureckiej, tak zwanym Sandżakiem 
Nowobazarskim. 

Serbia leży na południe od Węgier, 
obejmuje 46 tysięcy kilometrów kwadra- 
towych (jest więc znacznie mniejsza od 
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Galicyi, mającej 78.000 km. kwadr.) i oko- 
ło półtrzecia miliona mieszkańców. Jest to 
kraj górzysty i lesisty, z natury urodzajny, 
ale dopiero powoli dźwiga się z tej nędzy, 
jaką na niego sprowadziła kilkowiekowa 
niewola turecka. Główne bogactwo ludno- 
ści stanowi chów bydła, zwłaszcza Świń 
i owiec. Przemysł dopiero w zarodku. 


leży do potężnych władców na półwyspie 
bałkańskim. Tymczasem w połowie tego 
wieku wtargnęli Turcy do Europy i nieba- 
wem dotarli do granic Serbii. Na Polu 
Kossowem przyszło w r. 1389 do rozstrzy- 
gaiącej bitwy, zakończonej klęską Serbii. 
Król jej Łazarz I. zginął na pobojowisku 
i odtąd przeszło 400 lat jęczała Serbia w 


Handel niewolnikami w Marokko, zanim go Francuzi zajęli. 


Brak miejsca nie pozwala nam obecnie 
podać historyi Serbii choćby najogólniej- 
szej, więc wspomnimy jedynie, że Serbo- 
wie zajęli dzisiejsze siedziby jeszcze w 
7-mym wieku po narodzeniu Chrystusa po 
Wołochach i dzikich Awarach, którzy da- 
wniej zamieszkiwali także dzisiejsze Wę- 
gry. Od wieku 12-go stanowią Serbowie 
już silne państwo, a w wieku ł4-tym ich 
monarcha używa tytułu królewskiego i na- 


ciężkiej niewoli. Dopiero z początkiem 
19-go wieku Jerzy Karadżiordżia (Czarny) 
zorganizował w r. 1804 powstanie przeciw 
Turcyi i zdobył Belgrad, a choć ostatecz- 
nie uległ przemocy, to odtąd powstania 
się powtarzają i zdobywają stopniowo 
wolność dla Serbów, aż wreszcie w roku 
1878 uzyskała Serbia zupełną niepodle- 
głość jako księstwo po zwycięskiej wojnie 
Rosyi z Turcyą. W r. 1882 ogłosiła się 
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królestwem, a w r. 1888 uzyskala konsty- 
tucye od króla Milana, z rodu Obrenowi- 
czów. Następca Milana Aleksander rządzii 
nieudolnie i wzbudził ogólną niechęć prze- 
ciwko sobie. Sprzysiężeni oficerowie za- 
mordowali go w okropny sposób razem z 
żoną Dragą w r. 1903, a skupczyna (seim) 


powierzchni i około 4 miliony mieszkań- 
ców. Kraj żyzny i urodzajny, udaje się tam 
nasze zboże, nadto tytoń, wino i różne o- 
woce. Specyalnością Bułgaryi w pewnych 
okolicach są całe gaje róż, z których wy- 
ciskają olejki, używane do fabrykacyi per- 
fum. Wysoko też stoi hodowla bydła. Buł- 


Wymarsz Czarnogórców z Cetynii, stolicy kraju, na pole walki. 


obrała królem Piotra Karaqżordżiewicza, 
który obecnie panuje. Stolicą Serbii jest 
miasto Belgrad nad rzeką Dunajem, mające 
60.000 mieszkańców, ważne jako punkt 
handlowy i twierdza. Drugiem ważniej- 
szem miastem jest Nisz na południu Serbii. 

Bułgarya leży na wschód od Serbii, 
od północy graniczy z Rumunią, od wscho- 
ku z Morzem Czarnem, od połudn'a grani- 
czyła, podobnie jak Serbia z posiadłościa- 
mi tureckiemi, które obecnie zdobyły. Kra- 
ina ta obejmuje 100 tysięcy klm. kwadr. 


garzy przywędrowali z Azyi w szóstym 
wieku po Chrystusie, zawojowadi miejsco- 
wych Słowian, ale z czasem przyjęli ich 
ięzyk, zwyczaje i obyczaje i stali się na- 
rodem słowiańskim. Pochodzą oni z tei 
rasy , co Węgrzy. Ilistorya ich podobna 
jest do historyi Serbów. Przez 500 lat (od 
r. 1373 do 1878) byli pod obuchem turec- 
kim, w r. 1878 uzyskała Bułgarya zupełną 
autonomię wewnętrzną i tytuł księstwa, ale 
musiała uznawać zwierzchnictwo Turcyi. 
Pierwszym księciem bułgarskim był Ale- 
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ksander Battenberski i bardzo dzielnym 
był monarchą, dbał wielce o rozwój kraju, 
ale ponieważ nie chciał być narzędziem 
Rosyi, która nawet godziła na jego życie, 
więc zrzekł się tronu, a po nim nastąpił 
obecnie panujący Ferdynand I. z rodziny 
książąt Koburgskich, który również oka- 


Grecya obecna zaimuje południową 
kończynę półwyspu bałkańskiego i szereg 
wysp w sąsiedztwie na Morzu Śródziem- 
nem, razem o powierzchni 65.119 klm 
kwadr.. o ludności przeszło półtrzecia mi- 
liona. Jest to kraj górzysty, skalisty, mało 
urodzajny, to też mnóstwo Greków jest 


Król czarnogórski Mikołaj I. 


zał się znakomitym władcą. W r. 1911 o- 
głosił się królem i koronował się uroczy- 
ście w Tyrnowo, starożytnem mieście ko- 
ronacyjnem bułgarskiem, stolicą bowiem 
kraju jest miasto Sofia, liczące przeszło 
50 tysięcy mieszkańców i rozwijające się 
w ostatnich czasach szybko. W Bułgaryi 
leży nad Morzem Czarnem miasto Warna, 
pod którem zginął w walce z Turkiem król 
nasz i węgierski Władysław Warneńczyk, 
z rodzinny Jagiellonów (w r. 1444). 


przemawia do rezerwistów, wyruszających na wojnę. 


rozprószonych po Świecie, gdzie się tru- 
dnią przeważnie handlem. Grecya w odle- 
głej starożytności miała wspaniałe dzieje, 
już bowiem przed trzema tysiącami lat 
miała stosunkowo wysoką cywilizacyę. 
która następnie się rozwijała i doszła do 
niebywałej doskonałości na parę set lat 
przed narodzeniem Chrystusa Pana. W о- 
wym czasie żyli tam już znakomici poeci, 
filozofowie czyli znakomici myśliciele i u- 
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czeni, wielcy prawodawcy, miezrównani 
mowcy, historycy, mistrze budownictwa, 
najznakomitsi rzeźbiarze i t. d. Nie tu 
czas i miejsce, aby opowiadać dzieje sta- 


stwa rzymskiego zachodniego, należała 
Grecya do cesarstwa wschodnio-rzym- 
skiego czyli bizantyńskiego, którego sto- 
licą był Konstantynopol, zwany także Bi- 


Rodzina serbska. 


rożytnej Grecyi, trzeba by o tem wielką 
księgę spisać, chcąc ich dzieje choć w 
krótkości przedstawić. 

Na 146 lat przed Chrystusem zawojo- 
wali Grecyę Rzymianie, po upadku cesar- 


zancyum. Gdy w г. 1453 Turcy zawładnęli 
Konstantynopolem i podbili całe cesarstwo 
bizantyńskie przeszła również i Grecya 
pod panowanie tureckie i znosiła jarzmo 
niewoli aż do r. 1828, kiedy po dłuższej 
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walce powstańczej, poparta następnie 
przez narody europejskie uzyskały nie- 
podległość, a w r. 1830 przyznano jej ty- 
tuł królewstwa. Pierwszym królem Grecyi 
został na życzenie mocarstw Otton, książę 
bawarski, który w r. 1844 nadał państwu 
konstytucyę. W r. 1862 Otton ustąpił z 
powodu niezadowolenia z iego rządów i 


język tak zwany nowogrecki różni się 
wiełce od owego języka Starożytnych Gre- 
ków, którzy nam pozostawili w spuściźnie 
tyłe znakomitych dzieł. 

Otóż poznawszy w najogólniejszych 
zarysach cztery państwa związkowe, mu- 
simy także choć w krótkości wspomnieć 
o Turcyi, powtarzając ze wzgłędu na wie- 


Wyjazd rezerwistów bułgarskich na wojnę. 


wynikłych stąd zamieszek, a zgromadze- 
nie narodowe powierzyło tron księciu 
duńskiemu Wilhelmowi, który objął rządy 
pod imieniem Jerzego I. W roku 1897 roz- 
poczęła Grecya wojnę z Turcyą, ale po- 
niosła klęskę i tylko dzięki interwencyi 
mocarstw nie straciła nic ze swego ob- 
szaru. Obecna ludność Grecyi nie pocho- 
dzi w prostej linii od dawnych strożytnych 
Greków, ale powstała ze zmieszania się 
z rozmaitymi ludami, jakie napływały w 
ciągu wieków do Grecyi; również obecny 


lu nowych czytelników to, cośmy w ze- 
szłym roku o Turcyi pisali. 

Turcya, zwana także państwem O- 
smańskiem, dzieli się na Turcyę europei- 
ską i Turcyę azyatycką. Turcya europei- 
ska obejmowała na półwyspie Bałkańskim, 
położonym na wschód od Włoch, następu- 
jące kraje: Albanię, Epir, Macedonię i po- 
łudniową połowę starożytnej Tracyi. Zie- 
mie to dzikie i górzyste; żyzną iest tylko 
nadmorska nizina przy ujściu rzeki War- 
daru z miastem portowem Saloniki i rozle- 
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glejsza równina nad doliną rzeki Marycy 
z miastem Adryanopoiem Stolica Turcyi 
Konstantynopol, zwana przez Turków 
Stambułem, leży nad cieśniną тогѕка Bo- 
sforem, oddzielająca Europę od Małej Azyi. 
Turcya europejska obejmowała 190 tysię- 
cy kilometrów kwadr. obszaru, a tylko 5 
milionów 800 tysięcy mieszkańców; po- 


na zachód od Chin, które obecnie posiada- 
ją wschodnią część Turkiestanu, zachodnia 
zaś należy do Rosyi. Przed niespełna 600 
laty przywódca ich Osman zorganizował 
większe państwo i rozpoczął podboje, któ- 
re syn jego Urban prowadził dalej i wkrót- 
ce nie tylko zawojował całą Małą Azyę, 
ale przeprawił się przez Bosfor i wkroczył 


Artylerya bułgarska w pozycyi bojowej. 


siadłości zaś azyatyckie są 10 razy więk- 
sze co do obszaru (ale ludność mają ie- 
szcze rzadszą, bo tylko 16 milionów) i o- 
bejmuje te kraje, gdzie dawniej się znaj- 
dowały liczne i bogate państwa, jak Lydia, 
Fenicya, Palestyna, Assyria, Babilonia i t. 
d. Ludność składa się z Turków, Arabów, 
Kurdów, Ormian, Greków. Żydów i t. d. 
Przeważna ilość wyznaje Islam, czyli re- 
ligię Mahometa, ale jest też wielu chrze- 
ścijan. 

Dla braku miejsca nie możemy podać 
szczegółowego opisu Turcyi i jej historyi. 
więc tyle tylko nadmienimy, że przed 700 
laty Turcy byli małym szczepem rasy 
mongolskiej, trudniącym się pasterstwem 
w Małej Azyi, dokąd przybyli z Turkie- 
stanu, kraju położonego w Azyi zachodniej 


do Europy. Wtedy na półwyspie bałkań- 
skim było strupieszałe cesarstwo wscho- 
dnio-rzymskie, czyli bizantyńskie, które u- 
legło z czasem zupełnie przemocy turec- 
kiej. Również Bułgarów i Królestwo Serb- 
skie po klęsce na Kossowem Polu w roku 
1389 zawojowali Turcy, a z czasem roz- 
poczęli boje z Węgrami. Mahomet II. zdo- 
był w r. 1453 Konstantynopol i uczynił 
go stolicą swego państwa. Wspaniałą 
świątynię $w. Zofii zamienił na meczet. 

Odtąd przez wiek 15-ty i 16-ty potę- 
ga sułtanów tureckich wzrastała, zawojo- 
wali znaczną część Węgier ze stolicą Bu- 
dą, które blizko 150 lat ięczały pod jarz- 
mem tureckiem. Z początkiem wieku 17-50 
rozpoczęli Turcy wojować i z Polską i z 
początku zadali jej kilka klęsk a nawet 
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zaięli Kamieniec i całe Podole, ale kiedy 
na tronie polskim zasiadł znakomity wo- 
jownik Jan III. Sobieski, Turcy zaczęli po- 
nosić klęskę za klęską. W roku 1683 wy- 
ruszyli Turcy z 300-tysięcznę armią na 
zdobycie Wiednia. Cesarzowi Leopoldowi 
l. pośpieszył па ро:пос król Sobieski i roz- 
gromił ich zupełnie. 

Odtąd za niepowodzeniami woijennemi 
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Jan Nikiforow, bułgarski 
minister wojny. 


nastąpił upadek wewnętrzny i rozstrój tak 
że Turcya już od dłuższego czasu była u- 
ważana za „chorego człowieka“, który je- 
szcze dotychczas żył jedynie dzięki wza- 
jemnej zazdrości państw europejskich. 

Z tego, cośmy powyżej powiedzieli, o- 
kazuje się, że cztery państwa związkowe 
razem mają mniej więcej 10 milonów lu- 
dności, podczas gdy ludność Turcyi w Eu- 
ropie i Azyi wynosi 22 miliony. Na tei pod- 
stawie znaczna część gazet, tudzież dyplo- 
maci, to jest ci ministrowie, którzy mają 
czuwać nad sprawami zewnętrznemi pań- 
stwa, nad sprawami wojny i pokoju, byli 
tego przekonania, że albo Turcya zwycię- 
ży, albo państwa związkowe odniosą pe- 
wne nieznaczne zwycięstwa, to też gabi- 
nety czyli urzędy spraw zagranicznych 
mocarstw europejskich zapowiedziały 
państwom związkowym, że choćby nawet 


„Gospodarz“, 
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Jan Putnik, naczelny wódz 
armii serbskiej. 


zwyciężyły, to na półwyspie bałkańskim 
musi pozostać „status quo* (tak, jak było), 
bo mocarstwa nie pozwolą na to, aby Tur- 
cyę rozebrano. 

Ta nota (czyli urzędowe pismo dyplo- 
matyczne) mocarstw bardzo się nie podo- 
bała „Związkowi bałkańskiemu', ale osta- 
tecznie postanowił on na pisaniny nie zwa- 
żać i swoje robić. 


Królewicz Konstanty, 
naczelny wódz armii greckiej. 


Jakby na przekorę pierwsza wypowie- 
działa wojnę Turcyi maleńka Czarnogóra 
(11. października 1912 r.) i natychmiast 
rozpoczęła działania wojenne, uderzając 
na szereg mniejszych pogranicznych 
twierdz i fortów tureckich. Atak Czarno- 
górców był tak niespodziewany i gwałto- 
wny, że w krótkim bardzo czasie zdobyli 
kilka miejscowości ufortyfikowanych, mię- 
dzy niemi Beranę. Przytem wzięli do nie- 
woli kilka tysięcy Turków i dużo broni i 
amunicyi czyli naboi, również kilkanaście 
armat. Następnie oblegli silną już bardzo 
z natury i doskonale ufortyfikowaną twier- 
dzę Skodar (Skutari) na pograniczu Alba- 
nii i pod murami tei twierdzy toczą się 
walki i szturmy, ale sprawa idzie dość 
opornie, Czarnogórcy bowiem nie rozpo- 
rządżają ciężką artyleryą oblężniczą, a z 
lekkiemi armatami i karabinami trudno 
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burzyć i zdobywać forty. Mimo to zajęli 
już kilka bardzo korzystnych pozycyi, skąd 
mogą ostrzeliwać wnętrze samej twierdzy, 
więc zdaje się, że ich bohaterskie walki 
zostaną uwieńczone pomyślnym skutkiem. 
Niezależnie od tego prowadzą regularne 
oblężenie, polegające na zupełnem odcię- 
ciu twierdzy od Świata, na niedopuszcza- 
niu do niej żywności i t. p., aby ją wprost 
głodem zmusić do poddania się. 


ki z 80 tysiącami Turków, w której Ser- 
bowie odnieśli świetne zwycięstwo; 16 ty- 
sięcy Turków padło na polu walki, reszta 
rozbita uciekła w popłochu w różne stro- 
ny. Ta część armii tureckiej jako jednostka 
bojowa przestała prawie istnieć. Łupem 
Serbów było mnóstwo broni i amunicyi: 
tysiące karabinów i kilkadziesiąt armat. 

Odtąd przez jakiś czas Serbowie nie 
napotkali na poważniejszy opór. Niebawem 


Szewket pasza, dowódca 
I-szej armii tureckiej. 


W kilka dni po Czarnogórze wypowie- 
działy Turcyi wojnę także Serbia, Bułga- 
туа i Югесуа i natychmiast rozpoczęły 
kroki wojenne, przyczem każde z tych 
państw wkroczyło w te posiadłości turec- 
kie, które są w znacznej części zamieszka- 
łe przez ich rodaków, bo przed wiekami 
Тигсуа te ziemie im zagrabiła. Serbia 
wkroczyła więc do tak zwanego Sandżaku 
Nowobazarskiego i Starej Serbii i wkrótce 
rozpoczęły się walki na całej linii. Wojska 
serbskie szły przytem z takim zapałem, 
z takim żywiołowym rozmachem do wal- 
ki, że nic im się oprzeć nie mogło. Nieba- 
wem szereg miast i twierdz. iak Nowy 
Bazar, Prysztyn, Diakowa, Pryzren i wie- 
le innych znalazło się w rękach Serbów. 
Pod Kumanowo przyszło do zaciętej wal- 


Abdullah pasza, dowódca 
Il-giej armii tureckiej. 


zajęli Skoplie, prastarą stolicę Ser- 
bii, Ipek i szereg innych miejscowości i do- 
piero pod Monastyrem przyszło znowu do 
zaciętej czterodniowej walki, w której Tur- 
cy musieli również uledz już nie męstwu, 
ale wprost żywiołowej zaciekłości żołnie- 
rza serbskiego; miało ich paść pod Mona- 
styrem do 20.000. Przy tych walkach przy- 
chodziło też dosyć często do ataków 
bagnety, co zdawało się prawie niepodo- 
bnem wobec tak udoskonalonej broni pal- 
nej. 

W czasie zwycięskiego pochodu na po- 
łudnie zdobyli Serbowie mnóstwo broni i 
ainunicyi, samych tylko armat przeszło 
150 i olbrzymie zapasy żwności. 

Upojeni temi zwycięstwami wyruszyli 
Serbowie na zdobywanie portów nad mo- 
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rzem Adryatyckiem w Albanii, czemu 
sprzeciwia się Austrya i stąd przyszło do 
zatargu austryacko-serbskiego i do nie- 
bezpieczeństwa rozszerzania się wojny, 


ale o tem będzie mowa na innem miejscu. 
* * 


= 


Równocześnie z Serbią tylko od strony 
wschodniej przekroczyli Bułgarzy granicę 


Ogólny 


turecką, dążąc pod twierdzę turecką Adri- 
anopol. Zaraz po przejściu granicy ude- 
rzyli na ufortylikowaną miejscowość Mu- 
stala-pasza i wstępnym bojem ia zdobyli, 
zmieniając równocześnie iei nazwę na 
cześć króla na Ferdynandowo. To pierw- 
szę chlubne zwycięstwo ogromnie przy- 
czyniło się do podniesienia ducha armii, 
która w pośpiesznych marszach dążyła 
pod najsilniejsze twierdze tureckie Adria- 
nopol i Kirk-Kilise, położone niedaleko na 


widok Adryanopola, 


wschód od Adrianopola. Niebawem stanę- 
ły wojska bułgarskie pod temi twierdzami 
i zaczęło się oblężenie i walki przeważnie 
artyleryi z jednej i z drugiej strony. Tym- 
czasem stałą się rzecz niesłychana i niespo- 
dziewana. Oto wojska bułgarskie pod o- 
gniem dział i karabinów tureckich, które 
ich dziesiątkowały, rzuciły się do ataki 


oblężonego przez Bułgarów. 


na bagnety z taką furyą, że Turcy wprost 
osłupieli ze zdumienia i przerażenia i w 
panicznym strachu rzucili się do ucieczki. 
Wprost jak huragan, jak lawina szły za- 
stępy bułgarskie na forty tureckie, które 
nieprzyjaciel porzucił, ratując tchórzliwą 
czy tyłko przerażoną duszę. W siódmym 
dniu po przekroczeniu granicy tureckiej 
byli Bułgarscy w posiadaniu jednej z naj- 
silniejszych twierdz tureckich, przyczem 
zdobyli wiele dział fortecznych i innej bro- 


BeA 


ni 1 materyalów wojennych, tudzież zna- 
czne zapasy żywności. 

Świat się zdumiał tym czynem, fa- 
chowcy sądzili, że Kirk-Kilise trzeba bę- 


nia swych braci z haniebnego jarzma nie- 
woli i ucisku. 

Przyczyną bowiem wybuchu wojny 
była chęć oswobodzenia tych Bułgarów i 


Grek z Koryntu w 


dzie co najmniej kilka tygodni przy pomo- 
cy ciężkich dział oblężniczych i całej sztu- 
ki wojennej zdobywać, a tu za działa, za 
miny podziemne do wysadzenia fortów, 
wystarczyła bohaterska odwaga zastępów, 
które szły na wroga celem wyswobodze- 


stroju narodowym. 


Serbów, 'względnie Greków, którzy za- 
mieszkiwali Macedonię, Starą Serbię i in- 
ne kraje tureckie. W Macedonii bowiem 
już oddawna toczyły się ustawiczne wałki . 
powstańcze, tworzyły się czety czyli od- 
działy ochotników bułgarskich, które szar- 
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pały i nękały wojska tureckie celem wy- 
walczenia sobie jakich takich swobód, ale 
bezskutecznie. To samo działo się w Alba- 
nii Ustawiczne bunty i zamieszki albań- 
skie nic innego nie miały na celu, tylko 
wywalczenie sobie pewnei antonomii, 
pewnych swobód. Rząd jednak turecki 
głuchym i ślepym był na to wszystko. 
Związek państw bałkańskich przed wypo- 
wiedzeniem wojny wystosował do Porty 


noce trwało straszne zmaganie się krzyża 
z półksiężycem tureckim, aż wreszcie Buł- 
garzy odnieśli walne zwycięstwo. Około 
40 tysięcy zabitych i rannych padło po 
stronie tureckiej, ale i straty Bułgarów 
były bardzo poważne. 

Mimo to jednak nie wytchnęli ani chwil: 
iw pościgu za rozbitkami dotarli do linii 
obronnej Czataldża pod samym Konstan- 
tynopolem. Tu Turcya zgromadziła nowe 


Piechota grecka w pochodzie. 


(rządu tureckiego) notę dyplomatyczną, 
żądając zaprowadzenia autonomii w Ma- 
cedonii, ale Turcya zbyła to żądanie po- 
gardliwem milczeniem. — Lecz wróćmy 
do wojny. 

Po zdobyciu Kirk-Kilise jedna armia 
bułgarska pozostała pod Adryanopolem. 
który otoczyła zamkniętym pierścieniem. 
aby odcięciem Środków żywności zmusić 
tę potężną twierdzę do poddania, druga 
zaś znacznie większa udała się w pościg 
za uciekającą armią turecką z pod Kirk- 
Kilise i przeciw nowym wojskom turec- 
kim, nadciągającym od Konstantynopola. 
Do strasznie krwawej i zaciętej walki 
przyszło pod Lili Burgas. Trzy dni i trzy 


siły, nadeszłe z Małej Azyi czyli Anatolii, 
zgromadziła mnóstwo dział, podobno prze- 
szło 1000, między niemi wielkie działa o- 
blężnicze z Konstantynopola i trzeba przy- 
znać, że Turcy tu walczą dzielnie, broniąc 
swej stolicy, tak, że Bułgarzy nie zdołali 
do chwili, kiedy to piszemy, przełamać 
linii obronnej Czataldża, zwłaszcza, że im 
brakuje ciężkich armat oblężniczych, które 
są zajęte pod Adryanopołem. 

Przeciw nieszczęśliwej Turcyi wystą- 
pił jednak nowy wróg, równie straszny 
jak wojna, a mianowicie cholera, przywłle- 
czona przez rezerwistów z Azyi. Podobno 
po tysiąc ludzi dziennie i więcej ginie od 
tej strasznej choroby na samej tylko linii 
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Czataldża, nie mówiąc już o tem, co sie 
dzieje w Konstantynopolu, gdzie nędza, 
nieład i brud bardzo sprzyjają szerzeniu 
się tej strasznej zarazy. 

Podobno jednak cholera dostała się także 
do obozu bułgarskiego, więc z obawy przed 
tym strasznym gościem cofnęli się nieco 
od linii Czataldża. 
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cu główny port turecki wojenny i handlo- 
wy Saloniki, gdzie załoga turecka z 50 
tysiącami ludzi kapitulowała, t. i. złożyła 
broń i poddała się. 

Obecnie sprawa tak się przedstawia, 
jakby Turcya europejska już nie istniała, 
wprawdzie jeszcze bronią się twierdze 
Adryanopol, Janina i Skodar, ale to już po- 
staci rzeczy nie zmieni, bo wcześniej czy 


MOLE 


Równocześnie z Serbami i Bułgarami 
rozpoczęli i Grecy operacye wojenne prze- 
ciw Turcyi i również z pomyślnym skut- 
kiem, zwłaszcza, że nie mieli z kim poważ- 
niejszym walczyć, bo główne siły swoje 
skierowała Turcya przeciw Serbom i Bul- 
garom. Wkrótce po rozpoczęciu walki za- 
іеі obronną miejscowość Elassonę i sze- 
reg pomniejszych miejscowości. a wkoń- 


później uledz muszą, choćby tylko głodem 
wzięte. 

Kwestyę „status quo“ (to jest „aby tak 
zostało iak było) па Bałkanie rozstrzy- 
gnęło mieczem: bohaterstwo ludów sło- 
wiańskich; to tylko smutne i przykre, że 
ludy te dotychczas były i są pod moral- 
nym, a nawet nieraz i pieniężnym (jak 
Czarnogóra) protektoratem Rosyi, która 
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w obłudzie swej chce uchodzić za oswo- 
bodzicielkę ludów, a naród, którego jedna 
tylko część, pod jej jarzmem cierpiąca, jest 
tak wielka, jak cały związek bałkański, 
gnębi i odmawia mu praw do samodziel- 
nego życia, do stanowienia o sobie; odma- 
wia tych praw narodowi, który ma swoje 
tysiącletnie chlubne dzieje i cywilizacyę 
o wieki całe starszą i wyższą, niż protego- 
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Turek w czasie modlitwy. 


wane ludy bałkańskie i który przez wieki 
całe był przedmurzem chrześcijaństwa i 
pierwszy złamał tę potęgę, która się teraz 
w proch rozsypuje pod ciosami niedaw- 
nych niewolników. 

Według zdania opinii publicznej Turcyę 
europejską można uważać za nieistniejącą, 
ostoi się naiprawdopodobniej dzięki woli 


mocarstw Konstantynopol z małym okrę- 
giem, ale i to jako neutralne, międzynaro- 
dowe miasto, gdzie każde państwo będzie 
miało swobodny przystęp dła celów han- 
dlowych. 
Zatarg serbsko-austryacki, względnie 
rosyjsko-austryacki. 


Serbia, upojona zwycięstwami nad wła- 
Sciwa Turcyą, postanowiła jeszcze zdobyć 
sobie w Albanii ze 2 porty nad morzem A- 
dryatyckiem, „aby — jak się to mówi — 
mieć okno ma morze“. „Tymczasem Au- 
strya stanowczo się temu sprzeciwiła, 
wychodząc z zasady, że woina była roz- 
poczęta pod hasłem: „„Bałkan dla ludów 
bałkańskich“, więc kiedy teraz te ludy 
zdobyły to, co im się należało, to nie wol- 
no im podbijać innego ludu bałkańskiego, 
jakim są Albańczycy, tylko im się również 
należy niezależność. Zdaje się jednak, że 
monarchii austryacko-węgierskiej nie tyle 
chodzi o Albańczyków, ile o siebie. Jej po 
prostu chodzi oto, aby przez otwarcie okna 
na morze dla Serbii, nie zamknięto właśnie 
іеі samej okna na morze. 

Jeśli szanowni czytelnicy spojrzą na 
mapkę półwyspu bałkańskiego, zamie- 
szczoną w kalendarzu, (na której czarnym 
kolorem są oznaczone morza) lub inną 
większą, to zauważą po zachodniei (lewei) 
stronie, że odległość między brzegami Al- 
banii a brzegami Włoch jest bardzo nie- 
wielka. Otóż gdyby Serbia usadowiła się 
na wybrzeżu Albanii i wybudowała n. p. 
w Durazzo (Dracz) lub Alesio port wo- 
jenny. a następnie silną flotę, złożoną z 
dragnautów i pancerników( dajmy na to 
za pieniądze Rosyi), to następnie mogłaby 
się porozumieć z Włochami, które ze so- 
jusznika mogłyby sie stać wrogiem i wte- 
dy flota wojenna Włoch i Serbii mogłaby 
zamknąć wyjazd austryackiej flocie wo- 
jennej i handlowej z morza Adryatyckiego 
na Morze Śródziemne i dalej w Świat, czyli 
że Austrya straciłaby swoje okno na mo- 
rze, bo z morza Adryatyckiego, gdzie ma 
swoje porty (woienny Pola i handlowy 
Tryest) nie mogłaby wyviechać na pełny 
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świat, chyba żeby była tak potężna na 
morzu, iżby mogła się przez obie połączo- 
ne floty włoską i serbską siłą przełamać; 
ale wtedy znowu trzebaby olbrzymich 
pieniędzy na taką potężną flotę. Oto dla- 


podjudza Serbię, aby nie ustępowała, ale 
ostatecznie sprawa może się tak skończyć. 
jak przed 3 laty, że intrygantka moskiew- 
ska w ostatniej chwili stchórzy, zwłaszcza, 
że jej grozi wewnątrz w razie wojny wy- 


Derwisz czyli zakonnik turecki. 


czego Austrya nie chce i nie może się zgo- 
dzić na port serbski nad morzem Adrya- 
tyckiem, choćby nawet miało przyjść do 
wojny z Serbią i jej „opiekunką“ Rosyą. 
Zatarg z chwilą, kiedy to piszemy (w li- 
stopadzie 1912) jest poważny, bo Rosya 


buch rewolucyi, a kto wie, czy wtedy na 
dalekim Wschodzie i Chiny by się nie ru- 
szyły, bo zatarg o iMongolię przybiera o- 
stre formy, W niedalej może przyszłości 
sprawa ta się rozstrzygnie. 

Jymczasem Rosya się zbroi i groma- 
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dzi coraz więcei wojsk w Królestwie Pol- wątpliwe jednak bardzo, czy się Austrya 
skiem i nad wschodnią granicą Galicyi, ulęknie. 
ale to może być robione „dla postrachu*, 


sos... 


Powstańcy bułgarscy w Macedonii w czasie odpoczynku. 
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Ogólny widok Konstantynopola. 


SĘ 4 
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Odzew zwycięstw bałkańskich w duszy polskiego 
chłopa-poety. 


Co nam teraz po sielankach 
O niedoli, о bogdankach — 
Nie dziś na nie czas! 
Dziś pod każdą polską strzechą 
Wcale innej pieśni echo 
Niech rozbudza nas. 


Dziś trza pieśni, bracia mili, 

Nie tej, co łzą dziecka kwili, 
Lecz tei, co jak młot 

Po żelazie kiedy wali, 

Skier płomieniem się krysztali, 
Huczy nikiej grzmot! 


Niech pieśń taka będzie 2 nami. 
Co to igra piorunami, 
Co rozwidnia noc, 
Co rozgrzewa a nie studzi, 
Co ospałych zmienia ludzi 
W żywiołową moc! 


Dzików. 


Bo nastała chwila taka, 

W której gnuśnieć dla Polaka — 
To Śmiertelny grzech; 

Więc unieśmy w górę ducha, 

Niech się wzbudzi, niech się wsłucha 
W granie grzmiących ech... 


Echa płyną coraz chyżej, 
Coraz głośniej, coraz bliżej — 
W stronę naszych chat... 
A więc bracia wy rówieśni, 
Czas nam stanąć do tei pieśni 
Onych męskich lat! 


Do tej pieśni, której dźwięki 

Zamieniają się w pobrzęki 
Racławickich kos. 

Która w niebo gdy uderzy, 

Radzi pójdziem dla Macierzy 
Na ofiarny stos. 


Ferdynand Kuraś, włościanin. 


ESSKRMSĘ=Z|-SZLŹUs<Ż| 


ZACZ SZCZ 


Pod ocenę, uwagę i-ochronę opinii publicznej! 


Od kilkunastu lat, bo od r. 1894, staram 
się według sił i możności pracować nad 
oświatą ludu, którą wszyscy uważamy za 
dźwignię narodu i podwalinę pod budo- 
wę lepszej jego przyszłości. W ciągu tych 
kiłkunastu lat wydałem około sześćdzie- 
siąt dziełek w „Wydawnictwie imienia Ta- 
deusza Kościuszki“, objętości od 1 do 10 


arkuszy druku, w ogólnym nakładzie 
626.000 egzemplarzy, tudzież 384.000 egz. 
kalendarzy. razem 1,010.000 książek i ka- 
lendarzy łącznej wartości 505.840 koron. 

Nie są to cyfry dowolne, przed gronem 
poważnych ludzi mogę szczegółowo udo- 
wodnić powyższe dane. Równocześnie 
wydaię szczegółowe cyfrowe sprawozda- 
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nie, z którego wynikają powyższe. liczby 
i każdemu mogę ie przesłać na życzenie 
darmo i opłatnie. 

W ostatnich czasach szczególną moją 
troską było udoskonalenie wydawnictwa 
4 kalendarzy, wychodzących pod moją 
redakcyą i moim makładem od r. 1902, z 
których, a zwłaszcza z „Kalendarza po- 
wszechnego ', pragnąłem stworzyć rodzaj 
popularnej encyklopedyi dla najszerszych 
sfer naszego społeczeństwa, praktyka bo- 
wiem przekonała mię, że tą drogą naijła- 
twiej i najskuteczniej można pewnym ide- 
ałom służyć. Podczas gdy bowiem najle- 
psza książka latami i to z trudnością roz- 
chodzi się wśród ludu i innych sfer społe- 
czeństwa, to kalendarzy z odpowiednią 
treścią i wartością, mających już wyro- 
bioną markę, można w ciągu paru miesię- 
cy puścić kilkadziesiąt tysięcy egzempla- 
rzy. 

Rozumie się, nie dochodzi się do tego 
od razu i łatwo; wymaga to ogromnego 
nakładu pracy i umysłowei i fizycznej, 
zwłaszcza, jeżeli się pracę taką prowadzi 
bez odpowiedniego kapitału. Przez szeregi 
lat ja sam byłem nie tylko redaktorem 1 
wydawcą, ale zarazem swoim własnym 
„reisenderem“, niemal kolporterem, zanim 
zdołałem zapewnić moim kalendarzom 
szeroki zbyt. Пе mię to kosztowało trudu, 
męki i zdrowia, ile dziesiątek nocy nie- 
przespanych, spędzonych w wagonie lub 
nad artykułami i żmudnemi korektami, to 
potrafi zrozumieć i ocenić jedynie ten, co 
podobną rzecz pokusił się prowadzić w 
takich samych warunkach, zwłaszcza w 
nas w Galicyi. 

Nie iest to rzeczą przyjemną a nawet 
właściwą pisać o sobie i o swel pracy, 
choćby ona nawet była potrzebną i poży- 
teczną dla sprawy publicznej, to też i ia 
nie zabierałem dotychczas nigdy głosu w 
sprawie moich wydawnictw, jakkolwiek 
pracy mojej w tym kierunku nie uważam 
za sprawę osobistą, bo podjąłem ia z my- 
ślą obywatelską służenia sprawie lepszej 
przyszłości naszego narodu. Obecnie je- 
dnak wobec krzywdy. jaką mi wyrządzo- 
no i wobec niebezpieczeństwa, jakie mogło 


było. wyniknąć dla dalszej mojej pracy, 
zwracam: się do Szan. Czytelników i O- 
pinii publicznej z gorącą prośbą o pomoc 
moralną i ochronę. 

Pragnąc również wśród Polaków w 
Ameryce rozwinąć żywszą działalność, 
założyłem w r. 1907 w Chicago centralną 
składnicę moich nakładów i kalendarzy 
na Amerykę, którą miał prowadzić jeden 
z długoletnich pracowników mej księgarni, 
nieposzlakowanej — zdawało się — ucz- 
ciwości. Tymczasem zarwał mię on na 
przeszło 7000 koron. 

Pieniędzy za sprzedane moje książki 
użył na wykształcenie się na doktora. Po- 
nieważ w tym roku po uzyskaniu dokto- 
ratu napisał, że mi należną sumę zwróci 
ratami, więc na razie nazwiska jego nie 
ogłaszam. 

Podobnie smutne doświadczenie zro- 
biłem z wielką firmą amerykańską The M. 
H. Wiltzius Co w Milwaukee w Stanach 
Zjednoczonych, u której straciłem za ka- 
dendarze w г. 1909 przeszło 3400 koron, 
pomimo, że mię zepewniła jedna z najpo- 
ważniejszych księgarń krakowskich, że to 
jest firma bogata i solidna. 

Wydawnictwa ludowe ze względu na 
swoją taniość zazwyczaj się nie opłacają, 
to też takie instytucye, jak n. p. „Macierz 
Polska“ we Lwowie, otrzymują na wyda- 
wanie książek dla ludu zapomogi od Sei- 
mu („Macierz Polska“ dostaje 10.000 ko- 
ron rocznei zapomogi) lub otrzymują o- 
fiary ze składek publicznych, iak n. p. 
Towarzystwo Szkoły Ludowej, Towarzy- 
stwo Oświaty Ludowej i t. p. 

Ja też zabierając się do wydawania 
książek i kalendarzy dla ludu, nie robiłem 
tego dla pieniędzy, bo wiedziałem, że пл 
tem się majątku nie robi, ale oddałem się 
tei pracy dla uczynienia zadosyć najgłęb- 
szej potrzebie mej duszy, pragnąłem siły 
swe i zdolności poświęcić umiłowanej idei 
służenia dobru ludu i lepszej przyszłości 
Oiczyzny. 

Ideą jednak samą trudno żyć, również 
dla idei nie dostarczy fabryka papieru na 
książki ani na kalendarze, ani drukarz ich 
nie wydrukuje, trzeba więc było obmyśleć 
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jakiš sposób praktyczny, któryby iednak 
nie tylko dostarczał Środków do życia, 
ale zarazem był pomocny do rozpowszech- 
niania wydawanych książek i kalendarzy, 
któryby — krótko mówiąc — dał podsta- 
wę finansową do wprowadzenia w czyn 
idei, a był z mią 'w pewnym związku i 
również jej służył. W tym celu założyłem 
w r. 1898 księgarnię, aby dochodami z niej 
pokrywać codzienne potrzeby i możliwe 
braki z wydawnictwa książek dla ludu i 
kalendarzy. O subwencyę sejmową czyli 
zapomogę nie chciałem się starać, bo przy- 
zwyczajony od dziecka niemal do samo- 
dzielnej pracy i liczenia tylko na własne 
siły (przez całe studya utrzymywałem się 
sam), miałem silne przekonanie, że wła- 
sną pracą i zabiegami będę mógł pokryć 
ewentualne braki z wydawnictw. 
Dochody z księgarni były skromne 
wobec braku odpowiedniego kapitału o- 
brotowego, ale jakoś się pchało biedę i 
rozszerzało się książki i kalendarze, a więc 
służyło się sprawie oświaty. 
Tymczasem w r. 1906 nadarzyła mi się 
sposobność kupienia drukarni na dogo- 
dnych warunkach, rozumie się za poży- 
czane pieniądze. Drukarnia zatrudniała 
wówczas około 15 ludzi, ale była stara i 
wymagała wkładów. Ponieważ robót 
ciągle przybywało dzięki mej zabiegliwo- 
Ści i interes się rozwijał, więc w ciągu 
trzech lat sprowadziłem dwie maszyny, 
motory elektryczne i wiele innych potrze- 
bnych rzeczy za cenę przeszło 40.000 ko- 
ron. Dzięki tym wkładom i dalszym sta- 
raniom przedsiębiorstwo rozwijało się do- 
skonale, tak, że zatrudniało do 40 ludzi, 
a niekiedy nawet więcej i przynosiło pię- 
kne dochody, więc wszełkie spłaty za 
maszyny i inne zobowiązania można było 
pokrywać bez trudności. Cieszyłem się, 
że jak po kilku latach pozbędę się naju- 
ciążliwsżych długów, to z dochodów dru- 
karni będę mógł rozwinąć wydawnictwa 
ludowe na wielką skalę i służyć skutecznie 
sprawie narodowej, ale niestety los ina- 
czej zrządził. Straty pieniężne w Amery- 
ce, tudzież straty tu u niesumiennych dłu- 


Żników księgarni i drukarni w kwocie o- 
koło 11.000 koron utrudniły mi wielce pro- 
wadzenie nadal przedsiębiorstw tak, że na 
wiosnę 1911 r. byłem zmuszony wobec 
bezwzględności niektórych wierzycieli 
drukarnię sprzedać z wielką stratą. 

Bolałem nad stratą zyskownego przed- 
siębiorstwa, które nadto było mi bardzo 
pomocne przy wydawnictwie kałendarzy, 
ale nie rozpaczałem i zabrałem się do dal- 
szej pracy, a szczególniej do przygotowa- 
nia nowych kalendarzy, które w ostatnich 
paru latach dzięki szerokiemu rozpo- 
wszechnianiu zaczęły się opłacać. 

Tymczasem spotkałem się z bardzo 
niebezpieczną i groźną konkurencya, a 
mianowicie, powstało w Krakowie „Wy- 
dawnictwo Kalendarzy Narodowych“, na- 
kładem Krakowskiej drukarni nakładoweji 
(tak nazwał nowonabywca dawniejszą 
moją drukarnię), 

Postanowiono więc wydawać również 
cztery (kalendarze, zupełnie podobne Чо 
moich i prawie z tymi samymi tytułami: 
ja wydaję od kilkunastu lat „Gospodarza, 
więc „Wyd. Kal. Narod.“ wydało „Kalen- 
darz polskiego rolnika*, u mnie wychodzi 
„Polski Kalendarz Магуайѕкі“, więc tam 
„Kalendarz Królowej Korony polskiej", ja 
wydaję „Polaka“ z winietą bohaterów po- 
wstania Kościuszkowskiego, tam więc 
wyszedł „Kalendarz Kościuszkowski”, w 
miejsce mego „Wielkiego Kalendarza po- 
wszechnego* wydano „Wielki Kalendarz 
narodowy*. Przytem format, układ we- 
wnętrzny, działy, nawet artykuły i t. p. 
zupełnie na wzór kalendarzy Woinara, 
zwłaszcza w kalendarzach na rok 1912, 
ceny również prawie te same. 

Nie poprzestano jednak na tem. Wy- 
dawnictwo Kalendarzy Narodowych pu- 
cilo w ruch płatnego agenta i innych naj- 
mitów, którzy od marca 1911 r. rozsiewali 
tendencyjne wieści, Ze moje kalendarze 
już więcei nie wychodzą, że właśnie w 
miejsce kalendarzy moich powstało „Wy- 
dawnictwo Kalendarzy Narodowych“ i t. 
p. Kto więc ogłaszał się w kalendarzach 
moich, powinien obecnie ogłaszać się ie- 
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dynie w kalendarzach „narodowych“. 
Tym sposobem zabrano bardzo znaczne 
ogłoszenia od wielu firm, które przedtem 
były moimi inserentami, że wymienię tyl- 
ko tak poważne i znane firmy lak Mr. 
Władysław Bełdowski, właściciel fabryki 
tutek, Grudziński i Berger, S. Pelz w Kra- 
kowie, Macierz Polska we Lwowie i t. p. 

Korzystając nadto „Z okoliczności, że 
Tow. Szkoły Ludowei postanowiło więcej 
kalendarzy swoich nie wydawać, rozgła- 
szano także taką misterną bajkę, że „Wy- 
dawnictwo Kalendarzy Narodowych“ to 
jest fuzya czyli ziednoczenie wydawnictw 
kalendarzy Wojnara, kalendarzy Tow. 
Szkoły Lud. i kalendarza „Ojczyzny“. 
Tak przedstawiono sprawę administracyi 
„Macierzy Polskiei“ we Lwowie, nacią- 
gaiąc ją na 470 K. „Macierz Polska“ pła- 
cila bowiem od szeregu lat za ogłoszenia 
w 4 moich kalendarzach 240 koron, za o- 
głoszenie w 2 kalendarzach 1. S. L. 150 
koron, za ogłoszenie w 1 kalendarzu „Oij- 
czyzny* 80 koron, otóż wytłómaczono 
kierownikowi administracyi, że ponieważ 
te wszystkie wydawnictwa się ziednoczy- 
ły, więc suma tych kwot powinna stano- 
wić zapłatę za ogłoszenie w 4 kalenda- 
rzach „narodowych“, i taką też kwotę 
„Macierz Polska“ zapłaciła. 

Podobnych metod używano przy zbie- 
raniu zamówień na kalendarze „narodo- 
we“; również moich stałych i długoletnich 
odbiorców zapewniano, że kalendarze 
Wojnara iuż nie wyidą, albo, że w miejsce 
kalendarzy Woinara i kalendarzy T. S. L. 
wychodzą właśnie kalendarze „narodo- 
we“; kto więc dawniej zamawiał tamte 
kalendarze, ten teraz powinien zamówić 
odpowiednią ilość. kalendarzy  „narodo- 
wych“. Sprawdziłem to osobiście u nie- 
których firm w Przemyślu i Samborze, 
gdzie przypadkowo bawiłem iuż po bytno- 
ści agenta „Wyd. Kal. Narod." 

Czy tą samą etyką posługiwano się 
również w innych miastach, nie miałem 
na razie sposobności sprawdzić tego oso- 
biście, ale że tak było, świadczą o tem 
znowu otrzymane listy, które przytaczam. 


Zapteki pod firmą H. Blumenfeld we 
Lwowie w sprawie anosu: 


WP. K. Woinar, Kraków. 
Zapytuję się Pana niniejszem, czy 
jest prawdą, że WPan w tym roku nie 
będzie wydawał kalendarzy jak zwykle 
i czy wydawnictwo kalendarzy narodo- 
wych będzie zastępowało Pańskie wy- 
dawnictwo. Proszę o łaskawą odpo- 
wiedź, kreślę się 
Adolf Aschkenazy m. p. 
aptekarz. 


Lwów, 5/VI. 1911. 


Z księgarni Witolda Kurkowskiego w 
Stryju: 

Zamówione kalendarze proszę przy- 
słać jak najśpieszniej —- z każdego ro- 
dzaju tyle tyłko, ile zamówiłem. Byłbym 
był zamówił więcej, ałe jeszcze przea 
3 miesiącami był u mnie podróżujący z 
Wydawnictwa Kalendarzy Narodowych 
i oświadczył mi, że stanowczo WPan 
kalendarzy już nie będzie wydawał — 
wziąłem więc w komis paręset Kalen- 
darzy Narodowych, ale jakoś nie bardzo 
się podobają — proszę więc jeszcze raz 
o łaskawe odwrotne wysłanie swych 
kalendarzy — tudzież proszę o łaskawe 
dołączenie do komisowej sprzedaży 
książek i broszurek. 

Czołem! 


W. Kurkowski m. р. 
Stryj, dnia 4/XH. 1911. 


Tego rodzaju konkurencyę stworzyło 
mi .Wydawnictwo Kalendarzy Narodo- 
wych*, co mnóstwo ludzi wprowadziło w 
błąd i naraziło mię na dotkliwe straty, bo 
mnóstwo ludzi jest tego przekonania, że 
tamte kalendarze to moje wydawnictwo i 
jako takie je kupuje. Ponieważ nadto 
„Wydawnictwo Kalendarzy Narodowych 
rozporządza kapitałami, a ja muszę wal- 
czyć z niedostatkiem i trudnościami, prze- 
to wydawnictwo moich kalendarzy, ist- 
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niejące od kilkunastu lat, tudzież „Wyda- 
wnictwo imienia Tadeusza Kościuszki“ 
może być zagrożone, zechcą przeto Szan. 
Czytelnicy i Opinia publiczna osądzić, czy 
moja kiłkonastoletnia praca zasługuje na 
tego rodzaju konkurencyę, która nadto 
nadużywa do tego wyrazu „narodowy“, 
jakby moje kalendarze nie były przejęte 
duchem patryotycznym i narodowym. 

Kto więc uważa wydawnictwo moich 
czterech kalendarzy: „Polaka“, ,Gospo- 
darza“, „Polskiego Kalendarza Maryań- 
skiego“ i „Wielkiego illustrowanego Ka- 
lendarza powszechnego“ za dobre i poży- 
teczne, raczy je popierać i innych do tego 
zachęcać i wszędzie żądać wyraźnie ka- 
lendarzy Woinara, bo kupcy zbałamuceni 
lub dla większego zysku często wpychają 
tamte kalendarze, choć publiczność żąda 
kalendarzy Wojnara. 

Wiadomo, że wydawca niemiecki 
Steinbrenner, zalewający nasz kraj kalen- 
darzami drukowanymi w języku polskim, 
ale bez ducha polskiego, także występował 
w swoich cyrkularzach nieraz przeciw 
moim kalendarzom z różnymi głupimi i 
fałszywymi zarzutami, ale to obcy, Nie- 
miec, więc się na taką niecną robotę 


machnie ręką, ale jeżeli coś podobnego 
spotka od rodaków i to przy nadużyciu 
firmy „narodowy“, to to niezmiernie boli, 
więc sądzę, że Szan. Publiczność to od- 
powiednio oceni i zapamięta. 

Również proszę gorąco © poparcie i 
rozpowszechnianie dziełek „Wydawnic- 
twa imienia Kościuszki'*, które są wy- 
mienione w ogłoszeniach. Szczególnie po- 
lecam dziełka przezemnie napisane, a te- 
raz bardzo na czasie: „Żywot, dzieła i 
proroctwa księdza Piotra Skargi“ z „Ka- 
zaniami seimowemi', najpiękniejszem ar- 
cydziełem Skargi (stron 136 i 10 obraz- 
ków) po 80 groszy, i to samo bez „Kazan 
sejmowych“ (96 stron i 10 obrazków) po 
50 groszy, tudzież „Powstanie narodowe 
w r. 1863“ (stron 80) po 40 h i to samo w 
wydaniu obszerniejszem z obrazkami po 
80 halerzy. 

Ufam głęboko, że życzliwe poparcie 
Społeczeństwa umożliwi mi dalszą zmu- 
dną i ciernistą pracę, ale niezmiernie miłą 
i wdzięczną, bo odpowiadającą najgłęb- 
szym tajnikom i marzeniom duszy mojej. 

Kraków, w listopadzie 1912. 


Kasper Wojnar. 


O0OOOOOOOECOCOOOCECOGOOOOCOCEHOOOO 
Od Wydawnictwa Kalendarza. 


Za ogłoszenia redakcya kalendarzy nie 
przyjmuje żadnej odpowiedzialności, upra- 
sza jednak Szan. Publiczność, aby przy 
zamawianiu ogłoszonych artykułów po- 
woływała się na kalendarze Мојпатга, bo 
to się przyczynia do powodzenia wyda- 
wnictwa przez powiększanie działu ogło- 


szeń. — W następnych arkuszach. są pła- 
tne ogłoszenia także między informa- 
cyami, pochodzącemi od redakcyi, ale to 
zapewne Szan. P. T. Publiczność łatwo 
odróżni. 

REDAKCYA KALENDARZY WOJNARA. 
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Strona Południowa. 


PÓŁWYSEP BALKAŃSKI. 


(Miejsca czarne oznaczają morza; po lewej stronie powyżej 
napisu „Włochy“ to cześć Morza Adryatyckiego, poniżej i 
naokoło Grecyi to część Morza Śródziemnego. 
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Wskazówki przy zastosowaniu mączki żużlowej 
Thomasa (tomasyny) ze znakiem na worku „„Gwiazdaś, 


Na jakie gleby z maj- 
lepszym skutkiem u- 
żyć sle daje mączka 
żużlowa Thomasa? 


Kledy należy rozsiać 
maczke żużlową Tho- 
masa? 


Jak rozsiewa się mącz- 
kę żużlową Thomasa? 


Pod iakłe rośliny upra- 

wre ze skutkiem za- 

stosowuje się mączkę 
żużlową Thomasa? 


He mączki żużlowej 

Thomasa użyć należy 

pod poszczególne го» 
dzaje roślin? 


97. 


Mączka żużlowa Thomasa użytą być może na wszelkie 
gleby z najlepszym skutkiem, albowiem — ze względu na swe 
składniki jak kwas fostorowy i wapno — zastosowana w od- 
powiednim czasie zarówno na role piaszczyste jak torfiaste 
fub glinkowate daje wysokie zbiory. 


Mączkę żużlową Thomasa użyć można z zupełnie pe- 
wnym skutkiem tak w jesieni jak і па wiosnę, gdyż 
rośliny przyjmują bezpośrednio zawarty w mączce kwas 
fosforowy; również wskazanem jest użycie mączki żużlowej 
Thomasa pod zasiewy wiosenne, rozsypując takową w ie- 
sieni łub w zimie na surowe skiby lub też na role 
pokryte lekką warstwą Śniegu. Na łąki stosuje się mączkę 
żużlową Thomasa w czasie od jesieni do wiosny, łub też Za- 
raz po pierwszym pokosie w lecie. 


Mączkę żużlową Thomasa rozsiewa się ręcznie, lub 
siewnikiem, poczem puszczamy bronę. Wobec tego, że te 
produkt delikatnie sproszkowany rozdziela się on równomier- 
nie na całą nawożoną przestrzeń. 


Mączka żużlowa Thomasa działa skutecznie na wszelkie 
zboża kłosowe, na rośliny strzączkowe, okopowe i oleiste, жа 
łąki i pastwiska, na koniczynę i lucernę, na jarzyny i drzewa 
owocowe. 


Pod zboże i rośliny strączkowe 200—250 kg., pod rośliny. 
okopowe i oleiste 150—250 kg. па morg. Na łąki i pastwiska 
najmniej 200—300 kg. na morg*), pod koniczynę i lucernę 
250—400 kg. па morg, pod drzewa owocowe 50 gramów па 
I metr kwadratowy obwodu korony drzewa. 


*) Na łąki i pola znajdujące się w złym stanie kuliury wska- 
zane Są wyższe dawki mączki żużlowej Thomasa w pierwszym roku, 
aby zasilić ziemię dostateczną ilością kwasu fosforowege. 


Generalna Reprezentacya fabryk fosfatów Thomasa 


Józef Karrach Lwów. ui. Kościuszki L. 18. 


„Gospodarz“! 


Wypróbowane Przetwory 


Apteki Fort. Gralewskiego 


W KRAKOWIE. 


Balsamiczno- 
== Ziołowy. = 


Nader skuteczny przy 
uporczywym kaszlw, Sła- 
bościom płuc i piersi. — 


Menthosalan Dragées 


| Mentolowe. 
Działa skutecznie jako nacieranie przy 


Stosowane z dobrym 
bólach reumatycznych, bólach go- 
ściowych, ischias, łamaniu w sta- 
wach, nerwobólach, migrenie. Jest 
zupełnie nieszkodliwym i działa na- 
wet przy uporczywych i za- 
starzałych cierpieniach z do- 


skutkiem przy katarze 
zaflegmieniu, kataralnem 
zaflegmieniu dróg odde- 
chowych, jakoteż przy 
chronicznym katarze 
krtaniowym. 


„Јаһга“ 
Syrup Зоѕпомо- 
І 


Sposób użycia: 
Dorosłym 3 — 4 łyżki 
stołowe dziennie. Dzie- 
ciom 3—4 łyżeczek ka- 

wowych dziennie. 


„Јаһ ра“ x „Јаһга“ 
"K 


FLASZKA kor. 170 brym skutkiem. š: CENA: pudełko K. 1:60. 
a Cena: I tuba K 1'20 pocztąK2— МЫШЫ 
EGER 10 tub pocztą kor. 12 — franko. 
„Jahra* Mniej jak dwie tuby się nie wysyła. „Јаһга“ 
Balnodor п || BAJ NOdO r 


Krem i Mydło. 


Znakomite środki 
kosmetyczne do pie- 
lęgnowania cery i 
skóry. — Wpływają 


i cierpiących na obstrukcyę 
działają skutecznie „Jah ra“ Najlepszy środek 
| do pielęgnowania i 


Dla chorych na żołądek | расія do zebów, 


konserwowania zę- 


Pigułki Przeczyszczające. 


“a S + Dziataja иет са bów. — Wybiela 
, Я t ] tolec, i i 
: delikacaja skóre. : Жын онар зае а zęby [ ке ш 
a Wienie. Cena: 1 pudełko — 30 sztuk ~ jamę ustną. 
1 tuba kremu 70 h. || 90 hal, — pocztą K 180. — 10 pud. | 
1 sztuka mydta 1 K. Еле pocztą koron 9 franko. ; TUBA: 80 halerzy. 
„Јаһга“ Е Jahrać 
Wyrób i główny skład wysyłkowy: || š 

plaster dia Turystów || PUPU NCT SV A TA 


gubienia nagnioik 
кечеш wszelki Z ieni 
sze R Krakó w, E а ? ао н 


rodzaju. 
Rmion 90 kalerzy. 


a am PUDEŁKO 40 haieizy. 


бын RER | Apteka Fort. Gralewskiego Гени 
| 


сок $ 4 tasa qasa t is 


Poradnik praktyczny. 


Kalendarz rolniczy i ogrodniczy. 


Styczeń. Młócić zboże dla otrzymania sło- 
my na paszę i podściół. Przy silnych mrozach 
młócić koniczynę i łubin. Lubin cienko na 
spichrzu rozścielać, aby się nie zagrzał. Robić 
powrósła, a dla otrzymania prostej słomy 
młócić do dnia cepami. Ścinać drzewo na bu- 
dowle, na narzędzia rolnicze i zwozić przy 
dobrej drodze. Lodownię nabić lodem. Stajnie, 
obory, chlewy, owczarnie opatrzeć od mrozów. 
Nie żałować podściółki dla cielnych krów, pro- 
Śnych macior i kotnych owiec. Zakładać in- 
spekta. 

Luty. Kończyć młockę. Przysposabiać po- 
wrosła i maty słomiane. Ścinać budulec i przy- 
sposabiać sążnie opałowe; jeżeli dobra sanna, 
zwozić drzewo z lasu, jeżeli odwilż, prze- 
puszczać wody z pól, wywozić gnoje, narzędzia 
rolnicze sporządzać, jeżeli puści, bronować 
podorywki jesienne i na piaskach orać pod 
owies i iarkę. Oczyszczać drzewa w ogrodach. 

Marzec. Drób dobrze utrzymany niesie i 
wysiaduje jaja. Wieprze dokarmiać i zabijać 
ma szynki i słoninę, przysposobić wędliny na 
całe lato. Sadzić drzewka i oczyszczać ogro- 
dy. Siew owsa, grochu, jarki i części miesza- 
nek; bronować, oczyszczać i nawodniać ¿aki, 
spuszczać wodę z pól. Zrewidować kopce z 
okopowemi i przebrać psujące się. Rąbanie 
drzewa w lesie kończyć do połowy miesiąca. 
Wierzby obcinać i zamoczyć lub zaraz wysa- 
dzić. Sośninę i brzezinę wysiewać. Cegielnie, 
wapielnie i torfiarnie przygotować. 

Kwiecień. Obsiewać ogrody. Sadzić i szcze- 
pić drzewka. Pielęgnować młody drób. Koń- 
czyć siew owsa, grochu, jarki. Siać wykę, łen, 


koniczynę w oziminach i na lęczmieniu. Za- 
siać rozsadę kapusty i brukwi, jeżeli można, 
rozpocząć siew buraków, marchwi pastewnej, 
kukurudzy (koński ząb) i ziemniaków. Obko- 
pywać rzepak zim. w rzędy uprawniany. Koni- 
czynę zbronować, mianowicie silnie zdrapać 
żelaznemi bronami lucernę. Pszenicę włóczyć, 
skoro rola obeschnie. 

Maj. Kończyć siewy jare, jęczmień, proso 
i tatarkę. Wykę na nasienie siać. Mieszanki pó- 
źniejsze siać. Drugi siew Inu. Sadzenie ziemnia- 
ków, dokończenie siewu buraków, marchwi pa- 
stewnej i kukurydzy. Sadzić rozsadę kapusty 
i brukwi. Robić zapas masła i serów. Siew rze- 
paków letnich i lnianki. Pielenie pszenicy, 
wczesnych buraków i okopywanie wysadków 
nasiennych. Gipsować koniczynę i rośliny 
groszkowe. Wywozić gnój i przyorywać pod 
rzepak zimowy. Wystawić pszczoły do pasieki. 
Przygotować do mycia i strzyży owce. 

Czerwiec. Konfitury z agrestu, porzeczek, 
poziomek i truskawek, sok malinowy przyspo- 
sabiać. Zbierać rośliny gorzkie lekarskie i 
kwiat lipowy. Podorywać ugory i pilnować 
z bronowaniem, aby rola nie zasklepiła się i 
nie stwardniała, o czem łatwo zapomnieć mo- 
żna przy Sianokosach, a jeszcze bardziej przy 
żniwach. Okopywać ziemniaki skoro zaczy- 
nają wyrastać z ziemi. Opleć i przerywać bu- 
raki. 

Lipiec. Przygotować wozy, drabiny, grabie, 
widły. rańtuchy. Stodoły oczyścić. Młócarnie 
wyreperować. Klepiska wyrównać. Ostatnia 
orka pod rzepak i raps. Podorywka koniczynisk 
i pastwisk. Zbiór owsa, rychliku, jęczmienia 


i mieszanki sianej na nawozach. Szczególna da- 
wać baczność na obchodzenie się z ogniem па 
wsi i w lasach. 

Sierpień. Jak w lipcu tak i w tym miesiącu 
gospodynie smarzą i marynują owoce, oraz 
zakwaszają ogórki. Zbiór i zwózka żyta, 
pszenicy, grochu, owsa, wyki, prosa, hreczki, 
Inu, rzepaków letnich spóźnionych.  Młócić 
pszenicę i żyto do siewu. Wykończyć orki pod 
oziminę i siew na lżejszych gruntach. Zbiór 
jablek i gruszek do zachowania. Zbierać na- 
sienie brzeziny. Przypomina się, aby w czasie 
¿niw nie omieszkać bronować roli w właściwej 
porze. 

Wrzesień. Zbiór jablek, gruszek, śliwek, 
eraz jarzyn ogrodowych. Kopanie ziemniaków. 
Zbieranie żołędzi i buczyny. Siew żyta i psze- 
nicy dobry rolnik kończy w tym miesiącu. 
Rżyska należy natychmiast podorywać po u- 
przątnięciu zboża. Rzepak zimowy w rzędo- 
wei uprawie obredlić. Kosić i suszyć potrawy. 
Rozpoczynać kopanie buraków. Wybrać miód. 
Zarybić stawy jałowe. Zbierać nasiona klonu 
i jodły. 

Październik. Resztę warzyw wykopać i za- 
kopcować. Buraki kopać i do fabryki odsta- 
wiać, lub dla inwentarzy w kopce składać. 
Szparagi gnojem i ziemią nakryć. Sadzié 


drzewka owocowe i leśne. Świnie wypchane 
zielskiem zacząć lepiej karmić dla utuczenia. 
Podorywać pod jarzyny, a głęboko odwrócić 
pod buraki. Inwentarz żywy powoli przyzwy- 
czajać do suchej paszy. Zasiewać sośninę 
z brzeziną i wysadzać młode sosenki. Również 
pora siać żolędź, buczynę, kasztany dzikie, 
grab, klon i t. p. 

Listopad. Zbierać jagody jalowcowe na le- 
karstwo dla owiec i bydła. Zaasekurować 
zbiory z uwzględnieniem omłotu i wyprze- 
daży zboża. Kończyć podorywki jesienne, a gdy 
nastaną silniejsze przymrózki, pochować narzę- 
dzia rolnicze pod dach, aby nie gnily. Gnoje 
wywieść i przyorać. Sadzić drzewka w la- 
sach. Zbierać nasiona jesionu, grabu, olszyny. 
W tym miesiącu rozpoczynają się cięcia w le- 
sie. Młócić zboża. Pospuszczać wody z pół 
ozimych, koniczyn i podorań. 

Grudzień. Maciory prośne dobrze karmić. 
Wieprze dotuczać zbożem. Drzewka w ogro- 
dzie zabezpieczyć od mrozów i zajęcy obwią- 
zaniem słomy. Zwozić materyał budowlany i 
sążni z lasu. Wogóle z ustaniem robót z polu, 
inwentarz żywy używać do wywózki szlamu, 
marglu, kompostu i innych nawozów, które 
w porządnem gospodarstwie zawsze powinny 
być w zapasie. 


ZŻESJNLZERSEĄIOLELŚĘ=INELDZL 
Tabela wysiewu warzyw. 


E 2 Е = Z * = Odległości 
5 5 SS | „EŚ Е rze- |w rze- 
Nazwa gatunku э b EE ZS Ë Б dów | dach Czas wysiewu 
a ow GE 
=B x) 22 = 2 cm. 
koniec marca 
Kapusta całka £ AE 280 70 4—5 4—6 |45—60 40—60 kwiecień 
Pasear ҺАВА... 2 90 3—4 4—6 |30—40 40 maj 
Groch . 4—5 90 4—5 5—6 |30—40| 15—20 od marca 
Cebuła . 240 70 2—3 | 10-12 | 15—20| 10—15 marzec 
Marchew tarta 1000 60—70 3—4 10—12 30 |10—20 = 
5 nietarta . 370 60—70 3—4 10—12 30 {10—20 2 
Pietruszka . Š > о 640 60 12—14 20 8—10 > 
ОЗ и 6 © 40 70 6—8 | 13— 15 100 20 maj 
Kalanepa „, 203 3 250 70 4—5 4—6 |25—30| 20— 40 od marca 
Karpiel и. 8. 250 70 4—5 4—6 40 |30—40 kwiecień 
Dynie Зс „| 10—20 10 5—5 5—6 200 200 maj 
Buraki ćwiklowe . . . —  |180—200| 5—6 8—10 | 30—40, 30—50 ~ 
Pomidory = rg „ы з 290 60 6—8 6—8 60 |60—80| marzec w insp. 
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Лозе wysiewu główniejszych roślin gospodarskich na mórg. 


Przy siewie rzutem przy siewie rzędowym 


Nazwa rośliny 


nasienia 


w cm. 


garncy kilogr. garncy kilogr. 


do zbioru 

upływa dni 
Głębokość 
przykrycia 


= 
Ë 
° 
a. 
° 
A 
© 
© 


Odległość 
Odległość 
dach w cm. 


roślin w rzę- 


Pszenica ozima . . .| 294—350 | 24—36 | 72—108| 18—28 | 54—84 |12—25| — 2—5 
jara. . . .| 126 140 | 30—36 | 86—112| 25—32 | 72—100 |10—15! — 2—5 

Żyto ozime . . . . | 280-315 | 28—36 | 75—100| 28—40 | 60—85 |10—25 2—6 
„ jare ; . . . .| 112—140 | 35—45 | 90—135 25—35 | 70—100 |10--15| -– |2!/,—6 
Jęczmień ozimy . . .| 230—322 | 32—40 | 78—10) 25—30 | 60—80 |10—25| — сееп 
s jare a ы ТОЗ Ау 1078—1001 28=32| 70=80 (10=15| = ЕЕ 
Owies . . . . . .| 112—154 | 45—60 | 80—100) 30—45 | 00—100 |10—20| — |2/5—7 
Proso . . Mosti 3=5 4 12-16] 3-5 | gó [Чв—25 1-25 


Kukurudza na ziarno . | 140—182 nie sieje się 8—16 | 28—45 |40—60 |[20—30| 3—8 


x pastew. drob. | 98—126 | 20—28 | 60—80 | 10-20 | 25—50 |30—40| — [215—5 
> koński ząb .| 98—125 — — — 40—50 |30—50| — 3—8 
Hreczka . . . . .| 84—112 | 20-25 | 40—70 | 15—22 | 30—45 |20—30 l — |2/,—5 
Sorgo cukrowe . . . — 12—16 | 35—50 | 8—12 | 25—35 |25—35| — 2—3 
GROBU 5 6 6 Gać 112 -140 | 36—48 |100 —150| 22—32 | 65-—95 |30—40| — 3 —8 
Bobik . . . . „| 154—196 | 49—50 j100—155) 30—38 | 90—125 |20—45| — 4—8 
Wyka na ziarno. . .| 13) – 150 | 24—32 | 710—105) 18—24 | 51—78 |25—30| — 3—6 
| разе о" -- 21—38 | 80—120] — — — — 3—6 | 
Łubin niebieski 1 żółty .| 112—168 | 25—40 | 75 —125| 20—26 | 60—80 30 — 5=6 | 
„ na zielony nawóz| 90—120 | 32—38 |115—155) 28—42 | 88—130 |20—30| — 3—6 
Soczewica . . . . .| 98—154 | 14—28 | 46—92 | 10—20 | 35—70 |25—30) — 2—-5 
Fasola 6 . . „| 112—140 nie sieje się 70—100 |30—60 |15—30| 4—8 
Rzepak ozimy. . . .| 322—350 | 3—41, 12—18 | 2—3 |45—75 40—60. — 1—3 
Len na ziarno . . .| 98—126 | 29—36 | 70—90 | 24—36 | 58—80 |10—12| — 2—4 
» » Włókno. . .| 84—105 | 48—64 120—160) — — — — 2—4 
Konopie na ziarno . .| 112—140 | 28—32 | 55—65 | 25—30 | 45—60 |40—50[| — 25—5 
> „ włókno . — 48—60 | 80—120; 45—50 | 70—100 |30—40) — | 25—5 
Mak . . . . . . .[112—126| 1—1. 3—5 |%—1 | 25—3 |40—50| — | 05—2 
Rośliny okopowe. korcy korcy 
Ziemniaki średnie . .| 112—182 = = 8—12 |800—1200| 60 [30—45] 3—6 
Bulwa s se s 8196 = — 9—11 |900—1100) 60 20 | 2:5—5 
garncy garncy 
Buraki pastew. ręcznie .| 182—210 = -- 2—3 6—9 50 |25—40| 2—4 
> siewnik == = = 5—6 | 12—18 — — — 
„ cukrowe ręcznie | 182—210 — — |31/,—5 | 10—16 40 |15-—20 2-4 
Б siewnik. — = — 7—8 | 15—22 — = — 
Marchew pastewna. .| 182—196 = — = 1—8 40 20 {05—15 
Rzepa ścierniskowa .| 70—84 m 15—25 == 1—2 |30—45120—30_ 1—2 
Kapusta głowiasta . . na rozsadę 0°3— 06 > ==. 60 49 y ER. 
Cykarya .... i 112—040 — — — 5—7 40 20 | 05—2 
Słonecznik . . . . .| 140—196 — — 34, 6—8 80 50 | 25—5 
Lucerna francuska . — = 20—24 — 15—18 |10—15| — | 05—2 
- chmielowa == = 15—20 — — — -- | 05—2 
Koniczyna czerwona . = == 12—15 == = = | 0920 
Е biała . — = 6—9 == — — — | 05—2 
5 szwedzka — = 1—10 == — = — |05 2 
Е Inkarnatka . = = 8—18 = = = = |0502) 
Esparceta nieobłnsk. . — = |100—125] — == = — 415—3 
Seradela : = x -- — 20—30 — == > = | = 
Przelot obłuskany r = = 0-15 = == — = 6 
$porek SE — == 9—15 — — _ — 1 
Gorczyca na paszę . — 12—18 = = = 2—4 


Pouczen 


IV 


е 


о zakładaniu Spółek oszczędności i pożyczek (systemu 
F. W. Raiffeisena) pod patronatem Wydziału krajowego. 


Skreslił LEON TWARECKI. 


Spółki oszczędności i pożyczek (systemu 
Raiffeisena) są instytucyami, opartemi na sa- 
mopomocy i mają za zadanie materyalne 
(ekonomiczne) oraz moralne (społeczne) pod- 
niesienie ludności włościańskiej i małomie- 
szczańskiej (rolniczej). 

L Zadania ekonomiczne. 

Działalność ekonomiczna tych Spółek po- 
lega głównie na: 

a) przyjmowaniu wkładek oszczędności, 
najdrobniejszych nawet (począwszy od 1 K); 

b) ma udzielaniu zdrowego i taniego kre- 
dytu cełem podniesienia gospodarstwa lub za- 
robku członków. 


a) Wkładki oszczędności. 

Kapitał obrotowy Spółek powinien się 
gromadzić na miejscu drogą jak najliczniej- 
szych, choćby drobnych wkładek oszczędno- 
Ści. Pożyczki zaciągane w Centralnej kasia 
(obecnie na 5 proc. z dolu), powinny stanowić 
tylko źródło pomocnicze; Spółka, któraby w 
swej działalności liczyła głównie na Cen- 
tralną kasę, nie spelniłaby należycie swego 
zadania. 

Zadaniem Spółek  Raiifeisenowskich jest 
skupić grosz leżący bezużytecznie, a działal- 
ność w tym kierunku jest skuteczna wówczas, 
gdy 

1. na czele Spółki staną osoby poważane 
w gminie i zaufaniem się cieszące; 

2. jeżeli gospodarka w Spółce jest prawi- 
dłowa i staranna; 

3. jeżeli członkowie organów zawiadow- 
czych przy każdej sposobności zachęcają lud- 
ność do odkładania w Spółce zaoszczędzo- 
nych pieniędzy, w czem sami innym członkom 
powinni świecić przykladem. 


B. Pożyczki udzielane członkom, 


Zebranych w powyższy sposób funduszów 
używa Spółka na udzielenie swoim członkom 
pożyczek. Przy udzielaniu pożyczek przestrze- 
ga się następujących zasad: 

1. Pożyczek udzielają Spółki tylko lu- 
dziom gospodarnym, trzeźwym i zaufania 
godnym; odmawia się lekkomyślnym i niesu- 
miennym, choćby byli zamożni i choćby udzie- 
lenie im pożyczki nie przedstawiało dla Spólkt 
niebezpieczeństwa. 

2. Spółki nie udzielają wysokich pożyczek 
na cele inwestycyjne (kupno gruntu, budowa 
domów itp.), gdyż nie są do tego celu ani po- 
wołane, ani urządzone, ale na zasilenie kapi- 
tału obrotowego w gospodarstwach, więc na 
kupno inwentarza, sztucznych nawozów, ma- 
szyn i narzędzi rolniczych, spłatę długów li- 
chwiarskich itp. 

Wskutek tego pożyczki zaciągane w $рб1- 
kach Raifieisenowskich wynoszą z reguły od 
50 K do 500 K; tylko Spółki zasobniejsze w ka- 
pitały pozwalać sobie mogą na udzielanie wyż- 
szych pożyczek. 

3. Spłata odbywa się z reguły w czasie do 
4 lat, statut zezwala jednak na udzielanie po- 
życzek z terminem do lat 10. Mniejsze po- 
Życzki (z reguły do 100 K) udziela się także 
bez spłat ratalnych, lecz z warunkiem, iż cała 
suma pożyczkowa wraz z procentem jest płat- 
na po pewnym czasie, n. p. kilku miesiącach, 
najwyżej do 1 roku. Raty mogą być roczne, 
półroczne, kwartalne, miesięczne. Zależy ta 
od umowy dłużnika ze Spółką, w czem starą 
się ona iść dłużnikowi na rękę. 

4. Każda pożyczka musi być zabezpieczo- 
na przez: 

a) porękę 2 dobrych ręczycieli; tylko przy 
pożyczkach krótkoterminowych, nie ргғепо- 
szących 100 K, płatnych najwyżej w 1 reka 
wystarczy 1 dobry ręczyciel; 


b) przez hipotekę na realności dłużnika (w 
pierwszych ?/a częściach; 

c) przez podkład papierów wartościowych; 

5. Spłata pożyczek musi być regularna. Do 
samowolnych zaległości dopuszczać nie można, 
mogą tylko zdarzać się udzielone przez Zarząd 
z uzasadnionych powodów a za zgodą ręczy- 
cieli prolongaty. 

6. Procent od pożyczek w Spółkach patro- 
nackich wynosi od 4 i pół do 6 i pół procent, 
najczęstszy jest procent 6 i 6 i pół proc. Po- 
nad 6 i pół proc. nie może pobierać od poży- 
czek Spółka oszczędności i pożyczek, zostają- 
cych рой patronatem Wydziału krajowego, 
która chce korzystać z pomocy kredytoweł 
Kraj. Kasy Centralnej. 

Żadnych opłat ubocznych na koszta admi- 
nistracyjne etc. Spółkom pobierać nie wolno. 

7. Od skryptów dłużnych na pożyczki za- 
bezpieczone przez porękę a spłacalne najwy- 
żej w 4 latach opłaca się nizkie stemple (we- 
dlug skali I.), i tak od pożyczki do 150 K płaci 
się stempel 10 hal. do 300 K 20 h, do 600 K 
40 hit. d. 


IL Zadania społeczne. 

Niemniej ważną, a może jeszcze ważniejszą 
јак działalność ekonomiczna Spółek oszczęd- 
ności i pożyczek syst. Raiffeisena jest ich 
działalność społeczna, która da się określić 
w następujących głównych kierunkach: 

1. Spółki budzą ducha oszczędności wśród 
ludności włościańskiej, a co zatem idzie, uczą 
też cnoty umiarkowania, przezorności, panowa- 
nia nad pokusami, urabiają zatem silną wolę 
i ksztalcą dzielne charaktery. 

2. Uczą przy udzielaniu pożyczek i ocenia- 
niu zdolności kredytowej odróżniać ludzi do- 
brych, porządnych od złych i bez charakteru. 

3. Wyrabiają słowność i punktualność przez 
pilnowanie regularnej spłaty rat pożyczko- 
wych. 

4. Podnoszą oświatę obywatelską przez zaj- 
mowanie znacznej ilości włościan wspólną 
pracą przy prowadzeniu gospodarki Spółki. 

5. Lączą ludzi różnych zawodów przy 
wspólnej pracy dla publicznego dobra a przez 
to wyrównują się powoli i łagodzą różnice spo- 
leczne. 


6. Krzewią ducha chrześcijańskiej miłości 
bliźniego, który ożywia całą działalność Spół- 
ki. Widoczny on jest osobliwie w bezintereso- 
wnej, obywatelskiej pracy członków organów: 
zawiadowczych, którzy dla publicznego dobrą 
nieraz nawet z uszczerbkiem własnym poświę- 
cają się dla dobra publicznego. 

7. Uczą wreszcie Spółki Raiffeisenowskie 
oceniać znaczenie samopomocy, a przez swą 
działalność są niejako przygotowaniem i pod- 
stawą dla rozwoju innych Spółek rolniczych. 


Poręka nieograniczona. 


Spółki oszczędności i pożyczek zawiązują 
się z reguły wyłącznie niemal na poręce nie- 
ograniczonej. Poręka ta nie sięga wprawdzie 
tak daleko, aby każdy członek nie mial pra- 
wa wolnego rozporządzania swoim majątkiem, 
lub aby Spółka miała prawo zahipotekować 
się na jego gruncie, jakie to wieści krążą 
gdzieniegdzie wśród ludności włościańskiej, 
rozsiewane wskutek nieświadomości albo na- 
wet złej woli, w każdym jednak razie poręka 
ta istnieje a polega na tem, że gdyby w razie, 
likwidacyi lub konkursu majątek Spółki nie 
wystarczał na pokrycie długów, musieliby: 
członkowie z własnych majątków dług po- 
kryć. 

Do pokrycia straty służy jednak w pierw- 
szym rzędzie: 

1. fundusz rezerwowy, który w każdej 
Spółce przez coroczne odkładanie zysków się 
gromadzi. 

2. Gdyby fundusz rezerwowy nie wystar- 
czył, w takim razie strata ma być pokryta wi 
równej kwocie z udzialu każdego członka. 

3. Dopiero gdyby fundusz rezerwowy nie 
wystarczył, mogą członkowie być pociągani do 
pokrycia straty ze swych maiątków. 

W praktyce znaczniejsze straty, do któ- 
rych pokrycia miałby być  pociągany ogól 
członków, jakkolwiek nie są wykluczone, to 
jednak są dosyć trudne do pomyślenia. Spółka 
bowiem kapitałów swych używać może tylko 
na udzielanie pożyczek, odpowiednio zabezpie- 
czonych, gospodarzom w swym okręgu, któ- 
ry składa się z jednej lub paru sąsiednich 
gmin, gdzie wszyscy dobrze się znają, wyklu- 
czonem jest, aby Zarząd і Rada nadzorcza ze- 


zwalaly na udzielanie pożyczek źle zabezpie- 
czonych lub w nieodpowiednie ręce, gdyż ta- 
kie pożyczki byliby członkowie Zarządu i Ra- 
dy nadzorczej w pierwszym rzędzie osobiście 
odpowiedzialni. 

Za to zapewnia nieograniczona poręka 
Spólkom zaufanie i daje im możność zaopa- 
trzenia się w kapitał obrotowy drogą wkładek 
oszczędności lub pożyczek, zaciąganych w 
Centralnej Kasie, co jest tem ważniejsze, że 
udziały członków wynoszą tylko 10 К, a оріа- 
ta wstępna 1 K, kapitał zatem wlasny Spó- 
lek jest z reguły za szczupły, aby wystarczył 
do obrotu. 


Czynności przygotowawcze 
lem zawiązania Spółki. 


Celem zawiązania Spółki oszczędności i po- 
życzek w pewnej gminie winno się zebrać gro- 
mo osób (najmniej 15—20), gotowych do przy- 
stąpienia do projektowamej Spółki. W gronie 
tem musi być najmniej 11 osób piśmiennych, 
któreby mogły weiść w skład Zarządu (5 o- 
sób), Rady nadzorczej (6 osób). 

Nadto musi sobie projektowana Spółka za- 
pewnić odpowiednią siłę na kasyera, który. 
prowadzi całą rachunkowość w Spółce i jest 
pomocnym w załatwianiu wszelkich czynności 
pisarskich i manipulacyjnych. 

Również na stanowiska Przelożonego Za- 
rządu i Przewodniczącego Rady nadzorczej 
muszą być zapewnione osoby odpowiednio 


ce- 


uzdolnione i chętne do pracy społecznej. 

Gdy sprawa na miejscu jest już dostatecz- 
nie przygotowana, winien komitet założycieli 
podanie 


wnieść do biura Patronatu krótkie 


(bez stempla) wedlug delączonego wzern, któ- 
ге mają podpisać wszyscy członkowie-założy- 
ciele własnoręcznie lub znakiem krzyża, o ile 
pisać nie umieją. 

Podanie winno też zawierać imienny wy- 
kaz założycieli również według dołączonego 
wzoru. 

Wskutek takiego podania wyznacza biuro 
Patronatu po załatwieniu wcześniejszych zgło- 
szeń termin zebrania założycielskiego, na któ- 
re wysyła swego delegata. Gdy okażą się do- 
stateczne sily do pracy i pomyślne warunki 
dla rozwoju Spółki, zostaje Spółka przyjęta do 
krajowego Patronatu, otrzymuje  bezzwrotny 
zasiłek 400 K, może uzyskać 5 proc. pożyczkę 
w Centralnej Kasie, oraz ma zapewnioną 
wszelką pomoc i opiekę biura Patronatu. 


Do 


Biura Patronatu dla Spółek oszczędności i po- 
życzek przy Wydziale krajowym we Lwowie. 
Podpisany Komitet założycieli upoważnia- 
ny został do poczynienia starań celem założe- 
nia Spółki oszczędności i pożyczek pod Patro- 
natem Wydziału krajowego z siedzibą w..... 
Spółka ma opierać się na poręce nieogra- 
niczonej, okręg działalności projektowanej 
Spółki ma obejmować gminy ......... z 
Do projektowanej Spółki przyrzekly przy- 
stąpić osoby wyszczególnione poniżej. 
Uprasza się zatem o udzielenie pomocy 
dalszej w celu ukonstytuowania i wprowadze- 
nia w życie tej Spólki. 
Odpowiedź i dalsze pisma w tej sprawie 
prosimy przesyłać na ręce 
so бе еа dnia 


МП 


0 zakładaniu Spółek mleczarskich pod patronatem Wydziału krajowego. 


Kte poweźmie myśl założenia Spółki mle- 
czarskiej,j powinien się przedewszystkiem po- 
rozumieć na miejscu z osobami, których współ- 
dzialanie w tej sprawie byloby  szczególniej 
pożądanem. Jeżeli projekt znajdzie uznanie, 
majlepiej związać się w „komitet założycielski", 
któryby podjął dalsze starania o przeprowa- 
dzenie powziętego zamiaru. Tworzenie „komi- 
tetu założycielskiego“ jest zbytecznem, jeżeli 
sprawą tą zajmie się Rada gminna, Kółko rol- 
micze, Spółka Raiffeisenowska, Czytelnia itp., 
korporacye czy towarzystwa, które mają swo- 
je organy wykonawcze. 

Zaleca się wszakże usilnie wszystkim ini- 
eyatorom Spółek mleczarskich, aby przede- 
wszystkiem rzecz dobrze na miejscu przygo- 
towali i rozważyli. Wypadnie w tym celu u- 
rządzić niejedno wstępne zebranie przy naj- 
bticzniejszym udziale interesowanych rolników, 
aby sprawę dokładnie wyjaśnić, usłyszeć zda- 
mia interesowanych, w danym razie sprostować 
blędne mniemania a przeciwnie zużytkować 
śrafne uwagi. Dobrze jest postarać się o udział 
we wstępnych zebraniach nie tylko gospoda- 
rzy, ale także gospodyń wiejskich, gdyż, jak 
wiadomo, gospodarstwo nabiałowe spoczywa 
w ich rękach i one mają w tych sprawach do- 
syć ważny głos. 

Owocem tych przygotowań powinno być 
pozyskanie od producentów mleka deklaracyi 
zobowiązujących do przystąpienia na członka 
projektowanej Spółki, jako też do dostawiania 
mleka otrzymywanego (ogółem) przynajmniej 
od 200 krów. Nie należy przytem przedstawiać 
producentom mleka, jakoby podpisy na dekla- 
racyach nie miały znaczenia i były tylko czczą 
formą; owszem podpisujący deklaracyę powin- 
ni ją dokładnie rozumieć i uznawać za ważne 
zobowiązanie, na którem Spólka będzie opie- 
rać swoje dalsze czynności. Jest przytem bar- 
dze pożądanem, aby założycielski komitet nie 
poprzestawał na najmniejszej wymaganej wy- 
żej ilości deklaracyi, 192 raczej starał się o to, 
aby zebrać deklaracye па dostawę mleka 
(śrmietany) od jak największej ilości krów po- 
siadanych przez osoby przystępujące do Spól- 
ki. 


Skoro zaś deklaracye na dostawę mleka zo- 
stały pozyskane, powinno się w dalszym ciągu 
dzialać szybko, aby nie zniechęcać tych, któ- 
rzy do Spółki przyrzekli przystąpić, zwła- 
szcza, że dalsze czynności przygotowawcze 
wymagają jeszcze także dużo czasu. Komitet 
zalożycielski winien także zastanowić się nad 
lokalem na młeczarnię Spółki, nad pozyska- 
niem odpowiedniego mleczarza i nad we- 
wnętrznem urządzeniem mleczarni. W tych 
wszakże sprawach nie powinni inicyatorowie 
wchodzić w żadne zobowiązania i nie powin- 
ni nic decydować bez porozumienia się Biu- 
rem Mleczarskiem Wydziału krajowego, gdyż 
w przeciwnym razie łatwo się można narazić 
na trudności i niepotrzebne wydatki i zawe- 
dy. Chodzi tylko o tymczasowe przygotowanie 
wniosków i ułatwienie ostatecznej w tych 
sprawach decyzyi. 


Po takich tedy przygotowaniach należy 
wnieść do „Biura Mleczarskiego  Wydzialu 
krajowego we Lwowie“ podanie z prośbą o 
pomoc przy założeniu Spółki. Do tego podania 
należy dołączyć: 


a) deklaracyę na dostawę mleka przynaj- 
mniej od 200 krów, podpisaną przez osoby go- 
towe przystąpić do projektowanej Spółki — i 


b) kwestyonaryusz z odpowiedziami na py- 
tania dotyczące założenia projektowanej Spól- 
ki; nie potrzeba przytem dodawać, iż wszyst- 
kie odpowiedzi powinny być o ile możności 
dokładne i według najlepszej wiedzy piszą- 
cych podanie. 


Wszystkich formularzy: na deklaracye do- 
stawców mleka, na kwestyonaryusz i na sama 
podanie komitetu założycielskiego dostarcza na 
życzenie bezpłatnie Biuro Mleczarskie Wy- 
działu krajowego. 


Po otrzymaniu podania postara się Biuro 
Mieczarskie o zbadanie wszechstronne, czy 
Spółka ma warunki i widoki prawidlo- 
wego rozwoju, zasięgając także w tym kie- 
runku opinii u innych czynników, znających 
tamtejsze stosunki. Jeżeli te dochodzenia dadzą 


УШ 


korzystny wynik, wyznacza się założycielskie 
zebranie w obecności delegata Biura. 

Zawiązana Spółka wnosi (na gotowym for- 
mularzu) podanie o przyjęcie jej pod Patro- 
nat Wydziału krajowego. Na wniosek Biura 
mleczarskiego uchwala Wydział krajowy przy- 
rzeczenie przyjęcia Spółki pod swą opiekę pod 
warunkiem, że Spółka: 1) postara się o sądo- 
we zarejestrowanie; 2) wykaże się pozyska- 
niem odpowiedniego kandydata na kierownika 
mleczarni; 3) zobowiąże się wybudować lub 
w wynajętym lokalu urządzić mleczarnię po- 
dlug planu i kosztorysu, zatwierdzonego przez 
Biuro mleczarskie. 

Chcąc ułatwić dopełnienie tych warunków, 
przygotowuje Biuro mleczarskie całe podanie 
do Sądu handlowego o zarejestrowanie Spółki, 
pomaga w pozyskaniu, a zwyczajnie w wy- 
kształceniu praktycznem kandydata па mle- 
czarza w ten sposób, iż umieszcza upatrzonego 
kandydata naprzód na kilkutygodniowej prak- 
tyce w jednej z czynnych, dobrze prowadzo- 
nych mleczarń, a następnie w krajowej Szkole 
młeczarskiej w Rzeszowie і wyjednywa dla 
niego zasiłek na pokrycie kosztów praktyki 
i nanki. Opracowuje szczegółowy plan i przy- 
bliżony kosztorys budowy mleczarni lub adap- 
tacyi wynajętego lokalu, jako też wewnętrz- 
nego urządzenia mleczarni i porozumiewa się 
osobiście lub pisemnie co do ewentualnych 
zmian w tym planie i co do jego wykonania. 


Po sądowem zarejestrowaniu następuje sta- 
nowcze przyjęcie Spółki do krajowego Patro- 
natu, a równocześnie przyznaje Wydział kra- 
jowy Spółce zasiłek w kwocie 200 K na po- 
krycie kosztów założenia, upoważnia Biuro 
mleczarskie do dostarczenia Spółce garniturn 
głównych maszyn mleczarskich, a w razie po- 
trzeby przyznaje Spółce 3 proc. pożyczkę, po- 
trzebną na pokrycie reszty kosztów budowy 
i urządzenia mleczarni, oraz na zasilenie ka- 
pitału obrotowego. 


Na rachunek udzielonego zasiłku dostareza 
się Spółce wszelkich potrzebnych jej książek, 
druków, stampilii i t. p. 

Prócz pomocy przy założeniu, udzielenia 
zasiłku maszyn do bezpłatnego użytku, kredy- 
tu i t. p. Wydział krajowy również w dalszej 
działalności udziela Spólkom i ich organom w 
każdym kierunku wszechstronnego poparcia, 
życzliwych wskazówek i instrukcyj, mających 
na celu ich dobro i rozwój. 

Od roku 1909. istnieje „Związek mleczar- 
ski“ we Lwowie, zajmujący się zbytem całej 
ilości produkowanego masła, tak że Spółka o 
sprawę tę zupełnie troszczyć się nie potrze- 
buje. 

Wszelkich wskazówek i wyjaśnień, doty- 
czących Spółek mleczarskich, udziela bez- 
platnie Biuro Mleczarskie Wydziału krajo- 
wego we Lwowie, ul. Mickiewicza 3. 


Związek Hodowców Nasion w Krakowie, 


ulica Karmelicka licz. 6. 


(Stow. zarejestrowane z poręką ograniczoną). 


- Założony w r. 1908. dla rozwinięcia hodo- 
wli nasion w kraju i wyrugowania nasion spro- 
wadzanych z Prus bezpośrednio, czy też zą 
pośrednictwem firm wiedeńskich i węgier- 
skich. 

W tym celu założył Związek sklep przy ul. 
Karmelickiej L б, w którym sprzedaje się na- 
siona wyhodowane w kraju lub w braku ta- 


kich sprowadzone z Holandyi, Francyi, Danii, 
nigdy zaś z Prus. Zakupno nasion podlega kon- 


troli Towarzystwa ogrodniczego w Krakowie. 


Sklep Związku sprzedaje nadto wszelkie 
przedmioty potrzebne w ogrodnictwie i wszel- 
kie produkty ogrodowe, których przedewszyst- 
kiem dostarczają członkowie związku. 

Przy zakupnie otrzymują członkowie, wło- 
ścianie i ogrodnicy i nauczyciele ludowi odpo- 
wiednie zniżki. 

Prezesem Rady nadzorczej jest Radca Dwo- 
ru Prof. Dr. Edward Janczewski, dyrektorem 
naczelnym Prof. Stanisław Ziobrowski, za» 
rządcą sklepu Władyslaw Malawski. 


IX 


O pożyczce rentowej. 


Pożyczkę rentową może uzyskać  tytka 
rolnik, który ma lub nabywa gospodarstwo, a 
więc nietylko goły grunt ale i budynki i po- 
trzebny inwentarz, albo też, jeśli np. budyn- 
ków lub dostatecznego inwentarza nie ma, 
chce budynki te wybudować lub inwentarz do- 
kupić. 

Gospodarstwo, na które pożyczki rentowe 
daje krajowa Komisya włości rentowych we 
Lwowie, nie może mieć mniejszej powierz- 
chni jak 5 hektarów (ti. 8 morgów 1102 sążni), 
gospodarstwo mniejsze niż 8 morgów 1102 
sążnie może uzyskać pożyczkę rentową tylko 
w takim razie, jeśli z tego gruntu, który ma 
gospodarstwo stanowić, jest zapisany w ar- 
kuszu posiadłości gruntowej dochód czysty, 
tak zwany katastralny, w kwocie conajmniej 
50 K. 

A więc jeśliby ktoś dokupywał gruntu, to 
grunt, jaki już ma, razem z gruntem doku- 
pionym musi przynajmniej mieć 8 morgów 
1102 sążnie powierzchni, albo jeśli tyle ob- 
szaru nie ma to musi mieć wykazany dochód 
katastralny co najmniej 50 K. Taksamo, ieśli 
ktoś ma gotówkę, a nie ma swego gruntu, 
albo ma swój grunt, ale za mały, albo za- 
nadto rozrzucony i dlatego chce go sprzedać, 
a kupić nowy grunt i na tym nowym gruncie 
założyć gospodarstwo i na to chce zaciąg- 
nąć pożyczkę rentową, to grunt ten musi być 
o powierzchni przynajmniej 8 morgów 1102 
sążnie, albo jeśli go jest mniej, to musi być 
z tego gruntu wykazany czysty dochód kata- 
stralny przynajmniej 50 K. 

Jeśli kto ma gospodarstwo o powierzchni 
większej, to oczywiście tem łatwiej pożyczkę 
może uzyskać. 

Gospodarstwo winno być własnością nie- 
ograniczoną gospodarza lub współwłasnością 


gospodarza i jego żony. Jeżeli gospodarstwa 
jest współwłasnością kilku członków rodziny, 
np. kilku braci i sióstr, natenczas pożyczką: 
rentową otrzymuje się tylko w takim razie, je- 
Śli oddzielenie da się w hipotyce przeprowa- 
dzić i część oddzielona ma dostateczną po- 
wierzchnię gruntu i własne budynki, albo jeśli 
ten, co zaciąga pożyczkę rentową, z niej splar- 
ci resztę rodzeństwa. (Gospodarstwo, które 
jest współwłasnością nietylko męża i żony, 
ale także innych członków rodziny nie może 
otrzymać pożyczek. 

Jeśli gospodarz nie jest nieograniczonym 
właścicielem, a więc: jeśli na jego gospodar- 
stwie ciąży np. dożywocie użytkowania, 0- 
trzymuje pożyczkę rentową tylko w takim ra- 
zie, jeśli uprawniony dożywotnik zezwoli na 
wykreślenie swego prawa z hipoteki. 

Gospodarstwo, na którem pożyczka rento- 
wa ciąży, nie może być ani za życia, ani te- 
stamentem podzielone, dopóki pożyczka nie 
jest spłacona całkowicie. 

Spłata pożyczki rentowej rozłożona jest 
na 56 lat, czyń 112 rat półrocznych, jeśli ktoś 
spłaca przez 10 lat regularnie rentę, to pa 
zapłaceniu 20 rat, może spłacić całą resztę 
pożyczki jeszcze nie spłaconą od razu i bea 
procentu. 

Raty, zwane rentami, płaci się co pół roku. 
Są one właściwie opłatą tylko procentu od po- 
Życzonej sumy i w ten sposób splaca się ca- 
ły kapitał. Jeśli więc ktoś pożyczy np. IQ 
tysięcy koron, to roczna renta czyli rata wy- 
nosić będzie 500 K — czyli wypadnie mu spła- 
саб co pół roku po 250 K. 

O bliższe wyjaśnienia i wzory podań па 
pożyczkę rentową pisać należy pod adresem: 
Krajowa Komisya włości rentowych we Lwe- 
wie, gmach Sejmowy. 


DOM ROLNICZY ERNEST BAHLSEN :: KRAKÓW 
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Specyalne oferty i KATALOGI 
przesyła się odwrotnie i franko. 


SZTUCZNE TYLKO PIERWSZORZĘDNEJ JAKOŚCI, 
NA DOGODNYCH WARUNKACH SPŁATY ===; 


түттү] 
Człowiek mający 365 chorób. 


Są ludzie, będący przez cały rok chorzy, którzy zawsze mają jakieś 
dolegliwości i którzy eodziennie na coś innego narzekają. Dzisiaj ich 
głowa boli, jutro nie mają apetytu, pojutrze im dolega bezsenność i t. d.; 
koniec końcem ezłowek taki nie jest chorym, ani też zdrowym; jest atoli 
ciężarem sobie samemu i innym. Ten stan powstaje z nerwowości, którą 
się zwykle zanadto lekceważy. Zwyczajnie przy powstaniu małych dole- 
gliwości nie myśl się o tem, że one ciężkie choroby zwiastują, lecz każdy 
lekarz zna doskonale te rozmaicie się okazujące początki cierpień ner- 
wowych. 

Następujące dolegliwości, które pojedynczo lub też razem się poka- 
zują, są nieomylnemi oznakami, że nerwy człowieka są roztrojone: bole 
głowy, darcie w członkach, drgawki, boleści w krzyżu, w szyi, w rękach 
i stawach, zaćmienia бот, rozgorączkowanie krwi, bicie serca, bezsenność, 
straszne albo ciężkie sny, zawroty, uczucie bojaźni, nadzwyczajne odczu- 
wanie każdego szelestu, rozdraźnienie zwłaszcza rano, niecierpliwość, ka- 
pryśliwość, zanik pamięci, żółte plamy na skórze, pukanie w żyłach, kur- 
cze — nerwowe ataki śmiechu, płaczu i ziewania — uczucia zdrętwienia 


w uszach, nadzwyczajna łakomość i nadzwyczajne obrzydzenie, niemoc 
płciowa, lękliwość, pociąg do pijaństwa i hulania i inne. 

Choroby nerwowe są zatem zawsze chorobami mózgu albo śpiku pa- 
cierzowego. Ciężkie choroby nerwowe kończą się, jeżeli się w mózgu osie- 
dliły, na pomieszaniu zmysłów albo na bezratunkowem obłąkaniu, jeżeli 
w Śpiku pacierzowym mają swoje początki, na bezwładności i wczesnej 
śmierci. 

Każda praca pochłania pożywienie. Praca maszyny parowej pożera 
węgie. Praca muszkułów pochłania materyę białkową, a praca nerwów 
(t.j mózgu) fosfor w składzie organiczno związanym, tak zwaną lecytynę. 

Udało się lecytynę, to ważne i drogie pożywienie ner- 
wów, w większej ilości w czystym stanie zestawić. Dr. Artur Erhard, 
t. z. о. p., w Berlinie 35/Postfach 114, wprowadził preparat złożony z naj- 
czystszej lecytyny pod tytułem „Visnervin* (prawnie zastrzeżony) w han- 
del. Ten preparat mie jest identyczny z innymi, przez wielką reklamę 
chwalonymi środkami, które sztuczne materye podrzędnej dobroci zawie- 
rają i są oprócz tego wiele droższe. ,„„Visnervin* składa się z najczystszej 
z świeżych jaj czerpanej lecytyny we wielkiej ilości i jest przez pań- 
stwowo zaprzysiężonych i publicznie ustanowionych chemików sądowych 
i rzeczoznawców ostro zbadany. Orzeczenia wszystkich tych panów są 
świetne! „Visnervin* nie jest środkiem tajemnym, bo w każdej bro- 
szurce znajdują się analizy rzeczoznawców i chemików sądowych. 

Można pocztówką zażądać przysłania bezpłatnej próby. Tę otrzyma 
każdy natychmiast z dołączeniem bardzo ciekawej książeczki o systemie 
nerwowym 1 o jego chorobach. W tej książeczce znajdzie każdy cierpiący 
na nerwowość ważne wskazówki. 


w ezłonkach, drżenie rąk i kolan w uniesieniu, modro okrężone oczy, świst 


XI 


Z tego dobroczynnego działania już wiele ludzi skorzystało i dr. Ar- 
tur Erhard, t. z. o. p., posiada już rozliczne pisma dziękczynne, które mu 
dobrowolnie z wdzięczności zostały przysłane. 

Następujące n. p. są nadzwyczaj znamienne: 

Pospieszam się z podziękowaniem i donoszę W. Panu, że Jego pre- 
parat wybawił mnie od ciężkich katusz, a zwłaszcza ciężkich bolów głowy. 
Według mojego zdania odgrywa Pański preparat na tem polu bardzo 
wielką rolę, co chętnie, jeżeli się okaże potrzeba, W. Panu zawsze po- 
świadczę. P. T., Raniżów. 

Muszę W. Panu donieść o kuracyi mojej żony. Po spożyciu dwóch 
pudełek jest ona zupełnie zdrowa, bole głowy i krzyża zupełnie ustały. 
Teraz dzięki Panu wielekroć za usługi i dobrą kuracyę. Pański preparat 
będę dalej zachwalał. Teraz Bogu dzięki żona - moja jest zupełnie zdrowa 
i jeszcze raz dziękuje W. Panu za Jego dobry preparat „Wisnervin'*. 
Moja żona spotrzebowała tylko pięć tabletek dziennie, i to pomogło. 

Stanisław Pawelski, Runowo. 

Rozliczni lekarze w Niemczech, w Austryi, we Węgrzech, w Rosyi, 
w Anglii i t. d. przekonali się o nadzwyczajnej skuteczności, którą lecy- 
tyna wywiera na wszystkie choroby, mające związek z nerwami. Profesor 
dr. Lapponi, lekarz nadworny Jego Swiętobl. 8. p. papieża Leona XIII., 
napisał wynalazcy tej nowej terapii pożywiającej nerwy list, okazujący 
шп podziwienie. 

Każdemu, kto w jakikolwiek sposób cierpi na nerwowość, można 
tylko radzić, aby natychmiast zażądał od dra Artura Hrharda, t. z. 
o. p. w Berlinie 35/Postfach 144, za darmo próbę i opisującą książeczkę. 
Środek, który tysiącom ludzi przyniósł pomoc, powinien każdy próbować, 
ponieważ go tylko jedną pocztówkę kosztuje. Trzeba jeszcze dzisiaj napi- 
sać, nim się zapomni. 


Szkoły zawodowe. 


Krajowe niższe szkoły rolnicze są Raste- 
pujące: w Bereźnicy p. Stryj, w Dublanach 
pod Lwowem, w Horedence, w  Jagielnicy, 
w КоЫегпісасћ p. Kęty, w Miłocinie p. Rze- 
szów, w Suchodole p. Krosno. 


Rok szkolny zaczyna się zwyczajnie i-go 
lipca każdego roku. 


Krajowe niższe szkoły rolnicze mają ną 


сеп kształcenie przedewszystkiem synów! 
włościan na uzdolnionych i praktycznych 
gospodarzy. 


Galy kurs nauki trwa 8 lata. 


Wszyscy uczniowie mieszkają w zakładzie. 
Opłata za utrzymanie w internacie wyno% 
150 kor. półrocznie. Uczniowie niezamożnł 
mogą być przyjęci na koszt funduszu kra- 
jowego, t. zn. otrzymują bezpłatnie ротіе- 
szczenie w internacie, wikt i odzież z wyją- 
{Мет obuwia í bielizny 1 wnoszą tylka 
opłatę szkolną w kwocie 5 kor. za pólrocze, 

Podania o przyjęcie do niższej szkoly 
rolniczej wnosić należy do Dyrekcyi iednef 
z 'wymienionych powyżej szkól rolniczych. 

Do podania, które jest wolne ed stempla.. 
należy dołączyć: 


XH 


1. metrykę urodzenia na dowód, że kan- 
dydat ukończył 15 lat; 
2. świadectwo zdrowia wystawione przez 


lekarza; 

3. świadectwo szkolne z ukończenia szkoły. 
ludowej; 

4. świadectwo ubóstwa, jeżeli kandydat 
ubiega się o przyjęcie na koszt funduszu 
krajowego. 

W Galicyi są jeszcze następu- 
Jace nizsze szkoly pozostające 


w związku z rolnictwem. 

Krajowa szkoła ogrodnicza w Tarno- 
wie. Kurs 3-letni. 

Krajowa szkoła ogrodnicza na Walce Ka- 
pitańskiej pod Lwowem. Kurs 2-letni. 

Szkoła  chinielarska w Brodach. 
6-miesięczny. 

Krajowa szkoła ' mleczarska w Rzeszo- 
wie. Ma następujące kursy: a) Kurs niższy 
(mleczarnie ręczne) 5-miesięczny, b) Kurs 
wyższy (mleczarnie parowe) 6-miesięczny, 
c) Kurs serkarski roczny. Chcąc być przy- 
jętym na kurs wyższy i serkarski, trzeba 
wpierw ukończyć niższą szkołę rolniczą. 

Prócz tego są czynne: Szkoły zimowe 
w Chełmcu і w Pilznie i dopełniaiące kursa 
rolnicze przy trzydziestu kilku szkołach ludo- 
wych. 

Warunki przyjęcia do wszystkich powyż- 
szych szkół są mniej więcej podobne jak, 
w niższych szkołach rolniczych. O bliższe 
wiadomości należy pisać ido dyrekcyi tych 
szkól. ` 


Kurs 


ŚREDNIE SZKOŁY ROLNICZE I LEŚNICZE. 


1. Krajowa średnia szkoła rolnicza w Czer- 
michowie. Warunki przyjęcia: Ukończony 15. 
rok, ukończona 4. klasa szkoly średniej. — 
Uczniowie mieszkają w zakładzie. Utrzyma- 
nie wraz z czesnem 800 K rocznie. Kurs 
3-letni. Rozpoczęcie roku 1. września. 


2. Krajowa szkoła gospodarstwa lasowego | 


we Lwowie. Warunki przyjęcia: Ukończony: 
18. rok, 6 klas gimnazyalnych lub realnych, 
tub 4 klasy i egzamin wstępny, praktyka le- 
śnicza przez jeden rok. Oplata: wpisowe 4 К, 


czesne w półroczu 10 K. Kurs 3-letni, (dla! 
maturzystów 2-letni). Rozpoczęcie roku 1. pa- 
ździernika. 

3. C. k. Szkoła leśniczych w Bolechowie. 
Warunki przyjęcia: 17 lat, ukończenie szkoły! 
wydziałowej lub 3 klasy gimnazyalnej lub 
realnej, jednoroczna praktyka leśnicza. Utrzy- 
manie і nauka 600 K. Kurs roczny. Rozpo- 
częcie roku 1. października. 


WYŻSZE SZKOLY ROLNICZE. 


1. Studyum rolnicze przy Wszechnicy Ja- 
giellońskiej w Krakowie. Kurs 3-letni. Wa- 
runki przyjęcia i opłata jak w Uniwersytecie. 
Dyrektor prof. dr. Emil Godlewski. 

2. Akademia rolnicza w Dublanach. Wa- 
runki przyjęcia: Ukończony 18 .rok. Świade- 
ctwo dojrzałości z gimnazyum lub szkoły 
realnej, względnie egzamin wstępny dla tych, 
co byli w ostatniej klasie szkoły średniej, lecz 
świadectwa dojrzałości nie uzyskali. Słucha- 
cze otrzymują mieszkanie i wikt w domu za- 
kładowym za opłatą łącznie z czesnem 1076 K; 
Kurs trwa lat trzy. Fotwark szkolny wynosi 
387 ha. Uczniowie mają możność zapoznania 
się praktycznie z gorzelnictwem i mleczar- 
stwem. Rozpoczęcie roku 1. października. 


Zakłady naukowe i Towarzystwa naukowe, 
służące celom rolnictwa. | 

1. Krajowa stacya došwiadczalna botani- 
czno-rolnicza. Lwów, Zyblikiewicza 32. 

2. Krajowa stacya doświadczalna chemi- 
czno-rolnicza. Dublany koło Lwowa. 

3. ©. k. Zakład doświadczalny rolniczy! 
w Krakowie, ul. Łobzowska 24. 

4. Sekcya rolnicza komisyi fizyograficznej 
Akademii Umiejętności w Krakowie. 

5. Towarzystwo dla popierania polskiej na- 
uki rolnictwa. Kraków, Studyum rolni- 
cze, aleja Mickiewicza. Prezes: prof. dr, 
Godlewski. 


NIŻSZE SZKOŁY PRZEMYSŁOWE KRAJ. 
I SUBWENCYONOWANE PRZEZ KRAJ. 
Szkoły koszykarskie. 

Krajowe szkoły koszykarskie w Dynowie, 


XIH 


w @dowie, w Leżajsku, w Nizniowie, w Za- 
torze, w Brzezowcu ad Brzesko. 

Subwenc. szkoły koszykarskie w Czerwo- 
nej Woli op. Wiązownica, w Albigowej, w Bi- 
tince p. Łąka, w Chyszewicach, Milczycach р. 
Rudki, w Przewrotnem p. Głogów ad Rze- 
szów, w Rudkach, w Siekierczycach p. Kriine- 
berg, w Tarnobrzegu. 


Szkoła kołodziejska. 

Krajowy naukowy warsztat 
w Grybowie. 

Krajowy naukowy warsztat kołodziejski 
w Grzymałowie. 

Krajowy naukowy warsztat 
w Tlumaczu. 

Krajowa szkoła kołodziejska i ciesielska 
w Kamionce Strumiłowej. 


kołodziejski 


kołodziejskź 


Szkoły stolarskie. 
Krajowa szkoła stolarska w Kalwaryi i w 
Stanisławowie. 
Szkoły szewskie. 
Krajowa szkoła szewska w Dobczycach 
Kołomyi. 
Krajowy warsztat szewski w Witkowie 
Starym Sączu. 


k. 


ще, 


Szkoty tkackie. 

Krajowa szkoła tkacka w Krośnie. 

Naukowe warsztaty tkackie w Glinianach, 
w Gorlicach, w Łańcucie, w Kosowie, w Ry- 
chwaldzie. ' 

Subwencyonowane szkoly tkackie w Kor- 
szynie, w Wilamowicach i w Budzanowie. 

Krajowa szkoła sukiennicza w Rakszawie. 


Szkoły koronkarskie. 


Krajowa szkoła koronkarska w Zakopa- 
wem i Bobowej. 
Subwencyonowane szkoły  koronkarskie 


w Jaworowie, w Kańczudze, w Przeworsku ё 
w Rudkach. 
Krajowa szkola Hafciarska w Makowie. 


Szkoły garncarskie. 
Krajowa szkola garncarska w Kołomyi. 
Subwenc. szkola garncarska w Toustem. 
Krajowe kursa dla przemyslu keramicznego 
w: Podgórzu. 
Krajowy naukowy warsztat dla wyrobu za- 
bawek w Jaworowie. 


Subwenc. szkoła powroźnicza w Stryju. 
Warunkiem przyjęcia do niższych szkół 
krajowych przemysłowych jest ukończenie 14 
lat życia oraz szkoły ludowej z dobrym wy- 
nikiem, względnie udowodnienie odpowiadają- 
cego temu wykształcenia. Uczniom pilnym 
a ubogim daje Wydział krajowy stypendya. 
W subwencyonowanych szkołach są wa- 
runki podobne — nie ma tylko krajowych za- 
silków stypendyjnych dla uczniów. 
Wszelkich bliższych wiadomości 
Dyrekcye wymienionych szkół. 


udzielają 


SZKOLY PRZEMYSŁOWE PAŃSTWOWE. 

Prócz krajowych szkół przemyslowych są 
jeszcze szkoły przemysłowe państwowe, niż- 
sze i Średnie. 

Niższe szkoły są następujące: 

Szkoła Ślusarska w Świątnikach. 

Szkoła kowalska w Sułkowicach. 

Szkoła przemysłu drzewnego w Zakopanem 
i w Kołomyi. 

Do tych niższych szkół przyjmują podobnie 
jak do krajowych, po ukończeniu szkoły ludo- 
wej. 

Do średnich szkół przemysłowych państwo- 
wych należą: 

Wyższa szkoła przemysłowa w Krakowie 
i we Lwowie, gdzie warunkiem przyjęcia jesť 
ukończenie 4 klas gimnazyalnych lub realnych. 

Wszelkich bliższych wyjaśnień udzielają 
Dyrekcye tych szkół. 


SZKOLY DLA DZIEWCZĄT. 


Szkoła gospodyń wiejskich w Albigowej 
pod Łańcutem. 

Szkola gospodyń wiejskich w Albigowei, 
założona staraniem Wydziału powiatowego 
lańcuckiego pod opieką ks. Tyczyńskiego, maj 
na celu kształcenie dziewcząt wiejskich prak- 
tycznie i teoretycznie: 1) na samodzielne za- 
rządczynie gospodarstw włościańskich; 2) na 
uzdolnione pomocnice gospodarskie. 

Nauka udzielaną jest na dwóch kursach; 
1) na kursie dla gospodyń wiejskich, który 
trwa 6 miesięcy, a mianowicie od 1. listopada 
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ро koniec kwietnia (kurs zimowy); 4) ва kur~ 
sie dła pomocnic gospodarskich, który trwą 
6 miesięcy, a mianowicie od 1. maja po koniec 
października (kurs letni). 


Płan nauki. 

A) Na kursie dla gospodyń wiei- 
sbich: 1. Zajęcia praktyczne. W domu: po- 
rządki domowe, opalanie, oświetlanie, gotowa- 
nie potraw i pieczenie chleba, bicie mniejszych 
zwierząt, marynowanie, wędzenie, przeróbki 
mięsne, przechowywanie i konserwowanie 
owoców i jarzyn, pranie i prasowanie, szycie 
ręcznie i na maszynie, cerowanie i łatanie bie- 
dizay w zakresie potrzeb własnych. Na obej- 
ściu gospodarskiem: karmienie i pielęgnowanie 
bydła rogatego, wychów cieląt, hodowla i tu- 
czenie nierogacizny i drobiu. W ogrodzie: 
uprawa najpospolitszych warzyw. 2. Nauki 
teoretyczne: religia, nanka gospodarstwa do- 
mowego, hodowla zwierząt i mleczarstwo, 
ogrodnictwo, nauka zdrowia, rachunki, rachan- 
kowość domowa, stylistyka polska, ogólne wia- 
domości z nauk przyrodniczych, zarys historyr 
i geografii krajowej, Śpiew. 

B) Kurs dla pomocnie gospodar- 
skich. Nauka ta sama, co na kursie gospo- 
dyñ wiejskich, w zakresie jednak potrzeb 
większych gospodarstw. 


Uczenice. 

Kandydatki na nuczenice kursów gospodyń 
wiejskich winny: 1. Wykazać metryką tub 
w inny wiarygodny sposób, że zaczęły 16-tyi 
rok życia. 2. Udowodnić, że ukończyły z do- 
brym postępem szkolę ludową lub nabyły 
w inny sposób znajomość czytania, pisania i 
rachowania, oraz poddać się egzaminowi 
wstępnemu, z którego kierowniczka szkoły! 
osądzi, czy kandydatka zdoła korzystać z na- 
uki szkolnej. 3. Przedłlożyć świadectwo mo- 
ralności, wystawione przez właściwego dusz- 
pasterza. 4. Przedlożyć Świadectwo zdrowia. 
5. Zlożyć do rąk kierowniczki szkoły pisemne 
zobowiązanie rodziców „opiekunów lub pro- 
tektorów, poręczające regularną wypłatę na- 
leżytości, przypadających zakładowi od ncze- 
nicy, w razie zaś, jeśli kandydatka stara się 
o przyjęcie na koszt funduszu powiatowego, 
dolączyć wiarygodne Świadectwo ubóstwa. 


Kandydatki z powiatu lańcuckiege mają pierw- 
szeństwe do przyjęcia do szkoły, — Kandy- 
datki na kurs pomocnic gospodarskich powim- 
ny się prócz tego wykazać świadectwem ukoń- 
czenia z dobrym postępem kursa goepodyń 
wiejskich. 

Uczenice mieszkają w zakładzie. 

Przy końcu każdego kursu zdają egsamin 
praktyczny i teoretyczny przed komisyą egzm- 
тіпасујпа. 

Podania o przyjęcie do szkoły wnosi na- 
leży do zarządu szkoły najpóźniej dwa tygo. 
dnie przed rozpoczęciem każdego kursu. 

Bliższych wyjaśnień udziela Zarząd szkoły. 
Adres na wstępie. 

Szkoła zospodyń w Bachkowicach (pocztą 
i kolej Ryczów). 

W pamiątkowym r. 1910. założono w: Ba- 
chowicach 'w powiecie wadowickim szkolę go- 
spodyń wiejskich celem ksztalcenia dziewcząą 
w zakresie gospodarstwa domowego і hodowfh 
bydła, sadownictwa, szycia, rachunkowości 
gospodarczej oraz religii, historył polskiej, geo- 
grafii i rachunków. 

Bliższych informacyi udziela Zarząd Szke.. 
ly gospodyń w Bachowicach, poczta Ryczów, 
Nadto są szkoły dla gospodyń wiejskich: 

1. W Szynwałdzie, pow. Tarnów. 

2. W Bialym Kamieniu, pow. Złoczów. 

3. W Żydaczowie. 

4. W Tlumaczu. 

Szkoła chowu drobiu w Zielonej рої Raws 
Ruską udziela nauki w teoryi i praktyce, mla- 
nowicie: wylęgania i wychowania naturałnege 
i zapomocą aparatów, urządzenia kurników à 
hygieny drobiu, żywienia racyonalnego, tu- 
czenia, zabijania i przygotowania do wysyłki, 
prowadzenia ras i złożenia stada, prowadzenią 
kontroli jajonośności, prowadzenia rachunkówi 
gospodarstwa drobiowego, o chorobach dre-. 
bin i leczeniu, o rasach. 

Gospodarstwo szkolne mieści się w ehkau 
tach wiejskich: założone w r. 1903. obejmuje: 
9 kurników drobiu starego, 5 dla mlodzieży.. 
aparaty wylęgowe i wychowawcze dla kur-- 
cząt, gąsiąt i kacząt, na niemiecki sposób urzą- 
dzoną tuczarnię i t. d, Szkoła zajmuje się таве; 
kur krajowych (zielononóżek), 

Kursa trwają ad ezerwca de listopada. 
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Warunki przyjęcia uczenic: 
Ukończony rok 16. życia, świadectwo moral- 
ności, świadectwo ukończonej szkoły ludowej. 

Opłata wynosi za kurs dwumiesięczny: 
300 K za utrzymanie, .mieszkanie i naukę; 


składa ją uczenica w dzień wpisania się do 
szkoły. 

Wszelkie prace w zakładzie uczenice wy- 
konywują własnoręcznie. — 
szkoły jest p. Stasintewiczowa. 


Kierowniczką 


naszym rodzinom gorąco 


= Коба dotnieszkę do kawy 


Wyrób krajowy galicyjski! 
Kolińska fabryka domieszek do kawy 


akcyjne towarzysiwo kupców 


SĄDOWA WISZNIA 


Świadectwo uzdolnienia do samoistnego 
kierowania gospodarstwem  drobiowem po- 
twierdza delegat Wydziału krajowego. 

Dla niezamożnych udzielają stypendyów: 
Wydział krajowy (Lwów, gmach sejmowy) i 
Tow. gospodarskie (Lwów, ul. Karola Lu- 
dwika 3). 

Adres szkoły: Szkoła chowu drobin w Zie- 
lonej pod Rawą Ruską, Galicya. 


Polecamy 


Kursy zawodowe. 


Dwuletnie kursy praktyczne dozorców 
drenarskich przy Krajowem Biurze melioracyj- 
nem we Lwowie. Nauka teoretyczna odbywa 
się przez 4 miesiące zimowe od 1 .grudnia do 
końca marca. W ciągu czteromiesięcznej nauki 
teoretycznej otrzymują uczniowie stypendyum 
miesięczne (w kwocie 50 K); przy robotach 
zaś w polu pobierają wynagrodzenie od wła- 
Ścicieli gruntów, u których są zatrudnieni przy 
robotach melioracyjnych. 


„Gospodarz“, 


Starający się o przyjęcie na kurs wnoszą 
do Wydziału krajowego we Lwowie podanie, 
które mają sami ułożyć i własnoręcznie na- 
pisać, oraz wykazać się: 

1) że ukończyli z dobrym postępem przy- 
najmniej szkołę ludową, 

2) że władają w mowie i piśmie językiem 
polskim, 

3) że ukończyli przynajmniej 18, a nie prze- 
kroczyli 30. roku życia, 
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4) że są zdrowi i silnej budowy ciała, 

5) że zachowanie się ich było moralne i 
nienaganne, 

6) wreszcie na wypadek niepelnoletności, 
że rodzice lub opiekunowie zezwalają im na 
wybór tego zawodu. 

Nadto kandydaci, ubiegający się o przy- 
jęcie na kurs, powinni podać, czy są żonaci lub 
bezżenni, oraz przedstawić deklaracyę, mocą 
której zobowiążą się po ukończeniu kursu po- 
święcić się przez lat dziesięć służbie krajowej 
w charakterze dozorców drenarskich. 

Wysłużeni podoficerowie korpusów te- 
chnicznych (artyleryi i pionierów), którzy wy- 
każą się dobrą listą kwalifikacyjną, oraz 
w ogólności podoficerowie i ci, którzy od- 
byli służbę wojskową, mają pierwszeństwo 
przed innymi kandydatami. 

Kursy pisarskie przy Wydziale krajowym. 
Starający się o przyjęcie mają wnieść poda- 
nia, zaopatrzone w potrzebne dokumenta, ną 
ręce właściwego Wydziału powiatowego, któ- 
ry przedkładać je ma Wydziałowi krajowemu. 

Podania wnoszone wprost do Wydziału 
krajowego nie są uwzględnione. 

O warunkach przyjęcia i o potrzebnych do- 
kumentach dowiedzieć się można w Wydziale 
powiatowym. 

Praktyczne kursy nauki dla kasyerów Í 
członków Zarządu Spółek oszczędności i po- 
Życzek. Na kursy te, które odbywają się we 
Lwowie, mogą być przyjęci kandydaci, przed- 
stawieni przez Zarządy Spólek istniejących lub 
przez Komitety założycielskie Spólek projek- 
towanych i zgłoszonych do Biura Patronatu. 

Pierwszeństwo w przyjęciu przysługuje 
kandydatom tych Spółek patronackich, które 
dotychczas z kursów nie korzystały, a potrze- 
bują wykształcenia swego kandydata. 

Nieostemplowane podania o przyjęcie na 


kurs należy wnosić do Biura Patronatu przy 
Wydziale krajowym we Lwowie. 

Do podania należy dołączyć: 

1) metrykę chrztu lub zwykły wyciąg me- 
trykalny kandydata; 

2) własnoręcznie przez kandydata napisane 
i podpisane oświadczenie, że w razie przyjęcia 
obowiązuje się przybyć na naukę i stosować 
się do przepisanej w czasie nauki instrukcyi. 

Kandydaci niezamożni mogą uzyskać za- 
silek w formie dyet po 2 K dziennie (t. i. po 30 
koron) i zwrot wydatków na bilet kolejowy 
ze stacyi najbliżej położonej od miejsca za- 
mieszkania do Lwowa i z powrotem, o co na- 
leży prosić w podaniu o przyjęcie. 

Kurs nauki kucia koni. Staraniem Komite- 
tu c. k. Towarzystwa rolniczego krakowskiego 
odbywa się co pewien czas w Krakowie w с. 
i k. wojskowej szkole kucia koni przy ulicy 
Zwierzynieckiej, czterotygodniowy kurs nauki 
kucia koni. 

Do kursu dopuszczeni są tylko tacy kowale, 
którzy do Komitetu nadeślą następujące cztere 
świadectwa: 

a) świadectwo wyzwolenia na czeladnika 
kowalskiego; b) dowód, że kandydat pracował 
co najmniej przez trzy lata jako czeladnik przy: 
kuciu koni (Hufschmied-Gehilfe); с) książkę 
robotniczą; d) świadectwo moralności. 

Kandydaci na kurs przyjęci otrzymują 
z funduszu subwencyjnego Komitetu c. k. To- 
warzystwa rolniczego krakowskiego po 40 
(czterdzieści) koron tytułem zasiłku na koszta 
podróży, mieszkanie i utrzymanie w Krakowie 
podczas kursu. 

Podania własnoręcznie napisane winni pe- 
tenci wnosić do komitetu c. k. krakowskiego 
Towarzystwa rolniczego, Kraków, plac Szcze- 
Pański 1. 8. 


e= EYE 


Towarzystwa krajowe. 


Do najwięcej rozpowszechnionych u nas 
Towarzystw, istniejących po wsiach, należą: 
Czytelnie, Kółka rolnicze, Straże pożarne, 
Teatry Í chóry włościańskie. 


Należą tu też różne spółki włościańskie, e 
których była mowa poprzednio. 

Towarzystwa te powinny istnieć i działać 
w każdej wsi polskiej, one bowiem w wielkiej 
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mierze przyczyniają się do wzrostu oświaty, 
dobrobytu, moralności i szczęścia. Można 
śmiało powiedzieć, że wtedy dopiero nastaną 
u nas lepsze czasy, gdy zakwitnie między na- 
mi życie stowarzyszeniowe i działanie łączne. 
Więc łączmy się w stowarzyszenia! 
Pomieszczamy tu wskazówki do zakładania 
wymienionych Towarzystw, pragnąc przez to 
ułatwić zakładanie ich tam, gdzie ich dotąd 


niema. 
* * * 


Czytelnię najłatwiej jest założyć przy po- 
mocy i pod opieką jednego z dwóch Towa- 
rzystw oświatowych, istniejących w naszym 
kraju, to jest przy pomocy Towarzystwa Szko- 
ły Ludowej albo Towarzystwa Oświaty Lu- 
dowej. Zakładanie Czytelni samoistnej połą- 
czone jest z wieloma korowodami, bo trzeba 
układać osobne statuty i posyłać je do zatwier- 
dzenia do Namiestnictwa. 

Chcąc założyć Czytelnię, n. p. pod opieką 
Tow. Szkoły Ludowej, nałeży odnieść się w tei 
sprawie pisemnie lub ustnie do Zarządu Głó- 
wnego tego Towarzystwa w Krakowie, albo 
najbliższego Koła Tow. Szkoły Ludowej, jeżeli 
Koło takie w okolicy się znajduje i rozwija 
działalność oświatową. Każde zgłoszenie o 
zawiązanie nowej Czytelni Towarzystwo to 
przyjmuje bardzo chętnie ї stara się je jak naj- 
spieszniej załatwić. Pomaga ono w załatwia- 
niu formalności urzędowych, połączonych z za- 
lożeniem Czytelni, a także ułatwia sprowadze- 
nie odpowiednich książek i czasopism. 

W Towarzystwie Szkoły Ludowej są iuż 
gotowe biblioteki do Czytelń ludowych, po- 
dzielone na 4 stopnie. Pierwszy stopień za- 
wiera książki najłatwiejsze, dalsze stopnie co- 
raz trudniejsze. 

W sprawie założenia Czytelni można się 
też odnieść do Tow. Oświaty Ludowej. 

Adresy tych dwóch głównych w байсу! 
Towarzystw oświatowych są następujące: 

1. Zarząd Główny Tow. Szkoły Ludowej 
w Krakowie, ul. Floryańska 15. 

2. Zarząd Główny Tow. Oświaty Ludowej 
w Krakowie, ul. Kanonicza 19. 


Przy zakładaniu Kółek rolniczych, Straży: 
pożarnych, Teatrów i chórów włościańskich 
formalności urzędowe są te same. 

Kto chce w jakiejś miejscowości zawiązać 
jedno z wymienionych Towarzystw, powiniem 
dla tej myśli pozyskać grono ludzi chętnych, 
gotowych do przystąpienia do Towarzystwa, 
Żeby Towarzystwo mogło powstać, trzeba 
pozyskać przynajmniej 10 osób. 

Następnie należy napisać do Zarządu Głó- 
wnego danego Towarzystwa list z oznajmie- 
niem, że w tei a w tei miejscowości zawiązuje 
się takie a takie Towarzystwo; trzeba przy- 
tem załączyć spis tych osób, które godzą się 
na przystąpienie Яо, Towarzystwa. Adresy 
Zarządów Głównych są następujące: 


1. Zarząd Główny Towarzystwa Kółek 
rolniczych we Lwowie, ul. Mickiewicza 26. 

2. Krajowy Związek Ochotniczych Straży: 
pożarnych we Lwowie, ul. Piekarska 26. 

3) Zarząd Główny Związku teatrów i chó- 
rów włościańskich we Lwowie, ul. Sykstuska 
45. 

Zarząd Główny wysyła bezzwłocznie sta- 
tuty, wzory podań do władz rządowych i 
szczegółowe wskazówki, jakie formalności 
należy wykonać przy zawiązywaniu Towa- 
rzystwa. 


C. k. Towarzystwo rolnicze w Krakowie, 
Plac Szczepański 1. 8 * 
i 
C. k. Towarzystwo gospodarcze we Lwowie, 
ul. Karola Ludwika 1. 3. 


Oba powyższe Towarzystwa istnieją od 
pół wieku z górą. 

Zadaniem ich jest rozwój i wspierania 
wszystkich gałęzi gospodarstwa rolnego i po- 
łączonego z niem przemysłu, w szczególności 
podniesienie hodowli inwentarza (krów, koni, 
świń, owiec, drobiu). Udzielają też rządowi 
opinii w sprawach dotyczących rolnictwa i 
stąd też posiadają tytuł  „cesarsko-królew= 
skich. 

Oprócz wkładek członków i innych do: 
chodów pobierają na swoją działalność od rzą- 
du i kraju znaczne zasiłki pieniężne czyli sub=- 
wencye. 
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Obręb działalności c. k. Towarzystwa rol- 
niczego krakowskiego obejmuje zachodnią Ga~- 
licyę; część środkowa i wschodnia należy do 
obrębu działalności c. k. Towarzystwa gospo- 
darskiego twowskiego. Granicznymi powia- 
tami są: Nisko, Kolbuszowa, Rzeszów i Kro. 
sno, należące do Tow. rolniczego krakow- 
skiego. 

Towarzystwo rolnicze w Krakowie składa 
się z okręgowych Towarzystw rolniczych, 
których iest 17, zaś Towarzystwo gospodar- 
skie we Lwowie składa się z oddziałów rol- 
niczych w liczbie 32. Obejmuią one po jednym 
lub kilka powiatów. Na czele każdego Tow. 
okręgowego stoi przewodniczący i wydział, па 
czele każdego Oddziału przewodniczący i rada. 

Okręgowe Towarzystwa rolnicze 
znajdują się w następujących miejscowościach: 
w Białej, Bochni, Brzesku, Dębicy, Jaśle, Kol- 
buszowej, Limanowej, Mielcu, Nowym Targu, 
Nowym Sączu, Rzeszowie, Tarnobrzegu. Tar- 
nowie, Wadowicach, Wieliczce, Żywcu. 


Oddziały rolnicze 

w następujących: Bełzie-Sokalu, Bóbrce, Bor- 
szczowie, Brodach-Złoczowie, Brzeżanach, 
Busku-Kamionce strumił., Cieszanowie, Doli- 
nie, Drohobyczu, Dynowie, Gródku-Janowie, 
Jarosławiu-Jaworowie, Kałuszu, Lisku, Lwo- 
wie, Mościskach, Nadwornie, Oddział Podol- 
Ski, Oddział Pokucki, Przemyślu, Przemyśla- 
nach, Rawie, Rohatynie, Rudkach, Samborze, 
Sanoku, Stanisławowie, Stryju, Tarnopolu, 
Tłlumaczu, Żółkwi. 

Członkiem Towarzystwa rolniczego i go- 
spodarskiego jest ten, kto przyjętym zostanie 
do odpowiedniego Towarzystwa okręgowego, 
względnie Oddziału. Wkładka członków w ró- 
żnych Fowarzystwach okręgowych i Oddzia- 
łch jest różna, przeważnie jednak wynosi dla 
włościan, nauczycieli ludowych i Kółek rolni- 
czych ро 4 lub 5 K rocznie. : Jeżeli Kółka rol- 
nicze wpisze się na członka, wtedy każdy 
członek tego Kółka należy do tych Towa- 
TZYStW. 

Nie podobna przytaczać tu wszystkich 
tych rozlicznych korzyści, które można odno- 
sić z należenia do Towarzystwa rolniczego 1 
gospodarskiego, szczególnie w hodowli inwen- 


tarza. Na przykład w hodowli świń pomoc 
tych Towarzystw polega na tem, że możną 
bezpłatnie dostać na stacyę knura, lub też 2 
loszki i knurka rasy najlepszej. Trójka ta za- 


"zwyczaj przychodzi w wieku 4 miesięcy. Go- 


spodarz otrzymuje ie bezpłatnie, obowiązuje 
się jedynie do 3 lat zwrócić Towarzystwu 2 
czteromiesięczne loszki i knurka. Knura natu- 
ralnie może używać do odhukania obcych 
świń za pewną opłatą. Warunki więc nie- 
zmiernie korzystne. 

Pisać po objaśnienia należy pod adresem 
podanym na początku. 


Towarzystwo ogrodnicze w Krakowie 
ulice Gołębia 1. 18. 


Założone przed 16 laty. Ma na celu roz- 
wój i podniesienie ogrodnictwa w kraju. 

Członkowie zwyczajni oprócz wpisowego 
2 К, uiszczają rocznie 12 K. Członkami nad- 
zwyczajnymi mogą być włościanie, nauczyciel- 
stwo ludowe i pomocnicy ogrodniczy. Człon- 
kowie ci płacą rocznie 4 K. 


Członkowie mają prawo otrzymywania bez- 
płatnie zrazów do szczepienia, czasopismą 
„Ogrodnictwo“, brania udziału w rozlosowy» 
waniu roślin, rozdawanych przez Towarzy» 
stwo; mają wolny wstęp na wystawy Towa- 
rzystwa i wiele innych korzyści, 


Do najważniejszych spraw 2. działalnośch 
Towarzystwa nałeży wydawanie miesięcznika 
„Ogrodnictwa“, prowadzenie zakładu sadowni- 
czego „Glinka“ w Prądniku Czerwonym, urzą- 
dzanie wieczornych kursów ogrodnictwa i 
kursów praktycznych w Krakowie, wreszcie 
zakładanie sadów wzorowych po wsiach. 


Wieczorne kursy dobywaią się codziennie 
od listopada do marca, a obejmują cały zakres 
wiedzy ogrodniczej. Kursa praktyczne trwa- 
ią przez rok i obejmują sadownictwo, wadrzy- 
wnictwo i ogrodnictwo ozdobowe; osobny od- 
dział stanowi kurs dla nauczycieli ludowych, 
trwający kilka tygodni na wiosnę i w lecie 
Głównym terenem praktycznej nauki jest za- 
kład sadowniczy „Glinka“ w Prądniku Czer- 
уопут, będący własnością Towarzystwa, а 
urządzony i prowadzony wzorowo. Nadto z za- 
kładu tego wychodzą drzewka na sprzedaż. 


Nadzieja jest zwodnicza, człowiek jednak od- 
daje się jej chętnie. 

Wielkie cierpienia powoduje gościeć, reuma- 
tyzm, darcie w członkach, kolki, postrzał, zwi- 
chnięcia, infiluencya, paraliż, i wszelkie inne bóle 
głowy, w krzyżach i plecach. Ze wszech stron 
zachwalają nam jako najlepszy Środek leczniczy 
przeciw tym wszystkim dolegliwościom prawdzi- 
wy słynny fluid Fellera z esencyi roślin z marką 
„Elsa-Fluid*, który jest do nabycia tylko u nad- 
wornego aptekarza E. V. Fellera w Stubnicy, nr. 
420 (Kroacya). 12 małych lub 6 podwójnych fla- 
szek 5 Koron franko, 24 małych lub 12 podwój- 
nych 8 K 60 halerzy. 

Kładź się wcześnie, a wstawaj rano, doczekasz 
się długiego żywota. Wewnętrzne zadowolenie 
i zdrowa krew stanowi więcej niż największą 
bogactwa. 

Często zapytują nas o jakiś dobry środek na 
kaszel, chrypkę, katar, zaflegmienie, ból gardła 
i piersi. Przeciw powyższym dolegliwościom za- 
chwalanem jest ogólnie, tak zewnętrzne, jak і we- 
wnętrzne używanie wonnego fluidu Fellera z mar- 
ką „Elsa-Fluid*, podług przepisu, znajdującego się 
przy każdej flaszce, (12 małych lub 6 podwóinych 
flaszek 5 Koron franko, 36 małych lub 18 podwój- 
nych 12 Koron 40 halerzy franko), Dalej, bar- 
dzo skutecznym jest Zagoryański syrup na piersi 
i kaszel. 2 flaszki 5 Koron franko — i herbatą 
piersiowa, porcya 1 Koronę. Prawdziwie do na- 
bycia tylko u E. V. Fellera, Stubica, nr. 420 (Kro- 
acya). 

Im więcej uprzyjemnia sobie człowiek życie 
w młodości, tem cięższem staje się ono dlań czę- 
sto na starość. 

Żołądek niezdrowy obrzydził już niejednemu 
życie. Przeciw wszelkim dołegliwościom żołąd- 
ka, jak: brak apetytu, niedokrewność, ciśnienie, 
kurcze, boleści, niestrawność, wzdęcie, odbijanie 
się gazów, skłonność do wymiotów, zgaga, twar- 


ZBAWIENNE RADY азоо 


Zebrane przez starego 
__. praktyka na rok 1913 


Przedruk wzbroniony. 


dzizna żołądka, obstrukcya — polecane są przez 
wszystkich sławne Fellera rabarborowe pigułki 
przeczyszczające z marką „Elsapillen*. 6 pu- 
dełek kosztuje 4 Korony, 12 pudełek 7 Koron 60 
halerzy franko, oraz wzmacniające szwedzkie 
krople, 3 duże flaszki 5 Koron franko, prawdziwe 
tylko u E. V. Fellera aptekarza nadwornego w 
Stubicy, nr. 420 (Kroacya). 


Nie tylko promienie słońca i deszcz, lecz takżę 
radość i smutek są błogosławieństwem Bożem. 


Z wielu stron obecnie w sposób szalbierczy 
zachwalane bywają rozmaite płyny pod nazwą 
„wódka francuska“, które są zwykle im tańsze 
tem gorsze. — Nam chwalą rzeczywiście praw= 
dziwą i dobrą wódkę francuską do nacierania od 
p. Fellera w Stubicy nr. 420 (Kroacya). gdzie 12 
toe) kosztuje tylko 2 K, a jedna duża flaszka 
1 80 h. 


Nie wystarcza nie czynić nic złego — trzeba 
koniecznie także dobrze czynić. 

Ciekawy list czytaliśmy właśnie w Święta Bo- 
żego Narodzenia od Józefa Kozła z Lasowic. List 
ten brzmiał: „Byłem długi czas chory, aż razu 
pewnego czytam o fluidzie Fellera z marką „El- 
sa-Fluid*. Postanowiłem więc spróbować jeszcze 
tego Środka i zamówiłem u p. Fellera 6 flaszek 
podwójnych, czego też nie żałuje, gdyż pomimo, 
osłabienia, znużenia, zawrotów i wszelkich febry- 
cznych przypadłości, wyzdrowiałem wkrótce 
Duszność, bicie serca, nierwowość ustąpiły zu- 
pełnie i więcej nie kaszlę. — Zdziwieni tem mol 
znajomi, pytali mię, gdzie znalazłem pomoc, na 
co im odrzekłem, że prawdziwy fluid Fellera z 
marką „Elsa-Fluid*, jaki tylko u E. V. Fellera w, 
Stubicy nr. 420 (Kroacya) dostać można, uzdo- 
wił mię zupełnie. Sąsiad mój, Karol Pewny, wy- 
chwala znowu dezinfekcyjny, oczyszczający, go= 
jacy i ochładzający skutek fluidu Fellera z marką 
„Elsa-Fluid* przy użyciu go па rany, zgniecenia, 
puchlinę, wrzody, wyrzuty skórne i gruczoły, 
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zdumiewając sie, jak szybko wyciąga ogień i goi. 
Franciszek Peszteński, maszynista w Michałkowi- 
cach (Śląsk austr.) od wielu lat chorował па o- 
czy, nerwy i mięśnie; syn zaś jego Michał narze- 
kal ustawicznie na ból zębów. I oni też zamó- 
wili tego Fellerowskiego fluidu z marką „Elsa- 
Fluid“ 48 małych flaszek za 16 Koron franko i w 
krótkim -czasię wyleczyli się zupelnie. Możemy 
przeto fluid Fellera z marką „Elsa-Fluid'* każde- 
mu jak najgoręcej polecić, strzedz się tylko na- 
leży przed naśladowanictwami i zamówienia a- 
dresować dokładnie: E. V. Feller, Stubnica, nr. 
420 (Kroacya). 

Staraj się stać na własnych nogach, widzieć 
własnemi oczyma, mieć swoje własne zdanie i wy- 
powiadać je zawsze odważnie. 

Przeciw szkrofułom, niedokrewność i wyrzu- 
tom skórnym poleca się prawdziwy  dorszowy 
tran wątrobiany Fellera, 2 flaszki 5 Koron franko. 
Równocześnie używanie „esencyi życia“, której 
12 flaszek otrzymać można za 3 Korony, 24 fla- 
szek za 5 Koron, jest szczególniej skutecznem. 


1 


Wybór dobrego środka domowego jest coraz 
trudniejszym, gdyż ze wszystkich stron pojawia» 
ją się ogłoszenia przeróżnych preparatów. Kto 
jednakże raz tylko spróbował „Fluidu* i „pigu- 
lek* Fellera, ten jeszcze tego nie żałował. Aby 
zaś preparaty te o ile możności jak najwięcej roz- 
powszechnione być mogły, wydano specyalne za- 
rządzenie, na podstawie którego każdy zamawia- 
jacy takowe wprost u aptekarza nadwornego E. 
V. Fellera w Stubicy, nr. 420 (Kroacya), nie po- 
trzebuje opłacać żadnego porta pocztowego. 


Mamy nadzieję, że nasze życzliwe rady, ma- 
jące na celu dobro i pożytek naszych kochanych 
czytelników, spotkają się z zaslużonem uznaniem 
i znajdą swych zwolenników, — a wyznajemy 
calkiem otwarcie, żeśmy się już nieraz przeko- 
nali i teraz się zawsze przekonywujemy znowu, 
Że Fellera fluid i pigułki są niezrównane. 


A teraz najlepszego zdrowia i szczęśliwego 
roku 1913 życzy Wierny doradca. 


Zaczarowana krowa: 


Dwaj zawodowi złodzieje planuią, jak- 
by prowadzoną przez las krowę odebrać 
prowadzącej babie i wpadają na niezły po- 


Przeciąwszy powróz między krową a | 
prowadzącą -- pierwszy uprawadza kro- 
wę, drugiego ciągnie baba zamiast krowy. | 


— 
А ` Кыс en 
Po chwili odwraca się baba, aby zo- 
baczyć krówkę, przerażona widowiskiem 
podobnem do dyabła, ledwo żyjąca krzyk- 
nęła: Jezus Marya! gdzie moja krowa! 


——& С 7 

Zlodziei podnióslszy glowe. z zadowo- 
leniem dziękuje babie za wyswobodzenie 
i opowiada jej, jak był zaklęty w krowie, 
którą prowadziła. 
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Liga Pomocy 


Liga Pomocy Przemysłowej we Lwowie. 
jest Organizacyą, obejmującą cały kraj: 
Składa się z Towarzystw Pomocy przemysło- 
wej, jednego Towarzystwa „O własnych si- 
lach“, Towarzystw akademickich i innych o 
pokrewnych celach, tworząc związek tych 
Towarzystw. 


Celem Ligi Pomocy przemysłowej jest po- 
pieranie wspólnych interesów i rozwój Towa- 
rzystw, należących do Związku Ligi Pomocy, 
przemysłowej, zawiązanego dla obrony i pod- 
niesienia krajowego przemysłu i handlu. 


Prócz tego Liga Pomocy przemysłowej 
inicyuje sama i przez Zarząd centralny reali- 
zuje nowe drogi postępu przemysłowo-handlo- 
wego, wydaje niezbędne publikacye, w dro- 
dze agitacyjnej przefstacza usposobienie Spo- 
leczeństwa względem spraw ekonomicznych, 
wpływa pouczająco i zachęcająco na młodzież 
wszystkich szkół w duchu nowożytnych po- 
jęć o racyonalnym gospodarstwie krajowem 
itd 

Liga Pomocy przemysłowej prowadzi Biuro 
informacyjne i adresowe ogólne, udzielając 
rad, wskazówek, adresów, porady prawnej 
w zakresie przemysłu, handlu, oraz przemysłu 
rolniczego, załatwia sprawy jej polecone, jak: 
wyszukiłwanie wykształconych pracownikówi 
dla fabryk, rękodzieła, oraz na odwrót umie- 
szcza młodzież w tych gałęziach pracy. 

We Lwowie utrzymuje Liga Internat dia 
młodzieży rzemieślniczej i handlowej, w któ- 
rym za mierną opłatą wychowankowie otrzy- 
mują całkowite utrzymanie. 

Liga Pomocy przemysłowej prowadzi wzo- 
rowe Warsztaty studenckie we Lwowie ce- 
lem wychowania młodzieży szkół Średnich 
w zasadach szacunku dla pracy ręcznej i opie- 
kuje się założonymi w 32 miejscowościach 
kraju Warsztatami tegoż rodzaju. 

Wystawa Ruchoma Ligi Pomocy przemy- 
słowej ma za zadanie łamać uprzedzenie, ist- 
niejące w naszem społeczeństwie do przemy- 
słu rodzimego, pokazuje rocznie w 130 miej- 
scowościach wyroby kilkudziesięciu fabryk i 
wytworów galicyjskich, odbywa wiece, wy- 


Przemysłowej. 


klady z obrazami świetlnymi, ożywia działal- 
ność Towarzystw Pomocy przemysłowej, po- 
ucza młodzież szkolną, przyprowadzoną pod 
przewodem nauczycieli, zawiązuje stosunký 
między kupiectwem a wytwórcami krajowymi. 

Do lipca r. 1912. odbyło się 508 postojów. 
Wystawy Ruchomej, które zwiedziło 918.275 
osób. W tymże okresie urządzono przeszło 
1800 wykładów z obrazami świetlnymi z frek- 
wencyą 134.691 osób. 

Liga Pomocy przemysłowej sama urządza 
i pomaga Towarzystwom lokalnym w urzą” 
dzaniu wystaw okręgowych, ściśle zawodo- 
wych, okolicznościowych, gwiazdkowe targi 
wyrobów krajowych, ankiet i zebrań zawodo- 
wych przemysłu i handlu. 

Doniosłe znaczenie mają także wystawk£ 
szkolne, mieszczące się w budynkach szkól 
średnich i ludowych celem unaocznienia wy- 
glądu wyrobów krajowych i wykształcenia 
szerokich sfer, kupujących krajowe wyroby. 

Szereg firm otrzymało markę ochronną Li- 
gi Pomocy przemysłowej celem ułatwienia po- 
znawania wyrobów swoiskich. 

Doniosłą w skutkach jest działalność Ligt 
„na polu krzewienia zaniedbanego u nas prze- 
mysłu domowego. 

Włościaństwo, pozbawione przez rozwółf 
wytwórstwa maszynowo-fabrycznego staro- 
dawnych zajęć domowych (tkactwo, bednar- 
stwo, stolarstwo, krawiectwo, szewstwo i t. d.) 
domaga się wprowadzenia innych zajęć, któ- 
reby odpowiadały nowożytnym stosunkom Ё 
lepiej się opłacały. 

Dotychczas urządziła Liga Pomocy prze- 
mysłoweji w swojem Seminaryum przemysłu 
domowego kursy: 

1) Koronkarstwa iryjskiego, 2) pleciennic- 
twa bort kapeluszowych w Krzeszowicach, 3) 
pończosznictwa i trykotarstwa, 4) robót fili- 
granowych i biżuteryi, 5) szmuklerstwa i pas- 
manteryi, 6) kursy wyrobów sztucznych kwia- 
tów we Lwowie i Krakowie, 7) kurs parasol- 
nictwa. 

W najbliższym czasie odbędą się kursy: 
zabawkarstwa welnfanego i konfekcyi lalek, 
kurs krawaciarstwa, poczem nastąpią dalsze 
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kursy, mające na celu wykształcenie 90—100 
instruktorek przemysłu domowego — rocznie. 
W Dawidowie stanie w najbliższym czasie 


własny budynek szkolny Ligi Pomocy prze- 
mysłowej dla Szkoły sztucznych kwiatów im. 


Maryi Konopnickiej. 
Działalność Ligi Pomocy przemysłowei ża- 
dna miarą nie da się шаб w szczupłe ramy ni- 


niejszego sprawozdania. Zaznaczyć jeszcze 
należy: istnienie Muzeum eksportowego (połą- 
czonego ze specyalnem Biurem wywiadowczo- 
informacyjnem), rozwój spólek  fakturowych, 
maszynowo - kredytowych,  zainicyowanych 
przez Ligę Pomocy przemysłowej, działalność 
wspierającą wszelkie praktyczne usiłowania 


+ 


w dziedzinie przemysły : handlu krajowego. 


OCO 


Р. T. E. 


Trzy te litery oznaczaja w skróceniu Pol- 
skie Towarzystwo Fmigracyine. Powstalo ono 
przed trzema laty, a zrodzilo ie poczucie obo- 
wiazku zajęcia się ruchem emigracyinym i oto- 


czenia opieką tych, co kraj opuszczają, aby szu- 
kać na obczyźnie, czy to w krajach europei- 


skich, czy też za morzem, chwilowych zarob- 
ków, albo — stalej poprawy bytu. Nie ist- 
nieje ono poto, aby emigrujących za wszelką 
cenę zatrzymywać przed wędrówką za gra- 
пісе, a tem bardziej nie ma na celu zachęcania 
kogokolwiek do wychodźtwa. P. T. E. pra- 
gnie tyłko, aby ten, kogo smutna konieczność 
zmusza opuszczać kraj rodzinny, czynił to 
z rozwagą i namysłem, by mliał rzeczywiście 
widoki poprawienia swej doli, by nie padał 
ofiarą własnych błędów lub też oszustwa ze 
strony nieuczciwych agentów. 


P. T. E. jest instytucyą bezpartyiną i liczą- 
cą wśród swych członków przedstawicieli roz- 
maitych stronnictw, rozmaitych stanów i za- 
wodów. Nieobliczone na zyski, korzysta ono 
z subwencyi Sejmu krajowego i stoi pod kon- 
trolą władz. W zakres dzialania P. T. F. 
wchodzą: 


1) Opieka nad rolnymi robotnikami sezo- 
nowymi i utrzymanie koncesyonowanego przes 
Namiestnictwo biura pośrednictwa pracy dla 
robotników. Biuro to bezpłatnie ułatwia zna- 
łezienie zarobków w kraju oraz za granicą, 
w Czechach, we Francyi, Danii, Szwecyi, 
Niemczech, Szwajcaryi, na Morawach i w in- 
nych krajach. 2) Opieka nad emigrantami za- 
morskimi, pouczanie ich o stosunkach za oce- 
anem i warunkach podróży; w związku z tem 


utrzymuje P. T. E. w Krakowie własne biure 
sprzedaży kart okrętowych i biletów kolejo- 
wych, gdzie sprzedaje karty okrętowe wszyst- 
kich klas na rozmaite pierwszorzędne [inie 
okrętowe do Stanów Zjednoczonych Ameryki 
pólnocnej, Kanady, Brazylii, Argentyny i t. d. 
3) Założone w Krakowie w domu па, ten сеї 
nabytym i odpowiednio urządzonym schroni- 
sko noclegowe (hotel) dla emigrantów, gdzie 
wychodźcy tak sezonowi jak zamorscy otrzy- 
mać mogą wygodny nocleg za nizką opłatą 
lub zgoła bezpłatnie. 4) Biuro bezpłatnej po- 
rady prawnej dla niezamożnych emigrantów, 
przebywających na obczyźnie, a mających do 
załatwienia jakie sprawy w kraju. 5) Bez- 
płatna wypożyczalnia książek dla Polaków, 
przebywających na obczyźnie. Na żądanie 
każdy otrzymuje katolog książek, które P. T. 
F. wysyła, ponosząc samo koszta przesyłką 
pocztowej w jedną stronę. 6) Wydawnictwo 
tygodniowej gazety illustr. pod tytułem „Pra» 
са“, poświięconej oświacie, rozrywce, stosun- 
kom zarobkowym i emigracyi, oraz miesięcz- 
nik p. t. „Polski Przegląd Emigracyiny*, jak 
również wydawnictwo kalendarzy emigracy]- 
nych, rozmaitych obcojęzycznych słowników, 
przewodników po krajach zagranicznych, 
wskazówek dla emigrantów i t. d. 7) Orga- 
nizowantie podróży informacyjnych i objazdów 
misyjnych księży polskich. 8) Rozsyłanie do 


dzienników komunikatów z przestrogami Фа 
wychodźców, wiadomościami o najnowszych 


przepisach emigracyinych i t. d. 9) Ułatwia- 
nie Polakom, przebywającym na obczyźnie, 
abonowania pism ї nabywania książek oraą 
załatwianie im różnych spraw w kraju. 
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P. T. E. ma fille we Lwowie, Rzeszowie, 
Brzeżanach i Przemyślu. 

Skład zarządu P. T. E. jest obecnie nastę- 
puiący: 

Rada nadzorcza: Prezes Dr. Jan Hupka, 
poseł na Seim krajowy, wiceprezes prof. uni- 
wersytetu Dr. Alfred Halban, poseł na Seim 
i do parlamentu, sekretarz; Dr. Adam Krzy- 
żanowski, prof. uniwersytetu; członkowie ra- 
dy: Prof. uniwersytetu Dr. Antonit Górski, po- 
sel na Seim krajowy; Cezar Haller, poseł do 
parlamentu; ksiądz Dr. Adam Kopyciński, 
proboszcz i b. posel do parlamentn; Bronisław 
Łaskownicki, redaktor; Dr. Witold Lewicki, 
dyrektor banku i literat; Dr. St. Rowiński, ad- 
wokat krajowy; Dr. Jan Rozwadowski, dy- 
rektor Banku Ziemskiego; Stanisław Rymar, 
redaktor; Dr. Tadeusz Starzewski, rejent; Dr. 
Jan Kanty Steczkowski, dyrektor banku; Dr. 
Władysław Stesłowicz, poseł do parlamentu 
i radny miasta Lwowa, sekretarz lwowskiej 
Izby Handlowej; Jan Wasung, poseł na Sejm 
krajowy; Franciszek Wójcik, gospodarz i b. 
poseł do parlamentu i Dr. Ignacy Wróbel, wi- 
cedyrektor kolei państwowych i poseł do par- 
lamentu. 


ul. Ogrodowa L. 4. :-: 


fensyonał == 
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z pięknym widokiem na Tatry. Urządzenie wy- 
godne. Pokoje suche, słoneczne. Kuchnia zdrówa 
i smaczna. Fortepian na miejscu. 


Komisya rewizyjna: Dr. St. Jasiński, ksiądz 
redaktor Melchior Kądzioła i radca miejską 
Jan Pająk. Dyrekcya: dyrektor naczelny Jó- 
zef Okokowicz, dyrektorzy: Dr. Franciszek 
Bardel (syndyk), Antoni Doerman i Dr. Józef 
Raczyński; zastępcy dyrektorów: Dr. J. K. 
Dzianott, Dr. W. Ungar i red. Władysław Was 
sowicz. 

P. T. E. powinno mieć poparcie ze strony! 
wszystkich obywateli, którym dobro naszego 
społeczeństwa i dobro emigrantów leżą na 
sercu. Przedewszystkiem jednak powinno ko- 
rzystać z poparcia samych wychodźców, bo 
dla nich przecież powstało, aby im służyć rze- 
{ела radą, opieką i pomocą. Starajmy się 
więc, aby cały lud nasz dowiedział się o ist- 
nieniu P. T. E. i aby wszyscy, co zamierzają 
wyruszyć na obczyznę, we wszelkiich spra- 
wach z całem zaufaniem zwracali się .па- 
przód tylko do Polskiego Towarzystwa Emi-- 
gracyjnego. 

Adres biura głównego P. T. E. jest nastę- 
pujący: 

Połskie Towarzystwo Emigracyjne, 
ków, ulica Radziwiłłowska 23. 
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Sadowskiei 


| Opieka staranna. 0000 Ceny przystępne. 


Wadesłane.') 


Różne ciekawe wiadomości. 


Korzystnym jest zakup artykułów do uży- 
wania i podarunkowych wszelkiego gatunku 
w Pierwszej fabryce zegarów Jana Konrada, 
c. i k. dostawcy nadwornego w Briix Nr 123. 
(Czechy), który wysyła swój cennik główny 
z 4000rycin na żądanie do każdego gratis i 
franko. 

Jest to bardzo źle, że wszystkie do ze» 
wnętrznego nacierania zdatne Środki, jako ta- 
kie zachwalane bywają, które podagrę i reu- 
matyzm prawie leczą. Nie należy pozwalać 
się w błąd wprowadzać! Kto cierpi bole po- 
dagryczne i reumatyczne, powinien używać 
tylko przez powagi llekarskie uznanej jako 
znakomicie skutkującej Maści Zoltana, 
Kali Linimenti, tembardziej, że ona przy naj- 
uporczywszych tego rodzaju cierpieniach uży- 
wana jest z najlepszym skutkiem, co zresztą 
potwierzdza niezliczona ilość najgorętszych li- 
stów dziękczynnych i poleceń lekarskich. Ce- 
na 1 flaszki 2 Korony, tylko u aptekarza Beli 
Zoltana, Budapeszt V. Szabadsagter. — Co- 
dzienna wysyłka pocztowa. 

Złe trawienie powoduje zawsze boleści 20- 
lądka, kurcze, odbijania się, hemoroidalne do- 
legliwości, cierpienia wątroby, bóle głowy: za- 
wroty, nerwowość, bezsenność, apatyę, Znu- 
żenie, osłabienie pamięci, a przedewszystkiem 
ogólny upadek sił. Tego wszystkiego można 
uniknąć, jeśli się używa „Sagrada Barber“, 
które jest do nabycia we wszystkich aptekach. 
Pudełko próbne 70 hal. Najmniejsza wysyłka 
pocztą 1 oryginalnego pudełka K 2:60 lub 4 pu- 
delek próbnych K 3—. Po poprzedniem nade- 
słaniem należytości następuje wysyłka franco 
przez Apotheke „Zum heiligen Geist“, Wien, IL, 
Operngasse 16. Depot Nr. 132. 

Są setki naśladowców, którzy uzasadnioną 
światową sławę mych artykułów wyzyskuiją, 
aby polecać jakiebądź mniejwartościowe rze- 
czy. Proszę więc być przeto ostrożnym i za- 
mówić wprost u Jana Grolicha, drogueryi pod 
Aniołem w Bernie Nr. 419 Creme Grolicha b 
Savon Grolicha, które twarzy, rękom i ramio- 
nom nadają olśniewającą czystość i delikatność, 
a usuwają piegi, plamy wątrobiane, opalenie od 
słońca i czerwoność skóry. Kto cierpi na wy- 
padanie i lichy porost włosów, niech sobie za- 
mówi tegóż przetwór naftowy na włosy. 

Doniosłość i długotrwałość uznania, którem 
została uwieńczoną wypróbowana od dziesią- 


tek lat i sporządzana według własnego prze- 
pisu „Sagrada Barber“, spowodowała powsta- 
nie rozmaitych małowartościowych, podobnie 
nazwanych przetworów. Jest więc na czasie 
zwrócenie szczególnej uwagi Szan. Publiczno= 
ści na to, by wyraźnie żądała „Sagrada Bar- 
ber“, ponieważ „Sagrada Barber“ jest klinicz= 
nie wypróbowanym i przyjętym Środkiem, a 
wytwórcy przyjmują wszelką odpowiedzial=- 
ność tylko za „Sagrada Barber". Próbne pu- 
dełko 70 h. we wszystkich aptekach. Мај- 
mniejsza wysyłka pocztowa 1 pudelko oryg. 
К 260 lub 4 pudełka próbne K 3*—. Po przy- 
słaniu tej kwoty wysyła opłatnie Apotheke 
„Zum heiligen Geist“, Wien, I., Орегпӯаѕѕе 16, 
Depot 132. 

Gospodynie, gospody, hotele, pensyonaty, 
jako też inne zakłady mądrze postąpią, jeżeli 
w razie zapotrzebowania pierza, puchu, goto- 
wych poduszek, jako też materacy zwrócą się 
z zaufaniem do domu wysyłkowego Max Ber- 
ger w Deschnitz Nr. 186B (Bóhmerwald), który 
swe towary do wszystkich krajów wysyła. 

Firma ta, która jest w stanie swe znakomite 
wyroby bardzo tanio dostawiać, może być ze 
względu swej rzetelności każdemu poleconą. 


Panujące zmienne powietrze jest często 
przyczyną zaziębień, na które dzieci i starsł 
często cierpią. Aby już istniejące zaziębienia 
tem pewniej przemóc, jest wskazanem za- 
stosować Herbany'ego syrup wapniowo-żela= 
zowy. Wartość tego Syrupu piersiowego jest 
już od dziesiątek lat uznana przez wybitnych 
lekarzy i profesorów a polega na nadzwyczaj 
pomyślnym składzie tego preparatu, który nie- 
tylko rozrzedza flegmę, uspokaja kaszel i po- 
budza apetyt, lecz z powodu zawartości żela- 
za i łatwo przyswajalnych soli fosforowo-wap- 
niowych oddziaływa na tworzenie się krwi 
i kości. Herbany'ego syrup wapniowo-żelazo- 
wy nawet najdelikatniejsze dzieci znoszą zna- 
komicie i bardzo chętnie zażywają z powodu 
przyjemnego smaku. Jedyny wytwórca: Dr. 
Helimanna apteka „Zur Barmherzigkeit“ 
w Wiedniu VII, Kaiserstr. 73—75. Do nabycia| 
w bardzo wielu większych aptekach. Należy: 
uważać na nazwisko i markę. 

Uregulowane trawienie jest podstawą 
zdrowia ciała. Herbany'ego syrup Sarsaparil- 
lowy jest równie doskonałym, jak zupelnie nie- 


*у Za rubrykę „nadesłane“ ani za dział ogłoszeń Redakcya kalendarza nie przyjmuje odpo- 
wiedzialności, uprasza jednak o powoływanie się przy zamówieniach na kalendarz, bo to się przy- 


czynia do powodzenia wydawnictwa, 
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szkodliwym Środkiem przeczyszczającym. Na- 
wet przy stałem używaniu nie następuje przy- 
zwyczajenie się, tak, że syrup zawsze wywo- 
luje szybki i łagodny skutek. Preparat ten by- 
wa więcej niż 40 lat szczególniej polecany! 
przez lekarzy tam, gdzie należy baczyć na re- 
gularne trawienie Jedyny wytwórca: Dra Hell- 
manna apteka „Zur Barmherzigkeit“ w Wie- 
dniu, VII., Kaiserstr. 73—75. — Do nabycia 
w bardzo wielu większych aptekach. Należy! 
baczyć na nazwisko i na markę ochronną. 

Przekonaicie się o zdolności c. i k. firmy 
nadwornej Jana Konrada, domu wysyłkowego 
w Briix, Nr. 123. (Czechy), w ten sposób, że! 
zażądacie w razie potrzeby przedmiotów do 
używania i artykułów podarunkowych wszel- 
kiego gatunku bogato illustrowanego cennika 
glównego z 4000 rycin gratis i franko. Zawieraj 
on największy wybór wszystkich gatunków ze- 
garów, towarów złotych i srebrnych, stalo- 
wych, skórzanych i rękodzielniczych, instru- 
mentów muzycznych, przyborów do palenia, 
przedmiotów gospodarczych, artykułów toa- 
letowych, broni i t. d. po najtańszych cenach 
fabrycznych, i jest sprowadzenie towarówi 
od wyżej wymienionej firmy, która kilkakrot- 
nie została odznaczona c.i К. austryackim| 
orłem państwowym i złotemi i srebrnemi me- 
dalami wystawowymi, najbardziej do polece- 
nia. 

Za okno wyrzuca się pieniądze, które się 
placi za pierze i gotową pościel, jeśli się nie 
zwróci do właściwego źródła. Właśnie przy 
zakupnie pierza należy być szczególnie ostroż- 
nym i zwracać się do pierwszorzędnego domu 
w tej branży; do tego celu polecamy jak naj- 
lepiej renomowaną firmę S. Benisch w Desche- 
nitz Nr. 483., która przez bardzo rzetelną i 
tanią obsługę stara się jak najusilniej każdego 
kupującego w zupełności zadowolnić. (Szcze- 
góły w inseracie.) 


„Dobry przykład znajdu czytelnicy w nastę- 
ршасет piśmie Jego Excellencyi Leona barona 
Freytagh-Loringhovon, radcy ces. ros. w: 
Arensburgu, Kommandantenstr. 5, wyspa Ösel, 
gub. Livland. Jego Excellencya pisze: „Uwa- 
żam za swoją powinność polecić każdemu 
współcierpiącemu wyborny fluid Fellera z m. 
„Elsafluid*. Miałem sposobność pewnego pe- 
tersburskiego lekarza, który posiada zakład 
kąpielowy mułowy, uwolnić od ciężkiego reu- 
matyzmu i boleści w ramionach, przeciwko 
którym wszystkie jego środki były bezskute- 
czne. Pewien lekarz w Gdańsku, w Prusach 
zachodnich, używa w swej praktyce fluidu Fel- 
lera. Dlatego też życzę temu preparatowi dla 
dobra cierpiących jak największego rozpo- 
wszechnienia, a wynalazcy największej sła- 
wy.“ — Prawdziwego fluidu Fellera należy| 
sobie zamówić 12 małych, względnie 6 ipo- 
dwójnych, albo 2 specyalne flaszki za 5 K 


franko u E. V. Fellera w Stubicy nr. 420 (Ктө- 
acya). i, 

Ostre powietrze jest często przyczyną za- 
ziębień, które objawiają się w bólach stawów 
i muskułów i które nie zwalczone zaraz, czę- 
sto nas tygodniami dręczą. Aby tego rodzaim 
zaziębieniom zaradzić, jest wskazanem stoso- 
wać  „Ierbany'ego esencyę aromatyczną. 
Skuteczność tego ekstraktu roślinnego, spo- 
rządzonego ze wzmacniających roślin lecz+ 
niczych i korzeni alpejskich, została wypró- 
bowana od przeszło 45 lat w szpitalach cy- 
wilnych i wojskowych i lekarze go uznali 
jako doskonały. „łlerbany'ego esencya aroma- 
tyczna* okazała się jako uspokojająca ból # 
wzmacniające nacieranie nietylko przy sta= 
wach reumatycznych i podagrycznych, lecz 
w równej mierze jako nadzwyczajna przył 
bólach nerwowych. Tę esencyę wyrabia tyt- 
ko Dra Hellmanna apteka w Wiedniu, VIIL, 
Kaiserstr. 73—75., lecz można ją dostać w bar- 
dzo wielu większych aptekach. Należy baczyć 
na nazwisko i markę ochronną. 

Wiele jest środków przeczyszczających, po- 
chodzących tak ze Świata roślinnego, jak mis 
neralnego. Wielu panów lekarzy, jako też zna- 
czna część konsumcyjnej publiczności używa 
chętnie odwaru kwiatów, liści i korzeni, uni- 
kając różnych drastycznie działających wód 
mineralnych, Możemy tedy herbatę przeczy- 
szczającą Franciszka Wilhelma, c. k. dost. na- 
dwornego, aptekarza Franciszka Wilhelma w! 
Neunkirchen, Austrya Niższa, najusilniej polecić. 
Wyłącznie z części roślinnych skombinowana, 
jako Środek pewny i tani, używana jest ogólnie 
od lat 30tu z powodu swych właściwości, 
wzbudzających poty, usuwających kaszel 1 
podniecających apetyt. | 

Książka o radości życia, która czytelnika 
poucza, jak siłę i zdrowie zachować, albo jaki 
je odzyskać, jeżeli się je straciło albo wskutek 
przeciążenia pracą lub nadmiernej chęci uży- 
wania. Tę znakomitą ksiażkę otrzyma każ- 
dy ро nadesłaniu marki za 10 h od Olektro- 
Vitalizer, instytutu lekarskiego, (Budapest Vl. 
Teresienring St. 261.) Niech przeto nik 
nie opuści sposobności rozszerzenia swoich 
wiadomości, gdyż ta interesująca książka za- 
wiera nieocenione rady dla zdrowych i cha- 
rych. 

Restytucyjny fluid Kwizdy dla koni. Do 
utrzymywania w zdrowiu i sile muszkułów ke- 
nia, pomimo ciągłego używania, nadaje się naj- 
lepiej Restytucyjny Fluid, wynaleziony przeł 
Franciszka Kwizdę z Korneuburgu. Po ka- 
żdej jeździe powinno się najpierw wytrzeć mu- 
szkuły konia słomą, a następnie wcierać wy- 
mieniony Fluid w nogi konia, począwszy od 
kolan aż do wiązadła i lekko obandażować: 
Jest to jeden z najbardziej prostych i skutecz- 
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mych środków, aby muszkuły w świeżości i 
mocy utrzymać i organizm od grudy uchronić. 
Restytucyjny Fluid Kwizdy dla koni powinien 
się znaleźć w każdem dobrze prowadzonent 
gospodarstwie. 


Zazdrościć Pan będzie tym bliźnim chorym 
napodagrę i reumatyzm, gdy się Pan 
dowiesz, jak oni są znowu zdrowi i rzeźcy: 
dzięki zażywaniu Środka dyetetycznego Be- 
tursinu. (Patrz inserat). 


Od 32 fat wypróbowane i doświadczone 
środki domowe i ludowe starej renomowanej 
apteki św. Franciszka w Wiedniu V. 
Schónbrunnerstrasse 109/90: 


1. Wiedeński oryginalny eks- 
trakt babki kończastej z wapnem 
żelaza. Jest to sok piersiowy, łagodzącyj 
kaszel, rozrzedzający flegmę, uspokajający! 
i zwiłżający drogi oddechowe, który zarazem 
wytwarza krew ü pobudza tworzenie się ko- 
Ści u dzieci słabowitych. Także na działalność 
żolądka korzystnie oddziaływa, rekonwale- 
scenci i niedokrewni chętnie go zażywają i 
znakomicie znoszą. 

Trnkoczy'ego ból uśmierza- 
jące czerwone aromatyczne nacie- 
ranie, z marką „kulawy człowiek”, łagodzi 
i usuwa bóle w muszkułach i stawach, które 
powstały z zaziębienia (z przeciągu) albo na 
tle nerwowem. To przeciwreumatyczne nacie- 
ranie jest zarazem niezbędnym, orzeźwiają- 
cym i wzmacniającym środkiem przy znuże- 
niu po wielkich trudach. 

3. Trnkoczy'ego różowe, ocu- 
krzone przeczyszczające pigul- 
ki, z marką „św. Franciszek“ działają szybko 
і bez bólu przeczyszczają, zarazem zapobiega- 
ją skutecznie wszelkim cierpieniom, powstają- 
cym ze złego trawienia. Te doświadczone 
pigułki zastępują nietylko do podobnych ce- 
łów służące rodzaje herbat, lecz je wielokro- 
tnie przewyższają co do skuteczności. 

Trnkoczy'ego plaster na na- 
gniotki usuwa szybko, bez bolu i gruntownie 
w ciągu kilku dni każdy, nawet bardzo upor- 
czywy odcisk. Skuteczność absolutnie pewna. 
i pod gwarancyą! Sposób użycia prosty! Bliż- 
чле szczegóły o tych czterech doświadczonych 
środkach lekarskich w ogłoszeniach па 3-ej 
stronie okładki. 


Klucz do tajemnicy. Każdy chciałby nape- 
wne chętnie swe zdrowie zawsze utrzymać 
i dojść do starego wieku, najmniejsza część 
nie wie, iak to osiągnąć. W pielęgnowaniu żo- 
lądka leży klucz do tej tajemnicy. Najlepiej 
pielęgnuje się żołądek przez używanie Ługosz- 
skich „Pigułek Św. Maryi", których stałe uży- 
wanie jest zatem najbardziej polecenia god- 
nem. Za 6 koron wysyła Apteka pod Matką 


Boską w Lugoszu, plac Kościelny Nr. 57. tuziry 
puszek franko do każdego miejsca. 


Wskazówką dla naszych czytelników, mo- 
że być następujący list, pisany przez Јаёпіе 
Oświeconego księcia Józefa Rohan w Schot- 
twien: Osiągnąłem nadspodziewany skutek 
przez „Elsafluid* i proszę opublikować, że 
mnie jako też i moim znajomym Flsafluid à 
Elsa-pigułki wyświadczyły wyborne usługł 
przy bardzo wielu dolegliwościach, jak: ból 
głowy i zębów, kolki, rwanie w członkach, 
bole w krzyżach, zaziębienie, kurcze żołądka, 
nudności i t. 4. Prócz tego Elsaflnid wzma- 
сша także i wzrok. Z tego to powodu pole- 
cam ten wyborny Środek domowy wszystkim 
cierpiącym iako najlepszy.“ 


Doskonałym środkiem czyszczącym krew 
jest dra Hellmanna „Puriodał** (prawnie ochro- 
niony). Ten preparat jodowo-sarsaparillowyi 
nietylko czyści krew, lecz także uspokaja Ьб. 
łe i kurcze i zapobiega zapaleniu, i może być 
każdego czasu bez przeszkody zażywany. 
„Purjodal“ zalecają lekarze bardzo chętnie 
w tych wszystkich wypadkach, gdzie prepa. 
raty jodowe lub sarsaparillowe są wskazane, 
Jedyny wytwórca: Dra  Hellmanna apteka 
„Zur Barmherzigkeit w Wiedniu, VIIL, Kaiser- 
strasse 73—75. Do nabycia w bardzo wielu 
większych aptekach. Należy uważać na nazwi- 
sko i na markę ochronną. \ 


Siłę, wytrwałość i wieiką zdolność przy! 
trudnych turach uzyskują turyści, cykliści ł 
jeźdzcy konni, jeżeli regularnie przed i po ka- 
żdej wycieczce członki swoje natrą fluidem 
Kwizdy, marka „wąż“. Jest to wyprobowa- 
ny doskonały środek wzmacniający, który 
szybko usuwa wszelkie zmęczenia i osłabienia 
muszkułów i do nowych czynności całe ciało 
uzdalnia. Kwizdy fluidu nie powinno brako- 
wać przy żadnej wyprawie turystów, cykli- 
stów i jeźdzców konnych. 

Nailepszą kosą w Świecie jest srebrno-sta- 
lowa kosa św. Antoniego. Jedynym i wyłącz- 
nym dostawcą tych kos jest Józef Sohr w So- 
mogoszill nr. 226, Węgry. Przed zakupnem 
kosy należy żądać cennika tej firmy. Pośred- 
nicy osiągną zyski. Przy zamówieniu 10cim 
kos dostaje się jedną kosę gratis. 

Dobroczyńcą ludzkości jest aptekarz A. 
Thierry, wytwórca baslamu i maści centyfolio- 
wei. Liczne podziękowania i uznania z całego 
świata. — Znane te środki lecznicze w całym 
Świecie powinny się w każdym domu znajdo- 
wać, a wszelkie inne naśladownictwa są bez- 
użyteczne i szkodliwe. а=! 

Thierry'ego balsam 12 małych lub 6 po- 
dwójnych flaszek kosztuje 5 K, a maści centy- 
foliowej 2 słoiki К 3/06. Prawdziwe tyłka 
w aptece pod „Aniołem Stróżem* A. Thierry! 
w Pregrada obok Rohitsch. 
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Zwracamy uwagę na- 
szych Czytelników 
szczególniej na oglosze- 
> ша Światowej firmy Max 
3 Bóhnel we Wiedniu, 

JIV., _ Margaretenstrasse 
271105, skład zegarów й 
towarów złotych, jako 
na jednę z największych 

i najstarszych firm mo- 
| ii. Kto przeto po- 
trzebuje dobrze idącego 

Є zegarka kieszonkowego, 
К  —._ budzika, zegara z kukuł- 
— ką lub  wahadłowego 
RSMA rodzaj albo towarów srebrnych 
lub złotych, niech nie omieszka zamówić sobie 
wpierw wspaniałego katalogu darmo i opłatnie: 
a będzie z pewnością najzupełniej zadowolony. 
Za to dają rękojmię więcei niż 70-letnie istnie- 
nie tej firmy i jej dobra sława. 


— s; 


U adwokata. 

Adwokat (do trzech parobczaków, 
którzy przychodzą odebrać spadek po 
zmarłym wuju): Każdy z was dostanie z 
odziedziczonych 12.000 koron pod odlicze- 
niu kosztów dwa tysiące zamiast czterech 
tysięcy. 

Wojciech (jeden z wieśniaków): 
Proszę łaski pana hadwokata, tera to jus 
nie wiem, cy to mnie wuj umarł, cy panu? 


Między żydkami. 

Moiżesz: Ty, Abraham, ten paski- 
dnik Margulies chce ciebie wyzwać na po- 
jedynek! Co ty jego zrobił?... 

Abraham: Co ja jego zrobił? Ja się 
jego zapitał, czy on znowu pojedzie do ką- 
piel, jak przeszłego roku? 

Mojżesz: Nu, to co jest? 

Abraham: Tak... ale ia nie wiedział, 
że un tamtego lata siedział trzy miesięcy 
w kreminale za oszustwo! 


Domyślny. 


— Panie Stanisławie, — mówi do o- 
świadczającego się o jej rękę młoda panna 


Organizm ludzki równa się parowej maszy- 
nie, której siła robocza jest tak długo normał- 
ną, jak długo się przezornie pod kotłem pali. 
Także człowiek jest tak długo zdrów, jak dłu- 
go potrzebne do utrzymania życia Środki ой- 
żywcze dostarcza organizmowi w odpowie- 
dnim stosunku. Ludzie, którzy czują, że im 
ubywa sił cielesnych i duchowych, potrzebują 
także zawsze doskonałego Środka odżywcze- 
go dla tych sił. Preparat odżywczy Nutrigen 
zdobył sobie jedno z pierwszych miejsc mię- 
dzy solami odżywczemi. Kto go jeszcze nie 
zna, może za darmo i opłatnie otrzymać pró- 
bną posyłkę i interesującą książkę od Nutrigen; 
Unternehmung, Budapeszt УП., Elisabethringi 
16. Parter 261. 

Czeskie harmonijki zamówcie sobie u fir- 
my Antoni Hlavacek w LŁonnach, (Czechy), 


pracowni harmonijek, helikonów, 
skrzypiec it. p. a będziecie zupełnie za- 
dowoleni. 


PAY ><) >) 


— przyjmuję pana oświadczyny, ale u- 
przedzam zo, że nie mam ani grosza ma- 
iątku. 

— Widzi papi, ja się od razu domyśki- 
łem, że mi pani da kosza. 


Raz się w życiu ucieszył. 


Wierszokleta, którego wierszy żadna 
redakcya przyjmować nie chce i wrzuca 
je do kosza, na targu kupuje jabłka u prze- 
kupki. 

Przekupka zawija mu ie w papier, na 
którym dostrzega spisane własne utwory. 

Mój Boże, co za szczęście! — woła od- 
chodząc od niej, — przecież raz jeden po- 
ezye moje owoce mi przyniosły. 


Płeć słaba. 


— (w pani na to powie? Moja żona 
wypiła wczoraj 8 filiżanek kawy, smako- 
wała 20 rozmaitych ciast, przez 4 godziny 
obracała językiem, obrabiając bliźnich, 5 
godzin tańczyła, a wreszcie, gdyśmy wró- 
cili do domu, trzy kwadranse mi prawiła 
kazanie. I to zalicza się niby do płci słabej. 
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Przepisy pocztowe. 


Przesyika listów. 


Ogólne przepisy. Adres wyraźnie i czytelnie 
napisać. Do większych miast wymienić także 
dzielnicę miasta, ulicę i liczbę domu. Do mniej 
znanych miejscowości, jak i zagranicy podać 
kraj, ostatnią pocztę i t p. Za doręczenie po- 
syłek poczty listowej w miejscowościach, gdzie 
się znajdują urzędy pocztowe nieeraryalne, da- 
lej za doręczenie tych posylek przez listono- 
szów wiejskich i za doręczenie gazet nic się 
nie płaci. 


1. W obrocie wewnętrznym. Zwyczajne 
listy, w miejscu, oraz do wszystkich innych 
miejscowości w monarchii: do 20 g 10 h, nad 
20 do 250 g 20 h, niefrankowane do 20 g 
20 h, nad 20 do 250 g 40 h. Listy nad 250 g 
przesyłać jako paczki. W komunikacyi z Wę- 
grami dozwolone są listy do 500 g, i wy- 
nosi opłata za 20 g 10 h, niefrankowane 20 h, 
do 250 g 20 h, niefrankowane 30 h, do 
500 g 30 h, піеїгапкоуапе 40 h. — Reko- 
mendowane listy opatrzyć napisem na 
stronie adresowej „Rekomendowane“. Wyna- 
grodzenie za list polecony, który w czasie 
transportu pocztą zaginie, bez względu na miej- 
sce przeznaczenia listu, wynosi 50 K. Za list 
polecony opłaca nadawca oprócz zwykłej nale- 
żytości także należytość rekomendacyiną, któ- 
ra wynosi bez względu na odległość i wagę 
25 h. Z recepisem zwrot. o 25 h więcej. Za tą 
samą opłatę można także karty listowe, karty 
korespondencyjne, przesyłki pod opaską i prób- 
ki bez wartości rekomendować — Listy 
ekspresowe (w miejscu niedozwolone) zo- 
staną zaraz po nadejściu umyślnym posłem 
adresatowi doręczone, i muszą na stronie adre- 
sowej u dołu po lewej stronie mieć napis „Ex- 
press“. Oplata oprócz zwyklego portoryum 
30 h; do miejscowości, położonych za obrębem 
ostatniego urzędu pocztowego winien adresat 
(odbiorca listu) za każdych 7% km zapłacić 1 K 
po potrąceniu z góry uiszczonej opłaty ekspre- 
gowej. — Karty listowe w miejscu, oraz 
do wszystkich innych miejscowości monarchii 
11 h. — Karty korespondencyjne 
5 h, z zapłaconą odpowiedzią 10 h. — Dru- 


ki ped opaską lub w otwartej kopercie, albe 
tylko złożone, muszą być opłacone i nie śmią 
nic pisanego prócz adresu i rachunku za prze- 
słany artykuł zawierać; na drukowanych kar- 
tach wizytowych dozwolono dodać p. f., p. c. 
it. p. Opłata do 50 ś 3 h, nad 50 do 100 g 5 h, 
nad 100 do 250 g 10 h, nad 250 do 500 g 20 h, 
nad 500 do 1000 g 30 h. Druków nieopłaconych 
nie przesyła się. Objętość może wynosić 45 cm 
z każdej strony, zwinięte mogą być 75 cm dłu- 
gie i 10 cm szerokie. — Próbkitowarów 
w paczkach, pod opaską albo w woreczkach 
tylko do 350 g, muszą być frankowane i tak 
opakowane, że poczta może zawartość zbadać. 
Oprócz firmy nadawcy, adresu odbiorcy, ozna- 
czenia towaru z podaniem ceny i rozporządzal- 
nej ilości nie śmie być dołączonem nic pisane- 
go. Na stronie adresowej napisać „Próbki“, 
albo „Wzór bez wartości*. Opłata do 250 g 
10 h, od 250 do 350 g 20 h. Muszą być fran- 
kowane. Niedostatecznie frankowane druki 
i próbki towarów zostaną przesłane; do krajów 
nienależących do Światowego związku poczto- 
wego takowe przesyłki wysyłane nie zostaną. 

2. Do Bośni i Hercegowiny. Opłaty te same, 
co w kraju. Przesyłki ekspresowe 
przyjęte zostaną tylko do miejsc pocztowych. 

3. De Niemiec. Listy do 20 g 10 h, od 
20 do 250 g 20 h, niefrankowane do 20 g 20 h, 
od 20 do 250 g 30 h. 


4. Do Serbii. Listy frankowane za każde 
20 g 10 h, niefrankowane 20 h. — Karty ko- 
respondencyjne 5 h, z odpowiedzią 10 h. 
— Druki za każde 50 g 5 h. — Próbki 
za każde 50 g 5 h, najmniej jednak 10 h. — 
Papiery kupieckie*) za każde 50 g 
5 h, najmniej jednak 25 h. 

Do Czarnogóry. Listy frankowane za 
każde 20 g 10 h, niefrankowane 20 h. — Kar- 
ty korespondencyjne 5 h, z odpowie- 
dzia 1005. — „Druki za kazde 50 z 5h == 
Próbki za każde 50 g 5 h, najmniej jednak 
10 h. 


6. Do Szwajcaryi. Listy frankowane do 

*) Pod papierami kupieckiemi rozumieją się akty, do- 
kumenty, partytury! muzykalne i t. p., wogóle piśmienne 
dokumenty, którychżnie można uważać za korespondencye. 
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20 g. 25 H, niefrankowane 50 h, za każde dal- 
sze 20 g 15 h, niefrankowane 30 h. — Kar- 
ty korespondencyjne 10 h, z odpowie- 
dzią 20 h. — Druki za każde 50 g 5 h. — 
Próbki za każde 50 g 5 h, najmniej jednak 
10 b. 

7. Do innych krajów. Listy frankowane do 
20 g 25 h, niefrankowane 50 h, za każde dalsze 
20 g 15 h, niefrankowane 30 h. — Kar- 
ty korespondencyjne 10 h, z odpowie- 
dzią 20 h. — Druki za każde 50 g 5 h. — 
Próbki za każde 50 g 5 h, naimniei jednak 
10 h. — Papiery kupieckie za każde 
50 g 5 h, najmniej jednak 25 b. 

Przekazy pocztowe. 

1. W komunikacyi wewnetrznej do 1000 K 
przyimują i wypłacają wszystkie urzędy po- 
cztowe. Optata do 20 K 10 H, do 100 K 20 h, de 
300 K 40 h, do 600 K 60 h, do 1000 K 1 K. Przy 
przekazach ekspresowych 30 h więcej. Przy 
przesłaniu ekspresowem za obrębem urzędu 
pocztowego winien adresat za każdych 7% 
km zapłacić 1 K po odtrąceniu z góry uiszczo- 
nej oplaty ekspresowej. (Taryta L) 

3. W komunikacyi między Czarnogórą, Ser- 
bią i c. k. urzędami poczt. w Turcyi (z wy- 
jątkiem Adryanopolu) i na Krecie do 50 K 28 h, 
nad 50 do 100 K 40 h, nad 100 do 300 K 80 h, 
nad 300 do 600 K 1 K 20 h, nad 600 do 1000 K 
2 K. (Taryfa II.) 

4. W komunikacyi z Niemcami i Luksem- 
burgiem do 40 K 20 h, za każde dalsze 20 K 
10 h więcej. (Taryia IV.) 

5. W komunikacyi z W. Brytanią, brytyj- 
skiemi koloniami (z wyjątkiem Kanady, N. Ze- 
landyi, Transwalu i Hongkong), Meksykiem, 
Peru, Salwadorem i Rosyą do 25 K 25 h, za 
każdą dalszą koronę 1 h. (Taryfa V.) 

6. W komunikacyi z wszystkimi innymi 
krajami i Adryanopolem do 50 K 25 h, za każde 
dalsze 50 K 25 h więcej. (Taryfa VI.) 

7. W komunikacyi z pocztowym związkiem 
światowym płaci się taksę dla tych krajów 
oznaczoną. Potwierdzenie wypłaty zwyklego 
i telegraficznego przekazu za złożeniem 25 h. 

Przekazy pocztowe przyjmują i wypłacają 
wszystkie urzędy pocztowe. 


Mandaty (Postauitrag). 
W Austro-Węgrzech, do Bośnii i Hercego- 
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winy do 1000 K, dalej do Belgii, Egiptu, Fran- 
cyi z Algeryą, Włoch z Erytreą i Tripolis, Lu- 
ksemburgu, Niderlandyi, niderl. Indyi Wscho- 
dniej, Norwegii, Szwecyi, Rumunii, Szwajcaryi, 
Tunisu, Turcyi (c. k. urz. poczt. Adryanopol, 
Beirut, Konstantynopol, Salonich i Smyrna), 
Niemiec 1006 K czyli 600 marek lub 1000 fran- 
ków, wzgl. 720 K, 480 złr. hol. 


Poczta wozowa. 

1. Pocztą wozową przesyłać można: a) Li- 
sty prywatne i pakiety z pismami nad 250 g da 
50 kg, w Węgrzech nad 500 g do 50 kę. 

b) Korespondencya wolna od opłaty w ko- 
munikacyi wewnętrznej nad 2% kg do 50 kg, 
w komunikacyi z Węgrami nad 1 kg do 20 kg. 

* e) Listy i pakiety z pieniędzmi, pieniądze w 
workach, skrzyniach, beczkach do 65 kg. 

d) Towary, kosztowności, efekty i t. p. do 
50 kg i 

e) przesyłki za pobraniem należytości z po- 
daniem i bez podania wartości. Listy z pienię- 
dzmi z austr. banknotami muszą być w regule 
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zapieczętowane, шова być nadane także za 1% 
opłaty nad 1000 K i do 250 g wagi otwarte w 
celu przeliczenia przez urzędnika pocztowego 
przyczem poczta ręczy za rzeczywistą zawar- 
tość. 

Opłata stosuje się do wagi, wartości i od- 
dalenia. Monety dodane do wyrównania kwoty 
muszą być tak opakowane i wewnątrz listu 
„przymocowane, żeby nie mogły zmienić swego 
miejsca, i mogą być dodane tylko do wysoko- 
ści 8 K. Zapieczętowane „muszą być pięcioma, a 
jeżeli się używa urzędowej koperty (po 2 h), 
2 pieczęciami. ` 

2. Przesyłki paczek, pudelek, 
koszy i t. p. muszą być dobrze opakowane, 
sznurem obwiązane, a w razie oznaczenia war- 
tości także opatrzone pieczęcią. W komunika- 
cyi wewnętrznej i z Węgrami można nadawać 
przesyłki do 400 K wartości, nie śmią jednak 
zawierać pieniędzy, złota, srebra lub papie- 
rów wartościowych albo prawdziwych koronek, 
a jeśli zawartość jest niepodzielna, można je 
także niezapieczętowane nadać. W razie zgu- 
bienia przesyłki wynagrodzi się ta kwota, któ- 
ra jest podana na adresie i na liście przesyłko- 
wym, a przy przesyłkach bez oznaczonej war- 
tości wynagradza się 4 K za każdy kg. Uszko- 
dzenia wynagradza poczta tylko w tym razie, 
jeżeli przesyłka była dobrze opakowaną. Do 
każdej przesyłki i do każdego listu pieniężnego 
nad 250 g dołączyć należy list przesyłkowy po 
12 h. Do Niemiec i do zagranicy dołączyć nale- 
ży list przesyłkowy i 1 deklaracyę cłową i I 
deklaracyę statystyczną, które dostać można 
we wszystkich urzędach pocztowych po 1 h. 
Z jednym listem przesyłkowym przesyłać 
można 3 paczki pod jedną adresą. Za franko- 
wane paczki bez oznaczenia wartości aż do 
5 kg wagi opłaca się w Austro-Węgrzech i do 
Niemiec do 10 mil 30 h, do dalej odległych 
miejscowości 60 h. Opłata pakietów, przekra- 
czających wagę 5 kg, podnosi się w miarę 
wagi i odległości; przy niefrankowanych pa- 
kietach do 5 kg dolicza się dodatek 12 h. 
Taksa wartości do 100 K 6 h, do 300 K 12 h 
i t. d. Opłata za przesyłkę ekspresową: od li- 
stów pieniężnych 30 h, za inne 50 h. Za dosta- 
wienie ekspresowe za obrębem miejsca poczto- 
wego winien adresat (odbiorca przesyłki) za 
każde 7% km zapłacić 1 K. — Przesyłki pie- 


niędzy lub papierów wartościowych, ważących 
nad 1% kg do 20 kg, opakowane być muszą 
przynajmniej w płótnie woskowem, obwiązane 
szpagatem 2 szwy winne być opieczętowane. 
— Przesyłki pieniędzy nad 20 kg muszą być 
zapakowane do beczek i skrzyni, przesyłki nad 
25 kg zaopatrzone być muszą rączkami. 

Listy i pudełka z oznaczeniem 
wartości Listy wartościowe do za- 
granicy (Lettres de valeur) mogą zawierać tyl- 
ko pieniądze papierowe, kupony, papiery war- 
tościowe i t. p., nigdy jednak bity lub inny me- 
tal. Waga nieograniczona. Muszą być zapie- 
czętowane i opłacone. — Pudełka warto- 
Ściowe. Klejnoty lub kosztowne rzeczy mo- 
żna w pudełkach z oznaczeniem wartości do 
pojedynczych krajów przesyłać. Ważyć mogą 
tylko 1 kg, długość jest na 30 cm, szerokość i 
wysokość na 10 cm ograniczona. Pudełka z 
drzewa muszą być 8 mm grube. 

3. Posyłki za pobraniem należy- 
tości w obrębie monarchii jak i w komunika- 
cyi z Węgrami, Bośnią i Hercegowiną, c. k. 
urzędami pocztowymi w Turcyi, Belgią, Fran- 
cyą z Monako i Algeryą, Włochami z Erytreą, 
San Marino i włosk. urz. poczt. w Bengasi i 
Tripolisie, Luksemburgiem, Portugalią z Ma- 
deirą i Azorami, Rumunią, Szwecyą, Szwajca- 
ryą i Tunisem dopuszczalne są do wysokości 
1000 K (czyli 1000 franków czyli 200 pesos czyli 
500 złr. holandzkich czyli 720 K skand.), do 800 
marek do Niemiec i niem. urzędów pocztowych 
w Chinach i Marokko (z wyjątkiem Alkassar i 
Meguinez), niem. Nowej Gwinei, niem. Afryki 
Wschodniej i Południowo-Zachodniej, Kameru- 
nu, Kianczou, Samoa, Togo; do 540 chil. pesos 
do Chile; do 720 skand. K do Danii z Faróera- 
mi; do 400 ienów do Japonii z iap. urzędami w 
Formozie i Korei; do 480 hol. zł. do Niderlan- 
dyi; do 720 skand. K do Norwegii i Szwecyi. 
Opłata oblicza się według wartości, gatun- 
ku i wagi przesyłki, za pobranie same płaci się 
prowizyę za każde 4K 2 h, najmniej jednak 12 h. 

4 Jako paczki pocztowe (colis 
posteaux) uważa się przesylki do 3 zwła- 
Szcza 5 kg. Opłata uiszczoną być musi w mar- 
kach pocztowych. Osobne różowe listy frach- 
towe po 12 h, 1 do 4 deklaracye cłowe po 1 H 
i 1 deklaracyę statystyczną po 1 h należy do- 
łączyć. 


Nawet w najodleglejszej w 


znają i żądają towarów firmy: Jerzy Scbicbt T. A. w Russig. 
I tam wie każda oszczędna i rozumna gospodyni, że może 
się spuścić na naz о „Schicht“. 

Artykuły Schichta można dostać w przeszło 100.000 
sklepach. Prosimy naszych szanownych odbiorców spo= 
wodawać swego kupca, by trzymał wszystkie te towary, 
jakie można dostać w wyżej wymienionym wiejskim 
sklepie. 

Kto udowodni, 


S. R. 20 pol. Drugostronnie! 


że spowodował jakiegoś kupca do wprowadzenia 
jednego z takich artykułów, dostanie od nas piękny 
karton toaletowego mydła „Etvira”. 

Z pewnością używacie już kilka lub nawet więcej 
wyrabianych przez nas artykułów. A więc tak samo, jak 
ptzekonaliście się o ich dobroci, odniesiecie tylko korzyść 
z używania wszystkich innych artykułów naszego wyrobu. 
My wprowadzamy do handlu tylko wypróbowane, dobre, 
watte swej ceny towaty. 


Nie smakuje mi jedzenie Moje jedzenie smakuje mi 
i ni j é komicie, als 
i nie mo o przyjmować, i przyjmuję go zna a 
Hei ыы bowiem każę je zawsze przy: 
gotowywać na zdrowym i lekko 
ciężko strawnych tłuszczach, strawnym tłuszczu do potraw 
»Ceres«. 


skoro jest przygotowane na 


Tak i tem podobnie brzmią tysiące pism, które 
otrzymaliśmy wskutek rozpisania konkursu „Ceres“ 
w r. 1911., — tysiące pełnych zachwytu pochwał i uznań 
od chorych na żołądek i inne organy trawienia, których 
cierpienia przez wyłączne używanie tłuszczu do potraw 
„Ceres“ w codziennem pożywieniu zostały usunięte albo 
przynajmniej znacznie ukojone. Ciśnienie w żołądku, 
odbijanie się, zgaga, wzdęcia itp. itp. powstają często 
tylko wskutek używania ciężko strawnych tłuszczów 
i ustępują, skoro tylko соту spożywa lekko strawny, 
wydajny i pożywny tłuszcz do potraw „Ceres“, którą 
to bardzo ważną okoliczność stwierdzono doświadcze= 
niem lekatzy. 
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Dopusz- 


u| s% EEE 
Ч ZĘ czalne 0-| = 2 550 
i i u znaczenie | 55919 ё «w 
Kraj, do którego się wysyła è O g | wartości 181/2 Š =j | 
ч —T uU 
K h| frank. h K | 
Belgia:sprzezóNiemcy СЕУЛЕ 5 | 150 | nieogr. | 15 | 1000 
Bułgaryi przez WY i Serbię lub Rumunię . 5 175 — — 500 
ai e E SP OPP. . S 5 | 150 | nieogr. 15 | 1000 
Niemiecka Nowa Gwinea przez Bremę lub Hamburg 5 | 350 — — -- 
Niemiecka Wschodnia Afryka przez Włochy . . . 5 | 3— — — — 
Niemiecka Południowo - zachodnia Afryka: przez 
Mambirgawprost е m нае 1153:50 — — — 
Francya z Monako: przez Niemcy. . . . . . . . 115 | 150 5000 15 | 1000 
Gibraltar : przez Niemcy, Belgię lub Niederlandyę i 
ANON „М, ЭК a w. Wall. 3 1 lep «= | 950 зэ | SM 
Grecya'"przez гуе ...4 a af. „FoR: 115] 2— — — — | 
Anglia i Irlandya: przez `Вгете lub Hamburg 115 | 225 | 10000 25 | 
Wiochy z San Marino wloskie urzedy pocztowe wprost 1 35 £25 1000 10 1000 | 
Japonia: jap. urzędy poczt. przez Włochy . 1|5| 375 1000 25 | 1000 | 
przez 1Е 61р, ab ht Ds A ы: 115] 425 3000 35 | 1000 
Kanada: przez Belgię albo Niderlandyę i Anglię 1 |11 350 — — — 
Luksemaburg: przez Niemcy . ......... 115 | 125 | 10000 15 | 1000 
Czarnogóra: przez Kattaro . . . . . « « . =: 1151 17— | nieogr. | 10 | 1000 
Niderlandya: przez Niemcy. |. «e 9. 8. о 258 1:50 1000 15 | 1000 
Norwegia: przez Niemcy, Danię i Szwecyę A 115; 250 | nieogr. | 25 | 1000 
przez Hamburg wprost . . . . . . . . . ` В | ELO z 25 | 1000 
Persya: przez Rosye NR ОШ Эл Л о 815 | 250 500 15 
Portugalia z Azorami i Madeira przez Hamburg | 
ейн а Е Еч сер ТЕБИ" 2775 500 25 500 
Rumunia: przez Węgry lub wprost . . . . . . . 1151 125 | nieogr. | 10 500 
Rosya europ. dalej Kaukaz wprost . . . . . . . 215 | 1:75 | 50000 10 — 
Szwecya: przez Niemcy i Danię, albo przez i = 
Gyika w lecie) | 8 w NE а Ь 115 | 250 | nieogr. | 20 | 1000 
Szwajcarya: wprost. . . . . . . w MOZEMY з Т Б Ia == a 10 | 1000 
| w Котипікасуі pogranicznej. . . . . . . « . 1 15.1 050 zj 10 | 1000 
Serbia: przez Węgry do Belgradu i Szabacu 1 151 070 * 10 | 1000 
do innych miejscowości. . . . АЗГА Ie dĄ| B= е 10 | 1000 
Hiszpania z Balearaini i wysp. Kanaryjskiemi: przez 
Niemcy albo Szwajcaryę, albo Włochy i Francyę 4 | 5 2:25 — — — í 
przez Szwajcaryę i Francyę . « « . . . . . 3|5) 305 | піеорт. | 35 = 
przez Niemcy aibo Szwajcarye, albo Włochy i 
IFEGCJE o Oude O WOD 00 `bh. HE 415] 250 — — = 
Poludniowa Australia: ` przez Bremę wprost . . . 1151 6— 1250 25 — 


Przepisy telegraficzne. 


Depesze dopuszczalne są do wszystkich 
miejscowości. Gdzie stacyi telegraficznej niema, 
tam może być depesza z ostatniej stacyi tele- 
graficznej przesłana pocztą lub posłańcem. Na- 


Czy pijecie chętnie 9 


likiery, piwo, koniak itd. 8 


leżytości za depesze płacić należy gotówką 
przy nadawaniu depeszy, lub nalepiając odpo- 
wiednie marki. Recepig nadawczy wydają tylko 
na wyraźne żądanie za opłatą 10 h. 


Zażądajcie odemnie książki z przepisem do 
samodzielnego wyrobu likieru a otrzymacie 
nadto FLASZECZKĘ LIKIERU DARMO po 
nadesłaniu 20 h na porto w markach. Max 
Noa, dost. nadw. Podmokłe nad Łabą 9a. 
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Mieszkańcy miejscowości, gdzie stacyi te- 
łegraficznych niema, mogą uiszczać należytość 
za depesze zapomocą przyklejania na pierwo- 
pisie odpowiednich marek pocztowych. Takie 
telegramy należy wnosić do urzędów poczto- 
wych jak zwykłe irankowane listy, skąd je do 
najbliższej stacyi telegraficznej ekspedyują. 

Telegrafować można we wszystkich 
językach, jeżeli są napisane pismem /асій- 
skiem. Pismo szyfrowane dozwolone, z wyją- 
tkiem czasu wojny. 

Obliczanie ilości slów telegra- 
mów. a) Wszystko, co nadawca wpisze do 
swego telegramu, zostanie obliczone. b) Diu- 
gość slowa najwyżej 15 liter, co zbywa, oblicza 
się za słowo. c) Przy łączeniu słów przez lą- 
cznik, każde słowo liczy się osobno. d) Każde 
5 cyfr jedno słowo. e) Pojedyncze znaki pi- 
śmienne, litery, jedno słowo. f) Do tekstu sło- 
wa należących interpunkcyi się nie liczy. g) 
Ściągania, sprzeciwiające się pisowni, nie są 
dozwolone. h)Znaki podkreślenia, nawiasy i cu- 
dzysłowy każde jedno slowo. 

Za doręczenie telegramu do mięjscowości 
poza siedzibą urzędu telegraficznego umyślnym 
posłańcem należy się osobna oplata stosownie 
do odległości. Oplatę tę może uiścić albo adre- 
sat, albo nadawca. Jeśli nadawca życzy sobie 
uiścić należytość posłańczą, winien złożyć od- 
powiedni depozyt w stacyi nadawczej. Urząd 
telegraficzny oddawczy powiadamia w drodze 
pocztowej względnie telegraficznej stacyę na- 
dawczą o wysokości przypadającej należytości 
poslańczej, poczem nadwyżkę zwraca nada- 
wcy. 

Powtórzenie telegramu ze strony 
wspóldziałających stacyj, aby się o prawidło- 
wem brzmieniu telegramu przekonać, % opłaty. 

Odpowiedź opłaconą (zwyczajnie za 
10 słów) oznaczyć przed adresą przez litery 
(RP); jeżeli jest więcej słów, jednak najwyżei 
30, wyraźnie oznaczyć za RP пр. РР 20. — 
Pilne telegramy (D przed adresą) kosztują trzy 
razy tyle, co zwykłe. 

Przekaz na odpowiedź upoważnia adresata 
w ciągu 6 tygodni do bezpłatnego nadania te- 
legramu o oznaczonej ilości słów w każdym au- 
stryackim urzędzie telegraficznym do którego- 
kolwiekbądź miejsca. 

Za oznajmienie odebrania oplaca się należy- 
tość jak za zwykłą depeszę z 10 słów. 


Wezwanie o ratunek w nieszczęściu publi- 
cznem (n. p. wezwanie straży pożarnej) usku- 
teczniają urzędy telegraficzne bezpłatnie. 

Za każdą depeszę, nadaną do następujących 
krajów, uiszcza się (z wyiątkiem Austro-Wę- 


gier, Bośnii, Hercegowiny i Niemiec)  taksę 
zasadniczą i taksę za każde slowo. 
Taksa Taksa 
Z Austro-Węgier do krajów: |gruntowa|za słowo 
кък h 
Austrya-Węgry i Liechtenstein 
bez względu na odległość „| — | — 1 | 6 
Algerya . « + + - + + + „| —|60| —|26 
Afryka zachodu, Senegal, fran. | — |60| 1171 
7 ч Sudan, = 1 — {60 1/71 
Wyspy Azorskie. . . . . .| —|60| —|93 
Belgia Ga =} sns — 60 1 = 19 
Bośnia i Hercegowina. . . .|-—-|- |] —|%%6 
Bośnia i Hercegowina w komu- 
nikacyi miejsc. . ._ . . . =й = || 22 
Bulgarya i Wschodnia Rumelia | — | 60 | — | 16 
Brytania Wielka (Anglia) . — |60 | — |26 
Czarna góra, z Dalmacyi = Ko «| 6 
Б „ Z innych krajów (сола 5 
Байа . m + + NE — |60| —|21 
Francya . . . : — |60 | — 116 
Gibraltar . . + « + + + + | — 160] — 133 
Grecya,a zwłaszcza wyspa Korfu | — | 60 | — | 19 
Grecya stałylądzEuboea 1Рогоз | — | 60 | — | 24 
Grecya do reszty wysp . - . | —|60| —|28 
Hiszpania z Baleararai i posia- | 
dłościami w Afryce z urzę- | 
dami telegraliczaemi Atuce- | 
mas, Ceuta i Peson de lá 
Gomera», . - T « a ш 
Wyspy kanaryjskie . . . . - ү — |60 | — |88 
Kreta. . . «. « « + + + «| —|60| —138 
Luksemburg . . . : « « «| —]|60| —|21 
Майа. a © 6 o o a O 6 4 = 60 |= 35 
Marokko (Tanger) . . . „| —|60 | — | 45 
Manako p o 240 GW A —|601 — 116 
Niderlandy . —|60 | — | 16 
Niemcy . —|-| — 146 
Norwegia Я — |60 | — 132 
Porńugalia . «. . AO — 160 | — | 33 
Rosya europejska i Kaukaz — | 60 | — | 24 
Rumunia . a Po EA” — |601 — | 8 
Szwecyah g Tod: `: = |60 | — | 24 
Szwajcarya z Tyrolem . „|-|601=| 6 
x z innych krajów . | —|60 8 
Serbia OZ SET | Бо r 
Tripolis . . . Та. — |601 — 168 
Тїї. е t соро — | 60 | — | 26 
Turcya, europejska . — | 60 | — 128 
cj azyatycka . . . . . | —160] — |40 
Włochy w komunikacyi gran. | —|60|—| 8 
” ” dalszej | — | 60 | — 116 
*) Najmniej 40 h. 
+) Najmniej 60 h. 
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Spis ważniejszych jarmarków. 


W królestwie Galicyi i Wielkiem Księstwie 
Krakowskiem. 


{Род nazwą powiatu rozumieć należy powiat 
polityczny: Starostwo a pod miastem 
powiatowem siedzibę starostwa.) 

Alwernia. (pow. Chrzanów): Co trzecią $го- 
dę każdego miesiąca targ. Andrychów (pow. 
Wadowice): Każdego miesiąca w pierwszym 
wtorku targ na bydło. Targ tyg. każdy wtorek. 

Biała (miasto powiatowe). Jarmark na to- 
wary kramarskie w 3. pon. po3 Królach; w 2. 
роп. po św. Janie Nep.; w 1. pon. ро św. Ja- 
kóbie Ap.; w 1. pon. po św. Szym. i Judzie, 
Trwają po 3 dni. Targ tyg. każdy wtorek, 
czwartek i sobotę. Biały Kamień (pow. Zło- 
czów); Jarmarki 2. stycznia, w роп. po niedz. 
zapustnej w Środop., w pon. po niedzieli św. 
Tomasza, we wtorek po Ziel. Świątkach, ż. 
dzień po św. Piotrze i Pawle, 2. dzień po św. 
Krzyżu. na św. Filipa (wszystkie wedle kalen- 
darza ruskiego). Targ tygodn. każdą 2. Środę. 
Biecz (pow. Gorlice): Jarmark na bydło każdy 
4. poniedziałek po 25. styczniu, po 24. lutym, po 
24. marcu, po 20. kwietniu, po 25. maju, po 29. 
czerwcu, po 10. sierpniu, po 15 wrześniu, po 17. 
październiku, po 11. listopadzie, po 6. grudniu. 
Targ tyg. każdy pon. Bircza (miasto pow.): 2. 
stycznia, 29. czerwca, 4. paźdz. Targ tyg. ka- 
źdą Środę. Bóbrka (miasto pow.): 13. stycznia, 
«w pon. po ruskiej niedz. palm., 26. lipca, 30. pa- 
śdziernika. Targ tyg. każdy czwartek. Bochnia 
{miasto pow.): 2. stycznia, w pon. po niedzieli 
mięsopustnej, w pon. po 3. niedzieli postu (trwa 
przez 4 dni), potem jarm. tyg. każdy czwartek 
aż do Wniebowst. Pańskiego, w piątek po Bo- 
żem Ciele, 24. i 30. czerwca, 22. lipca, 10 sier- 
pnia, w pon. po Podwyż. Św. Krzyża, w роп. 
po Różańcu, 11. i 25. listop. Targ. tyg. każdy 
czwartek. Bohorodczany (miasto pow.): Jarm. 
14. stycznia, w Środop. (ruskie), 7. lipca, 8. li- 
stopada. Targ. tyg. każdy wtorek i piątek. Bo- 
iechów (pow. Dołina): Jarm. 18. stycznia, 5. 
maja, 11. lipca, 26. września. Targ tyg. każdy 
pon. Bolechowice (pow. Kraków): w 2. niedzie- 
ię po 3 Królach, 25. marca, 7. maja, 16. sierpnia, 
we wrześniu w 1. niedzielę po Suchedn., w gru- 


dniu w 1. niedzielę po Suchedn. Borowa (pow. 
Mielec): Targ tyg. co drugi wtorek. Borszczów 
(miasto pow.): Targ tyg. każdy pon. Borysław 
(pow. Drohobycz): Targ tyg. każdy czwartek.. 
Brody (miasto pow.): Jarm. 5. maja, 30, paźdz. 
Targ na wełnę 26. sierp., 8 dni. Targ tyg. każdy 
pon. Brzesko (miasto pow.): Jarm. każdy 3. 
wtorek w miesiącu. Targ tyg. w każdy inny 
wtorek. Brzeżany (miasto pow.): 13. stycznia, 
3. lutego, 16. i 24. kwietnia, 21. maja, 6. sierpnia, 
20. września, 13. października, 26. listopada, 18. 
grudnia. Targ. tyg. każdy pon. i piątek. Brzo- 
zów (miasto pow.): 6. stycznia, 6. lutego, 16. 
marca, 23. kwietnia, 26. maja, 29. czerwca, 22. 
lipca, 24. sierpnia, 14. września, 4. października, 
i. listopada, 4 grudnia (w razie święta w dniu 
następnym). Targ tyg. każdy pon. 

Chocimierz (pow. Tłumacz): Na Nowy Rok; 
w pon. zapustny; na św. Aleksego; w czwartek 
przed Ziel. Świątk.; w dzień narodz. św. Jana; 
na św. Michała; w Święto Różańca św. Miko- 
laja (wszystkie podlug kalendarza ruskiego). 
Targ tygodniowy każdy pon. Chodorów (pow. 
Bóbrka): 14. stycznia, 5. maja, 13. lipca, 12 pa- 
ździernika. Targ tyg. każdy czwartek. Chrza= 
nów (miasto pow.): Jarm. w 2. pon. po 3 Kró- 
lach; w pon. po Oczyszcz. N. M.P.; w dzień 
św. Grzegorza; w dzień Św. Jakóba i Filipa; 
w dzień św. Małgorzaty; w dzień św. Jana 
Chrzc.; w dzień Wniebowz. M. P.; w dzień 
św. Jakóba apostoła; w dzień św. Franciszka 
Borgiasza; w dzień św. Szym. i Judy, w dzień 
$w. Marcina apost..; w dzień św. Mikołaja bi- 
skupa. Targ. tyg. każdy czwartek. Cieszanów 
(miasto pow.): 2. stycznia, w 1. pon. paźdz. 
Targ tyg. każdy wtorek. Ciężkowice (pow. 
Grybów): Targ tyg. każdy pon. Czernichów 
(pow. Kraków): Targ miesięczny w pierwszą 
środę po 1. każdego miesiąca. Czortków (miasto 
pow.): Jarm. 2. lutego, 21. marca, 21. maja, 
11. lipca, 27. sierpnia, 7. listop., 21. grudnia. 
Targ tyg. każdy czwartek. 

Dąbrowa (miasto pow.): Targ tyg. każdy 
2. pon. Delatyn (pow. Nadwórna): 25. marca. 
1. czerwca, 27. sierpnia, 30 listop., 21. grudnia, 
na T.K.B. i P. Dembica (pow. Pilzno): 2 sty- 
cznia, 2. lutego, 19 marca, 23. kwietnia, w 
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2 dzieñ po Bozem Ciele, 13 lipca, 24. sierpnia, 
17. paźdz., 4. grudnia. Targ tyg. każdy czwar- 
tek. Dobczyce (pow. Wieliczka): 12. jarm. a to 
w pierwszą środę każdego miesiąca. Dobromil 
(miasto pow.): 19. stycznia, od 1. do 8. sierpnia, 
26. paźdz. Targ tyg. każdy pon. Dolina (miasto 
pow.): јагт. 14. lutego (z powodu Św. ruskiego 
d. 15.), 13. maja, 6. lipca (z powodu Św. ru- 
skiego dnia 7.), 1. sierpnia, 13. paźdz., 21. gru- 
dnia (z powodu Św. ruskiego 22.). Targ tyg. 
każdy czwartek. Drohobycz (miasto pow.): 
Targ tyg. każdy czwartek. Dubiecko (pow. 
Przemyśl): Targ tyg. każdy wtorek. Dukla 
(pow. Krosno): 7. stycznia, 25. lutego, 19. mar- 
ca, na Wniebowst. Pańskie, na Boże Ciało, 
24. czerwca, 22. lipca, 29. sierpnia, 25. listop., 
4. grudnia. Targ tyg. każdy czwartek. Dunajec 
Czarny (pow. Nowy Targ): W każdy 4. pon., 
a mianowicie w pon. po jarm. w Nowym Targu. 


Fredrepol (pow. Przemyśl): 2. stycznia 
25. marca, 12. sierpnia, 19. listopada. Frysztak 
(pow. Jasło): Każdy 2 czwartek jarm. na by- 
dło i plody. Gdów (pow. Wieliczka): Targ tyg. 
każdy 3 wtorek. Gliniany (pow. Przemyślany): 
15. lutego, 8. maja, 8. listopada. Targ tyg. ka- 
żdy wtorek. Głogów (pow. Rzeszów): Targ 
tyg. każdy poniedzialek. Grab (pow. Krosno): 
3. stycznia, 26. kwietnia, 27. sierpnia, 1. paźdz. 
Gródek (miasto pow.): 19. marca, 19. grudnia 
(przez 4 dni), w poniedziałek po Bożem Ciele, 
14. września (przez 2 dni). Targ tyg. każdy 
czwartek. Grybów (miasto pow.): Targ tyg. 
każdy poniedzialek. 

Horodenka (miasto pow.): 13. stycznia, 
14. lutego, 1. marca, 6. kwietnia, 7. maja, 
2. czerwca, 11. lipca, 27. sierpnia, 7. listop. Targ 
tyg. każdy wtorek i piątek. Husiatyn (miasto 
pow.): 13. czerwca, w razie święta następnego 
dnia. Targ tyg. każdy czwartek. 

Jaćmierz (pow. Sanok): 12. marca, 24. czer- 
wca. Jarosław (miasto pow.): 12. stycznia, 
10. marca, 13 czerwca, 2. września. Targ tyg. 
każdy pon. i piątek. Jasło (miasto pow.): 
7. stycznia, 3. lutego, 23. kwietnia, 21. wrze- 
śnia, 2. listopada, 1. grudnia. Targ tyg. każdy 
piątek. Jawornik (pow. Rzeszów): 4. iacm. 
rocznie. 24. czerwca, na Św. Jana; 10. sier- 
pnia, na św. Wawrzyńca; 21. września, na Św. 
Mateusza; 1. grudnia, na św. Jędrzeja. Targ 


tyg. każdy роп. Jaworów (miasto pow.'z 
Jarm.: 6. maia, 1. września, 26. paźdz., 12. gru- 
dnia. Targ tyg. każdy pon. Jaworzno (pow. 
Chrzanów): Targ tyg. każdy wtorek. Jeleśnia. 
(pow. Żywiec): Targ tyg. każdy czwartek. 
Jezupol (pow. Stanisławów): 27. czerwca, 
28. lipca, 29. września. Jordanów (pow. My- 
Ślenice): 25. lutego 23. kwietnia, w 7 pon. ро 
Ziel. Świątkach; 29. grudnia, tudzież 15. każde- 
go miesiąca jeśli 15. przypada na pon., w prze- 
ciwnym razie w następny poniedziałek. 


Kałuż (miasto pow.): 18. stycznia, 11. lu- 
tego, 13. marca, 20. kwietnia, 16. maja, 6. czer- 
wca, 20. lipca, 1. paźdz., 18. listop., 10. grudnia 
(przez 2 dni), 27 sierpnia (przez 5 dni), 28. 
września (przez 3 dni). Targ tyg. każdy pią- 
tek. Kalwarya (pow. Wadowice): 25. stycznia, 
19. marca, 4. таја, 13. czerwca, 17. sierpnia, 
19. listopada. Kamienica (pow. Limanowa): Ka- 
żdy 3. wtorek jarm. Kamionka strum. (miasto 
pow.): Jarm. 2. stycznia, 21. marca, 7. kwietnia, 
24. czerwca, 11. lipca, 18. sierpnia, 15. paźdz., 
21. listop. Targ tyg. każdy wtorek. Kańczuga 
(pow. Łańcut): We wtorek po Ziel. Świąt., 
30. września, 4. grudnia. Targ tyg. każdy pon.. 
i czwartek. Kęty (pow. Biała): Jarm. w pon. 
przed św. Agnieszką, po Matce B. Gromn., po 
zapustach, 4. tygodnia postu, przed Wielkanocą, 
po Znalez. św. Krzyża, po Wniebowst., po Bo- 
żem Ciele, po św. Małgorzacie, po N. M. P. 
Aniel., po Wniebowz. M. P., po Podwyższ. $w. 
Krzyża, przed i po Św. Janie Kant., po św. Ka-. 
tarzynie, po Niepokal. Pocz. N. M. P. Kolbuszo= 
wa (miasto pow.): Targ tyg. każdy wtorek. 
Kołomyja (miasto pow.): 6. lutego, 24. kwie- 
tnia, 15. czerwca, 3. i 28. sierpnia, 13. września,. 
30. października, 18. grudnia. Targ tyg. każdy: 
pon. i piątek. Korczyna (pow. Krosno): 15. sty- 
cznia, 3. kwietnia, 30. sierpnia, 1, grudnia. Targ: 
tyg. każdy piątek. Kossów (miasteczko pow.): 
Jarm. (podług ruskiego kalendarza) we czwar- 
tek 1. tyg. w wielkim poście, we wtorek przed 
Wniebowst. Pańskiem, 25. sierpnia, 11. paźdz. 
W razie święta w tym dniu, następnego dnia. 
Targi tyg. każdy pon. i piątek. Kraków (mia- 
sto): Jarm. 23. kwietnia, 29. września (po 14 
dni). Targ na bydło: w pon. po 4. niedz. postu: 
i 1. paźdz. Targ tyg. na żywność i zboże każdy 
wiorek i piątek. Krosno (miasto pow.): Jarm.. 
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(przez 3 dni): Na Nowy Rok, na Białą niedz., 
па św. Trójcę, na św. Ignacego Loyoli, na św. 
Szymona i Judy. Jarm. odbywają się w nast. 
poniedziałek po Święcie; jeżeli święto wypa- 
dnie w poniedziałek, to w ten sam dzień, z Wy- 
jątkiem Nowego Roku. Targ tyg. każdy pon. 
Krynica (pow. Nowy Sącz): Тг: tyg. każdą 
drugą środę. Krzeszowice (pow. Chrzanów): 
Targ tyg. każdy pon. 

Lanckorona (pow. Wadowice): 21. stycznia, 
8. maja, 24. czerwca, 4. września. Leżajsk (pow. 
Lańcut): 21. stycznia, 23. kwietnia, 9. maja, 5. 
i 24. sierpnia, 4. paźdz., 6. grudnia. Limanowa 
(miasto pow.): Jarm. każdy 3. poniedzialek. 
Lipnica murowana (pow. Bochnia): Jarm. ka- 
żdy 3. poniedziałek. Lisko (miasto pow.): Targ 
tyg. każdy wtorek. Liszki (pow. Kraków): mają 
12 jarmarków, każdy 1. pon. miesiąca. Lubień 
(pow. Myślenice): W 1. środę każdego miesią- 
ca jarm. Lwów (miasto stołeczne Galicyi): Jar- 
marki: 21. stycz., 24. maja (przez 4 tyg.); targ 
walny każdy wtorek i piątek, zwykły codzien- 
nie, w pon., Środę i piątek targ na zboże, targ 
na bydło opasowe każdą śro \ 1 161; at?" 
targ na bydło użytkowe czyti rw :йа\т 

Łabowa (pow. Nowy Sącz): o. styczina, we 
czwartek po N. M. P. Gromnicznej, 25. kwie- 
tnia, w ostatni czwartek W. Postu ruskiego, we 
czwartek po $w. Janie Chrzc., we czwartek po 
6. sierpniu, w czwartek po Św. Łucyi. Łapanów 
(pow. Bochnia): Co 3 tygodnie jest regularnie 
jarmark, a co drugie trzy tyg. targ. Łańcut 
{miasto pow.): Jarm.: następnego dnia po św. 
3 Królach, po N. M. P. Gromnicznej, w środo- 
pustny pon. (2 dni), po Wniebowst., 13. czer- 
wca, 13. lipca, 24. sierpnia, na św. Annę, 1. nie- 
dzielę po paźdz., 11. i 30. listop. Targ tyg. każdy 
wtorek i piątek. Łącko (pow. Nowy Sącz): 
Targ tyg. każdy 3. czwartek. 


Maków (pow. Myślenice): 29. stycznia, 1. 
maja, 7. sierpnia, 19. listop. Targ tyg. każdy 
czwartek. Mielec (miasto pow.): Pięć jarmar- 
ków w następne czwartki: Po Gromnicy, po 
św. Trójcy, po Wniebowz., po św. Mateuszu, 
po św. Marcinie. Targ tyg. każdy czwartek. 
Milówka (pow. Żywiec): Targ tyg. każdy 
czwartek. Modlnica (pow. Kraków): Każdego 
miesiąca w 4. niedzielę jarm. Monasterzyska 
(pow. Buczacz): Targ tyg. każdą Środę. Mo- 
ściska (miasto pow.): 25. lutego, 24. czerwca 


јагт. na konie, 10. sierpnia, 2. listopada. Targ 


tygodniowy każdy czwartek i piątek. Ми= 
szyna (pow. Nowy Sącz): W pon. po Grom- 
пісу, w pon. po Wniebowst., w pon. po Św. 
Małgorzacie, w pon. po św. Michale, w pon. po 
poświęceniu Kościoła, w pon. po Ofiarowaniu 
N. M.P. Targ tyg. każdy pon. Myślenice (mia- 
sto pow.): Targ tyg. każdy 2. pon. 

Nadwórna (miasto pow.): 18. stycznia, 11. 
lipca, 13. paźdz. (przez 3 dni), 5. maja (przez 8 
dni). Targ tyg. każdy pon. i czwartek. Niego- 
wić (pow. Wieliczka): Jarm. każdą 4. środę 
miesiąca. Niepołemice (pow. Bochnia): 7. sty- 
cznia, 24. lutego, 4. marca, w pon. przed Popiel- 
cem, w pon. po niedzieli Kwietniej, w pon. po 
Św. Trójcy, 24. czerwca, 26. lipca, 24. wrze- 
Ѕпіа, 4. i 13. listop., 4. grudnia. Targ tyg. każdy 
wtorek. Nowy Sącz (miasto pow.): Jarm.: w 1. 
wtorek miesiąca stycznia, w ł. Środę i czwar- 
tek miesiąca września (także na konie) i w 1. 
wtorek miesiąca lipca. Targ tyg. każdy wtorek 
i piątek. Nowy Targ (miasto pow.): Jarmark 
każdy 4. poniedziałek. 

“уут pi Pia: Tar przew p miar 
ALEI Ж y| a Li U KO SO PORA AF 
Pa ss IŻ TAAK A KOCIE ТТЕ 
lipca, 6. sierpnia, 20. paźdz. Targ tyg. każdy 
wtorek. 

Peczeniżyn (pow. Kołomyja): 19. stycznia, 
7. kwietnia, 4. dnia po Ziel. Świętach rus., 28. 
sierpnia, 27. września, 8. listop. Pilzno (miasto 
pow.): 7. 1 28. stycznia, 24. lutego, 19. i 31. mar- 
ca, 23. kwietnia, 8. i 19. maja, 24. czerwca, 22. 
lipca, 15. i 28. sierpnia, 28. września, 28. paźdz., 
30. listop., 15. grudnia. Targ tyg. każdy pon. 
Piwniczna (pow. Nowy Sącz): 2. stycznia, w 
pon. po niedzieli środopustnej, we wtorek ро 
Zielonych Świątkach, 5. lipca, 4. sierpnia. Targ 
tyg. każdy 2. czwartek. Podbiecz czyli Pobie- 
dro (pow. Wadowice): w środę po N. M. P. 
Gromnicznej, w Środę po św. Wojciechu, w 
środę po Św. Janie Chrzc., w środę po Wniebo- 
wzięciu N. M. P., w środę po św. Michale, w 
środę po św. Lucyi. Podgórze (pow.Wieliczka): 
W każdą 1. Środę każdego miesiąca. Targ tyg. 
każdy wtorek i piątek. Podhajce (miasto pow.): 
13. stycznia, 11. lutego, na środopoście ruskim, 
w pon. po 1. niedzieli po Wielkiejnocy ruskiej, 
po Wniebowst. (ruskie), 11. lipca, 27. sierpnia, 
26. września, 30. paźdz., 20. listop., 18. grudnia. 
Targ tyg. każdy czwartek. Podwołoczyska (po- 
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wiat Tarnopol): Targ tyg. kazdy czwartek. 
Przemyśl (miasto pow.): 26. czerwca, 9. gru- 
dnia. Targ tyg. każdy pon. i piątek. Przemy- 
ślany (miasto pow.): 1. stycznia, 14. lutego, 
28. marca, 29. maja, 11. czerwca, 11. listopada. 
Targ tyg. każdy pon. Przeworsk (pow. Lań- 
cut): 2. stycznia, 19. marca, 1. maja 25. lipca, 
4. paźdz., 19. listopada. Targ tyg. każdy pon., 
środę i piątek. 

Radomyśl (pow. Mielec): W czwar. przed 
św. Piotrem, w czwartek przed św. Wawrzyń- 
cem, w czwartek przed Nar. N. M.P., w czwar- 
tek przed $w. Mikołajem. Targ tyg. każdy 
czwartek. Radymno (pow. Jarosław): 20. maja, 
20. sierpnia, 20. września, 20. grudnia. Targ tyg. 
każdy роп. i piątek. Rajcza (pow. Żywiec}: 
W czwartek po 15. każdego miesiąca. Rawa 
ruska (miasto pow.): 21. stycznia, 7. lipca, 27. 
sierpnia, 22. grudnia. Targ tyg. każdy pon. Ro- 
hatyn (miasto pow.): Jarm.: 19. stycznia, 1b. 
lutego, 1. marca, na bydło i konie, 19. czerwca, 
26. lipca, 27. września. Targ tyg. każdą Środę 
i piątek. Rozdół (pow. Żydaczów): 19. marca, 
16. lipca, 29. listop. Targ tyg. każdy pon. Roż- 
ułatów (pow. Dolina): W środę środopostną, we 
wtorek po Zielonych Świątkach wedle ruskiego 
kalendarza, 14. stycznia, 12. lipca, 13. sierpnia, 
20. września, 21. listopada. Rrudki (miasteczko 
pow.): 2. lipca, 15. sierpnia, 8. września. Targ 
tyg. każdy wtorek. Rzeszów (miasto pow.): 
Jarm. 19. marca, 13. kwietnia, wielki jarmark 
św. Wojciecha na konie szlachetne 5-dniowy, 
na $w. Trójcę, 22. lipca, 21. września wielki 
jarmark na konie rasy szlachetnej 3-dniowy, 
2. listopada, 21. grudnia. Targ tyg. każdy wto- 
rek i piątek. 

Sądowa Wisznia (pow. Mościska): Jarm.: 
1. stycznia, w 2. dzień Ziel. Świąt. gr. kat. 26. 
lipca, 20. września. Targ tyg. każdą środę. 
Sambor (miasto pow.): Targ tyg. każdy czwar- 
tek. Sanok (miasto pow.): We wtorek przed 
Ziel. Świątk., w pon. przed Boz. Narodzeniem. 
Targ tyg. każdy piątek. Sędziszów (pow. Rop- 
czyce): Targ tyg. każdy piątek. Sieniawa (po- 
wiat Jarosław): 2. stycznia, 4. kwietnia, 24. 
czerwca, 2. listopada. Targ tyg. każdy czwar- 
tek. Siepraw (pow. Wieliczka): Targ tyg. ka- 
żdy wtorek. Skałat (miasto pow.): Targ tyg. 
każdy wtorek. Skawina (pow. Wieliczka): 
Targ tyg. każdy czwartek. Skole. (pow. Stryj): 


13. stycznia, w Środopoście, 13. paźdz., 18. gru- 
dnia. Ślemień (pow. Żywiec): Targ każdy 2. 
poniedzialek. Smorze (pow. Stryj): 8. таја, 
2. czerwca, 4. i 30. lipca, 16. sierpnia, 9. í 24. 
września, 28. paźdz., 18. listop., 19. grudnia. 
Śniatyn (miasto pow.): W śŚrodopoście, na Zie- 
lone Święta, na św. Eliasza, na św. Jana Chrze,, 
na Nar. N. M. P. (według kalendarza ruskiego). 
Targ tyg. każdy pon., środę i piątek, Soka 
(miasto pow.): 18. stycznia, 24 lutego, 23. kwie- 
tnia, 18. lipca, 8. września, 4. paźdz., 2.121. li- 
stopada, 12. i 18. grudnia. Sokołów (pow. Kol- 
buszowa): 25. marca, 29. czerwca, 25. lipca, 
11. paźdz. Targ tyg. każdy wtorek. Sokołówka 
(pow. Brody): W każdą 2. środę jarm. Sołe- 
twina (pow. Bohorodczany): (Jarm. na bydło 
podług starego kalend.) 2. lutego, w 1. poniedz. 
po Wielkiejnocy, w czwartek ро Wiebowst., 
20. lipca, 8. listopada, 8. grudnia. Targ tyg. ka- 
żny piątek. Stanisławów (miasto pow.): 15. iu- 
tego, 29. marca, w piątek po Bożem Ciele, 13. 
września, 4. grudnia. Targ tyg. każdy czwar- 
tek. Starasól (pow. Staremiasto): 2. stycznia, 
20. września. Targ tyg. każdy piątek. Stare- 
młasto (miasto pow.): 24. czerwca. Targ tyg. 
każdy wtorek. Stary Sącz (pow. Nowy Sącz): 
Targ tyg. każdą 2. środę. Stryj (miasto pow.): 
od 8. do 15. maja, od 15. do 22. sierpnia, od 7. 
do 20. września, od 6. do 13. grudnia. Targ tyg. 
każdy czwartek. Strzyżów (pow. Rzeszów): 
W pon. po 3 Królach, 8. lutego, w pon. zapn- 
stny, w pon. przedśrodopostny, w pon. ро 
Wielkiejnocy, 8. maja, 25. lipca, 14. sierpnia, 
8. września, 21. paźdz., 6. i 25. listop. Targ. tyg. 
każdy pon. Strzeliska nowe (pow. Bóbrka): 19. 
stycznia, we wtorek po Ziel. Świętach, 16. sier- 
pnia, w dzień po Zaprowadzeniu Chrystusa i 
Maryi do kościoła. Targ tyg. każdy pon. Sucha 
(pow. Żywiec): Targ tyg. co drugi wtorek. 
Szczawnica (pow. Nowy Sącz): Targ każdy 
wtorek w czerwcu, lipcu, siepniu i wrześniu. 
Szczerzec (pow. Lwów): 2. stycznia, we wto- 
rek po Ziel. Świątkach, 13. lipca, 30. września. 
Targ tyg. każdy czwartek. Szczurowiec (pow. 
Brody): 7. stycznia, 24. czerwca, 14 września. 
Targ tyg. każdy wtorek. 

Tarnobrzeg (Dzików, miasteczko pow.): 
Targ tyg. każdą środę. Tarnopol (miasto pow.): 
2. stycznia, 14. lutego, w Środopoście obrządku 
rusk., w pon. po ruskiej Wielkiejnocy, 24. czer- 
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wca. 26. lipca (jarm. na konie), 18. sierpnia, 26. 
września, 20. listopada. Targ tyg. każdą Środę. 
Tarnów (miasto pow.): Jarm.: w 1. pon. w 
styczniu, 3. lutego, przez 8 dni, 2. pon. w maju, 
2. pon. w czerwcu, 22. lipca (przez 8 dni), 2. 
pon. w październiku, 2. pon. w listop., 2. pon. 
w grudniu. Na konie 18. marca (przez 8 dni), 
28. kwietnia (zakupno remont dla c. k. armii i 
ogierów na stadniki rządowe, jakoteż państwo- 
we premiowane konie) i 14. września. Targ tyg. 
każdy wtorek i piątek (w targi piątkowe trzoda 
w wielkiej ilości, a każdy drugi piątek bydło i 
konie robocze). Tartaków (pow. Sokal): 14. lu- 
tego, 30. marca, 30. paźdz., 18. grudnia. Tłu- 
macz (miasto pow.): W piątek po Wniebowst. 
rusk., 6. grudnia. Targ tyg. każdą Środę.Tłuste 
(pow. Wieliczka): Targ tyg. każdy czwartek. 
Toporów (pow. Brody): Jarm. walny każdy 2. 
czwartek miesiąca. Trembowla (miasto pow.): 
6. i 16. lipca. Targ tyg. każdy wtorek. Trzciana 
(pow. Bochnia): 26. marca, 18. lipca, 30. wrze- 
Ѕпіа, 11. listopada. Targ tyg. każdy wtorek. 
Trzebinia (pow. Chrzanów): W pon. po 3Kró- 
lach, w pon. po N. M. P. Gromn., w pon. po 
niedzieli Białej, 23. kwietnia, 8. maja, 29. czer- 
wca, w pon. po Św. Jakóbie, 25. sierpnia, 2ł. 
września, w pon. po św. Szymonie i Judzie, w 
pon. po św. Katarzynie, 21. grudnia. Targ tyg. 
każdą środę. Tuchów (pow. Tarnów): Targ tyg. 
każdy pon. Turka (miasto pow.): 11. i 12. sty- 
cznia, 13. i 14. lutego, w pon. i wtorek 4. tygo- 
dnia przed ruską Wielkanocą, w czwartek i 
piątek przed rusk. Ziel. Św., 9. i 10. lipca, 25. i 
26. sierpnia, 18. i 19. września, 11. i 12. paźdz. 
22. i 23. listop. Targ tyg. każdą środę. Tyczyn 
(pow. Rzeszów): 2. i 25. stycznia, 4. i 26. mar- 
ca, 3. maja, w piątek po Bożem Ciele, 22. lipca, 
17. sierpnia, 28. paźdz., 25. listop. Targ tyg. ka- 
żdy pon. Tyglicz (pow. Nowy Sącz): W nastę- 
pujące pon.: po 3 Królach, po niedzieli Palmo- 
wej, po Zielonych Św. ро św. Piotrze i Pawle, 
bo św. Jędrzeju, po Wszyst. Świętych. Tym- 
wark (pow. Limanowa): W każdy 3. poniedzia- 
iek po targu w Łukawicy. Tyrawa wołoska 
(pow. Sanok): Jarm.: 16. lipca. Targ tyg. ka- 
żdą środę. Tyśmienica (pow. Tłumacz): W pon. 
po ruskim Nowym Roku, we środę przed ruską 
Wielkanocą, we czwartek przed rusk. Zielon. 
Świąt., 26. czerwca. Targ tyg. każdy pon. 


Uknów (pow. Rawa): Na święto gr.-kat. Usp. 
Bohor., 27. sierpnia, rozpoczyna się 22., trwa do 
końca sierpnia. Ulucz (pow. Dobromii): Targ 
tyg. każdy czwartek. Ulanów (pow. Nisko): 
Targ. tyg. każdy pon. Ułaszkowce (pow. Czort- 
ków): Od 24. czerwca do 12. lipca wielki oży- 
wiony jarmark. Uścieczko (pow. Załeszczyki): 
Targ. tyg. każdy piątek. Uście biskupie (pow. 
Borszczów): Każdy 2. wtorek walne jarmarki, 
naprzemian z Mielnicą. Uście ruskie (pow. Gor- 
lice): 18. stycznia, 5. maja, 6. czerwca, 11. lipca, 
20. listop., 21. grudnia. Uście solne (pow. Bo- 
chnia): 24. kwietnia, 24. czerwca, 24. sierpnia, 
1. paźdz. Uście zielone (pow. Tlumacz): 12. 
stycznia, 21. marca, 5. maja, 6 paźdz., 3. gru- 
dnia. Targ tyg. każdy czwartek. Ustrzyki 
dolne (pow. Liska): Targ tyg. każdą środę. 

Wadowice (miasto pow.): Jarm. każdego 
miesiąca w 1. czwartek. Targ tygodn. każdy 
czwartek. Waręż (pow. Sokal): 14. lutego, 24. 
czerwca, 24. sierpnia, 7. listopada. Wieliczka 
(miasto pow.): Jarm. w każdy 4. pon. w mie- 
siącu — w razie święta w dzień następny. Targ 
tyg. każdy czwartek — w razie święta w dzień 
poprzedni. Wielkie oczy (pow. Jaworów): 16. 
lutego, 20. kwietnia, 30. paźdz., 24grudn. Targ 
tyg. każdą środę. Wielopole (pow. Ropczyce): 
Targ każdy 2. pon. Winniki (pow. Lwów): 
Targ tyg. każdą sobotę, iarm. na bydło, jakoteż 
jarm. na konie. Wilamowice (pow. Biała): Ka- 
żdego miesiąca w 1. Środę jarmark. Targ tyg. 
każdą Środę. Wiśnicz Nowy (pow. Bochnia): 
Każdy miesiąc w 3. Środę jarm. Targtyg. ka- 
żdą środę. Wiśniowa (pow. Wieliczka): Targ 
tyg. każdy 2. czwartek. Wojnicz (pow. Brze- 
sko): Co 3. pon. każdego miesiąca jarm. Targ 
tyg. każdy pon. Wojniłów (pow. Kalusz): 13. 
stycznia, 5., 6. i 7. maja aa “= о), 10. lipca 
i 18. słerpnia na towary kramarskie. Wołków 
(pow. Lwów): 3. grudnia. 

Zabłotów (pow. Śniatyn): 18. stycznia, 11. 
lutego, 6. kwietnia, 5. maja, 11. lipca, 10. i 28. 
września, 7. listop., 12. grudnia. Targ tyg. ka- 
żdy wtorek. Zakliczyn (pow. Brzesko): Każdy 
3. роп. iarm. Załeszczyki (miasto pow.): (Јаг- 
mark na bydło) 4. stycznia, 4. marca, 4. maja, 
10. lipca, 4. paźdz., 4. grudnia. Targ tyg. każdy 
piątek. Zarszyn (pow. Sanok): 12. marca, w 
piątek po Wniebowst., 17. lipca, 12. paźdz. Targ 
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tyg. każdą środę. Zassów (pow. Pilzno): Jarm. 
każdego wtorku. Zator (pow. Wadowice): 28. 
stycznia, 28. kwietnia, 30. czerwca, 22. wrze- 
Śnia. Targ tyg. każdy pon. Zawałów (pow. 
Podhaje): Targ tyg. każdy wtorek. Zbaraz 
miasto pow.): W ostatni dzień 1. tygodnia rusk. 
Wielk. Postu, 23. kwietnia, 6. lipca, 13. wrze- 
śnia, 30. paźdz., 18. grudnia. Targ tyg. każdy 
pon. i piątek. Zborów (pow. Złoczów): 5. lipca, 
17. sierpnia, 25. września, 31. grudnia. Targ 
tyg. każdy wtorek. Zbyszyce (pow. N. Sącz): 
12. stycznia, 14, lutego, 19. marca, 25. kwietnia, 
16. maja, 24. czerwca, 26. lipca, 25. sierpnia, 
21. września, 18. paźdz., 25. listop. i 23. grudnia. 

?йупіа (pow. Gorlice): Ma 9 jarm.: 14. 
stycznia, 12. lutego, 21. marca, 7. maja, 7.lipca, 
6. sierpnia, 27. września, 13. listopada, 1. gru- 
dnia, na bydło, owce i nierogaciznę. Złoczow 
(miasto pow.): 19. stycznia, 12. lutego, 7. та;а, 
1. sierpnia, 10. września, 8. i 28. listopada, 22. 
grudnia. Targ tyg. każdą środę i sobotę. Żmi- 
gród (pow. Krosno): 2. lutego, 23. kwietnia, 24. 
czerwca, 25. lipca, 17. paźdz., 13. grudnia. Targ 
t Ка? im Żółkiew (miasto pow.):9. sty- 
"zmia, we srodę 4. tygodnia ruskiego wielkiego 
„ostu, 8. maja, 30. czerwca, 14. września, 5. 
października, 12. listopada. Targ tyg. każdy po- 
niedziałek i piątek. Żołynia (pow. Łańcut): W 
pon. po niedzieli Kwietniej, 3. czerwca, 10. sier- 
pnia, 21. grudnia. Żurawno (pow. Żydaczów): 
29. stycznia, w 4. Środę postu, w pon. po Św. 
Tomaszu, we wtorek po Ziel. Św., 27. lipca, 21. 
września, 13. paźdz., 12. listopada. Targ tyg. 
każdą środę. Żydaczów (miasto pow.): 18. sty- 
cznia, 10. września, 7. listopada. Żywiec (mia- 
sto pow.): W pon. po następujących uroczysto: 
ściach: 3 Króli, po Nawróceniu św. Pawła, po 
Wniebowstąpieniu Pańskiem, po Ziel. Świąt. 
po św. Piotrze i Pawle, 24. sierpnia, po św. 
Michale. Tarz tyg. każdą Środę. 


Na Śląsku austr. 


Albrechcice (Olbersdorf): W poniedziałek 
po św. 3 Królach; we wtorek po niedzieli Bia- 
lej; w poniedziałek po Wniebowzięciu N. M. P.; 
w poniedziałek po św. Jadwidze. Targ na bydło 
w te same dni. Targ tygodniowy co Środa. 

Beneszów (Bennisch): We środę po nie- 
dzieli Głuchej; we środę po 4. niedzieli po Wiel- 


kiejnocy; we wtorek po Podwyższeniu $w. 
Krzyża; we wtorek po św. Katarzynie. Targ 
na bydło w poniedziałek przed Wielkanocą i 
we wtorek po Podwyższ. św. Krzyża. Targ 
tyg. co środa. Bielowiec (Wagstadt): W drugi 
czwartek postu; na św. Idzi; na św. Mikołaja. 
Targ na bydło: w czwartek przed Wniebowst. 
Pańskiem; w pierwszy czwartek po Bożem 
Ciele. Targ tyg. co czwartek. Bogumin (Oder- 
berg): 30. stycznia; w poniedziałek po 2. nie- 
dzieli po Wielkiejnocy; na Nawiedzenie N. M. 
P.; na św. Michała; w środę przed Wielkano- 
cą; w środę przed Świątkami; w Środę przed 
Bożem Narodzeniem. Targi na bydło przy ріег- 
wszych 4 jarmarkach dzień przed jarm., przy 
ostatnich 3 w sam dzień jarmarku. Targi tyg. 
co wtorek. Bruntal (Freudenthal): W poniedz. 
po Nowym Roku; w poniedziałek po niedzieli 
Suchej; w poniedziałek po św. Jerzym; w pon. 
po św. Małgorzacie; w poniedz. po św. Marci- 
nie. Targ na bydło: w pierwszy wtorek kwiet- 
nia i w ostatni wtorek października. Targ ty- 
godniowy co wtorek. Bielsko (Bielitz): 1) 
w poniedziałek po reminiscere (niedz. suchej); 
2) w poniedziałek po św. Janie Baptyście; 3) 
18. września; 4) 11. grudnia. Każdy jarmark 
trwa 3 dni. Targi na bydło w każdy pierwszy 
dzień jarmarczny. 

Cieszyn (Teschen): Jarmarki zniesione. 
Targ na bydło i konie w pierwsze poniedziałki 
każd. mies., a w razie święta w dnie następne. 
Targ tyg. co środa i sobota. Cukmantel (Zuck- 
mantel): W pon. przed św. Maciejem; w pon. 
po 6. niedzieli po Wielkiejnocy; w pon. przed 
św. Mateuszem; w pon. po św. Andrzeju. Targ 
tyg. co poniedziałek i sobotę. 


Frydek (Friedek): W pon. po św. 3 Królach; 
w pon. przed św. Józefem; w pon. po Św. Fili- 
pie i Jakóbie; w pon. przed św. Janem Chrzc.; 
w dzień św. Anny; w pon. po Św. Michale; w 
pon. przed św. Katarzyną. Targ na konie, bydło 
i wełnę dwa dni przed jarmarkami. Targ tyg. 
co Środa i piątek. Frysztat (Freistadt): 1) we 
wtorek przed nawróceniem Św. Pawła; 2) w 
środę przed niedzielą palmową; 3) we wto- 
rek po Exaudi; 4) we wtorek przed Bartło- 
miejem; 5) we wtorek przed św. Szymonem i 
Judą. Targ na bydło dzień przed każdym jar- 
markiem. Targ tyg. co wtorek. Frywałd (Frei- 


Š Czytelników naszych z pewnošcia zainteresuje widok 
š największej galicyjskiej fabryki surogatów kawy 
pod firmą 


КОЛ Francha synowie 


A w Skawinie koło Krakowa. 


39, Tę imponującą fabrykę zbudowano w roku 1910 i wyposażono 
S — w najnowsze techniczne przyrządy pomocnicze. — 
s Zapotrzebowanie kraju Galicyi na Francka przymieszkę do 
kawy można więc będzie pokrywać w tej krajowej fabryce, 
w której znajduje dostateczny stały zarobek przeciętnie 200 
robotników i robotnic i w której przerabia się materyały zebrane : 
— również z ziemi krajowej. — 
Fabrykaty firmy Henryka Francka synowie zażywają 
sławy światowej, a u nas są też produktem najulubieńszym, Firma 
Francka jest członkiem Ligi pomocy przemysłowej. To kra- 
jowe przedsiębiorstwo, założone na wielką skalę, zasługuje na 


Ë 
— nasze jak najwydatniejsze poparcie. = к 
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жаап): W dzień po Nowym Roku; 20. marca; 
24. ezerwca; 29. września. Targ tyg. со środa 
i sebota. 

Hradec (Gratz przy Opawie): W poniedzła- 
łek przed Wielkanocą; w pon. po Bożem Cieie; 
23. pca; w pon. po św. Michale; na Mlo- 
dzianki. Targ na bydło w te same dni. 

Jabłonków (Jablunkau): W pon. po Nawr. 
św. Pawła; w pon. po niedz. palm.; w pon. 
przed Ziel. Świątkami; w pon. po Wniebowz. 
N. M. P.; w pon. po Szym. i Judzie. Targ na 
konie we wtorki po 15. marca, po 15. czerwca, 
ро 15. września, ро 15. grudnia. Targi tyg. 
i na bydło co wtorek. 

Karniów (Jagerndorf): W pon. po niedzieli 
Qluchej; w pon. ро 6. niedzieli po Wielkiejnocy; 
w pon. po Narodzeniu N. M. P.; w pon. po Ofia- 
rowaniu N. M. P. Targ na konie i bydło: w dru- 
gł i czwarty jarmark. Targ tyg. co poniedz. 
Karwina (Karwin): Targi tyg. co czwartek. 
Kilmkowice (Königsberg): W pon. przed Św. 
Walentym; po niedzieli Środopostnej; 1. maja; 
w pon. po św. Trójcy; 10. sierpnia; 28. wrześ- 
nia; ma Św. Katarzynę. Targ na bydło: w te 
Same dni. Targ tyg. co wtorek. 

Ligotka (Cameral-Eligothj: Targi na bydło: 
1) w kwietniu, w poniedziałek po św. Jerzym: 
2) w październiku, w poniedzialek przed św. 
Jadwigą. 

Odry (Odrau): W pon. przed św. 3 Kró- 
lami; w pon. po 1. niedzieli po Wielkiejnocy; 
w pon. przed św. Janem Bapt.; w pon. po 
Podwyższeniu św. Krzyża. Targ na bydło w te 
same dni. Targ tyg. co pon. Opawa (Troppau): 
Główne jarmarki i targi na bydło od 28. sty- 
cznia do 5. lutego; od 28. kwietnia do 6. maja; 
od 28. lipca do 5. sierpnia; od 3. do 11. listo- 
pade. Targi tygodniowe w środy i soboty. 

Skoczów (Skotschau): W 1. wtorek po 15. 
dnie w miesiącach: lutym, kwietniu, czerwcu, 
sierpniu i listop. Targi na bydło: W 1. pon. po 
15. dniu każdego miesiąca. Jeżeli na poniedzia- 
tek lab wtorek przypada święto, wtedy odbę- 
dzie się jarmark w następny pon. Strumień 
(Schwarzwasser): We wtorek po Nowym Ro- 
kn; na św. Jerzego; w poniedzialek po św. Ja- 
kóbie; na św. Michała. Targ na bydło: w przed- 
dnin każdego jarmarku. Targ tyg. co piątek. 

Ustroń: 13. marca; 26. czerwca; 22. listop. 

Werbno (Wirbenthal): W pon. przed N. M. 


P. Gromniczną; w pom. po niedzieli Białej; w 
pon. po św. Janie Chrze.; w pon. po św. Mi- 
chale. Targ tyg. co pon. Widnawa (Weidenan): 
W pon. po św. 3 Królach; w pon. po 5. niedzieli 
po Wielkiejnocy; w pon. po św. Wawrzyśńcn; 
w pon. po św. Franciszku Ser. Targ tyg. co 
poniedziałek. Wisła (Weichsel): Targi na by- 
dło: 1) w ostatnią środę w kwietniu; 2) w 
pierwszą środę lipca; 3) w Środę po 15. pa- 
ździerniku. Witków (Wigstadtl): We czwar- 
tek przed N. M. P. Gromniczną; w pon. po 3. 
niedzieli po Wielkiejnocy; we wtorek po św. 
Wicie; we wtorek po Rozesłaniu Apost.; w pon. 
po Wniebowz. N. M. P.; we środę przed św. 
Gawłem; w роп. po św. Lucyi. Targ na bydło: 
w te same dni і we wtorek po św. Józefie. 
Targ tyg. co czwartek. 


Na Morawie. 


Berno (Brünn [miasto]): W 3. pon. lutego; 
w 2. pon. maja; w 1. pon. września; w 1. pon. 
grudnia. Każdy jarmark trwa 14 dni, od soboty 
do soboty. Targ na konie: po każdym jarmarku 
w średniem mieście i wkażdą 1. środę tych 
miesięcy, w których nie odbywają się powyż- 
sze jarmarki. Targ na bydło rzeźne każdy wto- 
rek i piątek. Targ tyg., polączony z targiem na 
zboże, każdą środę i piątek. Przypada święto 
na środę, odbywa się targ we wtorek, przypa- 
da na piątek, odbywa się targ w sobotę. B e r- 
no stare (Alt-Briinn): W 1. pon. kwietnia; 
w 1. pon. lipca; w drugi pon. paźdz. Każdy 
trwa 8 dni. 

Frydland przy Mistku (Friedland): Na św. 
Jerzego; w pon. po Św. Piotrze i Pawle; w 
pon. po św. Mateuszu. Targ na bydło w dni 
jarmarku. Targ tygodniowy każdą środę. Ful- 
nek: We wtorek przed niedzielą Kwietnią; w 
poniedziałek po 4. niedzieli po Wielkanocy; 
w роп. po Naw. N. M. P.; w pon. po św. Fran- 
ciszku Ser.; w pon. po $w. Barbarze. Targ na 
bydło w te same dni. Targ tyg. każdą sobotę. 

Iczyn Nowy (Neutitschein): We środę przed 
Nawróc. św. Pawła; we Środę przed św. Je- 
rzym; we środę przed św. Wawrzyńcem; we 
środę przed św. Szymonem i Juda. Targ ma 
bydło w te same dni. Targ tyg. każdą sobotę. 

Igtawa (Iglan): We czwartek po św. Ma- 
cieja; we czwartek przed Św. Janem Chezc.; 


хы 


we czwartek po św. Ludmili; we czwartek po 
św. Katarzynie. Targ na bydło i konie: We 
środę przed każdym jarmarkiem. Targ tyg. 
każdy wtorek i sobotę. 

Kojecin (Kojetein): We wtorek po św. Fab. 
i Seb., w 3. wtorek po Wielkiejnocy; we wto- 
rek po św. Mateuszu (wrz.) i po św. Marcinie. 
Targ na bydło w pon. tyg. przed jarm. Targ 
tyg. każdą środę. Kromierzyż (Kremsier): W 2. 
pon. postu; w pon. po 4. niedzieli po Wielkiej- 
nocy; w 5. pon. ро Świątkach; we.wtorek ро 
św. Dominiku; we wtorek po św. Mateuszu; we 
wtorek po Św. Łucyi. Targ na konie i bydło: 
8 dni przed jarmark. Targ tyg. każdy wtorek. 

Lipnik (Leipnik): We wtorek po Nawróc. 
św. Pawła; we czwartek przed niedzielą Środo- 
pustną; we czwartek po Bożem Ciele; w 2. 
wtorek po św. Jakóbie i Annie; we wtorek 
przed Wszystkimi Świętymi. Targ na bydło: 
dzień przed każdym jarmarkiem. Targ tyg. 
każdy czwartek. 

Mistek: W ostatni czwartek mięsopustu; w 
czwartek przed niedz. Kwietnią; we czwartek 
po Bożem Ciele; we czwartek po Wniebo- 
wzięciu N. M. P.; we czwartek po Wszystkich 
świętych; we czwartek przed św. Tomaszem. 
Targ na bydło: w te same dni. Targ tyg. 
każdy czwartek. 

Ołomuniec (Olmiitz): w pon. po św. 3 Kró- 
łach; w pon. po Św. Jerzym; w 3. pon. po Św. 
Janie Сһг2с.; w 3. pon. października. Każdy 
trwa 8 dni. Targ na bydło w pon. przed jar- 
* markiem. Targ tyg. każdą środę i sobotę. 
Ostrawa Mor. (M.-Ostrau): W 4. czwart. lu- 
tego, w czwart. przed Wielk. czwartkiem; 
w czwartek przed Świątkami; w 4. czwartek 
września; w 2. czwartek listopada; w czwar- 
tek przed Bożem Narodzeniem. Targ na ko- 


| w Borku Fałęckim p. Podgórze 
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nie i bydło: w dzień przed iarmarkiem. Tasg 
tyg. każdą środę. 

Prościejów (Prossnitz): We wtorek pe 
Środop.; we wtorek przed Wnieb. Pańskierm; 
we wtorek po Wnieb. N. M. P.; w wtorek pe 
Wszystkich Świętych. Targ na len i wyroby 
wełniane: w pon. po Środopust., w pon. przed 
św. Abdonem, w pon. przed Szym. i Jud., 
w pon. przed Niep. Pocz. N. M. P. i przed po- 
ludniem w dzień przed iarmarkami. Targ ва 
bydło: we wtorek przed Środopust., we wto- 
rek przed Wielkanocą, we wtorek przed Szym. 
i Jud., w przedostatni wtorek przed Wniebo- 
wstąpieniem Pańskiem i w pon. po św. Bar- 
tlomieju. Targ tyg. w poniedziałek i czwar- 
tek. Przerów (Prerau): We wtorek po niedzień 
Czarnej; we, wtorek po Wnieb. Pañskiem; w 
ostatni wtorek sierpnia; we wtorek po Wss. 
Swietych. Targ na bydło: w pon. tydzień przed 
każdym jarm. i w pon. po Św. Cyr.i Met. Targ 
tyg. każdy wtorek i piątek. Przybór (Freiberg): 
W pon. przed N. M. P. Gromiczną; w pom. 
przed św. Filipem i Jakóbem; w pon. po niedz. 
Czarnej; w pon. przed św. Jakóbem st.; w pom. 
po św. Wicie; w pon. po Narodz. M. P.; w pom. 
przed św. Jadwigą; w pon. po św. Marcinie. 
Targ na bydło w te same dni. Targ tyg. ka- 
żdą sobotę. 

Rożnów. (Rożnau): We środę przed N. M.P. 
Gromn.; we środę przed św. Janem Chrzc..; we 
środę przed św. Anną; dzień przed Wszystk. 
Świętymi. Targ na bydło dzień przed jarm. 
Targ. tyg. każdą Środę. 

Znojm (Znaim): We wtorek po św. Dorocie; 
we wtorek po św. Jerzym; we wtorek po Nar. 
N.M.P.;we wtorek po św. Szymonie i Judzie. 
Targ na konie i bydło: każdy 3. poniedzialek 
w miesiącu. Targ tyg. w każdą sobotę. 
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stow. zarej. z ogr. poręką 


w KRAKOWIE ul. Karmelicka6 R 


| pod kierownictwem Władysława Malawskiego 
| polecaja : 


dobne. — Sprzedaż 


y wr sr чүт чүч иче a чө ч = ч чү ача ча тереч сү 


Nasiona warzywne, pastewne i kwiatowe, rozsady, różne drzewa i krzewy owocowe i oz- 
i hodowla kwiatów сіеіусһ i doniczkowych, owoców i warzyw. 
Zakładanie i projektowanie sadów, parków i ogrodów. 


БӘ Cenniki darmo i opłatnie, 8—5 
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Domek zwiastujący zmianę pogody 
z mechanizmem muzycznym 


wysoki 25 cm. z drzewa. piękn'e wykonany, dach pokryty kamykami 

z gniazdkiem na szpaki, termometrem, szyszką jodłową, ptakiem, głową 

jelenia i dwoma figurami. Jak wychodzi kobieta, to będzie pogoda, jak 

mężczyzna, to słota. Gra najpiękniejsze kawałki muzyczne, walce, marsze, 

pieśni. Cena za sztukę 5 K. Wysyłka za zaliczką, iub po nadesłaniu pie= 
niędzy także w markach poczt. 


Max Bóhnel, Wiedeń IV. Margaretenstr. 27105. 
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Najlepszą kosa na Świecie 
jest „Sohra srebrno-stalowa kosa Św. Antoniego“ 
Jedynym i wyłącznym dostawcą jest | 


Józef Sohr w Somogy-Szill Nr. 226 (Węgry)) 


„Śrebrno-stalowa kosa św. Antoniego'** wykonana z specyalnej stali zmieszanej z najszlachetniejszym kruszczem, 
okrytym tajemnicą fabryki. 500 kor, zapłacę temu, kto kosę Św. Antoniego nabytą u innej lirmy będzie 
mógł okazać. xQ06 kor. zapłaca temu, kto z pomiędzy 100 srebrnostalowych kos św. Antoniego wyszuka 
dwie złe. Kto chce nabyć dobrą i użyteczną kasą, nie powinien n nikogo zamawiać ani kupować wcześniej. 
dopóki nie zażąda od slawnej w Świecie firmy powyższej iłlustrowanego cennika, jaki wysyła każdemu na żą- 

Marka danie gratis i franko. Miesiące zimowe nadają się najlepiej do zamówień. Zbieracze osięgają korzyści. — 
echronna. Przy zamówieniu 10-ciu sztuk, jedna kosa gratis. — Dostawa sumienna. — Wielotysięczne listy uznania i po- 
wtórne zamówienia są do przejrzenia. Dyamentowo-stalowe brzytwy z 5-letnią gawrancyą koron 3.—. 


WASZEGO MĘŻA, | 


brała, syna, waszą żonę, siostrę lub córkę albo waszych naj- 
bliższych krewnych ze strasznego nałogu i zguby pijaństwa A 
uratować, to prosimy was, zwrócić się do nas, a my w spo- A . 
sób lekki i tani wam pomożemy, gdyż w ten sposób już ty- 2 
siące ludzi оа biedy, nędzy i ruiny wyratowaliśmy. 

Z Naszą metodą was obeznamy, która zastosowaną być 
może, pomimo, iż pijanica o tem wiedzieć nic nie będzie. 
W przeważnych wypadkach nie może tenże zrozumieć. że 
spiritusu znosić całkiem nie może, mniema, że nadmierne 
używanie tegoż jest tegoż przyczyną; i my otrzymujemy co- 
dziennie mnóstwo pism dziękczynnych od mężczyzn i kobiet 
wszelkich warstw społeczeństwa, bogatych i ubogich, którym 
z świetnym, skutkiem pomogliśmy. Korespondencyę uskutecz- 
niamy pod jaknajwiększą dyskrecyą, a za nieszkodliwość 
tejże metody zaręczamy: prosimy łaskawie przeczytać со 
Pan Unrein Franciszek w Resiszabanya pisze: 


Wielce Szanowny Panie, Kopenhaga, Danis. д 

Proszę być tak dobrym przysłać mi dwa pudetka za. 
pobraniem pocztowem za 20 K. — Mam dwóch przyjaciół, 
którzy się silnie pijaństwu oddali, a ja chciałbym ich £ ch>- 
cią od tego odzwyczaić. 

Działanie Kino sam iuż próbowałem, gdyż i ja silnym) 
pijakiem byłem, i nie wiedziałem już wjęcej jak sobie pomódz 
Od czasu jak Kino proszku zażyłem, jestem całkiem innym 
człowiekiem, jestem zdrowym i mam całkiem inne życie 
z moją rodziną. Wielokcatnie dziekują: za działanie Kino. 
proszę o natychmiastowe tegoż przysłanie. Ја wielom je 
Szcze polecę, że Kino jest bardzo skutecznym Środkiem 
przeciw opilstwu. i 


k: «ran 


z лс. 


Resiczabanya, grudz. 1911. Z poważaniem Unrein Franciszek. 


Nasz preparat sprzedajemy tanio, gdyż za 10 К i wysyłamy takowy za poprzednią zapłatą lub za pobraniem 
jeżeli na nasz adres do Kopenhagi napiszecie. 


KINO-:INSTYTUT, KOPENHAGA K. уох DANIA. 


Listy należy 25 hel., karty pocztowe 10 hel. markami opłatać. 
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Najlepsze czeskie źródło nabycia. 


Tanie pierze i puch! 


1 Kilo szarego, dartego pierza K 2.—, lepszego K 2.40, pół- 
białego K 2.80, białego K 4.—, białego puchowatego K 5.10; 
1 kilo białego jak Śnieg, dartego, najlepszego pańskiego pie- 
rza, K 6.40 i B K; 1 kilo białego, niedartego, puszystego pierza 
skubanego K 4.80, 5.20, cesarskie skubane K 5.80; 1 kilo sza- 
rego puchu K быт „białego jak śnieg К 10,—, najlepszego 
puchu piersiowego K 12.—. 

== Przy odbiorze od 5 Kilo opłatnie. == 


- LĄ т 
Gotowa napełniona pościel 
| z gęstonicianego tzerwonego, niebieskiego, żółtego lub białego 
wsypu (nankingu) 7 pierzyna około 180X120 cm. wiełka, z 2 po- 
duszkami, każda około 80x60 wielka, dostatecznie napełnione 
= nowem, czyszczonem, puchowatem, szarem pierzem K 16.—, 
S$} półpuchem kor. 20.—, puchem kor. 24 —, Sama pjerzyna około 
| 180x120 cm. wielka kor. 10.—, 12.—, 14,—, 16.—, Sama poduszka 
około 80% 60 cm. wielka kor. 3.—, 3,50, 4.—. Podwójna pościel: 
Sama pierzyna 200X140 cm. wielka koron 13.—, 14.70, 17.80, 21.—. 
Sama poduszka dia dwojga 90x70 cm. wielka kor. 4. 50, 5.20, 5.70. 
Spodnia pierzyna z płótna w czerwono-niebieskie paski, 180x116 
+,| cm. wielka kor. 1280, 14,80. Pościel dla dzieci, koce stepo- 
а: We, materace ро najłańszych cenach. Od 12 koron opłatnie. 


Opakowanie darmo; wysyłka za zaliczką lub poprzedn. nadesł, na- 
leżytości. Zamiana dozw. Za nieodpowiednie zwracam pieniądze. 


S.BENISCH w Deschenitz Nr. 488, Czechy. 


Bogato ilustrowany cennik wysyłam na żądanie za darmo. 


ОЕЕО ОБББ Ба 50 ЕЧ 
үч Am 


Prawie darmo! Kto pragnie swą rodzinę za- 
Ш opatrzyć na całe lata w u- 


branie i bieliznę temu na żądanie przesyłam za 18 koron 40 
metrów resztek, zawierających: bardzo dobre wsypki na poś- 
ciel, mocny oxford na koszule, ładny zefir, barchan, materyał 
na bluzki i ubrania, płótno itd. ::; Wszystkie resztki są tylko 
w najlepszych jakościach. bez skaz, niepuszczające w pra- 
niu. Dlugość poszczególnych resztek wynosi od 4 do 12 metrów, 
każda resztka może być jaknajlepiej użytą. Wysyła za zaliczką 


тё 
fabryka w _NACHODZIE | 
чие a OWCE = панохе 
Inianych -= (Czechy) =- 

Podobne listy nadchodzą codziennie: 


Z nadesłanych resztek jestem bardzo zadowolony; dobroć i taniošé materyałów 
wprost mnie zadziwiła. Firmę Szan. Pana będę zawsze i każdemu polecał. 
Piotr Schirnke, proboszcz w Doln. Lhotanie. 


Prosimy nam znowu przysłać 3 paczki takich resztek, jak w roku zeszłym i spo- | 


Kunn НАЬАА А ААА 


EB UK x M 1 Н m y Б И Б О r БШ iyi 


dziewamy się, ze nas Pan także teraz zadowolni. Zarazem musimy przyznać, że resztki 
z przed roku sq prawie nie do zdarcia. Słostry mitosier. w Friedersdorf. 


аа M 


28. 


acierz polska 


I FUNDACYA IMIENIA TADEUSZA KOŚCIUSZKI. 


a) Wydawnictwa: 
O budowie zagród włościańskich, 
napisał M. Moraczewski (П. wyd.), 


z licznemi illustracyami . . — 40 


40. Pan Tadeusz, Ad. мешн brosz. — 20 

oprawny — 60 
41. O hetmanie Żółkiewskim, wapistk F. 

Papee (III. wyd.) . "—=;20 
50. O Stefanie Czarneckim, nap. W. 

Czermak (Ш. wyd.) . с — 25 
52. Uprawa roślin pastewnych. МАО] 

Władysław Szybiński — 72 
66. Śpiewy historyczne J. U. Niemce- 

wicza, z illustracyami St. Dębickie- 

go, w broszurze 1 — 

w ozdobnej oprawie . 1 30 
69. Encyklopedya, zbiór wiadomości ze 

wszystkich gałęzi wiedzy, wydanie 

drugie, pomnożone i illustrowane 

w dwóch tomach, w oprawie . 10 — 
70. Pisma poeiyczne Adama Mickiewi- 

cza. (Ballady i Romanse. — Graży- 

na. — Konrad Wallenrod. — Wier- 

sze wybrane 1817—1832) w bro- 

SZUrZE э н Чу; — 30 

w oprawie . . эн 860 
77. O Maryi Konopnickiej. Napisal dr. 

K. Falkiewicz . . . — 20 
78. O wychowaniu. т г. Antoni 

Danysz A 60 
81. Dobry syn. Baka. z “3 lat ty- 

siąca. Napisal Wladyslaw 'Belza, 

z rysunkami St. Dębickiego (wyd. 

nowe и „к Ай 
@3. Kultura polska zawiera: Histone 

literatury polskiej, Dzieje budowni- 

ctwa i rzeźby, Malarstwo, Muzykę, 

Rozwój ekonomiczny i społeczny 

w Polsce, w broszurze mE a= 

w kartonie 10 — 

w oprawie o b 2 - . 12 — 
£6. Wyrób win ообо туен i powideł 

(П. wyd.) z licznemi rycinami. Na- 

pisał Józef Froń . . . Ы u — LU 


87. 


Drobne gospodarstwo wiejskie. Ро- 


88. 


89. 


00. 


91. 


92. 


93. 


94. 


95. 


98. 


. O komasacyi аб 


. Piotr Skarga, 


radnik dla młodszych gospodarzy 
i gospodyń. Nap. Śniegocki, w br. 
w oprawie З 

Z żołnierki na Kaukazie! nosie. 
dział na podstawie pamiętników Ka- 
rola Kalinowskiego J. Ciembronie- 
wicz 

Pod Gzeddkć Króla. Napisał Jakób 
Bojko. Z rycinami . 

Opowiadania rozmaite przez | Króliń- 
skiego 

Puławy, Z Волте, ШЕ уап i 


portretami przez WI. ss 
w broszurce М н. 


w kartonie ‹ 
Та nasza і wasza А УТИ Б 
z czasów powstania 1863. r. na- 
pisala Jadwiga z Lobzcwa . 
Władysław Jagiełło jako opiekun 
miasteczka. Wspomnienia z prze- 
szlości Gródka Jagiellońskiego, spi- 
sal w rocznicę grunwaldzką Fsan- 
ciszek Jaworski o. . . 4 
Ksiegi gruntowe, nap. Józef Wilusz 
Grunwałd, , napisał Wiktor Czer- 
mak, w broszurze . 
w oprawie 


1 20 
1 70 


— 40 


tudzież o 
dzieleniu i regulacyi wspólnych 
gruntów, napisał B. F. Górski . 


. Okruszyny z Gremboszowa, napisal 


Jakób Bojko, z licznemi rycinami, 
w broszurze 
w kartonie . 
Ku czci królowej аав а, 2 КЕЁ 


ki syeniczne: 
Królowa Jadwiga przez B. Żulińską 


i Opiekunka sierót przez Julię Ja- 

worską NINE u. JST 
napisał K. Wojcie- 
chowski z 23 rycinami w broszurze 
w kartonie, e - > « « . -. „osa 700 


b) BIBLIOTEKA: 


. О Tesie i drzewach przypolnych. Na- 


pisal Józef Brykczyński . . . . — 20 


3. O pogodzie. Z 32 rysunkami. Nepi- 
sai K. Szulc 

5. Oko proroka. 
ki sceniczne : 

6. Rolnik wzorowy, czyli przypomnie- 
mie, co kiedy i jak w gospodarstwie 
czynić należy Napisał dr. K. Mi- 
ezyński. (HI. wydanie) w kartonie 
w oprawie ć 

9, Warzywnictwo, napisal R: Шеге, 

przerobil i uzupelnil Dr. T. Ciesiel- 

ski (IL wyd.) w broszurze 

w kartonie 8. 19. 

Wolne chwile, Dow ниг i MAS” 

rozmaitych autorów polskich wydał 


Napisał Wł. Lubicz. 


12. 


Dr. Konstanty Wojciechowski, z 8 

ғусіпаті L. Winterowskiego (П. 

wyd.) w broszurze 

w oprawie A> 
16. O budowie i Г. А 


ludzkiego podczas zdrowia i choro- 
by. Napisał dr. H. Kowalski 
Święty Kazimierz, królewicz Polski. 
Napisal Fr. Papee (II. wyd.) 
Nad Niemnem, powieść Elizy Orze- 
szkowej. Wydała A. Morzkowska 
(П. wyd.) z гусіпаті L. Winterow- 
skiego w broszurze 65 у 
w kartonie АИ... 
Jan Kiliński, przez Dra К. J. Nit- 
mana (IL wyd.) 
O hodowli drzew i krzewów owo- 
cowych przez J. Fronia (IL wyd.) 
w broszurze Ж :4. Ж Ж 
w kartonie O r ` 
. Za Dunajem (Bulgarya, Serbia, 
Czarnogóra) podlug dzieła Janka z 
Grzegorzewic, wydał B. G. z 17 
eyi. i mapą © 
. Kilka rad dodat dla organi- 
zatorów teatrów  vudowo-amator- 
skich, napisał I. Smotrycki (П. 
wyd.) o. . 
.O życiu i dziełach Mikołaja Rela 
z Nagłowic. Napisal Czesław Pie- 
niążek А 
Со ješé i ріс, aby iyé ожа 
Napisal? Bron. Duchowicz . . . 
82. Lirnik Mazowiecki Teofil Lenarto- 


16. 


17. 


20. 


£l. 


81. 


2 16 
2 60 


— 60 


4 — 


— 50 


q 


1 50 


— 30 


1 == 
1 50 
— д 


— 70 
120 


3 60 


— 30 


34. 


35. 


40. 


41. 


44. 


45. 


47. 


48. 


50. 


. O gruźlicy. Кары ЧТ, 


. Spłacony dług. 


. Księstwo 


. Wiersze, 


. Rodzinny dom, 


wicz i jego utwory Napisał A. J. 
Mikulski w 45% 
Stanisław 
Domański Зр: 

Wiek рагу і огу а 
sal Złobicki, w oprawie 
Stanisław Staszic Napisał dr. Ma- 
ryan Reiter. Z 5 ryc. К 
Opowieść z 1831. 
r. Napisała NAME Ze w bro- 
szurce 7 TÈ 
w oprawie . > 8 
Warszawskie. 


'Napi- 


Napisał 
Bronisław Gebert . 


. Święty Jan z Dukli, patron Polski. 


Napisała Marya Sandoz 


. Choroby zakaźne, opisał dr. St. Do- 


mański glad ЖЛ, b. 
Śpiewak „Wiesława“ Kazimierz 
Brodziński. Napisał J. Ciembronie- 


wicz. Z 3 rycinami . А 

Zbiór powieści i gawęd. Ulożył 
Franciszek Krczek. Z 10 rycinami 
Witwickiego, w broszurze 

w oprawie 

piosnki z wsze wioski. 
Napisał Jantek z Bugaja . 


. O utworze St. Wyspiańskiego p. fe 


„Wesele“, Napisała I. Kosmowska 
Powietrze ze stanowiska chemii i 
hygieny, napisał Br. Duchowicz. 
Z rycinami sh AA ha %® 
juliusz Słowacki, żywot i wybór 
pism, przez dra К. Woiciechow- 
skiego, broszurowany 

w oprawie 


. Bitwa pod Raszynem, z rycinami i 


mapką Księstwa Warszawskiego 
w setną rocznicę przez A. M. Skal- 
kowskiego 

O W. L. Anczycu, ML iY Ма- 
giera . + Gda 
Hodowla ТЕ domowego przez 
L. Stasiniewiczową z rycinami w 
broszurce"."22, « 

w oprawie i ы. 
gawęda па progu 
chaty, napisała Jadwiga z Lobzowa 
Śląsk cieszyński i jego odrodzenie 
narodowe, napisał St. Warcholik . 


— © 
— 60 
2 20 
— 40 


1 20 
2 8 


— 70 


— 80 


— 5⁄0 


51. Wiązanka z chłopskiej niwy, peezye W. Szalayówna . . — 4 
chłopa z nad Wisły Ferdynanda 63. Z odległej przeszłości, С Wia- 
Кпгаѕіа — 50 dysław Bełza, z 6 Шиѕігасуаті — 40 

52. Z walk ает, napisal M. Nie- 64. Oszczędna gosposia, przez Juliuszo- 
dźwiecki, z 11 rycinami - — 80 wa Albinowska, oprawne . 1 8 

54. О kometach i komecie Hialleya, 65. Czytanka dla służących, z Е 
napisał Marcin Ernst = 30 rycinami 2 — 

55. Dziesięć lat niewoli тое езеш 66. Ogród warzywny w malem gospo- 
epowiedział Józef Ciembroniewicz — 50 darstwie i przechowywanie wa- 

56. Wybór poezyi Jana Kasprowicza rzyw, napisał Józef Froń, z licz- 

z portretem autora . . - « « — 60 nemi rycinami = 

57. O Zygmutcie Krasińskim, пар. Dr. 67. Za gwiazdą zwodniczą, “poida: 

K. Woiciechowski, w broszurce . — 70 nie historyczne r. 1812, napisala 
w oprawie . . . © 1 10 Walerya Szalay t — 

58. Astronomia роршШагта napisal Dr. 68. Przez Syberye, ать. і Jaa 

M. Ernst, w broszurze 1 20 nie do brzegów Oceanu Spokojnego, 

w oprawie . s» Ń 1 60 napisał Julian Tokarski z mapką i 

59. Perekińczyk, obrazek 2 ziemi łcznemi rycinami . = 
chełmskiej, napisal A. Powała . — 3% 69. Dzieje odkryć ZS icznych. Ra- 

60. Z życia zwierząt, napisal Józef pisał dr. M. Gawlik . 1 26 
Ciembroniewicz, z 28 ryc. — 70 

61. Melsztyn i jego okolice, z illustr., Przy zamówienin wystarczy podać ии 
nap. M. Sandoz — 80 тег porządkowy ze Spisu wydawnictw „Ma 


62. Jasełka, słowa i muzyka, napisala cierzy“ i ilość żądanych egzemplarzy. 


Po dzieła adresować należy: 
Administracya „Macierzy polskiej“, Lwów, Gmach sejmowy. 


Proszę zawsze żądać wyrobu krajowego! 


MUNKA 


oszczędzające, jędrne mydła 
z „М№оѕого?сет“ lub „Коза“. 
z pierwszej galicyjskiej parowej fabryki 


M Y DE A 


Szymona Munka w ŻYWCU k. 


*9ƏF8I поа M EUOZOFEZ 
Próbki i cenniki darmo. 


Proszę zawsze żądać wyrobu krajowego! 


Taryfa stemplowa. 


Skala I. 


Na weksle 


OD O h. N ка — mmm” * * 


„ 21000 „ „24000 „|16|. | „ 12800, „14400 
„ 24000 „ „217°000.,‚[|18|. | „ 14.400 „ „16. 


(AH Ch ЧЫЧ; 


Za każde 3000 K wyżej do- 

daje się stermpel po 2 K; suma 

niższa od 3000 K za całkowitą 
wzięta być winna. 


Skala I. Według tej skali stemplować na- 
leży: a) weksle wystawione w Austryi lub 
Węgrzech, platne w ciągu 6 miesięcy i weksle 
wystawione za granicą płatne w ciągu 12 mie- 
sięcy, oraz prolongaty takich weksli, o ile 
przedłużenie terminu nie przewyższa sześciu, 
względnie 12 miesięcy; b) indossy (żyra) na 
wekslach, podlegających według skali IL; c) 
te kupieckie przekazy z terminem wyżej dni 
ośmiu i obligi kupieckie, które па równi 
z wekslami są uważane; d) obligi na zaliczki 
publicznych instytucyj kredytowych, udzielane 
na papiery wartościowe, państwowe i inne ną 
czas 3 miesiący. 

Uwaga. Kupieckie przekazy z terminem ni- 
żej dni 8 ulegają stałej opłacie w wysokości 
10 gr., jeżeli termin tak wyrażony jest w tres 
ści przekazu. Weksle za granicą wystawione і 
za granicą platne ulegają oplacie stemploweł 
wtedy, jeżeli puszczone zostaną w obieg w: 
kraju. Od takich weksli i od prolongat zamie- 
szczonych na wekslu w czasie, w którymi obie- 
gały kraj, należy uiścić należytość w wyso- 
kości 4 gr. za każde 200 K sumy wekslowei, 
przyczem każdą resztę niżej 200 K za pełną 
setkę uważać należy. Gdyby następnie weksel 


Skala II. 
Na dokumenta, które 
ani pod 1. ani pod III 
skalę nie należą 


í t. d. it. d. 


Wyżej 16.000 K za każde 800 K 

dodaje się stempel po 2 K 50h; 

suma niższa od 800 K za cał- 
kowitą wzięta być winna. 


Skala III. 


. Na dokumenta prawne 
KE 


» 150|.| „ 7:200, „ 8.000 „ |50 
itd. itd. 


Wyżej 8.000 K za każde 400 K 

dodaje się stempel po 2 K 50h; 

suma niższa od 400 K za cał- 
kowitą wzięta być winna. 


taki uczyniono płatnym w kraju albo uczynio- 
no z niego w kraju sądowy użytek, należy przy 
zmianie płatności wekslu przed wniesieniem 
do sądu opłaconą należytość uzupełnić według 
skali I. lub II. Wszelkie inne weksle zagrani- 
czne stają się przez wniesienie ich do krajm 
obowiązanymi do opłaty stemplowej. Należy- 
tość powinna być przed puszczeniem w obieg 
lub przed wniesieniem do sądu takich weksli 
a w każdym razie przed uplywem 14 dni od 
wniesienia ich do kraju uiszczoną. Należytość 
stemplową od weksli uiszcza się albo przez za- 
kupienie odpowiednich urzędowych blankietów 
wekslowych, albo prze zprzylepienie na weks- 
lu odpowiednich stempli, które w urzędzie po- 
datkowym stemplem urzędoywm przed napi- 
saniem odnośnego oświadczenia wekslowego 
przystemplowane być powinny. 

Skala II. Według tej skali ulegają opłacie: 
a) dokumenty prawa, które nie podlegają ani 
skali I. lub IL, ani stałej opłacie I K; b) weksle 
w Austryi lub Wegrzech, wystawione platne 
po 12 miesiącach od daty i weksle za granicą 
wystawione, platne po 12 miesiącach; c) po- 
świadczenia odbioru (pour acquit) na weks- 
lach, ulegających tej skali. Jeżeli weksel stema 


plowany wedlug skali L po upływie 6, wzglę- 
dnie 12 miesięcy ma być żyrowanym, należy: 
oprócz należytości za żyro według skali I. uzu- 
pełnić należytość od wekslu samego do skali 
П. Indossy należy datować, gdyż w razie za- 
skarżenia wekslu po upływie 6, względnie 12 
miesięcy, władze skarbowe zawsze uważają, 
że indoss zamieszczony został po upływie 
właściwego czasu. Stempli od samych weksli 
przepisywać nie wolno. Stemple na indosach i 
prolongatach można przepisywać. 

Uwagi. Stałej opłacie stemplowej 1 K ule- 
gają oprócz dokumentów w ustawie wyraźnie 
wymienionych także następujące: a) zezwole- 
nia na wykreślenie hipoteczne kontraktów: 
dzierżawnych i kaucyi dzierżawnych, jeżeli 
kontrakt wygasł przez upływ czasu; b) doku- 
menty o zmianach stopy procentowej od poży- 
czek: c) bezpłatne ustępstwa pierwszeństwa 
hipotecznego; d) oświadczenie, że znaznający 
zadawalnia się zastawem (hipoteką) mniejszej 
wartości, jak pierwotna dla  niezmienionego 
prawa, lub że odpowiedzialność ma być wy- 
kreśloną z jednego z ciał równocześnie obcią- 
żonych i zewolenia na przeniesienie odpowie- 
dzialności z obciążonego przedmiotu na inny do 
tej samej oosby należący; е) deklaracye eksta- 


bułacyjne o pretensyi, które zgasły w drodza 
konsolidacyi. 


Skala III. Według tej skali ulegają opłacie: 
d) kontrakty kupna i sprzedaży oraz kontrak- 
ty od dostawy ruchomości; b) opłatne cesye o 
inne przedmioty, jak wierzytelności; c) kon- 
trakty o najem usług; d) kwity wygrane na 
loteryi liczbowej; e) kupna nadziei; P) obligi 
wymienione w poz. tar, 56 2a; g) kontrakty: 
spólek akcyjnych, wymienione w poz. tar. 55B 
2 e. i b; h) zrzeczenie się praw, uważanych zą 
ruchomości (z wyiątkiem wierzytelności). 


Arkusz papieru z reguły, a więc o ile wy- 
raźnie inaczej nie postanowiono, nie powinien 
mieć więcej powierzchni jak 1750 kwadr. cen- 
timetrów. Od arkusza od większej powierz- 
chni należy opłacać podwójną należytość stem- 
plową, ieżela od zwyklego formatu oplaca się 
mniej jak 1 K; w innych przypadkach należy! 
oprócz zwyklej należytości dopłacić 1 K. 
Stemple powinny być zupelnie |niużywane, 
Stemple na dokumenta należy przepisywać 
pierwszym wierszym tekstu dokumentu. Do- 
kument powinien być ostemplowany przed 
podpisaniem. Przystemplowanie stempla pry- 
watnemi stampilami nie jest dozwolonem. 


ÓW 


A 


ә Ф 

Najwiekszy wynalazek 
tego stulecia jest zegarek kieszonkowy .,Kon- 
kurencya“ z prawdz. mechanizmem szwaj- 
carskim, 30 godzin idacy, cylerblat emallo- 
» wany, w pięknej, masywnej i grawirowanej 
Sh kopercie, z 10-letnią gwarancyą K3.90, 3 szt. 
4 K 10,50. Jeżeli się nie spodoba, zwracam 

pieniądze. Na żądanie wysyłam darmo i opła- 
tnie katalog, zawierający 4000 odbitek zegar- 
ków, wyrobów jubilerskich i części składo- 
wych zegarków. wszelkiego rodzaju narzędzi 
Í instr. muzycznych i towarów galanteryjnych. 


F.PAMM, KRAKOW, ul. Zielona Nr. 38-202. 


| Harmonika 
mW z 8 klawi- 


ДЕ szami kor. 

| 2.00, z 10 

"8 Кау. pięk. 

š wykon. kor. 

4.90, w dużym form. z 10 


klaw. i 2 rejestrami K 7.—, 
z 3 rejestrami i klawiszami z 
perłowej macicy Kor. 9.—, 


używają 
z własnej 
swej woli 


na 
l 
przeciw 


chrypce, katarowi, zaflegmieniu, katarowi 
oskrzeli, kaszlowi kurczow., kokluszowi 
Kaisera karmslków piersiewych „z 3 jedłami''. 
аі занан е: 
skutku i ogólnem wzięciu. — Żaden podobny prepa- 
rat nie jest w stanie wykazać takich skutkówa 


Nader skuteczne, przyjemne i smaczne bonbony. Prawdzi- 
wońć poręcza tylko znak ochronny ,,.3 jodły". Wszystko 


d 
Tnne należy energicznie odrzucać. Do nabycia w aptekach i większej części drogeryj, jednak tylko w pakietach po 20140 halerzy 
i w puszkach po 60 hale:zy. 


Li k pi ==" === | м 
NENZW=ZNZNZN=N= 
— — ere == = L — 


Nr. 1 na zwykłe płyty 
szkłanne . . , K 2% 


Nr. 2 na zwykłe í sil. 
niejsze szkło . . К 3.0 


Nr. 3 na wszystkie ga- 
tunki szyb szklanych К 6.50 


Nr. % na grube, surowe 
i lustrowe szkło . K 8 


Ne. 5 jeszcze więkaze K 18.-—- 


Nr. 6 największy ga- 
мек . . . . H%— 


Za zaliczką 35 h więcej. Za 


ЩШЦЩШШЩШ надо луч 
JAN GROLICH, 


LABORAT 
Berno Nr. 419 (Morawa). 
W=NZNZUW=ENZN=N=H 


istniejąca tkalnia 
Mieczysława Gonela 


wkKorczymie, 
wyrabra jako specyałność „słyrme 
korczyńskie plotna rinnewyroby | 
tkackie tylko pięrwszorzędnej dobroq 
Złote medale i uznama 
za dostarczane lowary. 
Rzeldna obsługa - mzkie ceny. 
Zamowienia uskuteczna się Iranko 
pocztą lub koleją. ү 
/ PZA Niepodabające się przedmioty wynfie- 
M КЫ | nia sie chęinie na mne. m 
Cenniki i próbka na żądanie darmo. 
JAdres: M. Gonel ата „Korczynie Балы 


Niepotrzebnie wyrzucone 
H : jeżeli Pan za dobre likie- 
pieniądze, ry dużo płacić muai ; na- 
tomiast może Pan latwo mojemi ekstraktami 
najlepsze gatunki likierów wyrabiać. 1 fla- 
szka ekstraktu z objaśnieniami do yrzą- 
dzenia 5 litrów najlepszego rumu lub Ali- 
vaier, Benedyktynki, Kümmel, Mogador, 
trześniówki, Maraskino, Ananas, wanilki, ponczu, mięto, 
wej, gorzkiej, kawówki, kakaówki, Chartreusy, wiśniówki, 
alaszu, jarzębinki, śliwowicy i koniaku еіс, K1,90, 3 flaszki 
K 4,50, 6 flaszek K 7,50, 12 flaszek K 13.50 franko 2a za- 
lexkq. Prawdziwe i dobre ekstrakty doatarcza tyłko 


Jan Grolich, drogerya pod Anisłem | 
| Berno, Nr. 419, Morawa. L 


1 kilo szarego dartego pierza K 2'—, pół białego 
dartego pierza K 2:80, bistego dartego pierza K 
4—, prima, miękki jak puch K 6—, najlepszego 
śnieżno białego К 8&'—, nłedartego puchu szarego 
K 3:60, prima pół puchu szarego K 450, białego 
K 4'40, 5:20, 6-—, puchu szarego K 617, puchu 
białego K 10: , puchu z piersi К 12:—. 
Zamówienia od 5 kilo franko. 


GOTOWA POŚCIEL 


z bardzo grubego czerwonego, niebieskiego, żół- 
tego lub białego nankinu 1 pierzyna około 


180120 cm. wielkości і dwie poduszki 80x60 cm. : 


wielkości dobrze napełnione помет  czystem, 
szarem pierzem puchowem K 16°—, pół puchem 
К 20: , puchem К 24*—, pierzyna sama około 
180120 cm. К 10—, 12'—, 14'— i 16:—. Pie- 
rzyna 200x140 cm. K 13:—, 15—, 18— i 20:—. 
Poduszka sama 8060 cm. К 3:—, 350 i 4 —, 


Poduszka 90X70 cm. К 450, 5— i 550, — | 


Piernat z prima gradlu 180X116 cm. K 13— 
i 15—. — Zamówienia od koron 10 franko, 
opakowanie darmo. 


Od 12 K franko, opak. za darmo. Flanelowa kapa 
190x140 cm. w kraty K 2:00, w kwiaty К 3:60. 
1 koc z wełny lamy, śnieżno biały z bordiurą 
200125 cm. K 3:20, 1 koc tygrysi 2 Бога. 200X125 
cm K 2':0, 1 koc z irendzlami, do prania 200x150 
cm. biały K 2:80 i 3:25, kolor. K 2:50, 3°051 3:30, 1 
prześcieradło obręb. bez szwu lniane 200140 ст. 
K2- ,220i2:40. 1 sprześcier. iłan., kol. K 210, 1 
przeście.wojsk. nienzżyteczysto lniane zestemplem 
wyekwipow. wojsk. K 2'75 1 siennik z juty w pasy 
uszyte 190112 ст. K 2'25 i 2:80. Koce stepowe, 
rouge z tur. podsz. wielk. 160x140 cm. K 4'80, 170 
X110 K 5:75, 180X120 K 6:80, 190X130 К 3:25. 
Kyłdry klot.zkepr.podsz. 170X110 K 9*50, 180x120 
К 10:50. 190x130 К 11:50. - Wysyła za zaliczką 
Max Berger w Deschenitz Nr. 186/B 
Böhmerwald. ES У 
Bogaty wybór pierza, puchu gotowych poszewek, 
wszelkiej jakości i wielkości, matrace, koce jakoteż 
uszyte nakrycia na łóżka podług cennika, który 
; wysyłam darmo i opłatnie, niedopowiedni towar 
: iiniam lub pieniądze na żądanie zwracam. 
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PYTANIA 


rw Konto Pos Kasy | 
Dom Spedycyjno-Komisowy 
Vorzimmer i Spółka 


w Krakowie, ulica Kolejowa L. 1. 


ADRES TELEGR.: 
Yorzimmer Spedycya Kraków 


PTWYYYYYYYTYYTYETYYTYYTYTYTNYYTNYYONYRNTYTTYYTYYTETTNYYTYYTYYTYTTNYTNNNT 


Przewóz mebli 


w patentowanych c. @8 k. wozach meblowych 


Zastępstwa w znaczniejszych miejscowo- 
ściach kraju i zagranicy. Przedsiębiorstwo 
przesyłek zbiorowych i ciężarowych. 
Załatwianie iormalności cłowych. Rozwóz 
wszelkich. przedmiotów w zakres spedycyi 
wchodzących. Własny magazyn na dworcu 

+ kolejowym. 


TELEFON 80 Е==Е=== TELEFON 80 


| 
ZO WYW YTY YYY YYYY YYY WYRY YYYY YTY ARAARA ALA LAARA ALALA 


HEOUIUUUUUUUUUUUUUUUUUUUUUUPDUTUDTUUUUUUUUUUUUUUUUUUUUUUUUUUUU 


ШШИШИШШЩШШИШШШШШШШШШШШШШИШШШШИШШШИШШШШШИШШШЩШ 


4 
4 


Dobry silny środek odżywczy, 


MB огу w zupełności odpowiada swemu celowi a przytem pod aksolutną gwarancyą jest nie- 
M szkodliwym, stał się od dawna nieztędnym dla wszystkich, co czują się słabymi i znuzonymi. 

Kto musi się wytężać fizycznie i duchowo, komu 
ciężka walka o byt nadwątliłą cchotę do życia i siłę twór- 
czą, mu:i się starać zawczasu, aby równowagę fizycznej 
żwawości osięgnąć. Ma szczęście, kto w porę znajduje 
odptwiedni środek. 

NUTEKIGEN. środek odżywczy światowej sławy (praw. 
ochron.), zawiera najszłachetniejsze materye odżywcze, 
przyczyniające się do wzmecnienia organizmu, со stwier- 
dziła wiarygodna chemiczna analiza. Chcecie próbkę 
NUTRIGEN zupełnie darmo? Każdy czytelnik tego ka- 
lendarza, bogaty czy niezamcżny, młody czy stary męż- 
czyzna, czy kobieta, ma prawo żądać na smak próbkę 
NUTRIGEN. Otrzyma też i bardzo interesowną książeczkę 
o zasadniczem pojęciu należytego odżywiania się, jako 
bezpłatny dodatek. Ządajcie więc, powolując na ten ka- 
lendarz: próbnej dawki NUTRIGENU i bardzo interesu- 
jącej książeczki Be” zupełnie darmo і cpłatnie JE 

od następującego adresu: 


Nutrigen-Unternehmung, 
-h Budapest, Elisabethring 16, Parterre 261. 
ШЕШИШШИНИИШИШШИНИНИШШШНИИИИШШИШИИШИИИНИНЮш 


NA REUMATYZM 


gościec, postrzał (ischias) i łamanie 
poleca się uśmierzające nacieranie, 
od wielu lat ogromnie rozpowszech- 
nione, przez wielu lekarzy ordyn. 1 
przez znakomit. uznane Linimentum 
Gaultheriae compositum z prawnie 
zarejestrowaną marką ochronną 


Q a I A 07 


- NER WOL 5 


chemika dra Juliusza Franzosa, ap- 
tekarza w Tarnopołu. Cena flakonu 
80 hal., 10 flakon. 8 K, nie liczą: 
opakow. i franko. Tysiące listów 
dziękczynnych do przeglądnięcia 


Każda dama musi 


już po pierwszem użyciu przyznać, że tylko jedynie 
„pomada Grolicha** uważanq być może za dobry i pe- 


Dwa razy dziennie wysyłka poczt. wnie działający środek dla osiągnięcia i utrzymania 
Do nabycia we wszystkich aptekach саа Зана опа ае ро 2—3 апан: тыт 
wa wszelkie zmarszczki, „ pla- 

lub w fabryce pod adresem: my skóra; wa ky сау! ablicze pieknem: „świeżem, 
Dr. JULIUSZ FRANZOS, т „Save oł kan у ы 
. TARNOPOL Nr. 6. - kich dak ҮШҮ. 16.— аана ią а Adres: 


sg Jan Grolich wBernie Nr.419 (Morawa). 


5) jawa aris (5 


е || 

умемо JH 

PAIN-EXPE. и 
apteki fic LLERU eh 
МР złotym 

5 9" К Pra. 


AT 


LAT d 


Ма, 


Юга ЮбЄй єс 


Linimentum Gapsici comp. 


zastąpienie 
Kotwicznego Pain-Expelleru 


Najniezawodniejszy, bole uśmierza- 

jący środek do nacierania przy za- 

ziębieniu, reumatyzmie, suchym holu. 
Flaszka K —'80, K 1:40 i K 2:—. 


Proszę zważać przy zakupnie na po- 

wyższą etykietę z marką ochronną 

„Kotwicą*. Można dostać prawie we 
wszystkich aptekach albo przez 


Dra Richtera aptekę „Pod złotym iwem“, 
PRAGA 1, Elisabethstrasse Nr. 5. 
== Wysyłka codzienna. 


Wszawiate budowle 


kościołów, zamków. i t. d. 


w pełnej piękności naturalnej 
dają się wyprowadzić 


ichłera Kotwiczuemi 
skczyskami bndowlanemi. 


W żadnej rodzinie nle powinna ta śliczna zabawa bra= 
kować, którą już od daleko więcej jak 30 lat słusznie 
nazywają 


dziecka najmilszą zabawą, 


ponieważ faktycznie niema innej zabawy, któraby na 
trwałość tak zachęcała i krępowała dziecka do dzia- 
łalności. Wysoko wychowawcza wartość ketwicznej 
skrzynki budowlanej po tysiąckroć jest uznana przez 
rodziców i wychowawców. Przytem jest nabycie jej 
każdemu możliwe, poniewaź najmniejsza skrzynka pe- 
czątkowa z czasem może być uzupełniona aż реч 
takie skrzynki, które są zaopatrzone światowo W 
znaną marką kotwiczną. — Proszę żądać natych- (B= 


do najwyższego stopnia. Jednak ńalezy się 
miast illustrowany cennik L. 105, który się wysyła 


strzedz przed naśladownictwaimi i przyjąć tylko 
bezcennie u 


F. Ad. Richtera & Ska., Wiedeń XVIII, 
Eiltelbergergasse Nr. 6—14. 


KŁAMSTWO 


Głuchy usłyszał, 

Jak niemy powiedział, 
Że ślepy zobaczył, 
Jak kulawy biegał. 


Czyż nie jest kłamstwem, gdy kto twierdzi, 
że gluchy słyszał albo że ślepy coś zoba- 
zyl? Tak jest, jest to kłamstwem, lecz klam- 
stwem nieszkodliwem, ponieważ ono natychmiast 
wpada każdemu w oczy i skutkiem tego nikt pod 
шет nie może cierpieć. 

Daleko niebezpieczniejszemi są inne kłamstwa, 
u których nie można na pierwszy rzut oka zau- 
ważyć, do czego one dążą. a przed takiemi klam- 
stwami nie można się dość strzedz. Do takich 
kłamstw ucieka się w najnowszych czasach mie- 
leden, jeżeli chodzi o ważne, poważne sprawy, 
tylko na to, aby złudzić i z tej uludy aby mógl 
ałągnąć korzyści. 

Poprostu oburzyło nas, gdyśmy np. niedawno 
mieli sposobność czytać, jak się niejeden takiem 
klamstwem tylko z tego powodu posługuje, aby 
miódz towary swe latwiej sprzedać ludziom [а- 
twowiernym, i aby to osiągnąć, próbowali po- 
dawać w podejrzenie nawet stary, doświadczony 
środek domowy, którego skutek leczący wszyscy: 
już od wielu lat znamy. Tak jest np. znany od 
przeszłego stulecia środek rzetelny, który z tego 
powodu, że zaprawdę jest dobry przeciw nieje- 
dnemu cierpieniu i że jest tani, znalazł klientówi 
we wszystkich częściach Świata, którzy go stale 
zastosowują i bez niego już nawet istnieć nia 
mogą. 

Doświadczony ten środek jest zapewne także 
Panu Czytelnikowi dobrze znany, mówimy tu 
mianowicie o starym, prawdziwymFellera fluidzie 
roślinnym z marką „Elsafluid““ od aptekarza F. V, 
Fellera w Stublcy nr. 420 (Kroacya). Kto spró- 
bował raz tego starego zaprawdę prawdziwego 
Fellera fluidu z marką „Elsafluid', ten poleca go 
wszystkim swoim znajomym i zawdzięcza się te- 
miu, że niema dzisiaj miejsca, gdzieby fluid ten 
mie miał wiernych zwolemików. 

Zazdrość i chciwość doprowadziły więc nie- 
jednego do tel myśli, aby wykorzystać dobre imią 
Fellera fluidu z m. „Ełsafluid'* i zupełnie podobne 
fiaszki napelniać łakąkolwiek cieczą o podobnej 
barwie, używać podobnej etykiety, zawinąć fla- 
szki w podobną wskazówkę używania, z poleceń 


przedrukowywać cale zdania, a teraz przychos 
dzt najważniejsze: nadać tej cieczy podobne imię, 

Prawdą jest, że można nazwę dać zastrzedz 
przed naśladownictwami i tak zastrzeżono także 
dla prawdziwych preparatów firmy E. V. Feller 
w Stubicy nr. 420 (Kroacya) różne nazwy. Lecą 
cóż to pomaga, Są przecież setki podobnych 
nazw. Czyż nie jest n. p. do imienia „Elsa“ ро- 
dobne imię „Gelsa“? Albo czy do imienia „Elca* 
nie jest podobna nazwa „Stelca*? Albo do słowa 
„Ella“ czyż nie jest podobne słowo „Stella“? 
Czyż nie można zamieniać wyrazu „Galvator"* 4 
wyrazem „Salvator“? I tak ułatwia sobie nieje- 
den rzecz, nazywając swoją ciecz „Louisaflmid*, 
„Stelcaflnid*,  „Salvatorfluid*, ,Universalíluid“, 
Fluid światowy“ i tym podobnie 


I ażeby swój cel tem łatwiej osiągnąć, to od» 
waża on się nawet ostrzegać przed naśladownic= 
twami. 

Czyż nie przypomina nam to historyi, jak rag 
młodzian, którego złapano przy tem, jak sięgał 
do cudzej kieszeni, uciekł i, aby oddalać od sie- 
bie podejrzenie, podcząs ucieczki wolal: „Тг2у- 
тајсіе zlodzieją!'* 

W druku, który niedawno czytaliśmy, posuwa 
się jeden, który chcial swój nowy płyn pod po- 
dobną nazwą „Fluid“ wprowadzić do handlu, do 
takiego ostrzeżenia przed naśladownictwami i do 
kłamliwego twierdzenia, że wszystkie inne fluidy 
są naśladownictwami jego fluidu, któryto ostatni 
jest tak mlody, że gą nawet nikt jeszcze nie zna. 
Czyż to nie jest oburzające? Czyż nie brzmi ta 
tak, jak gdyby się młody chłopak chełpił, że on 
kał me po Świecie, zanim oiciec jego się uro» 
dzi 

Niestety podtrzymuje się te klamstwa po пај- 
większej części w tak ukryty sposób, że niejeden, 
który to w pośpiechu czyta albo słyszy, moża 
się dać zbałamucić. Dlatego uważamy za nasz 
obowiązek, ostrzedz Czytelników przed takiemi 
klamstwami i dokładnie kłaść nacisk na to, że 
tylko stary, już w przeszłym stuleciu znany fluid 
Fellera z m. „Eisafluid“ jest prawdziwy i wytwa- 
rza się go prawdziwego u E. У. FELLERA w Stu= 
blcy nr. 420 (Kroacya). A ponieważ prawdziwy 
Fellera fluid jest tak dobry, bóle uśmierzający, 
działający lecząco i od wielu lat powszechnie taki 
lubiany, skutkiem tego niestety tak go naśladują, 
gdyż tylko to co dobre, to co jest trwale, naśladują 
się z chciwością, lecz to jest równocześnie takża 


dowodem, że naśladownictwa nie mają wielkiej 
wartości. ponieważ kto umie wytwarzać dobrý 
Środek, nie potrzebuje chwytać się tumanienia i 
naśladowania. A kto posiada prawdziwe listy 
dziękczynne. jak n. p. od lekarzy i chce je dać do 
druku, ten nie obawia się wydrukować cale imię 
i dokładny adres tego. od kogo otrzymał list 
dziękczynny. Jak można skontrolować prawdzi- 
wość listu dziękczynnego jakiegoś Dra Emila, Dra 
Józefa, Dra Adolfa albo nauczyciela Karola lub 
też stolarza Jana, jeżeli brak adresu, a podane 
jest tylko imię. ' 

Prawdziwymi są listy uznamia jak n. p.: Do 
. E. V. Fellera, aptekarza w Stubicy nr. 420 
OB), Pan Dr. Neugebauer we Wiedniu pi- 
sze: „Pański Elsafluid polecono ze zaprzyjaźnios 
nej strony 83-letniemu starcowi, który cierpi na 
sklerozę tętniczną, aby go uwolnić od słabości 
muszkułów w nogach. W rzeczywistości wy- 
świadczyło mu to pobudzające nacieranie dobre 
usługi i powiada ów starzec, że teraz już lepiej 
chodzi“. Pan Dr. R. Schmidt w Pitten, Austryą 
Dolna, pisze: „Pańskimi oboma preparatami, 
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szczególnie „Elsailuidiem*, osiągnąłem świetne 
rezultaty i wielekroć је już poleciłem". 

W tych pismach dziękczynnych mamy jednalł 
także dokładny adres tych, którym ma je za- 
wdzięczać prawdziwy wytwórca istotnie staregw 
Fellera fluidu z m. „Elsailuidu*, pan aptekarz E. 
V. Feller w Stubicy nr. 420 (Kroacya) i tysiącami 
liczą się listy dziękczynne, któreśmy już czytali 
o Fellera prawdziwym fluidzie, a przy każdym 
takim prawdziwym liście dziękczynnym był zaw= 
sze pełny adres tego podany, kto go pisał, tak, 
że każdy mógł się przez zapytanie przekonać, 
czy te pisma dziękczynne są prawdziwe. 

„Tak trzeba postąpić, jeżeli się wie, że się mô- 
wi prawdę. 

Powtarzamy zatem jeszcze raz: prawdziwym 
jest tylko fluid Fellera z marką „Elsafluid*, a kto 
go jeszcze nie doświadczył, a chcialby prawdziwy 
środek domowy wypróbować, ten ustrzeże się 
przed naśladownictwami najlepiej, jeżeli się zwró- 
ci prosto do jedynego wytwórcy, aptekarza E. V, 
Fellera w Stubicy nr. 420 (Kroacya). 
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Wyroby tkackie 


Преси do nosa, ręczniki, Ścierki, obrusy, serwety, barchany, 


z najlepszego przędziwa, jak  najstaranniej 
wykonane, jako to: Płótna białe zwykłej i 
prześcieradłowej szerokości, dymy, dreliszki, 
ilanele, szewioty, ріб- 


cienka kolorowe na fartuszki, sukienki, bluzki i silne tkaniny na ubrania męskie poleca 


TKALNIA PŁÓCIEN 


w Korczynie ob. Krosna 
Na żądanie próbki towarów bezpłatnie. :—* 


Michała Miesowicza 


Kto tylko raz ieden zamówił towar z mojej tkalni, 


ten gdzieindziej płócien kupować nie będzie. 


®%®%%%%®%%%®%%%%®®Ф®Ф%Ф%Ф%Ф%%®%Ф®Ф®®%Ф%%%®®%®Ф® 


— 7TAALNIA POD ОР. NAJS W. RODZIMY — 


Proszę polecać fylko 
„wyroby 


=> 


= 


Najstawniejsza 
najdelikatniejszych 
wyrobów jakola: płólna, 
рогозу, rëcznilki,chuslecz- 

100 nosa,drelichy,dymy. 
Również: szewioty, са]д1, 
kamgary, I1p.wyroby poleca 
-Tkalnia płócien- 


Korczyna obok Krosna. Galicya. 
CENNIKI I PRÓBKI NA ŻĄDANIE DARMO I OPŁATNIE. 


yozma nafta na włosy! 


Robotnicy zatrudnieni 
w obszarach źródeł 
nafty i w rafineryach 
\ nafty nie łysieją nigdy; 
posiadają oni wszyscy 
bujny włos. Przerobi- 
0 łem najczyściejszą na- 
F Пе na kosmetyk do 

m włosów i uzyskałem 
nim najlepsze skutki przy wypa- 
daniu włosów i rzadkim роговсіе. 
Tenże można otrzymać tylko w mo- 

jej drogeryi 
„pod białym aniołem 
ul. Janowska w Bernie. 


Jedna flaszka kosztuje 1 K, 6 daszek. 

X 550, 12 flaszek 10 K. Porto oso- 

bno. Mniej niż 2 flaszki nie posyła 
się pocztą. 


dan Grolich, Drog. podAniotem, 


Berno Nr 419 (Morawa). 


Moja kosmet 


ul. św. Jana 10. 


JULIAN TOKAR 


Biuro techniczne ::: Zakład instalacyjny 


w KRAKOWIE Krowoderska 52. 


Telefon Nr. 0574. 


projektuje i wykonuje fachowo, praktycznie i tanio: 


Wodociągi, Urządzenia kąpielowe, łazienki, klozety itp. 


Centralne ogrzewania, parowe i wodne, oraz wentylacye. 


Najlepsze polecenia. | | Kosztorysy bezpłatnie. | 


Warzcie piwo w domu 


Gazowe oświetlenia, ogrzewania, kuchnie, piece itp. 


podług wypróbowanego przepisu. Części 
składowe z 50 korkami K 2.—, portoryum 
48 h. Przy pięciu takich porcyach dodaje się jedna porcya gratis i ekspedyuje się 
franko. Zamawiajcie przeto dla więcej znajomych razem. — — — — — — — — 


JAN GROLICH, drogerya „pod Aniołem" Berno Nr. 419 Morawy. 


obraz Wojciecha Kossaka 


w najlepszej reprodukcyi barwnej 


Przysięga Kościuszki 
na rynku Krakowskim 24 marca 1794. 
Cena kor 10.—, w ezdobnej 
oprawie stylowej po kor. 18, 
24.—, 28.—. 


JAN STYKA 
2 obr. motywa z Racławic 
Kolor. reprod. wielk. 64X43 cm. 


Cena po ker. 2.—, w passe- 
partout, w ramy i szkło kor 8. 


KOSSAK W. 
Bartosz Głowacki 


wracający z Racławic na zdo- 
bytej armacie moskiewskiej, 


w barwnej reprod. wielk. 455558 cm. 
Cena K 2.—, w ram. od K6. 


KOSSAK W. 

Kiliński prowadzi jeńców mo- 
skiewskich do Warszawy 
w kolor. reprod. wielk, 45x58 cm. 
Cena K 2. — w ram. od K 6. 


waj 


Wydawnictwo Salonu malarzy polskich 
„(Henryk Frist) 
== KRAKÓW, ul. Floryańska 37 = 


poleca 


Portrety znakomi- 
tych Polaków 


z oryginałów Krzesza i innych, 
a mianowicie; Kościuszko, 
Mickiewicz, Krasiński, Słowa- 
cki, Poniatowski, Pułaski, 
w 'czterobarwnej artystycznej 
reprodukcyi, wielkosć 84X46. 


Cena obrazu K 1.20. 


Album 


Prof. Jacka Malczewskiego 


zawierający 40 heliograwur we 
formacie 49X42, z przedmową 
Witkiewicza i tekstem Dra 
Lucyana Rydla w zbytkownej 
oprawie K 70.—. Oddaje się 
także na spłaty miesięczne. 


Własne wydawnictwa 
kart pocztowych ` 


hurtownie i częściowo, oraz 

мукопије się z każdej miej- 

scowości pocztówki według 
nadesłanej fotografii. 


Łaskawe zamówienia należy nadsyłać pod айг: 
{ HENRYK FRIST, Kraków, Floryańska 37. 


FAJKI porządnie wykonane T 
=== | Przeciw Kaszlowi 

то наара, сарасы онус, najlepszym środkiem wyciąg z ziół 
krapioną główką drewnianą, wykładana Ë styryjskich FI. R. m SE K 160 
K mona odiewocen i pei | Przeciw Kurczom 


q 
długości 28 ст К 1 90 ; fajki w ele 


Z ° ganckiem wykonaniu K 230. 2-50, ЖО} ака 

LE 3:50 1 wyżej. ą 

4% Wysyła za  zaliczką lub okazała się skuteczną esencya euka- 
Ча za nadesłaniem pieniędzy POK. we bo. wa P: K 120 
== z doliczeniem porta znana ° ° 

E «5 zdolna firma światowa Prze CIW ble dni cy 
= ES с. ik. dostawca nadwo'nv Я zalecają lekarze asello 

55% ЈАН KONRAD z żelazem ........ . K 250 
mz dom, wysyłkowy m = = 

BE w BRÜX Ne. 123. Przeciw podagrze 


pomaga najlepiej maść dra Wuch- 


Główny katalog z 4000 шаш. % żądanie tasan LY $. И у «= K 1'20 
gratis | franko. === 


у 150 litrów zdrowego) 


trunku domowego, jak jabłecznik 
lub sok owocowy może każdy zaraz 
wyrabiać, Nieudamie wykluczone. Sub 
ı віапсуе wraz z dokładnem objaśnie 

niem К 4,50 franko ха raliczką. Na 


8 takich porcyfjprzydają 1 gratia Graz (Styrya.) 
и R 


Premłowane w Paryżu, Londynie, Bruk= 
seli I Rzymie. 


9 вај [ве ва] [вава] feasa] = faasa] 
PN "L; : эз we н-т 
Swiat Słowianski 


miesięcznik poświęcony słowianoznawstwu i przeglądowi spraw słowiań- 
skich ze stanowiska polskiego. 


Wychodzi dziewiąty rok w Krakowie pod redakcyą 
Dra FELIKSA KONECZNEGO 


Prenumerata roczna 10 K. kwartalnie 2 K 50 h 
Prenumerować można w każdej księgarni i w Ad- 
ministracyi: KRAKÓW, ULICA CZYSTA i. 1. 


[ra Ce sd Ez Ez o szal 


| ШЕ. Grand Prix z wystawy światowej w Paryżu w roku 1900. “ОШ 


=== KWIZDY płyn restytucyjny. | 


"WH Woda do mycia koni, 
УЖ Cena 1 flaszki К 2:80. 


Od więcej niż 60 lat w nadwornych stajniach i 


/ пут М? Ш//; W: W 
| ZŁ Лут, {т WVA wiścigowych używany jako środek wzmacnia- 
| Z М", SA е "К NU M jacy ро wielkich nadwerężeniach przy sztywności 
FW x: Бр, КАЙ AN ścięgien itd.; robi konia zdolnym do wzięcia 
‚= Ne Kam ANN RY W 3 udziału przy wyścigach. Kwizdy płyn restytu- 
оа тын! cyjny Marka słowna, etykieta i opakowanie ochro- 
>= — nione. 


KWIZDY korneuburski proszek dla bydła. 


Dyetetyczny środek dla koni, bydła rogateso 
i owiec. - Cena: 1 pudełko K 1'40, 1/2 pu- 
dęłka 70 hal. 

Od więcej niż 60 lat prawie we wszystkich staj- 
niach używany: przy braku żarłoczności, złem tra- 
wieniu, dla polepszenia mleka i powiększenia po- 

doju mleka u krow. 


Ë Prawdziwy tylko z obok umieszczoną marką ochronną, do nabycia 
we wszystkich aptekach i drogeryach. 


KWIZDY FLUID 
Marka wąż. :: Fluid dla turystów. 


Stare doświadczone aromatyczne macie- 
ramie do wzmocnienia Ściegien i mu- 
szkmłów, jako środek pomocniczy przy gośćcu, 
reumie i reumatyzmie w krzyżu itd. Od turystów, 
bicy listów, myśliwych i jeźdźców ze skutkiem u- 
żywany dla wzmocnienia i nadania sił po odbyciu 
większych wycieczek. q 


Cena 1 flaszki K 2'—, |, fiaszki K 1'20 


Ilustrowane cenniki za darmo i opłatnie. 
Codzienna wysyłka pocztą przez główny skład: 


Franziszek Jan Kwizda, 


c. i k. austro-węg., król. rum. i król. bułg. nadw. dostawca, 


powiatowy aptekarz, Korneuburg pod Wiedniem. 


Moje zdrowie, 


moje życie zawdzięczam Panu, z Pańską pomocą uwol- 
niłem się od cierpienia, na które leczyłem się od wielu 
lat bezskutecznie a które pogrzebało moje szczęście ro- 
dzinne, moją swobodę umysłu i ochotę do pracy. Jestem 
znowu pełen życia i dobrej myśli. 

Setki takich i podobnych listów otrzymujemy, tak 
przemawiają setki chorych, którzy przychodzą do insty- 
tutu, gdy już przez dłuższy czas używali Vitalizer-apa- 
ratu. Niezliczone wypadki wyleczenia osłabienia nerwo- 
wego, wyczerpania bezsenności, bólu głowy i bólu 
w plecach, osłabienia męskiego, nerwowego bicia serca, 
nerwicy żołądka i kiszek, chronicznego zatwardzenia, 
reumatyzmu, podagry, newralgii, ischas, postrzału, bez- 
władności albo stanów kurczowych I licznych następstw 
tychże wykazują wysoką wartość tej metody leczniczej. 
Objaśnienie o tej metodzie leczniczej i o osiągniętych 
skutkach zawieraj KSIĄŻKA, BEZPŁATNIE posyłana 

franko każdemu, kto nadeśle markę za 10 halerzy. 


Elektro- Vitalic instytut lekarski 


Budapeszt VI. Teresienring 7. 1. SL 261. 


BANK GHRZEŚCIAŃSKI 


Stowarzyszenie zarejestr. z ograniczoną poręką 


w Krakowie, ul. Franciszkańska 1 


naprzeciw kościoła OO. Franciszkanów, 
Udziela pożyczek 5% отенуті wo 
wkładki na oszczędności {ġie 5°. 


31. 
32. 


39. 


41. 


. Ksiądz Mackiewicz, 


. Powstanie listopadowe, | 


. Powstanie narodowe 


WYDAWNICTWO 
IMIENIA TADEUSZA KOŚCIUSZKI. 


. Pieśni narodowe, wydanie XX. 


(przeszło 50 najpiękn. pieśni) 


„ Za świętą wiarę i mowę, przez 


Zycha, Sewera i Żmudzkiego 
bojownik 
za wiarę i wolność, przez M. 
Śleczkowską 

Pieśni narodowe, z jnuzyką do 
śpiewu i na fortepian, M. Świe- 
rzyńskiego, wyd. IX. 


. Żywoty znakomitych Polaków, 


przez Jana Zarembę z rycinami 


„ Gawędy i opowiadania, (wier- 


szem) z dziejów Polski, przez 
St. Mazura, wyd. II. powięk. 


. Maciek w powstaniu, przez Se- 


wera. O powstaniu narodowem 
w roku 1863/4, przez Kaspra 
Wojnara . 

Matka, przez Sewera, wyd. MŁ 
Adam Mickiewicz, król pieśni 
polskiej, przez K. Woinara, wy- 
danie III. „w 
przez 
Wróblewskiego, wyd. IL po- 
większone 


. Pogadanka o pokarmach roślin- 


nych i nawozach sztucznych 
przez dra Emila Godlewskiego 
(przeszło 100 stron druku) . 
w roku 
1863/4, przez Е Мојпага 
wyd. П. 


. Maciej Mazur, szkic z Syberyi 


przez Adama Szymańskiego, z 5 
obrazkami 


. Męczennicy za wolność 1 ша, 


przez К. Woinara, wydanie III. 
Z kraju niedoli, trzy obrazki 
z pod Moskala, wydanie II. . 


. Zygmunt Sierakowski, naczelny 


wódz Żmudzi, przez Koszczyca 
Wspomnienia z cydadell i in- 


K h 
— 10 


— 20 


— 40 


— 50 


Nr. 


42. 


43. 
44. 
45. 


47. 


48. 
49. 


50 


. 


51. 


53. 


54. 


nych więzień moskiewskich, 
przez Kaspra Wojnara , , , 
Z ziemi łez i krwi, opowiadanie 
na tle dziejów  męczeńskich 
wśród Unitów, przez Wład. 
Reymonta Я 
Jenerat Jan Henryk абон 
Jeden naród — jedna myśl . 
Żywot Stanisława Staszica, 
przez B. Limanowskiego . 

Pod Wiedniem, opowieść histo- 
ryczna przez E. Śmiałowskiego 
Moskwa wobec Unii i Polski 
Wojc. Bartosz Głowacki, rol- 
nik-bohater, przez E. Śmiełow- 
skiego 

Z pod chłopskiei steze. Zbio- 
rek poezyi chłopa z nad Wisły, 
F aKurasia « 

Żywot i dzieła Mikołaja Reja 
z Nagłowice, przez dr. Wróblew- 
skiego i"a Ж Ош a .-; 
Polska i Krzyżacy. Opowiada- 
nie historyczne w 500-tną rocz- 
nice bitwy pod Grunwaldem 
przez Czesława Pieniążka. (Str. 
138, 7 obrazków), 80 h., w ozd. 
oprawie 

Żywot, dzieła i Ова ksi- 
dza Piotra Skargi, w 300-tną 
rocznicę zgonu na tle wspólcze- 
snych dziejów Polski opowie- 
dział Kasper Wojnar. Wydanie 
większe z Kazaniami sejmowe- 
mi (prawie w całości), najwięk- 
szem arcydziełem Skargi, (str. 
136, 10 rycin, między niemi wi- 
dok Rzymu i Kazanie Skargi 
według obrazu mistrza Jana 
Matejki) . У 

== Wydanie mniejsze, obejmuje 
ten sam życiorys i wyjątki 


K h 


— 20 
— 10 


—50 


Nr. K k K и 


Z „Kazań sejmowych“ z 10 ry- Sikorska — O wychowaniu dziew- 
sinami, str. 96 . . — 50 cząt, wydanie H. Я 1— 
95. O życiu i arcydziełach Artura Skoczylas — Stanisław Wyspiat- 
Artura Grottgera: ,,Warsza- ski 434. . 150 
wie“, „Polonii“, „Lituanii* i Słowacki — Wybór 1 pism z życio- 
dziełach sybirskich, z repro- rysem . . . . —80 
dukcyami czyli podobiznami Szymański — Tik siać, м ziarno 
tych arcydzieł (razem około 30 i praca ludzka nie szły na marne — 50 
ebrazów), ku uczczeniu 50-lecia Świerk — Z szarej przędzy . . . 350 
powstania narod. w r. 1863 wy- Świętek — „Sierota*, powieść . . 120 
danie tanie na pięknym papie- Szumkowski — Słownik polsko- 
rze . . . 1— angielski i а Жр z 
Do nabycia we wszystkich księgarniach. wymową . . 250 
Adres: Księgarnia Kaspra Wojinara Turczynowicz — Jak DE za 
w Krakowie, ulica Szewska L. 20. mokre i jak nawadniać za su- 
che grunty ТРЧИ. 558 
Z innych nakładów księgarnia poleca: Włodek — Ilustrowany | przewo- 
Andrejew — Sawa, dramat . . . 2— dnik po Brazylii . . . — 80 
Jadwiga Z. S. — „Matka żyje". Wskazówki dla robotników 'roln., 
„Za sztandarem“, obrazki dra- udających się do Francyi . . —20 
matyczne, wyd. I. . . . . . —80 | Wysłouchowa — Za wolność i lud — 50 
Golińska — Z czego zuj pijań- — Opowiadanie Bartosza o Polsce —10 
SWO) .. ¿ _- ; —50 | Zawiszyna — Pismo 10_święte бр p 120 


ро nayda we wszystkich księgarniach. 


Ë Skład główny: Księgarnia! Wojnara w Krakowie, ul. Szewka 20.8 
Środek 


ASG Wesołe poselstwo ik" 


Najskuteczniej- do".wszystkich* chorych Najskuteczniej- 
sza kuracya sza kuracya 
pzez pie | ta POWAGOCIYCHMALYZM | orze: pice 


w domu! w domu | 
na żołądek i pęcherz. 


Betu rsin najnowszy środek dietetyczny obecnych czasów, uwolni Pana od clłerpień, jeżeli 
Pan cierpi na podagrę i reumatyzm. 


Betursin pomaga tem, gdzie już wiele środków nie pomogło. 


bywa stosowany z najlepszym skutkiem, o czem świadczą tysłączne podzięko- 


Betursin wania, przy zastarzałych cierpieniach pęcherza, żołądka, przy podagrze 
i reumatyzmie, szczególniej ludzie starsi powinni go pić częściej w roku. 
1 paczka K 2:— 6 paczek K 10°—. 


Do nabycia w bardzo wielu aptekach, gdzie niema, zamawiać wprost w Głównym składzie i jene- 
ralnem zastępstwie na Austro-Węgry : 


Vegetab. Laboratorium OTTO SVERAK 
Wiedeń ХПІ. Sechshduserstrasse 104 a. 


Karta korespondencyjna wystarczy. Karta korespondencyjna wystarcyz. 


Nr. 9. 


Nr. 7. Harmonika z 8 klawiszami K 2:80, 
z 10 klawiszami K 4*90 w dużym jorm. 
z 10 klawiszami i 2 rejestrami K 7*—, 
z 3 rejestrami bardzo dobra K 9-—. 

Nr. 8, Drukarnia większa, zawierająca 
200 czcionek gumowych dużego i ma- 
łego pisma, poduszkę z farbq, szczyp= 
czyki i trzymadło dla liter, w pięknej 
politurowanej kasecie K 2'40, z 420 
czcionkami K 3:98. 

Nr. 9. Brzytwa K 1-30, lepsza K 1'90, 
najlepsza w košciane| oprawie K 3'50 
i K 5'—. specyalnie dobre К 8'—. 

Nr. 10. Męski syst. Roskopf patent 
z najlepszym prawdz, szwajcarskiena 
z szkłem pod kopertą na minutę wy- 
regułowane К 5*— H. Roskopt % 
Cie. Patent najlep. istniej. zegarek 
K 9.50. Szrebrny syst. Roskopf patent 
urządownie stemplowany K 8'50. 


Nr. 1. Skrzypce ze smyczkiem pięknie 
wykonane K 5:50 lepsze K 9'—, 10—, 
15:— до K 30—. 

Nr, 2. Aparat dzwoneczkowy z 6-ma 
dzwonkami, całe z metalu, nadaje się 
na keżde drzewka Bożego narodzenia 
i wskutek zapalenia tylko 3 świec wy- 
daje harm. dzwięki. Cena z pudełkiem 
sposobem użycia K 1'44. 

Nr. 3. Maszynka do strzyżenia wło- 
Sów ze 2 sprężynami i 2 grzebienia- 
mi pięknie niklowana 3 i 7 milimetr. 
К 5-—. 

Nr. 5. Lornetka w pudełeczku Ж 250. 
Lornetka prawdz. francuska z dobr. 
szkłami w fut. aksamitnym K 5*—. 

Nr. 6. Elektryczna Lampka kompletna, 
trwała, najlepsza К 3'—] sama bate- 
rya, sławna marka „Juno“ z gwa- 
rancyq К 1°—. Nr. 10. 


Nr. 11. Dyament do krajania szkła K 2:20, lepszy K 2:40, Uiniwerzalny Dyament kreje wszystkie gatunki szkła lu- 
, strowego i taflowego К 12'—. 


zegarów, zegarków, wyrobów jubilerskich, chińskie- 


Katalog ilustrowany ыы de srebra, oraz towarów muzycznych, 


ptycznych, wszelkiego rodzaju narzędzi, wysyła 
darmo i opłatnie 


r 
R i K 0 W ul. św. Gertrudy 29/90, 
IN P LZ, K i (Rok założenia 1873.) 
Przy zamówieniach należy podać cenę. Za towar, który się nie podoba, 
zwracam Pieniądze. 


i iñ może sobie każdy według mego | 

97076 | mio sposobu sporządzić, jak najlepiej. 

Najwyższe uznania. .'. Wydatek do 

25 h za '/, kg. Zażądajcie po nadesłaniu 20 h za porto w markach 
|. kg za darmo w puszce, 


MAX NOA, podmokłe nad Хаба 9a. 


 LELLLLLLLLLLLLLLEELLLLLLLLLLLLLL_L_ 
B ol e pochodzenia reumatycznego, gośćcowego 


i neuralgicznego także w cierpieniach za- 
starzałych, w bólach głowy, zębów i 
mięśni, w osłabieniu członków stawów itd usuwa się 
za poradą lekarską przez zwykłe nacieranie płynem 
Stella-Fluide m. Środek ten do nacierania w każ- 
dym domu niezbędny, aromatyczny, okazał się w 100.000 
wypadkach nader skutecznym. 


Jednorazowe nacieranie płynem Stella 
łagodzi natychmiast każdy ból i usuwa 
jego przyczynę. 


tiw {| 4 Stella-Fluid zawiera mentol і eteryczne olejki, a z wodą 

ORW mieszany tworzy znakomity i odświeżający środek do 

płukania zębów i ust. Stella-Fluid polecają lekarze i jest w każdej prawie aptece do na- 
bycia. — Przy zakupnie jednak należy uważać zawsze na markę ochron па 


STELLA-FLUID 


i nie przyjmować żadnego mniejwartościowego środka naśladowanego! 

, Pewien lekarz wiedeński pisze w swojem orzeczeniu, co następuje: Preparatem, od- 
powiadającym wszelkim wymaganiom i zasługującym na największą uwagę lekarzy jest 
płyn Stella-Fluid, wprowadzony w handel przez pewnego bośniackiego aptekarza. Stoso- 
wałem preparat ten przez kilka miesięcy w wielkiej liczbie wypadków a skutek, jak zaraz 
zaznaczę, był nadspodziewany. Ponieważ skuteczność jego specyalnie w cierpieniach reu- 
matycznych i gośćcowych znakomitą się pokazała, dlatego preparat ten mogę wszystkim 
kolegom do zastosowania w wymienionych wypadkach jak najgoręcej i najlepiej polecić. 

Wiedeń, 24. stycznia 1912 r. Dr. R. Qu. 


12 małych lub 6 flaszek podwójnych K 5.— franko 
24 > > » Ш K 850 „ 
36 » » 18 » ”> K 12— » 
48 » ээ 24 3 ELA K 16.— > 


° jest głównym warunkiem utrzymania zdrowego 
rowy 70 айе organizmu. Należy zatem uważać na niezakłócone 
dobre trawienie i regularny stolec, albowiem tylko 
wtedy można utrzymać żołądek zdrowym. Zatwardzenie i zakłócenie w trawieniu wskutek 
siedzącego sp sobu życia lub wskutek spożywania tłustych i zepsutych potraw, lub wskutek 
nadmiernego używania wina, piwa itd. wywołują różne dolegliwości i choroby żołądka, 
pls e żołądkowe, gniecenie, wzdęcie, odbijanie, wymioty, mdłość, zgagę, brak apetytu 
itd. Regularne używanie dyetetycznej, lekko 17 1 66 zapo- 
przeczyszczającej i trawienie aara soli żołądkowej „Stella bilga 
Ышы кы nieprzyjemne choroby żołądka. Cena 1 pudełka razem z pouczeniem K 1.—, 
ude e е е е 
Кө Prawdziwe „Szwedzkie krople żołądkowe” “2 21а 


, ý wskutek 
tych znakomitych własności jako dawno wypróbowany środek na wzmocnienie żołądka. 
3 flaszki razem z pouczeniem K 4.50 franko, 12 flaszek tylko 12 K franko. 


Na kaszel, chrypkę i boleści w piersach najlepszy 
Sok piersiowy i na kaszel (Syrup pectoral). 3 flaszki 5 K fr. 
° jest najlepszym srodki iotki 5 
Tynktura nagniotkowa тагылу U Brodawi 51 Reszka 1 гага үй 


Niezawodnym šrodkiem przeciw piegom, plamom A 1 dełk 
wątrobianym i zanieczyszczeniu twarzy jest pomada Ца twarz Estella. K pyi 


Zamówienie proszę dokładnie adresować do: 


б. ZALOSZER, ШШ I WN pod ila Im МІ, 19 (Wii) 


(ШИШ 


“was: 


POLAR 


po K 1.— i oprawny po K 1.20, 


Polski [ШШШ Marygóski 


tudzież 


GOSPODARZ 


po 80 h i wydanie tańsze po 60 h 
i obejmujący całkowitą treść trzech 
poprzednich kalendarzy 


Wielki illustrowany 


alendarz powszechny 
po 2 korony 


wychodzą rok rocznie od kilkunastu 

lat i są uznane powszechnie jako naj- 

lepsze, najbogatsze w doborową treść 

i illustracye i stosunkowo najtańsze 
polskie kalendarze. 


Kalendarz powszechny Wojnara 
jest właściwie wielką księgą, nader 
zajmującą i pouczającą, o blizko 400 
stronach druku ozdobionych stu kilku- 
dziesięciu obrazkami. 


Kalendarze dawniejsze 


za lata 1902 do 1912, o ile nie są 
wyczerpane, po połowie ceny. Naj- 
tańsze, bardzo ciekawe, uroz- 
maicone i pouczające czytanie 
na zimowe miesiące, kalendarze 
Wojnara są bowiem tak układane, że 
treść ich zawsze ma swoją wartość. 


Adres zamówień: 


Wydawnictwo Kalendarzy ЇЇ 


w Krakowie. 


ШЇЇ | brzytwy Solingenowskie 


Najlepsze 


kute m najle« 
stali angielsk., 
szlifowane rę- 
cznia na włos 
ohciągnięta,go- 


towa do па- 
tychmiastowego użycia. — Każdą brzytwę dostarcza sią w etui, 
Nr. 8701. Trzonek czarno poler., szlifow. do '} azer. * К 1.70 
„ 8702. P 5 = s "Hu vy 30 
n 8703. " - u " n 9% w hw 3.00 
п 8711 n Ч; э n 8060 


ш 5 ” 1 
Najlepsza brzytwa „Gracioza* dla рр fryzyorów szczególnie da 
polecenia ! Marka rejestrowana | Do nahycia tylko n mojej rmy. 
Nr. 22. Trzonek ozarno poler., azer., klingi %/,, szlif. do */, K а — 
p 26. m ” Ы] 5” " ‘h " n a n 2.90 
Ryryka niema! Zamiana dozwolona lub zwrot pieniędzy. Wy- 
syła za zaliczka c. i К. пади. dostawca jan Konrad, 
dom wysyłkowy w Briix Nr. 123 (Czechy). Katalog 
główny z 4000 rycin na żądanie gratis i franko, 


: {їшїн m z ҮТЕ 


Nr. 4482 W. 30-to godz. werk spreżynowy, 
Ë: i cale godziny bijacy, w ladnej, po- 
erowanej orzechowej szafce, 71 cm ашып 
z bialym liczebnikiem i wskazówka do 
nastawiania budzika tylko K 12.50. 
Nr. 4485W. Taki sam, lecz elepanciej 
wykończony, w matowej, orzechowej 
szafce K 13.50. Zegary wahadlowe bez 
budzika w eleganckiej wyprawie K 8.50, 
10.80 i wyżej. Nr. 4483. Z werkiem mu- 
zycznym na miejscu bicia 2 kawałki gra- 
jący K 17.80. — 3-letnia gwararcya na 
piśmie. Ryzyko wykluczone! Zamia- 
na dozwolona lub zwrot pieniędzy. 
Wysyła za pobraniem pocztowem uznana 
bardzo zdolna firma Światowa pierwsza 
fabryka zegarów 


JAN KONRAD, 


c. i k. nadworny dostawca 
Ew Briix Nr. 123 (Czechy). 


Głów ny cennik z 4000 rycin za darmo 
opłacono. 


pizdy dzwonów titl 


Nr. 4434. Ia jakości, 30 godzin 
\ W 


СУ pół i całe godziny bijący 
i budzący, z zastawiaczem, z 
głośno brzmiącym dzwonkiem, 
o gladko polerowanej ramie 
okrąg ej, 30 ст średnicy, licze- 
bnik wykładany szkłem, z 3 
bronzowemi wagami z 3-letnią 
warancyą na 
Бе tylko K 1.80. 

r. 4434'„, Z w nocy świetlnym 
liczebnikiem K 8.40. Najtań- 
szy okrągły zegarkuchenny, 
bez budzika, 30 godzin idący 
{ werk sprężyn., 16 cm średnicy 

К 4. . — Niema ryzyka! 
Zamiana dozwolona lub 
pieniądze się zwraca. Prze- 
syła za zaliczeniem lub poprze- 
dniem nadesłaniem należności 
pierwsza fabryka zegarów 


JAN KONRAD, 


c. i k. nadworny dostawca w BRÜX Nr. 123 (Czechy). 


Bogato iilustrowany główny cennik z 4000 rycin 
* przesyła się na żądanie każdemu darmo i opłacono.. 


ZUPEŁNIE BEZPŁATNIE! 
TO NIC NIE KOSZTUJE! 


Każdy żądający otrzyma bezpłatnie paczkę zawierającą pewny środek 


przeciw reumatyzmowi i podagrze. 


Wykrzywienie rąk przy 
chronicznym reuma- 
tyzmie stawów. 


M. E TRAYSER, W. 707, Bangor House, Shoe Lone, London, Englund. 


UWAGA. — Jeżeli potem W. P. żądać będzie jeszcze tego środka, to takowy dostać można na miejscu u lekarza lub w aptece. 


ulgę cierpiącym na tę chorobę. 


Długi czas cierpiałem na reumatyzm i podagrę, lecz żaden Środek nie przyniósł mi naj- 
mniejszej ulgi, lekarze zaś uważali chorobę mą za nieuleczalną. Po upływie 
mi się zestawić lekarstwo z 5 zupełnie nieszkodliwych części i stosując środek ten bardzo krótki 
czas, zdołałem wyleczyć się zupełnie Następnie próbowałem dawać to samo lekarstwo mym zna- 
jomym i sąsiadom, cierpiącym na reumatyzm, jak również chorym leczącym się w szpitalach na 
tę chorobę, a osiągnięte rezultaty wprost zdumiewaly najpoważniejszych lekarzy, którzy przyznali, 
że wynaleziony przezemnie środek leczniczy jest najpewniejszy. 


Od tego czasu zdołałem za pomocą tego środka wyleczyć już setki osób, które skutkiem 
choroby tej stały się niedołężnemi kalekami, nie mogącemi ani jeść, ani ubierać się bez pomocy, 
z tych wielu w wieku lat 60 do 75, cierpiących na reumatyzm od lat 30 z górą. Jestem tak pewiem 
skutecznego działania tego środka leczniczego, iż postanowiłem rozesłać bezpłatnie kilkaset paczek, 
aby dać możność licznym zastępom chorych skorzystania zeń. 


Jest to środek cudowny i nie ulega żadnej wątpliwości, iż chorzy, których lekarze oraz na 
kuracyi w szpitalach uważają za nieuleczalnych mogą być zupełnie wyleczeni. 
uwagę na to, iż nie żądam żadnego honoraryum, lecz proszę tylko o zakomunikowanie mi, iż W. P. 
życzy sobie otrzymać bezpłatuie paczkę tego Środka leczniczego na próbę, wymieniając nazwisko 
swe i dokiadny adres w języku polskim lub niemieckim. O ile środek ten okaże się W. P. po- 
trzebnym w większej ilości, to zaznaczam, iż cena tego jest bardzo umiarkowana. 
bynajmniej zbogacić się, przeciwnie zaś pragnę, tylko aby wynalazek mój przyniósł największą 


ewnego czasu udało 


Proszę zwrócić 


Nie pragnę 


Proszę zwracać się na kartach pocztowych frankow. marką 10 halerzową. Listy 25 h do 
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© Otrzymałem 
< R świeży transport a 


/ Herbaty в 
. ij :: m 


С“ Znakomita 
w smaku i aro- KI 


- = matyczna id 
herbata Congo. . . . . K 3.20 
Б Suchong. . . . . y 4.-— kd 
h Suchong zbiór maj. „ 6.— 
Kaysow . З 


š 8. — 
Wysiewki z herbat |. „ 2.60 Ë 
Wysiewki z najlepszych her- 
bat. . f aA 3.20 


Handel herbaty i kawy ра 


и Edmunda Riedla 5 


m WE LWOWIE, 


ul. Teatralna 3, naprzeciw Katedry. 


5 koron 


kosztuje mój praw- 
dziwy szwajcarski 
patentow. zegarek 
Anker-Remontolr; 
systemu Roskopf Nr. 
4060 o doskonałym, 
silnym апёутарпеќу- 
cznym werku an- 
krowym z prawdziwą 
emaliowaną tarczą 
godzinną (nie z pa 
pieru), w eleganckiej 
niklowe] oprawie z 
pokrywką zawiasko- 
wą nad werkiem 
opatrz. plomba o- 
chronna, posiada- 
jący ozdobne. zło- 
cone wskazówki do- 
skonale uregulo- 
wany, z 3-letnią pi- 
semną gwarancyą za 

p szt K 5'—, Nr. 4062 
ze wskazówką sekundową К 5:50, Nr. 4079 taki sam w 
stalowej oprawie К 6-80, Nr. 4101 ze wskazówką sekun- 
dową K 1280. Największy wybór wszystkich gatunków 
zegarków w moim głównym katalogu. Ryzyka niema! 
Zamiana dozwolona lub zwrot pieniędzy. Wysyła 
za zaliczką lub za nadesłaniem należytości z góry 


Pierwsza fabryka zegarków 


JAN KONRAD, 


c. i k. dostawca nadworny w Briix Nr.123 (Czechy). 


Katalog główny z 4000 rycin na żądanie 
== darmo i оріапіе === 


„SAPOMENTROL-MATULI* 


najidealniejszy środek przeciw atakom podagrycznym, ischias, 

reumatyzmowi mięśni, reumatyzmowi stawów, nerwobólom i 

bólom krzyżów, migrenie, kłuciu w bokach, obrzmieniom, po- 
rażeniom wedle poleceń lekarskich. 


Sapomenthol jest od lat wielu stosowany w szpitalach publicznych i domach prywatnych, 
a tysiące lekarzy uznało ten środek za doskonały! 


»Gdzie inne środki terapeutyczne nie odnoszą skutku — tam Sapomenthol jest niezbę- 
dnym!« Tak orzekli najwybitniejsi lekarze i pisma lekarskie. 


Sag" Wystrzegać się należy falsyfikatów: 81 


Cena za mały słoik Sapomentholu K 1.60, duży K 6.—. Do nabycia we 
wszystkich aptekach i składach. Główny skład wysyłkowy i fabryka: 


Eug. Matula w Radomyślu Wielkim. 


Po nadesłaniu K 2.05 wysyła się próbny słoik — opłatnie polecony. 


P e rge ° 
Broñ, amunicya, przybory myšliwskie. 

Wszelka broń jest starannie przysposobiona do użytku, w dowód czego ma pieczęć państwowa. — Tylko najlepsza jakość 
towary czyściutko wykonane. — Należyte funkcyonowanie pod gwarancyą. 
Nr. 100. Rewolwer Lefaucheaux, kaliber 7 mm, 6 strzałkowy, z nabojami, o sztyfcie 
zapalającym en blanc wypolerowany, z rekoleseia z drzewa orzechowego, z cynglem 
składanym 17 cm za sztukę K 5'50. — Ten sam, kaliber 9 mm K 7:50. — Nr. 101. 
kaliber 7 mm, jak najdelikatniej niklowany K 6.50. Kaliber 9 mam, jak najdelikatniej 
niklowany K 8:50. б 

Rewolwerowe naboje: 


Nr. 507. Lefaucheaux 7 mm nabój kulowy za 25 sztuk К 1°—, 9 mm К 1'20. 
Nr. 511. Е 7 mm patrony plac. ,, 25 ,, К —'90, 9 mm K 1'15. 
Nr. 508. = 7 mm nabój śrutowy ‚25 „ К 140,9 mm K 1%60. 
Nr. 501. S 7 mm nabój kulowy „ 25 „ K 110,9 mm K 1'50. 
Nr. 505. n 7 mm patrony plac. „ 25 „ К I, 9 mm K 1:50. 
Ni. 502. gł 1 mm anek rutowy „ 25 „ K 160,9 mm K 2*—, 
Największy wybór wszystkich rodzajów rewolwerów, pistoletów kieszonkowych, tercerolów, pistoletów dla nagonki 


ochrony winnic, t. zw. Flobert Tesching, flint myśliwskich, przyborów łowieckich i t. d. 
Gtówny katalog z 4000 rycin wysyła się każdemu na żądanie darmo i opłatnie. 


c. ik. dostawca JAN KONRAD, dom wysyłkowy w Briix Nr. 123. Czechy. 
ск aqspappkqi PT ZE daję wan so 
Absolwent wyższej szkoły zawodowej 


e e ө 
Р w Hamburgu і odznaczony pierwsza 
0 CIĘC ] ОП nagroda miejskiego Muzeum przemy- 
słowego w Krakowie 


á š А 
poleca wszelkie oprawy ozdobne i 
:: Artystyczny Zakład : skromne. Pojedynczo i hurtownie po 

; 


з 


boty na prowincyę uskutecznia się 
ul. Bracka 13, Kraków, ul. Bracka 13, terminowo. Posiada na składzie naj- 


á : 
; galanteryjno-introligatorski cenach bardzo umiarkowanych. Ro- 


nowsze materyały. Przyjmuje obrazy 
telefon 2459, do oprawy, posiada wielki wybór ram. 


PUDUDUDOSYSOSOYOSOSPOPOPUDYDSOSOS OODODOYSYDUOI OOOO YDODOTOYDZDIOJPI 


Kasa oszczędności 


MIASTA KRAKOWA 


przyjmuje wkładki w dowolnej wysokości 
na książeczki i płaci od nich 


NE 4 od sta wi 


rocznie, tudzież opłaca z własnych fun- 
duszów podatek rentowy. 


Procenta wypłaca kasa półrocznie, a to: 

w pierwszej połowie czerwca i grudnia 

każdego roku. Procenta w tych terminach 

nieodebrane dolicza kasa z pierwszym dniem 

następnego półrocza do kapitału i nadal 

wraz z nim oprocentowuje podług tej samej 
stopy procentowej. 


Z kasą oszczędności połączony jest 


шшш Zakład pożyczkowy zzz: 
na zastawy ruchome. 

Biura kasy oszczędności otwarte są co- 

dziennie (z wyjątkiem niedziel i świąt) od 

ów 9-tej rano do 1-ѕ2еј po południu. 

iura zakładu od 9-tej rano do 12-tej w po- 

łudnie i od 3-ciej da po południu. 


Publiczne podziękowanie 


panu Franciszkowi Wilhelmowi, aptekarzowi, c. ik. пайм. 
dostawcy, w Neunkirchen, Austrya niższa, wynalazcy 


berbaty (Wilhelma, 


Jeśli publicznie tu występuję, czynię to dlatego, że uznaję 
za najpierwszy mój obowiązek panu Wilhelmowi, apteka- 
rzowi w Neunkirchen wyrazić moją najgłębszą po ziękę, 

za usługi, które jego herbata 


bolesnem cierpieniu reumatycznem 


ilhelma w mojem 


mi oddała, by na tę znakomitą herbatę zwrócić очае 
tych, którzy na owe straszne dolegliwości cierpią. Ро 
4 tygodniowem użyciu wspomnianej herbaty nietylko 
bole w zupełności mię opusciły, lecz i obecnie jestem 
od nich wolną, chociaż od 6 tygodni herbaty nie piję, a 
także stan mego zdrowia polepszy) się. jestem mocno 
przekonana, że kto w podohnem cierpieniu szukać będzie 
pomocy w tej herbacie, tak jak i ja błogosławić będzie 
wynalazcę tejże, p. Franciszka Wilhelma. 


Z wysokiem poważaniem 
Hrabina Butschin-Streitfeld 
żona porucznika, 
Cena paczki 2 kor., 6 paczek 10 kor. 


Jeżeli w aptekach lub drogueryach otrzymać nie 
można, wysyłka bezpośrednia. 


Czeskie harmonijki, 


również chromatyczne, wyrabiają czeskie 
warsztaty dla wyrobów harmonijek 


Antoni Hlaváček, 


Louny, Czechy. 
2000 helikonów, harmonijek, 
skrzypc na składzie. 


Szkoły dla harmonij 1-rzęd. 80 h, 2-rzęd. 
K 1.—, 3-rzęd. K 2.—, dla chromatycznych 
K 


Cenniki za darmo. 


A palenia kawy. 


| т ШИ 


Codziennie świeżo palona ściśle podług 
hygieny zapomocą gorącego powie- 
Z trza, znakomita w smaku i aromatyczna. 


22 а ktajówy 22084 


Codzień świeżo palona. 
5 kilo kawy palonej Melange Nr. I. К 1.80 


„ А EE Д 
э” 33 ” ” 
” ” РЙ ” 

3» bał. 


g Poleca handel herbaty i kawy Š 


z Edmunda Riedla; 


c. k. nadwornego dostawcy 


Lwów, ul. ш ы а 3, 


A naprzeciw Katedry. 


Oparty na dtugoletnic... doświadczeniu w aptekach wiedeńskich, niemieckich i belgijskich, 
wydałem w użycie przed 30 laty według przepisu Dra Kvapila złożone 


karpackie pigułki zdrowia 


(Malackie pigułki), 


które od tego czasu wypróbowane są jako znakomity środek domowy przy bólu 
głowy, niedomaganiach żołądka, braku apetytu, kolkach, chronicznem zatwardzeniu, 
słabościach wątroby, złotej żyle i wszystkich następnych słabościach. 


Jedyny skład wysyłkowy u wykonawcy: 


Aptekarza JANA FRIEDRICHA w Malaczce, 


Nr. 334 (Węgry) preszburski komitat. 


Jedno pudełko kosz- 
tuje 42 h, jeden rulon 
z 6 pudetkami K 2.10. 
Jeżeli do ceny pigułek 
dołączy się 40 h i tę 
całą sumę prześle się 
przekazem, to wysyłam 
franko w całej mon- 
narchii. 


Ostrzeżenie ! 


Ponieważ moje pigułki 
bywają bardzo często 
ałszowane, LR 
radzę takowe tylko 
wprost u mnie ku- 
pować. 


Podziękowania: 


rodziny te twierdzą, że po zażyciu swoje wyzdrowienie 
zawdzieczają karpackim pigułkom. 
Z wiernym szacunkiem 


Szan. Рап Aptekarz an Friedrich w Malaczce! 

Proszę mi przysłać 6 pudełek Pańskich karpackich 
pigułek, gdyż wiele dobrego zdziałały one w naszej gmi- 
nie a także wyleczyły moją слее która dla swej cho- 


roby ocznej juź pół roku nie chodziła do szkoły. 


Z szacunkiem 
Julia Żurkowa w Hluboczy przy puszczy Połomskiej. 
Hlubocza. 20. IX. 1910. 


Szanowny Panie Aptekarzu! Już od wielu lat używam 
ańskich pigułek karpackich, a ze znamienitym skutkiem. 
Proszę przeto przysłać mi znowu 2 rulony tychże pigułek 
Z szacunkiem 
Abraham Nebenzahl, 
handel drzewa. 


za zaliczką. 
Andrychów (Galicya), 
10. września 1910. 


Szanowny Panie Aptekarzu! Upraszam Pana uprzej- 
mie o przysłanie mi odwrotną pocztą 2 rulonów pigułe 
kaen ЙС. Pańska pierwsza przysyłka bardzo dobre przy- 
sługi wyświadczyła mej żonie, dlatego pragnę je mieć 
nieustannie u siebie. Z szacunkiem 

Hotzenplotz (Sląsk austr.) Fryderyk Salzbrunn, 

8. sierpnia 1910. handel skór. 


Wielmożny Pan Aptekarz Jan Friedrich! Proszę o 
łaskawe przysłanie za zaliczką 4 rulonów Pańskich wy- 
bornych pigułek karpackich. 

Skole (Galicya), 

1. stycznia 1911. 


Jan Chmurowicz, 
c. k. oficyał sądowy. 


Szanowny Panie Aptekarzu! Przesyłam Panu 4 K 60 h. 
i proszę o przysłanie mi 2 rulonów Pańskich wyśmieni- 
tych pigułek, których używam z bardzo dobrym skutkiem 
już оа 2 lat. Rozdzielam także Pańskie pigułki między 
chorych, a 3 rodzinom z Rohatyna dałem Pański adres; 


ks. M. Czyżowski, 


p. Rohatyn (Qalicya). 
1. 1909. proboszcz w Babińcach. 


26. 


Szanowny Panie Aptekarzu! Od dłuższego czasu już 
nie robiłem u Pana zamówienia. Ponieważ Pańskie pigułki 
karpackie zawsze doskonały wywoływały skutek, proszę 
uprzejmie przysłać mi 3 rulony za pobraniem. Upraszam 
o rychłe wykonanie mego zlecenia i łączę wyrazy po- 
ważania 

Theodorshof 1911, 22. paźdz., 

poczta Dzibułki (Galicya). 


Karol Schitthelm. 


Wny Pan Jan Friedrich, aptekarz w Malaczce. Proszę 
mi przysłać 2 rulony Pańskich znakomitych karpackich 
pigułek zdrowia. Z poważaniem 
10. lutego 1912, Nowa wieś, Feliksa Malicka, 
p. Łobzów, k. Krakowa. żona przeds. budowl. 


WP. apt. Jan Friedrich w Malaczce. Proszę mi znowu 
p:zystac odwrotną pocztą 2 rulony Pańskich doskonałych 
arpackich piguiek zdrowia. Po użyciu pierwszej posyłki 
pańskich pigułek byłem wnet zdrów. Niema drugiego 
Środka leczniczego, któryby tak dobrze i skutecznie działał 
jak Pańskie pigułki. Bóg w niebie niech Pana wynagrodzi 
za ten cudowny środek. Z poważaniem 
Lipiboki, listopad 1911. Józef Ptaszek. 
poczta Busk. (Galicya). 


Szanowny Panie Aptekarzu! Przyjm Pan serdeczne 
podziękowanie za swe wspaniałe, cudowne Karpackie pi- 
gułki zdrowia. By bym już dawno umarł, gdybym nie był 
zażywał Pańskich Karpackich pigułek zdrowia. Proszę 
zarazem przysłać mi 2 rulony tych dobrych pigułek. 

Z poważaniem 


Dynów, 21. IV. 1912 (Galicya). Ziusskind Zalm. 


Największy SKŁAD MASZYNJIi narzędzi rolniczych i warsztat reparacyjny w Galicyi firmy 


Jan Boduch i Ska, Nowy Sącz 


biuro zamówień i sklep 
przy ulicy Lwowskiej !. 2., 


magazyny przy ulicy Tarnowskiej 
(obok łaźni parowej). 


Poleca wszelkie maszyny rolnicze i rękodzieinicze po cenach konkurencyjnych, jako to: siewniki praktyczne, 
garnitury młocarniane z sitami, z przystawkami obracalnemi w dowolnych kierunkach, dające się zastosować do 
aźdej sieczkarni żarn bez względu na konstrukcyę starej maszyny. Kosiarki, grabiarki, żniwiarki, młocarnie ręczne 


patentowane na 2 ludzi na wagi, 
przemysłowych, fachowo wypróbowane i z 
su RA kostne polecamy w każdej ilości na 
spłat. 

Odsprzedawcy i stali zastępcy poszukiwani. 


parowe garnitury, benzynowe motory jako najtañsza sila do celów 
arancyą za goa T 

ogodnych warunkach, na maszyny rolnicze udzielamy dogodnych warunków 
Reperacye wszystkich systemów maszyn oraz montowanie tychże uskuteczniamy Szybko i po przystepnycn cenach. 


nkcyę poręczamy. — Żużle Thomasa z gwiazdą, 


Cenniki na żądanie gratis. 


Pożyteczne książki. 


Samouczek rachunkowy, czyli gruntowna 
nauka rachunków oraz geometryi bez pomocy 
nauczyciela wyd. II., 256 str. i 22 Fig. geom. z 
przesyłką 4 K 45 h. — Samouczek polsko- 
niemiecki ReuBnera z przesyłką 2 K 85 h. — 
Samouczek polsko-angielski ReuBnera z przes. 
2 К 75 h. Samouczek polsko:węgierski 
Łukasiewicza z przes. 3 K. Słownik polsko- 
niemiecki Łukaszewskiego i Mosbacha z przes. 
7K60h. Nauka murarstwa przez inż. Gorskiego 
z przes. 6 K 65 h. Pieśniarz polski z nutami 
2 tomy z przes. 4 K 45 h. Kobieta lekarką 
domową przez Dra. Annę Fischer z przes. 24 K. 
Prawidła życia chrześcijańskiego przez Ks. 
Ritschmana z przes. 18 K. Oprócz tego polecamy 
nasz skład obrazów narodowych i historycznych, 
portretów królów i bohaterów polskich i t. d. 
w gustownych i trwałych ramach. Dalej polecamy 
nasz skład ram i wielki wybór listew do ram. 
Obszerne cenniki na książki naukowe, lekarskie, 
prawnicze, powieściowe gospodarskie i t. d. 
wysyłamy na żądanie bezpłatnie. 


Adres: 


KUBACZKA 8 LANG, 


księgarnia w Białej (Galicya). 


ШШЩ niezawodne zegarki 


z rzetelną 3-letn. 
3 SU Р. gwar. па piśmie. 
љад“ 


Nr. 4010. Nikl. 
zegarek rem. 
» Fantasiee, 
piekna oprawa z 
dobrym znakom. 
ureg., w kamien. 
idącym, ponikl. 
Gloriawerkiem 
K 7:50. 


Nr. 4138. Ten 
sam w prawdz. 
srebr. oprawie, 
ozłac. w kam. 
idącym  werku 
1  mostowym 
K 12:50. 


Nr.4130. Z srebr. 
wewnetrzna ko- 
pera K 1450. 
iema ryzyka! 
Zamiana do- 
zwolona lub 
pieniądze się 
zwraca. 


Przesyła za zaliczką uznana bardzo zdolna firma swiatowa 


JAN $ KONRAD 


с.ї k. nadw. dost. w BRUX Nr.123. Czechy. 


Główny cennik z około 4000 rycin na żądanie każdemu 
za darmo i opłacono. 


ШИШ ШЇ rolniczy 


czasopismo rolniczo-ekonomiczne illustrowane 
wychodzi trzy razy w miesiącu z data 1., 10. i 20. w objętości co naj- 
mniej dwóch arkuszy tekstu. 


Każdy numer zbroszurowany w okładce, mieszczącej liczne ogłoszenia. 


»Przewodnike zawiera artykuły popularnie opracowane z wszelkich działów gospodarstwa 

rolnego, objaśnienia ustaw, rady i wskazówki gospodarcze, informacye handlowe, wia- 

domości o stanie i rozwoju stowarzyszeń u nas i za granicą, wogóle omawia sprawy 
ważne dla każdego rolnika. 


Prenumerata całoroczna tylko 3 K. 


Prenumeratę przyjmuje Zarząd główny Tow. Kółek rolniczy 
we Lwowie, ul. Mickiewicza 26. 


Miękką i gładką 


r бр 
70, 90 39) ZU: 
REPORT twarz | 
“PE = uzyskuje sie uzywajac 
; KÓGŁERA 


m j Report-Cream 


Jedyny i niedošcignion 
Środek, wydelikaca skórę, 
usuwa pryszcze, wysypki 
skórne, piegi, plamy wątro- 
biane, wągry jakoteż wszel- 
kie inne nieczystości skóry. 
H > Surowa i rzetelna zasada 
' kosa * naukowa prof. dra Hirzla. 
Wypróbowany Środek. 

QGwarancya: jeśli nie sku- 
kuje, zwracam pieniądze. || 


Uderzające dzia- | 
łanie 
jący skutek 
Cena 2.50 kor. 
za puszkę. 
Wysyła za za- 

liczką tylko f т 


ШШ Kögler, i 


zdumiewa- 


| f ŻA 
| ГА 
Д 


VI., Laimgrubengasse 17. Oddział 421. 


Jan Sądel 


Fabryka pilników i raszp 
Kraków - Grzegórzki, 


ul. Woźniakowskiego 1. 35. === 


Poleca swe wyroby pilnikarskie ро bardzo nizkich 
cenach. Odnawia pilniki zużyte w раги 
dniach. Wyroby odznaczone medalami. 
=== Cenniki darmo i franko. === 
Przy stałych odbiorach odpowiedni opust. 


Katalogi 
utworów muzycznych 


na fortepian, harmonium, skrzypce, cello, 

cytrę, do muzyki domowej na orkiestrę, gi- 

tarę, pieśni, utwory humorystyczne, chóry, 

duety, tercety, dzieła do studyów i t. d. 
wysyła darmo i franko 


OTTO MAASS, 


Wydawnictwo nut i sortyment. 
Wiedeń, VI/,, Mariahilferstrasse 91. 


B al S am aptekarza Й Í е rry (= 


jedynie prawdziwy tylko z ochronną marką zieloną zakonnicą. 


Prawnie zastrzeżony ! Prawnie zastrzeżony ! 


Każde fałszowanie, naśladownictwo i odsprzedaż innych balsamów z podobną 
marką ochronną będzie ścigane sądownie i karane surowo ! 


Balsam ten służy do wewnętrznego i zewnętrznego użycia. Jest on: 1. Niedoścignio- 
nym w skuteczności środkiem leczniczym w wszelkich chorobach płuc i piersi, łagodzi 
katar i zmniejsza odpluwanie, ogranicza bolesny kaszel i leczy nawet zadawnione cierpienia 
tego rodzaju. 2. Działa znakomicie przy zapaleniach gardła, chrypce i innych cierpieniach 

4 gardła. 3. Usuwa gruntownie każdą gorączkę. 4. Leczy w sposób zadziwiający wszelkie 
/, 4 choroby ушгору, żołądka i kiszek, szczegolnie kurcze żołądka, kolke i darcie w ciele. 
! 5. Usuwa ból i leczy krwawnice i hemoroidy. 6. Działa łagodnie odprowadzajaco i czyści 
krew, Oczyszcza również nerki, usuwa hypochondrę i melancholię, oraz wzmacnia apetyt i 
trawienie. 7 Służy znakomicie w bolach zębów, przy zębach spruchniałych, gniciu ust, 
tudzież w wszelkich cierpieniach zębów i ust, dalej usuwa odbijanie, jakoteż cuchnienie 
z ust i żołądka. 8. jest dobrym środkiem na robaki, tasiemca i w epilepsyi, czyli padaczce. 
9. Służy zewnętrznie jako środek cudowny na wszelkie rany, swieże i stare, blizny, czer- 
wonkę, opryszczenia, fistułę, brodawki, oparzeliny, odmrożenia, wierzb, parchy i wyrzuty, 
spryskane, szorstkie ręce, usuwa ból głowy, szum, darcie, gościec, bół uszu itd. 10. Jest 
wogóle środkiem niewątpliwej skuteczności w używaniu wewnętrznem i zewnętrznem, rze- 
telnym, tanim i całkiem nieszkodliwym, którego niepowinno braknąć w żadnej rodzinie, 
a szczególnie jako środka pierwszej pomocy w influency, cholerze i innych epidemiach. 
Š Prawdziwym niefałszowanym jest ten balsam tylko wtenczas, kiedy każda flaszeczka zao- 
Allein echter Balsam patrzona jest powyższą zieloną marką ochronną i przepisem użycia z takąż samą marką 
aus der Schutzenge|-Apotheke | OChronną. Należy przeto zawsze baczną zwracać uwagę па pow ższą zieloną markę ochronną. 
des — Proszę adresować: Do apteki pod Aniołem Stróżem А. Thierry'ego w Pregrada 
A. Thierry in Pregrada obok Rohitsch. 12 małych flaszek lub 6 dużych podwójnych, albo jedna wielka flaszka 
н д. у 8 kosztuje 5 koron 60 halerzy. Mniej niż 12 małych lub 6 dużych flaszek nie wysyła sie. 
bai Rabitsch-Sauerbrunn 0 Wysyłka tylko za pobraniem lub przesłaniem z góry należytości. 


SIŁA I DZIAŁANIE 


a: [ШИ mil mości Qm) see 


(dawniej zwanej maścią cudowną). 


Maścią tą zostało całkowicie wyleczone od lat 14 istniejące, uważane 
za nieuleczalne próchnienie kości, świeżo zaś nawet 22-letnie ciężkie 
cierpienie natury rakowatej. 


М Zapobiega zatruciu krwi i usuwa je. Czyni prawie zawsze zby- 
esATHIERRY ip tecna ws sika OCZ Орегасуё; а nawet ашршасув, 
PREGRADA Prawdziwa centifoliowa maść ciągnąca ma zastosowanie: przy osła- 


bieniu piersi u położnic, utrudnieniach w odpływie pokarmu, w stwar- 
dnieniu piersi, w czerwonce, przy wszelkiego rodzaju zranieniach zadawnionych, przy odpa- 
rzonych nogach lub stopach, przy ranach, przy ropieniu, obrzmieniu stóp, nawet przy nekrozie 
kości, przy ranach tłuczonych kłutych, postrzałowych, ciętych i oparzelinach, do wyciągania 
wszelkich ciał obcych, jak szkła, drzazg, piasku, śrutu, cierni i t. d., przy wszelkich wrzodach, 
naroślach, karbunkułach, nowotworach, nawet przy skirze, przy zastrzale, obieraniu paznokci, 
pęcherzach, przy bolesnych obtarciach stóp i wszelkiego rodzaju ranach zaognienych, przy 
sparzeniach wszelkiego rodzaju, przy odmrożeniu członków, odleżeniu się u chorych, przy 
ocieklinach na szyi, wrzodach krwawiących, przy sączeniu się z uszu i ranach u dzieci itd. 


Mniej niż dwóch puszek nie wysyła się. Wysyłka tylko za pobraniem 
lub przesłaniem z góry należytości. 2 słoiki kosztują 3 kor. 60 hal. 


Jedyne źródło zakupna: 


Apteka pod Aniołem Stróżem A. THIERRY'ego 
w Pregrada obok Rohitsch. 


(Dalszy ciąg na następnej stronie.) 


z 2 
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Fluid na gošciec isuche bóle 
tylko do zewnetrznego uzycia. | 


Zdumiewająco działające wcieranie przy gośćcu, rwaniu w członkach, ostrym i stawowym 
reurmatyzmie, bólu w plecach i krzyżach, postrzałach, paraliż ch, przemrożeniu, wywichnięciu, 
puchnięciu członków i zapaleniu itd., również jako zewnętrzny środek wzmacniający przy 
wszystkich znużeniach. — Mniej jak 2 flaszki nie wysyła się i kosztują za zaliczką lub za po- 

przedniem nadesłaniem należytości 3 kor. 60 h. 


Prawdziwa angielska pomada ochronna na skórę 


nie zawiera żadnych szkodliwych albo zakazanych sub- 
stancyi, działa szybko i skutecznie na wszelkie choroby 
skórne. Usuwa cudownie wszelkie nieczystości skóry na 
twarzy i ciele, jak piegi, plamy wątrobiane, wągry itd. 
zmarszczki i chropowatość skóry, wydelikaca i wygładza 
czerwone i szorstkie ręce i dłuższy czas używana nadaje 
twarzy młodzieńczą świeżość i delikatność. Co wieczora 


przed udaniem się na spoczynek należy lekko posmarować “Fren. 


- == twarz i te części ciała, które się pragnie odświeżyć i za- 

{ chować delikatnemi. Rano obmyć się swieżą, zimną wodą i mojem Mydłem boraksowem. 

Jeden słoik prawdziwej angielskiej pomady ochronnej na skórę i 
mydło boraksowe kosztuje 4 korony. 


Apteka pod Aniołem Stróżem w Pregrada obok Rohitsch. 


Past Iki h em at nowe są najskuteczniejszym środ- 
y y kiem przeciw blednicy, 
niedokrewności i wynikającym stąd cierpieniom. Pastylki te działają ożywiająco i są pomoc- 
nemi w L. krwi. Przy wszelkich objawach rozpoczynającej się niedokrewności i 
blednicy, które poznać po szybkiem zmęczeniu i słabości muszkułów, biciu serca i trudności 
oddechania, złem trawieniu, kurczach żołądkowych, zawrocie i bólu głowy it. р., należy zaraz 
zapobiedz wzmaganiu się tej choroby i z całem zaufaniem sprowadzić pastyłki hematynowe, 
które są jedynym skutecznym i na pewno działającym środkiem przeciw blednicy i niedokrew- 
ności. — Jedno pudełko kosztuje 4 korony. 


wag Każde pudełko musi być własnoręcznym podpisem wytwórcy zaopatrzone. eg; 


r Pa ° ° ө 
Zagórzański syrop na piersi 
Bardzo przyjemne lekarstwo zarówno dla dorosłych, jak i dla dzieci każdego wieku przeciw 
kaszlowi i kokluszowi, katarowi piersiowemu і płucnemu zaflegmieniu, bólom piersi i t. d. 


Uspakaja i łagodzi ból i działa skutecznie we wszystkich nawet zadawnionych cierpieniach 
piersi i płuc. Cena flaszki franko 3 kor. 30 hal. 


Każda flaszka must być zaopatrzona kapslą metalową i metalową firmą. 
ce" Prawdziwe -= {i 
angielskie pigułki kaskara - sagrada 


czyszczące krew. 


Rulon z 6 pudełkami kosztuje franko 4 korony. Mniej jak jeden rulon nie wysyła się. Zaleca 
się osobliwie jako środek ułatwiający wypróżnienie bez szkodliwych następstw. 


Zamówienie adresować należy do Apteki pod Aniołem Stróżem Adolfa 
Thierry w Pregrada obok Rohitsch. 


(Dalszy ciąg па następnej stronie.) 
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DIGESTIV 


prawdziwy angielski uniwersalny proszek do 


potraw i na trawienie 
wyrobu aptekarza A. Thierry w Pregrada obok Ronhitsch. 


Nieprześcigniony i niedościgniony, jako środek domowy na wzmocnienie żołądka, pobudzający 
apetyt, podniecający trawienie, odżywiający i wzmacniający ciało, wszelkie zaburzenia w tra- 
wieniu usuwający z łatwością, po spożyciu zbyt wielkiej ilości potraw lub nazbyt ciężkich 
tłustych, wzdymających dań i zbyt wielkiej ilości napojów. Przeciw odbijaniu, zgadze i kwasom 
żołądkowym działa pewnie. — Działa również czyszcząco na krew i zapobiega powstaniu i 
postępowi przeważnej części chorób organów trawienia. — Zażywa się ten proszek po т 
lub po dwie male łyżeczki od kawy co kwadrans po każdym posiłku w szklance wody lub 

lepiej dobrego wina stołowego i popija się to jeszcze połową szklanki wody lub wina. 


1 pudełko kosztuje 3 korony. 


Adresować należy do: Adolfa Thierry, Apteka pod Aniołem Stróżem 
w Pregrada obok Rohitsch. 


Prawdziwa angielska 


Pomada na włosy Tannochinin 


przeszkadza wypadaniu włosów, ewentualnie siwieniu ich, jest nieszkodliwą i 
przewyższa inne podobne pomady. Słoik kosztuje 4 korony. 


Proszek na hemoroidy 


pewna pomoc, leczy i usuwa hemoroidy (krwawnice, krwiotoki odbytnicy, guzy). 
Tylko do zewnętrznego użycia, bez przeszkód w zawodowej pracy. Bliższe 
szczegóły w przepisie użycia. 


ME 1 pudełko kosztuje 8 koron. "В 
Zamówienie, ewentualnie przekaz pieniężny proszę adresować: 
A. Thierry, Apteka pod Aniołem Stróżem w Pregrada 
obok Rohitsch. 


Aptekarza Thierry 


balsam, Pomada centyfoliowa 


i inne 
są uznane i rozpowszechniane jako najlepsze środki domowe i dlatego też 
wszelka reklama jest zbyteczną. 
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w. R 


Galicyjski Bank ziemski 


Stowarzyszenie 1 
zarejestrowane z ograniczoną poręką w ŁANCUCIE. 


1. Nabywa majątki ziemskie i gospodarstwa włościańskie celem odsprzedawania ich 
członkom Stowarzyszenia w całości lub częściami. 

2. Ułatwia członkom swoim parcelacye i sprzedaż majątków ziemskich. 

3. Reguluje majątkowo stosunki członków i dostarcza kredytu na kupno gruntów. 

4. Przyjmuje wkładki oszczędności i na rachunek bieżący począwszy od 50 koron 
i opłaca od złożonych pieniędzy 5% z półrocznem oprocentowaniem. 

Od kapitałów złożonych na czas dłuższy jako stałe lokacye, opłaca Bank 
procent wyższy aniżeli 5 od sta, a to stosownie do umowy z Dyrekcyą. Treść 
umowy zostaje zanotowaną w książeczce jako zastrzeżenie. 

Wkładki do 100 koron wypłaca Bank bez wypowiedzenia, przy wkład- 
kach zaś wyższych zastrzega sobie prawo żądania poprzedniego wypo- 
wiedzenia. 

Od wkładek opłaca Bank podatek rentowy z własnych funduszów, a dla zaoszczę- 
dzenia opłaty pocztowej zamiejscowym dostarcza się czeków pocztowej Kasy oszczędności. 

Zarazem podaje się do wiadomości, że działalność Banku ograniczona jest do 
interesów opartych wyłącznie na własności ziemskiej. 

Wkładki oszczędności przyjmuje Bank i wydaje książeczki wkładkowe nie tylko 
w biurach w Łańcucie, ale również w Filii swojej we Lwowie przy ul. Pańskiej I. 17, 1. piętro. 


УХХ О ОООО ОО О 
Zegar z kukułką K 8.50. 


006000000 0100100000000000000 


zegarmistrz с. К. sad. za- 

Jan Jorgo, przysiężony taksator. Wy- 

wóz do wszystkich krajów zegarków, klejnotów i wy- 
robów ze złota i srebra. | 


Wiedeń, Ш. Rennweg 75. 


Nr. 4453. Pięknie rzeźbiony domek, 

z liczbami i wskazówkami z kości, 

kuka pół i całe godziny 37 cm 
c 


Prawdziwy zegarek roskopf-pa- 
tent remontuar w kopertach 
niklowych=. . « « » s se a 8 n B= 
Popular. (Śrebro-Gloria zwane) metal zegarek 
remontuar kotwiczny w 3 posrebrz. kopertach „ 4.70 
W srebr. kopert., przez с. k. urząd probierczy 
cechowany zegarek kotwiczny z rubinami . . „ 8.— 
Prawdziwy srebr. zegarek remontnar oylindrowy „ 6 50 
Kolejowy niklowy zegarek precezyjny „Doxa“ . „ 11.60 
Srebr. kawal. zegarek rem. z met. oyferb. o З kop. „ 18. — 
„Jorga: zegarek preo. o srebr. kopert. 2 15 ruh. „ 27.— 


„Jorgo“ zegarek ргесу2. o nik]. kopertach . . . „ 18.— 
Zegarek z 14-karat. złota damski remontuar . . „ 18.— 
Prawdziwy srebrny łańcuszek męski . . . . . . „n 2.— 


Dobry budzik niklowy K 2.20, Zegar penduł. z przyrząde 

do bicia, 85 am. długi K 12.—, Nierzetełność wykluczona. 
Za każdy kupiony zegarek lub naprawiony ręczy się. Upra- 
ата się zwrócić uwagę na moje nazwisko I numer domu 75. 


: 2 9 Należy zażądać darmo i opłatnie mego wysoki, całkowity, о dw. bron- 

° Б Ë wielkiego cennika zegarów precy- zowych wagach w kształcie szy- 

vS 8 zyjnych po cenach fabrycznych. Schaff- szek, dobrze obciągnięty, la werk 

° o hansen, Intakt, Zenith, Billodes, Ande- szkocki K 8.50. Nr. 4598. Tensam z 

„ mars, Omega, Longines, Grazinsa. Praw- ptaszkiem u góry K 7,50. Z obficie 

х dewe ша ae KU ан A Śp głową јем 
z rubinami o „— i wyżej ra- wiewiórką 11.50. — 

š cownia nowych zegarków i napra- 15.50. Do każdego zegaru do- 

è | wek. AAA nową wkłada 16 do łącza się 3-letnia gwarancyę piśm. 
“C Малу wyciąg z cennika: SE LRC © 

: on w ` 
š Niklowy zegarek remontuar z ko- Przesyłka za zaliczką Бе z 
a Ç klorom, emal. а тя „..K 8.25 ыа аек тегов 
y rawdziwy szwajcarski nikl, ze- znana ` 

Ë р garek remontnar cylindrowy . „n 4.— We саса 

5 Szczególnie płaski zegarek re- Jan Konrad 

= montuar kawalerski o koper- ë U 

Ci tach atal. lub nikl. z metalo- c. ik. dostawca nadworny 

z wym oyferblatem . . . . . . . n 4.80 w Briix, Nr. 123 Czechy). 


Bogato illustrowany cennik główny z 4000 wzo- 


rów przesyła się na żądanie darmo i opłatnie. 


Powstanie narodowe w roku 160", 


przez K. Wojnara, wydanie Ш. 


z mnóstwem illustracyi po 80 h, na 50. 


rocznicę powstania poleca: 


Księgarnia Wojnara 


w KRAKOWIE, ul. Szewska 20. 


00000000000003560000060000000606000 


Willa pod 


Dratkami 


w Zakopanem, ul. Przecznica 1. б. 


Pensyonat F. Mazurkiewiczowej 


Wzorowo urządzony. Otwarty przez cały rok. 


Pokoje suche, słoneczne, wykładane linoleum. 
Wodociągi i kanalizacya. 


ОСОО ОООО ФОО ООО ОО 
т E ШЇЇ do nauki i ЇШЇН 8 


Najlepsze 


NASIONA? 


są do nabycia 


w składzie nasion 


III Hella 


WE LWOWIE x 
ul. Teatralna 1. 3. % 


Cennik główny illustrowany $¢ 
wysyła się na żądanie darmo. 


[X33231 XX XX MM 
joma ж эххх 


— tylko najlepszego куго w nienagannem wykończeniu, — 
Nr. 112',, Skrzypce szkolne, wielkości */,, 
zdnem promienistem, polerowanem K5.80, 
Nr. 113'/,. Skrzypce szkolne, wielkości Ў, 
z dnem pięknie promienistem, polerowanem, 
lepszej jakości K 6.50. Nr 115' Skrzypce 
szkolne, wielkości */,, wyłożgyne, z pic 
knem promienistem dnem, bardzo ulubiony 
gatunek K 7.60. Skrzypce szkolne z gar- 
niturem hebanowym, dobre w tonie i wy- 
pracowaniu po K 8.40, 9.—, 10.80. Nr. 
212'/,. Skrzypce PARES ać z garniturem 
hebanowym K 16.80, Smyczki skrzypcowe. 
ро К —.90, 1.10, 1.50, 2.—, 2.20 i wyżej. 
Cytry, harmonijki ręczne i "ustne, gitary, 
okaryny, klarnety, instrumenty dęte, gra- 
4  mofony itd. w jak największym wyborze. 
А Niema ryzyka! Zmiana dozwolona 
lub zwrot pieniędz 
Wysyła za zaliczką lub za poprzedniem 


NE TEJ pieniędzy 

ti ostawca nadworny, dom wy- 

Jan Köñrad syłkowy towarów muzycznych 
w BRÜX Nr. 123 (Czechy). 

Obficie illustrowany cennik główny z 4000 rycin 

wysyła się każdemu па żądanie gratis i franko. .. 


zywa dzieła i proroctwa 
: księdza Piotra Skargi, :: 


przez К. Wojnara, wydanie większe 2 » Kazaniami 
sejmowemi« (136 str., 10 obrazków) 80 h, wyda- 
nie mniejsze (96 str., 10 obrazków) 50 h. 
Skład główny: 
Księgarnia Wojnara w Krakowie 
ul. Szewska 20. 


Kosa ta nietylko wskutek swej dobroci, lecz 
także łatwości nadawania się do rąk, przez każ- 
dego wieśniaka jest ulubioną. — Wielostronnie 
bywają zalecane tańsz* kosy do zakupna, jednak 
tych nie można porównać tak co do dobroci i 
zgrabności z prem, srebrno-stalowemi ko- 
sami „Bohemia*. Do tej kosy można zastoso- 
wać przysłowie: Dobre narzędzie, lekka 1 
ołowiczna praca! 


ugo: osy w cm 


Tanią i dobrą jest znana w Świecie srebrno-stalowa kosa 


„BOHEMIA“ 


URNS KONRAD, BRUX $$ 


Katalog główny gratis. 


Dłuższe kosy po wyższej cenie, 


cm | 95cm |1 


K T'60| RK 1'70|K 1:80 


Cena za sztukę w K |K 1'45|K 1'50 


КО 
25 
do dług, ostrza. Ryzyka niema! 


JAN KONRAD, 


х 


K '90|K 2'— 
Proszę żądać cennika. Do tego stosowne dobre osełki 24 cm długie po 30 h za sztukę. 

za sztukę. Młotek I klepadło z najlepszej stali K 2. Sierpy srbrno stalowe z trzonkiem 80, 90h i 1 K stosownie 

Zamiana dozwolona lub zwrot pieniędzy. 

poprzedniem nadesłaniem pieniędzy przez fabryczny skład kos srebrno-stalowych 

с. і k. dostawca nadworny w Briix Nr. 123. (Czechy), —— 

Proszę żądać mego bogato illustr. katalogu głównego z 4000 rycin darmo í franko, 


De nabycia w używanej formie 
w kraju z gwarancyą za każdą 
atent. obrączki po 


em 
K2'10/K2'20 


Przesyłka pod gwarancyą za zaliczką lub za 


Rzetelnie ! 


Was! 
„HARASIN* 


wspomaga 
włosy i po- 
rost wąsów 


Przez lekarzy 
stwierdzone 
działanie. 
Przez cesarski 


urząd patent. 
opatrzone 


z cudo- 
wnym marką 
skutkiem. ochronną. 


Gdzie małe włoski były widoczne, powstaje 
natychmiast bójny porost, co przez setki pism 
dziękczynnych jest potwierdzonem. 


i 5 dal Marseille. 
Premiowany o Cisikanonorowatinaraqa Ryt: 


L siły K 2.50, IL. siły K 4.—, IH. siły K 5 —. Poreka: 

Jeżeli nie skutkuje, pieniądze zwracam. „HARASIN“ jest 

jedynym i niedoścignionym, przez rzeczoznawców, chemików, 

lekarzy itd. wypróbowanym, dlatego ostrzegam przed bez- 

wartošciowemi, nawet bardzo taniemi metodami, które z wiel- 

kim krzykiem sa zachwalane. Przesyła odwrotną pocztą tylko : 
za zaliczką: 


Ferdynand Kógler,Wiedeń VI., 


Laimgrubengasse 17. Oddział 421. 
Pan Th. w D.pisze: Ponieważ mój przyjaciel przez Pański 


„Harasin' w 3 tygodniach zyskał bujny wąs, więc proszę o 
przysłanie dawki siły IL za 4 K za pobraniem pocztowem 


Koce na konie 


Ceny: 


rzetelnego i trwałego 
мен ы ZZ > 


Nr. 2085. styryjskie koce wło- 
Sowe powszechnie używane, w 
r-zmaitych _ ciemnokolorowych 
wzorach, I wielkość 167 em dług., 
115 cm szerok. K 6. . lI. wiel- 
kość 175 cm dług., 135 szerok. 
K 7.40 — Nr 2036. О ailniejszej 
jakości. I. wielkość 167 cm dlug., 
115 cm szerok. K 5.70. II wiel- 
kość 175 cm dług., 135 cm szerok. 
+. K8.20. Lepsze koce 157 cm diug., 
2 115 cm szerok. K 6.50. 7.20, 8.60. 


Ryzyka niema, zamiana dozwolona lub zwrot pieniędzy. 


Wysyła za zaliczka lub zapłatą z góry с. i k. nadworny 

dostawca JAN KONRAD. Dom wysyłkowy w Briix 

Nr. 123 (Czechy). — Ządajcie mego katalogu głównego z 4000 
rycln gratis i franko. 


Dobra harmonia K 5.— 


przeszło 200.000 sprzedanych. Zamiana dozwolona lub zwrot 
pieniędzy. Nr. 300*/, o 10 klawiszach, 
2 registrach, 28 głosów, wielkość 
24x12 cm K 5.—. Nr. 654%, o 8 
klawiszach, 1 registrze, 24 głosów, 
| wielkość 28х14 cm 5.40. Nr. 
305%. 10 klawiszy, 2 registry, 50 
głosów, wielkość 26x14 cm K 6.40, 
Nr. 6634, 10 klawiszy, 2 registry, 
50 głosów, wielkość 31x15 cm 
К 8.—. Nr. 685/2. 10 klawiszy. 
2 registry, 50 tonów, wielkośc 
28x16 ст K 9.50. Do każdej har- 
monii dodaje się szkołę do samo- 
dzielnego uczenia się gry, gratis. 
Wysyłka za zaliczką przez c. k. nadw. dostawcę 


dom tk rtykuló „ 

Jan Konrad, аот вох Nr.123 (Czechy). 

Główny cennik z 4000 rycin wysyła się każdemu 
na żądanie darmo i opłatnie. 

nabyć tanie i dobre instru- 

Kto chce menta wiedeñskiego wyrobu, 

niech zażąda cennika darmo i opłatnie od firmy 


zda 


Gustaw Stiasny, Wiedeń, 
XVII., Kalvarienberggasse 34. 


Pieśni narodowe 
z nutami (przeszło 50 pieśni), w opracowaniu 
M. Świerzyńskiego po 1 koronie 
do nabycia we wszystkich księgarniach. 

Te same „Pieśni narod.“ bez nut tylko 10 hal. 
Skład główny: 

Księgarnia WOJNARA w KRAKOWIE, 
ul. Szewska 20. 


najtañszy polski tygodnik obrazkowy, 
sprawom emigracyjnym i zarobkowym oraz rozrywce, wychodzi 
w Krakowie nakladem Polskiego Towarzystwa emigracyjnego 
pod redakcya Józefa Okotowicza. 

Przedpłata całoroczna wynosi w Galicyi i całej Austryi tylko 2 korony, 
w Niemczech 2 marki 50 fen, we Francyi, Szwajcaryi, Argentynie 4 franki, 
w Brazylii, 31/, mlr., w Ameryce północnej 1 А 
3 korony skandynawskie, w Królestwie Polskiem i Rosyi 1 rub. 50 kop. — 

Przedpłatę wysyłać można w markach pocztowych wszystkich krajów. ? 


„Praca“ jest najodpowiedniejsza gazetką zwłaszcza 
dła tych, którzy poszukują zarobków, jadą do Ame- 


СУДА КТ КАК RA RAZA KARAKARARARAKA, 


| „PRACA“ | 


poświęcony oświacie, 4 


olara, w Danii i Szwecyi 


:: ryki lub też przebywają na obczyźnie. :: k 


Adres: Redakcya »Pracy« ul. Radziwiłłowska 23, Kraków (Galicya). 


ALKOHOL 


\ 


t 


piwo, wódke lub likiery wydawat, 


атаа таа ааа 


|| | 


ZN ZZBEZZE ZZ 


Lecz nałogowe opilstwo, 
zanim pijak ustawę naruszy! 


Ratuj go, zanim alkohol jego zdrowie, chęć do pracy i ma- 
iatek zrujnuje lub zanim Śmierć ratunek niemożebnym 
uczyni. 


Coom jest surogat za alkohol i sprawia, iż nałogowy 
pijak wyskokowe trunki sobie obrzydzi. 

Соот jest zupełnie nieszkodliwy i działa tak wytężająco, 
iż również silnie rozpite osoby nigdy do pijaństwa nie po- 
wrócą. 

Соот jest najnowszy, co wiedza w tym względzie przy- 
niosła i tenże już tysiace ludzi z potrzeby, nędzy i zagłady 
wyratował 

Соот jest latwym do użycia preparatem, który n. p. 
опа swemu mężowi z kawą podać może bez najmniejszego 
ze strony jego tego poznania. Prawie we wszystkich wypad- 
kach nie wie dotyczący całkiem nic, dlaczego tak gwałtownie 
„pirytusu znieść nie może, ale myśli, że nadmierne jego 
użycie było tego przyczyną, jak często niektórą potrawę 
można sobie obrzydzić, jeżeli tę za często sią używa. 

Соот powimen każdy ojciec swemu synowi, studentowi 
dać, zanim przy egzaminie upadnie, jeżeli on pijaństwu 


[| nawet nie szczególnie jest oddany, to alkohol osłabia jednak 


jego mózg. Wogóle powinien kaźdy, kto swojej woli nie 
jest panem, od używania trunków wyskukowych się po- 
wstrzymać, jednąpaczke „Соот“ zażyć. Tenże jest zupełnie 


nieszkodliwy. Dotyczący konserwuje przez to swoje zdrowie i oszczędzi bardzo wiele pieniędzy, które na wino, 


Pan R. F. pisze: Coom-Instytut. Kopenhaga, Dania | 
Proszę hyć tak dobrym, posłać jedno pudełko Соот za pobraniem pocztowem A 10 K. Mam przyjaciela, 
który sią bardzo silnie poddał pijaństwu i chciałbym go z chęcią odzwyc aić. Tymże do teraz mi nadeslanym C'iom 
już trzy овоһу odzwyczaiłem i są teraz calkiem zdolni meżczyźni, tylko ludzie u nas nie chcą 
Wielokrotnie dziękując, zostajemy dla Pana z uszanowaniem, 
Coom-preparat kosztuje 10 koron i bywa wysyłanym za poprzednią zaj łatą lub za zaliczką tylko przez: 


COOM-INSTYTUT, Kopenhaga Nr. 638a, Dania. 


— r Listy należy 25 bal., kartki korespondencyjne 10 hal. markami listowemi opłacać, 


się dać namówić, 
R. Е, Diosgyór gyBrtelep 1910 XI/28 Węgry. 


NNONWNNNNANNINANNNNUNNNNN 


AARAA AAA AAAA ДЕЛЕЛ АСД 


Бой бугы, chrześcijańska firma 


KARESZ i STOCKI 
BREMEN, Bahnhofstr. zo 


реа do Ameryki 


{ do wszystkich innych, zamorskich krajów po bardzo nizkich cenach. bezpie- 
cznyrmi, znakomicie urządzonymi okrętami, wprost bez przesiadania się. 
Doskonały, zdrowy wikt. — Rzetelna, uprzejma usługa. 
Podróż Oceanem trwa tylko 522 dni, .сеѕагѕкіті pospiesznymi okrętami: 
Kaiser Wilhelm Il., Kaiser Wilhelm der Große, Kronprinz Wilhelm, 
Kronprinzessin Cäcilie. 


Firma Karesz i Stocki w Bremen 


znając amerykańskie ustawy, zawsze chętnie i bezpłatnie służy dokładnemi 
pouczeniami, na żądanie wysyła mapy i opisy Ameryki, a przedewszystkiem 
udziela rady, iak należy podróżować, by, bez przeszkód dostać się aż na miejsce, 
by nie narażać się na wrócenie, a tem samem nie wydawać pieniędzy na marne. 
Celem zabezpieczenia miejsca na okręcie, należy posłać od każdej osoby zada- 
tek 20 koron na adres Karesz i Stocki, Bremen. Zadatek ten policza się zawsze 
przy płaceniu za kartę okrętową. Po odesłaniu zadatku otrzyma każdy ważną 
kartę okrętową wraz z dokładnem pouczeniem do podróży do Bremen 
i wszystko inne, co potrzebne. 


‚лч дари 


_zukóczy ego SOK piersiowy 


Wiedeński oryginalny ekstrakt soku babki 
kończastej z wapnem żel? za: 


Sok ten p'ersiowy, wypróbowany przez lekarzy 
od dziesiątek lat i cieszący się uznaniem powsze- 
chmem, łagodzi kaszel, rozrzedza flegmę | ułatwia jej 
wydzielanie, łagodzi podrażnienia do kaszlu i doskonale 
działa nu organy oddechowe. równocześnie także 
wzmacnia żołądek i pobudza apetyt. Wpływa na two- 
rzenła się krwi i kości, w szczególności u wątłych 
dzieci 1 ma też dla niedokrewnych i rekonwalescentów 
wielką wartość i jest powszechnie ulubionym. 
Prawdziwy tylko z obok wydrukowaną marką o- 
chronną, rośliną babki kończastej. 

Prawie we wszystkich aptekach 
do nabycia, gdzie prawdziwej nie 
można dostać, to należy wprost 
zamówić. 

Dla wygody naszych odbiorców wy- 
syłamy 1 flaszkę za 3 k. 20 h, opłatnie 
lo wszystkich krajów w Monarchii, bez 
żadnych dalszych kosztów; 2 flastki Б 
kor. 40 h. opłatnie; 4 flaszki 8 k. 60 h. 
opłatnie; 7 flaszek tylko 10 k. 60 h. 


opłatnie, za poprzedniam ROM 
kwotv. Za novraniem 12 h. w 


Trnkóczy'ego 


plaster na odgniotki 


usuwa każdy nawet twardy odcisk, na- 
brzmienie i twardą skórę w kilku dniach. 
Ręczy się, że działa prędko, bez bólu 
i gruntownie! 
Tylko wprost do nabycia! 
Cena 1 ory%'nalnego plastru w liście 1 k. 30 h. 
polecenie 1 k. 65 h. przy poprzedniem nadezłaniu 
gotówki lub marek listowych; za pobraniem 1 k. 


ЯБ h. 1 plaster ną próbę £0 h. opłatnie ; polecono 
| kor Ob hu: za pobraniem L kor. 25 i, 


папапапши„ишшишипвпи„ишипптшипш„шииишиппишикнтш ш | 


b 


kować! 


ochronną „APOFRAN* 


З K 40 h. opłatnie; 


a Mame M.EMMRYE MIEKKA 


: apteka św. Franciszka 


al Žųlajcie kartką korespondencyjną bezpłatnej przesyłki wyraźnego prospektu Nr. 


Prawdziwe tylko 
z ŚW. Francizi 


e ochronna 


ЕЕЕ Eliksir ШИИ ochronną , 


wzmacnia żołądek, pobudza apetyt, ułatwia trawienie, usuwa szybko Ж. mdłości, kurcze, 
wz odbijanie się i błędy przeciw dyecie i dlatego nie powinno go w żadnym domu bra- 
меа środek zapobiegawczy przeciw cierpieniom żołądka. Prawdziwy tylko z nazwą 


Miejsce wyrobu i główna wysyłka: 


BOR 00000 | ` QS аи 


dół uśmierzając $ 


ОТШ ego 
marka 


ЖИЕП nacieranie „Człowiek kulawy" = 
zwany: ETOT na podagrę i reumatyzm. » 


zwany: 

To od dziesiątek lat przez lekarzy polecane ug 
wypróbowane nacieranie uspokaja bóle, zapobiega m 
reumatyzmowi, wzmacnia i ożywia w czasie bólów | 
w muszkułach i stawach, wynikłych z zaziębienia 
wskutek wilgoci i przeciągów, tudzież przy bó- 
lach nerwowych, Znakomity środek wzmacniający 
w razie znużenia ро wielkich trudach. 


" 

Prawdziwe tylko z obok wydru- = 
kowaną marką ochronną (człowiek в 
kulawy.) п 

Cena 1 flaszki przysłanej pocztą 3 kor. m 
opłatnie, do wszystkich krajów monarchii; 
2 flaszki б kor. 3 flaszki tylkd 8 kor. 80h 
opłatnie; 8 faszek tylko 16 kor. opłatnie, 
przy poprzedniom nadesłaniu kwoty prze- 
kazem pocztowym. Za pobraniem 12 h. 
więcej. 


Różowe, ocukrzone, CZYSZCZĄCE : 


TS zak A: 


regulują trawienie, przyspieszają stolec * 
i działają nietylko pewnie i bez bółu 
ale regularnie zażyte, zapobiegają wsze 
kiem, z ciężkiego trawienia i z zatw 
dzenia powstałem, cierpieniom. 
Tylko wpro & do nabycia! 
Cena 1 rulonu z 120 pigułkami z przes в 
2 x. 46 h. opłatnie; 2 rulony tylko 4 К. 25h. op a: 


a 
tnie; 4 rulony tylko 7 k. 85h. opłatnie, za po- 
przednia zapłata: za pobraniem “0 h. wiecoj 
" 
т 


ГТ 


5 flaszek tylko 7 koron optatnie; 10 !laszek tylko 11 К 20 h. opłatnie; za zaliezka 12 h więcej. 


90 w którym 


tościowe, bliższe | ч o tutaj ogłoszonych i innych wypróbowanych środkach leczni- 
czych sa zawarte. 
DEO ZUNNNNENNAKUNNUNNUNUNNUNANUNNNAUNNNANUNWNW 


п 
Wiedeń, V. Schónbrunnerstrasse Nr. 109 90 : 
: 


уугу у у уг уй SA AAA AAAA ATA М ҮШ УЛУ УЛ Ме ATA Z ЫГЫ Л 


чмымымчымымы ымм уг муг улуг ММ МЫ УЛ М МҮЛ 


OOO SISI S SI ыызы улуг ри УЛ ыу ү уг үл ү} 


Вшго podrózy 
Polskiego Towarzystwa Emigra- 


cyjnego w Krakowie 


ul. Radziwiłłowska 1. 23, w domu własnym 


sprzedaje karty okrętowe 1. H. Ш. klasy і na mię- 
dzypokład z rozmaitych portów europejskich 
do wszystkich portów północnej i południowej 


AMERYKI 


Biuro podróży Polskiego Towarzystwa Emigracyjnego w Krakowie ma 
za-tępstwo rozmaitych pierwszorzędnych kompanij okrętowych. pasaże- 
rowie więc mogą za pośrednictwem tego biura wybierać taką drogę do 
podróży morskiej, która w danej chwili jest rzeczywiście najtańszą lub 
najdogodniejszą. Z biurem podróży P. T. E. połączona jest sprzedaż 
biletów kolejowych na kuleje europejskie i amerykańskie i kantor wy 
X 2С X X 0 miany pieniędzy zagranicznych. )( X X X X 


polecajcie wszystkim emigrantom, aby 
udawaśi się do biura podróży P. 7. €.! 


Kto sie zdecydował na podróż do Ameryki, Brazylii lub Argentyny, po- 
winien zawczasu zamówić w biurze podróży P. T. E. w Krakowie kartę 
okrętową, nadsyłając zadatek w kwocie Kor. 20 (lub 20 rubli), podając 
swe imię, nazwisko, wiek, dotychczasowy adres, termin odjazdu, cel po- 
dróży, a odwrotną pocztą otrzyma poświadczenie na zamówioną kartę 
=———— okrętową oraz pouczenie co do podróży. ======= 


W Krakowie mogą podróżni korzystać z wygodnie 
urządzonego schroniska neclegowego Polsk. Tow. 
Emigrac. za drobną dopłatą. Na dworcu kolejowym 
spotyka ich i odprowadza funkcyonaryusz P. T. E. 


KINI KIA KINI KAKI NIKA A 


SRRRRRRRRRZR 


